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^CZKOWSKIKGO 

izalonym, że się musiało stać coś 
grooma, wyprzęgającego konie 
:£ od niego. Ale groom, czy to 
:hoty nie chciał powiedzićć ni- 
rdzo zniecierpliwili, obracał się 
}ne, grube ale białe jali nilćko 

jak sto diabłów. 

dowiedzićd, rozcliodziła się ga- 
Iziedzióca i gwarzyła pomiędzy 
enia sługi do usposobienia panai 
i, tworzyła Bóg wió jakie brzyd- 

ł1 się rzeczywiicie w daleko gor- 
loma. Wpadłszy on do swojćj 
kąt z gniewem swój dziwnie ja- 
ąi prędkim i gorączkowym kro- 
ie. Z jego włosów zburzonycli 
jego twarzy zmienionój i pomie- 

po najodleglejszych kątach ko- 
lych siebie, z jego poraiętój i po- 
. całkiem rozpuszczonej krawaty, 
I dzisiaj spotkała, jak niespodzia- 
boko. I było tak w samój rze- 
u nie był dotknięty tak do ży- 
we wszystkie najsłabsze miejsca 
iło zniweczonóm na zawsze, jego 

i omal jeszcze 2e się nie dostał 
stała podciętą jak wiotka trawa 
:go duma postrzelona kulą w sa- 
>zdarta i zakrwawiona, jego sta- 
iwet aż do fundamentu zburzone, 
iwili, zdawało się że go w^cie- 
konwulsyjnie na całóm ciele, ta- 
:ienii oczyma rzucał do koła sie- 
cokolwiek przyi^omności, byłby 
::ałćm swojćm mieszkaniu, byłby 
lnie, byłby może jeszcze raz ka- 
,ł do Demborogów i tam krwawo 
Ikarowój i nawet na Muni, cho- 
riecie. Jednakie pomału zaczęta 
., ie każden jest sam sprawcą 
i i on byłby tego szwanku nie 
lie nań nie naraził, zaczęta mu 
le ta myśl obudziła znowu gntów 
iwoję, sam nie wiedząc na kogo, 
siebie samego. I chociaż żywś) 
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Eenia muszki dało się w tśj chwili sly- 
i. Była to już szara g'odzina, zmrok 
az posępniój się robiło w komnacie; 
imowolnie, usłyszawszy ten glos, któ- 
ił, awtćm pukanie jeszcze raz się po- 

Edward, przystępując do owych drzwi- 
lonych, które z sypialni prosto wypro- 

do usług jainie pana, — odpowiedział 

' jutro, jutro z interesami, bo dziś nie 

.na, jest bardzo pilny interes, 
im waszych pilnych interesów! — od- 
iścił pana Kopytkiewicza,. 
to dawny rządca całych dóbr pana 
wie od czasu tylu zmian zaprowadzo* 
■yk pozaczynanych, na których on nic 
wiony niby-to w charakterze magazy- 
j używanym był do wszystkiego. Inny 
by nie zniósł t^j degradacyi i podzic- 
ik praktyczny i o tytuły nie dbający, 
n panom służyć rzecz niezła, został 
^-stkiego. Najgłówniejszą tedy funkcyą 
^stkiego, co się gdzie dzieje, i dono- 
niast, czego nigdy nie zaniedbywał, 
mu się wyszpiegowany opłacił; wie- 
itylko w domu ale i w okolicy, i umiał 
> posyłek byt on jedyny, bo nikt tak 
miał sobie radzić w przypadkach i nikt 
:betami nie jeździł; na targach i jar- 
1 mistrzem, a coś wytumanić za bez- 
i<5, sprzedać konia ślepego za widzą- 
nosaciznę ukryć, to było u niego za- 
służył Edwardowi, to tśm niezawo- 
manipulować pańszczyzną, że roboty 
jmimo to takie na gromadach restan- 
ie byłyby w stanie tego odrobić, jako2 
fabrykach jak i w poiu nigdy na ro- 
ch dostarczaniu Kopytkiewicz tak był 
mu powiedziano że potrzeba stu lu- 
nie brakło, trzeba było dwieście, to 
trzysta. Rczkaz pański u niego był 
t nigdy innój odpowiedzi jak: Dobrze, 
^ trzeba, — i za to najwięcśj lubił go 
służbie wszakże, pan Kopytkiewicz 
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iek byt taki, którenby temu nie wierzył, 

;! — krzyknął na to Edward i uctiwyciwszy 
za głowę, tak jak gdyby się bał ażeby nie 
tkim i cliwiejącym krokiem ku oknu. Tam 
zez chwilę, lecz niebawem zachwiał się, 
t do samćj ziemi ńranki, i oł>dnćrając ją 
ninąt z jękiem na ziemię. 
1 już nie było natenczas w komnacie. Więc 
ikimś pół'śnie gorączkowym, z którego się 
tał rękami około siebie, lecz nic nie mogąc 

pod ścianą po ziemi, jęcząc czasami i wy- 
3zyma. I straszno było w om-śj chwili pa- 
i; męki, które on cierpiał natenczas, musiały 
Izkie pojęcia : musiały się równaó tym, któ- 
n dusze na wieki przeklęte. Nie będziemy 
ółowo; powiemy tylko, it kiedy Edward się 
atuszy i zebrawszy wszystkie swe siły, po- 
ił on jak upiór, wstający z grobu i pu- 
irędrówkę, albo jak ohara średniowiecznego 
cy zdjęli z tortury. Jego twarz cała była 
erwona, jak sukno, któróm dawniśj stoły 
jego oczy wysadziły się na wićrzch i bie- 
lem po wszystkich dianach a jego włosy 
stanęły jak szczecina do góry. Wyraz jego 
r i dziki, jak gdyby w nim była dusza bza- 
ostre, połamane i miały w sobie coś zwie- 
ló się chwiała, jak gdyby stała na chybkiój 
,y Edward powstał ze ziemi, północ już 
ą wszystkie po pokojach zćgary, w komna- 
l alabastrowej kloszy migała światełkiem, 
z szatańską mocą burza jesienna, dśszcz 
we wszystkie szyby, świstał przerailiwie 
s orkan morski w dziedzińcu , łamał z trza- 

z korzeniami samotnie stojące drzewa, ob- 
jrzystawiane do murujących się gmachów 
tał je w drobne trzaski na ziemi. Straszno 
rze, ale Edwardowi było daleko straszniej 
on bowiem ten świst i szum około swego 
[ę, że cię całe piekło rusza, otwióra ognistą 
3 połknąć z duszą i z ciałem. Edward stal 
sparty i słuchał, a za każdym głośniejszym 
zerailiwszóm świśnieniem, powstawały mu 

głowie, zimny dreszcz obejmował cialc, 
.eh, klapały zęby. I pomału poczęły mu 
straszydła w komnacie, ale te były daleko 
Eystko, co mu się kiedykolwiek przywidy- 
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pytkiemcz, — jak we dwóch pójdziemy, to mu się przecie nie 

I od drzwiczek. Ale na odgłos ten tylko 
awał się słyszść, wszakże Kopytkiewicz 
, tylko jeszcze głośnićj zacząt szturmo- 
i tui dało się slyszćd spadnięcie lanrpy, 
i potćm cisza, 

- rzekł na to Konstanty, — cicho już, 

eby zasnął, — odpowiedział troskliwy 
doktora pojadę, Żeby choć byt tu na 

- odpowiedział Konstanty, — ale ividzi 
ioktór pomoże. 

na niepoczciwego sługę, za^wiócił mu 
w same oczy i tylko ruszył wąsami, 
icenia, wybiegł prędko do stajni, kazał 
i burzy w cwał do blizkiego miasteczka 
:anty zaś, poszedłszy do izby lokajski^j 

w starym skórzanym fotelu, długo taro 
jstwu i innój służbie dworskiej o wa- 

idwie co dobrze rozwidniało, Kopytkie- 
idedrzwiami sypialni Edwarda. Podstu- 
ili przez dziurkę od klucza, ale ani nic 
dostyszóó nie mogli. Poczuli tedy z po- 
ką, potem mocniój a nareszcie szturmo- 
: nie pomogło, — w sypialni była cisza 
m Kopytkiewicz, któren może pod nie- 
izo był poczciwym człowiekiem, suro- 

a o litości nie miał nawet wyobraże- 
ibyczajem sług dawnych przywiązywał 
>r a poslusztństwo sam wykonywał tak 
tych obowiązkćw żądał od swoich pod- 

tedy tóm Kopytkiewicz, spojrzał na 

- Lekarz był zdania. Że drzwi trzeba 
i nie potrzeba było nic dwa razy po- 

z lekarzem do drzwi tamtych, które 
pomocą wytrychów w kilku minutach 
y do środka, przeszli oni przez wszyst- 
V sypialni, stanęli tak zdumieni obadwa, 
izkaradne straszydła, które się wczoraj 

iem nierozebrany i tak jak byl wczo- 
(■wy na łóżku i spojrzawszy martwym 
spuścił oczy ku ziemi, tak jak gdyby 
jak gdyby go to zupełnie nie obcho- 
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I ani ręką, ninog^. Śród wiązania Edward obu- 
stuplałemi oczyma na swoich ludzi, obchodzą* 

nieludzko, ale się im nie sprzeciwiał ani siłą, 
ał się on byd w tśj chwili ubezwładnionym zu- 
ik samo ubezwładnionym na duchu. Kiedy go 

przekrzywił on głowę na bok i chciał zapewne 
i już lekarz spad nie dat( czyniąc swoje obser- 
Dtćm okładając go lodem, ujmując krwi i dając 
idward wszystko to znosił cierpliwie i czasem 
rza, widząc w nim jakiegoś szatana, albo mm- 
amiałe słowa pod nosem. Nad wieczorem po- 
^czka i były znowu miotania się, straszne przy- 
:eraźliwy i jeszcze przerailiwsze przekleństwa, ale 
3 juź to, co dnia wczorajszego, a lekarz mógł 
2e obłąkania tu nićmasz, tylko silna i niezwy- 
^orączka, ale zwyczajna organizmom tak silnym 
był organizm Edwarda. 

:h było jeszcze ciągle to samo, z tą wszakie 
oraz bardzićj się kładła i uspakajała a na jćj 
tylko różne przywidzenia, które także już były 
e tak bardzo przerażające: aż tćż jednego dnia 
dward wcześniej jak zwykle i uczuł się zupełnie 
Jz czas tśj silnćj choroby, która trwała więcśj 
li, Kopylkiewicz był prawie nieodstępnym stró- 
zastat tśż go i teraz Edward siedzącego przy 
jpi4rw4j długo mu się przypatrywał. Zdawało 
wiedział jeszcze, gdzie jest i co się z nim dzieje, 
e ostatnią chwilę swśj przytomności. Lecz przy- 
>bie, począł wypytywad Kopytkiewicza o to 

lub co mu zdawało hię byd niewiadomćm. Le- 
; się już w tych dniach, że chory powróci do 
azał był Kopytkiewiczowi, ażeby mu w takim 
wspominał o tych zdarzeniach, które mu spro- 
albo jeżeliby je chory pamiętał, ażeby jaknaj- 
I mówił. Ale Edward pamiętał o tśm wszyst- 
e nie potrzebował już o nic się wypytywać, py- 
ali co jeszcze nie zaszło nowego, A kiedy rou 
, począł się z ciekawością dopytywad, azali przez 

ktoś nie był z sąsiedztwa, azali ktoś się przy- 
tywał o niego, nie przysyłał dowiadywać się 
3by? 
ły ten czas nie było tutaj nikogo, nie dopyty- 

ani owi szlachcice, którzy mu niegdyś tak ocho- 
2gad Munię i Lola od ni^j odpędzać, ani pan 
undant i niby najbliższy z sąsiadów, ani Drabik 
niejszy przyjaciel, doradca i niby wspólnik; nikt, 
zgłosił, nikt się nie spytał o niego, tak jak gdy- 
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W których ni^ma już oczów, wyszczerza 

ij się, broń mnie! 

pan nie wierzy tym przywidzeniom, — 

;wicz, — bo tu nićraa w calżj izbie ani 

iteńki, jak zawsze. 

oże by<5, że mi się ^Iko tak przywi- 

zerwał się Edward i wolał: 
Lysz ty, jaki tam tentent na dziadańcu? 
b Demboróg na czele swojego pułku 
go świata. On zajazd robi na mnie, on 
jrać, popali(5 wszystko, porozwalać, po- 
arecz, żebym byt żebrakiem i nie miał 
sz, jak już tam woła: Zniszczyć mi tu 
a kamieniu nie zostałl ażeby śladu nie 
órśm złodzieje się pasły Demborogów 
urmują już, strzelają, druzgoczą mury, 
:zl jak się ściany trzęsą, belki trzeszczą, 
i się na mnie! 

— powtórzył Kopytkiewicz, zaglądając 
pies cudzy był na dziedzińcu, ale to 

atrzyt chory niepewnemi oczyma około 
cywal głowę swoje i ręce, i dotknąwszy 
vił: 
i ciebie takie wtenczas zabito i tego 
że ty tak razem ze mną leżysz w tru- 
idą robió z nami? l>o jużciż tak zawsze 
i będzie ten sąd ostateczny, będą nas 
y nie wezmą na tortury. Słuchaj, Ko- 
dzisz, czy przyznać się odrazu, czy pr6> 
osę. Al bo toby była wielka różnica, 
go wszystkiego jeszcze Amilkar, jego 
ciężko na jednego człowieka, a jeszcze 
ja żył, to to wszystkoby było inaczćj, 
idze. Ale po śmierci to człowiek stra- 
ijmądrzejszy za życia, a pióntądze nie 
ląd widać, kiedy ty leżysz razem ze mną 
eż tyś był chłopcem do pomywania na- 

an pleciel — mówił na to Kopytkiewicz, 

— przecie jaśnie pana dziad był kucha- 
vypomniał potćm, kiedy siadł na dzier- 

da, prawda, słuchaj, Kopytkiewicz, ale 
§ć, żeby to wszystko była prawda? Jeno 
iziad kradł z trumny pieniądze. Tego 
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iei się twórcą całego morza łez i rozpaczy, 
edostatku i nędzy dla takich ludzi, którzyby 
ali; sam własną ręką odsłoniłeś zbrodnię, która 
eniu i na twojśj fortunie: i dzisiaj za to świat 
wyklął cię milczeniem ze swego łona i wie- 
.rdą. I jam tak powinna była uczynid, i chcia- 
noje oburzyło się na to. Dzieliłam niegdyś 
ielilam miłość i rozkosze, czyż nie powinnam 
aieszczęścJ twoich i hańby twojńj podzielić? — 
, ja przyszłam twoją hańbą podzielić się z tobą. 
ebie. Kiedy ludzie tobą wzgardzili, kiedy ich 
icać od ciebie, kiedy sługi się twoje rozbiegną, 
!grozą będą palcami wskazywać na mury two- 
w tym domu będzie choć jedno serce, które 
aieńca, i jedna ręka, która służyć mu będzie. 
więcój. Widzićć cię tylko, niewolnicą być two- 
twym domu, ostatnióm stworzeniem, które dę 
ięc^j, nic aż do śmierci. A za to wszystko 
y deski, wykopać dół na trzy łokcie i pocho- 
drewnianą cerkiewkąl... 
i tśj mowy — i Izy mu w oczach stanęły, 
ly były w oczach tego człowieka, piórwsze 
a i te jeszcze wypłakane w gorączce, 
i rano, kiedy się Edward przebudził i przy- 
)zważył przyjazd Ernestyny do siebie, sam nie 
i^idział on, jaką niedorzecznością byłoby z jego 
>bie całą przyszłość nowym i plugawym związ- 
i kochatiką, myśl ożenienia się z nią ani mu 
ać nie mogła, i dlatego nie był on w stanie 
cie, ażeby została u niego; lecz znowu z dru- 
■nie się jój rozczulało go i chwytało za serce, 
na jest dzisiaj rzeczywiście jedyną istotą, która 
ma szczóre uczucia dla niego, nie miał takie 
i} od siebie i z domu wypędzić. I tak waiiając 
o w owę, zostawił tę rzecz, ażeby się dziada 

ima zajęła miejsce Kopytkiewicza. Wyporzą- 
k obok sypialni Edwarda, umeblowano z łaski 
iewicza jakiemiś Mchemi sprzętami, dano jćj 
?ę, — ale ona nie skarżyła się na to. Całe dni 
Ldwarda, całe noce drzemiąc ubrana na sofie, 
lienie, pielęgnowała go jak matka swe własne 
, że była bardzo szczęśliwą. Widząc to, Ed- 
się niczemu, nakazał tylko Kopytkiewiczowi, 
tem, że jakaś obca pani się tu przecho^yuje, 
a wrota dworskie, a kiedy się to okazało nie- 
ono jednego wieczora powóz do poblizkiego 
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g-o, jak pośpieszyli utóskać kochanego 
ie o jego szczęśliwym poivr6ceniu 
t&j szczególnej laski pana Boga i nią 
tćm mówił baron coś mglisto i w róż- 
zwyczajnem jćj nierozgarnieniu, o po- 
dsięwzięciach, o urazach sąsiedzkich, 
h przyjaciół, a nakoniec o ludziach, 
u trwają w raz powziętych uczuciach 
ą. Tutaj wtrącił on jedno stówko 
jój szczególnej dobroci serca, wyro- 
i pewnych zadziwiających przeczu- 
nylają. Potom mówił baron o na- 
iroga, chwalił tępo i głucho jego 

i głośno jego monumentalne wady 
lość i fatwowiemoŚó w tak późnym 
iprowadzila naiwno^i, że uwierzył 
umnach. Dalój nie mógł się baron 
isiejszych ludzi, którzy zdają się nie 
ia, jak tworzyó plotki szkaradne, rzu- 
towanego charakteru i niezachwianej 
i średniowiecznego kroju i smaku, 
vóy, ile te wszystkie powieści o zlo- 
vnach i śpiewających jeziorach, Na- 
ojcowsku pana Edwarda, ażeby od- 
odarstwu i tak wiele obiecującym 
lu bez dozoru tylko wielkie szkody 
^ieję, iż go niebawem będzie oglądać 

ward sam nie wiedział, co się z nim 
k nagle i niespodziewanie, nie mogła 
Tarł też on sobie czoło, targał się za 
tę stronę i w owę, i biegał jak opę- 
li sprzętami salonie. Wizyta barona, 
oświadczeniami, była dla niego za- 

1 odgadnąć, a nie mógł, bo nie wie- 
□tliwych ich cnota, tak występnych 
'zajemnie i łączy ze sobą. Wszakże 
postawiła już całkowicie na nogi zbi- 
a go w mgnieniu tym samym, jakim 

jeszcze cokolwiek śmielszym i zu- 

schał on do Złotówki i w bardzo do- 
wrócił, tylko jak Ernestyna przeciwko 
[oju wybiegła, skwaśnial cokolwiek 
lył zamyślonym. 

fi raz do Złotówki pojechał i zum- 
:yna naprzeciw niemu wybiegła, to 
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!, piśniędzy, koni, pocztę 

3zi(f ! — zawoła) Kopytkie- 
te? ho hol jaśnie panie, jak 
va i poczta. 

na mnie. 

awantur nie było. 
i choćby co miało by<i, to 

by nie zsyłała się na mnie 
j, masz tu Ust, któren jśj 
ard oddał mu Hst, któren 
lapisał. 

i, na jutro na wieczór ju2 
Kopytkiewicz i odprowa- 
> Edwarda. 

ni kilka z domu wyjechał, 
E się wziął do wykonania 
f człowiek obeszedt z tą 
1 w ręce, nie będziemy tu 
e trzy dni potśm Edward 
ylo w pałacu. 
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'e jeszcze pogorszał sie przez to, iż jak 
ła ona nikogo, ktoby \6] podał pomocną 
rł swoją, ktoby ją przynajmniej pocie- 

yyjazdu mę£a ani razu nie pokazał się 

Izie czasem pojawił, a!e Tadeusz, jak 
ów i jaknajstaranniśj ich zawsze uni- 
ży, posiedział prawie w milczeniu jakiś 
itćm kilka słów jakichś takich, na które 
)dpowiedzi6ii i odjechał, Czasem tylko, 
ilkarową o radę jakąi w gospodarstwie, 

stan jakiegoś Amilkarowego długu albo 
i niego iądano, zrobił jeszcze jaką^ od 
:ćj nic nad to. 

: także lord dosyd często. Ale z jego 
)o2ytku, ani pociechy, on bowiem bywał 
eby śledzić stan stosunku Drabika do 
przyczyny zrobionego z Niemirą zakładu 
i dom zresztą cały tak go mało obcho- 
chodziły losy ludzi, grających dla niego 
. Pani Amilkarowa tóż często nie prze- 
a, a nawet jego chłód i obojętność na 
o angielsko-podolskie maksymy tak ją 
lie to, że panna Flora z wielkióm zaję- 
zawsze do następnych wizyt się przy- 

lord swoje wizytę odbył zostawieniem 

;zęsto w Demborogach i to był jeden 
iochanćj w nim córld swojśj pani Amil- 
rzyjmowala u siebie; jednakże od czasu 
f się jakieś powody, dla których pani 
niejszego przyjaciela swojego domu po- 
yyrainym smutkiem , czasem z głęboką 
akZe nie z ialem. Które-to były powody, 
%6, a daleko trudnićj piórem pochwycić, 
lub żalu u kobiót staje się czasem jakiś 
ń myśli albo uczucia, któren przez nas, 
mości serc i umysłów, czasem ani nawet 
aje się wszakże, iż temi powodami nie 
: tylko przekonanie pani Kamilli, że za- 
■ch okolicznościach, jakkolwiek nie jest 
y i powinnoby być innśm, niteli jest 
zniosła najniższe upokorzenie przed świa- 
jemu dać do poznania, coby mu nale- 
o tćm ciągle i nie mogła się pozbyć tźj 
ten, wiedząc o tćm, w jakim stanie się 
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coraz się wiccćj w jśj zaufanie zakradał, 
biego przerzucił on się stanowczo na stronę 
, a odtąd nie byto już tego czernidła w jego 
;órćmby tak przed Amilkarową jak przed jej 
ł swojego dawnego przyjaciela, czóm natural- 
vością doprowadził do tego, że kiedy Ąmlkar 
'jechał, Iirabina nietylko nie miała myśli po- 
domu Drabika, ale owszem prosiła go nawet 
i ile to będzie w jego mocy, jój interesów pil- 

, — i niby to wziął się do pracy całą siłą, je- 
gospodarstwa nadglądął, jeździł do Lwowa 
stanie interesów Amilkara, robił kontrakty, 
[e źe przy tćm wszystkićm nic dla tirabiny nie 
1 siebie, to ka2dy łatwo odgadnie. W tycli 
1 swoich był on bardzo ostrożnym i nietylko 
ie struny, ażeby się nie urwała, ale nawet się 
]awiał, mówiąc z początku, że administracya 
słem i że się na niczćm tak dobrze nie zna, 
irnym że go nie oszukają, a kończąc zawsze 
wartćm, że Amilkara interesa są tak powi- 
niebezpiecznym , iż wątpi, ażeby z nich wy- 
cćj pomocy. Pani Amilkarową, lubo ten stan 
eszcze w wigilią wyjazdu męża, jednak jeszcze 
k to zwyczajnie wierzyd nie chcemy że przyj- 
ly już nadchodzące nieszczęście; ale wkrótce 
przepowiednie Drabika. 

j przekonano się, że niektórzy ońcyaliści i slu- 
, a wszyscy od roku nie płatni, potom poka- 
miój na parę lat naprzód nie można liczyó na 
bo wszystkie produkta, jakie hyć mogły i w ta- 
i tylko w naj urodzaj niej szych latach liczyóby 
sdawane, pióniądze za nie wybrane a kontrakty 
dowskich; przy najbliższym zaś obrachunku 
■zami pokazało się jeszcze i to, że raty z pro- 
la lat kilka naprzód pokwitowane, czynsze od 
le, młyny powypuszczane i popłacone a gdzie 
r takiemi obietnicami związany, których nigdy 
w stanie. 

im dowiadując się po kolei, hrabina nie rozu- 
'. nią dzieje. Takiego postępku względem sie- 
viekbądi, przecież się nie spodziówata. 
ko, — mówiła ona do siebie, chowając się 
kąty pałacu, — nietylko że mnie bez żadnego 
rzucił i zostawił na pastwę ludzkim plotkom 
lomysłom, nietylko źe zostawił długi na do- 
lógł natychmiast wypłacić a za które teraz 
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, chwila natłoku wierzycieli 
atuszą o tyle jeszcze sro2szą 
■szystkie środki zaradcze były 
Afiem miała, ona już wszystko 
jśj była dawno już wyprói- 
i inwentarskie sprzedane, jśj 
lieniami i wszystkie inne zna- 
mtowy i kolia, odziedziczone 
pozostałe po ojcu, wszystko 
[:i oddane, i Kamilla nic ju2 
ie łzy wypłakała, i łez jćj 

Zasłużyłaby ona dzisiaj na- 
swego, zasłużyłaby na litoić 

j litoici. Nieszczęście jest to 
h, którego iadna łza nie od- 
m niżćj i komićj kto się przed 
na niego uderza. Tylko silna 
i go odwrócić od siebie i upo- 
z wierz dziki, drapieżny, który 
1 opuszcza zadarty i łeb zwie- 
tfieka. Ale Kamilla była już 
)asterza i trzody i zostawione 
i dlatego jeszcze raz miały 

ażeby ją albo poirść sobą, 
życia. 

stycznia nadszedł dzień ten 
rzny, śnićg leżał na ziemi na 
Lie drogi i nawet dróg ślady, 
pał szśrokiemi i gęstemi pta- 
krywał sobą ploty i drzewa, 
iwno z dachami. W dniu ta- 
I mieszkaniec Podola, ustaje 

pies nawet nie da się wypę- 
z zdarzyło się na dniu takim 

zaspy, albo na dacliu wiej- 
jrzynajmniój w tym dniu bę- 

pokaźe się żaden wierzyciel; 
■yrzekł darowanej mu duszy, 
nile. A tymczasem nad spo- 
:zęły się pokazywać jakieś to 
pałacem, a z nich wyłazili to 
i twarze nie pozwalały wątpić 

przyzwyczajeni do takich od- 
:ię spytać: kto przyjechał i po 
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tój chwiłi była żywćm uosobieniem najwyźszćj Iroleści 
którćj krew zastygła w jćj 2yłach i dusza zamarzła 
w jćj ciele. 

iem kiedy to się działo w Demborogach w pałacu, 
ą do wsi pana szefa Niemiry, zasypaną dzii śnićgiem 
tokied, śród zawieruchy świszczącej przeraźliwie po 
climury śnićżnycli piatów niosącój, przebijały się 
inie z natężonym pośpiechem wprost ku dworowi, 
r proste drewniane, z ogromnemi skrzydłami odgar- 
!g z boku, u których w duhę był zaprzężony koń 
casztanowaty, z długą grzywą i poprzecinanemi umyśl- 
prawdziwy rysak, z którego ruchów nóg przednich 
ło poznatf, łe w kłusie mogłyby za nim zaledwie 
idwardowe angliki; obok niego na biczowniku szedł, 
ich nogach osadzony, koń siwy rasy arabskiój, któren 
sle przenosił i ognistą fantazyą, i okrągłością wszyst- 
oich, ale był krótszym od niego o całą stopę. Oba- 
były ubrane w ruskie, biatemi blaszkami nabijane 
owoził niemi z kozła w długą zieloną, baranami pod- 
ubrany woinica, z czworograniastą, niesłychanej wiel- 
na głowie; w saniach zaś siedział, w futro niediwie- 
lecz pomimo zawieruchy i silnój zadymki ani dobrze 
obwiązany, hrabia Racibor. Na twarzach obudwóch 
;o widać niecierpliwośd i żądzę pośpiechu, która sig 
wała do tego stopnia, ie co chwila powstawał, na 
ił i zawsze niby chciał woźnicę napomnied, ażeby 
kał, lecz widząc że i człowiek i konie od natężtaia 
! wyskakują ze skóry, w milczeniu napowrót usiadł. 
;zy tóż wiccój w tój chwili nie dałoby się uczynió, 
był tak miękki, że sanie rznęły aż do samego spodu 
ogromne wały śniógu po obudwóch stronach, a po 
lie parły ze wszystkich sit naprzód, i podczas kiedy 
giąwszy i chłodząc rozegrzane swe nozdrza w śniógu, 
niętym kłusem przez zaspy, koń siwy, łeb wzniósłszy 
;rzywę rozpuściwszy na wiatry, parskał nozdrzami 
izczupakach sadził naprzód z taką fantazyą i ogniem, 
i jego rzutem podrywały się sanie i groziły wywio- 
e jednak ekwipaż ten, kłapiący tylko potrójnemi lecz 
fiem dzwonkami, wpadł przed ganek dworu i osadził 
lemi drzwiami. 

', — który w tój chwili siedział z luleczką przy komi- 
kło powiększające czytał ciekawie niemieckie gazety, 
dnia wczorajszego z poczty a już dokładną zdające 
czynających się niepokojach we Włoszech, — usły- 
1 dzwonków przed gankiem, niepomału się zdziwił 
ością w taką chwilę, i czego nigdy nie czynił, wstał 



DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 

isz ją pan, czy nie masz ? — spytał porywczo Ra- 

— odpowiedział starzec i cłiciał dalćj co^ mówi<£, ale 
3WU podcłiwycił, mówiąc prędko: 
yłe pan, panie szefie I WeŻ albo wieś odemnie 
)na, ^bo ją wei w zastaw, albo mi pożycz tę sumę, 
icesz, byłem ja miał natychmiast te pićniądze. 
no, proszę cię, — rzekł na to staruszek, — jesteś 
ecierpliwiony, a to jest rzecz ważna. , 
., zapewne... nićma kwestyL.. — odpowiedział Raa- 
łuj się pan, nie męcz mnie długo, bo nie masz wy- 
derpię. Ten ł,.., niechaj nie wymówię jego nazwri- 
piśniądze po ojcu, uciekł za granicę i zostawił tu 
ostatniej prawie nędzy. Obiegli' ją wierzyciele, drą, 
już od kilku tygodni... zabrali jój wszystko, kol- 
powyjmowali, a dzisiaj pojechali wszystkie sprzęty 
e ją nawet już na drogę wyrzucą!... To jest okro- 

fłośnym płaczem Racibor, błąkając się^niepewnemi 

do kąta komnaty. 

i, nieszczęśliwa kobiótat -^ powiedział starzec wzru- 

jaka biedna ! jak nieszczęśliwa! — wołał Racibor, — 
rzeżyje, to będzie cud Boski. 

ne, zanadto wiele nieszczęśif uderzyło w nią prawie 
tórzył pan szef, ale mu znowu przerwał Racibor, 

szefie 1 zmiłuj się, nie męcz. Śmierć albo życie, byle 

życie I kochany Stanisławie ! — zawołał na to sta- 
} cokolwiek cierpliwości, bo oto widzisz, u mnie juź 
vadzona jest ta zasada, że żadnego ważnego kroku 
lajątkowych nie czynię bez wiedzy i woli mojego 
Iziś, jutro i mnie już nic nie potrzeba, zawołamy 
ytaray... 
i Adam, który z drugiój komnaty przezedrzwi słu- 

tylko jćj nie śmiał przerywać, przybiegł czóraprę- 
vołając : 

jjczel dajmy mu te pióniądze, on taki nieszczęśliwy! 
, takiśj poczciwości obudwóch Niemirów, znowu Ra- 
uścily się z oczu, przez które nic nie mogąc prze- 
czeniu ściskał po kolei i ojca i syna, ale staruszek 
B, jaką w stanowczych ratunkach nieraz czas robi 
hcąc się zbytnie rozczulać, co jego staremu i tylko 
:emu sercu zawsze szkodziło, wyrwał się prędko 
obiegł z kluczami do swojój kasy, ażeby przynieść 
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ist konieczne i proszę cię na wszystko, nie 
ministracyą ani oczyszczenie Amilkarowego 
tko, jak mi się zdaje, byłoby daremnśm, 
imbyi się zgubił. Demborogi to studnia 
wpadnie tam tak, że ani znaku z niego nie 
lawet udało ten majątek ocalid, toż-;to lada 

naguteńki jak święty turecki, i zabrawszy 
V lot potraci to wszystko, co ty iizbićrasz 
ego ty wyswobodź panią Amitkarową, wy- 
ł i powićdz j^j, niecłiaj się dalćj już nie ra- 
lici do sprzedaży Demborc^ów, a odebraw- 
t schedę córki, będzie miała dosyd na całe 
lo się tymczasem... 

Lolo I — poderwał Racibor, — to ma^aj 
na piśniądzach,' i żeby tć2 dotychczas... no, 

tego zrozumieć. 

ty chcesz od kobióty i dziecka! mój Sta- 
szef na to, aw tćm Adaś wbiegł do ko- 

n, — fomalki już wyprawione, ale ja do- 
ty tam pojedziesz. 

się zrywa, — odpowiedział Adaś, — i przy- 
e czasem nie widać ani o trzy kroki. Kar- 
fomalki zaraz z za wsi się powrócą. 
' rzekł na to szef, — z podolską burzą nićma 

tymczasem herbatę, a ja sam pójdę oba- 
iż karbownik. 

wróciwszy w moment, rzekł do RaciŁiora, 
i worku złota, a drugą trzymającego szklan- 

o, że mnie nie posłuchasz, ale jak ciebie 
vię, że nie podobna jest jechać. Tam mie- 
,ni drogi widzióó nie będziesz przed sobą, 
1 tu jeszcze dotego i noc prawie za pasem, 
e także z burzą podolską, rzeki na to Ra- 
zie na siebie, — a mój Ostafi ma węch taki 
m z nim jeszcze nigdy, chociaż ju2 nieraz 
zaskoczyła na stepie, a jeszcze do tego 

ślisz. — odpowiedział pan szef, — rozumiem 
ieszczęściu całćm szczęściem i całą nagrodą 
zawczasu przybędziesz z ratunkiem, i dla- 
:rzy mywać. 

lefa kocham, — rzekł jeszcze Racibor, — tak 
nie myślę. Niechaj żadnój nagrody nie 
nawet nikt nie podziękuje, byłem ją wyra- 



g-dyby mocą czarodziejską 

d tęgiej zimy i nie widział 

irzed zmrokiem tych stepo- 

zrywają się z ziemi i po- 

elemeatu przez step, nie 
te nie będzie umiał nawet 
ira w połowie drogi. Było 
nu wszystkie najwścieklej- 
iię mogą nazwad zabawką 
on wszystkicłi odrazu ze- 
razu zaczęły swoje grę pie- 
aoźna było wiedziśi;, co to 
robiło się ciemno do koła, 
1 przestracłiu, szum i świst 
'ą a zdała docłiodziły uszu 
ikszycłi i nigdy nieslysza- 
lapadało się niebo, pękała 

podziemnycli. Tymczasem 
!gu i niosły je z sobą; gdzie- 
iię w koło jakby trąby mor- 
wichr wyrywał śnićg al ze 
.mi piasku niósł go świa- 
sinica koni nie widział przed 
czasem cała zaspa śniegu 
ni, czasem cała góra biał£i, 
, stanęła nagle przed końmi, 
ze wszystkiej siły, rysak 
mi, i zdawał się płynąć po 
szczupakach to wskakiwał 
wał znów na wićrzch, a sa- 

ała się im iśó dosyó rączo, 
id lycli wściekających się 
a Racibora i rzekł: 
co tu będzie. 

sdniósł się trochę i siedze- 
tym momencie olbrzymia 
ym świstem, padła prosto 
ic prawie, Racibor spytał 

jesteś? 

Dwskićj granicy, bo oto do- 

i Męka Pańska, która tam 

ł klapiący zębami Ostafi. 

i ruszajl 

Inął po swojemu do koni 
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wściekła rozpacz zaglądnęła mtf w oczy, lecz przecie jeszcze tyle 
miał przytomności, że zlazł ze sani i zawołał: 
— Ostafil co to jest? 

T- .!_: — i. -janie, — wyszeptał Ostafi zamarzniętym gło- 

nroźny wionął mu w same oczy, przejął całe 

Ostafi zakrzepł tak stojąc po pas w śniegu , 

na leżącego rysaka i z prawą ręką wycia- 

em. 

ił się Racibor ku niemu i brnąc przez śniegi, 
1 niego, w<^ał i trącał go ręką', ale Ostafi nie 
:, bo w jego piersiach nie było jui oddecłiu, 
sąg wiernego sługi, martwy jak głaz i zimny 
irażająca postać człowieka, 
głębsza chwyciła Racibora, stanął on, pa- 
hciał myślćć, lecz nie mógł, bo coraz wicie- 
irosto w twarz jego, oddech zamarzał mu na 
niały coraz mocnićj i Racibor sam sobie po- 
^mierć. 

ań siwy, szamocząc się coraz słabićj przy sa- 
jeszcze z rozpaczliwą wściekłością i z przera- 
\ na swego towarzysza, przysypanego prawie 

iię obrócić raz jeszcze ku saniom, chciał wziąd 
iścić się pieszo w dalszą drogę, ale już członki 

ięcio-dniową bezsennością i pracą, a teraz 

w mroinych zamieciach, odmówiły mu swojćj 
liśj rozpaczy złożył on ręce, oczy podniósł 
nodlić do Boga o pomoc, chciał resztę życia 
itwórcy za jedną godzinę przytomności i siły, 
amarła na ustach i mózg zlodowaciał pod 
lowu rozdarły się czarne chmury nad jego 
sk światła oświecił wzrok jego, i znowu 

widzi tuż przed sobą pałac Kamilli, ludzi 
światełka migały w oknach Ale to był 

o za życia. W momencie boy/iem ryk okro- 
lad nim, fala lodowatego śniegu uderzyła go 
^ęły się lodowatą skorupą i ostatnia krwi 
itygfa. Bez oporu tśż i bez jęku skostniał 
sną, a wtśm uderzyła druga fala i trzecia 
minutach potćm stanęła nad temi trupami 

mogiła, na którój poczęty hulać wichry ste- 
iszcząc najdzikszemi tonami jakąś piekielną 
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wego? — zapytał Edward. 
— odpowiedział Kopytkiewicz, — ale 
pisatf do jawnie pana. Ale już w ta- 
conjecznie listów nie przyjmuje, bo to 
3 przyjechała, zaraz Kopy tkie wieżowi 
>y tego wszystkiego nie było. Ale le 
vyczajnie po pańsku grzeczny dla ko 

> Edward z uimićchem, — juł ja sobie 
iroszę cię pilnuj się i nadal tak w słu- 
sszcze nie raz potrzebny. 

ze T&z pokłonił i wyszedł a Edward 
srać na trzecią czy czwartą już wizytę 

o stosunku Edwarda do familii baro- 
Sciach, tylu intrygach i okazywaniach 
ię wydawać dziwnćm cokolwiek i nie- 
lakie było ono niczym wlęcćj jak na- 
itron obudwóch tak odpowiednićm, ii 
ter i cale zachowanie się w tśj spra- 
nowładną głową w swym domu, ten 
aprzód musiał przewidzićd i odgadnąć, 
ygi nie był kto inny jak baron. Za- 
i i czynności na wszystkie strony po- 

takim stosunku do dawnego konku- 
ladek zwichnięcia się jego zamiarów 

miał on zawsze wolny przystęp do 
rzewidzenia barona zwichnęły się rze- 
■ w sposób tak niespodzićwany i tak 
a sobą skutki, te baron lubo wiedzie 
są łatwością do Edwarda przystąpić, 
KToitą dobrze się pićrwćj nad tym kio- 
a jego miejscu, po odsłonieniu się cha- 
go wnuka i po wykruciu źródeł jego 
B namyślał nad tóm i uczynił tak samo 
owy od dróg tych, któremi przejeidial 
ale inne zasady życia od innych, inne 
emi do nich dochodził środkamŁ Nie- 

2e opinia publiczna rzuciła klątwę na 
arego hrabiego, niemiło mu było i to, 
ił się być owocem prostćj kradzieży: 
a niego jeszcze dostateczne powody, 

> konkurenta, jakim był Edward: bo 
lan Demboróg umarł na apopleksyą 
nym, to był ukradzionym przez dziada, 
niezawodnie Edwarda, to tśł nie po- 
ozważywszy to dokładnie u siebie, po- 
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raz Edward, wiemy swojemu charakte- 
:i i niecierpiącemu długich zwłok i namy- 
liast oświadczyć się o rękę Maryni. Z iśm 

on barona w jego kancelaryi siedzącego 
eh ogródek i zwyczajnych oświadczeń się, 

chce 2enii5 z jego córką, 
todsłuchała przezedrzwi tę żotniórską de- 
:e w uwielbieniu dla ludzi stanowczych 
a flegmatyczną rozlazłością Adama, nad- 
syła i pobiegła jak strzała z tą nowiną do 
wypadek ten zrobił całkiem inne wraże- 
i po takiej deklaracyi porwał Edwarda 
:ę natychmiast, byłby mu jeszcze dodał 
w, ho dawniśj nie wahał on przyznati 
rąc Marynię, czyniłby mu łaskę; ale dzi* 
ulitowawszy się nad sponiewióranym Ed- 
taskę, a to było położenie całkiem inne, 
ubił t>aron korzystać. Z tego położenia 
osób dwojaki. Najpi^rwój tedy nadął on 
jak paw na śtniecisku, i nagadawszy się 
4obało, dowiódł mu jakby na dłoni, źe 
jniu może i powinien to uważać za szczę- 
lalazł ktoi taki, który mu bez watiania 
yła dla barona wielka korzyść moralna, 
atynąć i zysk materyalny. A wypłynął 
srzyrzekając oddać mu córkę, założył pe- 

wszój części kazaiia słuchał z wielką nie- 
tim uśmióchem, a byłby jój pewnie cał- 
mu teraz głównie nie chodziło o to, ażeby 
ną sprawę; wszakże kiedy się baron za- 
1 warunków, Edward już nie był w sta- 
pod drugie takie biczowanie i rzekł ba- 
rnu się żywnie podoba, tylko mów krótko 

swato wyłożył baron Edwardowi, że teraz 
ce żadnego w gotowiinie posagu, ani niu 
:i<5 nie będzie, ale tćż za to równą częśJ 

po śmierci barona. 
i na takie warunki, bo już dzisiaj stan 
ikim, ażeby mu mogła być obojętna go- 
się długo i przyjął. I owóż pokazała się 
ia, a korzyść ta znaczna, bo, jak sam po- 
yło to tyle dla niego, jak gdyby mu kto 

! sobą targ o Marynię, poszli oni obadwa 
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im ojciec Zgodzono się tedy jednogłośnie 
ym punkcie stanęła zgoda, z równą takie 
imysly na ostatni dzień stycznia, jako na 

ly przed dniem oznaczonym znalazły się 
1 naleiące osoby w stolicy i -wszystkie były 
zatrudnione. Wszakże najwięcdj zatrudnio- 

baron, a głównym jego zatrudnienia przed- 
ie wyprawy. Młody i nowy dom jego, nie 
itkie zasoby, które się gromadzą gdziein- 
:izny i spadkobierstwa, nie miał prawie nic 
anami, coby było dać można Maryni, — 
ło kupować- Latał tedy Itaron jak opętany 
tolicy, a im któren kąt był ciemniejszy 
wni^j odszukał go zapobiegliwy ojciec Ma- 

przenosił on kupna tanie, a na dobry smak, 
raiu nie miał on nigdy zwyczaju uważać, 
gdzy nie było żadnój innćj rzeczy na świe- 
miała wartość realną, wszystko to były 
ijące zaledwie na względne znaczenie. Mo- 
!(dą wyobrazić, jakie graty i szmaty pozno- 
wskich i banków zastawniczych na tę smu- 
na widok niektórycli tycli rzeczy aż płakała 

i skarżyła się matce, a matka to wszystko 
ężowi; ale baron i na przedstawienia matki 
ie zważał. Wszak2e zamiast tego, latając 
ach, to zauważył, że zdybujący go jego 
i jakićmś okiem spoglądali na niego, a pod- 

— baronie, wydajesz córkę za pana £d- 
lie szyderskim głosem :— Winszujęl — a trzeci 
że sobie pozwalali jakichś niebardzo g-o- 
laron tym wszystkim znajomym odpowiadał 
aję, wydaję moje kochaną Marynię. Mo- 
irobić partyą lepszą, ale cóż, kochają się 
iwoje szczęście, więc nie należy stawiać 
- Wszakże te zapytania i przycinki nie usta- 
o zajmować uwagę barona, aż tói dnia je- 
wigilią ślubu, odebrał on list bezimienny, — 
i, ładnym stylem i na ładnym papiórze, 
śliwa dla niego osoba na wszystkie Bogi 
nowił nad tóm co czyni i ażeby zerwał ten 
'ardem, jeżeli nie clice na wieki unieszczę- 
iże nawet i siebie, 
cze mocnićj zajął barona, jakoż pobiegł on 

ażeby się dowiedziść, co-by to być mogło 
a dowiedział się niczego inaego nad to, 

czasach bardzo lekkomy^ie pokierował 
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— Ale CÓŻ tam! — rzekł na to wszystko nareszcie Edward, 

któren zawsze jeszcze miał najwięcej odwagi, — czego się tu tak 

bardzo obawiaii? co się stać moie? krzykną, świstną, rzucą pia- 

śniegiem, to pal ich kat zresztą! Nie powić się nikomu 

li godziny ślubu, zamknie się drzwi od kościoła i có2 

i? 

pewne, zapewne, — odparł baron, — bo wyjeżdżać bez 
irawie niepodobna. 

e pewnie te niepodobna, — dodała Marynia, 
to tedy radzić znów nad tim i uradzono tJik, ażeby 
; o samym zmroku, ażeby kościół przytóm niebyl bat- 
ony, ażeby godzina ślubu była zachowana w najwięk- 
icie, baron zaś zswojój strony obiecał postarać się o po- 
y mićć przecie jakąś obronę przeciwko lampartom. 
ledł tedy nareszcie ten dzień fatalny, w którym nieszczc- 
Amilkarowa tyle cierpiała od nielitościwych wierzycieli 
ęża, dzień , w którym rozsrożone orkany zimowe zato- 
etnego Racibora, bieżącego z ratunkiem, i który takie 
aezony na dzień ślubu Edwarda z niemającą szczęścia 
[arynią. Wszakże pomimo jaknajstaranniśj zachowa- 
:tu , około godziny czwartój przecie, tłumy mit jskj^j ga- 
zęły się gromadzić przed jezuickim kościołem. Dziwnśm 
wydawać komu, jakim sposobem się tajemnica wydala? 
dziwnego. Około godziny bowiem czwartój otworzono 
:ościa i zapalono przy wielkim ołtarzu dwie świćce. 
jeden i drugi, biegnący za jakąś sprawą lub zabawą na 
I i nic nie widział, ale szewczyk świstający krakowiaka 
'szystko do koła, drzwi otwarte zobaczył, zatrzymał się 
t do środka, bo szewczyk miejski jest to najciekawsza 
słońcem, on musi wiedzieć o wszystkićm. Koło stoją- 
czyka przeszło znowu kilku ludzi, ale ponieważ jednemu 
j pomimo watowanego płaszcza, a drugiemu bardzo 
) pomimo to, te nic nie robił przez całe życie, więc żaden 
nie zatrzymał ; ale drugiemu szewczykowi nie było ani 
limno, chociaż nie miał na sobie nic tylko bieliznę, w któ- 
fartuszek płócienny przed sobą, patynki na bosych no- 
sowany kapelusz na głowie, zrobiony na prędce z arku- 
Ten zaś. widząc koleżkę zaglądającego do wnętrza 
araz stanął przy nim i także zaczął zaglądać. W krótkiej 
yłączył się do nich bednarczyk z obręczą w ręku i ka- 
ra kożucha na plecach, trzeci przyszedł blacharczyk z po- 
Ltarnią od powozu, a nakoniec i dwóch Stolarczyków, 
gnąc kilka krzeseł na wózku, przystanęli odpocząć i do- 
ię, czego tamci tak zaglądają, ażeby jakąś nowinę przy- 
wieczór do warsztatu. Aż tu niebawem wyrunęli stu- 
zkoły i rzucając na siebie gałkami ze śniegu a czasem 
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zrobić, czy biedź do kościoła, czy 

czćmprędzćj uciełca<5. Toż samo 
f z powozów, zacięli się na miejscu, 
[nęła po francuzku; lecz kiedy tu2 
ipostrofy słyszś<i, zastosowane do 
;mi poczęły jak grad padać grudy 

piasku, — otrzeźwili się wszyscy 
ibój przez tłumy ku drzwiom ko- 
3, źe rzucenie się to było krokiem 
! wszyscy byli pewni, że imierć 
ikt wcale nie myilat a tłumy tak 

bez 2adnćj przeszkody znaleźli się 
Edwardowi tylko, które n wbiegł 

się słyszóć śmiśch jakiś piekielny, 
kaś znajoma: stanął tóż, spojrzał 
rz pana Tadeusza Niemiry. Lecz uje 
ędko wbiegł za innymi do kruchty. 
fielkie zamieszanie pomiędzy wesel- 
żeby po ślubie wyjźó przez zakry- 
i do domu, ale źe już ksiądz cze- 
tąpiono natychmiast do ołtarza. 

uchali kilku słów przedwstępnych 
ju2 podali sobie ręce i baczna Ma- 
, wierzchu, już ksiądz stułą miał 
lagle z zakrystyi, jak orzeł na upa- 
mazynowym płaszczu gronostajami 
Im ze strusiom piórem, z oczyma 
z usty drżącemi od gniewu, z rę- 
padta pani Ernestyna przed ołtarz. 
siłą pomiędzy Marynię i Edwarda, 
na to miejsce, na któróm klęczeli, 

uklękniecie do ilubu ! 
le i właśnie z tój strony wypadł, 
irzy, obalił wszystkich. Baronowa 
rnestyny na wschody, — Marynia, 

aż ku ławkom , — baronowi włosy 
lyk zdrewniał pomiędzy zębami, — 
cząc coś sobie pod nosem , odszedł 
(d zaraz do domu, — Edward, chwy- 
za głowę i wyrzuciwszy jakieś pię- 
ły wyleciał z kościoła, dopadł swo- 

za miasto, 
rlo już tylko kilka osób w kościele, 
ą do przytomności przyjśó baro- 



iśj w pałacu sądowej 
[■o i bolesnego, który 
ibezwładnit jćj umysi 

: tak pełne najwy- 
paradnycti staroświe- 
lierców, pełne naczyń 
:ego wszystkiego, co 
istego wieku dla wy- 
raz ogołocone i puste, 
czała ścianami. Dra- 
iadnćj nad nią litości 
wały się jeszcze niu- 
lostrzedz wszystkiego, 
lawet firanka, żaden 
>niejsza ozdoba a gdy- 
jdrzwi, okna wyjmo- 
: — To tśż teraz cho- 
wyglądala jak ducli 
va, w którćm wszyscy 

3 ducliem. 

płe, ostatnie kilka ty- 
lawnićj i miał cokol- 
zisiaj nie mógł znieić 
kobiśty, obciągnięty 
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Q Bóg pozwoli zdrowia, to jeszcze 
mój posag jest jeszcze nietknięty 
lebrać nie mote, jest twoja scheda 
Iku we Lwowie, a to nam na wy- 

'.y, — dodała Munia, — bo cóż my 
sze to jest okropnie z takiego po 
I było nasze, przejść w ubóstwo 
:cze nad to wszystko raiść tyle 
razem utracić! — zakończyła Mu- 
i chustkę zwilżoną przyciskając 

tecko, — odpowiedziała na to jśj 
czasem nie nale2y rozpaczać. Pan 

:kiel — zawołała Munia, nie odej- 
I nie chcę już widziśó! słyszćć nie 
gł zostawić w takićm nieszczęściu, 
iret nieprzyjechać i nie spytać się 
z tylko spojrzała na niego. Piąty 
nićmal 

zisz go, a kto wiś, czyli słusznie? 
lićmasz łatwiejszego, jak potępi<£ 
sm jest nie potępiać, lecz bronić, 
że powinien już był przyjecliać, 
wno wejść w nasze stosunki i po- 
ykrćm, coby mu przyszło było 
yznaję i sama obwiniam go o nie- 
iam. Bo trzeba wziąć na uwa^ 
: młody, niedoświadczony i nie ma 
i on pod opieką matki, kobiśty, 
e i najszlachetniejsze uczucia, ale, 
uwaiać, bardzo mało ma wycho- 
dni mieli tyle środków pod ręką, 
łtrzeba? Długi, które ojciec nam 
f ogromne, i nie dziwię się wcale, 
Ile nawet gdyby mieli te środki 
to, i2 mogli niewiedzióć o naszóm 
' nawet i byli wiedzieli, to mogli 
ycyą do nas przystąpić, bo inte- 
ch delikatne uczucia, są zawsze 
3a wziąć na uwagę — i nie sądzić 
pięciu ju2 się u nas nie pokazuje, 
iię mógł wytłumaczyć, ale i za to 
6 na niego. Mógł być chorym, 
ć, a zresztą ot! widzisz, jaka jest 
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[toiniejsze stuknięcie wstrząsało ca- 
znóvr coś się stsło, bo g^dzieś lu- 

io pokoju, mówiąc w przestrachu 

yi ludzie tu pomarzli przed samym 
3 wam i przysypał. 

imilla się zerwała z krzesła i przy- 
: kto zmarzł? kiedy? jakim sposo- 
nie wiedząc, co pyta. Munia mi, 
na 2yciu, że człowiek moie i taktm 
lą ciekawością patrzyła na niego. 
IZ dostrze ł, jakie jego wiadomo^ 
Ipowiedział na to: 
nśj pani tśm się co tak bardzo fra- 
uarznąć któren z tych hultajów, co 
łłacu; albo mo2e i jaki nowy przy- 

:, — zawołała na to pani Kamilla, 
', — mój kochany, zwołajcie ludzi, 
mofna dać jaki ratunek. Okropna 

— odpowiedział służący — to zaraz 

n i przynieś nam wiadomoió, kto 

Munia, cała drżąca od przestrachu, 
£-to moina zamarznąć? — Ale pani 
dpowiedzićć. Jśj myśli się tak po- 
k dziwne uczucia zagłuszyły jój pa- 
ała córka, jednak patrzyła jśj tylko 
a twarzy kolorami tale dziwnemi, 
tylko na twarzach umarłych, 
rót słuiący. 

iny ? — spytała hrabina, 
proszę jasnćj pani, — odpowiedział 
?ali 'ze wszystkiśm. Ale że to dzi- 
a2 dwóch ludzi i widaĆ głowę ko- 
z czapki, że furman, jeno się nie 
wygląda, jakby albo pana Tadeusza 
ra. 
jła pani Kamilla, dobywając osta- 

tórzyła jednocześnie Munia krzy- 
:obićty wybiegły do pokojów sy- 
jakieś zarzutki na F^iebie i wziąwszj 
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rzucone przed sobą, oczy podnie- 
lla wypowiedzenia tćj modlitwy, 
:ach spojrzśdl Byl-tc posąg lodo- 
Lemu poświęceniu się, s^lachetnćj 
ićj modlitwie! 

telnćj przerażeni do głębi stali je- 
którzy ją odgrzebali i w milczeniu 
laganćj śmierci, kiedy po wićrzchu 
ybiegły tam panie z pałacu, wlo- 
)ót ubranego Drabika i resztę słu- 

razem osłupieli wszyscy; lecz pani 
'zucita się z r-. sztą dogorywających 
apewne gorącym oddechem swoim 
mu oddać swoje, albo Z9;inąć na 

sił nie starczyło. 

!cze do Racibora, zachwiała się 
ięły i padła, lecz padła tak, że wy- 
■ jego posągu, objęła je konwul- 
łę jego zamarzniętej niediwiedni, 
la lub przeczuwała jego poświęce- 
, i porwana dwoistym, głębokiego 
:zuciem, jego lodowatym zwłokom 
ęczności. 

;>ędem ku trupom i upadającą z ję- 
liegu, rzuciła się Munia, — lecz lu- 
pnością tćj sceny, pochwycili ją 
sid jćj matkę. 

pomimo wołania i zaklęif trzeiwią- 
go znaku ż>cia, — tak tśż omdlałą 
lałacii, a za nią wlokła się cała 
tam byli przytomni, a nad których 
jące jęki rozpaczającej Muni. Wi- 
wiście okropny. Niesiono kobiśtę 
MO daleko gorętszemi łzami, niżeli 
s było okropniejsze niż śmiertJ. To 
: nie znały na życiu, darły się tu- 
uderzeniem pioruna, wszystkich 
mi, wszystkich rozumy zakipiały 
- tylko jeden Racibor stał i nieru- 
wrócił od tego nieba, które wczo- 
, po którćm dzisijj już błąkała się 

śźwiono panią Kamillę, ale widok jćj 
i przyszłość. Leżała ona na !ó2ku 
ly jśj błąkały się po ścianach, jak 
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ni. Munia nie opićrata się już 
(Z oporu, nie pytała się o nic, 
były, odpowiadała skinieniem 
:or j4j wewnętrznym uczuctoin, 
szczała twarzą zarumienioną, 
lykolwiek w dniach swobody 
.ły jakimi ogniem dzikim i jak- 
ni. 

rawie wcią2 bezprzytomna, nie 
iżeczko, mówiąc a2eby spała, 

wkrótce zasnęła, bo tak jśj 

ago. Zaraz- bowiem z północy 
zczonemi włosami, w bieliznie 

matki. Tam stanąwszy, nie 
i obejmowała drźącemt rękami 
i w boleści, tylko wpatrzywszy 
ą twarz matki, poczuła ją bu- 
n głosem : 

i mnie zosti wiła siśrotą. Wstań, 
siebie. Nie mam ja tu już co 
lo siebie I 

zw iesiwszy twarz swoje nad 

alćj: 

:y mnie opuścili! dziadka zabił 

iał wyjechać do Włoch, Lolo 

I mnie, nikt, nikt już tu nie 

mą I Matko! zlituj ty się przy- 

mnie, takeś kochała mojego 

iu i jeszcze iatoiniejszym gło- 

yszy, nikt mi się nie odzywa, 

:ęśliwa istota do katafalku Ra- 

mój Lolu ! jak tobie zimno być 
imi! Lolu! jaki ty dobry byt 
iem złota, przeznaczonym dla 
módz, chciałeś nas wyratować, 

nie martw się tśm, nie płacz, 
1 będę przy tobie. Mama za- 
i zaniesie mnie tam do ciebie! 

ażebyśmy razem weszli do 
ędzie już dobrze, o! lepiśj, da- 
m są ci ludzie! jak nam zawi- 



dzili naszćj miłości 1 jak nam przeszkadzali nawet mówić do siebie I 
A. tam już niema złych ludzi, i tam czeka na nas dobry kochany 
nasz dziadek. Pojechat tam na kasztanowatym koniku z kozakiem 
i przez bramę przeskoczył, sama widziałam. Ja tobie Lolu uplotą 
wieniec z białych lilij i wto?ę ci go na głowę, i drugi taki uplotę 
dla siebie, i aniołowie nam poprzypinają białe skrzydła do ra- 
mion i dadzą nam piękne białe sukienki, i polecimy tak precz 
przez powietrze, pomiędzy te śliczne szafirowe obłoki i pomiędzy 
gwiazdki błyszczące, aż dolecimy do drogi mlćcznej, po którćj już 
prosto pójdziem do nieba. 

I tak chodząc od katafalka do katafalka, dziwne rzeczy mó- 
wiła Munia, lecz im więcćj mówiła, tćm jaśnićj widać było, że 
umysł jój się całkowicie obłąkat, a usta wymawiały tylko wspo- 
iTJiienia równie obłąkanśj pamięci. 

Biedna Munia 1 

Wszakże osoby pozostałe w pałiicu nie dostrzegły tego aż 
rano, kiedy obaczyly, że łóżko jćj próżne. Panna Flora się nad- 
zwyczajnie przelękła, bo nie mogła się żadną miarą domyślśó, en - 
by się stało, aż jój dali znad słudzy, że panienka jest w wielkim 
salonie, siedzi przy katafalku matki, ale dziwnie jakoś przytćm 
mówi i jeszcze dziwnićj spogląda. Panna Flora pobiegła tam ze 
sługami i znalazłszy Munię, siedzącą przy trumnie matki, jeszcze 
się bardziój przelękła. "YJTidok jśj bowiem teraz byt straszny 
i dziwnie przerażający. 

W dzień biały, w bieliznie tylko, z rozrzuconemi włosami, 
cała posintała od zimna, z ustami prawie poczerniałem!, z oczyma 
poglądającemi niby dziko, a jednak tak głęboko żałośnie, że ka- 
mieńby się ulitował nad niemi, zdawała się ona raczej byó trupem 
zbudzonym ze snu, upiorem powstałym z grobu i błagającym lu- 
dzi, ażeby go nazad pomiędzy siebie przyjęli, niżeli istotą żywą, 
proszącą Boga, ażeby się zlitował nad nią i zabrał z tój ziemi. 

Z trwogą tóż tylko przystąpiła panna Elora do niój, mówiąc : 

— Muniul chodi ze mną, tyi słaba, tutaj takie zimno, to się 
przeziębisz i jeszcze gorzój ci będzie. 

Ale Munia nie poznała już swojćj ciotki, ani nikogo ze sług, 
tak jśj dobrze i od tak dawna znajomych, i wypatrzywszy się na 
nich jeszcze bardziój dzikiemi i przelęknionemi oczyma, rzekła: 

— Ktościewy? czego chcecie odemnie?.,. Idicie, idźcie precz 
i nie przeszkadzajcie spać mojój mamie. Cichol cichuteńko bądźcie 
wszyscy... ja nie dam budzić mamy, ona zaraz sama się zbudzi 
i zabierze mnie z sobą. 

A potom złożyła ręce, jak gdyby do prośby, przechyliła 
główkę i dodała: 

— Proszę was, Ijardzo was proszę, idicie sobie ztąd... bo wy 
ludzie jesteście, to wy pewnie chcecie coś złego zrobić albo mnie, 
albo mamie. 

Zdziwiona tym widokiem i taką chwytającą za serce przemo- 
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bezwiednie prawie usłuchała próśb Muni i co- 
ze sługami, patrząc z przerażeniem, co się dalśj 

i zadowolona tćm, ie odstąpili od nićj ludzie, od 
swćm obłąkaniu nieszczęsnym nowego ciosu jakie- 
va[a, usiadła w milczeniu przy katafalku matłd 
iłym wzrokiem wpatrzyK się w posadzkę, jaki 
widz)ó<^ u obłąkanych po paroksyzmie, 
ikie milczenie osiadło w salonie, n^le przed gan- 

się słyszś<i ruch jakiś i odezwały się glosy dzwon- 
■kle używają przy sannśj jeździe. W samśj rzeczy 
!a karćta położona na sanie, cztćrema końmi uprzę- 

liczną sług zgrają, c z tśj sarśty wygramolił się 
iny w filtra i opakowany szalami Lolo. 
,olo po sześciu dniach niebytnośd dopióro dzisiaj 
E bardzo prosta. Przez pierwszych dwa dni nie 
;e zwyczaju, bo nigdy nie przyjeżdżał do Dembo- 
e. Trzeciego dnia zerwała się burza i Lolo sam 
tak bardzo pilnego, postanowił przeczekać, atoli 
jeszcze większa zerwała się burza. Byt to właśnie 
w którym B^cibor odwagę swoje tak okropną 
cią; podróż dnia tego zdawała się niepodobną, lecz 

chciał jechać koniecznie i przez cały dzień konie 
e matka opierała się ciągle jego wyjazdowj i pro- 
i bogi, ażeby przynajmniej poty się nie wyruszał 
iepogoda chód cokolwiek się nie złagodzi. I Lolo 
^roj^j niecierpliwości nie mógł sprzeciwić się matce, 
więcśj się miało ku weczorowi, tćm bardzi4j się 
y, i ani Lolo nie miał tśj enei^ii i stanowczości 

na całym dworze żadnego Ostafiego nie było, więc 
być odłożoną do jutra. Dnia wczorajszego Lolo 
^ł z domu, lecz wybrawszy się cztśrma ciężkiemi 
li saniami, zaraz pod samym dworem tak się w za- 
go dopióro ludzie zwołani ze wsi z niój \\'ydobyIi 
la uszy powyciągali. Dzisiaj tedy dopiśro i to 
te mozołem i dopiśro po przetarciu drogi przez 
jskich sani, wyprawionych przed sobą do główsiej- 

mógł on się przebić do Demborogów. W tym 
.olo był tylko nieszczęśliwy, ale całkiem niewinny, 
zy się tedy ze swojśj bombki, wpadł on czśmprę- 
lozrzucawszy ze siebie futra i owe miękkie szale 
Izkie, któremi pani Olimpia własnoręcznie go po- 
ję, wpadł prosto do pokojów. Lecz jakież było j 
kiedy pokoje te zastał puste, ogołocone ze wszyst- 
i w nich ani żywćj duszy 1 Pomieszany tyra nie- 
'idokiem, nie umiał nawet ani pomyślśó, coby to i 
zuwając jakieś wielkie nieszczęście, puścił się dalej. 1 
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sposób, wypadkami, tak strasznemi i wzruszają- 

głębi, rozwiązała się przedemną owa zagadka, 
i pozór zawiązków zdarzyło mi się być świad- 
świetnych swojego czasu recepcyj u Amilkara. 
stało, z osobami pozos'alemi po owój wielkiej 
h miejscacłi z przeciwnościami losu toczonćj, 
;m zostawało przedemną w ukryciu; albowjem 
bie pani Amilkarowćj i hrabi Racibora, zawyły 
Europie, na miejscu ludzi wstąpiły całe kraje 

świaca, a przy zajęciu się, jakie wzbudzały wszę- 
postacie, zajmowanie się losami pojedynczych 

zgoła znaczących ludzi, stało się niepodobnym, 
Śród szczęku wojennego oręża, śród okrzyków 
;ków stuglośnych bolesnego upadku, gluchly 
rzypadaly do ziemi, aieby dopiero kiedyś, po 
nego spokoju, powstać ze ziemi i dowlec się do 
tórych mogły zajmować. Jakoż tak samo stało 

losie osób, występująccyh w dopióro co opowie- 

to w miesiącu wrześniu roku 1849. Przypadek, 
i, zaprowadziły mnie znowu w owę okolicę, gdzie 
' zamczysko, zwieszające się nad eleganckim pa- 
n w środku starannie utrzymanego parku, tak 
' róinicę pomiędzy życiem i smakiem rycerskich 
czonych wnuczątek Wjechawszy na owę drogę 
iodątą, na którćj widzieliśmy pana Edwarda za- 
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icrcu, różne myśli obudzać w głowie 
cierpień, tyle nieszczęścia przysposobili 
ręką? pozabijali się na ciele i pozabi- 
ed sobą sami owę koUj wielką, po któ- 
le siawą przejść mogli cały bieg swego 
aą może i owę kolśj tak2e, którą jedy- 
liertelności. Wybiórali błędne śdeźki 
bity i otwarty gościniec przed sobą. 
zajemnie i spychali się z niój to podstc- 
go miejsca jest na tój ziemi?... I tyleż 
wato się we mnie, kiedy nagle jakii 
Eiłem za sotią. Atoli nim się zdołć^em 
jeidzców na dzielnych koniach stało już 
Spojrzałem bliżćj, był to pan Tadeusz 

e Tadeusz, wpatrując się we mnie swo- 
■ żeby mi kto był powiedział, że zdybię 
ha perskiego, tobym był prędzój uwie- 



i teraz szlachcic? wołów nie kupujecie. 
5, Ale, krótko mówiąc, zkąd jedziesz 

- odpowiedziałem, — i dla odmiany wy- 

e wy tak sadzicie po staremu? i 

it Tadeusz, — jeździliśmy oglądać szła- \ 
ia, któren jest Adasiowi potrzebny do 

i furmanki na te ciężkie czasy? 
3Z? przecież Adaś się żeni. Był tego 
poznali tam jakąś pannę z Lubelskiego, 
zumieli statecznie, a uznawszy, ie jest 
howana i ma trzy wsie w posagu, po- 

baronówną? I 

kójl — zawołał z uśmiechem Adaś, — ' 

adto lekkomyślną, drugi zanadto rozwa- 

yó dobrom pomiędzy wami? 

wiósz o tóm? — spytał Tadeusz. 

nie wiem, co się tu stało pomiędzy 

— zawołał Tadeusz, — pojedziemy do 

r ci wszystko a nadto jeszcze będziemy , 

idkę. I 

będzie, — odpowiedziałem; jakoż w mo- , 
)jego konia, sam wsiadł na podjezdka. 



prosid, to okupić milczenie, 
e, 2« ani żywy duch o nim 
tóm jeszcze skończyło się 
a miesięcy bowiem ułowiła 
itodego ale bogatego kawa- 
Itód wysiła następnych za- 
chociai od £Iubu jeszcze ant 
kochanemu przez siebie mę- 
ko powszechna wieić nieae, 

!go fatalnego ^lubu do domu, 

wszystko i oddać się z całą 
)im wielkim fabrykom. Atoli 
owinnoici poddańczych, jak 

tak i jego fabrykom poło- 
Nie dosyć wszakże na tćm, 

tworzona przez tłumy nie- 
porywczo i w szczególniejsze 

potępiła go jako wyrodka 
1 Edward niewiele sobie ro- 
iTSzakże kiedy go obdarzono 
ono paszkwilami publicznie, 
natenczas niepodobną, roz- 
a, W tamtoczesnycłi okoli- 
jęty do któregoś pułku dra- 

z piśniędzmi i wyksztatce- 
6 sobie łaskę przełożonych 
ńtkim czasie na podporuczni- 

on niebawem do Węgier, 
się wojna. Próbę piórwszą 
'ażnie, ale nawet walecznie, 
I rzucał się na buntownicze 
ićj bitwie postąpił na poru- 
iłego pułku. Powodzenie to 
ale obudziło w nim zarazem 
ię i owśj sławy stanowczej 
powinna była się stać srogą 
c bezwględnie sponiewierali 
itala się jego zgubą. W na- 
'ciekłą zażartością rzucił się 
izy się w nie, rozsiekany zo- 

te jako markietanka służyła 
/i jśj niewierny kochanek, 
iobna się było dowiedzieć. 
: z początku pan Kopytkie- 
; caduco i zasiadł w nim na 
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wieczne czasy. Ażeby się zapewnić, łe mu go nikt już 
drze, wynalazł on jaktchi krewnych nieboszczyka swojei 
a wynalazłszy do tego i testament, ze swoim i pana Drabi 
świadków, podpisem, opićwający na rzecz tychże krewn; 
naprzód od nich całą p- zostałość zakupił a tymczasem ; 
o sądowne uznanie ważności dokumentu. I tak owoce k. 
skich zabiegów z Kuchcikiewiczów przechodzą na Kopytki 
a znaCzną część z nich zabićrają Drabiki. 

Amilkara mało co lepszy los spotkał od losu Edward 
jechawszy on bowiem do Włoch, trafił prawie na sam o 
wTilucyjny. Przed tym ogniem uciekł on z Wenecyi d 
i Genui uciekł do Rzymu, z Rzymu do Neapolu, lecz t 
śdły go już tak dalece siły i duszy i ciała, Że mu ich 
nawet do nowćj ucieczki. Upadając tedy coraz bardztój 
niebawem w suchoty i na tę chorobę zakończył smutne du 
w jakić}^ małćj wioseczce pod Neapolem. Naoczny iwiadel 
ie, który go tam widział, a z którym pan Tadeusz zjechai 
tój zimy w Wiedniu, opowiadał z pewnością, iż na kilka 
już przed śmiercią nie miał on ani grosza pićniędzy, i umai 
większym niedostatku i nędzy, trzymany z litości przez 
gospodarza swego wieśniaka i z litości pogrzebany po( 
wiejskiego cmentarza. 

Panna Flora, wyjechawszy z obłąkaną Munią do Lw 
mieszkała tam stale, w pałacyku po ś. p. starym hrabi p02 
któren cudem tylko uchował się przed wierzycielami. Z | 
trzymała ona Munię przy sobie i starała się wszelAiemi i 

10, ażeby ją albo całkowicie wyleczyć, albo przynajmni« 
a2eby jćj nie potrzebowała oddawać do publicznego zakład 
t^zeb^ to przyznać pannie Florze, iż nie szczędząc żadnych 

1 swźj kieszeni dla tój nieszczęśliwój ofiary, czyniła ona j 
strony tyle, że więcćj nie potrafiłaby była sama matka 
Wsz^e pomimo to, stan Muni, z rozwijającemi się core 
siłami fizycznemi, tylko się coraz więcćj pogorszał, a wk 
czĘly się pojawiać paroksyzmy bardzo niespokojne i zatri 
Panna Flora jeszcze i natenczas nie chciała Muni puszcza 
bie, ale Już lekarze nie pozwolili jój na to, doradzając 
odesłała do zakładu dla obłąkanych do Pragi. Munia i 
wiezioną została do Pragi i tam w zupełnój nieświadome 
co się z nią dzieje, pędzi okropne dnie swoje, — NieszczęśU 
może jeszcze nieszczęśliwszy od niój, bo swojego nieszczęśi 
domy, siedzi na swoim majątku, gospodaruje z wielką 
i pracowitością, staje się pod każdym względem coraz pii 
ozdobą swojój okolicy, ale przy szórokiśj bliźnie na jego 
lej twarzy, osiadł na niój tak ciężki smutek i taka boleść 
te swoboda i wesołość jego duszy zdaje się być utrać 
awsze. Przyjaciele jego, których ma we wszystkich swi 
jomych, serdeczny udział biorą w jego szlachetnym smutl 
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miłości, powtarzają sobie nieraz z zdzi- 
ńj niteczce wisi często całe doczesne 
ło wiek al 

i, nim panna Flora zdecydowała się 
loradzili jśj adwokaci, iż ponieważ po 
jańczych od własności ziemskich, war- 
ęśd spadła, więc mogłaby ona z łatwo- 
pozostaly po Amilkarze, zwłaszcza źe 
kupców teraz zapewne nie będzie tak 
rowćj wraz z schedą Muni zawsze kie- 
!J mądrćj rady usłuchała panna Flora 
: Amilkara zakupiwszy, jest teraz wła- 
intratnych, położonych nadzwyczajnie 
ak pięknie, jak mało majątków w Ga- 
! nie są wiadome. 

aicie chłopskich gruntów w majątku 
:zćj pozałiiórał za długi i wybudowaw- 

i odpowiednie gospodarskie budynki, 
rabickim, a przy podpisie swojego imie- 
iźnie, jednak już coś bardzo podobnego 
:. Bawi on się przytćra handlem, spe- 
zach publicznych nic nigdy nie mówi, 
Iziach, to wspomina o nich z pogardą 
^ni lord Thurlow. Przy tych wszystkich 
1 także dosyd często do Lwowa i pre- 

ale pani ta, jak mó\vią, bardzo nieła- 

a od czasu jak się stała właścicielką 
o go nawet zaprzestała przyjmować, 
dodał z uśmiechem Tadeusz, kończąc 
inie frasuje najbardziej, bo mnie ta hi- 
siąc czerwonych złotych. 
3em? — zapytał pan szef. 
rdem, że panna Flora pójdzie za Drabika. 
i, — rzekł na to pan szef, — bo właśnie 

mi tę wiadomość, że panna Flora po- 

Lwotat Tadeusz, — za lorda? to być nie 

dobrodzieju, — potwierdził gwardyan, 
iśj swńj tabakiery z kcści słoniowej, na 
zezana męka Pana Jezusa, — tak jest, 
' kościele oo. bernardynów we Lwowie, 
fc tylko dnióć trochę zaczęło, a nasz bra- 
r. I to jest pewna, boć wszakże wczo- 
ałodzi do domu, przejeżdżali po pod nasz 
li na chwilkę, bo pani kazała sobie przy' 
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pan Adam, najtrudniej bowiem serce 
niełatwo się potom obudzi, 
tl serca , — nie mam go — rzekł — bo 
m iten mi jest dostatecznym. — I rze- 
rady dawano wszystkim były nieoce- 
lie chybił, tylko na nudy nie umiał 
ziwszy iwiat i opatrzywszy wszystko, 
nauki i sztuki, z którycli żadnej się nie 
dla niego krainy, które jak mówił, 
alera się nic z nich nie nauczył. Na 
iłach lub wynalazkach, mówił że są 
awdy swojego mniemania, ale zająć 
;r jego był zimny jak głaz, obojętny, 
■ a czyn to było prawie wszystko je- 
ł, pewno dotrzymał. Nikomu nie był 
liczego się nie przywiązał, mówiąc: że 
urodziwszy się wolnym, dobrowolnie 
liewoli. Rzadko komu rękę podawał 
> nie znam i nie ciekawym go poznać 
:daleka, tyl tóż z wszystkimi, ale zda- 
^ct^le, ale nikomu nie dał wglądać 
innego względu był otwartym i taje- 
żadną przysługą nie nastręczał, ale pro- 
Był przytóm niesłychanie odważnym 
B go nazywano Katonem, lecz od czasu 
^rstosowanie tego przydomku do niego 
już tego nazwiska nie wspominał. Pe- 
omoŚci i krytycznego na rzeczy po- 
iał swoje zdacie i od niego nigdy nie 
pokonanym i w dysputach częstokroć 
przy nadzwyczajnój jednak wymowie 
n wzgląd na siebie, iżby go nigdy na 
gał się zawsze od tego. 
ię surowo, lecz sprawiedliwie, — żony 
ił, mówiąc: „musiałbym jćj miłość za- 
potrafię, musiałbym się do nićj przy- 
iłbym dzieci, a tego nie lubię." 
niu, przy swoich wiadomościach, przy 
bez ratunku. Nie było jednćj rzeczy 
irzedmiotu, któryby go zainteresować, 
akiekolwiek wrażenie uczynić mogła, 
rszystkie silących się rozumów ludz- 
ikniejszego natchnienia utwory prze- 
duszy, jak kropla dćszczu po kryszta- 
eści o nastąpić mających rozruchach, 
'. jakiegobądi względu zająć musiały, 
pliwość, obawę, albo przynajmniój cie- 
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kawośd wzniecały, dla niego były rzeczą całkiem ol)ojętną, a na 
ich wspomnienie mówił: „Nie mamy tych sił, tego rozumu, tego 
doświadczenia, tych okoliczności, ani tych potrzeb nawet, co inne 
narody, a mamy te same zachcenia. Jesteśmy dziećmi, i często- 
kroć tam gdzie nam potrzeba rzeczy, ducha, treści, tam się uga- 
niamy za formą, którą widzimy u innych. Nie chcemy pojąć, że 
tak samo jak człowiek, który mając dziś lat dwadzieścia, zapo- 
mocą gwałtownego ^ wstrząśnienia nie może na jutro mióć lat 
czterdzieści, jak człowiek, który nie zna abecadła, zapomocą re- 
wolucyi wewnętrznój na jutro czytać się nie nauczy; tak tśż i naród 
2 ciemnoty, za pośrednictwem jednego wstrząśnienia, nie przejdzie 
do oświaty, z nędzy i niedoli do szczęśliwości, z nieładu do ładu. 
Duch , który ma być sokiem żywotnym narodowój doli , musi się 
urodzić i wzróść z pokoleniem, musi przyjść in succum et sangui- 
nem, a dopićro wyda owoc. Największem naszćm nieszczęściem 
podobno jest, że siebie samych nie znamy i od abecadła począw- 
szy, siebie poznać nie pragniemy . . . drugióm złem jest to, że na 
wszystko mamy przykłady we Francy i, a nie mamy Francyi 
u siebie... trzedóm a a al" i zaczął poziówać. „Rzecz jest zła , — 
dodał nakoniec , — bo ile wyrachowana. Głupstwo będzie, ale to 
nie pierwsze... i zresztą, nic nie szkodzi; nie nauczy się pies pły- 
wać, póki mu się w uszy nie naleje... Kiedy nie chcemy z cudzych 
doświadczeń korzystać, czyńmy je sami i płaćmy za nie na wagę 
krwi i łez... a a a!" i dalój pozićwał. 

Znając bystrość swojego pojęcia i siłę swojćj dyalektyki, za- 
puszczał .się często w dysputy, lecz tylko z ludimi , którzy byli 
przeciwnego jemu zdania. Kiedy był w gorzkim humorze, a to nie 
rzadko się zdarzyło, przeczył najświętsze prawdy i umiał się przy- 
tóm nietylko dobrze bronić, lecz argumentami swojemi jak lodem 
chłodząc przeciwnika, zmuszał go do milczenia. Wtedy mówił; „Ci 
ludzie możeby się na co światu przydali, gdyby byli pewniejszymi 
swojego zdania, gdyby mieli wytrwałość i odwagę." 

Rozgadawszy się o naukach, w których był na bardzo sobie 
właściwóm polu, mówił: ,|Najmądrzejszą i najgłówniejszą nauką 
na świecie jest matematyka; ona winna być kamieniem węgiel- 
nym, jądrem wszech rzeczy na świecie. Duszą organizmu całego 
świata jest matematyka, i gdziekolwiek ona nie służy za podstawę, 
tam niómasz prawdy. Anglia się na tóm dawno już poznała i dla 
t^o wielkim jest narodem. Rozum ludzki nie jest czćm innćm, 
jeno władzą liczenia i porównywania..." 

Zimny ten człowiek, którego oko nie znało łzy, którego piersi 
ani jednego nie wydały ze siebie westchnienia , którego serce było 
kawałkiem głazu, potrzebnym do obiegu krwi w jego ciele, zain- 
teresował mnie bardzo: — nie wyobrażałem sobie nigdy, aby oparł- 
szy się na matematyce i czystym rozumie, tak zupełnie można wy- 
tracić w sobie ślad wszelkiego uczucia; nie cierpiałem go, lecz czu- 
łem pewien pociąg do niego, który nie był czóm innóm, jak ma- 
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!go przeciwieństwa wynikłym, Les 

%c także czas jakii w stolicy, bywa- 
nnie, lecz cbętnićj mówił zemną niż 
iię nawet tak otwartym przedemną, 
■go życia w kraju i za granicą opo- 
ler ciekawe, niezwyczajny charakter 
E charakterami zwyczajnemi sprowa- 
lieszne, czasem dziwne, czasem okro 

m, byłem u niego na herbacie; pan 
3k tywtykowy, wmiesiwszy czarną 
iedział w głębokim szezlągu i milczat 
ta gawędka. Kilka razy poruszony 
powieści, lecz je urywał i nie koń- 
tobie w twojćj wyobraźni, to hąóą 
suchą i mdłą... a poezya głupią... 

:hany Adamie, — rzekłem mu aa to,— 

przerwał mi niecierpliwie, — nal^ 

twojego Życia... 
Qi znowu. 

\eś już w twojśm życiu na przed- 
, powiedz mi tśż, czy nigdy kobieta... 

ńl pan Adam, — kobićty?.,. i owszem, 
obiśtę, jest to dość piękne dzieło 
więcśj nie jest, tylko kobićtą... ale 
3 kobićt już nićma, wszystkie mają 
;st nieznośnel... Gdyby która z tych 
le rozumu, aby poznad, jaką to jest 
miód do rozumu pretensyą... gdyby 
yć... zaręczam żeby go się zlękła 
Am że ujrzawszy ten głaz lodowaty 
I w ręku, ten głaz z surowym okiem, 
i pełną Uczb i porównań, ten głaz, 
brzmi słowo: konieczności... padłaby 
i przed ołtarz Matki Najświętszśj, 
nów tego szatanal... To piękne, nie 
('cznego w sobie... a a a! — pan Adani 
ót u nas całkiem jest skrzywione,— 
lancypacya, o którój tyle teraz raó- 
ją, tak jak i wiele innych idei dzie- 
n je zachceniami, które się nigdy 
i jest przeciwną duchowi porządku 
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ipiono głupstwo zresztą, nićma o czśm 

mi tego? 

edyindziśj... to nudne rzeczy, tyle razy już 

. to musi by<5 interesujące.^ 
la wszystkich łakomych na cudze wypadki, 
cie nudne to miasto, — proszę cię, co wy 
robicie ? 

by i dwa razy tyle dnia było, toby się go 
mnie, czytanie zabićra mi największą czę^ć 
irzyjaciołmi i gawędka, po objedzie odwie* 
eczorem, jak teraz w zapusty, balik jakil, 



lel... obiad z przyjaciółmi, raz, drugi, to nie 
tnie te same figury... wizyty? Aaa! to okro- 
;rbatka?... to się także przejada, zwłaszcza 
iasne i puste, kobićty tak ile mówią po 
ik źle uło2ona, tak mało wió, tak nic nie 
k bardzo niewiele ma uczucia własnćj go- 
my, zarozumiałości... mtodzie2, która starła 

;i, a nie nauczyła się ogłady europejskiej 

... Fredrowskie sztuki juź się wygrały, Ko- 
e niezłe, ależ znowu aktorowie tak nie sa- 
ie pisarze ładnie piszą, ale nie mają inweti- 
lości w pomysłach... Znam kilka przedmio- 
niemai wszyscy pisarze koleją obrabiają..... 
liotu jeden robi dramę, inny epopeję, trzeci 
LJkę, jeszcze piąty pisze na ten sam przed- 

: formy ogromnie długą krytykę Magnu- 

m najpiękniejsze sceny polskiój nadzieje I 

akZe to? stolica tak wielkiój prowincyi jak 
>Iiwo^cią, jak chrypliwe i niewprawne zban- 
ziój ^pićwaków głosy śpićwają jój parodyą 
I „Wolnego strzelca"!... Oto!... mości paniel 

należćć do Europy cywilizacya jest naj- 

skiój oświaty... aaal Reduta mówisz? za- 

duta cóZ-to za maski, jakie kostiumy!... 

\ na redutę. 

iaj. 

t któraź godzina?... siódma?... ah !... cóż tu 

tę historyą, o którój wspomniałeś... ja będę 
dla ciebie to jeszcze najlepsze zatnidnie- 
irzypomnied sobie dobre stare, niżeli... 
i przeszetU się po pokoju. Był on wysokiego 
Linćj, lecz nie sztywnćj postawy; na twarzy 



i. KACZKOWSKIEGO. 

Marsylii strzelaliśmy się, pierwsze 
drugim moim padł Anglik ugodzony 
na cmentarzu kazałem go pochować 
rłaz z napisem: 

iglais 



c Jego podróży i wyczytałem tę drugą 
lie było się za co dać zabijać. 
vę na piersi i zamyślił się; zapewne 
at lata ubiegłe i szczegóły owych 
:óre się tak upominałem, potśm wstał 

niechaj będzie mój powóz, — rzekł 
; — Jest rzecz szczególna,, którój już 
źsz, o cz^ra myślę? 

i tak się na nią cieszę, jak ów żak, 
i naleganiach rodzice biorą z sobą 

testacya nerwowa I rzecz czysto 

j minie, to na przekór temu zachceniu 

li się że pan Adam mijał się z pra- 
serca, zdawało mi się że pan Adam 

wszyscy inni, że jeszcze za miodu 
sbie, i zabijał go całe życie, ale nie 
ni się że czuł, lecz tylko uczucia po- 
ztować musiało, i zaczęłem myśleć 

u siebie, kiedy on usiadł i zaczął 
jego opowiadaniu byty nieraz ustępy, 
lajmniejszśj na słuchacza uwagi, wy- 
ił porwad i unieść swoim wspomnie- 
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trarkę i sielanki Gesnera, ubiśrat się 
e i miał zawsze -powozik miękkiemi 
lć rni^ silną i doiść bystre pojęcie, 
>zsądku; byl pobłażającym, dobrotli- 
łczucia, modlił się i dawał jałmużny, 
)rędko, lecz jeszcze prędzćj ostygał, 
nie zawsze tego dowodził praktycznie, 
T, nie móg'! ziaeić sUnego głosu i wy- 
ży i grzmotów drżał i był niespokoj- 
a. odwracał oczy i zwykle potćm na 

JO usposobienia; ogród i kwiaty nie- 
! wscłiodzące widziałem raz i miałem 
V niebo czarnemi obciążone gromami 
inym, który się puścił bez kielzny 
t drzewa z korzeniem. Czytałem takie 
rarkę, ale nie znalazłszy w sobie nic 
ich na stronę i przenosiłem nad nich 
awiłem nad historyą Grecyi i Rzymu, 
Ł i wszelkie książki, które pisały o re- 
Napoleona i starożytnych bohatśrów 
a Anglii była moim ulubionym przed- 

póty, pókim go dobrze nie wyjeździł; 
idzidłem był mi nieznośnym, nie wsią- 

czułości nudziły mnie niesłychanie, 
, łez prawie nie znałem, nie miałem 
2m broń wszelkiego rodzaju i polowa- 
Yszystkich umarłych chłopów odwiś- 
z śmiercią oswoić. 

irinęły się w nas, kiedyśmy dochodali 
lo takiego ze mną przeciwieństwa, lu- 
!t, lecz miał szacunek, przyz\vyczaiłein 
nim, choifby nazawsze, nie byłby mi 

więcój serca niż rozumu, znalazł wiel- 
akterze upodobanie, polubił mnie t za- 
id swego syna, a kiedy odjeżdżał, to 
śtn gospodarstwem poruczał opiekę. 

karność i porządek, ludzie mnie moJe 
lii, a kiedy stryj powrócił, zwykł był 
ibernatorem albo wodzem naczelnym, 
■6 uczynić twoim obowiązkom; jesteś 

. na kilka tygodni odjechał, a my oby- 

1 naszemi książkami, wpada do naszego 

służących, 'z doniesieniem, że trupy 

wały i chcą rozwalić trupiarnię. Ko- 
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^ół O kilkaset kroków tylko był odległy od dworu, a obok niego 
mała z drzewa wystawiona trupiarnia. Była to jesień i chłopi 
marli na jakąś nerwową gorączkę; ksiądz nie mógł nastarczyd z po- 
grzebami, więc zdarzało się, że nieraz kilku umarłych czekało przez 
noc w trupiarni swojego pogrzebu. Tój nocy było dwóch chłopów 
tam złożonych i jedno dziecko. 

Na tę wiadomość mój Adaś zbladł cały, mówiąc że musiał 
zjeść coś niestrawnego i ztąd go wzięły nudności. Roześmiałem 
się z tego i przedsięwzięłem go z takich nudności wyleczyć. Tym- 
czasem przestrach się powiększył^ pomiędzy służbą we dworze, 
wyszedłem na dziedziniec, słucham — istotnie jakiś gwar dziwnych, 
charczących głosów i jakiś turkot dochodził mnie od strony tru- 
piarni. Niewiedząc co jest i niedomyślając się coby to b^ć mogło, 
lecz wiedząc, że umarli nie wstają, rozkazałem kamerdynerowi 
naszemu iżby tam poszedł przekonać się co jest. Kamerdyner 
przeżegnał się i uciekł, to samo i dwóch innych służących, któ- 
rym kazałem iść do trupiarni; — odwróciłem się więc do Adasia 
i rzekłem: 

— Chodźmy sami, — trzeba tych ludzi przekonać, że niómasz 
zmartwychwstania na ziemi, a choćby było, to nióma się czego 
obawiać. 

— Ja nie pójdę, — odrzekł Adaś blady jak ściana, oni umarli 
na nerwową gorączkę. 

— Chodź! — krzyknęłem mu w ucho, — przecież i mnie także 
tycie miłe. 

— Hal Kato! — odpowiedział Adaś i dostał spazmów. 

Ja tymczasem wziąłem parę pistoletów i poszedłem do tru- 
piarni. Noc była miesięczna, więc idąc widziałem jak z za płotów 
dworskicłi wyglądali służący nasi w jedne kupkę zbici i trzyma- 
jący się wzajemnie za poły. Im więcój zbliżałem się do trupiarni, 
tern wyraźniój słyszałem zmieszany "gwar prawie nieludzkich, okro- 
pnie przeraźliwych i wyraźnie zwierzęcych głosów, a stanąwszy 
przy samych drzwiach trupiarni, która była blizko na łokieć w zie- 
mię wsiąkniętą, słyszałem jeszcze jakieś drapanie się po ścianach 
i nabijanie o ziemię. Zastanowiwszy się chwilę, oderwałem skobel 
od drzwi i otworzyłem je, a w tój chwili zwierz jakiś jednym 
gA\'ałtownym skokiem przesunął się koło nóg moich i w j leciał na 
cmentarz. Wszedłem do środka i zaledwie krok jeden zrobiłem, 
natychmiast mnie obskoczyły dwa dworskie kundysy, które tam 
wewnątrz były i poczęły się łasić koło mnie, obadwa były okrwa- 
wione i pokaleczone. Na środku stały trzy trumny, w jednój le- 
żał cłiłop umarły tak jak go położono, z drugiśj inny trup był 
przez połowę zwieszony na ziemię i miał piersi rozżarte, trzecią 
trumnę małą zastałem próżną, trup dziecka leżał na ziemi, ale ża- 
den z nich nie był żywym, ni ciepłym nawet. Rozpatrzywszy się 
bliżej, znalazłem pod ścianą lisa zażartego przez kundysów, a drugi 
zapewne uciekł, — otóż nie było tam nic strasznego. Domyśla- 
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:aść do trupiami przez wyrżnięte 
ienko i psy za niemi tam wpadły, 
padniętą, i tśm samśm wyżćj było 
się to tam razem, a 2adne z nich 

ni, Adaś i dworscy ludzie obsko- 
ytywać ciekawie, coby tam było. 
rc wziętem tych trzech ludzi, któ- 
}szli, ze sobą i Ada^a także, i za- 
liarni, miałem nad całym dworem 
— po godzinie poszedłem po nich; 
tylko trochę poziębli, Adaś cho- 
był całkiem apetyt i miał jakieś 

imy podróż przez Niemcy i Fran- 
£my takie w Hiszpanii i zwićdza- 
tt&rych stryj mój, służąc w legio- 
zpania bardzo się podobała Ada- 
m był na to pozwolił, byłby się 
tiał; jest to kraj gorący i żyzny, 
m głupi i nieoświeceni. Gdyby nie 
r się już kilka razy rozpadł i pod 
le mówię, raz tylko by się rozpadł 
afił. 

łTÓciliśmy do kraju, a w roku 1829 
Wołyń do mojego majątku, który 
re swoje interesa tam pozałatwiać, 
itryj mój miał tam i własny mają- 
w dochodach, więc i to miał za- 
meić do Galicyi, Zamyślał tedy 
ąc, powiedział mi: powierzam ci 
wszystko Adasia; proszę cię, uwa- 
; czóm głowy nie zawrócił, gdyby 
i odeszlój go do mnie. 
sr powodu, rzeczy Iwwiem miały 

jdrzejówce mieszkał stary hrabia ... 
lię, nic bowiem na tóm nie zależy, 
y i obyty w świecie, za Księztwa 

jakiś urzędzik u dwór**, ^ć miał 
em, nie mając |siły panowania nad 

nowy cios zadawał i szczęściu ro- 
i, który acz byt dość znacznym, 
ylo, że potrzeba było tęgiój głowy 
Sw wydobyć; lu"abia nie miał dość 
^ł tego mniemania, że każde oszczę- 
3sie jakiś wstyd, czy hańbę nawet 
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zwłaszcza, te miał dawno w projelccie kupno no- 
do powozu i kilka razy już się byt niecierpliwił na 
?oczętem więc nalegać na niego. Adaś był uparty 
ię wytłumaczyć, bo był zdrów i nie miał nic do czy- 
ijedziesz gdzie? zapytałem. — Nie, — odpowiedzią, — 
;nił. Wyjechałem, lecz wróciwszy, dowiedziałem się 
, iż jeździł tego dnia z paniczem do Jędrzejówki. 

Adasiowi, pojechałem drugiego dnia sam do Jc- 
ysiadłera się do panny Kamilli, mówiłem o nim 
ny, lecz byłem umyślnie małomówiący i smutny,— 
zyna umiała mi zręcznie na wszystkie odpowiadać 
ydała się z niczym , przynajmniej nie tyle, iżbym 
e moich podejrzeń dowody. Nareszcie pyta mnie 

czemum tak smutny? ja odpowiadam j4j na to: 

byd smutnym, kiedy ten lekkomyślny Adaś zako- 
erć w pani Adeli?... Panna Kamilla zbladta jak 
zy, poczęła gryśd końce chustki od nosa, a ja cią- 
jkszą, flegmą moje uwagi O calśj niemoralności ta- 
) lekkomyślności pani Adeli, która, będąc żoną tak 
ża, tyle się zapomina, i t. d. Kamilla bladła coraz 
3ech stawa! się szybszym, a kiedym coraz więcej 
5IÓW tśj zmyślonej intrygi, była już blizką omdle- 
patrzy wszy się jśj w oczy, ujęłem ją za rękę i rze- 
: Bądź pani spokojna, o to mi tylko chodziło. — 
lęta ona, — to wszystko nieprawda?... — Nie, pani. 
;ze pół godziny i pozyskałem jśj całe zwierzenie, 
co czułem się obrażonym przez Adasia, to tylko ja 
tanowiłem zemścić się. Sposobność ta łatwo się 

miłość jego dla panny Kamilli, z urzędu mojego 
ie powinienem był pozwolić; nie była to ani dobra 

aniby się to z wolą ojca zgadzało. Na drugi dzień 

do jego pokoju i po krótkiśj wcale z innego tonu 
imowie, powiedziałem mu: Posłałem dla ciebie po 
■ę dni pojedziesz na Wołyń. 
piał i rzekł mi : 

nie może! ty żartujesz! \ 

te nigdy nie żartuję, — odpowiedziałem, — zresztą 
anie jest tego rodzaju, że nie możesz tu dłużćj po- 

Tzył mi się w oczy^ lecz nie mógł mego wzroku 
jzenie trwało całą godzinę, Adaś płakał. Pocz4m 
iek z żalu i z jakichśtam ut"zuć urojonych, i począł 
jszemie przekładać, zmyślając nieskończoną ilość 
tórych jechać nie może; chwilami wpadał w szał 
■szczał wymową, mówił bardzo pięknie, porywa- 
,ak mówił do raasy Judu, albo do kobiót , toby je 
1 i uczynił wedle swćj woli — ale ja nie byłem 
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massa, ani na mnie wymowa żadnego wpływu zrobić nie jest w sta- 
nie, tylko rzecz sama — więc zostałem przy swojśm. Potśm cliciał 
mnie magnetyzować, porwał mnie więc za ręce i wpatrzywszy mi 
ńą w oczy, zawołał gwałtownie. — Nie pojadę! i basta! — Lecz ja 
jeszcze silniój krzyknęłem: — Pojedziesz! — i Adaś umilkł. Potćm 
jeszcze ostatniego doświadczył sposobu, rzucił mi się do nóg i pła- 
cząc i jęcząc błagał litości, ale nie dałem się wzruszyć; więc wstał 
i otarłszy łzy, rzekł znowu: 

— Ha! Kato! 

Za kilka dni jeszcze przed świtem powóz jego wypakowany 
stał już przed gankiem, nie mówiliśmy z sobą prawie ani słowa, 
Adaś, nie żegnając się ze mną, odjechał. Przez tych dni kilka nie 
był on w Jędrzejówce; zdawało mi się , że panna Kamilla nie mo- 
gła wiedzióć o jego odjeździe, lecz i tu mnie oszukał. Kiedy bo- 
wiem powóz jego wyruszył, ja kazałem sobie podać konia i ru- 
szyłem na przełaj ku Jędrzejówce; Adamowi bowiem tamtędy wy- 
padała droga. Przyjechawszy tam piórwój, stanąłem o paręset 
kroków od dworu i skryłem się z koniem za krzakami olćhowemi 
na miedzy i opodal od drogi. Wpatrzyłem się w dwór i ujrzałem 
ie zeń wyszła jakaś postać niewieścia w białą owinięta szatę. Był 
to dzień majowy, a raczój poranek, bo tylko co słońce pokazało 
się na krańcach wschodu i ozłociło wierzchołki topól i jesionów 
okrążających dwór w Jędrzejówce. Rosa się perliła na liściach, 
a w powietrzu czuć było świeżą woń polnego kwiecia. W około 
dworu był ogród częstokołem obwiedziony i ży wemi płotami z róż 
i akacyj — postać niewieścia, w którśj nietrudno mi się było do- 
myślóć Kaneli , przybliżyła się do częstokołu i ukryła się w ziele- 
niejących się świeżemi pączkami krzewach. Niebawem powóz Ada- 
sia nadjechał i zatrzymał się zdała od dworu, Adaś wyskoczył 
i biegł prosto w tę stronę — widać rzecz Była umówiona. Na wi- 
dok jego panna Kamilla wyciągnęła ramiona i rzuciła się w jego 
objęcia. Nie mogłem widzióć ich twarzy i rozeznać rysów i wyrazu, 
ale zapewne były tam łzy i westchnienia i przysięgi, 1 zaklęcia, 
i uściśnienia — ale ostatnie. Pożegnanie to trochę zadługo mi 
trwało, chciałem dojechać do nich i zrobić im uwagę, iżby się już 
rozeszli , bo tylko boleści tóm sobie przysparzają; w tej chwili, kiedy 
chciałem naprzód postąpić, spostrzegłem jakąś figurę wychodzącą 
z dworu, zdawało mi się, że to był hrabia. Spostrzegła to i panna 
Kamilla i rzuciwszy się jeszcze raz na szyję Adasiowi, odskoczyła 
i wolnym krokiem odeszła. Adaś pobiegł ku powozowi, trzymając 
chustkę przed oczyma. 

Pan Adam zatrzymał się chwilę i zamyślił, poczśm znowu 

rozpoczął : 

— Po wyjeździe Adasia zaczęłem się nudzić trochę i z nudów 
bywałem częściój w Jędrzejówce. Panna Kamilla bolała parę ty- 
godni za kocłiankiem , mówiła ze mną o tóm i zwierzała mi się ze 
swoich smutków i tęsknoty. Dziwiło mnie to, źe ona mnie spra- 
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lie znienawidziła... bo jużciź nie mog-lem się spodziś- 
1'iedziała o tćm, że to ja kazałem Adasiowi wyjechać... 
śsz na to? i tu Adaś mnie oszukał! lecz nie, źle mó- 
'ieika szlaclietnośt* z jego strony, którą dostatecznie 
n. Ada^ zataił przed Kamillą moje z nim postąpie- 
ny powód swego wyjazdu, a mnie zostawił czystym 
m. Po młodym chłopcu miękkiego i rozżalonego 

charakterze zmiennym i każdego rodzaju wrażeniom 
tóżby był się spodziewał tyle tęgodci, tyle siły i za- 
>ie samego, dla cnoty urojon&j miłością braterską?... 
idnij strony umiałem ocenić całą wzniosłość takiego 
:li temu jego krokowi oddałem hołd należyty, toż 
śj strony uważając go stosunkowo do mnie, musia- 
chęć ku niemu i pewną obrazę, — bo byłem poaiźo- 
m, bo mi Adaś za moje srogie obejście się z nira 
I i pogardą. Tego odniesionego przezeń zwycięztwa 
nogłem mu zapomniść i nie zapomniałem do dziś 

na mojóm miejscu byłby się dał ująć i podbić taką 
r żałował tego wprawdzie , lecz zawsze w towarzy- 

drogo cenionej cnoty nazwanój, com z Adasiem uczy- 
bj^ w ramiona i został jego przyjacielem na wieki... 
1 dumnym i mam szyję żelazną, a podobny postępek 
1 wziąć za sroższą jeszcze obrazę, która zrodziwszy 
viść, mogła się tylko stać bodźcem do odwetu. 
' na mojóm miejscu, przekonawszy się o tem, że 
ió wtaściwój przyczyny dla którój Adaś wyjechać 
się starał__utrzymać ją w tóm mniemaniu i uniknąw- 
/'jaźni za pomocą Adasiowój cnoty, nie starałby się 

nienawiść. Ja pozorów nie lubię i zawsze ich uni- 
mam wewnętrzne przekonanie, źepa tak uczynił ja- 
nien, to mi zupełnie o pozory nie idzie; nie lubię 
, lecz i nie łudzę nikogo. Powiedziałem Kamilli jak 
i w istocie. I cóż myślisz? odwróciła oczy odemnie 
hęcią? spłakała się? czyniła mi wyrzuty? znienawi- 
jdzietam!... kobióta jest książką, w którój bez roz- 
nacyi na każdej kartce jest artykuł na całkie.T, inny 
ly; na jednćj stronnicy są ognie wulkaniczne, a na 
ybirskie, u góry miłość i poświęcenie, a trochę niżćj 
msta. Panna Kamilla, wysłuchawszy mnie, całkiem 
działa: Tak?., to pan mii kazałeś wyjeżdżać? proszę, 
nie mówił pan Adam. 

częściój w Jędrzejówce, zauważałem że panna Ka.- 
nie chętnie widywa.12, zdawało mi się nawet, że 
apelnić tę lukę w sercu, którą jśj wytrąciłem, \vy- 

Wołyń Adasia. Dziwną i nieodgadniona jest rze- 
óch serc na to potrzeba, iżby się ukołysały wza- 
;m zupełna podobieństwo usposobień i uczuć rodzi 
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'zekonać się naocznie, ile prawdy 

za temi samami krzakami opo- 
: za których widziałem Adasia 
•.&i sobie, czego nie moie przy- 

tak byłem znużony. Że prawie 
ak się do snu kleiły i tak 03ta- 
ywać poczęty.... chyląc się tak 
nćj, która ^ę szkliła na liściach 
myłem nią oczy i odświóżyłem 
mu2enia- Orzeiwiłem się cały, 
ż ujrzałem?... Oto w tćm samśm 
zy krzakiem róży i akacyi, jak 

Adasiem, stała, zda mi się na- 
itśm i różową gazą osłonięta.... 
nu kwiatowi róży, na których 
izpuszczonych ciemno-blond lo- 
i trzymając ją za prawą rąC7- 
ij jakieś słodkie wyznania do 

żyła we mnie i jakby fala mo- 
wy.,., porwałem za broń, którą 
I moja była Anglikowi w łeb 
zburzono] potoczyła mi się klę- 
[adł natychmiast i skamieniał.... 
omo, i bytem podobny owym 
stoją w Tuileriach. Niebawem 
tłem, lecz nie na to, iżby prze- 
spokojnie powrócić do domu 
li głębokiśj urazy, która czer- 
n mózgu. 

iliżyłem się na kilkanaście kro- 
i byli tak sobą zajęci i tak za- 
uważali na to, co się w około 
ć i zabrać ze sobą, lecz japrzy- 
yciwszy całą siłą za ramię An- 

ell! 

:by go tylko komar był ukąsił, 

lęta, jakby jakie napowietrzne 
Anglik całkiem otrajętnie, co 

anią jego tajemnćj schadzki, — 

eh mi wolno będzie nie odpo- 
mu inną odpowiedź, a to taką, 

irugiemu. 

[? — zapytał mnie znowu. 
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— Mam pistolety. 

— A moje są w olstrach na koniu, który tam czeka za dwo- 
rem, — możemy tę rzecz natychmiast ukończyć, przy wschodzącćm 
słońcu, a że w parę minut po schadzce miłosnśj jeszcze się nigdy 
nie strzelałem, będę się strzelał z prawdziwą satysfakcyą. 

To mówiąc puścił się prosto na prawo po pod częstokół ku 
końcowi ogrodu, gdzie w cieniu drzew stał jego koń osiodłany; ja 
szedłem tuż przy nim. 

Przyznam ci się, że ta zimna krew trochę mnie uderzyła.... 
tyle angielszczyzny nie spodziewałem się wtenczas nawet w Angliku, 
dzisiaj mam jój sam może więcój, a przynajmniej daleko więcój jój 
widziałem w Londynie, jest to prawdziwa satysfakcyą. 

Doszedłszy do konia, który cienką i długą wyciągnąwszy 
szyję, skubał sobie trawkę ze ziemi, Anglik wyciągnął swoje pi- 
stolety z olster i oddał mi je do ręki, mówiąc: Pokaż mi pan 
swoje. Uczyniłem to, oglądnął je i oddał mi je napowrót, a swo- 
je odebrał i położył na płocie. Poczóm dobył pugilaresu i oparł- 
szy się na siodle, pisał coś ołówkiem na małój karteczce pa- 
pióru, — skończywszy rzekł mi: „Jeżeli zginę, zechcesz pan tę kar- 
teczkę wraz z tym pierścionkiem, który oto tu mam na palcu, 
odesłać wedle adresu wymienionego w tój karteczce. Czy pan masz 
także coś do przekazania?" 

— Nie, mości panie, — Oiirzekłem. 

— Więc służę panu. 

Flotterwell wziął konia za uzdę i idąc naprzód, wiódł za sobą, 
ja szedłem tuż przy nim; tak uszliśmy kilkaset kroków i nie zatrzy- 
maliśmy się aż na miejscu, zkąd już dworu widać nie było. Tam 
wycedził znów Anglik. 

— Do baryery, nieprawda? po osiem kroków. 

— I owszem, — odpowiedziałem. Rozmierzyliśmy plac i po- 
zrzucawszy ze siebie zwierzchnie suknie, stanęliśmy. Z wyciągnię- 
temi przeciwko sobie pistoletami przystąpiliśmy obadwa do ba- 
ryer, któreśmy sukniami naszemi oznaczyli, Anglik chciał mnie 
wyraźnie przetrzymać.... przy baryerach staliśmy jeszcze po parę 
sekund.... Anglik mierzył mi w same głowę.... zdawało mi się na- 
wet, że widziałem tę kulę, która mi miała w mózgu uwięznąć.... 
ja mierzyłem w serce, w tą miłość angielską dla Kamilli.... i wy- 
paliłem pićrwszy, kula moja przeszyła pierś Anglika trochę poni- 
żej prawego ramienia. W tym samym momencie i Anglik wy- 
strzelił, lecz spudłował, i upadł krwią zbroczony na ziemię. Przy- 
skoczyłem do niego i obwiązałem mu moją własną bielizną i chust- 
kami ranę tak silnie, ile to było podobnóm, poczóm, wskoczywszy 
na jego konia popędziłem do dworu po ratunek. Za pół godziny 
leżał Anglik na łóżku w pokoju sypialnym hrabiego a Kamilla 
siedziała przy nim i podawała mu wodę i chłodnik.... 

W parę tygodni potom, kiedy się dowiedziałem, że pan Flot- 
terwell ma się daleko lepiój i jest na drodze wyzdrowienia, poje- 
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fi&ózić. Anglik leżał na tćm 
go dnia zostawił, w jego no- 
glupkowato-nimianą, a obok 
V ręku, którą głośno czytała. 
aby mnie powjtad, a Kamilla 
:rzeiwionśj wstyd zarumienił 
ie popatrz4(5, siedziała cłiwiUcQ 
ł ból głowy, wyszła do swego 

iłem odwiedzić cłiorego, Ka- 
usposobioną. Uwalałem, że 
■OŚ na języku i nie miała od- 
, się do mnie i podała mi list, 
i naiwnie tryumfującą. Ode- 
:zytatem. Adaś pisał do niśj 
pomimo tego, łe mnie takie 
w sobie tak głęboko smętną 
:zDną przeszłością i zawici^ 
fzaa.4, iż był po mistrzowsku 

wyzdrowiał i ożenił się 2 panną 
:onów, — było to właśnie na 
lój powrócił a Adasia zosta- 
stwo znudziło, więc wyjecha- 
do artyleryi. Były to chwile, 
vspominam. Służba artyleryi 
t prawdziwą rozkoszą, 
r wojsku, lecz w konnicy, jak 
nie cenią treśd, jeno powierz- 
obozowych ogniskacłi, i wro- 
dzcem, jak w poezyach Boh- 
irecie w Warszawie; w kwie- 
iedziałem się o nim i posze- 

: boleściami strawiony, twarz 
•yschnięta palma na piaszczy- 
! śnić jakieś niepewne wspo- 
by z za mgły się dobywając 
la wznak i rękę praw^ zwie- 
wa drzwiacłi i wpatrywałem 
ąwszy obiedwie ręce, zapytał: 

zimno. 

i i konwulsyjnie się rzucił ku 
ku mnie i rzekł spokojnie: 
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obojga nie jestem zwolennikiem, byłbym tam już dawno pojecbal, 
lecz i tak jeszcze, jeżeli mi się już bardzo sprzykrzy nędza ma- 
teryalna i moralna naszego kraju, to tam wyjadę i osiądę... 

otóż będąc naówczas w Londynie, to jest w roku 
patrzenia się różnolicowym tamtejszego życia obja- 
(m koleją do różnych klubów; życie klubowe w Lon- 
cóż ci będę tak oklepane rzeczy opowiadał!... znasz 

I jeżeli nie znasz, to w każdśj książce wyczytasz, 
dnia wchodząc do klubu, nie pamiętam już do któ- 
zrzucałem ze siebie płaszcz w przedpokoju, kiedy 
3d sali pokazał mi się mężczyzna, którego twarz mi 
iyć znajomą. Wychodzący popatrzył się na mnie, 
em odpoczął i rzeki: 

dam, Flotterwell! 

ten sam Flotterwell. Przywitaliśmy się oIx>jętnie 
y pomiędzy sobą adresy. 

i dzień służący zapowiedział mi pana Flotterwell. 
rzeciw niemu i przyjąłem go z szczóro-polską gościn- 
'a byliśmy sobie nadzwyczaj radzi. Po krótklój roz- 
liśmy na obcliodzący nas obudwu przedmiot, na Ję- 
panią de Flotterwell, a dawniejszą pannę Kamillę. 
:zy przywiózł żonę swoje do Londynu i jak się jćj 
ba? 

mojej tu ntćma, — odpowiedział Anglik, — pani Flot- 
ardzo dobrą kobićtą, ale ja byłem dla nićj ntezno- 
.. nie pozwalałem na to, aby się w kim innym ko- 
liśmy się. Staram się obecnie o rozwód i mam na- 
niebawem uzyskam. To jest nawet bardzo potrze- 

II Flotterwell, bo ona nie ma żadnego majątku, jśj 
6 za mąż. 

? — spytałem — czyż interesa lirabiego w tak bardzo 

jest, — odpowiedział Anglik, — jest jeszcze w posia- 
ówki i wszystkich przyleglości, ale to już nie długo 

pan masz brata? — zapytał mnie. 
ecznego. 
o mu na imię?... 
jest Czy pan coś wiśsz o nim? 

nic nie wiem, — odpowiedział Flotterwell, — znala- 
5ty jego u mojśj żony, pisane wtedy, kiedy leżaJem 

Flotterwell zapewne teraz pójdzie za niego. 

lem się potem 2 nim dosyć często, spadł na niego 

ptek po jakimś stryju, zasiadał w izbach i był bardzo 

;kiem. 

lotóm stało z panią de Flotterwell, nie wiem i nie 

; niedolężność hrabiego w administrowaniu majątku. 
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lekkomyślność Kamilli pod każdym względem każą się domyślać, 
źe koniec ich obojgu był najgorszy. 

— Był już P — zapytałem. 

— Ja nie wiem, — odpowiedział pan Adam, — ale tak sądzę, 
bo to temu już lat kilkanaście. Ja tylko cieszę się tśm, że uwolni- 
łem Adasia od żony, która człowieka tak miękkiego serca by- 
łaby już dawno zapędziła do grobu — cłiociaż z drugiój strony 
znowu nie bardzo mnie to cieszy, bo zatrułem kilka lat życia 
Flotterwellowi, a szkoda go, bo to był rozumny człowiek, zamało 
rozumny zapewne, aby się z tak trudnych okoliczności wywikłać, 
lecz ot wszystko ma swoje ale. 

— Cóż się stało z Adasiem ? — zapytałem znowu. 

— Z Adasiem? — wycedził przez zęby pan Adam, — wiósz, 
ze nie umiem ci nic dokładnego powiedzióć. 

Po skończonćj wojnie roku 1831, Adaś równie jak my wyszedł 
za granicę; wiem źe ciedział czas jakiś w Paryżu i zajmował się 
polityką. Jaka to była polityka, którą się nasza emigracya tam 
zajmowała, wszystkim wiadomo. Towarzystwo, które dziś tak bar- 
dzo rozpowszechniło swoje zasady, formowało się dopióro na ów 
czas. Będąc tedy w Paryżu i wiedząc o wszystkióm, starałem się 
dotrzćć do jądra rzeczy, która tak ,śmiało wywiesiła sztandar z nie- 
zawodną obietnicą zbawienia. Dotarłem i przekonałem się... niśma 
o czćm mówić. 

— Więc jakże? — zapytałem ciekawie. 

— Krótko ci powiem: utrzymują, że w polityce najgłówniej- 
szą rzeczą jest prawdziwość i trafność zasady, na którój się coś 
ma budować, ja zaś powiadam, 2e zasada jest tylko jedną połową, 
a drugą rozum i dobra wiara pracujących. Tam zaś przekonałem 
się, że ludzie, którzy się około tój zasady krzątali, była to mło- 
dzież zapalona, zarozumiała i głupia. Przyjdzie czas, kiedy wszyscy 
się o tóm przekonają i moje zdanie potwierdzą. Tomasz także 
nie chciał wierzyć, aż póki rękę w ranę nie włożył, lecz włożyw- 
szy, krwią mistrza się zmazał. I tu tak będzie. Polityka, która 
nie działa zimno i nic nie potrafi przewidzióć, nie jest polityką; 
kto dę spuszcza na przypadek i cuda, głupim jest, bo czasy cudów 
minęły; panem dziewiętnastego wieku jest rozum; kto go nie ma, 
musi z. natury rzeczy być poddanym. Aby przyjść do przewagi 
nad innymi, potrzeba ich przewyższyć rozumem... etc. Są to pra- 
wdy tak jasne jak słońce; dziwi mnie, żeśmy ich dotąd nie pojęli. 

Adaś się rzucił w wir ówczesnój polityki... zapewne tam 
z połowę majątku stracił, bo wiem że po śmierci jego ojca inte- 
resa źle stały. Zresztą nie widywał się ze mną, nie pisał do mnie, 
to i trudno mi odgadnąć, nie dopytuję się o niego, bo nie jestem 
jego opiekunem. 

W roku 1834 pisałem do niego list w Paryżu, z ulicy Saint- 
Augustin, posłałem mu go na ąuartier latin. Czyniłem mu niektóre 
uwagi względem jego życia i napomniałem, wystawiając niedorze- 

TomIX 7 
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;powania i bezzasadno^ całćj jego i jego kole- 
to odebrałem dwa listy od niego, jeden natych- 
ini wyrzucał moje nieczułość dla sprawy publt- 
iłość, egoizm, skłonność do zasad szatańskich 
' jeszcze. List ten był pięknie pisany, miał wiele 
zyi, lecz zawi«Jrał w sobie nieprawdę. Ten który 
uż był swojemu sercu wodze na wiatr i burze, 
nyślnie. Rzuciłem ten list z niechęcią, bo gniśwa 
'idze człowieka zatruwającego sobie życie w złu- 
dobra publicznego, podczas kiedy to jest najwy- 
I publiczną. Człowiek społeczeństwa, który traci 
tylko swojćj chorobliwśj fantazyt utworom, jest 
apamiętalszym egoistą i przynosi szkodę ogółowi. 
)otrzeba rai&i oko na to, potrzeba umićó rozeznać 
zmatow, podobieństwo od niepodobieństwa, rze- 
:łudzenia, każdy to może, kiedy chce. 
sn list, mówię, bo się zresztą nie poczuwałem do 
nie należałem do żadnój partyi. Tak, partyi, bo 
3 się omylił, utrzymując że nie będzie partyj 
■ły, będą i być muszą, niómasz życia bez stroa- 
Iko na stronnictwach stoi, jak i każde oświócone 

debralem od Adasia z kraju w roku 1835, pisze 
ie będę ci o nim mówił, bo możesz go sobie sam 
t czy nie czas już na tę redutę? 
1 na zógarek, była już jedenasta. Pan Adam 
ku biurku, kiedy wszedł służący i zapytał, że po- 
iny czeka w dziedzińcu hotelu. 
:eka, — odpowiedział pan Adam. 
e chcą staó i niecierpliwią się, Bartłomiej nie mo- 
y, — rzekł znowu służący. 

:eka, — odpowiedział pan Adam, przerzucając pa- 
ni rzeczy do ubrania, 
lał mi list i rzekł: 
bisz poezyą, to ci się to podoba. 
it do ręki i podczas kiedy pan Adam przeszedł 
oju dla ubrania się, ja czytałem jak następuje: 

Szczebrzeszowice dnia 20 maja 1835. 

ny Adasiu! 

1 rozstaniu drugi list piszę do ciebie, który zape- 
>5tatnim; w tamtym mówiłem o rzeczach dotyczą- 
ahcznój, w tyra tylko o naszćj sprawie prywatiiśj, 
do ciebie, piszę go jednak li dla siebie, chcę się 
ostatniego mojego widzenia się z Kamillą, chcę 



się przekona<5, że niszcząc w nićj święte uczucie miłości 
zniszczyłeś jćj cnotę, zatrułeś jśj iycie, zabiłeś kobićtę, 

„Powróciwszy do kraju, pojechałem zaraz w dni 
stolicy; powiedziano rai, te się tu znajduje pani de Flott 
ta mieszka wraz z ojcem swoim, dobijając nierządem i : 
ścią resztek majątku sweg;o. Zabolało mnie serce i za 
mi się, o! gdybym był tę, którą utraciłem na zawsze 
przynajmniej szczęśliwą!... gdybym przynajmniój za widzi 
z nią nie był musiał roztargac najpiękniejszych wspomn 

sdości mojój 

Nie wiedząc o bliższych szczegółach życia Kamilli, 
dząc więcćj jak to, że się rozdzieliła z mężem i źle jest 
tkowych stosunkach, zastanawiałem się jeszcze, co mi uc; 
pada, chciałem już wyjechać i nie widzióó tój, którój obrai 
był w duszy mojśj wyryty... lecz serce przemogło... raz ; 
obaczę i pożegnam na wiekil pomyślałem i poszedłem. 

„Pani de Flotterwell mieszka w jednśj z najnowszyc 
nic tego miasta; kiedy wszedłem do przedpokoju i ^kaz 
zapowiedzieć, zastałem tam kilku ugalonowanych ludri i ! 
dów, którzy, jak mi sami wyznali, czekali tam od same 
Było to wieczorem. Niebawem powrócił lokaj i spytał i 
jestem Katonem czy Adamem.Wiedziałem, co to ma znacz- 
dlem, Hękny salon, bogato i ozdobnie ubrany, meble 
jowe, firanki i kotary, z jedwabiu i muślinu, pełno modn 
dków i lśniących świćcidet dokoła, moda, wytworność 
pycli. Po prawśj stronie przy ścianie stała półokrągła, 
wybita otomana, przed nią stoliczek, na którym płonę 
w kolorową kłoszę objęta, woń kwiatów i kadzideł rozn 
w powietrzu. Na otomanie siedziała Kamilla... o wiele 
i bledsza cokolwiek, ale zawsze tak piękna jak piórwćj, 
sza nawet, bo łączyła w sobie świśżość młodziutkiój dzi 
z wdziękami dojrzałej kobióty. Miała na sobie suknię i 
muślinu, wolniejszego kroju i w niedbałe układającą się i 
głowie białą muślinową chusteczkę koronkami obszytą, żi 
DĆj barwy na sobie, i niewymownie pięknie jój tak było. 
gdybyś ją był widział naówczas, jakkolwiek twardy jesl 
byś zmiękł i przypomniał sobie te chwile, w których ją t 
chałeś... Adamie 1 lecz nie, zamilczę, bobym cię musiał 
o necz, któraby ci odjęła nazwisko Katona. 

Kiedym wszedł i spojrzał na nią, zdawało mi się i 
anioła, który zstąpił na ziemię, aby ziemskich cierpień < 
czyć, lecz rozczarow^em się niebawem, był-to anitrf prz 
aleś ty z oiźj zrobił szatana. 

Kamilla podniosła lornetkę do oczu i powstawszy, 1 
grzecznym głosem mnie powitała, mówiąc: 

— A, nasza znajomość z sąsiedztwa! 

Mróz mi oziębił wszystkie członki, oniemiałem na chv 
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asem wymówiła kilka obojętnych frazesów. 
się cokolwiek, lecz moje serce iciśnione ode- 
! wszelką swobodę. Byłem gorzki i zbolały, 
jętną, zdawała się byd roztargnioną, u wa- 
lie się pozbyd cz^mprędzśj, lucz nie umiała 
dobrze, ani się dobrze utaić; nagłe posunęła 
iyby jśj jakaś nowa myśl wpadła, i zaczęła 
zrazu mówiła o rzeczach potocznych, lecz 
El swoje interesa majątkowe. Skarżyła mi się 
ell, że jój starzy wierzyciele zaczęli dokuczad. 
usieli się zjawić nowi, że już od kilku mie- 
niemiłśm położeniu, że nareszcie dzisiaj talii 
. że ci Żydzi... etc. Śród tój rozmowy przy- 
:oraz bliż4j, śród tój rozmowy odbiegała od 
przypominała mi chwile naszćj wzajemnćj mi- 
ii rękę... oparła mi głowę swoje na moje pier- 
sic z mojemi... drżałem na całćm ciele... jej 
statnie uściśnienie przy akacyach w ogrodzie 
;yma... łzy mi się zakręciły w oczach... lecz 
;kami o moje piersi, przegięła się napowról 
mi w oczach i bolesnym wyrazem w twarzy 
: Adamie! ratuj mnie! Wstrząsłem się cały, 
> mnie od stóp aż do karku, dobyłem pugila- 
:órym miałem kilkanaście tysięcy, i rzucitem 

a, ale tygrys z roziskrzonemi oczyma, z wy- 
iści rzuciła się na mój pugilares. Konwulsyj- 
go w ręce, i wysunąwszy zeń banknoty, z U- 
leniero przeliczyła je na stole. Stałem zasty- 
my jak statua Komandora. Wtśm hrabia, po- 
1 pobocznych, ten sam dobroduszny, śmiejący 
)d zgryzot zapewne twarz jego trochę zbladła 
vitał się ze mną szczćrze i serdecznie, jak to 
Jędrzejówce, pani de Flotterwell zniknęła 

ir6j mi hrabia coś opowiadał o zimowym zjez- 
czego ja nie słyszałem ani rozumiałem, bo 
:h icięła i zastygła, pani de Flotterwell znoivu 
liała minę zadowoloną lec7 zimną i trzymała 
którym się tak zajęła, jak gdyby z nudów 
yśl&ó. Hrabia wyszedł do swego gabinetu, 
nowu usiadła na otomanie i spojrzawszy na 
lem przejęty, nie ruszyłem się z miejsca, rzekła 

m jestel, i ja wiem dlaczego, lecz wyglądasz 
: dziecko, które szklaną zepsuło zabawkę. 
ist do naprawienia. Mais k propos! demain 
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j*aurai du monde chez moi et je compte aussi sur vous, ne c'est 
pas! vous ne me refuserez pas? 

Ciężkie westchnienie żalu i rozczarowania wydarło się z piersi 
mojej, poczóm znowu mówiła pani de Flotterwell: 

— O jakże ciężko pan wzdycliasz, panie Adamie! i ja tak 
niegdyś wzdycłiałam .. kiedy mnie Flotterwell porzucił, nie jedne 
noc przepłakałam... m5'ś]aj:am że umrę z boleści .. mais mainte- 
nant je me suis persuadóe, qu'on ne meurt pas de ses douleurs — 
i pan, jeżeli masz jakie boleści, także nie umrzesz, mogę zaręczyć. 

— Ou ne meurt pas de ses douleurs, c'est vrai, mais on meurt 
bien de faim et de misere — rzekłem i wyszedłem z salonu. 

Adamie! taka jest dzisiaj Kamilla!..." 

— Czy już skończyłeś? — zapytał głośno pan Adam. 

— Nie jeszcze, — odrzekłem, — jeszcze jedna stronnica. 

— Tćj już możesz nie czytać; są to tylko wykrzykniki do 
mego serca i sumienia, są to wyrzuty, które morze zrobić człowiek 
na połowę szalony, i jeszcze kilka wspomnień róż i akacyj w ję- 
drzajowickim parku. Jedźmy, bo już czas jest podobno. 

— Więc jedimy! — odrzekłem. 

Potem wsiedliśmy oba do Adamowej karóty i pojechaliśmy 
na redutę. 



i 



III. 



się naówczas w gmachu teatralnym, nad 
adzkę i łączono ją ze sceną, tym sposo- 
ialę, mogącą kilka tysięcy ludzi w sobie 
JO roku były huczne i szalone, ścisk byt 
„Circenses"! wołano zewsząd — „panem" 
)ła(5, i to nie „panem ąuotidianum," który 
nem, który łaknącym i uciśnionym du- 
;ćh wolniejszy; jedni więc marzyU tylko 
i jeszcze inni rozpustę i szaleństwo. Ot 
la i wedle tych zachceń wyobrażają sobie 
emniczość jakaś,, która wtedy była w po- 
a zwyczajny interes balów maskowych — 
■prost przeciwną t6j otwartości i szczśro- 
óinić) tak2e przyszła z powietrzem, tajem 
syniła to, iź niekoniecznie potrzeba było 
maski obaczyd, cały świat byt zamasko- 
i swą cnotę mniemaną, drudzy swą prze- 
ystą i cnotliwą. Oczekiwano czegoś, co 
Iziwić, — ogółem zaś nie wiedziano, co to 
iwane, i nie wiedziano gdzie się pojawi, 
u, mo2e w kościele, może nawet na re- 
pliwi zaglądali dzi\yaczniejszym maskom 
romienie od ich twarzy — i na plecy, czy 
ŁrytyGh — i do ręki — czy nie mają .wniśj... 
każde słówko głośniejsze, badano je i roz- 
niśm objawionej jakiój politycznej zasady. 
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a często się zdarzało, iż powtarzano sobie jakieś nic nieznaczące 
słowa, wykładano je wedle natchnienia rozgrzanej wyobraźni i przy- 
wiązywano do nich ewangeliczne znaczenia. Cóż to było? Oto 

duch unoszący się nad ziemią upuścił ziarnko aloesu — nasienie ze- 
szło, wybujało w niezliczone lecz koszlawe gałęzie, na których 
wierzchu pokazał się węzeł zielony i zawinięty. Ludzie go obstą- 
pili do koła i niecierpliwie czekali strzału, aby rychło obaczyć co 
tdź wyjdzie z zawiązanego węzła — prorocy mówili źe będzie kwiat, 
jakiego jeszcze nie widziała ziemia. Węzeł pękł i nie strzelił, lecz 
rozdarł się pomału, a z jego wnętrza zamiast kwiatu, bluznęło 
trochę krwi... i rozlało się po ziemi. Po takim wypadku w natu- 
rze roślinnćj, naturaliści zasiadają z księgami za stołem i badają 
przyczynę, i dochodzą sumiennie dlaczego jój nie odpowiedział sku- 
tek; zaś po takim wypadku w świecie ogrodnicy nikną z horyzontu 
i z za morza się znowu odezwą, że to właśnie dobrze, że nie kwiat 
wytrysnął odrazu, bo byłby słabym, lecz ze krwi dopićro będzie 
kwiat, a kiedy ze krwi znów pokaże się kośd i d)rm i ludzkie 

głupstwo i nic więcój to ogrodnicy znów z za lądów i z za mórz 

przyślą tylko przekleństwo przeszłości i nadzieję na przyszłość; 
terainiejszości, mówią oni, niómasz na świecie, a ta nędza, która 
jest w teraźniejszości? oni nędzy nie znają. — Tak mówiła maska 
stojąca przy samych drzwiach reduto wój sali, — miała ona na so- 
bie płaszcz czarny długi i na ręku pierścień złoty, na którym była 
wyryta jakaś część krzyża i kawałek podkowy. Pan Adam mó- 
wił, źe plecie jak na mękach. 

Weszliśmy na salę. Ścisk, gwar, pisk masek, różność ubio- 
rów, pojedyncze ztąd i z owad dolatujące i mieszające się z sobą 
głosy, są istotnie w stanie tak oszołomić człowieka, iż pomimo 
woli, podzielać musi radość powszechną, niosącą na sobie najwy- 
rafniejsze piętno szaleństwa. Wrażenie to, pomieszane ze świe- 
żym wrażeniem Adamowój powieści, uczyniło mnie głuchym na 
wszystkie masek zaczepki i ich niezdarne, odgrzewane dowcipy, 
które nasunęły Adamowi bardzo słuszną uwagę: że te maski po- 
dobne są do przeszłorocznych kalendarzów, lub zawczorajszój ga- 
zety. Postępując tak wolnym krokiem naprzód i trzymając się 
ramienia swego towarzysza , nie uważałem wcale, że pan Adam, 
przyłożywszy lornetę do oczu, najpilniój obserwował ten tłum róż- 
nobarwny, głupi jak każdy tłum, lecz w niektórych partyach 
bardzo malowniczy; takie było jego zdanie. Rzuciwszy nakoniec 
okiem na niego i spostrzegłszy to, rzekłem: 

— Nie>podzie wałem się nigdy, abyś się tu bawił tak dobrze. 

— A któż ci powiedział , że ja się dobrze bawię? — zapytał 
Adam zaprzeczający chętnie wszystko, co tylko mógł zaprzeczyć. — 
Nie widziałem nigdy tutejszćj reduty i chciałbym mióć o ni^j ja- 
kieś zdanie, a chciawszy miść jakieś zdanie o czómś, potrzeba się 
temu przypatrzyć. 

Wtśm przybliża się do mnie chłop mazurski z niezapalonóm 
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pf mi W oczy, pyta mnie: -^ Nie- 
Iwa na niego, bośmy go obydwa 
opa i słów jego nigdy nie zapo- 
wny, był-li to chłop rzeczywisty, 
iv sześć tygodni po owćj reducie, 
tu trzechset chłopów na moim 
:aki sam, rzeliibym że nawet ten 
amym głosem:— A nie masz noża? 
- ale ty go masz ! 
izial mi na to chłop z żalem, — 
lie się już żaden nie dostał, 
: się nas doktór jakiś w ogromnćj 
ce i pytał o nasze słabości, — 
jwarzysz potrzebuje lekarstwa na 
lasz lekarz i przystąpiwszy do 
isz, mój panie, musisz mićó wielki 
dy bez trudów i pracy... musialei 
wiecie; jednakże czyż nie możesz 
;nia? 

sucho pan Adam. 
i swoje obowiązki? — Pan Adam 



. a masz ty... 
Adam, — chodimy dalój. 
vie sali, w miejscu gdzie był ścisk 
nosiło w powietrzu, który w prze- 
omiędzy desek wzniesionych nad 

lelieu ? — zapytało Adama czarne 

jowiedział z widocznóm zajęciem, 
k nazwana la mouche du prin- 



omniałeś i piórwszy jżj list ode- 

Bcz nie wszystko... 

viem i to, że Klotylda, odebraw- 

napowFÓt, odesłała ci natych- 

miała od ciebie, 
ofuknął pan Adam. 

i ona nie przyjęła, oddala je na 
cło domino. 

uknął sobie pan Adam. 
izwałem się półgłosem do niego. 
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— Dom podrzutków?— powtórzyło domino. 

— No i cóż jeszcze? — zapytał pan Adam. 

— Znam cię dobrze! o znam cię, — ciągnęła maska dalój, — 
pamiętam dobrze kiedyś w Marseille zastrzelił Anglika wojażera 
i położyłeś kamień na jego grobie. 

— No, to rzecz zanadto wiadoma. 

— Wiem ja i niewiadome wiem naprzykład, że od dnia 

urodzenia twego maskujesz się przed światem... udajesz charakter 
zimny, obojętny, niewzruszony, a tym czasem tak nie jest. Silisz 
się na to, iżby światu pokazać, że nie masz serca, ale masz rozum 
głęboki i obszórny, a tymczasem ty masz połowę serca, a niómasz 
rozumu i sam się nieraz gniówasz na siebie, że ci ten rozum nie 
wystarcza. Pragniesz-li dowodów? dam ci na jedno i na drugie. 

Kiedyś zastrzelił Anglika chorowałeś trzy tygodnie; kiedyś się 

zdybał z Flotterwellem w Londynie, drżałeś na drug^ dzień... 

— Z Flotterwellem? — zapytał Adam zdziwiony, — czy znasz go? 

— Znam. Po trzechletnim pobycie za granicą tak tęskniłeś 
za krajem, że zdybawszy się w Paryżu z Ignacym L., który do- 
piero przyjechał z kraju, rzuciłeś mu się na szyję, chociaż go nie 
znałeś... 

— To nieprawda, — rzekł Adam. 

— Więc musisz miód jakieś serce... zresztą kochałeś się w Ka- 
milli, zazdrościłeś twojemu bratu jój miłości... a nie zazdrości się 
głową, tylko sercem... ale to serce!., okropne! pamiętasz trupiarnią 
w Szczebrzeszowicach? pamiętasz Adasiu? 

— Cha, cha, cha, ten człowiek ma szczególny sposób wnio- 
skowania, — rzekł do mnie Adam. 

— I pamiętasz także, — odezwało się domino, — kiedy przy- 
jechawszy do Paryża, należałeś do towarzystwa naukowego... 

— No? 

— Jakie tam zwodziłeś dysputy... jak dążyłeś do przewagi., 
jak dniaj.. nie pomnę już którego, walczyłeś z Pacem na słowa... 
lea upadłeś, twój rozum nie wystarczył. Dawniój jeszcze, chciałeś, 
o ja wiem jak gorąco chciałeś zaślubić Kamillę... lecz i tu twój 
rozum nie wystarczył. Przyznajże, że cię znam cokolwiek. 

— Gdziem się rodził? — zapytał Adam nagle. 

— Na Wołyniu. 

— Mój ojciec? 

— Zginął nad Berezyną. 

— Wychowywałem się? 

— W Szczebrzeszowicach. 

— Potom ? 

— Podróżowałeś z bratem. 

— Potom? 

— Służyłeś w artyleryi, wyjechałeś do Francy i 1... 

— A byłem kiedy w Besancon ? 
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szedłeś do Zakładu z misy%, ale niezręcznie 
, upadłeś i we trzy godzin odjechałeś 
tł Adam masce do uclia , — znam cię, wiem 
)rzybyłeś, mam tylko zaszczyt ostrzedz dą, 
wisz w Besancon, tak ty tu upadniesz ztwoją 
na to, źe ja z Besancon wróciłem do Pa- 
ie wrócisz. Adieu! mieszkam w hotelu Dre- 
iły dzień w domu. 

czel — zawołało domino,— co się tyczy mlsyi, to 
!mu sobie, lecz powiódz mi kiedy ostatni raz 

lie pamiętam kiedy. 

iy ostatni raz widziałeś Kamillę? 

gnał i krew mu uderzyła do twarzy, 
się tak przed Katonem, — lat dziesięć mo2e 
nazwiska, ludzie się kuli boją, lecz są tacy 

ą... a może i ja się nie boję. Dzisiaj jeszcze 

millę i może się do wiósz co o twoim 

ićć nie chcę, o Adasiu nic się dowiedzićĆ nie 
;hcę widział!! — wrzasnął Adam i wyciągnął 
larwie domina, lecz ten się usunął i rzekł: 
czymy gdzie chcesz, a jeżeli chcesz, to i dzi- 

ikł Adam stanowczo. 

z zanadrza karteczkę, wsunęło ją w rękę Ada- 
:arteczce były ołówkiem napisane te słowa: 
8 na czwartćm piętrze, natychmiast, 
karteczkę i schowawszy spokojnie do kieszeni, 
g i rzekł: 

że to jest pewien kolega wojskowy i emi- 
ry się raz ze mną zacięcie kłócił w Besancon. 
I kto, ołjaczę go, chodźmy do bufetu', bo nu- 

;lał, że reduta wcale nudną nie -była, osobli- 
trudnoź się sprzeczać o to, na co nióma do- 

ifetu i zasiedli do jedzenia. Adam mało mo- 
nie mógł , w jego twarzy grały niezwyczajne 
'skały ogniem i niespokojnością, lecz słowa 
mne i lodowate jak zawsze; zaczęłem vr tćj 
n Adam ma jeszcze jakąś połowę serca, które 
',0 piersi jak gad jadowity, lecz władzy nad 
et nie mogłem mu nigdy odmówić. Przy stole 
imych, zawiązała się gawędka, niel)awem po- 
stole, a z nim wesołość i swoboda. Kiedym 
, była druga godzina z północy. 



— Chodźmy, — rzekł wreszcie Adam, biorąc mnie 
niepodobieństwo jest wprawdzie strzelać się natychmi 
gdzieś na czwartym piętrze, ale jeżeli zechce i będzie r 
ze swojśj strony, to cię proszę na iwiadka. Wyjdziei 
drzwiami, — dodat jeszcze nakoniec, — i pójdziemy pies: 
chciałbym zostawiać powozu przed tą kamienicą, gdzie 
awantura. 

— Masz shiszno^ — rzekłem i poszliśmy. 
Ciemno było w mieście jak w garnku, roztopiony 

padał się pod nogami i bryzgał, szliśmy prawie po om< 
bując tylko tu i owdzie pojedynczo lóręcące się mask 
piskliwym rozmawiające głosem. We wszystkich ol 
gaszone światła, gdzie niegdzie tylko błyszczała jak; 
gasnąca, albo przy łożu chorego, albo na stoliku jal 
dzarza. 

— Jak2e2 się doczytamy numeru, kiedy tak cier 
ciebie nie widzę? — rzekłem do Adama, brodząc w ka 
i śnićgu. 

— To prawda— odpowiedział on,— numeru przeczy 
dobna, ale patrzmy po oknach, przecież się tam świ^ć 

Patrzmy, — rzeczywiście w jednej kamienicy po 
czwartćm piętrze, ileśmy mogli uwa2ai5 po odległości, 
oknie błyskało słabe światełko. Zadzwoniliśmy. 

— Który to numer? — zapytaliśmy stróża. 

— Siedemset czterdzieści i osiem — odpowiedział i 

— Więc chodźmy. 

Wydrapawszy się na czwarte piętro po ciemki 
cawszy się jakiójś klamki, otworzyliśmy drzwi i weszli i 
izdebH w którśj ku zdziwieniu naszemu taki nam się i 
obraz. 

Izba mała i nizka, którój ściany brudne i porysowi 
na sobie wielkie plamy, jak gdyby wilgocią zaciekłe, 
w kącie stare i brudne łóżko, wielce do łóżek szpitalr 
bne, na nióm na brudnój i lichćj pościeli leżała cho 
Kobieta ta mogła mićć lat blizko czterdziestu, lecz r 
kniałćj twarzy były głębokie ślady nędzy i długiej chore 
jćj była o poduszkę oparta i twarzą obrócona do w 
koju, oczy miała zamknięte i tylko je czasem otwierała, 
razić przytomnych wzrokiem zastygniętym i trupim, 
policzki zwiesiły się w długich zmarszczkach wzdłuż twa 
towały się około ust, usta były na pół otwarte, a mii 
było widać zęby cudownśj piękności, lecz konwulsyjni 
dinięte, jakby po zażyciu cierpkiego lekarstwa. Rękę pi 
siła z łóżka na ziemię, i trzymała ją tak nieruchomie 
iąi odciętą od drzewa i wiszącą jeszcze na jednśj nite 
Przy łożu, na jakiójś skrzynce drewnianój, dość nizko si 
rzec całkiem już siwy i łysy cokolwiek, był on małej 
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i jeszcze nie ze wszystkićm stracił otyloić, którą j^ak widać się 
cieszył za lepszych' czasów, o czśm świadczył o wiele od niego 
obszerniejszy, wytarty frak granatowy. Na jego twarzy widać 
wszakże nie zatruła lecz tylko prześlizgnęła 
ina było byd pewnym, ie do jego szczcili- 
go humoru, nie brakowało nic jak dobrego 
la. Siedział on tak pocliylony ku twarzy 
nat w ręku wyszczerbioną Sliżankę do po- 
irstwem, którego chora zapewne zaiyć jui 
1 kącie po lewej stał drugi starzec, w dlu- 
□cie, która miała na sobie ślady liberyjnego 
'ł bardziśj zasmucony i opuściwszy głowę 
iw podniesionej ręki, stał tak w kącie i du- 
widad głodu ni nędzy; ten kawałek chleba, 
rczył, był dla niego dostatecznym, całe iy- 
sgo, lecz w jego postawie widać było usza- 
lla chorśj niewiasty i siedzącego przy łóżku 
ie, z którćm wzrósł od dzieciństwa, które 
iturą, i dziś jeszcze przy grobie kazało się 
racą z swoimi dawnymi panami, 
do izby, staruszek we fraku wstał i przy- 
•miało, poprawiając swój kamizelki, tak pra- 
wniój był czymd, kiedy gości przyjmował 
as nie spostrzegła i nie ruszyła się nawet, — 
■i, spojrzawszy na nas, ocucił się ze swojego 
wyprostował się, jakby do wysłuchania roz- 
1 widok niespodziówany nieprzyjemnie prze- 
) bid trochę, zaciekałem się w różnych cie- 
cz nie miałem odwagi coś stanowczego po- 
jak wryty, zbladł i założywszy prawą rękę, 
elusz, pod lewą pachę, wpatrzył się silnie 
rz zaczęła się trochę ożywiad i drg'ać kon- 
c, że kona. 

;e to pan Adam, — rzekł staruszek we fraku, 
k bliżój do pana Adamr, — lecz ten zdawał 
irz jego przeciągnęła się długo, nieznane do- 
nJćj wyryły, niemy ból osiadł w oczach i na 
igo nagięła się cokolwiek ku łożu, z wyra- 
gnienia i rozpaczy, i tak skamieniała. We- 
ictóry był silnym w panu Adamie, dal mu 
)bieństwo pomocy i żelazną konieczność tego. 
dwrotnie. 

:a chora kobióta otworzyła oczy, i jakby 
nie wlepiła je tak konwulsyjnie w A^dam^, 
odniosła z poduszek, zdawało mi się, że ten 
zg z jego głowy, że go ssie i potyka po 
iwalo rai się nawet, że widzę ten promień 



trupiego wzroku wiążący z sobą obie te głowy, i 
bez serc i uczucia, że je nakoniec ściągnie ku sol 
ciem natchnie, albo zabije. Kobićta jeszcze wyżś 
niosła, jeszcze się silniej wpatrzyła i głosem umarł 
Ha! Kato! — J4j ręka prawa podniosła się z zii 
i upadła jak drewno na piersi, głowa się na bok 
aę zamknęły, oddech chrypliwy oniemiał, tylko 
otwarte, w sufit wlepione, i jakby dwie zimne kr 
czystym lodem obciągnięte, umarłe. Fani de FI 
nała. 

Wtćm dał się slyszśó dzwonek za drzwiami, 
bawem otwarły, wszedł ksiądz z przenajświętszym 
i ostatnim olejem. Obróciłem się do drzwi i rze 
ie chora już nie żyje, — ksiądz ukląkł we drzwiacb 
dlitwę: rzuciłem okiem na umarłą, a przy jćj łoź 
obadwa starce t pochyliwszy głowy, odmawiali pac 
utnarł<śj. Jeden Adam tylko stal niewzruszony z wlep 
w tą twarz zastygłą, może sobie przypominał jśj rj 
mołe sobie czynił wyrzuty, a może tylko układi 
praktyczną zasadę, która miała by<£ nową cegiełką d 
empirycznój filozofii. 

Po chwili ksiądz wstał i zapytał: 

— Jakaż choroba stała się śmierci przyczyną. 

— Nędza, mój panie, nędzal — odpowiedział sta 
jacy od padórza. 

Adam się ruszył i dobywszy paczkę banknol 
wręczył ojcu zmarłój , — starzec je przyjął i a 
uUonil, — Adam miał już twarz spokojną, jak zaws 
nic nie było, wziął mnie pod ramię i zabierając s 
nekł: 

— Ani śladu nićmasz tćj uderzającej piękności, j' 
laty szesnastu. 

Wtem drzwi się otworzyły z łoskotem i w 
średniego wzrostu, elegancko lecz niedbale ubra: 
rozrzuconemi na głowie, z chustką przekręconą i 
szany i cały czerwony na twarzy, i przystąplws; 
zawołał: 

— Widziałeś ją! widziałeś!... 

— Panie Adamie! — rzekł do niego ojciec 1* 
córka już nie żyje. 

— Nie żyje! — wrzasnął Adaś i upadł na kolac 
obadwa wyszli z Katonem. 

— Nie widziałem go lat szesnaście, — rzecze 
schodach, alem go poznał odrazu; taki sam jest, j 
kiedym go widział żegnającego się z Kamillą przy J 
drzejówce. 
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to, — przeciwieństwo usposobień 
ifestacye przy loia umarlćj ko- 

róźne we mnie wywołały uczu- 
r^my zeszli ze schodów i przeszli 

do bramy Drezdeńskiego hotelu. 
1 dzwonek, obudziłem się z tego 

i, biorąc go za rękę. Adam nic 

aż o kilkanaście kroków od niego 

.w, odwiódi mnie jutro. 

torem dopióro wybrałem się od- 

izy, zastałem go po podróżnemu 

(rokatem. 

jm go, widząc że wszystkie rze- 

iedzińca się trąbka pocztowa od- 



rzuciłem okiem na stół, gdzie le- 
n, wiza była: Przez Francyą do 

- rzekł on nareszcie, biorąc futro 
dłużśj jak miesiąc wysiedzisz — 
i adres, napisz mi jak się skoń- 
ai juź tak głośno gadają; będzie 
jeszcze raz odezwała, pan Adam 

} Adasia. Był to człowiek szcze- 
mi od swego brata, lecz życiem, 
wadzieścia od niego. Zabraliśmy 
ikieś powinowactwo pojęć i uczuć 
3n obszórnie całą młodość swoje 
riądat mi miłość swoje do panny 
zczegóły. Nie mogę powiedzióć, 
1 ze swoim bratem, ale te fakta 
innego znaczenia. Adaś był to 

serce otwiórało się równo dla 
i najróżniejszym wrażeniom, lecz 
■I zdolnym do wielkiego czynu, 
ony, a kiedy się czśm zaj^, to 

mówił ile, a nigdy z ujmą jego 
ko co w nim widział złego, sta- 
Nie mogliśmy długo być z sobą, 
wały każdego na to miejsce, na 
ko w społeczeństwie; lecz rozje- 
i, że się rozłączyć musimy, przy- 



neklUmy sobie pisywać do siebie i < 
Lecz nie stało się tak. - 

Nadeszły nieszczęścia roku 1^46. 
swego kaprysu, długo nie mogłem mići 
molci; w rok dopiero potćm dowiedzia 
zginął we Włoszech. 
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dania, i jeżeli sławny jest w dziejach on Zygmunt 
isędek ziemski krakowski, którego podpis czytamy 
jedlińskim Władysława Jagiełły, a który na gru- 
trzebie, obyczajem stary cti Polaków, kiedy się 
ri, chociaż pomiędzy sobą nie krewni, pod jeden 
,, chorągiew Grryffów przywodził; jeżeli sławnym 
'ski, którego regiment pieszy za Zygmunta III-go 
się chwałą, a z którego to regimentu wyszedł on 
łsy tak sławny wojownik Aleksander Lissowslu; 

nakoniec jest Albert Bobowski pod imieniem Ali- 
6ry za miodu przez Turków w niewolę wzięty i tam 
y, siedmnastu języków się nauczył i książki takie 
, które swojego czasu znała cała Europa; — toż 

pieczętujący się Gozdawą, a liczący niemnićj sla- 
swych przodków w grunewaldzkiój, cztórech na 
3denastu na wiedeńskiej potrzebie, nie mieli zupri- 
Ś6 siebie niżój od swoich znakomitych sąsiadów, 
óż tych obudwu szlacheckich rodów pomiędzy so- 
lość i trwałość nie na lata jak dzisiaj, ant na lat 
la wieki liczono, nie objawiała się kwiatu samemi 
nentami, powtarzanemi sobie wzajemnie, ani dro- 
łmi sąsiedzkiemi, które albo nic, albo niewiele ko- 
ierdzoną ona była tysiącznemi opowieściami, które 
liejszych tradycyjnie od pokolenia do pokolenia 
iadczyły jawnie, że nie było tego dobra ziemsłde- 
V nagłym razie odmówił ł>ył kiedykolwiek dziedzic 
Iziedzica Żerniczki, albo przeciwnie. Opowiadano 
in Bobowski na wojnie chociraskiśj własną piersią 
ego przy swoim boku Osuchowskiego, i sam po- 
amtemu ocalił. Opowiadano dalój, jako znów na 
ikiój Osuchowski dał się samowolnie wziąć w ja- 
a dlatego, ażeby już pojmanego wcześniój nie zo- 
e Bobowskiego. Inna tH niosła ze szczegółami 
o jeden Bobowski za zginionym wśród burzliwych 
erza zamieszek Osuchowskim, lubo sam cało i zdro- 
o domu i jeno mti było sied;.ióó i chwali(5 Pana 
:e żernickim, puścił się na długoletnią po cał}'m 
kę i poty się tułał po krajach zamorskich, póki 
, ożenionego już w Danii, nie odszukał i nie przy- 
iobą; z intercyzy zaś śiubnśj panny Bobowskiej, 
anią Jana III-go wyszła była za Bukowskiego, sę- 
go pilznieńskiego, można się dowodnie przekonać, 
jwyżój wartości Żernica, byłaby już wtenczas wy- 
owskich, gdyby był Osuchowski, podczaszy naów- 

świóżo nabytej wsi swojćj Procisnego nie sprzedał 
wskiego z rąk wierzycieli nie wykupił, 
a tak poświęconych dla siebie sąsiadów w począt- 
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kach panowania pićrwszego Sasa doszła nawet 
pnia, te naówczas żyjący Żemicy i Żemiczki < 
sobie tak zupełnie wedle jednego planu dwory 
oia, że przy zupełnym podobieństwie obudwócŁ 
i miejsca, na którćm tćż dwory stały, 2adnćj in 
me było różnicy, krom tśj, że przeciwko okien 
na drugiśj strome rzćczki, która takte i wteś Ż 
był las dębowy starożytny, którego już w Że 
było zasadzid. Zresztą obadwa te dwory, któr' 
dotrwały aż do końca panowania Stanisława 
były podobne do siebie. I tak: naprzód przy 
i tam stała brama wysoka, murowana, czworog 
niewielkie się podnosiło piąterko, a w nióm d\ 
wników. Za bramą rozciągał się coraz w gó 
dziedziniec, na którego środku nie było po stare 
ani onój lipy rosochatej, samotnój, pod którćj 
sada(5 staruszkowie biali do kubka miodu, do 
głych na wojnach dalekich ukochanych s\vych 
rżeń o dawnych czasach i do rozmyślań o on^ 
która stała nagotowana pod łóżkiem, o Boj 
w łasce swój grzechy tego świata, o onym świ 
nikogo nieodgadnionym, a zapełnionym duch. 

przyjaciół, krewnych ale na tóm miejscu t 

i w.Żemiczce stał słup w pół człowieka wysoŁ 
blicą kwadratową na sobie, na którćj zamieszc. 
neczny. Około tego słupa w przytomności par 
my siadywał w ganku, stawali masztalerze, ki 
szczali na około dziedzińca tureckie ogiery, i 
ne źrebce, dla sprezentowania ich gościom; 
karmiono pańskie ogary codziennie, i po pov 
łakomą dla nich dawano odprawę; około tego 
nieposłuszeństwo, lenistwo lub inną swawolę, s 
skie na wstyd i poprawę, bo nie było zwyczi 
am u drugiego z sąsiadów za lada powodem t 
okładad plecy chłopskie. 

Dal^j za onym slupum, a wprost naprze 
dwór murowany z kamienia; bo tak w jednój 
latwiój o kamień i wapno, niż o drzewo bud' 
murowany po staroświecku, ganek miał z prze 
pach oparty i ławami opatrzony po bokach, w 
kamiennemi wyścieloną płytami, po prawej izl 
w którój wszystkie po przodkach odziedziczone 
snego dziedzica nabyte, niby na wystawę go 
dzone bogactwa: więc złotem tkana makata n 
cimem przez jednego z Bobowskich zdobyta \ 
i podobna mąka w Żemiczce przez jednego z 
wieziona z pod Wiednia; dalśj tu i tam persl 
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egach złocone, a z za morsłdego drzewa misternie 
ty, w metalowe a grubo złocone ramy poujmowane 
rające i kukające zćgary, misterne matury z łiisto- 
lada jakich rycerskich przodków portrety, dalćj heł- 
i rdzą już zarośnięte pancerze, których ich właściciele 
ziać ze sobą do grobów, nakoniec srćbra domowe) 
rnemi cechami swojemi i napisami z szaf dębowych 
yglądały. Za tą komnatą szły dalsze izby naokoło 

ich siedem, ai ósma, która się ju2 po lewćj Stronie 
amym rogu domu znajdowała, była tak tu jak i tam 
3ką i kancelaryą. 
i stronie dworu, tak w Żemicy jak i w Żemiczce, 

długa oficyna, w której kuchnia, parę pokojów go- 
mieszkania sług co przedniejszych; po prawćj zaś jul 
iemi wyciąg^y się stajnie i obory, stodoły i brogi, 
rugi formowały czworogran, i znów odpowiedni dwoi- 

w smym środku dziedziniec, z tą jednak od tamtego 
mten byt czysty i gładką, w lecie co tydzień, podka* 
lony murawą, ten zaś z jednój strony brunatnemi 
irzwami, z dn^^j w camój rzeczy był stawem, cie- 

swemi wyziewami zabijającą napełniony gnojówką, 
wybudowali sobie dwory i obejścia nierozerwaną 
sobą powiązani sąsiedzi; jednakże z tą przyjaźnią, 
adano, że od niepamiętnych czasów n^dy się nie ro- 
a rok jeden, bo jeszcze zawsze za żyda ojców syno- 
m się ze sobą wiązali afektem, już zaraz z końcem 
ngusta H-go zdarzyło się tak, że się rozerw^a na 

nie mogła miód nadziei tak prędkiego zawiązania 
Stało się bowiem tak, że pan Fryderyk Osuchów- 
sradzki, a Żerniczki naówczas dziedzic, jako to żoł- 

swojego czasu i niepraktykowanie gorący w Iwju, 
królem Stanisławem Leszczyńskim do Grdańska, tam 
ędyś . niepotrzebnie na murj' forteczne, ustrzelony 
lie od Sasów, padł i ducha wyzionął na miejscu, zo- 
Żemiczce żonę i syna wprawdzie, ale takiego, które- 
&T0 lat kilka; — na Żemicy xs£ jak siedział tak ^e- 
eszcze stary pan Michał Bobowski, stolnik sanocki, 
ałowy panowania Augusta Hl-go, pan Mich^ Bo- 
u2 lat siedemdziesiąt z okładem, a ci, którzy go pa- 
ima, powiadali nawet że więcój. Starzec to był wy- 
:em i tak chudy, że po obudwu stronach kontusza 
ywane szlifki sukienne, przez które pas mu^ł prze- 
ślę z niego nie zsunął. Czuprynę na głowie mii^ 
co i tak gęstą jak szczotka; twarz miał obdłużooą, 
żółta była na czole jakby pergamin a na puliczkacb 
ielki orli i oczy wielkie niebieskie, prawie zawsze 
zamyflone. Pan stolnik sanocki bywał po kilka razy 
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posłem na sejmach i deputatem na trybunałach i wielkiego zacho* 
wania używał u szlachty; zachowanie to jednak nie tyle miał do 
zawdzięczenia swoim poselstwom i deputacyom, ile swojój niepo* 
równanćj znajomości wszystkich praw, statutów i konstytucyj, któ- 
rą nawet najzawołańszym imponował legistom, jako tóź i onój 
subtelnój sumienności, którój aż nadto dostateczne dowody dawał 
niegdyś na swoich funkcyach sądowych, a dzisiaj jeszcze na kom* 
promisach, na które zwykła się była zapisywać nietylko cała 
ziemia sanocka, ale nawet szlachta z ziem oddalonych. I te to- 
funkcye sądowe, na których cały swój młodszy wiek strawił, ja- 
koż i ustawiczne sądzenie sporów sąsiedzkich na sądach polubo- 
wnych, od których nigdy wolnym być nie mógł, głównie zaś jego 
wrodzone do pracownictwa zamiłowanie, uczyniły z niego tak za- 
palonego jtirystę, że lubo go do tego póiniój już żadna nie znie- 
walała potrzeł)a, on jednak przez cały czas od zatrudnienia gospo^ 
darskiego lub innych obowiązków rodzinnych, kodeksami i para- 
grafami tak był zajęty, jak gdyby krom tego nic już innego nie 
istniało na świecie. 

Pan stolnik sanocki miał, jak się to wyżćj już rzekło, wieś 
dziedziczną Żemicę; prócz Żernicy dziedziczył jeszcze i na Rogach^ 
wsi pięknój i bardzo intratnój, a położcnój pomiędzy Rymanowem 
i Krosnem, i zbyteczne to natężenie się nad paragrafami nic nie 
szkodziło tym obudwu dziedzictwom; bo wsie te były tak czyste 
od wszelkich długów, a nawet od jakichkolwiek wątpliwości gra- 
nicznych, że pan stolnik raz rozgadawszy się szóroce z palestran- 
tami w Sanoku, sam z własnój woli ofiarował tysiąc czerwonych 
złotych temu, któryby coś na nim sądow&ie wygrać potrafił, i ża- 
den nie podjął się tego; biegłość ta jego w jurysteryi i te jeszcze 
zresztą przyniosła pożyteczne owoce, że dziedzic Żernicy i Rogów 
nietylko nigdy nie pożądał cudzego grosza, ale nawet, jak po- 
wiadano, skrzynię w swój kancelaryi miał dobrze zaopatrzoną 
i gotowizną i rewersami mniej gospodarnych sąsiadów, a że nie 
jedna drapieżna ręka, sięgająca po cudzy majątek i nie jednśj fa- 
milii majątkowy upadek tylko jego pancerną paragrafami głową 
powstrzymane zostały, o tóm wiedziała swojego czasu cała ziemia 
sanocka, wiedziały i dalsze krainy. 

Ale pan stolnik miał syna, rówieśnego prawie latami Łow- 
czycowi Osuchowskiemu z Żerniczki, a synowi temu Józef był 
na imię. To dziecko możiut powiedzióć że umęczone było za 
życia ojca. Ubrdało się bowiem panu stolnikowi koniecznie 
z Józefka wielkiego uczynić legistę. Męczył tóż to dzićcię tak sta- 
tutami i paragrafami, że Józef ek w dwtmastym roku swojego ży- 
da, jakie tylko były znane natenczas w Polsce statuta i prawa, 
nie wyjąwszy nawet Speculum Saxonum i wszystkie Magdeburgie, 
umiał- na pamięć jak paciórz, a oprócz tego wprawiał go był już 
ojdec w taką praktykę, że ten maluczki chłopiec sam musiał 
utrzymywać dekretarż wszystkich ojcowskich sądów kompromi- 
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tego prowadzić takłe i sentencyonarz spraw 
lostały się nigdy panu stolnikowi do sądzenia, 
zlawszy się o nich tylko ze słuchu, rozsądzał 
ifwiczenia. 

miał dwie wsie dziedziczne, skrzynie pełne go- 
reputacyą jednego znajzamo2niejszych szlachty 
byt tśi nim w rzeczy; więc wpadło to w oczy 

w tak pięknój sytuacyi, jedynaka syna męczy 
naukami, i litowali się nad Ji^zefkiem i prosili 
I nic nie pomagało. Pan stolnik powiadał:— Ma- 
1 czasach rzecz bardzo krucha. Najtiogatszy 
tory majątek ma w głowie. A zresztą, chodby 

coś także i dla sławy uczynić, bo juźciż rzecz 
i ja, którego nic nie uczono za młodu, sam do 
n, że mnie znają na kilkadziesiąt mil naokoło, 
:eraz zna wszystkie prawa na pamięć, kiedy do 
e, powinien być znany przynajmniśj połowie 
ert Bobowski jeńcem byt przyprowadzony do 
:ieź nauczył się jeszcze siedemnastu języków, 
łumaczem sułtana , a Ali Beba zna dzisiaj świat 

ument pana stolnika argumentem zbijali sąsiedzi, 
} sława, na którą zarabia się piórem i niemiec- 
ślęcenlem, Że nie rzecz jest rycerskiego szczepu 
szego zatrudnienia zaprawiać, — wszystko to było 
nlk tyiwiem, jak raz co w swojćj ułożył głowie, 
s ditabatuT orbis, nie odstępował od tego; więc 
idł coraz bardztój i mizerniał pod pandektami, 

Gryffów, która za igraszkę sobie miała grucho- 
'i krzyżackiego rycerstwa pod Grunewaldem, 
już do szczętu. 

eszcze było tój męki, którą mu cierpióć przy- 
:a.' Kiedy bowiem Józefek doszedł lat kilkuna- 

stolnik do pana pisarz i grodzkiego sanockiego 
ly tam praktycznie poznał całą jurysteryą od 
iódny chlopczyna, kiedy się nagle znalazł w Sa- 
my na najniższym szczeblu sądowniczćj hle- 
I, sam nie wiedział co się z nim stało. Nie miat 
aóraby się swego dziecka ujęła i nie dała mu 
między sądowniczym motłochem, nie miał kre- 
), którzyby byli potrafili przemódz niecofnione 
V, nie miał przyjaciół nawet, którzyby go dobrą 

łzy jego ukoili i pocieszając na teraz, pokazali 
nadzieje. Cierpiał tśż biedny Józefek w milcze- 
łniach i po nocach, a potyrany przez wszystkich. 
uiotem urągania i gbmrowatych przycinków dla 
jpowiczów i Kutasińskich, którzy radzi widzieli 
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potomka znakomitego rodu choć na chwilą na równi ze sobą. Je- 
dnakże i w tym jnałym i paragrafami zagłuszonym ddeciaku prze- 
brała nakoniec miarkę swoje cierpliwość, a chociaż umiał sobie 
taki gwałt czynić w domu, źe ani poznać nie dał po sobie wro- 
dzonej do paragrafów niechęci, tutaj jednak zdobył się na to, że 
nocą uciekłszy z kancelaryi pana pisarza , przybiegł piechotą do 
ojca do Żemicy i do nóg mu upadłszy, zaklął go na wszystko, źe 
raczćj w piecach pahd będzie w źemickim dworze, niieliby miał 
być torbiferem w Sanoku. Zgniówał się pan stolnik na syna, nie 
tyle za to że uciekł z funkcyi, ile za to, że palenie w piecach prze- 
niósł nad stan jurysty, i nie odesłał go już napowrót do pana pi- 
sarza, ąle tóż go i ze swojego paragrafowego objęcia nie wypuścił 
już aż do śmierci. Męczył się tedy znowu Józefek nad pande- 
ktami i po staremu, a nawet z wrastającym wiekiem i objęciem 
coraz obszerniejszą i cięższą musiał pędzić służbę około dekreta- 
rzów i sentencyonarzów, i było tak, że kiedy pan stolnik już był 
odemniał, a pan Józef już chłop setny natenczas i pod wąsem, 
czytając mu różne konstytucye albo dekreta sejmowe przy łóżku, 
gdy w czóm się omylił, to takiego jeszcze nieraz kpa wziął za to, jak 
gdyby miał dopiero lat dziesięć aibo dwanaście. Tymczasem kiedy 
wychowanie odbićrał przyszły dziedzic Żernicy, całkiem inaczśj 
się działo w Żemiczce. Pani łowczyna Osuchowska , kobióta już 
nie młoda wiekiem i podobno niegdy niebardzo szczęśliwa w po- 
życiu z mężem, z siedmiorga po kolei pomarłych dzieci modli- 
twami so^ie u Pana Boga uprosiwszy życie tego jednego, takie 
dawała wychowanie swojemu ukochanemu Stasiowi, jak Bóg dał, 
albo zrządzały przypadki. Najprzód tedy. lubo wiedziała dobrze 
że w tych czasach i szlachetnie urodzonemu dziecku koniecznie po- 
trzełia nauki, i lubo pragnęła z duszy, ażeby jśj Staś ukochany, 
jeżeli nie więcój, to przynajmniej tyle posiadał nauk co wojewo- 
dzin który, lub kasztelanie krakowski, toż jednak tak długo nie 
mogła się oswoić z samą tą myślą, źe w tym celu trzeba go bę- 
dzie odwieść do miasta, do jakiego konwiktu, i samój pozostać 
w Żemiczce, że Stasio już dwunasty rok kończył i zaledwie to 
wied^ał, Że są jakieś druki i litery na świecie. Ale za to umiał 
on celnie z łuku strzelać do tarczy, koni oklep dosiadać, ptaki 
imać na siłki lub w samotrzaski, a nawet i do flinty już się nie raz 
porywał, czemu wszystkiemu nietylko nigdy nie przeszkodzała, ale 
owszem nawet sama lubiła przyglądać się matka i cieszyło ją to, 
i powiadała: — Nieodrodna to krew Gozdawitów, czysto ojcowska 
natura. — A trzeba wiedziść, że pani łowczyna była z domu Orzel- 
ska i Jej ojcowie pieczętowali się takie Gozdawą. 

Śród tego czasu pan stolnik sanocki tej i owśj niedzieli po- 
zwalał swojemu Józefkowi przejść pieszo, altio przejechać się wóz- 
kiem, do Żemiczki do Stasia. I było to wielkie szczęście dla Jó- 
zefka natenczas i największa uciecha. Jednakże kiedy tam przy- 
jechf.wszy, wybiegł z swoim rówiennikiem w podwórze i sam chudy, 
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blady, z pożółkłą na twkrzy i do pargaminów podobną cerą , z za- 
padniętemi piersiami, zaledwie zdaleka śmiał patrzćć, jak tamten 
cliłopiec czerstwy, rumiany i znatuiy odważny, koni śmiało do- 
siadał, przez płoty i rowy swawolnie sadził i po drzewach się 
wspinał dla założenia tam siłek lub otrzęsienia owoców, to aż się 
dusza w nim radowała i śmiał się, ale często śród śmiechu od- 
wracał się nagle, wzdychał ciężko i płakał. Staś poczciwy, lubo 
niewiele się znał na westchnieniach i płaczu , jednak zasmuconego 
ujrzawszy sąsiada, rad porzucał swawolę i pocieszał go jak mógł 
w tym frasunku, a kiedy nie wiedział już co wymyślić, doradzał 
mu iżby namówił ojca, aby go do szkół odesłał: tam — powiadał— 
napędzimy księży ze szkoły i będziemy swawolić do syta. Ale 
wkrótce i Stasiowa swawola niespodziewanie się zakończyła: przy- 
jechał bowiem około tego czasu brat stryjeczny pani łowcz3mśj do 
Żemiczki, brat który był pijarem, księdzem mszalnym i profesorem 
w konwikcie warszawskim, a który miał w imieniu swojego rodzeń- 
stwa ułożyć się o podział jakićjś świćżo spadłój spuścizny z panią 
łowczyną, Ksiądz ten, kiedy obaczył 12-letniego chłopca, urodzenia 
szlacheckiego, nie umiejącego ani czytać ani pisać, ledwie chciał 
wierzyć temu, i odprawiwszy kilka mszy świętych na przebłaga- 
nie Pana Boga za taką herezyą, płaczącą matkę zostawił w domu, 
a ciekawego Stasia zabrał ze sobą. 

Odpadła tedy Józefkowi natenczas nawet i ta ostatnia roz- 
r3rwka. A kiedy wiat dziesięć potom pan łowczy c Osuchowski, 
strawiwszy te lata częścią na naukach, częścią na jakiśjś służbie 
dworskiój, już młodzian pod wąsem, piśmienny i dobrze po świecie 
otarty, na swoje dziedzictwo powrócił, to zastał wiele odmian, jak 
zwyczajnie w lat dziesięć na świecie: wielu sąsiadów i przyjaciół 
wymarło, wiele młodzieży podrosło; matka jego już się zestarzała 
na dobre, pan stolnik już był ze starości ociemniał, ale pan Józef, 
lubo już był także wyrósł potężnie i zmężniał, jednakże zawsze 
jeszcze ślęczał dniem i nocą nad coraz nowemi księgami i zape- 
wne o niemało statecznych wiadomości wzbogaciła się jego 
głowa, ale ze świata żywego snąć tylko tyle przybyło mu wyo- 
obrażeń, ile ich na kilko-miesięcznój praktyce u pana pisarza w Sa- 
noku mógł nabyć. 

Przybywszy pan łowczyc do domu i nacieszywszy się z matką 
swoją do syta, niebawem tóż poja>vił się i w Żernicy, a tam uj- 
rzawszy co się z jego towarzyszem zabaw dziecinnych jeszcze 
wciąż dzieje, jako to człek już światowy i pomiędzy młodzieżą 
miejską i dworską cokolwiek już ośmielony, i tą śmiałością swoją 
tómci bardziój na prowincyi pochwalić się chcący, zaraz tóż ze 
swojemi uwagami w tym względzie przed panem stolnikiem wyje- 
chał. Ale pan stolnik nie był tym człowiekiem, któremuby ktoś 
swoim rozumem mógł imponować, a tómbardziój człek młody i nie- 
dowarzony; wyciął on tóż zaraz panu łowczycowi potężną oraćyą, 
a nakoniec dodał: — Jeżeli łaska, to przyjeżdżaj sobie do mego 
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Józefka, bardzo mnie to kontentować będzie; zawsze to Osuchow- 
scy zaszczycali swoją przyjaźnią Bobowskich, więc i wy możecie 
sobie razem koni dosiadać, albo w palcaty pójść czasem ze sobą, 
bo to młodzież to lubi swawolę, ale opiekę nad Józefkiem zostaw 
z łaski swojej już temu, któremu ją Bóg sam poruczyl. — I tak 
zostało znowu po dawnemu. Pomimo to jednak łowczyc zrazu, 
już to przez dobre serce i przyjaźń, którą miał dla stolidkowicza., 
już to z nudów, których po dworskiśm i miejskióm żydu dozna- 
wać musiał w Żemiczce, szęsto się jawił Żernicy; lecz kiedy się 
z czasem pokazało, że jego usposobienia z usposobieniami Józefa, 
jego cały nawet charakter z charakterem tamtego tak nie są zgo- 
dne, że się pomiędzy nimi żadna bliższa nie za>viązuje relacya, 
to przestał całkiem bywać w Żernicy, a znalazłszy dla siebie od- 
powiedniejszą kompanią w powiatowój młodzieży, a głównie po- 
między jój junakami V których natenczas kilkunastu było w sanoc- 
kiśj ziemi, zostawił Józefka i nadal opiece Boskiśj i pana stolnika. 

W kilka lat jednak potom, postać rzeczy całkiem się zmie- 
nia: pan stolnik bowiem, obłożony kodeksami i konstytucyami, 
oblany łzami swojego szczćrze do siebie przywiązanego syna, prze- 
niósł się na świat tamten, ażeby stanąć także pod oną Grunewadd- 
ską Gryffów chorągwią, pod którą wszyscy jego ojcowie się gro- 
madzili, ale pod którą jeszcze dotychczas żadnego GryfEa legisty 
nie było. 

Po śmierci ojca, pan stolnikowicz gorącemi zalał się łzami. 
Pojrzał po świecie i widział świat wielki i szćroki i zimny, trudny 
do przejścia, niepodobny do zrozumienia , tak jako jest w książ- 
kach; pojrzał po swoim majątku i widział dwór i wieś ludną, sług 
pełno, poddanych , dobytku i sprzętów; pojrzał po sobie i widział 
siebie osieroconym, samotnym, niedołężnym i nieumiejącym nawet 
jednego dać kroku — i znowu zalał się łzami. I jeszcze raz zalał się 
łzami, kiedy się przekonał u siebie, że nawet pogrzebu ojcu za- 
rządzić nie będzie w stanie. 

Tak długo płacząc samotnie i rozmyślając nad sobą, posłał 
nareszcie po pana łowczy ca. Pan łowczyc natychmiast przyjechał, 
jak mógł tak sąsiada swego we łzach i żalu utulił i nie odstępu- 
jąc już ani krokiem od niego, pogrzeb piękny zarządził, nabożeń- 
stwo wielkie rozkazał, gości siła pospraszał, w kuchni ład przy- 
zwoity uczynił, piwnicę od lat kilkunastu nietkniętą otworzył, 
i wszystko tak pięknie zrobił, że było aż nadto dobrze, jak na 
smutny obrzęd pogrzebu. Józefek, który do niczego ani się nie 
odezwał, nie mógł się dosyć nadziwić, jak to Staś wszystkiemu 
podoła, będąc tak młodym jak on i nie mając nikogo starszego 
nad sobą, ale przy stypie jeszcze bardzłój się dziwił, jako ludzie 
starzy i bardzo stateczni jego zdrowie pili wielkiemł puharami , 
kłaniali mu się wszyscy i z taką się oświadczali przyjaźnią , jak 
gdyby jakieś największe do tego ich zniewalały obowiązki. A po- 
nieważ wiedział, że ci ludzie żadnych względem niego obowiązków 
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dobrego serca to czynid mogą, więc nabrał io- 
:h wyobrażeń o ludziach i świecie, niJeli te, 
i powziąć z akcyj sądowych i karnych ko- 

irzez zawezwanie pomocy pana Łowczyca do 
u zawiązał się znów bliższy stosunek pomiędzy 

sąsiadami, a ponieważ pan stolnikowicz ciągle 
; obchodzić bez rady i pomocy pana łowczyca, 
:o trzymał u siebie, więc ten stosunek ścieśniał 

że nakoniec przypomniały się im chwile ich 
śżone zostały bne stare powieści o Bobowskich 
yjaźni i wzajemnych poświęceniach dla siebie, 

ich same wywnętrzenia się i spowiedzie, pra- 
Sż przyszło do tego, do czego pomiędzy mło- 
ychodzi, że w sercach wnuków zasiane' zostały 
rzyjaini, która przez tyle wieków kojarzyła ze 
iadów. 

Ini tśż po śmierci pana stolnika, siedzieli oba- 
ku na ł^.wie, a pan łowczyc tak mówił: 
panie Józefie, że już nie co innego, jedno rze- 
3. Bota. byd musi, ażeby Bobowscy nie rozry- 

przyjaini z Osuchowskimi. Bo jużciż ja tyle 
i, tyle różnych ludzi, a tyle młodzieży pozna- 
tkę rodzoną kocham i lat setnych przy dobrem 
ik jeszcze przed nikim moje serce się tak rado- 
przed tobą. 

aptać za to, panie Stanisławie — odpowiedział 
n stolnikowtcz — i Bóg daj także w łasce swo- 
iń nasza, która się zawiązuje tak pięknie, tak 
1 owoce, jako przynosiły wszystkie przyjaźnie 
Eidów. Nikomu bo tćż zapewnie z moich przod- 
)suchowskiego nie była potrzebną, jak mnie 
n t4ż pewno Bobowski, tak niezaradny i tak 
rzucony na świat jak ja. 

to tak źle, panie bracie — przerwał znów Osu- 
i widzi. Nie znasz wprawdzie jeszcze świata, 
3 masz ty swój rozum, który snadno się czud 
m słowie, i d<isz ty sobie z nim radę. 
janie bracie, gdzie tam, tak nie jest. Nie znasz 

i dlatego tak pochlebną masz o moim rozu- 
zało się wprawdzie nad książkami niemało 
I, jak wygląła Grecya, wić się jakie prawa dy- 
Drako, jakie Lykurgus, zna się pisma Justy- 
jkta, a Cyceroniańskie oracye co przedniejsze 
pamięć: ale czy to mnie nauczy, jak gospoda- 
ak siać, jak orać i zbierać, jak konie chować 
edawać, jak inne kupować, tak, aby fortuna 
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rodzicielska, nie rozleciała się w cztóry wiatry? Zna się to tćź je- 
szcze statuta wiślickie i sandomierskie, ba, całe Yolumina Legnim 
gdyby drugi pacićrz tkwią mi jeszcze w pamięci, ale czy to mnie 
nauczy, jak przyjąć sąsiada, jak się nachodzić w gościnie, komu 
jaki dać pokłon i jaką cześć oddać, a głównie czy to mnie obroni 
od śmićchu i szyderstwa sąsiadów, kiedy się dowiedzą, że ja, po- 
tomek przodków rycerskich i z miecza po wszystkich wojnach 
wsławiony, dzisiaj konia dosiąść nie umiem, szabli nie podołam, 
mamój flinty nabić nie umiem?... O Boże! czyż pokazać mi się tak 
ludziom? 

— Daj-no pokój, daj*no pokój, panie Józefie — odezwał się na 
to pan Osuchowski — nie święci to garnki lepią, mospanie. Nie 
wiele to potrzeba na to, ażeby ten marny świat poznać, a z nie- 
którój strony może nawet lepićj całkiem go nie poznawać. Nie 
tacy to straszni zresztą ci zuchowie, którzy się radzi z innych na- 
śmićwają. Czynią oni sobie rum szablą, czynią, aż trafi się taki, 
który cięcie pochwyci i nakróskuje łeb junacki tak dobrze, jak 
i niejunacki. Ot ja, mospanie, fechtmistrzem nie jestem, sztuk 
niemieckim nie rozumiem, anim tćż nowe jakie cięcie wynalazł, 
a kiedym stanął przed dwoma laty z panem Chryzantym Nowo- 
sieleckich, który się do piórwszych junaków tój ziemi liczy, to któż 
się piórwszy za gębę złapał i krzyknął gwałtu? on a nie ja pewnie. 
A u pana Dzianotta, przeszłeg-o roku, kiedy pan DeręgowsK, któ- 
ry już zapewno jest gracz najpićrwszy, bo i nićma co mówić, but 
mój wsadził sobie na głowę jak czapkę, i naśmićwał się ze mnie 
mówiąc że chyba jeno słoń afrykański, ale żaden człowiek, tak 
grubej nogi miść nie może, i powadziliśmy się ze sobą, że przyszło 
do bitwy: to komuż pół czupryny ze łba zgolono, aby ranę opa- 
trzyć? jemu a nie ranie pewnie. A ot znowu temu kilka tygodni 
u pana Urbańskiego w Jabłonkach, kiedy nastawiano płatów w dzie- 
dzińcu, icilka jeden za drugim, i certowano się o to, kto je bez za- 
stanowienia się po kolei przeskoczy, to kogóż niecierpliwość wzięła, 
źe wsiadł na konia i bez certowania się przeskakiwał je wszystkie 
najpiórwszy? mnie pewno, a nie którego z onych wielkich ryce- 
rzów. Owóż to nie tak znów bardzo straszno pomiędzy junakami 
tego świata, jak to sobie wystawiasz, i to ci powiadam, że jeżeli 
w tobie prawdziwa krew starych GryfFów płynie, a przyłożysz 
kutemu ręki a głowy, to taki nic nie będzie ze szczórych chęci 
pana stolnika. Bobowski za kratkami stawać nie będzie, jeno po 
staremu, jak Bóg przykazał, obciąwszy i nakróskowawszy tego 
owego, będzie tak żył, jako żyli ojcowie jego. 

— Pan Bóg z ciebie mówił, panie Stanisławie — rzekł na to 
z westchnieniem pan Stolnikowicz, ale jakoś ja niewiele mam 
w tćm nadziei. 

— Tóm większą ja mam za to nadzieję, — podchwycił łow- 
czyc — jeżeli bowiem taki, który już ma wprawną rękę do broni 
i konia, dobre ma rozumienie o sobie^ to lepićj dla niego, bo tóm 
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: będzie i nic mu s\ą nigdy nie stanie; 
r nic jeszcze nie uraić, wiele rozumiał 
rchle albo karku nadłanite, albo go lada 

jak mnie Bóg miły, tyś mądry czło- 

bracie — powiadał dalćj pan Osuchów- 
ty, a mądrości u mnie tyle, iłem jśj 
lie słucłiać będziesz, to się na człowie- 
cze. 

łał na to z radością Bobowski — cliciał- 
a2ebyś mnie na takiego człowieka wy- 

idpo wiedział tamten — uczynię to z chę- 
ić mnie musisz tak, jako słuchałeś nie- 

re wszystkićm. 

rzekł na to Osuchowski, poprawiając 

niema czego ouwlekaif. Ka2den dzień 

się już nie powróci. Zaczynajmy więc 
' od tego, 2eby się jakuś tych bibuł 
vidzę w kancelaryi nieboszczyka stoi- 
\ w oczy, 2e się zawsze plecynm obra- 
iska. Bibuły — mówił dalćj pan łow- 
, na świecie, bo czlowiekby i listu 
jąc z niemi znajomości, ale ctiroń Boże 

duszę zapisał. Uczyli ci i mnie płja- 
nasiedziałem nad bibułami, bo prawie 
amego czytania; nabijali mnie potom 
Slozofie pogańskie, ale to sobie powia- 
dę, 2em się na dworze hetmańskim za 
zumu nauczył, niż u pijarów za d^e- 

więcój poznać diabelstwa tego świata, 
5w... Potom — powiadał dalój pan łow- 

i obaczymy, jakie to korne łacinnicy 
iiąśó na co; dal^j obaczymy broń, jaka 
, bo' to rzecz główna, a zresztą niech 
j czeladzL 

ewniwszy się ju2 dowodnie z tych słów 
ostanie bez przewodnika na tym strasz- 
ry, znając go li tylko z procesów i opo- 
[>ełnionym samymi rębaczami, czyhają- 
lymt jurystami, czyhającymi na majątki 
.dował, a nie umiejąc utaić swojćj ra- 
fieśnikowi na szyję i obcałował go tak, 
wał nikogo w swćm życiu. Nie popu- 

pana łowczyca, nagląc go, ażeby jak 
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najprędzćj zarządził nim, jego biblioteką, stajnią, piwnicą, gospo- 
darstwem, zgoła całą fortuną. I tak zaczęła się npwa robota 
w Zemicy. 

Najpiórw tedy nałożono stos wielki na środku dziedzińca 
i wrzucono weń wszystkie książki i pisma, jakie się znajdowały 
w kancelaryi pana stolnika, a kiedy płomień wielki wystrzelił 
W górę i pożćrał łakomie Yolumina Legum i konstytucye, Cyce- 
rona mowy i dekretarze pana stolnika, pan Józef wpatrywał się 
w to dziwne widowisko i tak nagle posmutniał, że nietylko we- 
stchnienia jedne za flrugiemi wciąż wydobywały się z jego piersi, 
ale nawet i łza jedna i druga zakręciła się w oku. Pan Józef 
ł)owiem miał serce czułe i kochał ojca swego nad życie, więc żal 
mu siię zrobiło tych prac ojcowskich, tak niegdy przez niego ce- 
nionych, i żal tych smutnych wprawdzie, aJe zawsze własnych jego 
młodości pamiątek. Pan Stanisław miał także serce nie z głazu, 
ale nie na straty tak rzeczy obrzydłych, jak pergaminy, patrząc 
tedy na niepotrzebną czułość pana Józefa, odezwał się zaraz w ten 
sens: 

— Widzisz, nieźle się to robi, że się niszczą te księgi i szpar- 
gały, bo to czśm skorupka nawrze, tśm koniecznie cuchnąć musi, 
a tśm bardziśj tśż wtedy, kiedy się w nią tę same ciecz wleje, 
którą niegdy nawarła. Nawróciłbyś się ty kochanku za lada po- 
wodem do tych wolumów, gdybyś je miał pod ręką, a tak gdy 
ich nie będzie, a przyjdzie ci chwila markotna, to raczej na konia 
wsiądziesz i poharcujesz trochę, albo z pistoletu sobie postrzelasz 
do tarczy i to się przyda na coś tobie. Ale to nióma jeszcze 
o tćm z kim gadać, kiedy nie wiósz nawet, co to jest Rzeczpo- 
spolita. 

— Tak znowa nie jest — odezwał się na to cały zarumienio- 
ny Bobowski — wiem przecie czóm są i czóm stoją wszystkie po- 
tencye na świecie. 

— Tego nie zaprzeczam — odpowiedział Osuchowski — rozu- 
miem nawet że wićsz o tćm więcćj niżeli ja, a może i więcćj, ni- 
żeli który akademik krakowski, ale zawsze to inak jest w książce 
a inak w naturze, i za prawdę powiadam tobie, że dużo jeszcze 
obaczysz, kiedy się obejszysz po świecie. 

— To tóż ta nadzieja, że nie taki jest świat w naturze, jaki 
wymalował mi się w owych księgach prawniczych, daje mi jeszcze 
otuchę jakiójś znośnój przyszłości, jednakże tylko wtedy ta otucha 
nmie nie opuści, jeżeli ty mnie nie zechcesz opuścić, panie bracie. 

Zapewnił go tedy pan łowCzyc krótko a węzłowato, że na 
niego liczyć może jak na Zawiszę i jeszcze kilka innych do tego 
przyłączył sensów moralnych o życiu i świecie, z których jeżeli 
widać było, że lubo młody, znał już dosyć świata i ludzi, toż nie 
mniój także się pokazywało, że pan Stanisław, chociaż nie wiele 
sobie ważył mądrość książkową i nie mówił ozdobnie, jednakże 
z poważnój strony patrzył na świat, na życie i ludzi, i serce mi^ 

Tom IX. , 9 . 



^•V *«.-■ , -v_, y**^^ ''*'^ *' ^ ^,.*^y-^ r^ ** j^.^^,-> ' '_^.^V,^^^ /■%^*- •- ^-y.,'^^* y\y* -«S/'x.-^J-S.X"s_/'%^ -/■•'w^ • ,,- ^^> 



130 DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 



"^^ %• >** ,^'' 



W ciele piękne i ozdobne. A kiedy stos książek i pergaminów^ 
przypominający czasy Zygmunta lÓ, już począł się zniżać, zapa- 
dać, przeszli panowie młodzi do stajen i do całego gospodarstwa, 
przeszli mówię, ażeby zburzyć wszystko od gruntu i nie namy- 
ślając się wiele, nowy ład i nowy rozum zaprowadzić we wszyst- 
kicli kątach, tak jak to zwykle bywało, kiedy młody syn n^gle 
odziedziczał fortunę po ojcu. 

I cokolwiek o tym nowym ładzie w domowóm i po za do- 
mowóm gospodarstwie żernickióm, kto sobie myślść może, albo 
co już natenczas o tćm szeptali i do zrozumienia sobie dawali za- 
wsze spraw cudzych ciekawi sąsiedzi, nie będę tutaj opowiadał 
szćroce i długo: jednakże tego pominąć nie mogę, że ktoby był 
pana Bobowskiego młodego znał dobrze natenczas, kiedy go oj- 
ciec zostawił swój rozleglój fortuny dziedzicem, i ktoby był znał 
młodzież ówczesną prowincyonalną, jak była żwawą, tylko bronią, 
łowami i końmi zajętą i w swśm junactwie pod każdym wzglę- 
dem prawie zawsze aż do szaleństwa jest dosięgającą: ten byłby 
nigdy nie przypuścił, ażeby człowiek taki, który od niemowlęctwa 
aż do dwudziestego piątego roku swojego żywota, wszystkie dnie 
swoje i połowę nocy nad księgami prześlęczał, który do tego czasu 
jeszcze szabli wziąć w rękę nie umiała konia dosiąść nie zdołał, 
dzikiego zwierza w kniei nawet nie widział, ażeby człowiek taki 
mówię, mógł się nietylko całkiem na podobnego wszystkim ówcze- 
snym szlacheckiego młodzieńca przerobić, ale nawet ażeby tylko 
mógł był wstąpić w ich grono z innym skutkiem, jak przyjmując 
przy piórwszym kroku zaraz chóralny śmióch szyderstwa, a może 
i wzgardy na siebie, a na przyszłość i na zawsze już rolę niedo- 
łężnego papinka, służącego tylko za cel wcale nieoględnym przy- 
cinkom i częstokroć grubym żartom powiatowój młodzieży. I miał- 
by był może słuszność ten, któryby tak był się domyślał, bo stoi 
gdzieś w książkach takie prawo przepisane z natury, że jeżeli się 
drzewo skrzywi za młodu, to już krzywo rość będzie aż do samój 
starości. Ale jest drugie prawo istniejące w samój naturze, a to 
prawo dziedzictwa we krwi ojcowskiój i w mlóku matczynóm cnót 
i przywar po swoich przodkach. I dlatego to prawa, które i>óty 
było w całój swój mocy, póki ściślśj się w sobie zamykały fami- 
lie, póki ojco>yie familii w swych testamentach piórwój rozporzą- 
dzali dobrom moralnóm i zdolnościami swoich następców, a dopiśro 
fortuną, póki hańba syna lub córki spadała na czoło całego domu, 
póki nakoniec mężowie żenili się w sile i czerstwości swojego wie- 
ku, a panny idąc za mąż, umiórały dla świata, a poczynały żyć 
dla tćj, w którą wstępowały, familii — dlatego to prawa władnie 
i pan Bobowski, choć nakrzywiony za młodu, kiedy przyczyna 
skrzywienia się jego kolei życia usunioną została, jak gdyby różcz- 
ką czarodziejską dotknięty, stał się odrazu tak pełnym dobrych 
i złych, ale zawsze tych samych usposobień, jakich bywali oni 
przodkowie jego, którzy sami sobą chorągiew postawili pod Gru-^ 
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newaddem i którzy swym własnym sumptem pułki posyłali na 
wojny. Krew Gryffów odezwała się w panu Józefie tubalnym 
głosem i w mgnieniu oka zdobyła dla siebie napowrót te prawa, 
które jój wydrzść usiłowano. I słyszeli o tóm już wszyscy, i dzi- 
wowaK się temu, i niedowierzali niektórzy, a jednak tak było 
w istocie. Jeszcze bowiem nie porósł był dobrze trawą grób nie- 
boszczyka stolnika, kiedy na egzekwiach za duszę tego sławnego 
jurysty i sędziego polubownego, przez jego syna wyprawionych 
wZemicy, zdarzyły się dwa wypadki, które jeżeli nie dowiodły 
zgromadzonej tam szlacheckiój młodzieży, że stolnikowicz godzien 
jest zupełnie ich towarzystwa, to przekonały ją przynajmniej, źe 
już wstąpił on na drogę, na którój wielbiciele starożytnój, rycer- 
skiój GryfFów chwały widzióó go sobie życzyli. Kiedy bowiem 
starosta Giebułtowski, chcąc się obrachowad z panem Kossowskim 
z Myczkowa z należytości za zboże, którego mu był po spaleniu 
się jego do siewu dostarczył i nie mógł w to potrafić w pamięci, 
to ani kawałeczka papióru nie można już było wynalćió w całym 
źemickim dworze i to był jeden wypadek który tak mocno za- 
dziwił wszystkich, że aż szlachta, przyzwyczajona dwór żemicki 
nazywać papiernią, sama nie chciała uwierzyć; drugi zasie wypadek 
był ten, że pan Deręgowski, stolnik ostrzewski, wielki junuk i biba 
swojego czasu, kiedy na onój stypie spiwszy się setnie, chciał się 
przespać cokolwiek i w tym celu wylazł na one pięterko umiesz- 
czone nad bramą, to zamiast zastać tam tak jak dawniój bywało, 
spokojną izbę trębacza i wartownika, wpadł do psiarni pomiędzy 
wygłodzonych czterdzieści ogarów i brytanów, od których omal 
źe żywcem zjedzonym nie został. A kiedy w rok potom na imie- 
ninach w Jabłonkach, pan stolnikowicz, ujmując się za przycinki, 
z któremi się tam przytomny Węgier, niejaki graf Syrmaj, po 
kilkakrotnie przeciwko całój szlachcie sanockiój wypuścił, tegoż 
grafa Syrmaja na rękę wyzwał i tak go zesiekł , że w kilka tygo- 
dm potom pana Deręgowskiego, który tam był z końmi pojechał 
na jarmark, aż za to pojmano i już pod szubienicę prowadzono na 
Węgrzech, to nietylko mu za to cała ziemia chórem takie wrza- 
sn^ laudum, że przez kilka miesięcy jego echa jeszcze się odzy- 
waj, ale pan Osucliowski zaraz mu się rzucił Jia szyję i zawołał 
one wszystkim pamiętne słowa: 

— Panie Józefie, masz mnie na cale życie. 

Jakoż rzeczywiście od tego snąć dopióro momentu pan Osu- 
chowski, czy już z natury przezorny i nad każdym uczynkiem po- 
ważnie namyślać się lubiący, czy wypadkami swojego życia tój 
cnoty nauczony, oddał duszę i ciało panu Bobowskiemu, a już 
w parę tygodni potćm obadwa przyjaciele zgodzili się na to, ażeby 
tę przyjaźń swoje, w dawnych wiekach przez ojców naszych uży- 
wanym zwyczajem, Panu Bogu ofiarować i w Jego oczach trwa- 
łym i statecznym ślubem uświęcić. 

I piękne to było widowisko w horczewskim kościele. A działo 
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ilonych świątek i wszystka szlachta oko- 
V kościele. Po sumie i po odipićwaniu 
już lud prosty się wyniósł i sami tylko 
iwie Bobowski i Osuchowski, w świąte- 
iątecznie na duszy przystrojeni, bo po 
lędący, trzymając się za ręce obadwa, 
lękli na stopniach, na których już ksiądz, 

tamtejszy, czekał na nich, na krześle, 
y, siedzący. Gdy uklękli, ksiądz powstał 
lad ich głowami modlitwę, shichał po- 
dwa panowie ślubowali sobie w glos: it 

bracia rodzeni i wspićrać będą zdro- 
źe się w żadnym terminie nie opuszczii, 

.dwa, — czytał dalśj w głos Osuchowski 
rcie, — tylko jeden grosz mieli, tedy po- 
nu a potowa drugiemu. A kiedyby nam 
astała ręka, tedy ta ręka ma pracowad 
A. kiedyby nam obudwom tylko dwie 
ogi mają nosió ciała obudwóch. Czego 
lo słowa ziścić, a ku Twojśj wiecznej 

kładał obrączki na palce, mieniając tak, 
małżeńskim, a pobłogosławiwszy ich 
lo: 
chwale Tego, który tu na nas patrzy. 

jnili się obadwa aż do ^emi : ucałowali 
a wziąwszy się znowu za ręce, szli preci, 
; się szlachcie, czyniącśj im rum prze 
cne bo iśż i bardzo budujące uczyiii 
vrażenie i tak chwycił za serce wszyst 
nych i dlugo-trwatych nienawiści i kió 
gtadzonemi zostało natenczas, a jeźct 
anźj to chwili także ze łzami w oczaci 
Zachoczewia dziedzic, panu Qsuchow 
emu, z którym przez lat kilkanaście nia 
Tsyą o chaszcze zahoczewskie, i w ond 
z Jabłonek kazał przed kościołem 
ychodzącego leśniczego swego zawoi^ 
r mu dworek i grunta przywrócić, zkti 
dem wypędził, przyjął go napowrót ri 

Sch kawalerów, o którćj }\if. i przedtei 

ik uroczystym stwierdzona ślubem, zwri 

ćj ziemi, wiele sobie tuszyli sąsied;j 

z najświętszych rzeczy igrać sobie Ii 
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biący, i tam był powiedział: — Rwie się już tam sentyment po- 
dobno, gdzie go aż ślubem wiązać potrzeba;— toż jednak nie była 
ta uv/aga na swojćm miejscu, a przynajmniej nie było do nićj po- 
wodu. Chociaż znów z drugićj strony niepodobna było nie dać 
posłucłiu o tśj rzeszy rozprawiającym, osobliwie tćż tym, którzy 
są tćj opinii, źe tylko pomiędzy takimi może trwać ścisła przy- 
jaźń, którzy są iisposobieniami imiysłu i serca do siebie podobni, 
im zaś te usposobienia- mnićj do siebie podobne, tćm mniój tuszyć 
sobie można o trwałości przyjaźni. Niepodobna, mówię, tym było 
nie dać posłuchu; — usposobienia bowiem tych braci ślubnych 
mało było do siebie podobne. 

I tak, pan Osuchowski, który był olbrzymiego wzrostu i ol- 
brzymiej budowy, jasnych włosów, twarzy okrągłój a raczój gra- 
niastój, oczu niebieskich i brwi gęstych nad temi oczyma, — miał 
serce łagodne i w gruncie nieposzlakowanie poczciwe, ale to ser- 
ce było silne, do czułości nad drobnemi rzeczami wcale nie skłon- 
ne, drobnych pochuci za szczęśliwostkami ziemskiemi wcale nie 
znające, ale do wielkich poświęceń zdolne, do wzniosłych celów 
często się podnoszące, cierpióć zdolne, ale zarazem zdolne i w naj- 
większym cierpieniu ustom nakazać milczenie. 

Pan Bobowski, — który był także wzrostem wysoki, choć nie 
olbrzymi, twarzy pociągłśj, orlego nosa, włosów i oczu czarnych, 
w których wraz ż bladością na twarzy wiecznie jakaś smętność 
się przebijała, — miał serce tak czułe, jako je mają te niewiasty, 
którym świat się najpierwśj przez smutki i cierpienia objawił; on 
się unosił nad świeżemi odnawiającój się wiosny barwami, on 
wzdychał nad kwiatkiem bezpotrzebnie zerwanym, on od nędzy 
oczy odwracał, a drugą ręką sypał jćj garściami pióniądze, on ni- 
gdy nikogo nie uderzył, on nie mścił się nigdy, on nie karał ni- 
kogo, on się krzywd nawet sobie samemu na majątku doczesnym 
zadanych nie upominał, jeżeli tylko ten, który je zadał, uczynił to 
z potrzeby i niedostatku. Serce takie, panujące nad całą jego 
istotą, nie podnosiło się nigdy do żadnój wysokości, a żyjąc tylko 
jaknajdrobniejszemi muszkami, i zawsze tylko z dnia na dzień, 
z dzisiaj na jutro, nigdy nie zapragnęło nawet wielkiego szczęścia, 
a jeżeli coś takiego miało w oczekiwaniu, to więcój radowało się 
wszelkiemi drobnemi przyborami, niż samą rzeczą. Serce to lu- 
biło namiętnie złudzenia, może nawet więcój niż rzeczywistość, 
2tąd tóż miało zawsze tysiące uczuć na pogotowiu, i jeżeli tysią- 
cami dróg się puszczało codziennie, to codziennie ze wszystkich 
powracało się nazad, żadną nie doszedłszy do końca. Serce to 
umiało ^kźe i cierpióć i miówało momenta takie, w których cier- 
pienie przeniosłoby było nad roskosz, a może nawet snowały 
się po nióm myśli takie, ażeby się dać zabić za coś lub za kogoś. 
Takie serce, jeżeli go Bobowski nie dostał już od natury, wycho- 
wał sobie, ślęcząc przez lat kilkanaście nad arcydziełami ludzkiego 
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któżby to byt pomyślał? a tymciasem tak było wrze- ' 

n, ona główna potęga ludzkiego ducłia, lubiąca mie- i 
organizmach zdrowych i mocnych , nie znosząca się ! 
:ami tego ziemskiego życia, powinien był wedle tego 
rzymiotów serca zamieszkać w Osuchowskiego głowie 
y miał serce mocne, wolę silną i wszystko po sobie; 
1 razem igraszkę sobie uczynił, bo rozum za obydwóch 
sktemu. Tak więc i tędy nie zgadzali się z sobą bra- 

Bobowski bowiem, pomijając już jego nauki, które do- ' 
spomagane -pamięcią, w samój rzeczy były obszćme . 
i, miał jeszcze i on zmysł gospodarski, mocą którego ' 
dział jak co zrobić należy, chociaż nie zawsze tak zro- 
owski byłby wszystko zrobić potrafił, ale nietiorak 
^dy wiedział, jak sobie ma począć w którym wypadku, 
ł przed oczyma i te i owe wielkie cele i przedstęwuę- 
c na drogi do nich wiodące ^epym był catkowioe, 
ochodziło po części to jego rozmywanie się długie i pc- 
ed każdym uczynkiem. 

pan Józef, pomimo wszystkich swych nauk i całego 
ie miał prawie nic doświadczenia , nic znajomości 
cia, a lubo po śmierci ojca był już z panem łowczycein 
vie, był i w Krakowie i wiele widział, wiele pojął, wiele 

toż jednak poznał dopióro rzeczy z ich barw, jakieni 
' jego irenicę, ale nic z ich treści istotnćj. Pan Stani- 

przeciwnie: na ile stać było bystrość jego pojęda, po- 
syć już świata i ludzi i na życie człowieka na ziemi, na 
iązki względem państwa i towarzystwa zapatrywiU st; 
y, która naówczas wszystkim prawego serca ludziom 
ę być praktyczną, a jeżeli 'można było dać wiarę nie- 
[o powieściom, i jeżeli niektóre przez niego wypowia- 
e moina było wziąć za owoce jego własnych dc^wiad* 
in Osuchowski przez te lat kitka, które strawił po mia- 
orach,, wiele sam na sobie doświadczył, a jego oslro- 
itanawianie się nad wszystktćm było nietylko skutkiem 
50 i niezaradnego rozumu, ale takie skutkiem wielu za- 
tóre go przy wstępie na świat powitały. Na ten do* 
rowadzało głównie jego aż nadto często wspominanie 
!, którego, jak się to otżój pokaże, tak zawuętym byt 
m, jak nim nawet żaden średniowieczny asceta być nie 
>o upartój, do ciągłego myślenia siebie zniewalającej, 
chstronnie pojętnej głowie, taka myśl może przyjść sama 
>ż jednak tutaj były pewne powody, które wnosić ka- 
pan Osuchowski, jeżeli sobie wieczną bezżenność a ro- 
'biecemu nienawiść poślubił, to uczynił w skutek rzeczy- 
!OŚwtadczeó uczynionych w swóm życiu. Za^ pan Bo- 
ale nie byt zwolennikiem bezżeństwa i wszystkiźm tem 
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nie był, czśm był pan Osuchowski — i dlatego nie można było nie 
dad posłuchu tym, którzy nie rokowali długiśj trwałości tśj świeżo 
co poślubionśj przyjaźni. 

Pomimo to jednak, pićrwsze lata tego bratniego związku, cał- 
kiem o czćm innćm przekonały sąsiadów; bracia ślubni bowiem, 
<5wicząc się ciągle i ustawicznie w wszelkich sztukach rycerskich, 
które namiętnie kochał i w których arcy biegłym był Osuchow- 
ski, nie zapominali ani na chwilę o ćwiczeniu się w cnotach oby- 
watelskich. I uważali na to bacznóm okiem sąsiedzi i oddawali 
im sprawiedliwość, a kiedy zaraz z początku tego i owego wspo- 
mogli, za tamtym pokrzywdzonym gromko się ujęli, obelgi na lu- 
dzi uczciwych miotającą gębę rozpłatali, kilka sprawiedliwych 
wyroków sądowych z szablami w ręku wyegzekwowali i na sej- 
miku elekcyjnym, liczną partyą sobie zebrawszy, swoje i większo- 
ści opinią przeciwko burmistrzującej już prywacie utrzymali, to 
i uwaga publiczna zaczęła się pomału obracać na nich i tajone 
przedtóm afekta szlachty poczęły na jaw wychodzić i roznosić się 
po całńj ziemi, a nawet i dalćj. Więc kiedy ciż kawalerowie 
tych cnót swoich praktykować nie przestawali, a przy wszelkich 
praktykach swoich zawsze umieli się ustrzedz od tego, coby było 
nad miarę, i ponieważ czy to na sejmikach, czy na konfederacyach, 
czy przy jakich bitwach albo nieporozumieniach powiatowych, 
zawsze trzymali się tój partyi, która miała sprawiedliwość i' pra- 
wdę za sobą, albo przy którój honor ziemi lub kraju stać przy- 
kazywał ; więc postawili się niebawem w takiój pozycyi w powie- 
cie, że waż3'li wiele w publicznój opinii, a z dniem każdym już co- 
raz raniój się zdarzało wypadków takich, w któreby się szlachta 
flumnie wmieszała, a do którychby braci ślubnych nie przywo- 
łano. Przyszłoż nakoniec do tego, że jak niegdy do pana stol- 
nika garnęła się szlachta tłumsfmi , ażeby jój spory lub procesa 
rozsądzał, albo w uciśnieniu mądrością paragrafową ją zapomagał, 
tak znowu dzisiaj do syna cisnął się ten i ów na majątku lub na 
czd pokrzywdzony, ażeby nie kodeksem, lecz sercem lub z sza- 
łdą w ręku stawał w jego obronie, a ponieważ takich posług bra- 
terskich nigdy nie odmawiali zgodni ze sobą przyjaciele i ponie- 
waż zawsze, jeżeli tylko sprawiedliwe było żądanie, pomoc ich 
była doraina i zawsze skuteczna, więc i sława ich rosła z każdym 
dniem coraz bardziój i zachowanie ich u sąsiadów rozszórzało się 
coraz dalój i dalćj. I rozpowiadała sobie szlachta o nich naten- 
czas wiele, i trudniłe się ich losami i nazwała ich obrońcami 
swoimi, nie zatrudniającymi się czóm innóm, tylko dawaniem uci- 
iaionym pomocy; bo tóż rzeczywiście natenczas można ich było 
widziść, tych braci ślubnych, osobliwie w przed^eczomych go- 
dzinach, prawie zawsze siedzących w ganku w żernickim dworze, 
dymiących lulki, rozmawiających statecznie i często w bramę po- 
glądających, jak gdyby tylko wyczekiwali, rycłiło się ktoś po- 
jawi, który zawezwie ich pośrednictwa albo pomocy. 
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-Rozpadlina gór tych wyniosłych wprawdzie, ale prawie bez 
leśnycl^ i tylko jałowcami i inną karłowatą krzewiną okrytych, 
w którćj leżą wsie Źernica i mniejsza od nićj Żerniczka, ciągnie 
się jeszcze i dalćj, a rozwierając się coraz bardzićj, kończy się 
wreszcie tćm, że daje piękny i wspaniały widok na brzegi rzeki 
Hoczewki, od Bieazczadu prosto ku północy płynącćj, i na stojące 
rzędem po tamtćj stronie rzeki wzgórza strome i różno-kształtne, 
pięknemi zaroślami okryte i dzikiemi skaliskami przyozdobione. 
Do piękności tego widoku przyczyniają się jeszcze niemało brzegi 
górskiego strumienia, o wiele już położystsze i bujniejszą Toślin- 
nością zaścielone, droga większa ku Bieszczadowi idąca i zawsze 
prawie ożywiona, dwie wsie stykające się tutaj z sobą, a nako- 
nieć zamek żahoczewski, o najdziksze pod słońcem gór urwisko 
plecyma oparty, z dwoma basztami narożnemi w zapienionych fa- 
lach Hoczewki się pluskający. 

Zamek żahoczewski, przedostatni już z zamków polskich, gra- 
nicy węgierskiój dosięgających, kiedy i przez kogo był zbudowa- 
ny, nie wiedziano już z pewnością natenczas, a lubo jedni chcieli 
utrzyTO5rwać upornie, iż Balowie z Węgier do Polski przyszedłszy, 
tę najpiórwój dla siebie wymurowali siedzibę, drudzy zasie niby 
jako wieść dawną powtarzali, że Kmitowie, do których ongi i Ża- 
hoczewie należ^^ miało, tu sobie drugą wystawili rezydencyą; toż 
jijdnak głośna i różnemi plotkami upstrzona tradycya .o jakimś 
Pohogu rycerzu, który czasów już dzisiaj zamierzchłych, żonę swą 
własną zabiwszy, tu w tych górach miał osiąśó, ów zamek zbudo- 
wać i w nim życie na modlitwach pokutnych, zakończyć, tak to 
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wszystko zmieszała, źe przy braku wiadomości o tóm po starych 
księgach, ani się kusić komu o wymyślenie sposobu, w jakiby 
dojść założenia i założyciela tych murów. Ale nietylko te daty są 
dzisiaj i pozostaną już na wieki nieznane nikomu, ale i kształtów 
jego pierwotnych, jego baszt dzisiaj zwalonych, jego otoczenia 
i całój jego figiiry, tak jako był niegdy, najstarszy nawet człowiek 
dzi^ nie pamiętał... to wszakże pewna jest i niezawodna, że onega 
czasu, w którym bracia ślubni mieszkali na swoich dworach, kor- 
pus źahoczewskiego zamku stał jeszcze w całości i baszta jedna 
od południa, o którćj wieść taka była, że z jednój galeryi niegdy^ 
widać było okna leskiego zamku, podnosiła się jeszcze o kilka 
sążni po nad dachy miedziane, dziurawe już, i tędy owędy de- 
skami ponaprawiane. Mury zresztą środkowe stały jeszcze w ca- 
łości, a lubo gmach cały nie był bardzo obszćmy, toż jednak na 
piętrze znajdowało się kilka komnat ogromnych taflowaną posadz- 
ką, rzezanemi stropami i malowanemi ścianami ozdobnych, a przed 
temi zaś komnatami od strony zachodnićj znajdowała się tak ob- 
szćma galerya, że na nićj latem wydawano biesiady na dwadzie- 
ścia i cztśry osób. Przez tę galeryą, kamiennemi wschodami pa 
obudwu stronach zaopatrzoną, wchodziło się do wszystkich ko- 
mnat piórwszego piętra, które miało pod sobą izb kilkanaście 
sklepionych, na drzwi żelazne się zamykających^ pod któremi zno- 
wu rozprzestrzeniały się także tnocno sklepione i jakby gmachy 
jakie rozłożyste piwnice. Po lewój stronie zamku ciągnął się długi 
szereg murowanych stajen i izb, pewno gościnnych albo służal- 
skich, co wszystko kończyło się spichrzem na piętro wysokim, 
czystym i schludnym, widoczm*e już późniój domurowanym; od 
spichrza na poprzek, a równolegle z frontową ścianą zamku, wlo- 
kła się długa- stara i natenczas już zapuszczona grabowa aleja^ 
która mając w swym środku murowaną bramę zajezdną, drugim 
swym końcem otwićrała wdzięczny widok na zielone i bujne łozi- 
ną zarośnięte brzegi Hoczewki, nad któremi w oddali stał i wie- 
cznie szwargotał młynek maleńki, dwoma szczerbatemi kołami 
mielący, starą omszoną strzechą nakryty i zielonemi osadzony 
wierzbami. • Od tego końca alei, znów równoległe z północną 
ścianą zamku, ciągn^ się mur niegdyś pewno wysoki i butnie na 
przechodniów poglądający, ale dziś już nizki, pokorny i grzbietem 
rozwalonym świócący, na którym miasto dawno zebranój miedzi 
rosły tylko dzikie chwasty i piołuny. Ten mur zapadał się na 
ostatku w bałwany rzeki, która za plecyma zamku płynęła, i koń- 
czył tym sposobem ogrodzenie całego obejścia, w któróm było 
i kilkadziesiąt drzew owocowych I maleńki wirydarz, staranną rę- 
ką pielęgnowany, i nakoniec wielki i obszómy d^edziniec, na któ- 
rym może niegdy stawało po kilkadziesiąt koni rycerskich, par- 
skających rozwartemi nozdrzami i z rąk uzbrojonych giermków 
gwałtem się wydzierających, i wrzał przytóm rozgwar wojenny, 
odgłosem surm bojowych przerywany, — a dzisiaj już tylko białe 
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si§ przechodzity gołębie i wlokły siQ psy domowe z pospusicza- 
nemi ogony. 

r^nra^ '"kkolwiek rzadko już kiedy przerywał smutne milczę- 
!>kie;;o zamku, bo na tym zamku mieszkał onego 
óanott, człek spokojny i cichy, biesiad ant uczt nie 
^darstwem tylko t domem zajęty, mający żonę chorą 
juź w łóżku leżącą, syna młodego i pełnego nadziei, 
w Warszawie, w kancelaryi królewskiej się apliko- 
iego ministra się kierował, ale o tyle tćż więcej po- 
ował od ojca; nakoniec i córkę miał młodą i piękną, 
zamyśloną, książeczkami zajętą i także mity- spokój 
;c nie było nigdy gwaru na tym zamku onego czasu, 
anott jakiego był pochodzenia. Bóg to sam wiedzieć 
:ano że Włoch jest i brzmienie jego nazwiska, jeżeli 
itkie cudzoziemskie w I^lsce późniejszemu przeksztal- 
nie zaprzeczało temu podaniu; powiadano dalćj, że 
czasy we Włoszech wielkie się tśj familii dzierżyły 
czćm wszakże żadnego nigdzie nie było świadectwa; 
to była pewna, że Piotr Dzianott, szlachcic włoski, 
imi czasy indygenat w Niemczech otrzymał, a to je- 
sza, że tenże sam Piotr przeniósł się z Niemiec do 
rojska się koronnego zaciągnął, a gdy pod husarską 
ago służył, do inUygenatu w Polsce przypuszczony 
nie rokli 1662. Włoskie pochodzenie pana Dzianotta 
się atoli nie tylko brzmieniem jego nazwiska, ale 
jura zdawała się ifwiadczyd o t6m; był to bowiem 
Izo miernego wzrostu, pomimo pięćdziesięciu lat wie- 
i zgrabny, jak oni Unoskokowiu, którzy z południo- 
le wyciągając krainy, różne sztuki łamane wyprawiła 
irmarkacb; zresztą krew wszystka była w nim tak 
iedy co mówił, to także przytóm giesta rękami i no- 
ił, jak gdyby stał na teatrum. Jednakże to nie zaw- 
' mu tego potrzeba było, umiał także i krew zimną 
lówid poważnie i statecznie, iepiój niżeli który ksiądz 
co więcćj, on umiał milczóó t^cże jak głaz i nie aoMi 
tju swarzyć się głodno, wyrzucać komu winę na ocay. 
dalności za jaką winę ^owną poci^aó, ale za to 
»jśj opinii dowieść zawsze, -choćby późniejszym cza- 
laleka i nieznacznie wpływać na cudze sprawy, umiał 
Izemi rękami... a ludzie lubiący szukać przywar wswo> 
, powiadali o nim, że jest człek charakteru skrytego, 
ym płomieniu pieką swoje pieczenie, że plotki oko- 
g puązcza, że na handlach i facyendach nigdy nie 
na i przedaże innym psowa na tai^ach, i Bóg nie wić 
to wszystko świadczyło także o jego powinowactwie 
którzy ze skrytcści i podstępności umysłu znajomi 
>wiatu. Ale lubo opinia taka była o panu Dziatiode 
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W sąsiedztwie, toż jednak nie było żadnego faktu, któryby jśj 
prawdziwość potwierdzał, i lubo wiele o tćm bajano, wszakże ni- 
gdy nie znalazł się taki, któryby powiedział: oto on tego oczernił, 
tego oszukał, a tamtemu stał się takiój a takiój szkody przyczyną. 
Bo w samćj rzeczy pan Dzianott był człowiek spokojny, mało 
kogo nawiódzał, mało kogo u siebie przyjmował, a jak mu mało 
na blizkich ze sąsiadami stosunkach zależało, Mddad ztąd jawnie 
że się nawet nigdy o żaden urząd nie starał, (gospodarstwem 
i swojemi dziećmi zajęty, wiecznie siedział on w domu i żmudnie 
pracował, a nieraz można go było widzióć nie tylko stojącego po 
całycli dniach przy robocie na polu, ale nawet o żniwie siedzącego 
na pełnym wozie i własnoręcznie wiozącego snopy do stodoły. 

I miał tóż słuszność pan Dzianott, że tak żmudnie pracował, 
tniał on bowiem żonę, przez którój długoletnią chorobę gospodar- 
stwa kobiócego prawie całkiem nie było w Zahoczewiu; Mdęc 
grosz wszystek, którego potrzeba było na opędzenie domowych 
wydatków, musiał być wyciągniętym z samój roli i stajni, a gro- 
sza tego, pomimo całój oszczędności pana Dzianotta, wiele tam 
trzeba było; nietylko bowiem dom kosztował już niemało pod 
owe czasy, nietylko kosztowały loki i lekarze dla chorój pani, ale 
kosztował syn jeszcze w Warszawie na równości z synami pań- 
skich domów utrzymywany, kosztowała i córeczka niemało, która 
wychowana w jakimś panieńskim klasztorze w Warszawie razem 
z pańskiemi dziećmi, przyzwyczaiła się do pięknych sukienek, które 
wiele grosza chłonęły, do książek cudzemi drukowanych języka- 
mi, które także potrzeba było sprowadzać, a nakoniec przyzwy- 
czaiła się do niezajmowania się niczóm, co chociaż nie pociągało 
za sobą wydatków, jednak nie przyspażało dochodów. I nie na- 
ganiali jój już tego rodzice, a żeby rzec prawdę, to może ją jeszcze 
starali się utrzymywać przy strojach i książkach, bo było tak, że 
jeżeli o synie tuszyli sobie, że lada dzień zostawszy sekretarzem 
królewskhn, niebawem na ministerstwie jakióm osiądzie, to i dla 
córeczki rokowali sobie niemniój świetne nadzieje. 

I niómasz się co dziwić rodzicom, którzy choćby jak niepo- 
dobne do prawdy, tuszą dla swych córek zamęścia, bywa to bo- 
wiem prawie zawsze tylko ich miłości rodzicielskiój dowodem, 
tylko ich troskliwości oznaką, którą, gdyby mogli, niebaby przy* 
chylili swym dzieciom, a tóm tćż bardziój nie było się co dziwić 
zahoczewskiego zamku dziedzicom, mieU bowiem córeczkę taką, 
która pod one czasy, gdzie wprawdzie niełatwo było znakomitego 
domu sypowi ożenić bię z pospolitą szlachcianką, ale tóż zato 
wiele było nie nadto znakomitych familii synów tak opatrzonych, 
jak drudzy magnaci, a nie sadzących się koniecznie na to, ażeby 
splendor swojego domu, o którym nigdy zamało nie rozumieli, 
przez ożenienie się podnieść, mogła z łatwością trafić na kogoś 
takiego, któregoby i w senatorskim nie odrzucono domu. A có- 
reczce tój było Julia na imię. I była ona tak piękną, jako lilia 
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kwitnąca w pełni, kiedy swą główkę pochyli, na drobniejsze kwia* 
teczki spogląda i anielskiemi się dumaniami obwija. I była tak 
piękną jak gwiazdka, która w mgły gazowe obwinięta, po lazuro- 
wycłi błądząc błękitacłi, nikogo blaskiem swoim olśnić nie pragnę,, 
a jednak oczy wszystkich za sobą obraca, dla wszystkich szczćra 
i otwarta, a jednak dla nikogo niepojęta, nieodgadniona. I była 
ona tak piękna, jako posąg z białego marmuru, wzniosły i ude- 
rzający wspaniałością swą wszystkich, rozmawiający z każdym 
i itiyśli swoich udzielający, a jednak nie obudzający w nikim nic 
więcój, prócz czci bałwochwalczej u pogan; uznana w piękności 
swojój u rozumnych, a przez szćroko rozwarte usta wybiegającego 
podziwienia u gminu. Takie czyniła Julia wrażenie na świat ją 
otaczający, ale powinna była inne czynid wrażenie. 

Julia była wzrostem Więcój słuszna niż mierna, budowa jśj 
ciała była więcój szczupła, niżeli potężna, ale za to okrągłości jśj 
form nic już nie mogło przewyższać pod słońcem. Twarz jój była 
pociągła, nos równy zupełnie, czoło ani zbyt nizkie, ani wyniosłe, 
ale przed białością jćj lica, gorsu i ramion i przed promieniami jćj 
świóżych, ciemno błękitnych oczu, padało wszystko na twarz, co 
żyło. Włosy jój czarne i szklące jak jedwab, stały się przedmio* 
tem zazdrości u wszystkich kobićt, a chód jój niewyniosły ni du- 
mny, ale jakiś tak lekki i uroczy, że nie zdawała się iść ale pły- 
nąć w powietrzu, obyczajem duchów skrzydlatych, unoszących się 
nad grobami, czynił to, że gdziekolwiek przechodziła, wszyscy na- 
wet bez myśli ustępowali jój z drogi. Takie przymioty powierz- 
chowności luba wzbudzały u jednych cześć i uznanie, u innych 
uwielbienie i podziw, niewiele jednak serc podbiły dla Julii: ko- 
bićty ją niecierpiały, unikały i różnemi wymysłami piękności jój 
ująć usiłowały; starzy chwalili na zimno, mówiąc że okrutnie gład- 
ka to dziówka — a kawalerowie, lubo nie jednemu może i taka 
i owaka myśl na widok jój przychodziła, jednak nie mieli jakoś 
odwagi zbliżyć się do niój, lub zbliżywszy się, dłuższą utrzymać 
rozmowę, i podziwiali ją tylko zdaleka. I musiało już tak być za- 
wsze i nieodmiennie, i oziębłości tćj całego świata dla Julii nic już 
przemódz nie mogło, były bowiem temu dość ważne przyczyny. 
A piórwszą zaraz było to, że panienka ta była córką takiego 
domu, który nietylko nic nie ważył w powiecie, ale nawet bywał 
przedmiotem niepoczciwych przycinków i żartów takich, które tyl- 
ko jego poniżenie, a może nawet i podeptanie zupełnie miały na 
celu, powtóre, że matki zdrowćj i ze sąsiadkami powiązanój przy- 
jaźnią i innemi stosunkami nie miała, a miała ojca, którym był ci- 
chy i spokojny, z nikim garnca nie wypił, nikogo nie wybił, nie 
posiekał, z nikim nie przenocował się w rowie, w słodkich pijane- 
go afektu objęciach, z nikim nie miał procesów, sporów granicz- 
nych, zajazdów nie czynił, do burd nie należał... 

Trzecią zasie przyczyną onój oziębłości, o którój mowa, było 
o wiele staranniejsze i starannością swoją wszystkich oczy ude- 
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rzające wychowanie panienki, a że nieukrywanój wyższości mo- 
ralnej nie znosili naówczas i nie znoszą do dziś dnia sąsiedzi i są- 
siadki w powiecie, niedługo potrzeba dowodzić. Do tych powo- 
dów nakoniec przyczyniało się niemało i samo usposobienie Julii, 
które nie z serca, nie z wyrachowania, ale poprostu z natury, 
z wrodzonśj wstydliwości dziewiczśj, ze skrumności, z braku pre- 
tensyi do świata, wyrobiło się w niój zachowanie się tak zimne 
i trudne, tak milczące i mało otwarte, że to ją już dobijało z kre- 
tesem, bo nietylko odstręczało nawet najchętniejszych, ale stawało 
się powodem do najzłośliwszych wniosków, a nawet do rzucania 
podejrzeń o zupełny brak serca, dumę, próżność i pogardę dla 
otaczających ją osób. 

Tymczasem usposobienie moralne Julii było całkiem inne 
w rzeczy, niżeli wyobrażenia, jakie o nióm mićć chciano. Wycho- 
wanie jój było wprawdzie wyższe nad to, które owego czasu po- 
spolicie dawano kobiótom, i w głowie jćj pięknój znajdowało się 
cokolwiek więcój wiadomości, niżeli w wyczubionych głowach jój 
innych sąsiadek, ale jćj wyższości istotnój nad inne nie stanowiło 
głównie samo wychowanie i ilość nauki, tylko że ona to, czego 
się nauczyła w konwikcie, umiała zachować, podnieść i rozprze- 
strzenić w domu rodziców, podczas kiedy inne kobićty, zamie- 
szkawszy raz na wsi, już o wszystkićm, czego się niegdy uczyły, 
zapominały; a nakoniec jój wyższość stanowiło głównie jój serce, 
piękne i czułe z natury, a póiniój wykształcone i wyrobione do 
tego stopnia, że ani dziw nawet, że nie znachodziło w żadnóm in- 
nóm sercu sympatyi, bo do tego potrzeba równego sobie: a ono nie 
znalazło takiego. 

I jeżeli co można było zarzucić Julii, to chyba to tylko, że 
to serce było. zanadto tkliwe, rzewne, że się roznosiło w samych 
najprzedniejszych uczuciach, i właśnie tak jako lekki zefir wiosen- 
ny, który się rankiem nad pełnemi różami unosi, ich westchnie- 
niami oddycha i płacze ich łzami, unosi się nad ich różowemi my- 
ślami Ale na róże łzy roniące o świcie wschodzi rankami słońce, 
które mgły chłodne rozpędza . i łzy ich osusza; a jój serce nie 
miało żadnego słońca, któreby się nad nióm uniosło i łzy osuszyw- 
szy, dało mu wesołość i uśmióch na cały dzień letni: jój serce 
znało tylko blady i chłodny promień księżyca, któremu przystało 
li nocą na niebiosa wypływać, stare baszty zamkowe i lodowate 
groby oświócać, a chłodząc wszystko dokoła, z ludzkiego serca 
smętne wydobywać westcłinienia. Prócz łez i westchnień, które 
znało jój serce, znała jój głowa jeszcze bezgraniczne marzenia; 
głowa, która nie umiała dzielnie sterować myślami i wyobrażając 
sobie świat raz niebem, a drugi raz piekłem, a ludzi raz szatana- 
mi, a drugi raz aniołami, dziwne z jój piękną duszą wyprawiała 
igrzyska. 

Julia namiętnie lubiła książki i wiele czasu trawiła nad ich 
czytaniem, ale jój ojciec za wszystką naukę i rozrywkę nie kazał 
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>jga zakonów i świętych żywotów, — a ona, 
irybór ten zostawiony i dany grosz na to, nie 
r języku polskim, a umiejąc francuzki, czytaJa 
^Iko wieści zasięgnąć mogła zdaleka. Znała 
wszystko stawną Heloizy historyą, znała swoje 
ą Romea, znata i wszystkie inne, które pou- 
ajmnićj nieszczęśliwemi były z miłości; znała 
jasztoldową wdowę, znała Dorotę z Tenczyna 
ponieważ nie doszła do niój wie^ o głośnych 
rskićj i o cicłiym domowych Anny Jagiellonki 
nyślała o niczym, jak tylko o miłości, o jśj 
ich, o śmierci dla niój, lub innych męczarniach, 
bo może nawet zgoła nie wiedząc, te miłość 
3k kolców które ranią i krwawią, ma także 
kosze. Ona krom tych, które pielęgnowała 

o żadnych innych nie myślała tego żywota 
ikoby treścią i jądrem tego życia były same 
£koszą to tylko, ażeby cierpióć za rzeczy piękne 

życie podobne do wieńca, z samych czarnych 

V. 

■ sobie takiemi myślami głowę, jednego wie- 
z bólu nad trupem wyśnionego Romea: inny 
ipełnie, w czamój, wlokącój się szacie, szła na 
{ bladych promieniach jedynego jój powierni- 
ię oblówała żywemi, cierpiąc, jak drugi Chry- 
tową tłukąc o marmur grobowy i wołając doń 
ly jój oddał zwłoki ulubionego, albo ją potknął 
Ale marmur był zimny i milczący, jak cały 
ie wysłuchał jśj prośby, a ona nie ustając 
1, padła zemdlona i objęta on głaz nieczuły 
ażeby go ogniem swojego serca spalid na po- 
ztopić. Ale i to stę nie stało i z onego snu 
ty ją dopićro słowiki, uderzające w chór swój 
ach nadbrzeżnych i obudziły ją na to, ażeby 
i cierpiała dalćj już aż do śmierci, 
ly już dosyć się nabłądziła po cmentarzach 
ż serce w aiój zdrętwiało od samych bólów 
! oczy się jij zamykały od łez i piersi wysy- 
i, a ona z warkoczami rozrzuconemi i rękami 
smi siedziała samotnie pod gruzami jakiegoś 
się nocy majowćj powietrzem, słuchała echa 
lie słowa jakichś psalmów pokutnych, on przy- 
idziany już dawno w snach przedpółnocnych 
iami serca pragniony... miał twarz bladą i smu- 
}mienne i krucze kędziory na głowie, któremi 
w powietrzu... miał suknię czarną aksamitną, 
i perłami nabitą, miał drugą białą atłasową 



• * 



v-r y^ j'^'* '■*^' 



BRACIA ŚLUBNI. 

pod spodem, na którój pas był złoty, kamieniami sadzony, a z 

tego pasa widać było sztylet zabójczy, z rękojeścią dyamentou 

na sukni czamćj miał lilią białą przypiętą, w lewćm ręku n 

czapkę okrągłą, z białćm piórem cłiwiejącóm się za nią, a w j 

wóm drugą taką lilią dopićro zerwaną... przyszedł, spojrzał na 

i upadłszy jój do nóg, długo łzami oblówał śniśżna jój ręce. , Jest^ 

rzekł on potom głosem czystym i takim, jakiego żadna pierś śm 

teina nie wyda, jestem i przyszedłem po ciebie, ażebyśmy sc 

ręce i serce podali na wieki." Julia wstała i pochyliwszy się i 

nim, łez gorących strumieniem oblała te wieści, które en pi 

niósł, ażeby on wieniec kwiatów czarnych, przez jój całe życie 

splatających, dwiema białemi liliami zakończyć. I wstawszy, 

dała mu rękę i szła z nim precz, w świat gdzieś daleki i sc 

nieznany, w długą do jakiegoś wielkiego grobowca wędróv 

A ponieważ wojna była natenczas tylko co przygasła w naród 

i w ruinach stały wszystkie zamki i grody, więc .szli do chi 

małój, słomianą strzechą przykrytój, nad zieloną sadzawką poc 

lonćj, ażeby w niój, zdała od gwaru świata i zimnych ludzi, pi 

żyć tę resztę życia do śmierci. A koło tój chaty był cały g 

róż woniejących i cała łąka lilij kwitnących i cały las pełen 

wików śpiewających. A na brzegi sadzawki stały wierzby zas 

ne, w biały puch owinione i w wodzie się przyglądające, a 

sadzawce pływało dwoje śnióżnych łabędzi, które do onych wi€ 

przypływały, puch chwytały w dzioby czerwone i pluskały 

w wodzie. Po drugiśj stronie sadzawki, pomiędzy płaczącemi b 

zami, stał njaleńki krzyżyk drewniany: jego czoło wiecznie sią 

pało w skwarnych promieniach słońca, a jego stopa owiniona I 

w bluszcz dó góry się. pnący, wiecznie zielony i kwiateczk 

okryty. W onój chatce mieszkali oni i oddając swe ranki lii 

i różom, dnie karmieniu łabędzi i ogrodowym robotom, zac 

słońca onemu krzyżowi, który z ich ust odbićrał modlitwy, a 

tomiast wlówał w ich serca słodycz spokoju i złociste strumi< 

nadziei, wieczory zaś trawiąc na słuchaniu słowików i bujaniu 

światach swych myśli i marzeń — było im bardzo błogo na zi< 

I było wieczne szczęście we wnętrzu chatki i wieczne kwiatj 

chatką i wieczna wiosna na ziemi. Aż znowu kiedyś grom s 

szliwy uderza w chatę> burza łamie lilie i kwiaty, strzały woje 

wypędzają słowiki z ogrodu, łabędzie ulatują w powietrze, ki 

się druzgocze w kawałki i upada z trzaskiem na ziemię — s 

onego wieńca zakończonego dwiema białemi liliami, poczynają 

znowu zaplatać kwiaty czarne jeden za drugim. 

Taką głowy i serca zajęta robotą Julia, nie dziw że nie 
ślała o tóm, jakim sposobem sobie sympatyą u sąsiadek pozyj 
i nie dziw, że dotychczas żadnego nie przywabiła 'do siebie 1 
kurenta. I jój to może- nic nie szkodziło, jój może i nie potr2 
było do szczęścia kończyć tak życie swoje, jak je kończą wszys 
kobiśty w powiecie: ona może i nie myślała o tóm, że nako 
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tó 73. mąi i piićd dom swój własny i gospodar- 
igo, na którego barki mo2naby zlołyć brzemię 
:h trosków pospolitego Życia; jćj, aby prawdę 

myśl nie przyszło, jakby kocha<f mogła, poślu- 
i razem z którym z onych wąsatych i barczj- 
, których krzyk hałaśliwy i brzęk pataszowy 

i po sąsiedztwach słyszała. Ale ojcu i matce 
) to na myśl, bo oni, mając oczy zdrowe tksię- 
lone myślami, widzieli to dobrze, że Julii coraz 
na wesołość i Świśżośó dziewicza znika z kra- 
ali poznawać, że jakoś nie wywijają się dobrze 
jrzyszłym losie nadzieje, liczyli dobrze, że Julii 
dziesty, a po nim jeszcze jeden i jeszcze jeden, 

nie zapukał do drzwi zahoczewskiego zamku, 
spomahi i zaprzątali tóm myśli swoje i rozma- 

pomiędzy sobą starzy. Ale ani myśli, ani roz- 
ie pomagały i pan Dziahott sam wiedział o tśm, 

ale że to dwadzieścia i dwie latek jeszcze nie 
6 ojcowska takZe i u niego, tak jak u każdego 
liała, więc pan Dzianott lubo myślał o tóm, nie 

do żadnego czynu, ani nawet żadnego pewnego 

sgo o wiośnie, właśnie wtenczas kiedy sława 

braci ślubnych, a jego tak blizkich sąsiadów, 

skrzydłami wichru po całym powiecie, matka 

a chwilę długo przez siebie strzeżone łoże, wy- 

mocy sług na galeryą, ażeby tam usiąść w po- 

i godzinę przepędzić na świćżćm powietrzu 

atki usiadła Julia i po zwyczaju książkę jakąś 

nie czytała jśj, lecz rozmawiała z matką, stara- 

i rozweselić. I rozmowa toczyła się właśnie 

a po roku, wszystko dokoła się zmienia, mło- 

li się, nowe domy się otwićrają w sąsiedztwach, 

iu od lat już dwudziestu wciąż jedno jest i to 

miem, moje dziecko kochane, — mówiła dalćj 

znaczyć. Piękną jesteś i młodą, wychowanie 
te niż wszystkich twych rówienniczek, bogatą 

uboższe panny od ciebie i nie daleko ich szu- 
'm, jeżeli nie powychodziły już za mąż, to choć 
afiają, choć się nawinie ten albo drugi kawaler 
koto domu i drugiego za sobą pociągnie i prze- 

tylko wszystko jakby zaklęte.... i droga do 
ciec snopów nie woził z pola, zarosłaby była 

trawiskami, a może i człowieka dosięgającą 

matkę aż do pieszczotliwości i miłość tę zawsze 
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Starała sią uległością jśj woli i nigdy nie ustającą troskliwością 

jśj wygody okazać; ale tego przedmiotu o którym teraz mówiła 
matka tak nie lubiła, źe pomimo to, iż wiedziała, że prowadząc go 
dalój, najmilszą dla matki utrzymałaby rozmowę, spuściła tylko 
oczy nadół i smutne zachowała milczenie. 

Matka Jiilii była to kobićta prostego serca i ducha, nabożna, 
skronma, kochająca cały świat równo i przepuszczająca wszystkim 
wszystko, a ponieważ do tego jeszcze skołataną była cierpieniami 
długiój choroby i w skutek tego od lat kilku już codzień do przej- 
ścia w świat inny przygotowana, więc stała się jeszcze pokorniej- 
szą i wyrozumialszą na wszystko, niżeli była przez całe życie. 

1 dlatego widząc, że mowa o braku szczęścia Julii do ludzi spro- 
wadza jćj smutek, także umilkła, usiłując tymczasem zabawić się 
jakąś drutową robotą. 

Ale wiem obca jakaś pokazała się na galeryi osoba.' A osobą 
tą była słusznego wzrostu i letnia już jakaś kobióta. He na oko 
sądzić było można, nie należała ona do całkiem prostego gminu, 
ale z jój zaniedbanego i brudnego ubioru znów wnosząc, niewiele 
ją można było wyżćj nad on gmin prosty postawić. Miała ona bo* 
wiem koszulę cienką wprawdzie i w dziwne jakieś floresy wyszy- 
waną, ale pomiętą już i nieświeżą; spódnica na nićj była w żółte 
i czerwone szórokie pasy, buty niegdy żółte, ale dzisiaj mocno już 
wytyrane, chustka na głowie biała czarnemi upstrzona malowi- 
<Uami, a lubo w tak ciepłym czasie miała na sobie i inderak gra- 
natowy wytarty, toż na wszystko zarzuciła ona jeszcze chustkę ja- 
kąś szarą i tak ogromną, że ta, okrywając jćj głowę, brzegami 
swemi sięgała jój aż do kostek. I ubiór ten nie miał nic w sobie 
osobliwego i nie mógł nikogo uderzyć; jednak coś było w całój 
istocie tój baby, że patrząc na nią, jednych niezmierna opanowy- 
wała ciekawość, a drugich dreszcz przejmował od pięt aż do czu- 
pryny, I zdaje się, że twarz jój głównie taki wpływ jakiś nieod- 
gadniony wywiórała na wszystkich, i twarz ta była rzeczywiście 
dziwnóm jakiómś zjawiskiem. Niedosyć bowiem, że była cery 
tak ciemno oliwkowatój, że ją koniecznie trzeba było o pokrewień- 
stwo z cygaństwem posądzić, niedosyć, że otoczona dziwnie buj- 
nemi a dobrze już szpakowaterai włosyma, miała takie oczy jakieś, 
że takich drugich żadną miarą nie można było znalćić u innego 
człowieka; niedość nakoniec, że twarz ta była okryta zmarszszkami 
w taki spasób się po niój rysującemi, w jaki na żadnćj innśj nie 
rysują się twarzy: ale nad to wszystko cała twarz tak jakoś ru- 
choma i tak jakiójś czartowskiój sztuce podległa, że podczas kiedy 
przypatrzywszy się już raz dobrze, zdawało ci się żebyś ją poznał 
i między najliczniejszemi tłumami, toż spoglądnąwszy drugi raz na 
nią, widziałeś już twarz cale inną i do tamtój ani Tcrzty niepo- 
dobną. Więc nie można było tego naganić, że nie jednemu, który 
się tćj kobiócie zblizka przypatrzył, przychodziły na myśl one wier- 
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tucie Jan Dzwonowski, sławby swojego 
które mówią: 

lli, kt6ia z wody mleko uczyni, 

i nieile, gdy się usto!. 
y nabawi; komu chce, zdrowia naprawi; 
li itańci, pozbawi go majflnosd, 
chowa, wielka podpora domowa. 

ibićta na galeryą, Julia, spojrzawszy na 

olnie i zadrżała, ale matka, drżącą i wy- 

wszy od słońca, rzekła w głos: 

:, czy w samój rzeczy to Ewa? 

Tiości, ja to sama, — odrzekła baba, kta- 

ięła znowu glos matka, — któżby się tego 

się bawiła przez tyle czasy? 
d nie oddalała, moja jćjmośó kochana, — 
'a; — zawsze mieszkam na balogrodzkićj 

łaski Pana Boga. — A pani znowu.... 
LTodzi? czyś za mąż poszła? zkądże teraz 

ga, męża nie miałam i nie mam, a powo- 
da z łaski swojćj. Temu powróżę, tego 
pogodzę, a zresztą pracuję gorzko a Icrwa- 
owąd kapnie grosz siaki taki, i nie umićra 
r ludzistia na świecie. 
Scie? — spytała się nieśmiało, lecz z pewną 

D, — odpowiedziała przybliżając się do niśj 
jowróżę. 

iszyła się żywo w swśm krześle i pewna 
w tym ruchu, tak jak gdyby nie cłictata, 
Lła jćj córka. I rzeczywiście tak było, że 
atego niticierpliwość swoje dalśj okazywać 
ęta już cale wróżką, nie uważała na to 
Ewie swą białą rękę, mówiąc: 
iżcie, 

i nie uszła baczności Ewy, w skutek czego 
i do ręki Julii, ale natomiast, zbliżywszy 
jej się nizko, mówiąc: 
zy jćjmość pozwoli? 

wój znak swojój niechęci dla tój wróżby, 
różbie przeciwną, ile chciała tylko powie- 
iba niewiele mińd może wagi, bo chciała 
s zna ona oddawna już Ewę, wszakże słu- 
ów, a prowadzenie się jśj zawsze było ta- 
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kie, te niepodobna aby stworzenie to mogło kiedy władzy wróże- 
nia dostąpić; nie przywiązując tedy źadnśj wiary do tój wróżby, 
a obawiając się, ażeby z nićj się nie wyjawiło co takiego, coby 
zakłóciło spokój domowy, rozumiała że lepiój się stanie, jeżeli 
źadnśj wróżby nie będzie. Lecz teraz, kiedy wróżka sama tak 
pięknie i łagodnie odwołała się jdo woli matczynój,- ujęta tóm za 
serce, odezwała się matka: 

— Jeżeli nic w tóm złego nie będzie, to powićdz, moja kocha- 
na, co wyczytasz, — wszakże zawsze dodała, — ale nie rozumiem 
doprawdy, gdziebyś ty się wróżenia wyuczyć mogła? 

— Wprawdzie nie łatwa to sztiika, — odpowiedziała na to 
Ewa, — ale kiedy człowiek chce, to sobie do wszystkiego nauczy- 
ciela wynajdzie; a o złe niech się jójmość nie boi; umiem ja mil- 
czeć i nie chodzę po to pomiędzy ludzi, ażeby ich straszyć złom 
takióm, na którebym zaraz nie podała lekarstwa. 

Tu przystąpiła Ewa da Julii i wziąwszy dłoń jój v/ obydwie 
ręce, mocno się w nią wpatrzyła. W tójźe chwili twarz jćj się 
dziwnie zmieniła, brwi się podniosły, oczy się roziskrzyły, włosy 
się wzniosły na głowie, a z ust przedtóm sinych, a teraz rozczer- 
wienionych jak szkarłat, takie wyrywały się słowa: 

— Za mążby pannie potrzeba, bo tak jest niedobrze. Schniesz, 
nudzisz się i latasz tamtędy, kędy się jeszcze dosyć nalatasz po 
śniierci. Wiem o tóm dawno, moje sługi cię tam zdybywały i dzi- 
wowały się tobie... Gospodarstwa ci trzeba, domu, zatrudnienia, za 
mąż potrzeba.... Ale nie było dotąd żadnego.... nie było i nie bę- 
dzie takiego, o jakim myślisz.... ale będzie inny, dwóch ich będzie... 
dwóch ich będzie i to z blizkiego sąsiedztwa.... 

Wtśm pan Dzianott, w dreliszkowym żupanie, pasem opasany 
skórzanym, w butach ze szarćj skóry do kolan, w kapeluszu pil- 
s'mowym z szeroką kanią, z kijem laskowym w ręku, powracając 
od rzepy, którą siano natenczas, wpadł, jak to miał zwyczaj, prędko 
i pośpiesznie na oną, gdzie się to działo, galeryą. Pan Dzianott, 
troskliwy ojciec i dobry mąż dla swój żony, porzucił robotę w polu 
i przybiegł tylko na chwilkę, ażeby obaczyć, jak się ma żona 
i jak jój służy powietrze, lecz obaczywszy obcą jakąś kobietę, 
trzymającą dłoń jego córki w obudwu rękach, stanął zdziwiony 
i rzekł naprędce: 

— Czómże to ichmość się bawią, czy niejedno wróżbami? 

— Zgadłeś, mężu kochany, — odpowiedziała mu żona — przy- 
szła wróżka i dla krotochwili Julcia kazała sobie powróżyć. 

— Nie na wiele się to snąć przyda — rzekł na to ojciec, — 
bo i mnie wróżono wielkie rzeczy onego c?asu, a do dziś dnia nic 
z nich nie przyszło, ale przecież cóż mówi? — Ewa przyjściem 
pana Dzianotta spłoszona, stała już w zwyczajnśj swojój pQStaci, 
plecyma o poręcz od galeryi oparta i zamyślona, a kiedy pan 
domu, co wy wróżyła, zapytał, odpowiedziała głosem zimnym i obo- 
jętnym. 
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;eby jćj za mąt potrzeba, te dotychczas 
ale te będą. 
)zianott. 
raz będzie, dwóch a obadwa z blizkiego 

ipytał znów Dzianott i stanął i zamydlił 

my^Iit ciągle, a dal4j już i wróżkę od- 
j6j datek nie skąpy i zapomniały juz 
cze chodził ciągle i myźlil. Po chwili 

osiodłać i pachołkowi wsiąść na dni* 
cnie i powiedziawszy żonie, że dla ja- 
re godzin z domu wyjechać, z ciy^ą; 
Wg pomaga, — ruszył gdzieś w niedale* 

tćj samćj właśnie porze popołudniowćj 
wu Julia z chorą swą matką na galeryi, 
J tentent kopyt i szczęk broni przy bra- 

buńczuczno i strojno wjechało trzech 
[atka nie mogła tak prędko i o swoich 
ta, ale panna skoczyła i popatrzyła na 
eh jezdnych, ale ktoby byli, powiedzieć 

e pachołkom swoim oddawszy, poprą- 
szli prosto na górę. Ale wszedłszy na 
tawszy, nie szli już dalój, tylko się do 
ly oddali i najpierwój o pana pytali, 
go niómasz w domu i już posłano pcń 
kłaniali i prezentowali się paniom, wy- 
Więc dowiedziały się panie odrazu, 
ężniejszy budową i wzrostem, był pan 
dzki a dziedzic Żerniczki, drugi, cokol- 
y, ale cudnie piękny młodzieniec, pan 
ocki a dziedzic Żemicy, a trztci cale już 
jrunet i cokolwiek łysawy, pan Grott, 

:hcic herbowy polski, ale nie posesyo- 
n Mora i powiadał, że mu się to z pra- 
lym onych Grottów, siedzących w blo- 
)^ci swój nie miat ani tam, ani na bło- 
ch, ani tu w górach. Zjawił się on nie- 
sanockitSj, a jako to pomiędzy szlachtą 
się może, tak i on, nie siejąc ani orząc, 
oło strzech latający, żywił się z cudzej 
ą onego czasu bardzo wielu żywiło się 
Isce było ich bardzo wielu: spokój trwał 
, młode podrastały żwawo w tej dobrej 
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doU, młódź rosła w coraz to większą liczkę, w cudze kraje nie 
wychodziła, na wojnacl;i jćj nie wybijano, głodów i pomorów nie 
było, a nawet Tatarzy już zaprzestali byli swoich zagonów, więc 
siedziało to wszystko w dobrom zdrowiu we wnętrzu kraju; a że 
posiadłości Rzeczypospolitej przez ten czas nie przybyło, więc jój 
szlachcie nie ubyło i niektórzy z nich byli bez posiadłości. Ale 
żywiła szlachta takich z dobrego serca, a im który z nich więcej 
miał przyrodzonego dowcipu, tóm mu łatwićj było o dobry stót 
i wygody. Różnych tćż sposobów dobiśrali sobie oni proletaryu- 
szowie dla opatrzenia potrzeb swojego życia: więc jedni byli po- 
korni i cisi, wyręczali swych gospodarzy w zatrudnieniach domo- 
wych, w handlach jakich albo przemyśle, i uciuławszy sobie przy- 
tćm dla siebie grosz jaki, osiadali potom sami na dzierżawach, albo 
wcale i na dziedzictwach; drudzy znowu, także pokorni i spokojni, 
uczyli tylko dzieci czytać i stawiać litery, i mając za to chlćb po- 
wszedni i czasem jaką przetartą suknię z garderoby pańskiój, na 
tern poprzestawali; najwięcój jednak było pomiędzy nimi takich, 
którzy pamiętając na swoje urodzenie szlacheckie, zapominali o swem 
położeniu, i nie dając do siebie przystępu pokorze i pracy, wie- 
szali się tylko przy szlachcie, za pan brat z nią żyjąc, gościnność 
jćj nie za łaskę, ale za obowiązek uważając, i wybierając na swoje 
siedzibie zawsze tylko domy kawalerów, wdowców lub hulaszczej 
i o jutro niewiele dbającój szlachty. Ci ludzie byli dowcipni, ju- 
nakowaci na oko, ale często dobrze tchórzem podszyci; gardłujący 
wiele za cudzemi sprawami, a podczas gdy ciągle o tym rozpra- 
wiali, jako u nich gardło dać za przyjaciela byłoby niczem, nigdy 
gardeł swych nie dawali. Takim wiodło się prawie zawsze naj- 
lepiój i nigdy im domu ani przyjaciół nie brakło, i mogliby oni 
byli daleko piórwój przyjść do własnego chleba, niżeli tamci pier- 
wsi, ale z tych żaden nigdy do niczego nie przyszedł, bo każdy 
z nich co miał, to przehulał. Dlatego tóż już największą zacno- 
ścią takiego człeka było, jeżeli miał garderobę porządną, parę 
koni własnych i swego sługę, i lubo goszczenie takiego daleko 
więcćj wynosiło niżeli innego, jednak zawsze tak było, że taki 
prędzój znalazł dom otwarty dla siebie, niż inny. 

Do tego też rodzaju należał i pan Grott, herbu Mora. By- 
wało ci wprawdzie i u niego tak jako Bóg dał, i nieraz nietylko 
koni i sługi, ale i i żupana dobrego nie było, a zwłaszcza już na- 
tenczas, kiedy się w karty zgrał, albo kości go omyliły; ale nigdy 
stan taki nie trwał u niego długo, a czasem i kilku tygodni mu 
na to nie było potrzeba, żeby miał dwa albo trzy konie, kontusz 
sajetowy jeden i drugi, pas lity, zśgarki i pierścienie, i trzosik nle- 
próźny. A wżdy przeto nikogo nie obdarł, nie okradł, ani też 
oszukał tak, ażeby gó potom o fałsz obwiniono w powiecie. Więc 
gra tylko szczęśliwa i przemysł misterniejszy od owoczesnych ro- 
zumów były źródłami, które go pożywiały; nad te obadwa iródła 
jednak jeszcze obfitszóm i pełniejszóm były serca szlachty, naście- 
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Jmiat bo tót on pozyskiwać sobie te ser- 
ologów; 2aden bo tóż z nich nie miał ani 
wiadomo^!, ani tśj fantazyj wiecznie 2y- 
zćm niespożytśj. I rzeczywiście, zkąd on 
uczył, co umiał, Bogu tylko wiadomo, ale 
ać można w księgach starożytnych filozo- 
mskich, co w oratorach, czćm się natchnąć 
nauczyć się od doświadczonych stuletnich 
ra miał w jednym palcu. A i wiśrsz jaki 
Horacyusza na świadectwo pcwołać, Ko- 
którego innego z poetów, było to rzeczą 
Grott umiał nawet sam wićrsze składać 
powiadał na zapytanie, a kiedy mu taka 
lic powiedział ich sto albo dwieście. I to 
różnił od swoich kolegów pieczeniarzy 
raz wszystkie serca otwierał, ale czćm na- 
Łchty swobody, Że na przycinki i żarty 
ijszemi żartami, a nieraz tak cierpką a ją- 
Y ją było i w księgę zapisać. I te żarty 
zyscy, jeden ze śmiechem, drugi zasie ze 
ig za to nikt nie śmiał, bo już on zyska! 
j, jakim się szczycili pan Stańczyk lub 
było jemu, dobrze i sąsiadom, on miał 
bawę, wysługę, a na czas i dobrą radę, 
dzi byli u siebie, a już z otwartemi rę- 
lubtii, kiedy przed kilkoma tygodniami do 
is dłuższy tam zasiedział. Taki był on 
braćmi ślubnymi do Zahoczewia przyje- 
■zeczy. 

szli na galeryą, kobióty tam siedzące tro- 
no już oboych ludzi widziały u siebie, da- 
pjęknych i strojnych; ale i kawalerowie 
zali śmiałości, bo już to pan Osuchowski 
il albo wiedziść nie chciał, od czego za- 
i pan Bobowski tak się jakoś na panienkę 
wawszy się, dalćj i słowa powiedzióć nie 
nikt rozmowy nie zaczął, gdyby nie Grott 
siadłszy się do jejmości, jak to miał zaw- 
:y przyjeżdżał z kawalerem w dom taki. 
panna młoda, i począwszy rzecz od po- 
o zdrowia, którego brakowało jćjraoŚct, 
tnych, że to wprawdzie nic nie nauczyły 
•yttaty milczenie. Bracia zaś obadwa ma- 
ienkę, w żadtrn sposób nic nie mogli wy- 
% chwilę dopiśro potśm Bobowski, wcale 
by mówienia, ale Ii tylko dlatego, ażeby 
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go za niemego nie wzięto, przysunął się z krzesłem swojśm do 
panny i tak zaczął półgłosem ł z głębokiśm westcłinieniem : 

— Mói Boże! jak tśż to ludzie na tój ziemi mieszkają tak 
blizko siebie, że się miedzami stykają, a przecie się wcale nie 
znają. I to się nazywa hulaszcza i wciąż się włócząca szlachta 
nasza; jacyż zasie są ci, którzy sławni są światu z tego, że wciąż 
"W domu siedzą? 

— O! tak, — odezwał się zaraz na to Mora — ludzie siedzą 
sobie pod miedzą, a tyle o sobie wiedzą, co wypiją i zjedzą; a rę- 
czę za to, że nie jednemu u nas szlachcicowi możnaby jego są- 
siada podać na półmisku, i byleby był ladajakim przyprawiony 
saporem, zjadłby go i nie wiedział, że to sąsiad jego. Gdyby są- 
siad sąsiada zjadł i bez sapom, nie byłaby to nowina. Nie znają 
się u nas niektórzy pomiędzy sobą, ale drudzy zasie tak się ko- 
chają, że się aż zjadają. 

I tak dalój w ten sens, wpadłszy na nowy tor, prowadził 
swoje rzecz pan Mora, a pan Bobowski milczał, patrząc na Julią, 
a Julia milczała, patrząc czasem na Bobowskiego. Osuchowski 
także czasem spojrzał z ukosa na Julią, bo lubo był zaciętym, bez- 
żeństwa zwolennikiem i kobiót nie lubiał, jednak na piękną rzecz 
same od siebie obracają się oczy. 

Wśród tego czasu przybiegł z pola pan Dzianott, a skoro 
przybiegł, zaraz ożywiło się towarzystwo. Pan Dzianott bowiem 
rzucił się najprzód do powitania i sprawił się z tóm bardzo wy- 
mownie i, grzecznie, bo i komplimentów nie oszczędził swoim mi- 
łym i ukochanym sąsiadom, i dał im poznać to zlekka, że dawno 
mu się to należało; dalój kazał stół przynieść w galeryą, nakrył 
go pięknie i takióm winem i różnemi marcypanami zastawił, że 
trudno było odgadnąć: senatorska to gościna, czy zgoła królewska? 
a kiedy jeszcze do tego tę gościnę swoje żywą rozmową, ukła- 
dnością i różnemi facecyami umaił i przyozdobił, to tak kilka go- 
dzin minęło, jak gdyby jedno mrugnienie oka. 

Śród tych kilku godzin pan Grott szedł ciągle o lepszą w fa- 
cecyach z Dzianottem, i obadwa dobrze sobie dotrzymywali; już 
tóż i peni się rozmówniejszą uczyniła cokolwiek, i Osuchowski się 
rozgadał na dobre, i Julia nawet jedno i drugie czułe albo uczone 
słowo wrzuciła; Bobowski tylko jeden milczał i jak słonecznik 
głowę swoje obracał za Julią. 

Tymczatem słońce zaczęło już zapadać za bujnemi lasami 
zjeżone góry i chłód poczynał na otwartą zawiówać galeryą, co 
zauważywszy pan Dzianott, zniewolił żoną swoją, że się z galer3d 
wyniosła, a kiedy tylko jednój osoby ubyło temu gronu, zaraz 
i pan Osuchowski za swoją czapką się obejrzał, i pan Bobowski 
rad nie rad za swoją, i zabrawszy się pomału wszyscy trzój to- 
warzysze, pomimo nalegań i próśb gospodarza, aby dłużój zostali, 
podziękowali za gościnę, prosili o wzajemności i wsiadłszy na ko- 
nie, grzebiące kopytami przed gankiem, odjechali. 
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Za bramą i aleją grabową zniknęli oni zaraz całemu zamko- 
wi z oczu, bo ich droga skręcała się zaraz na lewo i niknęła po- 
micfiTir chncTz-iami J wąwozami, ale pomimo to, Julia, oparłszy się 
sszcze długo, i swe wielkie błękitne oczy w ska- 
anćm od ostatnich promieni słońca niebie się ry- 
zy, długo jeszcze tam stała. Myśli, które na ten- 
się przez j6j głowę, i uczud, które się kłębiły 
opisać nie zdota, bo to są rzeczy tak nieda- 
ić umysłowi ludzkiemu, jako nie dają się po- 
le harmonie płynących po niebie iwiatów, jakoż 
irdzo jasną z tych myśli potrafiłaby była sobie 
ednak pewna, ie twarz Bobowskiego tak j4j zda- 
ą, jak gdyby już wiele lat w jśj obecności prze- 
idywała już pewno gdzieś dawniej, ten jego źu- 
■y, ten pas srśbrny kamieniami sadzony, ten 
r bramowany złotem, ta cała pdstać zgoła tak 
a i zamyślona, była jej już od dawna znajomą, 
wieczorny całe orzeiwił powietrze, ptaki się już 
snu po zielonych gałązkach, i księżyc już wielki 
a niebo, aby przyświecać samotnemu słowikowi 
;ieś w dah w urywanych tylko akordach, a ona 
leryą oparta i zamyśloną i w białój długiej su- 
3cno od poczerniałych murów, wydawała się jak 
,-, który się w pewnych nocach jawi na wyso- 
, zwiastując do nieszczęść przyzwyczajonym wnu- 
nieszczęście. 

n trzćj kawalerowie jechali sobie stępą w górę 
zpadliną, w którój leżą wsie Żernica i Żerniczka. 
iędzy nimi także nieme panowało milczenie i Grott 
ikoś odloty ust swoich otworzyć. Raz tylko je- 
odezwal się był do Osuchowskiego, mówiąc: 
licie gładka to dzićwa, panie bracie, ta córka 
edy Osuchowski nic na to nie odpowiedział, do- 
Dzianott sam grzeczny człowiek i nie rozumiem, 
ego? — Dopićro pan lowczyc : 
i ludzie! żeby dał temu w łeb, drugiemu w bok, 
' wymalował z jakie sto tysięcy przed sądem, 
ysiekli, wyprocesowali, a pogodziwszy się, poko- 
Łojny i cichy, to psy na nim wieszają, 
ończyła się cała rozmowa. 

ień niespełna potom, Bobowsbi, niby to mimo- 
ajechał do Zachoczewia; a dalój raz z Osuchow- 
em, a czasem i sam jeden, lubo zawsze zastania- 
ozorami, jednak dość często skręcał swojego ko- 
ly, która jak gdyby upiór jaki, stała we środku 
ącój alei. Rodzice widząc to, radzi byli, a nawet 
radzi, a że ojciec zwyczajnie zajęty byt gospo- 
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darstwem i sm pola doglądał, matka zasie nie każdego dnia mo- 
gła wyruszyć się z łóżka, więc państwu młodym nic tylko sposo- 
bności nie brakło rozmawiać sam na sam, ale wstydliwemu stol- 
niekiwieczowi nieraz już aż nadto było tych chwil szczęśliwych, 
w których w^iele czuć i wiele rozmyślać, ale wiele mówić nie 
umiał. 

Ale i bez częstój i dług^ój rozmowy w krótkim czasie o wiele 
się odmieniły myśli i usposobienia tych dwojga ludzi. 

I jeżeli Bobowski coraz bardziój przestawał zajmować się 
swojóm iilubionóm rycerstwem, końmi, łowami i służeniem uci- 
śnionój braci, a krom myśli ustawicznój o pięknćj pannie z Zaho- 
czewia miał tylko tę jeszcze, że niedorzeczną i cale nieprak- 
tyczną, jest opinia łowczyca o małżeństwie; to Julia dawno już za- 
pomniała o swoich pięknych po nieznajomym ś\yiecie żeglugach, 
dawno zapomniała o kochankach umarłych i ich marmurowych 
grobowcach, zapomniała nawet o chatce onój nad zieloną wiórz- 
bami okoloną sadzawką, a natomiast wszystkie jój myśli i uczucia, 
wszystkie sny i marzenia zajął żywcem tak jako był młody dzie- 
dzic Żernicy. Tego Julia całą mocą swój duszy zaklęła w swoje 
głowę i serce, tego obraz żywy niosła wszędzie ze sobą, temu 
poślubiła wieczną miłość i poświęcenie się, za tego postanowiła 
sobie umrzóć, zginąć, dać się zamęczyć lub ukrzyżować. Więcój 
jeszcze nie pragnęła dotychczas, a nawet jego sentymentami, jego 
sercem dla siebie tak mało się zajmowała, że tylko raz szczególny 
wzięła ją ciekawość, czy tśż on także myśli o niój. 

Po tćj ciekawości byłaby Julia i sama poszła już dalój i za- 
szła tam, dokąd wszystkie panny ze swemi myślami zachodzą, ale 
ją w tóm uprzedził sam stolnikiewicz. Jednego dnia bowiem, po- 
jechawszy on do Zahoczewia o przedwieczornój godzinie, znalazł 
się sam na sam z Julią we wielkiój zamkowój sali, która zapewne 
dawniój kiedyś świetnością swych ozdób odpowiadała zamożności 
dziedziców i wspaniałości samego zamku, ale dzisiaj już tylko, 
odpowiadając ubóstwu dziedzica i zamkowemu zniszczeniu, świeciła 
tylko zakopconym pułapem i wybladłemi malowidłami. Tam w głę- 
l)okiśj framudze od okna stojąc oboje i długo patrząc na dzikie 
urwisko góry i spienione nurty Hoczewki, nagle się odwióciM, je- 
ÓDocześnie spojrzeli po sobie i — znowu się odwrócili od siebie. 
Ale niebawem potom, świćżego w piersi nabrawszy oddechu, tak 
się odezwał pan Józef: 

— Nie wierzy mnie panna Julia, jak mnie to jest ciężko na 
sercu, jak przykro, że od tak dawna bywając już w domu jój ro- 
dziców, od tak dawna mając miłą przyjemność rozmawiania z pa^ 
mą i uwielbiania przymiotów jśj serca i duszy, muszę się jeszcze 
zawsze zachowywać jak on młodzieniaszek nieletni, któren, bojąc 
się rózgi swych opiekunów, nie śmie wydać na jaw tych, któremi 
jego serce goreje, afektów. 
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) zarumieniła, oddech w piersi 
3wski zai mówit dalćj: 
lić mi tego, że lubo nie mam żadnych 
ylko tych i owych doradców, którzy 
QU moghby przecie stanąif na drodze; 
serca i z niemałą bojainią, odważyłbym 
lii do tego, co mnie od niejakiego czasu 
)y mnie kto kamień młyński przywtąz^ 

nikowicz a Julia, widząc że wyczekuje 
półgłosem: 
ózef. — A on dalój- 

V niechaj nii się stawią przeszkody jakie 
rzekonać muszę, i choćby mi przyszło 
, szczęśliwym będę... 
męła panna. 

— mówił dalój Bobowski, jeżeli mi Bóg 
ę, bez którćj, jako widzę, niczćmby dla 
moje. Będęż mógł liczyć na to, 2e smu- 
straty, jakie mi w tóm przedsięwzięciu 
'jęte z takióm sercem... 
1 — przerwała Julia — nie narażaj się na 
:h ciebie Bóg zachowa takim jak jesteś 
la nie przeżyła tój chwili, 
nie może byd — rzekł pan Józef, a ująw- 
patem: — ja wiem co robię, ufaj mi tyl- 

onćj sali pan Dzianott... i nic. Witał 

lył bardzo grzeczny i czuły, rozmawiał 

eh rzeczach i zatiawiał go po swojemu, 

zabićrał, żegnał go równie grzecznie 

t pan stolnikowicz dalćj na 2ochoczew- 
iwsze sposobność rozmawiania sam na 
omiędzy nimi różne jeszcze dokładniej- 
wzajemnych ciężarów sercowych zwie- 
j w miłości. 

czy: co atoli Bobowski rozumiał pod 
by mu w t6j sprawie mogły były stanąć 
iewiadomo także, jakich smutków albo 

któreby z przezwyciężenia tych prze- 
ije .się jednak, iż wedle jego przeczucia 
irzeszkód, których następstwami mogły 
lało być co innego, jeno ona zawziętość 

małżeństwu, z którą pewnoby swemu 
i drodze. Smutkiem zaś ztąd wyniknąć 
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mogącym mogły byd przy równśj zawziętości stolnikowicza z dru- 
giej strony nieporozumienia pomiędzy braćmi ślubnymi, może na- 
wet gorszące spory lub zgoła gniśwy, a stratą całkowite przyja- 
ciół ro/ dzielenie się 1 rozejście. 

Nie będziemy tu sądzić pana stolnikowicza z tych jego myśli 
i uczuć, nie będziemy roztrząsać; były li one istotną prawdą jego 
duszy i serca, czy tylko czczemi w chwilowym sentymentów za- 
pale wyrzeczonemi słowy: ale natomiaist powiemy, że jeżeli przy 
spełnieniu swych życzeń z tój strony się przeszkód spodziówał 
pan stolnikowicz, to miał słuszność zupełną. 

Pan łowczyc bowiem od kilku tygodni już dostrzegał jakiójś 
zmiany w swym przyjacielu, coś przeczuwał i domyślał się czegoś; 
nie mając atoli ani bujnój imaginaf yi, któraby mu co chwila nową 
tworzyła myśl w głowie, ani podejrzliwości w swśm sercu, ani 
nakoniec onego sprytu żartkich i obrotnych umysłów, które w ka- 
żdój sprawie w skok -sobie poradzić umieją, pragnął był dusznie 
dowiedzióć się prawdy, ale jój jeszcze nie wiedział. Rozmyślając 
atoli codziennie więcój nad tóm, postanowił nakoniec me podstę- 
pnie i skrycie śledzić spraw swego brata, ale na jego wydalania 
się z domu pilne dawać baczenie i na jego słowa więcśj cokol- 
wiek uważać. Tymczasem stolnikowicz, wierny jeszcze swoim 
afektom i przedsięwzięciom, ułożył był w swojćj głowie oswajać 
pomału swego brata z tóm przekonaniem, że on wcaler nie pochwa- 
la ani podziela jego opozycyi przeciwko małżeństwu i że dziś, czy 
jutro, za rok jeden czy za lat więcój, zawsze to stać się musi, że 
połowa panowania w żernickim dworze oddana zostanie pani ja- 
kiójś pięknćj i w przystojnym domu wynalezionój. 

A kiedy z jednój strony było przedsięwzięcie badania i do- 
chodzenia tajemnic drugiój strony, a w tójże drugiój stronie znów 
przedsięwzięcie powolnego swych uczuć i myśli wylania, więc nie- 
długo czasu potrzeba było na to, ażeby pan łowczyc, pomimo ca- 
łćj ciężkości swojego objęcia, po odszukanym już raz tropie wpadł 
na samo to miejsce, • gdzie wedle jego zdania diabeł się był za- 
gnieździł. 

* Jakoż jednego przedwieczora, kiedy obadwa bracia po zwy- 
czaju usiedli w ganku do poufnój pomiędzy sobą gawędki, pan 
Grott zaś był zajęty ujeżdżaniem swych koni, nad któremi, kiedy 
się już raz w jego dostały ręce, tak się mozolił, że ledwie ich 
czytać i pisać nie uczył: pan stolnikowicz, nagadawszy wpiórw 
dużo o różnych rzeczach, skierował mowę swoje do obowiązków 
każdego człowieka względem ludzkości i społeczeństwa, a powie- 
dziawszy mało co o troskach i trudach, tak szóroce się rozwiódł 
nad przyjemnościami wynikającemi ze spełniania tych obowiązków, 
że aż mu wypadło swą mowę zakończyć słowami: 

— Wiesz, panie bracie, że to nie głupi wynalazek małżeństwo. 

Pan łowczyc, lubo w skutku dawniejszych względem swego 
przyjaciela podejrzeń powinien był być przygotowany na takie 
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> otwartym wyznaniem przestraszyć 
', lulka mu z ust wypadła i krzy- 

iuchat a to co takiego? 
przygotowany na taki wykrzyknik 
;e będąc dla swego przyjaciela tak 
awet każde przykre uczucie, które 
czyniło przykrość, odpowiedział ta- 

tak my^I jakaś przeleciała koło 

u tamtem — ale bo to mysi myśli 
^ które, kiedy raz przyjdą, drogo 

iedział Bobowski, a i Osucłiowski, 
zpiecznój materyi, także umilkł na 
ten czynił, poprostu z braku dal- 

ze smutku, a nawet boleści, którą 
stolnikowicza ożenienia się chętka, 
szczera, dojmująca boleść przejęła 
jdmiennie przekonał się o tźm, że 
Ize, po którój jeżeli nie wprost do 
ich nieszczęść tego życia się leci. 
:o już wspomniało powyżśj, niczego 
kobićt, i wcale nie wahał się z tćm 
prawniejszśm narzędziem czarta za- 
Arłaśnie istoty, które wedle mtodycłi 
ito postać aniołów. Powstało li to 

jakiójŚ nipszczęśliwśj z kobiótami 
ak, bez żadnój przyczyny ufiksowa- 
to jeszcze dotychczas odgadnąć, to 
zdawała się być tylko jednćm 
nych przekonań, któren to łańcucli, 
howskiego, wodził je w swoich gra- 
lędnóm. A domysł ten, uczyniony 
dów, gruntował się na t4m, ie ile 
ić o celibacie, wystawiając go jako 
iczom, to zawsze przytóm aplikował 
tutaj zamknięta słowach, przykazy- 
irdynalna kraju i państwa podpora, 
i4rz w obozie, słuchający li trąbki 
lowinna całe jestestwo swoje trzy- 
■ ustawicznóm oczekiwaniu powoła- 

i zręcznie wszystko to oddalać od 
logłoby stanąć na drodze; a ponie- 
eka i nie ogranicza jego osobistej 
wloką się zaraz dzieci, dom ludny. 
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ńccśj nie było potrzeba, a jego_ po- 

yjechał pan Osuchowski do Żemicy 

t do Bobowskiego obcesem: 

rino, jakem żyw, tak nic z tego nie 

ał prawie z przerażeniem Bobowski, 
lej w tycli górach, to niepodobna, 
trzeba koniecznie. 
ik nagła ochota? — mówił zwolna pan 

■acie, — odpowiedział znów tamten, — 
ile nie wszystko się gada, co chodzi 
^iliwszy się dokumentnie, powiadam 
la, precz w świat koniecznie, bo na 

— mówił na to Bobowski, — ale gdzie2 
wojna? chyba te na handle jaUe. — 

a handlem nie chodził, to i ten nie 
ego do handlów nie kusił, to i ten 
ktyki zawsze z sobą chadzali, owo 

, — mówił znów stolntkowicz — ale 
praktyki, kiedy cały świ^t kicnie 

nie cały, są Turki i Tatary którzy 
irzeiciański; jest Wołosza, która się 
■, są nakoniec dzikie bestye i diabły 
się zdarzy na chwalę Bożą, a co bądi 
iieli tu stedzićć i zegnió, iwiata na- 

ale kiedy nas pobiją? — zarzucił pan 

:niejsza śmierć w młodości na polu, 

mówił zawsze jeszcze niby pót iar* 
mi pana" Cieszanowskiego najmłod- 
iją, lat prawie temu trzydzieści także 
ię zdarzy i do dziś dnia jeszcze nie 

■ rzekł na to cale surowo pan łow- 
i serca. "Postanowiłem i już inaczój 

ię widocznie przeciągnęła panu Józe- 
to ni owo, ale jakoś dobrego argu- 
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Julią: pamiętał o tśm bowiem pan łowczyc lepiśj, ni£e1i o wszyst- 
kićm innćm, i jak shwycił paoa Józefa w swoje opiekę tegoż je- 
szcze wieczora, tak go już nie wypuści! z niśj przez cale trzy dni 
zrobić bez siebie. Więc kiedy czyniono 
iu w Żernicy, Osuchowski w nich dopo- 
3 przedsiębrano w Żerniczce, to on brał 
'. tak ani podobieństwa nie było do tego, 
Ecze widzićd się z Julią, aniby to się było 
lyby się termin tej podróży był odwlókł, 
; mogło, bo jednakże, wybierając się wy- 
'jnę we dwójkę, warto się cho<5 nad tśm 
ząd — ale nawet i ten krótki termin się 

a tak, że właśnie natenczas stała się była 
cygańska historya, o którćj mi już raz 
' okolicy zagęściU się byli cyganie i tak 
'adzieże można było prawie rozbojami na- 
i kupami i brali dobytek i sprzęty z do- 
vłaścicielom. Przeciwko tym rozbójnikom 
inna koronna dać żadnój pomocy, bo nie 
Ale czterśj najpi^rwsi junakowie owocie- 
cie pan Chojnacki, pan Doręgowski, pan 
ielski Chryzanty, dobrawszy do siebie ile 
., zrobili na nich tak skuteczną obławę, 
a w ich ręce, z których co przedniejszych 
mym zaś dobre pro memoria dawszy, roz- 
f. Ztąd jednak wywinęła się druga plaga 
ffiat. Reszta bowiem niepojmanych ipo- 
: wzięli podpalać dwory, tak nie było tdj 
sdna łuna nie zakrwawiła nieba. Kilka- 
ów zgorzało, poszły w niwecz znakomite 
iktórzy dzierżawcy, wdowy samotne i co 
posesyonaci, poczęli już poglądać na torbę 
ło to tedy acz zupełnie niewinnie sumie- 
Bgo stopnia, że się wybrali na wojnę, aże- 
lającemi łupami tutaj choć w części zapo- 
;ę. Ta wyprawa dość się szczęśliwie po- 
lano było na swojóm miejscu, ale wieść 
lamacl^ wojnę właśnie tych dni się była 
!dy pan łowczyc dat trzydniowy termin 
mia się w świat na wędrówkę. 
śd się do nich doniosła, nie mieli się już 
wyprawy co długo namyślać, — i poszli 
liajdamacką wojnę. 
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ewne w step ukraiński wylatywały 

pamięci sąsiadów minął nareszde rok 
coś nadto i przyszło lato, wolne od 
as pomiędzy zasiewami a zbiorami, 

tćj porze, ile że jćj najczęściej sta^a 
^rkia była włóczyd się szlacłita, a kto- 
iciał był obaczyć, tenby był nie po- 
rze nawiedzić targ w którćm handlo- 
)yli wszyscy. ' 

śj właśnie porze, zgromadziła się po 
ia.steczka Leska, które że było jednśm 
:zek podgórza a środkowym punktem 
jtrzebuję powiadać. Zgromadziła sig 

byli między nią i bogaci i ubodzy, 
lierze i młodzi piecuchowie, bo każdy 
szkając, ma swoje sprawę na targu, 
dy po targu musi się posilić i napoid 
dniejszćj chwili z tym i owym sąsia- 
ziśó, każdy zresztą pogawędzić i o no- 
jc przed wieczorem wszyscy niemal 
esowśj winiarni, izbie leżącćj w domu 
nku, a tak obszćrnćj, że się w nićj 
iścić. I ktoby był powiedział, że to 
szlacłity na winie jest prawdziwą re- 
ichty sanockiój ziemi, ten byłby miał 
powiedział, że to zgromadzenie jest 
jółu szlachty całój Rzeczypospolitej, 

; ona szlachta targowa, była, jak po- 
i ścianą najdłuższą a drzwiom prze- 
: jednostajny, szeroki a długi od kąta 
Sali ci, którzy piśrwsi przybyli, i roz- 
;siony garnek albo rądel z bigosem 
jednym gromadząc się kącie, cichu- 
jąc po kropli. Kiedy ten stół się jui 
!J przybyli, siadali przy drugich, po- 
ni ścianami stojącycłi, także posilając 
cenach zboża, o sprawach famUijnych 
wiając i wszystko winem żydowskićm 
i któren ze starców poważniejszych 
io izby, ażeby go do onego głównego 
ilnie miejsc swoich strzeżono i o nie 
> dlatego, że kiedy już po przekąsce 
rywatnych, rozpoczynał się dyskurs 
innych jakich z wielkiego świata no- 
' zawsze miówały miejsce przy wiel- 
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! czasy mosanie i haniebnie złe czasy by<f muszą 
a senatorska tak folgę daje swyro gębom. 

w onśj winiarni, ci którzy się doń nie mogli do- 
cie przy mniejszych siadali, przez uszczypliwość 
jrzezywali imioniskami, pomiędzy któremi izba se- 

tak£e swe miejsce; ale senatorowie targowi nie 

fo swćj braci młodszej i wetowali się na zgroma- 

miejszych stolach tak jako mogli; jakoż zaraz na 

pan Górski z Lutowisk, przy stole wielkim sie- 

rdę mówi imi pan Krakuszowski, bo to iw izbie 
m się komu uda powiedzić<5 co do rzeczy: prawdę 
m. jedno tobym w jego oracyi poprawił, ie nie 
-, jeno dzień zły nam się trafił, Ale dzień zły bei 
co jeidżę już na leskie targi przez lat trzydzieści 
ani razu mi się jeszcze nie trafiło przyjechać^ do 

hać do domu bez czuba, — poderwał ktoś z kąta. 
odpowiedział na to pan Górski ^ród ogólnego jmie> 
czaha, ale bez ciekawych nowinek, 
za sztuka! — odezwał się na to pan Górski z Stef- 
itego stryjeczny, — ba co za sztuka przywozić no- 
z targu, kiedy przez całe one lat trzydzieści pan 
izu po jednym targu nie powracał do domu, jeno 
) i trzy wtorki wałęsał się po goicinach, trudnoż 
rzy powrocie coi nowinek dla pani bratowćj przy- 

Etą, — dodał do te:,'0 pan Grott herbu Mora, — dwa 
lie doma nie bywszy, kiedy się ionie pokazał, sam 
i nowiną. 

)wszechny rozległ się po całśj winiarni, a pan Ghir- 
mówit tymczasem coś na swoję obronę, kiedy znowu 
vał się z po za stołu: 

r to, widzisz diable, naród ta szlachta polska, jak 
miły! niómasz nbwin i cichość, a piękny spokój 
ju ii], widzisz diable, nie na rękę; zdarzą się no- 
9 wojna lub inna jaka potrzełm, w którćj, widzisz 
(ba nadstawić, j6j i to nie na xękę: jakichźe chcecie 
idanych, widzisz diable pod piecem, czy w książce 

niezłe takie nowinki, — odezwał się któryś z dni- 
łaszcza kiedy się człowiek spracuje i radby chwilę 

dzo się tym razem, widzisz diable, spracujesz, jeden 
bardzo i wierzę, bo to zemlćć, widzisz diable, gę- 

ie wędzonej kiełbasy, zwłaszcza kiedy pani żona za- 
o poczwórnój koićbce sąsiadki, da jój się, widzisz 
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pan Grott mi przyszedł na tnyS. 

by miał wolę po temu. 

— odezwało się kilka głosów, — 

viii inni , — do domu czas jeszcze, 
i! powićdz, powićdzt — wołali trzed 
;n, domagający się krotochwili, roz* 

niewielki i niepokainy, siedzi- we 
lą i z po za blaszanego kufla tylko 
ak jak dynia dojrzewająca z po za 
iu'awędź stołu spoglądał i milczał. 
>2ył i cisza się zrobiła zupełna, on 

iwiadal wciora, 
>Tzed p6ttora, 



tl prawdę, jak nam Bóg miły! — 
1 zawsze nam ca^ przepowiada, ale 
ie Biatobrzeski t 

Tozniósł się po izbie, bo wiedziano 
Izica, a tymczasem Grott począł 

aj, zawsze te same słowa obijają 
' sanockiój ziemi. I niómasz w tźm 
te lud Bo2y tak łaknie słowa; ale 
ago, że ten lud nie łaknie słowa 
6 jaką naukę, ale dlatego, że słowo 
,m i opowiadam z dobrój chęci, 
obie na świadka biorę, że słowa 
rozsiówam, nic nie mają innego 
wych, czego nie umieją albo o cz^ 
!by stańczykowad pomiędzy wami. 
mi najdują się krotochwilne, nie 
tóren myśli ludziom do głowy po- 
rach nic nie widzą krom kroto- 
jedno oni sami, którzy mają oczy 
innego. Ale to zawsze tak mię- 
izabla wisiała na ścianie. Szabla 
u niśj byt z stali wybornćj, walny 
:ew; ale i głownia była wyborna, 
błyszczała z daleka tak , że więcśi 
■zyszło pod tę ścianę dwóch mc- 
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iię raczćj trochę rozerwać i powe- 
lu, o sejmach i radach, tłumacząc 

A cóż ty mi pleciesz za androny? 
liskup albo choć królewski sekre- 
. u papieża, albo u cesarza rzym- 
riadomości tego, co jest arcanam 
tamten owak. A właściwie żaden 
y pytaniami od słuchania rzeczy 
to czasem i nie zawadziło co po- 

się co takiego przydało niż kro- 
n w głowie, ten może rano i wie- 
lówid poważnie a mądrze; zaś gdy- 
chwilny umysł miał, to przecie na 

powiź, jeno ją powió natenczas, 
:zyka raz w dzień chmurny i dźdźy- 
ię młodzi podle ratusza i zatrzy- 
Łńczyku, powićdz nam co wesołego, 
n na to; Zróbcie tak, żeby słońce 
wiem co takiego, że pukniecie od 
:zas nic Stańczyk, bo smutno było 
i mnie dziś niewesoło, 
tła się szlachta na to nieznośnie, 
tego Grotta! kiedyby krwawemi 
inczas śmićchby dokoła obudził. — 

cąc niechcąc, bo to jest właśnie 
e i tak częstemi smutkami duszę 
ją ja płaczę, i nie dlatego płacze, 
izarz głodny i odarty na cudzćm 
jpiśrw roześmiał ze mnie, nie nad 
Izóm śmieciu nigdy lei&ć nie będę, 
m to dobrze, że każdy, roześmjaw- 
potśm koniecznie łyżkę strawy 

mi serce zakrwawią, że wy z cu- 
iżecie. Wesołość w sercu i kroto- 

znakiem zdrowój duszy i nietę- 
any, głośny, krzyczący, nigdy nie 
ie z ludzi oświśconych ztożonćm. 
;ylko wieikiój barbaryi dowodem, 
och wili i ustawicznój krot och wili 
;m jest śmićch nad krwią cudzą 
roznoszący; bo ciemność i barba- 

tłumami ludzie zbiegali na walki 
świeconym Rzymie którzy wołali 
' Otóż nie powiem nic krotochwili 
luszy. 
:ufel przed sobą stojący w obydwie 
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nie jedna jego krotochwila, albo 
ani pomyiićć nie umiał, była juź 
fo, w któren prędiśj czy późnićj 
a co niewód był zarzucony; aje- 
tak zrządziły, że te słowa jego 
to2 zawsze jeszcze nie pozost^^ 
abawne i bawiły, były moralne 
irciły złe obyczaje, więc zawsze 
laczów, podnosiły coraz większe 

jnych na hajdamacką wojnę ai 
lie Grotta było tego rodzaju, że 
wrzucać, krom na ludzkie umysły 
id£ając, zostawił mu pewną moc 
' czasy, w których ludzie jeszcze 
o prowadzeniu regestrów ekono- 
edział, głównie zaś ie to były 
były celem życia, jedno jednym 
życia, więc zostawiając Grot- 
ałą instrukcyą nie dat mu nic 
i tu sobie wygodnie i dobrze 

dobytków. Grott wszakże, pomi- 
omo^ci, nie miał jednak ani krzty 
sze jak ptak, biorąc ziarno dla 
!Ż jak ptak także nigdy o żadnych 
zez pewną ugruntowaną poczci- 

lekkość umysłu i mało ważenie 
,k zawsze tak i teraz, żył wpra- 
woje powypasał jak gałki, w gar- 
zy do kalety zachował, ale zre- 
ytków nie nadwerężył, i owszem, 
lii jego konie tłuste były, to nie 
iczas dosyó mu było na tóm i nie 
y już od wyjazdu pana stolnikie- 
sm, wojna hajdamacka nie wielka, 
! przywiązany ani na zawsze, ani 
mogli już lada dzień się powró- 
e dla siebie, ażeby przy ich po- 
i w gospodarstwie żernickióm się 
ikże doniosło się do nich, że jego 
nćm i że pamiętało o nich tak, 
>o zapewnienia sobie takiego od 
3rą zdała mu się dzisiejsza, jakoż 
ichty, aby powiadał co poważne- 
(go kufla, zaczął w ten sens: 
wiem dzi^ żadnej krotochwili, bo 
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odzit iiły dobrego.... 

sif tedy wynosisi z tego, 
if spftdlo I kogo innego... 
I cudie nic da ślepemu. 
I zacność nic nie da złemu. . 
prawdziwym Eilachciccm lOdzi, 
wy eh przodków cnot; dogodzL 

ięknie powiadasz, — odezwał się na to pan 
ie kochasz, powiadaj dalćj. 
ie, bardzo pięknie, — chwaliła szlachta i ztąd 
kaidy ze swego kubka; a chociaż niektórzy 
ie czasem nad stołem, inni zasie po kątach 
1, Grott przecie powiadał dalćj : 
ja i nieViedzió<5 jakich na świadectwo przy- 
El co się przyda, kiedy nikt mnie nie słucha, 
w tćj materyi niemało i nacytowalem się 
w, a i oratorów i filozofów, i na co się to 
ja nie z powietrza chwytam moje myśli 
jako bądi, byle gęby n'e miód zanikniętćj, 
jwem, swojego czasu sprawdzić się musi 
kiedy pan Pieniążek, ojciec to tego widzisz 
i, miał dawać siostrzenicę swoje za onego 
dy się tu nagle zjawił i tak wielkiego o swo- 
liałasu, źe go ju2 za magnata poczytano ogól- 
czoła namyślał się nad tćm, daćli czy nie? 
ie: Ej panie Jakóbie, nie dawaj siostrzenicy 
lo to pędziwiatr jakiś ze świata i cale niepe- 
wny wielkiej on nie ma, za tó dam gardło 
! tak było, te ostatkami ju2 goni, posagiem 
■zos naładować, gdy mu się to uda, ludzkie 
'. Przyjął to jako tako pan Jakób i wypy- 
to wnoszę i namyślał się znowu, bo pan Ja- 
y i ma doświadczenie. Ale inni krewmacz- 
e sł^wa usłyszeli odemnie, jak wsiedli na 
Iział kędy mi głowa, a widzisz diable pan 
3 był nie wyniósł zawczasu, byłby mi pewnie 
oko wystrzelił, tak mu na sercu był honor 
się stało, wiś każdy, bo po owym kawalerze 
3; a miasto posagu, jćjmośif piastu)e dziś 
rego gorącemi łzami oblśwa. Owo może le- 
ierpliwie co Mora powiada! i nie pytać o to, 
lozof, jeno zastanowić się nad tśm, a rozsą- 

vidzisz diable, jest co do joty, — rzekł na to 

spowiadał Grott i tak się stało. 

o tak było i nie dwa; — mówił dalśj pan 
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> byi5 mo2e, bo kiedy człowiek raz wstąpi na złą 
sz tego dowcipo na świecie, któryby mógł przewi- 

zajźd może. . A tego złego dużo ju2 między nami, 
fiego się wylęga i tak rośnie, jako trawa po de- 
trzeba clicićtf widziżć, i uderzywszy się w piersi, 

niego. Ale czy przyzna się któren? Onego cza- 
suchowski z Bobowskim iluby sobie czynili do- 
iwskim kościele, i ja tam byłera i zbudowałem się 
yślałem sobie z Danieckim: 

Bodaj takich sfłft, 
I aiHa i wszelaka kraina lodzita 
'riyjacióŁ- Boie! siucjć wam a słowem swńo iwiclfm, 
Błogosław na długi czas sprawom t>k zaczętym. 

idy pisany jest rym laki? — zapytał pan Walew- 
iał za uczonego. 

— Pisano go przy szynkwasie. 
To jakoś tok o tym czasie. 

Dtt i znów mówił dalćj: Owó2 tym ślubem panów 
wa zbudowali się i inni, i chwalili to bardzo, a na- 
kazywali to jawnie, podając rękę zgody dawnym 
ńolom. Ale przecie był tam i jeden i drugi, który 
;ył .tę rzecz tak bardzo piękną i pnez naszych oj- 
ańskie narody praktykowaną, a trzeci zasie i za- 
głos nie wahał się. Wszakże wszyscy słyszeli, co 
Deręgowski, a ja znowu sam na stronie słyszałem, 
viedział: Kiedyby to małżeństwo Bóg błogosła- 
, a dużo tego było, tobym sobie jedno uprosił na 

ślasz, panie Mora, nie było tam tego, — powie- 
vski. 

■m Grott, tak nie Zmyślam, a potwierdza to się 
przecie wszyscy słyszeli, jako niebawem potom 
wskiego w Wołkowyi w głos dworowano sobie 
A ja i tam powiadałem i tutaj powiadam, że nie 
leczy takich, które z Fanem Bogiem i w poczci- 
1 poczęte, bo na nich zawsze jest błogosławień- 
)c pewny w nich będzie. Jakoż na moje wyszło, 
'ny tój przyjaini siła dobrych rzeczy się stało, 
, siła jeszcze może lepszych, o których nigdy na- 
będziecie, a kto wiś ile jeszcze się stimie? A stać 
lobre rzeczy ztamtąd wypływać mogą, bo obadnra 
ń i godni, i jeno tśm zajęci, żeby drugim dobrze 
B. Ale to zemną rzadko kiedy kto się zgodzi 
emu, kiedy bracia ślubni, naczyniwszy się dosyć, 
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e i ko^ci pobielały na stepie, i prochy 
! części świata, a tutaj jeszcze nikt 
I. jest czułość wasza, taka miłośtf bra- 
nad których fantazyą i duchem ry- 
pod niebiosa, — i wy godni jesteście 
ów?... 

chwilę głuche zapanowało milczenie;— 
skutku oracyi tak mocno rozradował 
ałemu zgromadzeniu w oczy, nie taił 
awski rzekł na to: 

znodziejsku zakończyłeś twoje oracyą, 
ytnią czułością na los bliinieg-o nie 
i nigdy już nie zgrzćszymy ... prawda] 
e już dawno i śladu nie pozostało na 
stojąc przed Panem Bogiem, nie od 
ly i wstawienia się za nimi do Tego, 
lień ostateczny, a myśmy nawet nie 
dę mówisz, panie Mora, niech ci Pan 

leniem, — odezwał się na to pan-Bia- 

odprawić za icłi dusze, 
ible, to czynisz — odpowiedział Biało- 

kiedy co mówisz, mówisz naprzód 

diable co powiósz, to nic do rzeczy. 

za czyją duszę, kiedy nie wiedziś*! 

ten, — ja myślałem że już zabici. 

dział pan Białobrzeski, — odezwie się 

n.e o wiele iię myli, bo wcaleby to 

dać piękne nabożeństwo odprawił!, na 

irzytonmi, prosząc Pana Boga o szczę- 

jlubnych. 

to piękna] — odezwało się naraz kilka 

czćm długo namyślać, — odparł znów 
zcze dajmy znać tutejszemu księdzu, 
y się trochę wcześniój i bądźmy wszy- 

dal bardzo ładnie! i jal i ja] — wołali 
i, a pan Białobrzeski, namozoUwszy 
skórzaną, która mu się niechcący na 
talar bity i położywszy go przed pa- 

a mszę świętą. 

abrzeskiego uczynek wzbud?!! tylko 

śj gawiedzi, jak to często się zdarza 

czynią, jednak czyni;^ niezgrabnie; 
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lowiadaj waszmo^ć, co Żydzi mówili, gdzie Osuchow- 
ali mu inni. 

powiadali mi ci Żydzi — mówił Dzianott — że pan 
6w jest i cały, tylko krćskę ma wielką przez prawy 

ucłiowski? 

ichowskim Bóg wió co się dzieje; powiadają, ze od 

pojmany, najpiórw miał byd Tatarom krymskim, 

vspóliiikom, a od tych znowu Turkom a2 do Caro- 

ny. 

taj pewno jui tam zjedzony — odezwał się pan Bia- 

zianott mówił, cisza była grobowa w całćj winiarni 
[y wszystkich zwrócone, ale kiedy n^Ie iród tój ct- 
ię Białobrzeski, wszyscy się obrócili na niego, a pan 
pTtał: * 

sz diable, a gdzież Turcy ludzi jadają? 

sami mo2e nie jedzą — odpowiedział na to pan Bia- 
e są tam u nich ci... ci... Hermafrodyci, co jedzą, 
przecie mego stryjaszka tam zjedli, 
widzisz diable — zawołał Pieniążek — jeszczem o 2a- 
rodytach nie słyszał, coby ludzi jadali, 
to pewno Troglodyci — wtrącił na to pan Grrott — 
iemnych pieczarach siedzą, a o których piąte przez 
ał pan Białobrzeski, ale tych niómasz na Turecczy- 

szystko jedno — odrzekł znów tamten — tacy czy 

lo ludzi jadają. Stryjaszka mego zjedli i p^iu Osu- 

ewnie tak2e nie darowaU. 

ważnój nowiny odwróciły się umysły ku głupstwu, 

1 Grott znowu zaczepił: 

;óź więcój mówili Żydzi? 

ięcój, jedno to com powtórzył — odpowiedział pan 

I i tego — rzełd na to smutnym głosem pan Las- 
! macie nowinyt iście lepiój, żeby żadnych nie było. 
iię doigrali — mówił ktoś drugi, 
a Osuchowskiego! kawaler piękny, mąż setny! — 

) tam, widzisz diable — mówił Pieniążek — i niepo- 
I musiało być koto niego, kiedy się dał żywcem 
przecie gracz jest nielada i widzisz diable siła jak 

idzi mi się — zauważył na to pan Brześciański — 
k miało koniecznie byó, bo przecież nie odstąpiłby- 
nie towarzysz towarzysza, a nie dopićro brat brata. 
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O was zapominamy, że^my już mieli oaboźeń- 

intencyą waszego szczęśliwego powrotu; owo 

iiędza pieniądze. 

)tal Bobowski, — czy to być moie ?.,. niechże 

:i. Taki niechaj sobie mówi kto jako chce, 

tsz nad swoich. 

iskowskiego widocznie i odrazu rozweseliły 

zdawało się nawet, że pr/ekonanie o dobrych - 
iiadów dla niego, które powziął w tój chwili, 
inne myśli i inną otuchę; jakoż zaraz siadt 
wszystkimi i rozkazawszy sobie daó wina, jął: 
długo łiistoryą całój swojój wyprawy. 
Bobowski, jako tam idąc, bracia ślubni wstę- 
Iworach i zamkach, jako przyjmowani byli od 
3, podejmowani i częstowani. Opowiadał dalćj, 
'szedłszy, zastali tam kilka chorągwi konnych 
fonii coś trochę, hetmanionój przez pana Suli- 
gatego i ziemianina z Mazowsza, a także ocho- 
ie. On Sulimirski namawiał ich konie cznie. 
lendę się zaciągnęli, ofiarując im zaraz rangi 
dzieję podwyższenia tych rang w razie, kie- 
enda wzmogła i urosła. I Bobowski chciał 

Sulimirskiego, ale Osuchowski się temu oparł, 
m tego? kiedy nam dobrze pójdzie, sami sobie 
6ć będziemy komendę. Jakoż w istocie w krót- 
lo tego, 2e już mieli własny hufiec o kilkuna- 

Osuchowski z wielkićm szczęściem hetmanit, 

stolnikowicz wszystkie większe rycerskie czy- 
i niektóre z nich takie podziwienie wzbudzały 
Lchcie, że aż gwar się robił w calćj winiarni 
Dwskiemu opowiadanie przerywał. Dalćj wy- 
:ze wciąż cnoty swojego brata i o niczym me 
v5półczucie dla niego obudziło w słuchaczach, 
do opowiadania onśj okazyi, w którój Osu- 
D niewoli, tak coś jakoś pogmatwał i tak rzecz 
iza połowa całkiem go nie zrozumiała; ci zaś. 
i na jego słowa, nie mogli się nie domyślić, 
adnięty został samopas i w takióm oddaleniu 
że mu Bobowski w żaden sposób już nie mógł 

tę smutną wieść przyniesiono do nas, opowia- 
— ja struchlałem i aż mi się w głowie zam%- 
myślał, ażeby Stanisław, który jest ostrożny 
kby już miał lat siedemdziesiąt, nareiził się sa- 
pieczeństwo bycia pojmanym, albo zgoła po 
lakże zaraz wziąwszy kilku ludzi ze soł>ą, sko- 
ile to step, jakby morze jakiel szukajżetam 
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rosa oczy wyjć; bo chociaż nie zetną tam Staoi- 
1 z sam^j zgryzoty i z niedostatku ducha wyzionąć. 
środek, jeszcze pewniejszy i daleko prościejszy, 
irawszy dobrą' sumę piśniędzy, pojechać do Caro- 
tu pana Stani-^ława wykupić, 
lepićjl — odezwał się Grott. 
, pewno, wziąć pieniądze, jechać samemu i wykupić; 

j opinii jestem — powiadał stary pan Błoński — bo 
ie o to, ażeby pomoc była, ale ćiżeby była prędka, 
ińskie sumienie, ani na ich politykę wiele rachować 
zresztą i cierpienia pana Osuchowskiego wiele zna- 
^ui cito dat, powiada przysłowie. 
■n diable — mówił znów pan Pieniążek, — pogańskie 
Eowie: a jabym był zdania, £eby chrześciańskiemi 
nadzićwać bisurmańskićj kalety, kiedy jest środek 
vskiego tara już teraz nie zjedzą, kiedy go dotych- 

a mąż to setny i twardy, umysłu hardego, lena%, 
i Rzymianie, frasunkowi się tak łatwo nie podda; 
do króla i król go odbierze; może nawet zgoła ma 
u siebie, to go zamienia, 
m był tego zdania, co pan Pieniążek dobrodziej — 

to delikatnym głosem pan Dzianott, — bo nietylko 
u którego z panów naszych albo u samego2 króla 

jakiś jeniec turecki, jak to się często wydarza, ale 
;yna w Warszawie, możebym..,. 

może, może — powtórzył na to Bobowski, patrząc 
inów Dzianotta i Pieniążka, — a tu potrzeba pe- 

'St, tu potrzeba pewności — odezwało się kilku, 
i myślę — mówił dalój Bobowski, — wałiać się w wy- 
r temi dwoma środkami i myślałem już o tćm w Bał- 
w ręku nie miałem pióniędzy, a łubom połowę ka- 
ał w procenie, nikt mi ani grosza dać nie chciat 
rnności doświadczyłem i od swoich po drodze, a d 
órzy nas w pochodzie na Ukrainę ledwie nie na rę- 
ili zdrowie nasze, jako swoich obrońców, teraz i pa- 
ie chcieli na mnie. Nie dosyć atoli na tćm, ta sama 
:koda w wykonaniu tego drugiego środka stoi mt 
Ize.... byłoij wprawdzie u mnie kilkanaście tysięcy 
■e mi pan ojciec zostawił, ale te przeszły już dawno.... 
Ecze sumki, ale te leżą po ludziach, których trudno 
t o oddawanie, nie opowiedziawszy im naprzód...- 
1 niech będą dzięki, żem się już nalazł pomiędzy 
30gata to wprawdzie ziemia, ale kilka tysięcy czer- 
\i dać może bez zubożenia siebie, zwłaszcza 2e się 
;ya i odda się w czasie.... 
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wvkuoie. ale nrzykroby mi było na wieki, gdybym był wszyst- 
usposobionych dla siebie, jak ci którzy wyszU, 
'Stąpił jeszcze pan Dzianott do Bobowskiego i wa> 
niając, począł mówić; 

tóż i mnie było przysłużyć się waszmo^ci kilkoma 
ych, które trzymam od nagłćj potrzeby, chociaż 

strony.... 

rzerwał zadowolony juf zupełnie Bobowski, mó- 

Skuję waszmo^ci dobrodziejowi, albowiem to, co mi 
ci ictimo^d panowie bracia, z tćm co się u mnie 
ie i z tą sumą, którą mam lokowaną u jw. woje- 
ka2dego momentu nypłaconą mi tiędzie, powinno 
starczyć, ale nawet i przenieść to czego żądałem, 
iękuję. 

f, pożegnał się stolnikowicz z pozostającymi jeszcze 
irawszy Grotta ze sobą, poszedł do gospody, ażeby 
koń i jechać do domu. Ale gdy im konie pod- 
lalazt się tuż koło nich pan Dzianott, ktćry równo 
o konia wsiadając, mówił: 
nam droga do domu, miło mi będńe tow^arzyszyć 

niebardzo był kontent z tego, bo mając Grotta 
rego zastał tak szczśrze wylanym dla siebie, radby 
iijprędzćj i o tśm i o owśm pomówić, i o gospo- 

konie, o dobytki, wreszcie o wszystkie domowe 
y, które się przez czas jego niebytno^ci zdarzyły, 
rudnoż było towarzystwa ze sobą sąsiadowi odmó- 
;c razem drogą wiodącą równie do Zahoczewia jak 
>zmawiając ciągle prawie o hajd imackićj wojnie 

rzyjechali pod sarnę bramę zachoczewskiego zamku, 
i gościniec do dalszych wsiów górskich, a gdzie się 
mieli żegnać ze sobą, zatrzymał Dzianott swojego 

to już godzina i jak na to noc nie bardzo jest widna; 

am waszmość zajedziecie po tych wertepach. Jeże- 
bardzobym się cieszył z tego, gdybyście waszmoić 
u mnie. Czóm chata bogata tćm będue i rada, 

liko.... 

1 dziękujemy waszmości za jego gościnność — od- 
to Bobowski z ukłonem, — ale przepraszamy naj- 
przyjąć nie możemy. Bóg widzi, że tak wiele mam 

obą, że gore mi pod rękami. Dobranoc waszmości 

30C waszmościom. 

I odjeżdżając, spojrzał raz jeszcze na bramę zaho- 
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uż i my^li j6j i uczucia innym posnuły 
lało żyia piśrwćj, tak teraz c^kiem jui 
:ćj ziemi, a zawiesiwszy się duszą u Boga, 
odwiśdzaniu my^lą Ziemi ^więtój i grobu 
niu się okoto pieczar podziemnych, w któ- 

chowała się wiara lwięta przed zadęto- 
)nych w głębi lasów na skal urwiskach 

pustelni, w których święci dokonywali 
tfotów, około onych pól okrwawionych 

krzyżową chorągwią rycerze chrześciaii- 
?iarc, A kiedy myśl jćj była swobodniej- 
tiedy do jćj duszy przecie ta ziemia pize- 
, to wylatywała na step ukraiński, nad 
l^o po progach kamiennych i tam zbroj- 
mi w rękach uganiającym się za sobą po 

w oczy, śledziła cienie ich migające po 
ich widmom odbijającym się na krańcach 
i nie zdybie gdzie twarzy znajomój. I było 
izy zabawą. 

lia, i taką zastał ją cnego wieczora jćj 
wał ją w czoło i zapytał: 
ik się ma matka? 

być może w j4j słabości — odpowiedziała 
i prawie przepędziła na nogach. 
1, — rzekł na to pan Dzianott i zaczął 

na wskos tój obszómój komnaty, Zdzi- 
ec tak póino wróciwszy, nie wynosi się 
apytała pomimowolnie: 
fu nowiny? 

irdzo ważne nowiny — odpowiedział pan 
1, a trochę gniewnie, 
pytała Julia i jakieś przeczucie trwogi 
ga odbite się na jój twarzy, 
•zyjechal, — rzeki znowu tym samym to- 

jrzyjechałt — zawołała córka z dziwnym 
ale w tymże samym momencie spytała: 



i się, że musiały bardzo smutno przerazić 

ak ściana i zachwiała się, a oparłszy się 

tolika, głowę opuściła ku ziemi i długo 

o chwili dopićro, nic tiie zmieniając pO' 

órzyła głosem cichym i niby spokojnym, 

ziśrającym: 

iłl.. 

f swojego dziecka usłyszawszy, pan Dzia- 



IV. • 



rwszy wtorek po iw. Michale znowu liczny targ byl 
CU Lesku. Jednakie, że to jeszcze o tym czasie nie 
liwa już pokończone w tćj nie e^pskićj ziemi i ie 
niu zimy wiele jeszcze robót około domu czeka na bić- 
ka, więc lud pospolity, załatwiwszy swoje niewielkie 
:zeinie opuścił miasto, a jeszcze zmrok całkowity nie 
dy już prawie żywśj duszy nie było można zdybać 
h rynkach. 

Łatesowćj winiarni płonęły światła nie skąpe i gwar 
niemały, który za każdśm drzwi otworzeniem wylaty- 
itrzał moidziśrzowy na rynek i znów potom ucichał, 
.chta uboga i nieuboga nie znała złój doli za Sasów, 
aedy w oddalonych od wielkiego świata powiatach nie 
ze onych zbytków i wystawno&i w domowćm życiu, 
cła nieraz i magnackie fortuny po innych Rplitój kra- 
hcic górski zaopatrując swoje spiżarnię i kuchnię tśm 
} urodziło w polu i wychowało w oborze, grosz gotowy 
yszedł z wioski, jeżeli gD nie schował do skrzyni, mógł 
lez szkody. Hulali tćż sobie panowie ojcowie tak, że 
n przyszły czasy powszechnego zamieszania i wojen, 
zystlcióm nowe i uciążliwe, od których byli odwykli, 
nawet nagłe i przewidywać się niedające. straty, to 
całkiem powychodziła z dziedzictwa, ustępując swych 
iziom nowym, w mętnych tych czasacli nagle wzboga- 
rzy za ustąpienie sobie miejsca tóm tylko się wywdzię- 
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irawiwszy do gfospody, szli wszyscy 
id dobrze ctemnćj nocy przed drzwia- 
zy, modlili się Paau Bogu na podśę- 
it do domu. 

li komu, że się mofna modlić po nocy. 
rtas i wiwaty głośniejsze dzisiaj daleko 
am przyjechał był stolnikiewicz. I nie 
Dłem prócz Sanoczanów trzecli szlachty 
, którzy stado wołów podolskich przy- 
na tym targiu Fetują więc nawzajem 
wiedzići5, 2e lubo ziemia sanocka od 
est oddalona, jednak obydwie do wo- 

fetują się więc i dworują ze siebie 
nad zasługi wynosząc, a sąsiedni po- 
::. Smióch więc ztąd i zabawa, bo 
!j woli. Prócz tego znalazła się i no- 
nny a marszałek trybunału piotrkow- 
%6 głowę Suletzyckiemu, szlachcicowi 

który burdowatym junakiem będąc 

kondemnat na sobie mając, kiedy 
lał ze swego województwa wybrany, 
ziemską do przysięgi na funkcyą do- 
ladł z partyą dobranych rębaczy do 
zelawszy, komisyą do dyktowania so- 
Zdjęcie głowy Sulerzyckiemu przy- 
to, że trybunał ten pod Karwickiego 
/'kładnością i rzadką pod owe czasy 
ię ciągle i z zadowoleniem wszystkich 
3n rozszedł się prędko po calśj Polsce 

Jako2 OD ego wtorku wieśd o nim 
ła była rozumy wszystkich, że lukta 
rwicki, trwała przez parę godzin i ża- 
gla. 

eto mówi co chce, — powiadał głoino 
san Laskowski, a wiele to potrzeba 
niecierpliwo^i przyprowadzić, — a ja 
>jćm i mówię, 2e dobrze zrobił Kar- 
stępujących po nim marszałków ina- 

;j żadnego trybunału nie było, mieliby 
iwołał na to pan Bal, a za nim inni: 
: mićć trybunału, niżeli głowy nasze 
om I 

co tóż już nie gadaciel — mówił dalój 
bez prawa i sądu!? jurisiiiium na 
było piękne ! ... ale wracając ad rem, 
którzy znają się na ważności sądów 
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ze kiedy i sąd sanocki nie wziął się 
pan Krajewski, 
żeby jeno im kto się podał, — dodał 

1 Laskowski , — zarzucił na to pan Za- 
nalełato i było za co; bo przeciei na- 
krwi dosyć w kościele, a nawet, Jak 
Iziego sieradzkiego, który jest człek 
>zanowany w powiecie, 
latego, te on sędzia sieradzki był takie 
IŻ innego herbu i rodu, rad się przecie 
lyby nie stawał przeciwko Sulerzyc- 
m burdą w powiecie; jako2 odciął mu 
c nanowo spór o to, dobrze li albo ile 
rkowskiego marszałek, 
j taka agitowała się lukta i poruszały 
przy drugim końcu wielkiego stołu ob- 

stadem wołów przybyłych Rusinów, 
hała Grotla, któren tak mówił: 
iłmi jeżdżą, pieniądze rachują, do skrzyni 

z małych i wielkich Polaków, że for- 
je zwolna z wypróżnionemi beczkami 
rdę, allK) i nie mają. 
idezwał się na to z westchnieniem pan 
idaleko już jest ten czas, kiedy, jako 
Irowały na zachód, tak mazurska szla- 
a wschód, aby na respekcie osiadać 

hta , — rzekł na to Grrott, — niet^awem 
espekcie u innćj, tego ja nie zaprze- 
jdzie osiadać u ruskićj, to więcćj jak 

nyślisz, braciszku, — odezwał się jeden 
em, tak jako u nich obyczaj — ta czemu? 
iszmościom od tego, przyjmiemy was, 
;yjmiemy, — Na to zaś Mora: 
niecie, ja wiem, przyjmiecie, ale snąć 
eŚciloby się pomiędzy wami. 
ł drugi Haliczanin. 
acfaty na Rusi. 

lowie; — odpowiedział Grott, i tak mó- 
j ta Rui a Podole, byłem tam przed 
się dobrze wszystkiemu. Itak, wyje- 
prosto ku Lwowu, jechałem przez dni 
miasteczek bez końca, a co się pytam 
iegd; a czyje to miasto? pana Potoc- 
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idły swe ukończywszy, weszli 
ią2kiem. Kiedy ich za sto- 
rscy jakby piorunem ruszeni 
)^ny w tćj izbie podnieśli, że 
it^źniejszćj pamięci, jeszczeby 
ićd i spamiętać. Oczy ;ylko 
nastu razem rzuciło się panu 
astu w pół go objęło, ci zaś, 
zy Osucliowskim, uczynili to 
ała się kontentować Pieniąi- 
nvorze, ie to musi byd jakaś 
. cofnęli się pod piec, cieką- 
zie.. 

ik nawet dziwnego, coby ha- 
iprzestawad lubiącą, nadspo- 
ićro kiedy beczki winne na 
^tesowćj piwnicy, pokiwała 
vała sobie, źe szkoda, 2e tu 
liałby się z kim pobawić. Ale 
jlędem ochoty i ilości wina, 
"en do dzisiaj jeszcze czerwo- 
:yi, a podczas kiedy pan De- 
wyiałowad, że w kraju pod- 
j stypie znajdować, to przez 
f Łates jakiego wina nie mógł 
vyczajnie: Wypito go wten- 
niewoli. 

[tukami, któremi dnia onego 
ę rozwodzić nie będę , bo te 
redukują; w jednśj więc leją 
o gardła, a w drugićj prosto 
obudwóch, lubo tak różnych 

jeden, a to taki 2e im gto- 
więcćj ubywa ludzi, a przy- 
a'.vsze nadmienić wypada, Że 
ył w okna winiarni, 
atów na wszystko stworzenie 
i pijanym inne przynosi myśli 
ślubnym na widok słońca 

podziękować łaskawym są- 
jo afektu i zabrać się precz 
jyto o spoczynek po tylu tru- 
ta myśl była im przyszła 
ta nie zdała, bo nietylko że 

gwaru do glosuby byli nie 
byli przyszli na to, ażeby się 
ivalt zatrzymani; teraz jednak. 
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^łoby dostrzedz niejaką od dawniejszych 
L w ich g'awędach było więcśj zdań zdro- 
lia i rozmaitości, to i w ich sztukach ry- 

się doskonałości i widad było jawnie, 
siły przyrodzonej umiał przyczynić wiele 

m Józef swoje zgrabność dawniejszą za- 
13 hajdamackiśj wojnie nabytą. Wszakże 

1 większa jeszcze od tego czasu zaszła 

iwiem, który z natury był serca silnego 
iwiać się dającej, lubo carogrodzkie cier- 
ły się jak o skalę niewzruszenie na grun- 
ina jednak powiedzićć, ażeby one srogie 
zały, nie zostawiły na nim śladów swćj 
lodowatego chłodu, którym go przejmo- 
ztek milczący i acz nieszczęścia nie dzia- 
k na umysł działały tak wiele, ie za ich 
welki krwawo się nieraz pot^ł nai wy- 
zonemi, nad światem, nad ludimi i sobą 
awniój patrzył się na świat okiem lubo 
lak zawsze powainóm, a życie ludzkie 
przyjętą około dobra, pospolitego i wiary 
;o nie pragnął, jak tylko częstych a do- 
by służbę swoje mógł ofiarować. Przy 
i teraz trwał jeszcze, ale podczas gdy 
te jakakolwiek burda sejmikowa albo 
vielkióm do wielkiego popisu polem, byle 
yi się trzymać, teraz przyszedł do tego 
; burdy domowe takie, w których oby- 
niesprawiedliwe, łu mogą być wojny, 
Izić powinny, a nadewszystko te zdarzają 
takie heroiczne czyny na świecie, które 
izcze przynoszą zwycięzcom i żajnój nie 
chowski zaczął teraz powoli pojmować, 
względnym na tym świecie. Na t^m do- 
, poznał on tćż niebawem, że poskraroia- 
} włości hajdamaków jest koniecznie po- 
być czynnością ćwiczonego i silnie opa- 
:zas przy pewności prawie każdorazowego 
o może oczekiwany skutek i pospolitemu 
Lzdowe pojedynczych rycerzy z bandami 
óre więcej są harcem niż wojną, nie mają 
;ie nawet mały tylko i nic nie znaczący 
^cój stracie odpowiedni przynieść mogą 
go brata na tęż wojnę hajdamacką wy- 
lalśj, widział on jawnie, że ona wpra- 
kutek odniosła, bo Bobowskiego całkiem 
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;efa, mt Stanisława. Jako2 musiało tak byd z na- 
>bowski bowiem miał nietylko umysł zdolniejszy 

duszy bystrzejsze, ale jeszcze i serce jego było 
sze i wiccźj wrażeniom podlegające, niżeli umysł 
'skiego. Bobowski tóż pod względem znajomości 
ezmiernie wiele przez ten czas skorzystał; widno- 
!u we dwójnasób się wtedy rozszerzył i widział on 
ka i jakby na dłoni rzeczy takie, których dawniśj 
li mu migał zdaleka, albd^ których ciemne tylko 
ógł mióć przeczucie. Uczynił tóż on niem^o do- 
p^omadził niemało prawdziwych skarbów w swćj 
jako pierwej swoje małe i niebogate, a po naj- 
ze iwiata książkowego wyniesione zasoby utrzy- 
Izie i w pomieszaniu ze sobą, bez podzielenia icli 
zesumowania i w ciągłśm nara2eniu na wieczne 
k dziś postępował on sobie ze swemi zasobami 
limo tedy zbogacenia się j.ego wiedzy, nie wy- 

nim wcale myślenie, nie umocnił się rozum, nie 
Ine pewne i niezachwiane zasady a umysł jeg'o 
tak dziś jak i pierwśj — z sercem atoli stało się 
Serce jego bowiem, zdawna już miękkie i drażli- 
i.'ra2eń nowych i mocnych, przez tyle uczuĆ róż- 

czasy przeszedłszy, lubo także teraz w uczucia 

wiele bogatsze niż przedtóm, jednak nietylko że 
ało do nieszczęść, nie utrwaliło w sobie żadnych 
, ale przeniwnie, nauczyło się tylko prędzój i mo- 
iCzuwać, nauczyło się rzewnićj kwilid nad wszyst- 
g prędzej, ale tóż i prędzśj przygasać i o nieda- 
apominać zapałach — stało się zgoła słabszćm je- 
;śm. I tak, podczas gdy każde choóby też naj- 
cie zajmowało go catkiem odrazu, zabijając sobfi 
ejsze, podczas gdy każde nawet i głębsze wraże- 

nowćm, i tylko taki łańcuch ui,zui5 i wrażeń, jak- 
ichomy nieprzerwanie się przez jego serce przesu- 
czając prawie nigdy przypomnień, nikt się dziwić 
iobowski, odebrawszy tyle nowych i tak gwałto- 
la hajdamackiej wojnie, o Julii już nawet ani pomy- 
iwno już o niój zapomniał. 

eczy stały, pan stolnikowicz byłby może nieba- 
doprowadził, że nawet i imię jego piórwszśj ko- 
mu się zupełnie wydawało jak obce, gdyby nie 
ry zrządził Inaczćj. W kilka tygodni bowiem po 
powrocie, zdarzyły się imieniny u pana Błońskiego 
ieniny te były sute, zawsze odprawiane przy licz- 
sjeidzie, z tańcami i z wielką ochotą. Na tych 
obadwa bracia ślubni, była i Julia z swym ojcem, 
laczył Julią i mówił z nią wiele, tańcował z nią 



DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 

lasu swego powrotu z hajdamackićj wyprawy 
byli w Jabłonkach, chociaż ich piękna i sta- 
czała z panem Urbańskim. Jednakie oni nie 
opóźnianiu tak bardzo jak inni, bo z listu ode- 
. Jabłonek wiedzieli, źe nie z innój przyczyny 
jeszcze nic w lasach, jeno z tój, ze strzelcy 
po debrach i jarach, niczego dośledzić ani 
Eekali więc bracia ślubni niecierpliwie wiado- 
koż doczekali się jćj niebawem, bo w dni kil- 
ch w Berezce, pokazał się rzeczywiście zielo- 
na dziedzińcu w Zernicy. 

eszcze wyjechali bracia ślubni na Iowy. Ąle 
lych Jabłonek, tą rażą bowiem pana Urbań- 
brato sobie główne stanowisko w lasach rab- 
iczkiem Balogrodem leżących. Za wioską By- 
ce nad rz6ką Hoczewką a przy samój Rab- 
byt glowny obóz myśliwych. Tam zdybali 
szystkimi. Tam wyszedł naprzeciw nim konno 
Jrbański, ale nie przywitał ich jako zwykle 
intazyą, jeno rzekł im te słowa: 
robili żeście przyjechali, bo snadi największą 
będzie to, że was widzę. Strzelcy moi do 
^szli. jeżeli jeszcze do wieczora nic się im nie 
wojowad na ślepo. Ma tu gdzieś być stado 
Łbskiemi i maniowskiemi lasami, są nawet 
lady, ale legowiska ich szukają moi ludzie 
dzień. Jednakże znajdą czy nie znajdą, po- 
lej 5tr ny nie wiodto się temu polowaniu, 
jeszcze i tego, że właśnie w onych dniach 
iwski w Kalnicy, więc szlachta, pociągnąwszy 
lię tutaj nie mogła postawid tak licznie, jak to 
ański. Gnićwal się tśź za to dziedzic Jabło- 
I siebie i sapiąc, jeszcze przed rozpoczęciem 
lOrze, jak gdyby już cały tydzień biegał po 
ie widział. W feralny bo tśż dzień poczęte 

n przybyli do obozu z tropowcami na sforach 
że rzeczywiście jest stado świń na polance 
, taką tedy nadzieją pokładli się spać myśli- 
noc minęła, posiodłano konie, zabrano psy 
cały ten tabor łowiecki. O Świcie przyszedł 
;e. Tam, jak zwykle, najstarszy strzelec pana 
Lomendę i porozstawiał wszystkich na stano- 
w t4m nie do godności myśliwego światowej, 
'liwskiej. Więc starosta czy podkomorzy nie 
ca, jeżeli go znano z tego, że lubił pudło- 



A ZYG. KACZKOWSKIEGO 

3ło mnie, tfu! jako iyję, nic podobnego mi 

- odrzucił zawsze jednakowym głosem Bo- 

źbyrku, — rzekł znowu pan łowczyc, wska- 
'zgórze olszyną i innćm krzewiem zarośnję- 
ie drogi się podnoszące, — kiedyśmy z pa- 
:as Balogroda dzierżawcą, za moicłi lat pa- 
igali, mało sto zajęcy sam własną ręką za- 
raz chód jeden wybiegnąć? 

panie bracie, — odpowiedział na to pan 
lając drogę przebiegnie, niedobra to prze- 

mu drogę przebiedz, jak mnie Bóg miły, 
3d piersiami, Że tak próżno wracamy do 

:eczy z krzaków za onćm wzgórzem, które 
iracia ślubni pominęli, wysunął się zając 
latrując się, wybiegł na sarnę drogę, zmie- 
3wi, który wisiał nad rzóką, a którym pro- 
widok ten, obadwaj bracia nie będący da- 
roków od tego zająca, przytrzymali swe 
lomendę obadwa razem się do niego zmie- 
ce na cynglach, obadwa także przez cliwnl- 

strzałem, a nie czynił tego żaden przez 
o, jedno przez zarozumienie o sobie i roz- 
óra każe naprzód zawsze gorszego strzelca 
I nim poprawić, 

>dy z nich się ze strzałem ociąga, pada na- 
id drogi po prawśj stronie i zając wywraca 

Przestraszeni tym niespodzianym strzałem 
obadwa strzelby swoje ku ziemi, i niro je- 
przemówió do siebie, zaszeleściło nagle co^ 

momencie wysunęło się z nich dziwne zja- 
iem była cudnój urody dziewica czy nie- 
irwszy rzut oka nie można było rozpoznać, 
asztanowatym koniku i trzymająca flintę 

ta była rzeczywiście niepospolitej urody, 
jak mlóko, a na niśj jaśniał świóży, jako 
iniec; oczy jój czarne jak heban i szklące 

długie splecione warkocze, były owinione 

którśj był zgrabnie umieszczony mały wę- 
e;haw5zy ta dziewica na drogę, zatrzymała 

krwią męża dojrzałego, spojrzała tryumfują- 
rażonych i cale nierozumne miny mających 
ą swój strzelby wskazawszy na wyciągnie- 
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wierzyć mogę... ale gdyby tak było w rzeczy, a to była 

eraz róbże z tśm co chcesz, — nirucZal dalćj pan Iow* 
towę moje dam za to, łe za dni kilka cała ziemia wie- 
Kie o tym haniebnym wypadku... Ale bo tśż i potrzeba 
I Urbańskiemu dawać to polowanie, kiedy ani jednego 

znaleziono w lesie... Nie widział nas przez półtora roku 
am nie szkodziło, mógł nas nie widzióó jeszcze kilka ty- 
Itżeby było nic nie szkodziło. 

t bracia ślubni, jeden wymyślając na fatalno^ wypadku, 
się dopióro co zdarzył, drugi zasie mozoląc sobie głow^ 
dnieniem, kimby była ta nieznajoma lowczyni, wjecłiali 
3wę obszerniejszą dolinę, na którśj końcu rozlega się 
D Balogród. Ztamtąd, po prawój stronie, na stromym 
ićki stojący, widać już zamek balogrodzki. Bobowski 
nań kilka razy, w strzemionach się nawet podnosił, jak 
iciał zajrzćd do jego wnętrza i przekonać się, afali nie- 
liśm jakiego niezwyczajnego ruchu; ale było to Łyllto 

zachcenia, droga ta bowiem, którą bracia ślubni jechali, 
nizko a zamek tak wysoko, że gdyby nawet i zbyt Wiel- 
enie na przeszkodzie nie stało, nicby z tśj drogi nawet 
iicu zamkowym dostrzedz nie było mo2na. Jechali tedy 
aracia stępą dałśj ku miastu, a kiedy się z ratuszem na 
tu stojącym zrównali. Bobowski skręcił swojego konia 
Dwi. Co widząc, Osuchowski; 
L to dokąd, panie bracie? — zapytał. 
Łozpytam się ludzi, kim być mogła ona sławna łowczy- 
owiedział pan Józef i zajecliał na przedsień, a za nim 
ię pomału pan towczyc. 
isz balogrodzki, kyła to prosta gospoda, dom zajezdny 

Y i żydem osadzony, a dlatego tylko nosił nazwę ratu- 

V nim znajdowała się izba, w którćj w dnie targowe 
zne odbywały się sądy dorafne; a ponieważ dzień dzi- 
3 byt dniem targowym ani jarmarcznym, więc nie wyszli 
' gościom panowie rajce i ławnicy, ani nawet sługa są- 
lo Żyd stary, siwiuteńki jak gołąbek, z liwarem blasia- 
dnćj, a z czapką sobolową, którą kłaniał do ziemi, w dni- 

Z tym Żydem wdał się pan Bobowski w rozmowę, 
ię zaraz ze słów piśrwszych przekonał, że pan Karsaii- 
e przed tygodniem z całą familią i dworem na zamek 
ki zjechał i że ma córkę, która jeidzi na koniu i w lot 
iłębie, poprawił się na siodle, lejc opuścił koniowi i wziął 
taki egzamen, na jakim może jeszcze od kolśbki nie byt 
r arendarz. Przez cały ten czas Osuchov/ski, głęlwko 
iliwBzy o wstydzie i hańbie niesłychanej, przez słabą ko- 
jospolitemu swojego czasu rycerzowi i niedawnemu haj- 
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kto ledwie co o jednćj zapomniał a już gto- 
gą, to temu dwa słowa surowe nie za- 

;o się wcale nie spodziewał, Botiowski spo]- 
la swego towarzysza i zarumienił się ał wy- 
kryć przed swoim bratem, zaproponował, 
ać onę równinę aż do skrętu na drogę 2er- 
do siebie nie mówiąc, puścili się oł>a rów- 
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rzędni. Dopićro Piotr, podkomorzy 
fwszy miasteczko Balogród, począł 
: Piotr także i kościół w Nowym 
ski w Sanoku po jego spaleniu się 
Inowił, Żona jego była Tartówńa 
ka, i o nićj ta się w tradycyi prze- 
: sama zawziętą heretyczką, kiedy 
■ dzień Wniebowzięcia N. Panny nie 
:en2e ze zgryzoty maligny doslal 

:z Piotra, podkomorzego sanockiego, 
ksteczkiem, ale dopiero Adam Bal, 
putatem na trybunał lubelski, de- 
ia w jska na Ukrainie i posłem na 

na tymże sejmie otrzymał na wiecz- 
winne w Balogrodzie. 

niewielcy ale budową silni, włosy 
jszćrzony. Charakter u nich zawsze 
iporem i nteodstąpieniem od tego, 
oznaczali nad innych. Odkąd osie- 
liewiele się zajmowali, ale natomiast 
comisyach wojskowych i cywilnych 
dzierżyli w rękach 1 nad pomnożę- 
rzętnie pracowali, i to im się uda- 
:zas, w którym w samźj sanockićj 
izło dwieście wsiów mieli. Najwy- 
ikomitśj i silnie się pomiędzy sjbą 
jeszcze długi czas tak zawzięcie aę 
i, że zrzadka z którego z nich roJał 
rwało to prawie aż do roku 1667. 

Piotr Bal, dziedzic Średniój-wsi, 
Janem i Stanisławem, od Boga 
czarni Chrystusowej się nawrócił, 
Iniśj-wsi do dziś dnia stojący a przez 
a aryanskiego wystawiony, na ka- 
woich na wieczne czasy w wierze 

Dalszćm potomstwem Bogusława 
1 z Ubyszówną pożenieni synowie, 
imorzego sanockiego, imieniem Ur- 
L Augusta U, za pana Franciszka 
halickiego wyszedłozy, Balogród za 
Lich. 

powieść się nasza toczy, był jeszcze 
ie, na którym siadywali jego dzie- 
samćm miejscu, na którd-m d/.isiaj 

i prawie nagle obciętśm wzgórzu 
;niu więcój jak o dwa tysiące kro- 
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pek potępiony przez całą opinią publiczną, w panu Karsznickim 
pewno znalazł jeszcze obrońcę. Nie bronił on wprawdzie nigdy 
uczynku, jeżeli uczynek byŁ zły rzeczywiście, ale na obronę ludz- 
kiego serca i sumienia zawsze umiał coś znaleźć takiego, że wina 
wedle niego pójść musiała na karb przypadku i okoliczności. 
Uniysł podejrzliwy, przysłucłiujący się częstym takim pana podko- 
morzego mowom obronnym, niezawodnie byłby zaraz wpadł na 
ten domysł, że nie co innego być musi tśj jego pobłażliwości przy- 
czyną, jedno to, że ostatniemi czasy sam musiał szwankować w ja- 
kim terminie pod ciężarem okoliczności; złe języki nawet, na któ- 
rych nigdy na świecie nie zbywa, tak utrzymywały z pewnością 
i jakiemuś podobnemu zdarzeniu przypisywały owo nagłe prze- 
niesienie się podkomorzego z urodzajnśj, pięknój i bogatśj ziemi 
w mniój urodzajną, mniśj piękną i wcale ubogą; jednakże nikt da- 
tami pewnemi tego domysłu podeprzść nie umiał, a w rzeczy sa- 
mój podkomorzy się tutaj przeniósł dlatego, ażeby zrzucić ze sie- 
bie pracę i ciężar urzędu, i reszty dni swoich w spokoju i spo- 
czynku dokonać. 

Podejrzliwość zresztą każda przeciwko panu Karsznickiemu 
już dla niego samego musiała upadać, że kto się tylko bliżój przy- 
patrzył jego obchodzeniu się z ludźmi i kto się pilniój przysłuchał 
jego obronom ludzkich słabości, ten widział jawnie, że cokolwiek 
on mówił, nie mówił z wyrachowania, nie z rozumu, lecz prosto 
ze serca, które zawsze i wszędzie z taką miłością i dobrocią otwiś- 
rał dla wszystkich, że niepodobna było być na to nieczułym i rów- 
nym afektem nie odpłacić się za to. Przy tóm wszystkiśm wiele 
jeszcze pan podkomorzy zachował przymiotów takich, które jawnie 
świadczyły o dawnym harcie jego duszy i takiój surowości oby- 
czajów, jaka dawnemi czasy była pospolitym naszych ojców przy- 
miotem, a jakiój dzisiaj nie napotykamy już nigdzie. 

Pan podkomorzy był bardzo nabożny i codzień rano ze swo- 
im księdzem kapelanem, staruszkiem już białowłosym, długie od- 
mawiał paciórze, późniśj do mszy mu służył, księgami się bawił 
a w dnie postne biczował się z nim pospołu i różne inne nabożne 
eksercitia odprawiał. Przez resztę dnia każdego, która im od mo- 
dlitew, dyspozycyi gospodarskich i sądownictwa, które zawsze sam 
podkomorzy odprawiał, zbywała, zabawiali się obadwa starcowie 
ptastwem i rybami, bo obadwa tego obojga wielkimi byli amato- 
rami. Więc prócz dwóch papug cudnie piśrzastych, które w dwóch 
ogromnych drucianych klatkach, osobnego chłopca do swój po- 
sługi mając, stały w podkomorzego sypialni i oprócz całego sze- 
regu wypchanych ptaków, rzędami na szafach w tśjże jego sy- 
pialni stojących, były jeszcze w dolnój części zamku dwa ogromne 
pokoje, li tylko na rezydencyą dla tego skrzydlatego narodu prze- 
znaczone. 

Więc jednój z tych izb po wszystkich ścianach od góry do- 
dołu wisiały same klatki, różnój formy i różnego rodzaju, pełne 
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lub innych niedogodności do hetmana i wyższych komend posło- 
wał, a w potrzebie nieprzyjacioty bijał zarówno z żotnierstwem. 
Przy nacieraniu na nieprzyjaciela widzianD go zawsze, z krzyżem 
z szabla w drugićj ręce, na przedzie chorągwi; kiedy 
1 i rozproszonych mordowano z łatwością, jego już ni- 
to na placu boju, za uciekającymi on nigdy nie gonił, 
pierzchającym zawsze z krzyżem zastępował na drodze 
irystusa nazad na nieprzyjaciela obracał, a z bojowiska 
istępował pierwej, póki konających nie wyspowiadał. 
lie pobłogosławił, nie zebrał rannych i nie pogrzeł)at 
Nawet kiedy nieprzyjaciel płac boju otrzymał, on sza- 
vszy i pieszo na pobojowisko przyszedłszy, umiał sig 
nieprzyjacielskiej uchronić i swojćj powinności dopeł- 
:śź ztąd wielkie zachowanie u calśj chorąg%vi, ale wick- 
ba! miłość prawie u pana podkomorzego. I nie dziwna! 
: młodego i niedoświadczonego natenczas ochronił on 
d śmierci niechybnej, raz nawet samym sobą jego ży- 
a wspomagając go zawsze dobrą radą i hamując nie- 
icierpliwój młodości zapędy, liył jakby jego aniołem 
ez cały czas wojny. 

itugi kapelana cenić i zawdzięczać umiejąc, kiedy się 
czyła i spokój piękny osiadł na miodem i mlekiem 
Rzeczypospolitej niwach, podkomorzy, sam powracając 
:abrał kapelana ze 5ol>ą. Nie miał wiele co robić ksiądz 
kim domu i rwał się zrazu niecierpliwie, chcąc konie- 
Izie na paraSą lub do zakonu, ale nie puścił go pod- 
lówiąc: Ot, siedi u mnie księże, kiedy ci dobrze. Po- 
mu plebanowi w jego obowiązkach, a kiedy się ożenię, 
phcę w moim domu i zrobię cię w niej kapelanem, 
obą w mojej kieszeni. I dał się ksiądz kapelan namó- 
Jtawszy natenczas w podkomorzego domu, nie opuścił 
, a przyjaiń która jeszcze^ w młodości pomiędzy nimi 
a, z latami tak się utrwaliła, że prędzejby podobno 
' rozstał się był ze swoją fortuną, niżeli z tym przyja- 

; tak pięknego związku nierozerwanej przyjaźni, miał 
podkomorzy i związek drugi, który za równie piękny 
>winien był służyć sąsiadom i całemu otaczającemu go 
związkiem tym pięknym było jego małżeństwo, 
adkomprzy nie ożenił się był z miłości. Poznał on żonę 
tadkowo na leskim zamku, dokąd na imieniny jw. Sta- 
ojewodziny wołyńskiej, z jw. Potockim, starostą hali- 
Ika dni przyjechał. Na tym festynie wraz ze wszystką 
:szą szlachtą z sąsiedztwa był także i pan Bal, podko- 
cki, z swoją córką Urszulą. Panna była młoda naten- 
jmitej urody, a że ród jej był niepospoUty i niemałe 
, niosła posagi, więc kawEderowle kręcili się koło niej, 
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panna Barbara, albo jak ją ojciec lubtł nazywać, Bar- 
; miała w sobie ani statecznego rozsądku i niepokalanej 
ości duszy po ojcu, ani owćj rzewnćj tkliwości serca, 
nie pięknśj pokory i pobożności, którą nad wszystkie 
iwojego czasu podnosiła się matka. Byty nakoniec je- 
ae w nićj zacłicenia i upodobania, które jakkolwiek ude- 
wyczajnoicią i mo£e kogo zajmować mogły, jednak ia- 

ani przystawały natenczas, ani dziś przystoją kobićde. 
a Barbara była bardzo piękną z powierzchowności. Pic- 

wprawdzie nie uderzała ani ową regularnością rysów, 
nym blaskiem pięknego oka, ani przezroczystością i ala- 
białością płci, ani nakoniec owym smętnóm i poczciwćin 
wybijającóm się w caiśj twarzy wyrazie, jakiemi szczy- 
gła córka załioczewskiego dziedzica, — i twarz jśj była 
;tawćj, nos orli, oko czarne pełne blasku ale zarazem 

wiccśj przeszywającego aniżeli ujmującego pełne ognia, 
ały ostry i surowy; jednakże przy tóm wszystki^m nie- 

piękności nikt jój nie mógł odmówić. Panna Barbara 
chacli prędka i żywa, w mowie dowcipna i poznająca 
I na rzeczy, ale porywcza i niecierpliwa we wszystkiśm, 
Iczyły wieczorem porozrywane tasiemki u gorseta i su- 
nkiem nienaturalnie rumiane jój garderobiany policzki. 
ta ona się nigdy, albo bardzo rzadko, a wtenczas prędko; 
czytała żadnycti i piórem się nie bawiła, ale za to dziel- 
a na koniu, strzelała celnie z flinty i z pistoletu, polo- 
iła od serca, chartami sama szczuć umiała i często ją 
;o widzićć przechodzącą się środkiem po końskiój stajni, 
latrującą się ciekawie, jak się ogary pożśraty przy ce- 
lych zaparzonśj osypki. Słudzy balogrodzkiego zamku, 

się ze sługami dworów sąsiednich, dziwne rzeczy opo- 
tój panience. I tak, między innemi utrzymywali oni 
ią, że jest złą, złośliwą, zawziętą, a w swój zawziętości 
lą, że sobie często coś do kogo upatrzy i niektórych lu- 
widza już z piśrwszego wejrzenia, że jest tyranem dla 
1 i masztalerzy, i że podczas, kiedy z woli pana i pani 
3że dotychczas nie był wytuzowany, z jśj rozkazu nie 
jizunów rozdano. Dalój opowi;idali ci słudzy, że całe go- 
3 balogrodzkiego państwa zostaje w jój ręku, że tylko 
:zieje się w zamku, że pan ani pani nie śmią jśj się 
przeciwid, a ksiądz kapelan drży przed nią, jak żołniórz 
)wym hetmanem. Te opinią potwierdzali oni opowiada- 
laitych wypadków, których sami byli świadkami, a cza- 
^oje nieszczęście i uczestnikami; jednakże wierzyć ira na- 
fło niepodobna, a to o tyle bardziój, ile że każdemu wia- 
igo nie wymyślą niedobre sług zepsutych języki. Tym 
ikże i dlatego wierzyć nie było podobna, ile że niektó- 
zi, którzy już panu podkomorzemu oddali swą czołobtt- 
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wicznie tą ręką, biła się nim w koniec zgrabnego skórkowego bu- 
cika, który wyglądał z pod sukni. 

Po komnacie, w której drzwiach otwartycłi na galeryą wio- 
dących, stała zamyślona Barbara, tam i napowrót z szkaplerzem 
w ręku przechodziła się pani pod.;omorzyna i poglądając często 
na obraz Matki Najświętszej, naprzeciwko drzwi zawieszony, mó- 
wiła pacićrze. Był to dzień piątkowy i pani ta miała zwyczaj 
przez cały dzień taki by<5 z suchotami, nadto jeszcze wdziewała 
ona wtedy na siebie Włosienicę i pas skórzany goździkami nabity 
na gołe ciało, aby ból sotjie ustawiczny zadając, tóm lepiój pa- 
miętała na rany Chrystusa Pana, przez które w tenże sam dzień 
otrzymane świat zbawiony został od grz^hu pierworodnego. Cały 
ten dzień prawie mając modlitwami zajęty, wystrzegała się ona 
e wszelkiśj z ludimi rozmowy, i dlatego to zapewne jc-j 
ik samotnie i milcząco ulokowała się na galeryi. 

W pana podkomorzego pokojach, labo równie poważnie, nie 
było jednak tak smutno jak tutaj. Pokoje te znajdowały się 
w bas''cie, o którśjśmy już wspomnieli, i wchodziło się do nich 
z owćj komnaty przez jeszcze jedne izbę niewielką, całkiem do 
sieni podobną i po dwóch schodach drewnianych. W piórwsi^j 
izbie stało tylko wielkie biuro dębowe, od góry niby szafa bez 
drzwi wyglądające, na którój wierzchu stał krucyfiks wielki dre- 
wniany, a kolo niego po obudwu stronach dwie trupie głowy. Na 
półkach dawały się widzićd księgi w grubą skórę oprawne, po- 
między któremi na piórwszy rzut oka poznać było można Biblią 
przekładu księdza Wujka, kronikę Bielskiego i herby rycerstwa 
Bartosza Paprockiego, a kto byłby je otworzył, ten byłby się za- 
raz przekonał, że to były tych ksiąg najpierwsze wydania, w cza- 
sie ukazania się światu przez przodka pana podkomorzego zaku- 
pione i do dziś dnia w tym domu się przechowywujące. Dalćj 
znachodziły się innych znakomitych autorów dzieła, w wielkim 
poustawiane porządku, na pulcie zaś samym leżały porozrzucane 
regestra i inne papiśry, na których wiórzchu odmiennym od kra- 
jowego drukiem uderzała w oczy leżąca niewielkiśj objętości 
książka, przez króla Leszczyńskiego napisana i przez niego wwiel- 
kiój egzemplarzów ilości do kraju przysłana, k óra swojego czasu 
wielkiego w Polsce narobiła rumoru, a k.órśj opinie ledwie w czę- 
ści poważył się podnieść o lat kilkadziesiąt późniejszy sejm czt^ 
roletni. Zresztą w tćj izbie było li kilka, stołków, narząd obszerny 
do mycia i zlćwania się wodą, i wschodnim gustem złożona sofa, 
perskim prawdziwym ale już wyszarzałym kobiercem przykryta. 

W drugiój izbie, która była wiele obszómiejsza od piórwszśj, 
najpierwćj po obudwóch stronach drzwi stały dwie wielkie z mo- 
siężnego drutu zbudowane klatki, w których na kółkach, także mo- 
siężnych, kołysały się dwie ogromne i cudnie piękne papugi. Je- 
dna z nich była zielona i nazywała się Trawka, druga biała jak 
•nlóko nosiła nazwisko Duszy. Kolo klatek stal chłopiec nie- 
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adziwiała jut samym tytułem , stało bowiem na pićr- 
rtce napisano: „Nowe Ateny albo Akademia wszelkiśj 
łna... mądrym dla menioryalu, idiotom dla nauki, po- 
rozrywki erygowana,. , Co wszystko stało się wielk% 
;tem Autora tu aenigmatice wyrażoneg-o: Imię wiosna 
ielkiój Nocy blizko, głowę w piwie i miodzie zawraca 
To jest przez księdza Benedykta Cliniielowskiego, dzie- 
tyńskiego, Firlej o wskiego i Podkamienieckiego Pastś- 

tćj książce wszystko, o czćm tylko my^l ludzka zama- 
i rzeczywiicie dziwi<; się trzeba z jednćj strony, jakićj 
musiał ks. Chmielowski, ażeby tyle cytat z tylu ró2- 
!)v/, z drugićj zaś jak po takiej zmudnćj pracy nie do- 
awet do tego, ażeby gdzie choć dwa po sobie nastę- 
sze miały pomiędzy sobą jakikolwiek' związek. Istny 
■yatów, zamieszkany nie przez, ludzi ale przez pomy- 
i tśż to płód owego zepsutego w literaturze polskiśj 
ry począwszy się już od Zygmunta III, trwał na nie- 
rodu aż do początków panowania Stanisława Augusta, 
o czasie głowami podobnemi, jak dziekana rohatyń- 
Eupełną niedorzeczność i brak wszelkiego zdrowego 
jedfjzy, wywołał sobie piórwsze odgłosy póiniój tak 
anisławowskich pisarzy. Nie czuli atoli tego upośle- 
[o żyjący za Sasów Polacy, i książka dziekana Rohatyń- 
jzła się szybko po Polsce, a podczas, gdy jedni Ii z nie- 
m kiwali na nią głowami, co i tak już było dowodem 
rackićj odwagi na owe czasy, drudzy bawili się w naj- 
darnemi konceptami i unosili się nad nieszczęśliwemi 
li, Przeczytać ją przynajmniój każdy światlejszy miał 
awiązek, dlatego ksiądz kapelan, przeczytawszy ją pićr- 
; od deski do deski, stał już teraz na trzecim rozdziale 
en sens: 

ftuł treści tój księgi. Jaka wiara, taka ofiara. Wzy- 
pomocy. Wołanie na Głuchów, gadanie na Niemych, 
:ya o Ofiarach pogańskich. O Świętach , Solenizacyach , 
Rzeczach Bożków opiece powierzonych. W jakowój 
werencyi byli Bożkowie i ich ofiary, opisuje Cicero lib. 
its. Ad Dives caste adeunto, pietatetn adkibento. Qui 
Deus ipsa vinaex erit. Jmpius ne adesto donis placare 
m, Tibullus wspomina, zjaką nienawiścią do ołtarzów 
\6 należało: Discedai ab aris: Cui sulil htsterna gaudia 
V Casła placent superis. Toż samo twierdzi Hesiodus: 
!c reUquis Superis libare caveto illotis manibus: Dii sor- 
recusanł i t. d." 

niechęcią to czytał i prawie tylko przez zęby cedził 
łan, co kiedy spostrzegł pan podkomorzy, przerwał mu 



222 DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 

dopiśroź jeszcze wszystkiego drugich nauczatJ. Ale niepotrzeba. 
i tego, bo przeczytawszy co on pisze o Arce Noego, i Gigantach 
albo Olbrzymach, o Anacephalach ahas bez głowy, o Cynocepha- 
lach alias psią głowę mających, i o innych dziwną formę mają- 
cych ludziach, niepotrzeba się długo namyślać nad ferowaniem 
o jego głowie opinii. 

— A kiedy on tak o wszystkióm pisze, — zarzucił pan podko- 
morzy, — to może on co pisze także o ptakach albo o rybach? 

— Pisze. 

— Czytajże to, księże, a kiedy powiadasz, że niedorzeczny, to 
tam go pewno złapiemy. 

~ Nie trzeba go długo łapać, — odpowiedział kapelan, — bo 
z pierwszych słów zaraz widać, że ani wyobrażenia nićma o rze 
czy. 

— Ale czytajno, czytaj. 

Ksiądz zatćm przewróciwszy kart kilkadziesiąt, tak począł: 

— , .Tytuł szesnasty tśj księgi. Matnia, na ryby dostatnia. 
Wór, na ryby wybór, Sadzawka ryb morskich i rzecznych pełna, 
lub o wodnych zwierzętach naturalna Scyencya. Po ptastwie 
kładę ryby, bo to oboje z jednego wodnego od Boga kreowane 
elementu." 

— Jak , jak ? — przerwał podkomorzy, — ptastwo z jednego 
kreowane elementu? 

— No widzisz jw, pan, — rzekł ksiądz kapelan. 

— Czytajże dalćj. 

— „Napływałem się po różnych autorach, — czytał ksiądz da- 
14] , — com osobliwszego pomiędzy rybami morskiemi i rzecznemi 
ułowił, tobie ofiaruję, czytelniku. Z wydrą i szczuką ich nie poże- 
ram, lecz wybióram dla ciebie co lepsze do zadziwienia, nie je- 
dzenia." 

— Cha, cha, cha! — zaśmiał się podkomorzy. 

— „Ryb wszystkich species, — czytał ksiądz dalćj, — św. Hie- 
ronim wylicza z Oppiana , uczonego poety cylickiego, sto pięćdzie- 
siąt i trzy." 

— Wiele, wiele? 

— Sto pięćdziesiąt i trzy, 

-^ Cha, cha, chał — zaśmiał się znów podkomorzy. 

Tymczasem panna Barbara, znudziwszy się w samotności na 
galeryi , weszła do pokojów ojca, a widząc księdza kapelana z dużą 
księgą na pulcie i ojca śmiejącego się słysząc, przerwała starcom 
ich krytyczne Nowych Aten badania, zaraz na wstępie pytając: 

— Cóż to za ksiąikę tak bardzo zabawną ichmoić panowie 
czytacie? 

— To są nowe Ateny, moja córeczko, — odpowiedział jśj 
na to ojciec z dobrocią, — ksiąSka niedawno co wydrukowana we 
Lwowie, w którśj znajduje się rzecz o wszystkióm, czego tylko 
ciekawość ludzkiego umysłu zapragnąć może. 
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" jeszcze tam będę dobićrać wyrazów! — zawołała na to 
która przez ca^ czas ojcowskiej perory coraz częściśj 
ym prętem, coraz większćj niecierpliwości dawała do- 
sdy się powió zrozumiale V jasno, to dosyd 
syć dlatego, żeby byó zrozumianą, — ciągnął dalśj pan 
le nie dosyć na to, aby się swoim słuchaczom podo- 
nna, moja duszo kochana, powinna zawsze pamiętać 
cala jój przyszłość zależy od tego, jak się umió po- 

m się komu podobać, to i tak się podobam. 
! podobasz się, — rzekł stanowczo pan podkomorzy, — bo 
n, te nie jedna panna dożyła już wigilii swojego ślubu, 
ąś nieprzyzwoitoś(5, często li z nieuwagi pochodzącą , 
go nigdy się już nie doczekała. Świat, moje dziecko, 
:im, jakim się tobie wydaje, a jeżeli ty chcesz mićć 
I to bądź pewną, że ją zarówno każdy miść pragnie, 
iwie panowie kawalerowie. I nie rozumiem , czómby 
urenta s«ego prędzśj odstręczyć mogła, jak kiedyby 

z tćm, że lubi to, kiedy się wszystko koło nićj dzieje 
Ja sam się przyznaję do tego, że nigdybym się 
tką był nie ożenił, aniby mnie do tego namówili sami 
ie a nie tylko panowie, gdybym się był naprzód nie 
) tóm, że jest w niśj potulność i pokora. 
1 miejscu Barbarka uśmtóchnęła się ironicznie, a pan 
f powiadał dalśj: 

lie dlatego to mi się w niśj podobało, ażebym sobie już 
:tadał z tćj jćj potulności w późniejszych czasach nie- 
orzystaó, ale dlatego żem wiedział, że tylko niewiastę 
pokorną można dopuścić do połowicy domowych rzą- 
eskromną trzeba trzymać ciągle na cuglach. 

tćż ojciec powiadał — zawołała Barbarka. 
; ja dobrze powiadam, nieprawda, księże kapelanie? — 
imorzy, mrugając milczkiem na księdza, 
brze i prawdziwie, jakbyś jw. pan z moich ust słowa 
— odpowiedział kapelan, zamykając Nowe Ateny, — nić- 
kromność i pokora w niewieście... 

Iczas kiedy podkomorzy znowu mrugał na niego, dając 
akj iżby prowadził rzecz swoje dalój, ksiądz tak po- 
łknie to jest bez wątpienia , kiedy białogłowa ma umy^ 
rowy jak woda z górskiego źródła ; pięknie, kiedy ma 

pojmowaniu i przytomność w sądzeniu; nie wadzi na- 
■ ma ów rozum potężny, który najlepiój przystaje męł- 
ile jeżeli przy tóm wszystkićm nićmasz skromności 
'jćj sercu, jeżeli jest upór i zarozumienie i chęć pod- 
le umysłów, a niewolenia do siebie serc ludzkich, to za- 

to się nie przydało. 
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■wprost na piętro baszty wiodących, pomiędzy któ- 
ł, nietrudno było rozróżnid ciężkiego stąpania olbrzy- 
wskiego. Niebawem tśż weszli do pi^rwszćj izby 
jrowie, pięknie i bogato ubrani i z wielką grzeczno- 
ący. Podkomorzy dal się wprawdzie uprzedzitf tym 
n odwiedzinami, ale nie dał im się uprzedzić w po- 
zawczasu powstawszy od swojej roboty i na ukłony 
cowi przystającą odpowiedziawszy, nie dał im ani 
6 i sam zaczął w ten sposób: 

I, witam, od serca witam waszmościów i jak najso- 
szam za to, żem się wam dał uprzedzić w obowiąz- 
h. Ale mam nadzieję 2e starcowi, bodaj czy nie 

wiekiem waszych rodziców, przetraczone to będzie 
;zciwych sercach. 

dobrodzieju, nie mieliśmy do tego najmniejszej pre- 
wiedział na to Bobowski. 

m podkomorzy, sam przysunąwszy dwa krzesła, 
3te kwiaty upstrzoną skórą obite, i usadowiwszy na 
Set, tak znowu mówił: 

tedy, jak się dowiaduję od mojćj córki, która miała 
kowo poznać waszmościów... 

Ara zarumienili się obadwa bracia aź po za uszy, ale 
agodziwsz}) mowę swoją najpoczciwszym na ziemi 
prawił to jakoś. 

idkowo poznać waszmościów — mówił dalej pan pod- 
jeden z was jest Bobowski, drugi zaś Osuchowski. 

was nigdy na życiu, a jednak poważę się zgadnąć, 

rć Osuchowski. 

ąc, pokłonił się panu łowczycowi, który pokło- 

ijem, odpowiedział. 

ist, panie podkomorzy dobrodzieju, ja jestem Osu- 

zisz. Ojca waszmości, panie Bobowski — mówił da- 
norzy, obracając się do pana Józefa — mi^em honor 
izko. Winien jemu nawet byłem wiele wdzięczno- 
n tak łaskaw, że w mojóra imieniu gładziuteńko 
mydle załagodził pretensye, z jakiemi po śmierci 
y wyjechał pan Gogolewski i namalował na masę 
y pana stolnika, które do mnie pisał był w tój ma- 
zas, jako miłą jego przyjaini pamiątkę, chowana 
CU, a nie miawszy nigdy okazyi wywdzięczenia się 
yjacielską usługę, chowam wdzięczność w mźm ser- 
iedzianie miło mi jest, że ją już ze sobą poniosę do 
nia, które owo widzicie pod mojóm łóżkiem. Ale 
, panie łowczycu — ciągnął dalśj podkomorzy, obra- 
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znałem? — rzekł ksiądz poważnie — te ręce, które 
dzisz, uniosły go z pod onego niefortunnego muru, 
;ha wyzionął, a te usta wymawiamy ostatnie Re- 

nad jego grobem. 

demu już łzy się potokiem lały po obudwócb po- 
,y podkomorzy dodał jeszcze do tego: 
zże, księże, przecie mowę potśm miałeś w obozie, 
lio było o panu Fryderyku; — to Osuchowski już 
rzymat^ nie mógł i powstawszy z swego siedzenia, 
u i tam w głos szlochał jak dziecko, 
nowski, a raczćj hołd serdeczny, łzami temi odda- 
ijcowskim, udzielił się zaraz wszystkim i przez chwil 
wało w całśj izbie uroczyste milczenie; jednakże 
:zyc długo od okna nte wracał, podkomorzy zaczął 
stolnikowiczem rozmowę, a bojąc się jeszcze i tego 
idzić, nie wspominał mu już nic o nieboszczyku 
jął się wypytywać o on związek braterski, który 
Y tymi obudwoma kawalerami, a którego sława 
części i na ziemi halickiśj. A kiedy pan Józef ze 
no^cią i przystojnością opowiedział już wszystko, 
ło wspomnienia, podkomorzy się trochę zamyilił. 
Ul, do niego mowę zwróciwszy, tak zaczął: 
! ,to rzeczy na tym świecie, jw. panie. Nie chcę ja 
nowaó trafności i cnocie, jaka się w takich związ- 
•r wziąwszy, znajduję, ale trudno nie wspomnić<f, że 
dziś jeden taki związek już wszystkich w oczy ude- 
;o dyskursu staje się materyą, kiedyśmy się bili 
edom, w ■samój naszśj chorągwi było trzy takie 
• nich nie wiedział. 

ipraszamf — odezwał się na to pan Karsznicki, — 
IW Jankowskiego i Drohostajskiego cały świat wie- 

iedział się iwiat cały, to prawda, — odpowiedział ka- 
: wtenczas, kiedy Jankowskiego, przez Szwedów do 
o, Drohostajski nocą kilkadziesiąt szabel wyprowa- 
u i na obóz szwedzki n:^padłszy, z tój niewoli wy- 
gi dzień za to na rozkaz hetmana o mało co roz- 
zostat. 

prawda, — dodał podkomorzy, — i wtenczas się to 
lały. 

zmość, — zapytał ksiądz Bobowskiego, nie byliście 
yra takim terminie, gdzieby jednemu za drugieg-o 
'ić wypadało. 

>z mości dobrodzieju, dzisiaj okazyi po temu, — od- 
to pan stolnikowicz, — na świecie cicho, o wojnie 
ądżeby się wzięło nietiezpieczeństwo? 



DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 

'" 'ego jeszcze potężniejsze wystąpiły rumieńce... ^rm- 
e dromictiie coraz bardzićj czerwieniejąc, dopro- 
trskiego do tego, ie po raz wtóry na hajdamaków 
; trzeci uderzył, a czy sam się spostrzegłszy, czy 
iię rozogniwszy, rzeczywiście już się spieszyć po- 

Ale to nic nie pomagało, podkomorzy już się tak 

widocznie, że Bobowski, niespuszczający i oka 
zął w d<<cłiu przeklinać ten dzień i godzinę, w któ- 
1 wybrał się na balogrodzką wizytę, a kiedy obli- 
chu, wiele to jeszcze razy Osuchowski, człek tak 
ulatny, musi na hajdamaków uderzyć, ażeby się 
inął, wiele czasu będzie mu trzeba na to, ażeby 
edzi66 swoje fatalne w niewolę wzięcie, włóczenie* 
jdamackiemi, przejście w ręce Tatarów krymskich, 
tów i tak dalćj, to już mu tylko raz się robiło zi- 
:o, i tantalowe męki pokazały mu się tak jawnie, 
był Tantalem. 

Iby tak cierpiał w ow6j chwili Bobowski, gdyby 
Jaczego się niecierpliwił pan podkomorzy. Jemu 
przyjaciel pana Fryderyka nie może się dla czego 
ierpliwić, jedno dlatego, że niesłychanie długie 
zycowe opowiadanie, a tymczasem cale inna temu 
Pan podkomorzy rzeczywiście się srodze już nie- 
■ mu także robiło się raz gorąco a drugi raz zimao, 
odziny już ani słowa nie słyszał, co opowiadał pan 
to bowiem godzina, w którój .pan Karsznicki zwy- 

karmił swe ptaki, a jakie to było delicium dla 
ię /,tąd przekonać, że od lat dwudziestu może ani 
ciego nie było, w którymby on o zachodzie słońca 
^j ptaszami. I było to dla niego największe ukon- 
az przez cały dzień cieszył się na to, a podczas kiedy 
^hał, gości swoich zabawę poruczywszy żonie, sam 
rbiegać, raz nawet panu Potockiemu, będącemu 

u siebie, wymknął się milczkiem i uciekł, kiedy 
ia nadeszła. Dzisiaj atoli, nie mogąc się wcale 
przez zażądanie od Osuchowskiego powieści, tak 
i psotę sobie wyrządzi, dopióro przy zachodzie 
rzegł, w jaką matnię sam siebie napędził. A tym- 
e było rady. Uciec było mu niepodobna, bo sie- 
ki od oratora, który - jeszcze jak na nieszczęście 
mowę obracał, przerwać ani podobna, a tu jak na 
lelan się tak zasłuchał, że ani widział, że zmrok 
norzyna nie wiedząc, czy goście mają intencyą jśj 
ia, nie zapraszała na wieczerzę, sługa żaden się 
■ć nie chciał i nie było ratunku. Więc i podko- 
już stary i wytrawiony, raz'się robiło zimno a raz 
;o piekła po wszystkich żyłach, i równo z Bobów- 
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błyskały promienie, na policzkacłi krwawe posiadały rumieńce..:.. 
a ojca z gośćmi jeszcze nie było. Ale tu już był kres cierpliwości 
panny Barbary. Więc rzuciwszy jeszcze jakiś ostatni płatek o zie- 
mię, który trzymała w ręku, rzekła: — Pog^ówa się ojciec, to 
niech się pogniśwa! — i podczas kiedy o pana Osuchowstóego ku- 
pcy przyczyniając po groszu pomaleńku się targowali z Tatarami 
krymskiemi, wpadła ona do ojcowskićj sypialni i zawołała z progu: 

— Ojcze I a ptaki? * 

— Ha! — zawołał na to z nieudaną radością i jakby młodzian 
dwudziestoletni zrywając się z krzesła podkomorzy — niech ci Pan 
Bóg zapłaci! — i przystąpiwszy do niój, pocałował ją w czoło. 

Bracia ślubni się także nagle pozrywali, i zadziwieni tóm qa- 
wiskiem jakoż i słowem: ptaki, które im się wydało jak parol żoł- 
niórski, stanęli jak wryci, a tymczasem podkomorzy, obróciwszy 
się do córki i rzekłszy: 

— Dziecko, proś jegomościów do matki, a ja zaraz służyć 
wam będę; — wymknął się chyłkiem na wschody. 

I podkomorzy już był zbawiony i już szczęśliwy, ale ci, któ- 
rzy pozostali, w nowym się znaleźli kłopocie, a to* w tśm wię- 
kszym, ile że ksiądz kapelan, czy obrażony tóm, że nie jego na 
swojóm miejscu pozostawił pan zamku, czy także ptasią tęsknotą 
porwany, tuż za podkomorzym wyniósł się z izby. Stali tedy oł)a- 
dwaj kawalerowie, stała i panna, wszystko troje to po ziemi to 
po ścianach się oglądając, a żadne nie wiedząc co mówić. I mi- 
nęła tak długa chwila w milczeniu. Ale przecie nakoniec przyto- 
mność kobióca przemogła kawalerską nieśmiałość, a panna się 
odezwała, cedząc przez zęby: 

— Ja... podobno.. 

Ale w tym momencie i Bobowski przyszedł do przytonmośd 
i pomagając wzajemnemu kłopotowi i pomieszaniu, przerwał jćj 
prawie, równie cedząc przez zęby: 

— Tak... tak mi się zdaje. 

Co Barbarce było podobnóm, a co się Bobowskiemu zdawa- 
ło, tego nikt nie potrafi odgadnąć, ale to pewna, że panu Osu- 
chowskiemu nic zgoła nie było podobnóm, ani się nic nie zdawało, 
bo on ani oczów nie mógł oderwać od ziemi. Jednakże Barierka 
tymczasem całkiem już przyszła do przytomności i rzekła wyraźnie: 

— Jakoś nam się nie wiedzie, a to pewnie dlatego, żeśmy 
nie spełnili rozkazu ojca; proszę tedy waszmość panów do matki, 
a może tam się czego dowiemy od siebie. 

Po tych słowach duch wstąpił we wszystkich; jakoż za pod- 
komorzanką naprzód idącą przeszli wszyscy do wielkiój sali, 
w którój swoim zwyczajem przechodziła się pani podkomorzyna. 
Tutaj nowy kłopot się znowu okazał, bo pani domu nie wiedziała, 
kto są ci goście; goście zaś zapomnieli o tóm, że pani tego nie 
wió — ale już chyba zamilczćć o tśm, bobyśmy cale nie wyszli 
z tego labiryntu kłopotów, lecz przytomnością pani podkomorz)'- 
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czy ztąd nazwisko nieszczęśliwego, źe na nim nic nie zabito. — Na 
to panna Barbara: 

— Dziękuję waszmości za dopiśro co dla mnie wypowie- 
dziany komplimenty a lubo może i ja się niebardzo frasuję owćm 
ich zdybaniem, jednak wyznać mi tu wypada otwarcie, żem się 
niebardzo dobrze natenczas popisała. 

— I owszem, — zawołał na to uradowany i każde słowo panny 
jaknajlepiój dla siebie tłumaczący Bobowski. — i owszem, nietylko 
bardzo dobrze, ale nawet tak osobliwie, że my, jakeśmy się na- 
tenczas zdziwili nad panny podkomorzanki przytomnością i umie* 
jętnością strzelania, tak do dziś dnia nie możemy wyjść z podd- 
wienia. 

— Zapewne, — odpowiedziała na to Barbarka, — strzał to może 
był niezły i nieczęsto mi się takie trafiają, ale choćby mi się 
i zawsze takie trafiały, toż jeszcze za ten wypada mi przeprosić 
waszmościów, bo nie był on niczćm więcój, jak niegrzecznością.— 
Na to Bobowski: 

— Bardzo to wspaniale ze strony panny podkomorzanki, źe 
za swoje zwycięztwo jeszcze zwyciężonych przepraszasz, nie potra- 
fiłby snąć lepiśj i rycerz krwi najprzedniejszej; ale niemniśj przeto 
my tego przeproszenia akceptować nie możemy, i owszem, podzię- 
kować pragniemy za tę niechcący nam daną naukę i z nićj nadal 
korzystać, bo już tśż prawda^ że nielitościwie niezgrabnymi zaczy- 
namy się pokazywać z flintami. 

— Tego nie zaprzeczam waszmości, — odpowiedziała na to 
Barbarka, — bo jużciż tak być musi, kiedy was w tćm wyprze- 
dzają kobićty, co im sami przyznajecie, mówiąc: Z^cb jest, że wkąt 
przed nią i najpićrwsi junakowie naszego czasu. 

Po tych słowach Barbarka, jak gdyby już dokonała naprzód 
obliczonego zamiaru, wstała z kanapy, niby chcąc się przejść po 
pokoju, ale po tychże słowach Bobowski struchlał na miejscu 
i serce mu bić gwałtownie zaczęło, bo w Barbarki ostatnich sło- 
wach poznał on swoje własne, któremi dziś właśnie tydzień za- 
kończył swoje ze siwobrodym arendarzem przed balogrodzką 
karczmą rozmowę. 

I podczas, kiedy Barbarka przechodząc się po pokoju po za 
Bobowskiego plecyma, często rzucała okiem na niego, w jego sercu 
i głowie poczęły się kłębić tak różne pomiędzy sobą symptomata 
i myśli, że nie mogąc w nich żadnego uczynić ładu , przez krótką 
chwilę nic nie myślał i nic nie czuł Bobowski. 

Wszakże w niedługim czasie byłby on przecie zapanował nad 
tym sefca swojego i głowy nieładem, i byłby zapewne odrazu 
zaczął wiele myślść a czuć jeszcze więcój, ale w tym momencie 
wszedł do tój izby wraz z księdzem kapelanem pan podkomorzy 
f.' i przerwał odrazu nietylko milczące walczenie ze sobą stolniko- 

-'^ wicza, ale i pana Osuchowskiego z panią podkomorzyną rozmowę, 

mówiąc już ze drzwi: 



\ 
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— Podbono nie bardzo brzydkim się wydał waifpannie ten 
stolnikowicz sanocki. 

Bobowski jadąc stępa obok Osuchowskiego, co sto kroków 
się na zamek, choć go ^ród nocy dojrzć<5 nie było podobna, oglą- 
dał i cię2ko a boleśnie wzdyctiając, po kilka razy powtarzał: 

— Dziwny dzień dzisiaj mieliśmy, panie łnracie. 
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kiem i trzeźwiejącym rozumem, chociaż bardzo nieznacznie i nie- 
postrzeżenie, zaczęły pomału blednąc promienie owego światła, 
które wiosenną ogrzśwały fantazyą, zaczęły więdnąć owe pierw- 
szej zieloności listeczki, zaczęły rzednąć owe mgły przedświtowe, 
które tęczowemi igrając barwami, nie dozwalały jćj dokładnie roz- 
różniać barw po za niemi przesuwającycłi się przedmiotów, a 0W3 
cłiatka wymarzona nad maleńką sadzawką, w którśj serce jśj za- 
pragnęło przeżyć czas jakij z wymarzonym kochankiem, chodalby 
szczęście to swoją własną ruiną lub śmiercią zapłacić, była już 
pewnym stanowczym zwrotem myśli Julii do rzeczywistych przed- 
miotów- 

Miłość dla Bobowskiego, poczęta pod wpływem dawno juź 
przyswojonych sobie a wcale nie ziemskich wyobrażeń, wprawdzie 
niewiele przyczyniła się do tego, ażeby ją na tór zdrowszego my- 
ślenia i rzeczywistego uczucia sprowadzić — ale już jego obietni- 
ce, niegdy przy oknie zamkowej komnaty otwarcie wypowiedzia- 
ne, nasunęły jśj wiele myśli taldch, których dotąd nie znała. Nie- 
dotrzymanie zaś tych obietnic i zapomnienie o niój po powrocie 
z ukraińskiój wyprawy, do tego stopnia ją otrzeźwiło, źe utra- 
ciwszy dopióro dobro to, które ulubionóm było jśj serca pieści, 
dłem, poczęła je bliżćj oglądać i nad nióm się zastanawiać. Więc 
po powrocie Bobowskiego dopióro dostrzegła Julia, że obrawszy 
pana Józefa za przedmiot swojego marzenia, obrała go zarazem 
i za przedmiot swojój miłości, a zastanawiając się d^ćj nad tćm, 
przyszła do tego przekonania, że snom o nim i miłości dla ni^o 
nicby nie przeszkodziło to, gdyby nakoniec z myślami swojemi 
i sercem i same siebie jemu na własność oddała. I owszem, zau- 
ważała to, że tak nawet byłoby lepiój i b^zpieczniój dla jćj ma- 
rzeń i uczuć, i że tak samo zapewne musiał myślćć pan Józef, 
kiedy czynił jój obietnice. I poczęła przywiązywać wagę do tych 
obietnic i nakoniec cenić je sobie drogo, ale na nieszczęście aż 
wtenczas, kiedy już o nich należało zapomnióć. Wszakże przez 
nietrzeźwość rozumu i ztąd ustawiczne złudzenia nie wiedziała nic 
o tóm Julia, i pomimo to, że Bobowski, dawno już powróciwszy 
do siebie, ani rćizu jeszcze nie był w Zahoczewiu, marzyła ona 
coraz więcój o nim, coraz jawniśj przywoływała przed pamięć 
swoje nieszczęsne te obietnice i coraz bujniejsze, coraz jawniejszej 
rzeczywistości a coraz mniejszego prawdopodobieństwa wytwarzała 
sobie nadzieje. I zapomniała ona całkiem o tóm w swoim dzie- 
cinnym umyśle. Że gdyby Bobowski był jeszcze pamiętał o nich 
i ważył sobie te obietnice, to byłby już dawno w Zahoczewiu 
i dawno do ich spełnienia przystąpił. I zdawało jćj się, że do 
spełnienia tych nadziei niczego więcój nie potrzeba, jajc tylko żeby 
ją pan Józef obaczył, że obaczywszy ją padnie jćj do nóg, poda 
kwiaty i pierścionki, dzień wyznaczy, w którym do Zahoczewia 
przyjedzie i zabierze ją z sobą, aby 2 nią żyć i umiórać. 

Śród tego czasu zdarzyły się one imieniny w Berezce. Julia 
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Stratą nie cierpi, źe zapomniała zupełnie, źe jćj i tak dobrze. Pan 
Dzianott Bobowskiego w głos ani obwiniał, ni uniewinniał, o na- 
dziejach ani tak, ani owak nie wspominał, jednakże często wzdy- 
chając i mówiąc: — wiele to biódne kobiśty cierpiść muszą z przy- 
czjmy mężczyzn! — nie taił się z tśm, że go ta rzecz jeszcze za- 
wsze niepomału zajmuje. 

Tymczasem, kiedy Julia tak chłodła w swoich dawnych uczu- 
ciach i co dzień pilniój i rozsądnićj pracowała nad sobą, ażeby się 
z gruntu w całóm wnętrzu odmienić. Bobowski zmieniał sę także, 
ale całkiem na inną manierę. 

Przyjechawszy on bowiem z Balogroda, wcale niewiele czasu 
potrzebował na to, ażeby poznać i przyznać się sobie, że go nie- 
pomału zajęła panna Barbara. Wprawdzie / uczucie to, .które ta 
na niwach halickich wychowana Diana w nim obudziła; nie było 
owśm ciepłóm tchnieniem miłości, które serce nasze roztkliwia, 
rozczula i do uszczęśliwienia siebie wraz z ukochanym przedmio- 
tem zapala... niel bo nie serce się na teraz w nim odezwało, jeno 
głowa, którój zaimponowała niezwyczajność usposobień panny 
Barbary; duma i próżność się w nim odezwała, ażeby posiadać 
kobiótę taką, jakiój drugiój niómasz we wszystkióm sąsiedztwie, 
żądza może nawet jaka się w nim odezwała, którą obudziły piersi 
wypukłe, ręce pulchne, oczy czarne,, ogniste panny podkomorzan- 
ki: ale pan Józef nie wiedział o tóm, ani pytał się o to. Głowa 
jego się napełniła, serce zawrzało, a co tam było w głowie, co 
w sercu, on ^ię nie dowiad3rwał i dosyć mu było na tóm, że przed 
głową i przed sercem była panna Barbara — panna Barbara, któ- 
ra mu się piękną wydała jak anioł, która jeździła na koniu jak 
huzar, strzelała z pistoletu do celu, w biegu i z konia ubijała za- 
jące i rozum taki miała, z j akiom żadnój jeszcze na życiu nie wi- 
dział kobićty! I powiedział sobie: ja ją kocham i ginę za nią, 
a próżność mu poszepnęła: i cna podobno nie ma odrazy do ciebie. 
I powiedział sobie: ja pójdę w konkur o nią i chociażby mi świat 
cały stanął na drodze, muszę ją dostać za żonę. A kiedyby mi 
jej nie dali?... ejl dadzą, i czemuby dać nie mieli? 

I w krótkim czasie po piśrwszój wizycie Bobowski już kilka 
razy to z Osuchowskim, to sam nareszcie był w Balogrodzie* 
Podkomorzy go zawsze grzecznie i serdecznie przyjmował, zawsze 
przy odjeździe na przyszłość zapraszał i wcale nie taił się z t6m, 
źe ma szczśry afekt dla niego i że dosyć sobie w nim upodobał. 
I jeżeli rad był panu Józefowi sam podkomorzy, to podkomorzyna 
jeszcze więcśj rada mu była. Znała ona swoje córkę dokładnie 
i niezamdlonśm miłością macierzyńską okiem patrzyła na wszyst- 
kie jój wady i złośliwości, a lubo prawie w ustawicznój była z nią 
wojnie i rzadko kiedy z nią się mogła dogadać, toż jednak pomi- 
mo to kochała ją z całego serca, i dla tych wad jój właśnie jak 
najsmutniój myślała nad tóm, jakiegoby dla niój potrzeba męża, 
ażeby być mogła szczęśliwą. Nad myślami o mężu dla swój córki 
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jój się pan Józef z tego, że był dobrego rodu, że miał piękną for- 
tunę, że jako słyszała, ucłiodził za piśrwszego kawalera w powie- 
cie, że miał nakoniec dobre zachowanie i estymę u ludzi; nie po- 
dobało jój się to znowu, że się tak niedorzeczną przyjaźnią zwią- 
zał z panem łowczycem, któren się jćj nic a nic nie podobał, ale 
i o tśm namyśliwszy się i przekonawszy u siebie, że przyjaźń taka 
to nie rzecz wieczna i Ustąpić musi przed ważniej szemi obowiąz- 
kami, i o tśm w pobłaźliwćm swćm sercu nie chciała pamiętać 
Barbarka. 

Upodobawszy sobie tak tedy w całym stolnikowiczu i prawie 
we wszystkich jego cząsteczkach, poczęła myślóć nad nim i o nim 
podkomorzanka. I myślała tak o nim trochę w południe, trochę 
wieczorem, a trochę w nocy, a rankiem rozmawiała sobie o nim ze 
swoją Józefką. I kiedy Bobowskiego czas dłuższy nie było, tę- 
skniła za nim» a kiedy wiedziała naprzód, że ma przyjechać, to 
wyglądała go z okna, a byłaby go wyglądała nawet aż z samój 
galeryi, gdyby nie to, że już zima była nadeszła i mróz bywał na 
dworze. I kiedy Bobowski nadjechał, witała go wesoło i rozma- 
wiała z nim długo chętnie i wolała z nim rozmawiać, niż z ojcem 
lub matką. Jednak przy tych rozmowach czasem się nudziła, 
a nudziła się tóm, że pan Józef śród rozmowy z nią, kiedy był 

co zapytany przez matkę, pierwój matce odpowiedział niż jćj, 
i nudziło ją to, że pan Józef, wyczerpawszy się z czasem w kon- 
ceptach, zawsze już jedne i te same powtarzał jśj komplimenta, 
i nudziło ją to, że jak doprowadził do tego, że o krok tylko od 
niej siadywał i jak stanął na komplimentach, tak już ani rusz da- 
lój. Panna Barbara nie lubiła tego, kiedy jój dzień dzisiejszy był 
podobien do wczorajszego, nie lubiła nawet, kiedy dwie godziny 
jój minęły jednakie, więc nieraz z całą dobrocią serca i w zupeł- 
nój poufałości długą z rodzicami rozmowę temi kończyła słowy: — 
Nudziarzysko to wielkie, ten mój stolnikowicz. 

Mój stolnikowicz, powiadała przy rodzicach Barbara i mogło- 
by to zadziwić kogo, ale dziwić nie będzie, kiedy się dowió, że 
pan stolnikowicz do zimy był już tak w domu podkomorstwa, jak 
i w całśj okolicy, niby zdeklarowanym konkurentem panny Bar- 
bary. I stało to się całkiem naturalnym sposobem i wyniknęło 
z przyczyn nie mniój naturalnych. Pan Bobowski był kawalerem 
dobrego domu, siedzącym na fortunie dostatniój, młodym i przy- 
stojnym i nikt nigdy tego od niego nie słyszał, aby się miał oże- 
nienia zarzikać; — panna Barbara była panną równie dobrego 
domu, równie młodą i przystojną i także do zakonu nie przezna- 
czoną; więc kiedy się w jój rodziców domu kilka razy pokazał pan 
Józef, kiedy jął coraz częściój tam bywać i po kompaniach na- 
wet, które się dosyć często wydarzały w zapusty, przybliżania się 
do niój i częstego z nią tańcowania się nie wystrzegał, jakżeby to 
było być mogło, żeby ich naprzód już nie mieli pożenić sąsiedzi? 

1 pożenili ich rzeczywiście i około końca zapust już tak było, źe 
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ani kroku nie mógł postąpić dalćj i drżąc ustawicznie nietylko 
o przyszłość swoje, ale nawet o teraźniejszo^ był podobny owe* 
mu Donkiszotowemu, który śród ciemnćj nocy nagle do rowu 
upadłszy, końcami palców zawiesił się na jego brzegu i tak w śmier- 
telnym strachu upadnięcia w otchłań bezdenną całą noc przepę- 
dziwszy, z brzaskiem dnia dopióro obaczył, że o piędi tylko pod 
jego nogami była szczóra ziemia, na którą zstąpić i w bezpieczeń- 
stwie pójść dalój mógł każdego momentu. O tćj ziemi tuż będ> 
cćj pod jego nogami nic nie wiedział pan Józef i położenie swoje 
mając za jakiś niesłychanie powikłany labirynt, z którego tylko 
jakaś cudna nitka Ariadny wyprowadzić go może, albo zgoła za 
matnią, w którój już mu i honor własny i afekt braterski i mi- 
łość podkomorzanlu i spokojność duszy na wieki utracić przyjdzie, 
srodze się frasował pan Józef. I z każdym dniem więcój gma- 
twając się w swoich myślach i domysłach, z każdym dniem coraz 
mniój miał nadziei, coraz mniój humoru i wesołości i coraz mniej 
tuszy na sobie, że gdyby tak były te jego zgryzoty potrwały je- 
szcze pół roku, to byłaby panna Barbara już nic nie miała do za- 
rzucenia jego powierzchownój figurze. Ale tego nie uważała 
panna Barbara, i widząc tylko ślady smutku jego na twarzy, nie- 
pomału się temu dziwiła, a przypatrując się jemu, nieraz uśmie- 
chała się do siebie i myślała w skrytości: — I czego się tćż tak 
martwi ten człowiek? jak gdyby to miłość była jakiómś cier- 
pieniem. 

Do takiego smutnego położenia pana Józefa przyczyniała się 
i to nie pomału, że się nie miał nieborak przed kim spuścić za 
swoich tajemnic, że się nie miał kogo poradzić, ani się kogo wy- 
pytać, jaik on sobie poczynał i jak po zwyczaju poczynają sobie 
ludzie w takich terminach? A tu na nieszczęście i Grott nawet, 
lubo ten nie zdawał się Bobowskiemu człekiem do spraw takich 
zdatnym, jak pojechał o świętym Michale na mazury, tak i wieśd 
o nim zginęła. I był bardzo biódnym pan Józef i już wciąż smu- 
tnym na teraz i osowiałym, jak on ptak polny na słotę, i rato- 
wała go w onych smutkach jego, które końca sobie znalóić nie 
mogąc, jeszcze wciąż się mnożyły, tylko cierpliwość i spokój duszy, 
cierpliwość, którą w wysokim stopniu miał od natury, i spokój, 
którego mu Bóg nie odebrał w tśj chwili. 

I tak te rzeczy, nie ruszając się z miejsca, przetrwały jeszcze 
tę resztę zapust, a nawet i kilka tygodni wielkiego postu. Nie 
można jednak powiedzióć, ażeby pan Józef, lubo nie umiał nic 
stanowczo uczynići był całkiem bezczynnym. I owszem, myślał 
on wiele i bardzo wiele nad swoją sprawą i w dzień i w nocy, 
i wieczorem i rankiem, zawsze nią był zajęty, ale jako to czło- 
wiek, kiedy w labirynt fałszywego rozumowania wjejdzie, gorzej 
jeszcze tam błądzi, niż się błądzi w zimie na stepie śród zawieru- 
chy nocnój, tak i on co moment nowe kowając plany, zamiast 
coby się był miał przez to do swojego celu przybliżać, jeszcze 
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się coraz bardzićj od niego oddalał. I wartoby było te dziwa- 
czne i najdziwaczniejsze pomysły pana stolnikowicza i w niniej- 
szym opowiadaniu powtórzyć możeby ich znajomość komu się 

na co przydała niechicąc atoli za jego przykładem także przez 

to się od środka rzeczy oddalać, zamilczymy o nich zupełnie; tego 
wszakże przytśm wszystkiśm nie możemy pominąć, że o środopo- 
ściu jeszcze jeden się panu Józefowi wydarzył wypadek, który 
zesumowany z wnioskami, z całego położenia rzeczy wyciągnio- 
nemi, jeszcze go więcój w jego słabych nadziejach zachwiał i pra- 
wie powalił. 

A sprawczynią tego wypadku była sama panna Barbara. 
I ona bowiem, lubo rzeczy widziała jaśniój i realniój je brała od 
swojego kochanka, niemniśj przeto w sądzie i opinii o niektórych 
z nich się myliła jak on; tego jój jednak zaprzeczyć nie można, 
iż która rzecz jój się wydała niejasną, to do jśj wyjaśnienia sobie 
poty nie szczędziła myślenia, a nawet prób i doświadczeń, choćby 
też czasem intryg i podejścia, póki swego nie dokazała. Duch bo- 
wiem w tój panience był przedsiębierpzy i czynny i nie lada czóm 
się zrazić dający. Owóż przy takióm usposobieniu, jako dawno 
już jój to było nieodgadnionóm, dlaczego pan Józef, rzecz przy- 
prowadziwszy do tego stopnia, że już nie mogło być tajno nikomu, 
źe się w niój kocha i radby ją pojąć za żonę, na tśm stanął i da- 
lój nie idzie, tak z czasem, w którym supozycya ta o nim coraz 
więcój się potwierdziła, a rzecz przeto zawsze jeszcze ani na krok 
dalćj się nie posuwała, ona ciekawość w niój wzmagała się coraz 
bardziój, a znudzenie się tą jednostajnością także coraz silniój wzra- 
stało. I kiedy ta ciekawość wraz z unudzeniem doszła nakoniec 
do tego stopnia, że już aż wrodzona w nićj cierpliwość głośno się 
odzywać poczęła, nie mogła już dalój panna Barbara dla urojonej 
jakiójś przyzwoitości przezwyciężać siebie do tyla, ażeby podczas 
kiedy w jśj sercu wrzące się przewracały bałwany, twarz zawsze 
równóm jaśniała milczeniem. I kiedy takie jój było usposobienie, 
trafiło się już nieraz natenczas, że czy to przy rodzicach, czy 
w samotności, pan Józef taką rzecz od niój usłyszał, na którą nie 
tylko że nigdy nie był przygotowany, ale która go, i tak zawsze 
wielki respekt mającego dla stów panny Barbary, tak bałamuciła, 
że straciwszy nieraz całą noc nad jśj odgadnieniem, rano wstawał 
u siebie jeszcze więcśj zbałamucony, niżeli był wtenczas, kiedy 
pod piórwszśm takiój zagadki wrażeniem wyjeżdżał z balogrodz- 
kiego zamku. 

Dnia tedy jednego, kiedy pan stolnikowicz ze zwyczajną był 
w Balogrodzie wizytą, i właśnie się tak wydarzyło, że go sam na 
sam z jego oblubienicą pozostawiono w środkowój komnacie, ka- 
waler ten, bojąc się prawie wszystkich chwil takich, bo w nich 
zwyczajnie porzucała mu panna Barbara one trudne do odgadnie- 
nia a tak frasowne zagadki, zamiast użyć tój chwili na zwierzenie 
się z jakim sekretem, których tyle zawsze mióć zwykli dla siebie 
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kochający się młodzi, patrzył tylko przed siebie i milczaŁ Znie- 
cierpliwiona tóm po swojemu panna Barbara, nie ponuro przed 
siebie, ale z jawną w twarzy ironią', a może nawet ze złością pa- 
trzyła na pana Józefa; jednakże tą rażą postanowiła tylko milczóć 
i tak wieczność przemilczóć z samćj niecierpliwośd. Ale postano- 
wienia podkomorzanki nie zawsze się spełniały zupełnie, a przy- 
najmniej nie zawsze w ten sposób, w jaki były powzięte; więc i te- 
raz, miasto milczóć i milczeniem do przeznaczonćj dobiegnąć mety, 
niebawem już zapytała ona pana Józefa: 

— Jak długo trwała ta ukraińska wyprawa, na którą wasz- 
mość chodziłeś? 

— Blizko półtora roku, — odpowiedział z westchnieniem Bo- 
bowski. 

— A jakże długo się waszmośó na nią wybierałeś? — zapy- 
tała znowu Barbarka. — Na to Bobowski, namyślawszy się chwilkę: 

— Otl żeby prawdę powiedzióó, całe wybićranie się na nią 
nie trwało u mnie ani jednój godziny. 

— Wraz z namysłem i przygotowaniem? 

— Ze wszystkióm. 

— No proszę, proszę 1 — rzekła z ironią podkomorzanka , — 
któżby się tego po waszmości spodziówał. 

— Trzeba bowiem wiedzióć imó pannie, — rzekł na to pan 
Józef, nie umiejąc wcale korzystać z tego zwrotu rozmowy, — źe 
to cale nie moja myśl była, ta ukraińska wyprawa. Ani się to 
w mojój głowie wylęgło, ani się nalazła chęć do tego w móm 
sercu, a jako niedorzeczność tój całśj imprezy widna mi jest dzi- 
siaj, tak samo widzianą była mi natenczas. 

— Tak?... — rzekła panna Barbara zawsze z ironią, która je- 
dnak nie widna była oczom pana Józefa, — tak? to nie serce wasz- 
mości pociągnęło na onę piękną i prawdziwie rycerską praktykę? 
i któż to waszmości do tego namówił? 

— Mój brat to kochany, — odpowiedział w szczórości ducha 
pan Józef, — tak się do onego rycerstwa nagle zapaliwszy, jak 
gdyby już pod nim gorzało, prawdę mówiąc, nie namówił mnie do 
tego, ale mnie gwałtem pociągnął. 

— I waszmośd zaraz poszedłeś? 

— Hal poszedłem, — odpowiedział dobrodusznie pan Józef, — 
cóż było robić? poszedłem. 

— Hm ! — rzekła Barbarka, — powiódzże mi waszmość, gdzieś 
się taki wychował? 

— Tutaj, tu na ziemi sanockiój, — rzekł z niedowierzaniem 
w szczórość tego pytania Bobowski. 

— Widać to po waszmości; — odpowiedziała na to Barbarka 
i ani patrząc na Bobowskiego, odeszła. 

Gdyby był piorun żywy uderzył tuż u nóg pana Józefa, albo 
gdyby był zamek balogrodzki nagle strzes^czał i przez połowę się 
w gruzy rozsypał, tak, żeby on, w zamkniętśj siedzący komnacie. 
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nagle się ujrzał na ostatnim belku więzienia w czystśm powietrzu 
stojący, nie byłoby go tak mocno przeraziło, jak go przeraziły 
ostatnie słowa panny podkomorzanki. Uczucia, które go wtenczas 
opanowały, nie dadzą się tak łatwo opisać, bo icli było tak wiele 
a taka różność była pomiędzy niemi, źe z nich jaśnój zdać sobie 
sprawy nawet sam nie umiał Bobowski, jakoż zerwawszy się on 
ze swego krzesła, stał zamyślony pod oknem, a wpatrzywszy się 
martwemi oczyma w martwą pod swoje stopy rozścieloną makatę, 
sam nie wiedział co czynić, gfniśwając się na siebie, czy płakać, 
czy śmiać się, czy wsiąść na koń i nazawsze odjechać z tego fa- 
talnego zamczyska. I byłby może tak stał do północy albo i świ- 
tania, nic postanowić nie mogąc, gdyby nie to, że niebawem 
wszedł podkomorzy z kapelanem i w ciekawą o jurysteryi go uwi- 
kłał rozmowę. Gorzój to było dla pana Józefa, bo one wszystkie 
nieprzyjemne uczucia jakby głaz ciężki upadły na dno jego mięk- 
kiego serca i tam stwardły jak kamień śród tśj mądrój rozmowy: 
ale trudnoż było mu milczóć przy podkomorzym, albo takie poże- 
gnanie panny Barbary brać ze sobą do domu. Perorował tedy 
nieborak o Voluminach legum i konstytucyach jak mógł w onćj 
chwili, a lubo i tak co moment nowy aplauz odbićrał od swoich 
słuchaczów, toż jednak oddałby on był natenczas i sławę samego 
Likurga albo Salomona, za kilka słów tylko, a nawet za jeden 
uśmiech panny Barbary. Ale panna Barbara nie przychodziła — 
i nie przyszła już tego wieczora. I pan Józef odjechał z całym 
ciężarem onych smutnych uczuć do domu, i ani na balogrodzkim. 
zamku, ani nawet na drodze nie pozostawił z nich ani jednego. 

A przyjechawszy na dwór żernicki, zamknął się w nim, jakby 
w celi klasztornśj. Przez dni kilka nawet ani do sieni nie wyj- 
rzał i wydobywając po jednój wszystkie swoje zgryzoty i wszyst- 
kie frasimki, warzył się z niemi w swych * myślach, jakby w ukro- 
pie. I różnie mu się majaczyło po głowie i sercu, bo miotała się 
już dusza jego w nieznanój dotąd niecierpliwości i poczęła już . 
różne nowe do siebie przypuszczać uczucia^ jak naprzykład dumę 
osobistą i rezygnacyą; jednakże pomimo dni kilku krwawćj pracy 
i potykania się z sobą, do niczego nie doprowadził i niczego nie 
postanowił pan Józef, a całym owocem tych pracowitych dni 
kliku były tylko znaki niebieskie pod jego oczyma, które pozo- 
stawiła bezsenność, bladość na twarzy, którą pozostawiła zgry- 
zota i jakieś niedogasłe płomienie w oczach, które pozostawiła 
chętka ratowania się z toni i niecierpliwość. 

Przez te dni kilka zamknięcia się pana Bobowskiego w Żer- 
nicy, wielkie burze i zawieruchy były na dworze. Zima, wysilając 
się ostatecznie, do tego stopnia pozasypywała śniegami drogę, że 
ani myślóć komu było natenczas o ruszeniu się z domu; i bardzo 
to na rękę było panu Józefowi, bo nietylko że mu nikt nie prze- 
szkodził w koniecznój dla niego natenczas samotności , ale nawet 
panu łowczycowi nie potrzebował tłumaczyć się z tego, dlaczego 
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go przez kilka dni nie widział. I minęły już wreszcie burze i po- 
ujeżdźano już drog^, ale pan Józef jeszcze jakoś nic się nie wyru- 
szał i lubo się nakoniec codziennie już wybiórał do Zemiczki, 
przecie doczekał się tego, że nie on tam, ale pan Stanisław da 
niego przyjechał. 

Przyjecłiawszy, aż się przeląkł pan łowczyc, kiedy tyle bla- 
dości i smutku w twarzy swojego brata obaczył. Jednakże nic nie 
mówił, bo nie wiedząc z pewnością co temu być może za przy- 
czyna, a nawet czyli to są rzeczywiście smutki i zgryzoty, nie 
chciał się z lada czóm przed nim wyrywać. Ale go serce zabolało 
szczerze i litość go wzięta serdeczna , więc postanowił bliżśj przy- 
patrzyć się panu bratu i nie odjechać pierwśj, nimby mu, gdyby 
tego potrzeba była, nie przyniósł ulgi lub pomocy. 

Po przywitaniu tedy i wypytaniu o rzeczy codzienne i dnie 
ostatnie, usiadł pan łowczyc w poręczowóm krześle i lulkę ulubioną 
zatliwszy, przypatrywał się, milcząc, dziedzicowi Żernicy. Pan Józef 
chodził po izbie od kąta do kąta; chciał on wprawdzie coś mówić^ 
aby swój smutek utaić i zaczynał już to i owo, ale kiedy mu się 
słowa w żaden sens wiązać nie chciały, dał pokój temu i chodząc, 
milczał. 

To uważając i dobrą chwilę wyczekawszy pan łowczyc, nie 
mógł już dłużój wytrzymać i rzekł nareszcie: 

— Panie bracie! coś nie w swoim sosie dziś jesteś, czy cię 
co nie dolega? 

— Ej nic, — odpowiedział Bobowski, — ot tak jatkoś mi nie 
wesoło. 

I znów chwilkę trwało milczenie, po któróm zasie pan łow- 
czyc: 

— Widzi mi się, że nie musi to być bez przyczyny i że nie 
od dzisiaj musi być ta wesołość, bo dawniejsze jój ślady na twe- 
jój twarzy. 

— Znać co na mojśj twarzy? — zapytał pan Józef i pojrzaw- 
szy w zwierciadło, dodał prędko: — Zapewne, przybladłem trochę, 
ale to tak, sam nie wiem z czego. 

— To może prędzśj jabym mógł wiedzióć,— rzekł tajemniczo 
pan łowczyc. 

— A cóżbyś ty mógł wiedzićć? — spytał pan Józef. ^ 

— No, wszystko, nie wszystko, .— mówił pomału Stanisław,— 
ale przecież coś mógłbym wiedzióć. Coś obaczą oczy moje, chociaż 
wzrok w nich przytępy, czegoś domyśli się rozum , chociaż także 
nieosobliwszy, a coś nakoniec podsłuchają i uszy, bo przecie tak 
nie milczą po sąsiedztwach jako ty radbyś milczóć przedemną. 

Na te słowa stolnikowicz stanął jak wryty i z wielką cieka- 
wością spojrzał na swego brata, który spokojnie lulkę palił i pa- 
trząc w ziemię, minę czynił ciekawszą nawet niżeli sam gospodarz, 
który nareszcie zapytał: 
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— O mnie co po sąsiedztwach? a cóż o ronie tam mówić 
mogą? 

— Ludzie już nic, bo się już wygadali, — odpowiedział po 
swojemu pan łowczyc, — ale zaiste teraz wróble śpiewają na da- 
chach. I to mnie jest bardzo przykro, że już ludzie się wygadali^ 
juź i wróble się wyśpiówują nareszcie, a ja zawsze jeszcze nic nie 
wiem. 

— Panie bracie,— rzekł na to teraz otwarcie Bobowski, — tru- 
dno mi się z tćm taić przed tobą, że i piórwójby było a może 
i teraz jest jeszcze się z czóm zwierzyć przed tobą, i Bóg mi jest 
świadkiem , ile razy myślałem o tóm i jak gorąco pragnąłem tego, 
żeby choć wygadać z onych ciężkich frasunków, które mnie porą 
tak boleśnie, że mnie dalój i na Śmierć zaporą ; ale zważ sam, czy 
ja to mogłem uczynić, kiedy to wszystko winie się około takiśj 
materyi, którój ty jesteś głównym nieprzyjacielem. — Na to pan 
łowczyc: 

— Hm! — rzecze zwolna > — niśma co mówić, że się jest sta- 
tecznym antagonistą tego, co jest głupie w sobie i niedorzeczne, 
jakoż pewna, że wiele i bardzo wiele potrzebaby na to, aby mnie 
ku temu zniewolić, żebym młodemu pochwalił ożenienia się desi- 
cUrium^ ale znowu może nie tak bardzo wiele, żeby się tego przy- 
zbiśrać nie mogło dosyć, zwłaszcza tśż u takiego, który, jako wi- 
dzę, koniecznie już na to naważył, aby \ o baba za łeb wzięła 
i zrobiła z niego indywiduum bardzo pożyteczne, bo propagatora 
rodzaju ludzkiego, ale tóź i nic więcój. VolenH non fit injura^ ale 
injuria fit światu i przyjaciołom , kiedy są z mężów, mogących 
być chlubą i splendorem. v 

— Owo widzisz zaraz — przerwał w tóm miejscu Bobowski, — 
potwierdzenie tego, com dopióro powiedział. I na co ja się mam 
zwierzać przed tobą? 

— No, no, — rzekł z uśmiechem pan łowczyc, — nic to ,nie 
wadzi przypomnićć to i owo panu Józefowi, co powinien mióć 
głęboko wyryte w swśm sercu. 

— Nie wadzi, ale się na nic nie przyda. To co mi powiósz 
w tśj materyi, ja już oddawna umiem prawie na pamięć, i gdyby 
to było podobna, żeby mnie twoje argumenta. mogły przeciągnąć 
na twoje stronę, jużbym był ci daw.no zaproponował, ażebyśmy 
oprócz ślubu uczynionego na wieczną przyjaźń, uczynili jeszcze 
ślub na wieczne hezżeństwo. 

— No, no, nie gniewaj że się, proszę ciebie, — rzekł od serca 
pan łowczyc, — wiśsz, że co kto lubi, tśmby się rad pieścić co 
chwila, ale nie idzie zatóm, ażeby się nie miało i co drugiego po- 
lubić, a osobliwie tóż co takiego, co godne kochania. Szczęście 
twoje, kochany panie Józefie, i ukontentowanie, bądź pewnym że 
mnie tak cieszyć będzie, jak moje własne a może i lepiśj jeszcze, 
bez wielkiego nav/et skrupułu wtóm, jaka to rzecz będzie, która 
ciebie ukontentuje, byleby była uczciwa; a teraz nawet, jeżeli mam 
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prawdę powiedzićd, w dwójnasóbby mnie cieszyło każde twoje ukon- 
tentowanie, bo jako widzę, jużeś się tak sfasował, że wyglądasz 
jak śmierć. 

— Otóż teraz, to mądrze powiadasz! — zawołał uradowany 
Bobowski, — niechże cię za to uściskam i pocałuję. — A obcało- 
wawszy go jak należy i troszeczkę się rozpłakawszy przy tym wy- 
lewie serca, dodał, chustką twarz ociórając i oczy: 

— Zawszem ja sobie tak myślał, że się to inaczśj nie skoń- 
czy, jeno że połowę tych smutków moich koniecznie na siebie 
wziąć musi Stasio mój kochany. 

— A gdyby nawet- i wszystkie, — odpowiedział na to z ser- 
decznym już płaczem olbrzymi Stanisław, — ładuj na niego co mo- 
żesz, barki u mego szórokie, to dużo poniesie, a im więcój poniesie, 
tóm, jak ciebie kocham Józieńku..* tóm będzie szczęśliwszy. 

— Bodaj ciebie Pan Bóg nigdy za to nie wypuścił z swojćj 
opieki, — mówił dalój na dobre już płacząc Bobowski, — teraz do- 
piśro widzę, co to jest prz3rjaciel. 

— A jam to widział, — odpowiedział przerywanym od łez 
głosem pan łowczyc, — kiedy w bisurmańskiśj stękając niewoli, 
ciebiem nagle obaczył, Józieńku. 

I tak płacząc a przypominając sobie wzajemnie dla siebie po- 
niesione ofiary i poświęcenia, za chwil kilka już przywrócili pomię- 
dzy sobą oną dawną serdeczność i otwartość braterską, która za- 
wsze trwała pomiędzy nimi aż do tego momentu , w którym się 
gdzieś nie rozkochał Bobowski. 

W pół godziny tśż po tćm już w najlepszym humorze i ser- 
cem najlżejszóm opowiadiał pan Józef swojemu bratu cały proce- 
der swojój terainiejszćj miłości , przyczśm nietylko nie zapomniał 
o najdrobniejszych w tój całśj sprawie zachodzących wypadkach 
i scenach, ale nawet starał się swoje miłość w takich odmalować 
kolorach, które może nawet nie były jśj rzeczywistym przedmio- 
tem, lecz niemniśj przeto miały to przeznaczenie, ażeby miękkie 
a przeciw małżeństwu oburzające się serce pana łowczyca rozczu-* 
lić i dla siebie pozyskać. Osuchowski słuchał tego opowiadania 
z zajęciem, czasami je przerywał, ażeby się o niektóre szczegóły 
bliżśj rozpytać, lecz częścićj jeszcze wzdychał tylko i milczał, tak, 
jak gdyby i on kiedy w podobnóm był położeniu i przypominając 
sobie dzisiaj swoje dawniejsze uczucia, Bobowskiego cierpienia 
i frasunki pojmował jasno i czuwał w dwójnasób. Kiedy taś skoń- 
czył pan Józef, rzekł on mu na to: 

— Panie bracie! widzi mi się jakaś wielka tu być wikłanina. 
Bo niedosyć na tśm, że snąć z trudnaby na tę kompulacyą mieli 
przyzwolić starzy, ale nawet i o sentymencie panny dla siebie 
nie masz źadnój pewności. A pannisko to jakieś przemądre i spry- 
tne^ w gębie u niój jak u drugiego oratora na sejmie, a oczy ja- 
kieś czarne i przenikliwe, że bodaj czy nie diabeł sam mieszka 
w tóm subjektum. Ja tam zresztą o tem sądzić nie chcę, bo to 



BRACIA ŚLUBNI. 251 

nie moje rzemiosło, ale to wiem pewno, że kiedy Bóg da, to 
z przyczyny dobrej i uczciwej kobiety człek óię nacierpi nieraz 
powy2ćj uszu, a có2 dopiero potrafi taka, która jeidzi na koniu 
jak huzar i strzela lepiój jak łucznik z profesyi. Panie bracie, ja- 
bym się bał takiój dziówki. 

— A ja się nie boję, — odpowiedział na to Bobowski, — bo 
wiem dobrze, że to jeno zdaleka tak się wszystko wydaje, a zbłiz- 
ka każda z nich jesŁ i byó musi kobiótą. Stroi miny i wydwarza 
sobie dopóty, dopóki jest panią, wiś o tóm dobrze, że czy dla nićj, 
czy dla jój rodziców, czy przez afekt, czyli przez delikatność, ka- 
żdy skakatf musi pr/ed ni) jak jemu zagra; ale niechno 'weimie 
obowiązki na siebie i dostanie swojego pana, któremu posłuszeń- 
stwo przed Panem Bogiem przysięże, to wraz będzie i strój inny, 
i mina. — Na to pan towczyc: 

— Nie rozumiem ja tego tak doskonale, ażebym zaraz nieo- 
mylnie mógł wyrokować, a lubo już widziałem w mojóm życiu 
i takie, które przed ilubem były potulne jak trusie, a w rok po- 
tom lub we dwa w kątby iść mogły przed niemi lwice i hyeny, 
toż jednak niekoniecznie obstaję przy swojóm 1 przyznaję, źe 
w tych rzeczach i tak być może, i owak. To tylko jedno sobie 
muszę wyprosić, com ju2 przedtćm powiadał, a to jest, Że ani się 
nigdy nikt spod^ówać r.ie może, jako go nieszczęście spotyka 
z przyczyny kobióty; mam ja tego doświadczenia na sobie i od 
tego czasu, jak mnie to napotkało, dziesiątemu odradzać ł)ędę, aby 
się nie przybliżał nawet do tych stworzeń, to tćm to owćm nęcą- 
cych, bo czasem za jedno spojrzenie płaci się takim frasunkiem, 
na który wieleby potrzeba gdzieindziój. 

— Mój Stasiu — rZekł na to pan stolnikowicz, — jużeś mi 
kilka razy wspomniat o tóm, żeś niemało przecierpiał z przyczyny 
kobiet, a jeszcze ani razu nie przyszło do tego, żebyś mi to opo- 
wiedział. Dziwiło mnie to już pterwćj, dziwi teraz tćm bardziej, 
t)0 niewidząc ciebie prawie nigdy nawet rozmawiającego z kobie- 
tami, nie rozumiem, jakeś mógł przyjść do jakiego z ich przyczyny 
nieszczęścia. 

— Otóż to jest! — rzekł na to pan łowczyc, — jednakże to 
muszę powiedzieć, że niezawsze tak u mnie bywało, jako jest te- 
raz. I jam, kiedym był młodszy, serce miał tkliwsze na takie 
rzeczy, i jam chwalił piękność w kobićtach, a łubom za niemi 
karku zaraz nie kręcił i. Panu Bogu niech będzie chwała, nigdym 
się żadnego bałamuctwa nie dopuścił, toż jednak wiele serca mia> 
lem dla tego kometowego rodzaju. Przyznać się nawet muszę, że 
widząc tędy owędy, jako to niezaradne stworzenia za mąż wy- 
szedłszy, nieraz są po barbarzyńsku traktowane od grubych swych 
mężów, jako muszą znosić ich sprosności, pijaństwa, hałaburdy 
i Pan Bóg nie wió co jeszcze i nawet słowa im za to powiedzićć 
nie wolno, bo zaraz krzyk za to, przekleństwa, a na czas i co gor- 
szego jeszcze; widząc to, mówi';, -nieraz mnie srodze serce nad niemi 
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bolało, a na onych mężów taka mnie złość porwała, że byłbym 
im z wielką satysfakcyą dawał po sto batogów. Otóż do czego 
mnie doprowadziła ona litość moja. Onego czasu byłem ja na 
dworze jw. hetmana. Zrazu byłem używany do posług zwyczaj- 
nych, albo raczój do żadnych, i mieściłem się między innymi dwo- 
rzany. Ale kiedy wkrótce pan hetman obaczył, źe nie lada kto 
mi dorówna na rękę, nie ladi kto przeniesie na koniu i że wielki 
rygor jest około mnie i wszystkich rzeczy moich, dał mnie do 
swojój lejbgardy na oficera. Więc lejbgardy tój wszystkićj, kon- 
nśj i suto po huzarsku ubranój, było sto szabel i dowodził nią 
jmć pan Chilchen, ale że już nieborak był człek leniwy i często 
na zdrowie zapadał, więc mnie pan hetman zaraz na samym wstę- 
pie powiedział: „Strzeż się, mospanie Gozdawito, a pilnuj się 
w służbie, bo kapitaństwo jeno na włosku już wisi nad tobą." 
A chociaż to kapitaństwo było w służbie pańskiśj a nie koronnćj, 
jednak to zawsze rzecz piękna i widok z niśj pośledni. Pilnowa- 
łem się tedy jak mogłem i pan hetman był kontent ze ranie, 
i kiedym przed nim kompanią moje szykował, powiedział nieraz 
do swoich gości, co mnie potom drudzy komunikowali dworzanie: 
„Bodajto miść Gozdawitów na służbie, rodzą się już w szyszaku 
i przy szabli." I snąć już gdzieś niedaleko było to kapitaństwo, 
bo nietylko że mnie już ci owi ten tytuł dawali, ale nawet i pan 
Chilchen już tak począł ze sił opadać, że go na konia aż wysa- 
dzać musiano. Onego tśż czasu zwołał król sejm do Warszawy. 
Trzeba było i panu hetmanowi tam jechać, a jechało się z wiel- 
kim dworem i służbą taką, że w Białymstoku jedno gołąbkowacł 
staruszkowie pozostawali. W'*ęc i pan Chilchen pozostał, a tjrm- 
czasowo mnie pan Jietman poruczył komendę. Przyjechawszy do 
Warszawy, stanął pan hetman w swoim pałacu na Podwalu; służ^ 
ba co przedniejsza około niego, my zaś to w oficynach, to w ka- 
mienicach obok pałacu stojących, a umyślnie na to ponajmowa- 
nych. 

Owóż zrazu póki sejm trwał, było codzień co robić, bo trze- 
l)a było całą lejbgardę prowadzić przed karćtą hetmańską, to na 
sejm, to na zamek królewski, to do kościołów. Ale kiedy sejm 
niebawem po staremu zerwano, jako to wszystkie rwą po jedne- 
mu, to i służba się moja skończyła i nie było co robić. Wtenczas 
siedząc nieraz z nudów w oknie mojśj kwatery i patrząc się na 
ulicę, zauważałem, źe w kamienicy naprzeciwko, w oknie wprost 
przeciw memu, często siadywała jakaś kobióta. Kobióta ta była 
młoda i bardzo piękna, ale taka jakaś smutna i zafrasowana,* że 
pomimo to iż zawsze prawie trzymała jakąś robotę w ręku, nigdy 
jój nie robiła i myślałem sobie: pewnie to już jakieś niepoczciwe 
mężysko pastwi się nad tóm niewinnóm stworzeniem. W kilka 
dni potśm, widząc że ten płacz jńj trwa ustawicznie i źe to już 
taki musi być chlób jój codzienny, zawołałem ja mego Suchotkę, 
co owo w naszych oczach zginął na hajdamackiój, a który był 
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chłopiec sprytny i ciekawy, i rzeknę jemu: „Widzisz owo tam tę 
podwikę, jako jest smutna i płacze owóź? ona tak zawsze. Skocz-no 
mówię do tego domu i chyłkiem a milczkiem dowiśdz mnie się, 
kto ona jest i za co tak ustawnie łzy leje?" Pobiegł chłopiec a ja 
tymczasem wciąż patrzyłem do okna. Jakoż w chwilę zaraz zni- 
knęła ona niewiasta od swego okna, a w drug«'^ chwilę zasie przy- 
szła i obejrzawszy pierwćj, aża ją kto nie podgląda, pakłoniła mi 
się po kilka razy. Jakoż Panie Boże mi odpuść, i ja się jśj także 
kłaniałem. W skok potćm przyleciał chłopiec: „A cóż tedy, Su- 
chotka?" spytałem. „Owa panie wiadomość jest; — rzekł on — 
w onych izbach mieszka mieszczanin jakiś tutejszy, który bija ka- 
pelusze pilśniowe a owo jego żona. Ala ma to jakiś wielki pija- 
nica i hultaj być, bo kaidego dnia, kiedy do domu przychodzi, 
krzyki wielkie wyrabia i żonę bija." — „Majsterże to jest, czy cze- 
ladnik?" pytałem znowu, — „Majster, Niemiec, odpowiedział Su- 
chotka, i ma dwie kamienice, przecie mieszczanin." Jakoś to mnie 
niebardzo kwadruje, pomyślałem sobie, żeby kamieniczny mieszcza- 
nin warszawski miał taki hultaj być, ale różnie to bywa na świe- 
cie i niewiedzióć, jaki w tóm u Niemców obyczaj: więc nakarbo- 
wałem sobie to na onego mieszczanina i konsolowałem tymczasem. 
onę niebogę jak mogłem. Ąż tu w kilka tygodni jednego dnia 
raniuteńko, jeriom się dopióro co ubrał, wpada do mnie ona nie* 
bogca z płaczem strasznym i jękiem i padając przedemną na kola- 
na, w niebogłosy wzjrwa mojego ratunku. Zrazu nie mogłem 
zrozumióć o co rzecz chodzi, ale wkrótce pokazało się jawnie, że 
ją mąż jtno świt zbił na kwaśne jabłko. Och! serdecznie mi się 
żal zrobiło tój kobióciny. jakoż uspokoiwszy ją, kazałem aby szła 
zaraz do siebie i była spokojną, bo sprawiedliwość nie chybi. Za- 
raz tćż posłałem mojego husarza do onego mieszczanina z rozka- 
zem, ażeby w ten czas stawił się do apelu. W krótkiój chwili 
husarz powrócił nazad ale bez mieszczanina i tylko z tą wiadomo- 
ścią, że kapeluśnik ani myśli się stawić, mówiąc że nie jest żoł- 
niórz i nie ma nic do czynienia z panem kapitanem. — Ale ja mam 
z nim do czynienia! zawołałem na to; weźże zaraz sześciu żołniórzy 
albo i więcśj i żeby mi tu wtenczas na pokoju był kapelusznik ." 
Jako rzekłem, tak się tóż stało. W jednćm mrugfnieniu oka przy- 
niesiono na rękach onego srogiego męża i postawiono przedemną; 
ale chudzina jakiś był, mały i wcale nie srogi. Rzeknę tedy do 
niego: „Czemu nie stajesz do apelu, kiedy cię wołają?" „Wielmo- 
żny panie, odpowió on z niemiecka, ja nie mam obowiązku stawa- 
nia do apelu, bom ja nie jest żołnierz..." — Nie żołniórz ty jesteś, 
ale bestya dzika i zwierz. Jak to sobie htdtaju poczynasz z żoną? 
to ty taki mieszczanin warszawski? taki ty przykład dajesz ze sie- 
bie drugim? masz ty serce w ciele, żebyś ty taką niewinną kobió- 
tę mordował i poniewiórał?" — A on na to: — A cóż jegomości do 
tego, jako ja się obchodzę z żoną? jegomość masz służbę czynić 
około pana hetmana..." — Co? zawołałem, co mnie do tego? otóż 
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żebym ci pokazał, że mnie do tego i że mam czasu dosyć, ażeby 
i koło ciebie przyzwoitą uczynić służbę, weźcie go! — krzyknę. 
Jakoż wzięto go zaraz, a Suchotka takich mu sto bizunów sypnął, 
jak jeden. Zawlókł się potćm Niemczyna i przez kilka dni cicho 
było jak mak zasiał. Aż tu nagle wołają mnie do pana hetmana. 
Już zaraz na piórwszy rzut oka widziałem, że coś nie dobrze, bo 
hetman tylko chodził i sapał i patrzył na mnie. A potśm nagle: 
„Co to waszmość za burdy wyrabiasz tu po Warszawie?" — „Ja 
jw. panie? odpowiedziałem, jam nic nie winien." — Wszyscy^cie 
nic nie winni! zawołał hetman; wstyd mnie jeno robicie! przez 
waćpana mało się nie zburzyło całe mieszczaństwo warszawskie! 
Chodzili do pana marszałka, grozili że mój pałac zburzą, tak że 
kamień na kamieniu nie pozostanie, gardła waćpana żądalL" — Ja 
chciałem coś na to mówić, ale hetman krzyknął: „No! dosyć już, 
ani słowa" i zaraz klasnąwszy w ręce, rozkazał aby zawołano pana 
Sulerzyckiego. A kiedy wszedł Sulerzycki, rzekł hetman do mnie: 
,,Złożysz waćpan zaraz komendę lejbgardy w ręce pana Sulerzy- 
ckiego, a sam się udasz do mojego marszałka. Nie spodziś wałem 
się tego po Gozdawicie!" I nie było już co powiadać. Poszedłem 
zaraz ze Siderzyckim do siebie, i ubrawszy się w mundur a ka- 
zawszy stanąć całój lejbgardzie w dziedzieńcu, zdałem jemu ko- 
mendę. Ze łzami w oczach żegnałem się z moimi husarzami, t)om 
ich kochał serdecznie; jakoż ze łzami także brał odemnie tę ko- 
mendę on Sulerzycki i mówił:^, „Bodaj-żebym ją w rychle nazad 
oddał waszmości;" ale cóż było robić? Potom zaraz, zrzuciwszy 
mundur, szedłem do hetmańskiego marszałka dworu, który był 
człek surowszy jeszcze jak pan Bieliński. Przyszedłszy tam, spytał 
mnie zaraz: „Wiele waszmość batogów dałeś onemu Niemcowi?'— 
„Sto jako jedem" odpowiedziałem. Na to on: „Otóż te sto zaraz 
nazad dostaniesz i pójdziesz na trzy miesiące in fundum o chlebie 
i wodzie. Taki jest rozkaz hetmana." — A to ja dziękuję za służ- 
bę; zawołałem na to. „I to być może, odpowiedział on, ale pier- 
wój wziąć musisz zapłatę." — Nie było rady. Położyłem się na 
kobierzec, odliczono mnie sto batogów i poszedłem jeszcze dnia 
tego in fundum^ który lubo się nie znajdował na dnie wieży, tak 
jako jest w Białymstoku, ale zawsze była to dziura brzydka w pi- 
wnicy. Oj! panie bracie, com się tam naklął tych potomków Ewi- 
niego rodzaju, to żeby ich jeno setna część tego spotkała, jużby 
snąć ani jednśj z nich nie było na świecie. I od tego czasu chrońże 
mnie Boże! ani się patrzóć nie lubię na takie miejsce, kędy przeszła 
kobićta. 

Kiedy skończył pan łowczyc. Bobowski chodził, słuchał, pa- 
trzył i sam nie wiedział co mówić. Nie spodziówał się on bowiem 
nigdy, ażeby nabożeństwo do coelibału jego brata w takićm zda* 
rżeniu miało swoje kolóbkę; nie spodziówał się nawet, ażeby Sta- 
nisław, który zresztą miał niezliczoną ilość zalet serca a nawet 
głowy, na tak dziwnym się rozbiwszy szkopule, przez lat tyle nie 
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m<igł się orzeiwić ze swego rozbicia.,, jednakże aby choć coś po- 
wiedziść, odezwał się na to: 

— Miło to i cierpiść nakoniec za kobićtę, kiedy cierpienie to 
naprzód już było przez nią zapłaconćm. 

— A to jakim sposobem? — zapytał pan łowczyc. 

— Pawiadałeś przecie, że niepospolicie piękną była kapelusz- 
niczka. 

— No i cóż z tego? — odpowiedział pan łowczyc, — jam z nią 
i trzech słów nie wymienił, prócz onych, kiedy się przyszła poskar- 
żyć na męża. 

Po tśj wiadomości. Bobowski jeszcze mniój wiedział co po- 
wiedzióć, niż przedtóm i nic już nie mówił. Osuchowski zaś, my- 
śląc zapewne, że ta jego opowieść taki klin silny zabiła panu Jó- 
zefowi w głowę, że aż nie wiś co mówić, cieszył się tśm i obser- 
wując tylko swojego brata, także już nic nie mówił. Ale milczenie 
Bobowskiego, który tak daleko był od wszelkiego wrażenia, jak 
Osuchowski od ożenienia, nie trwało długo; nie wiedząc wszakże 
jeszcze, jakim sposobem ma nazad rozmowę na swój tór sprowa- 
dzić, zapytał tymczasem: 

— I jakżeż? więc już na zawsze przepadło twoje kapitaństwo 
w lejbgąrdzie? 

— Nietylko kapitaństw*o, — odpowiedział na to pan łowczyc, — 
ale nawet cała moja karyera już na diabła poszła onego czasu, 
bo przecie nie byłoby się na samom kapitaństwie skończyło. 

— Zapewne, — rzekł na to pan Józef, — a wszystko przez ko- 
bióty. 

— A wszystko przez kobióty , — odpowiedział w dobrśj wierze 
pan łowczyc i tak mówił dalój : — Jednakże, jako się póiniój na- 
myśliłem, nic pewniejszego jak to, że gdybym był miał wolę po 
temu, to można to było wszystko jeszcze naprawić. Pan hetman 
miał dobre serce i nie umiał uraz pamiętać, a jeżeli się co komu 
z jego woli dostało, to pewnie dyspozycya do tego była dana 
w piórwszym impecie. Powiadano nawet , że więcśj o tych lubił 
pamiętać, którym się co kiedy dostało, niżeli o drugich. Ale ja 
już jakoś nie miałem serca do niego; nie chciało mi się zresztą, 
bo myślałem sobie, że niechby jeno co trzy lata się człowiekowi 
oberwało w tej służbie takie poczęstne, to choćby z czasem tam 
dano dwa lub trzy folwarki w dożywocie, albo i starostwo jakie 
wyproszono u króla, niewiedzióć jeszcze czy stanęłaby skórka za 
wyprawę. 

I jeżeli tak rozumował pan łowczyc, to miał słuszność zu- 
pełną, ale w tóm snąć -nie miał słuszności, jeżeli myślał z kapitań- 
skiej rangi w lejbgąrdzie zaraz awansować gdzie dalśj. Hetman 
Branicki był pan dobry i o swe sługi dbały jak ojciec, ale nie 
łatwa była służba u niego, a bardzo łatwe batogi. Jakoż i ten Su- 
lerzycki, który po Osuchowskim tymczasowo objął lejbgardy ko- 
mendę, w kilka lat jeszcze potom także tak bolesnemu musiał 
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Tiledz losowi, jak jego poprzednik. Ale z innój przyczyny, a to 
Z następującój. Był on bratena rodzonym i naja;łodszym owego 
Andrzeja Stilerzyckiego, którego, jak to wiemy od szlachty targo- 
wśj wŁatesowśj winiarni przeszłego roku zgromadzonej, za gwał- 
towność kazał był ściąć marszałek trybunału, Karwicki. Było 
jemu Leon na imię i był z niego młodzieniec duszy wyniosłśj 
i serca czułego; jakoż onśj straty brata, którego zawsze uważał 
być wcale niewinnym, długo nie mógł zapomniść. W krótkim cza* 
sie potom zdarza się tak , że ten sam Karwicki przyjechał do pana 
Branickiego do Białegostoku. Sulerzycki, służąc z talerzem swo- 
jemu panu przy stole, przy którym siedział Karwicki, a nie mo- 
gąc znieść widoku zj\l>ójcy swojego brata, utoczył nożem krwi 
z swojśj ręki na talerz i w oczach wszystkich podał go Karwic- 
kiemu, mówiąc: „Naści Karwicki, napij się krwi Sulerzyckich." Za 
co obruszony pan hetman kazał go porwać i wyliczyć mu sto ba- 
togów. Nie zasłużył wprawdzie pan Karwicki na taką obelgę, 
bo on wyrok jego na Andrzeja wydany, powinien mu tylko chlubę 
przynosić po wieczne czasy; ale tóż i postępek pana Leona, który 
był tylko skutkiem silnśj miłości braterskiój i uczucia honoru, nie 
powinien był tak być karany. Jakoż musiał to także z czasem 
poznać i pan hetman, bo nietylko że potom na żaden sposób nie 
chciał puścić od siebie pana Leona, ale go nawet dwoma folwar- 
kami i wielkióm zaufaniem swojóm obdarzył, które zachował dla 
niego aż do śmierci. To o Sulerzyckim nawiasowo wspomniawszy, 
powracamy do rzeczy. 

Kiedy tak przez onę dziwną opowieść Osuchowskiego, roz- 
mowa braci ślubnych od właściwego odeszła przedmiotu i Osu- 
chowski, myśląc że onym przykładem ze swego życia nie mały 
klin w głowę zabił panu Józefowi , uparte zachowywał milczenie. 
Bobowski, albo to widząc jawnie, albo prawdy się tylko domyśla- 
jąc, srodze się zafrasował. Ale nie było już w Osuchowskim onego 
dawnego uporu utrzymania koniecznie pana Józefa w bezżeństwie, 
i owszem, ukraińską wyprawą swoją i różnemi hąiiź prawdziwemi, 
bądi fałszywemi argumentami silnie zwichnięty w swoich dawniej- 
szych opiniach, a jeszcze silniój w zaufaniu w swój rozirni, dawno 
już postanowił u siebie nic się nie mieszać w plany i zachcenia 
swojego brata, i cokolwiek bądź być miało, nie byłby on mu się 
w niczśm sprzeciwiał. A lubo zdania jego o małżeństwie trąciły 
zawsze tśm , w czóm od lat tylu statecznie trwały, i lubo sam dla 
siebie zapewne i dzisiaj jeszcze myślał i postanowił inaczśj, toż 
dla Bobowskiego całkiem już był wyrozumiały, a nawet jego dzi- 
siejszemi zwierzeniami tak za serce ujęty i jego frasunkami tak 
przestraszony, że widząc teraz nowe chmury gromadzące się na 
jego czole, niepytany nawet zaczął w ten sens: 

— Widzi mi się, panie bracie, że on bożefc pogański, którego 
zowią Hymenem , wziął już waszeci na takie wędzidło, że cię już 
z niego nie puści. Źle to jest, panie bracie, nawet fatalnie. I nie 
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mówię już że dlatego fatalnie, że krew Gryffów nic jeszcze nie 
uczyniwszy na polu, pójdzie na domową posługę, ale dlatego fa- 
talnie, że właśnie z tego małżeństwa nie prognostykuję ja sobie 
wiele szczęścia dla ciebie. 

— A to dlaczego? — zapytał, ukrywając swoje radośó. Bo- 
bowski. 

— Dlatego — odpowiedział pan łowczyc, — że kiedy jeszcze 
ledwie dwa kroki ku tój rzeczy uczyniwszy, tak srogie już napo- 
tykasz frasimki, co ma być potom, kiedy sama rzecz przyjdzie? 
Panie bracie, niedawne to czasy, kiedy byłeś w parągrafowćj 
niewoli i duszno ci tam było okrutnie; ale duszniśj snąć będzie 
widzi mi się w takiój niewoli , która nie wedle paragrafów stać 
będzie, ano w którój jśjmość co moment to nowy napisze para- 
graf. 

— Ale mój Stasiul — zawołał na to pan Józef, — o jakiój to- 
bie się śni zawsze niewoli? odkąd świat stoi, regułą jest że wszyscy 
się żenią, a ledwie gdzie setny jest taki, który się bezżennym 
ostanie do śmierci; miałożby to ożenienie już takióm nieszczęściem 
być i niewolą, jak ty powiadasz, to już dawno byłoby to było 
wynaleziono i opowiedziano, a nie dopióro ty-byś miał być tym 
inwentorem.... ty, który nie mówię już, że nigdy żonat5mi nie by- 
łeś, ale nawet z kobiótami na całóni życiu może sto słów wymie- 
niłeś, 

-^ 01 toś dobrze powiedział, — rzekł na to Osuchowski, — 
i prawdę mówiąc, zbiłeś mnie na mojśm własnśm śmieciu; ale mnie 
to dziwno, żeś pierwój kiedy tego argumentu nie znalazł, ano do- 
piero teraz. 

— Boś mnie już wnętrze duszy mojćj poruszył, bo mnie już 
twoją krwią zimną, twoją obojętnością zabijasz, bobym już drugi 
proch wynalazł nareszcie a nietylko argument, aby posiąść pannę 
Barbarę! — odpowiedział z zapałem Bobowski. — Na to pan łow- 
czyc: 

— No, no, Józieńku, tylko nie tak gorąco; już ja widzę że 
cię nikt z tój choroby nie wyleczy, pogadajmyż tedy rozumnie. 

— No, pogadajmy rozumnie, — odpowiedział znowu z radością 
Bobowski. 

— Owa więc o to idzie, — rzekł dziedzic Żemiczki, — dadzą-li 
tobie tę pannę, albo nie? 

— Owa o to idzie... i ja mysie że dadzą. 

— A ja myślę że z trudna, — odpowiedział pan łowczyc. 

— Czemuż tak myślisz? 

— Myślę tak, bo mi się to jakiś wielki dom widzi. Podko- 
morzy jaśnie wielmożny ma ziemie tutaj, drugie ziemie na 

Rusi... oprócz tśj córki tylko jednego syna... Wprawdzie to i u Bo- 
bowskich podkomorstwo nieosobliwe, jaśnie wielmożnych było 
icli wielu, ziemie mają i mieli, ale zawsze to jakoś zdaje mi się, że 
l>ędą tu płoty i rowy, a może i mury do przesadzenia. 

Tom IX. . 17 
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— Mój Stasiu, — rzekł na to pan Józef, — nie tak gadajmy. 

— Ajak? 

— Czy chcesz żebym ja się ożenił? 

— Ja nie chcę, — odpowiedział pan łowczyc, — ale ty chcesz 
i powiadasz, że w tśm tyUco może by<5 całe szczęście twoje. Arna 
w tćm być szczęście twoje, to ja nie tylko chcę tego, ale pragnę 
z calój duszy mojój i z całego serca... 

— Mój Stasiu!... 

— I nietylko, ale pomagać ci będę, jako sam sobie wymyślisz 
i zadysponujesz. Niech już tak będzie. I możesz być pewnym, że 
chociaż jabym był wolał, żel>yś ty był w czśm innóm to szczęście 
twoje upatrzył, toż jednak i do tego pomagać będę i niśmasz 
tego dobra, któregobym nie poświęcił dla ciebie. 

— Nie, mój kochany, — rzekł na to Bobowski, — poświęceń tu 
żadnych nie będzie potrzeba z twój strony... 

— Ha! kto to wiś? bo to dwom panom służyć nie można, 
a przed żoną znać' już na bok pójść musi przjrjaciel a nawet i brat!., 
rzekł smutno pan łowczyc. 

— Och! nie. Stasiu ! — zawołał na to pan Józef, — przyjaźń 
nasza nierozerwaną przeto zostanie i tak stateczną, jak była do- 
tąd. Nie zniósłbym tego nigdy. 

— Nie mów nic, — odpowiedział na to pan łowczyc, — aż 
póki nie doświadczysz. Żony nie lubią mężowskich przyjaciół, to 
wiadoma rzecz. Ale gdyby i tak być miało... jeżeli to do szczęścia 
twego potrzebne... ja się z serca zgodzę na wszystko. 

Przykro się zrobiło panu Józefowi na te słowa szczórego po- 
święcenia się brata, i począł się trochę namyślać i poczęła się mała 
w nim walka pomiędzy przyjaźnią a miłością; ale jako to zwyczaj- 
nie bywa, wkrótce kobióta zwyciężyła na tóm polu, na któróm 
zawsze zwycięża; jakoż przystąpił pan Józef do swego przyjaciela 
i rzekł: 

— To ł ty się ożeń, mój Stasiu. 

— Ja? — rzekł na to zadziwiony pan łowczyc, — ja nigdy. 
Niech już jeden z nas tylko będzie u drugiego na wtórom miejscu, 
ty zostaniesz u mnie aż do śmierci na piśrwszóm. 

I znowu się przykro zrobiło panu Józefowi i znowu zaczął 
chodzić po izbie, a myśli, które natenczas kłębami wiły się po 
jego głowie i uczucia które się siliły ze sobą i przesilały w sercu, 
wszystkie wybiły się tak jasno na jego twarzy, że je mógł bez tru- 
dności wyczytać i wyczytał pan łowczyc, bo rzekł w krótkiśj 
chwili : 

— Ale nie sil się już napróżno ze sobą, Józieńku. Już żebyś 
ty mi teraz powiedział, że sam odstępujesz od tego ożenienia, to 
jabym nie pozwolił... i musiałbyś mi być koniecznie powolnym, bo 
już ja nie odstąpię od tego. Zawielkie to szczęście, jak uważam, 
będzie dla ciebie, ażebym cię śmiał od tentowania jego odmawiać, 
za wielkie! Niechajźe już tak będzie. Od dzisiaj dnia zaczynaj 
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konkurować na prawdę, staraj się o afekt u panny, staraj się 
o względy u rodziców, a w czćmbym ja ci mógł być pomocnym, 
mów śmiele, wszystko uczynię i na teraz o niczóm innóm myślóć 
nie będę, jeno o tóm, jakby to jaknajprędzśj doprowadzić do 
skutku. 

— Niechże ci Bóg zapłaci! — odpowiedział na to pan Józef, 
ściskając go po bratersku. 

I od tego to momentu dopióro zaczął pan Józef konkurować 
na dobre. Nie było wprawdzie w nim przeto tak bardzo wiele 
więcój energii, bo zawsze rozumem i śmiałością Barbarki zbijany 
z toru i pozbawiony odwagi, nad każdą myślą, nad każdóm słów- 
kiem niemal musiał on się długo namyślać, nim się zdecydował 
nakoniec zakomunikować go swojój oblubienicy, a i tu jeszcze nie 
rzadko się tak zdarzało, że nieraz, kiedy śród swojój perory nagle 
popatrzył jój w oczy, to zaczętego już okresu nie był w stanie do- 
kończyć: toż jednak miał on już teraz czyste przynajmniój sumie- 
nie, miał z swego brata silną za sobą ścianę, o którą, błyskawi- 
cami Barbarki olśniony i na nogach zacłiwiany, mógł się przynaj- 
mniój oprzóć i na chwilę odpocząć; miał nakoniec komu się zwie- 
rzyć z swych myśli, o wątpKwościach swoich pogadać, rady czy- 
jójś zaczerpnąć, że przecież w kilka t}'godni doprowadził do tego, 
że już zdaleka i ostrożnie począł napomykać o swoich sentymen- 
tach Barbarce. 

I gdyby tak -nie przy końcu , ale z początku zimy Bobow- 
skiego uczucia i myśli były się oczyściły z wątpliwości, i zaraz 
znachodząc w Osuchowskim podporę, wzmocniły się w sobie i ośmie- 
liły, to byłoby to niezawodnie odrazu przyniosło dobre skutki 
dla niego w sercu i opinii podkomorzanki: teraz atoli już to nie 
wiele pomogło. Panna Barbara już się bowiem zanadto ugrunto- 
wała w tćm, że miękkim i niezaradnym jest duch pana Józefa, 
ażeby dla kilku nowo przez niego wypowiedzianych frazesów miała 
się zachwiać w swoim wyroku, a podczas, kiedy ani uważała ani 
chciała uważać na to, że w nim się cała jego istota teraz już od- 
mieniła, że każde jego słowo, każdy ruch jego zdradza coraz śmiel- 
sze i coraz gorętsze dla niój uczucia, rosła w niej niecierpliwość 
coraz to większa, a jój serce, wzmagając się także z każdym dniem 
więcój w swoich dotąd nie nader silnych dla Bobowskiego afek- 
tach, uczyło się już zawczasu gniewać się i znienawidzać na chwilę 
tego, którego posiąść pragnęło. 

Rodzice Barbarki atoli, ludzie doświadczeni i starzy, nie brali 
tak na gorąco tćj rzeczy, jak ona. Więc z początku, póki pan stol- 
nikowicz ani nadto często, ani zbyt rzadko nawiódzał ich zamek, 
nie chcieli oni w tóm widziść żadnych osobnych względem ich 
córki intencyj; póiniój, kiedy te odwiódziny lye ustawały, przypi- 
sy^wali oni im ich naturalną przyczynę, wszakże przez skromność 
poczciwym rodzicom właściwą ani wmawiali zaraz w córkę swoje, 
że ten a ów gość jest lub być może jój konkurentem, ani tóż 
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uważali za rzecz potrzebną wypićrać się domysłów swoich przed 
sąsiadami; teraz atoli, kiedy pan Józef z większą w sercu i ustach 
odwagą, starał się nawet o to, ażeby przy tój i owój sposobności 
dać im poznać szczóre swe chęci, uważali oni za rzecz konieczną 
nawet nie taić już tego przed sobą i nawet kiedyś o tóm ze sot>ą 
pogadać. Onego tćż czasu miała miejsce na bologrodzkim zamku 
wielka familijna narada. 

Do ma^ i córki, siedzących o szarym zmroku przy kominie 
w narożnój komnacie, przyszedł pan podkomorzy z nieodstępnym 
swym kapelanem i ledwie co obadwa usiedli, ojciec Barbarki, 
obróciwszy się do swój żony, zaczął prawie w ten sens : 

— Przyszliśmy tu, moja dzióweczko, do was, aby trochę po- 
gadać. 

— Bardzo nam w porę przychodzicie waszmość panowie, — 
odpowiedziała na to pani podkomorzyna, — bo my obiedwie już od 
pół godziny tak siedząc, nic nie możemy wymyślić, a na spoczy- 
nek snąć jeszcze zawcześnie. 

— Owóż tedy, — rzekł na to pan podkomorzy, — l>ardzo mnie 
to kontentuje, że moja dzióweczka dobrego jest dzisiaj usposobie- 
nia, bo mnie taka dzisiaj przyszła ochota , ażeby w rzeczy ważnćj 
jćj opinii zasięgnąć. 

— I owszem, mów tedy ojcze, a ja jako będę rozumiała, tak 
powiem. — Na to znów podkomorzy: 

— Właśnieśmy sobie teraz z księdzem kapelanem dłuższy czas 
rozmawiali o panu Bobowskim... Jego intencye względem naszego 
domu zaczynają się stawać materyą licznych po sąsiedztwie dys- 
kursów, nie możemy tóż taić tego przed tobą, że i nam się być 
zdaje nie tajne... owóż możeby właśnie była dobra pora pomiędzy 
sobą co o tćm pomówić. 

— Nie wiem, w czśm to rodzice widzą te Bobowskiego in- 
tencye, -r- odezwała się na to Barbarka. 

— O! o! — rzekł na to, śmiejąc się, pan Karsznicki, — wiósz ty 
snąć lepiśj o nich, niż my oboje. Jakoż i ciebie będziemy egza- 
minować. 

— Ja nic nie wiem, — odpowiedziała z niechęcią Barbarka, 
i powstawszy ze swego siedzenia a przeszedłszy się kilka razy 
tam i sam po komnacie, wyszła gdzieś precz i zapewne do swojćj 
sypialni. Tymczasem zaś zabrała głos pani podkomorzyna: 

— Nie masz co temu zaprzeczać, mój ojcze, — mówiła ona, — 
że to pana Bobowskiego bywanie w naszym domu nie może mieć 
nic innego na celu, jak staranie się o rękę Barbarki; ile ja nawet 
mogłam się od niój samćj dowiedzićć, bo, — dodała ciszój matka, — 
na nieszczęście, niewiele jakoś mam zaufania u córki, to pan stol- 
nikowicz chciał jójijuż to kilka razy dać do poznania. 

— A ona cóż na to? — zapytał ojciec. 

— Pan Bobowski zdaje mi się dość jój się podobał, a nawet 
lOże więcój niż tego potrzeba, ale to ją nudzi podobno, że mając 
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nieodmienne względem nićj chęci, dotychczas jeszcze z niemi na 
jaw nie wystąpił. 

— Mnie zasie, — rzekł na to ojciec, — jeżeli co się najbardziej 
w tym młodzieńcu podoba, to to właśnie, że tak statecznie a z ta- ^ 
kim namysłem postępuje po onćj drodze, po którćj tylko lekko- 
myślni biegają prędko. Daje mnie on tćm dowód swego rozsądku 
i charakteru. 

— Już to gdyby ożenienie się prędkie dawało dowód lekko- 
myślności, — rzekła na to z uśmiechem podkomorzyna, — to jego- 
mość mógłbyś być śmiele nazwanym najlekkomyślniejszym ze 
wszystkich ludzi, ale prawdę mówiąc, i mnie się to podoba w panu J 
Bobowskim. Przytóm wyrokować o nim nie mogę, bo go nie 
znam do tyla, ale zdaje się mićć serce cudnie piękne i dobre, 
i jeżeli mam prawdę powiedzićć, dlatego serce jego wielką we 
mnie ma przyjaciółkę; charakter zdaje się być stateczny^ a jako "\ 
£ama niesie, ma to być pod każdym względem jeden z piórwszćj 
młodzieży tój ziemi. 

— Owoż ja się ad jotam zgadzam z jójmością, — dodał do tego 
ojciec, — a kiedy tak jest, to gdyby przyszło do tego, żeby się pan 
Bobowski miał deklarować o nasze Bart>arkę, co jak uważam może 
lada dzień już nastąpić, nie będziemy się temu sprzeciwiać, dzie- 
weczko, co? 

— Jak jegomość uważasz, odpowiedziała na to podkomorzyna 
i dodała nakoniec:— -ale zostawmy to Panu Bogu. 

— Dlaczego, moje dziecko? — zapytał żywo pan Karsznicki, — 
co masz na myśli, powićdz otwarcie; przed kimże zresztą powićsz, 
jeśli nie przedemną? 

— L.. — rzekła smutnie podkomorzyna, oglądając się po ko- 
mnacie, żali w niśj niómasz Barbarki , — jedno mnie tylko za- 
strasza. 

— Cóż to takiego? — zapytał z niespokojnością mąż jój. 

— Ważna to myśl jest, mój mężu, ważna i straszna i daj 
Boże, aby nie była prawdziwą. ^^ 

— Cóż to być może? — zapytał już prawie przerażony pan 
podkomorzy, a podczas kiedy ksiądz kapelan się z swojóm krze- 
słem przysunął, aby lepiój mógł słyszóć, podkomorzjma rzekła 
smutno i prawie ze łzami: 

— Nie będzie prawdziwego szczęścia w tym związku! 

— Prawdę jśjmość powiadasz, — rzekł na to prędko siwowłosy 
kapelan, — nie będzie tam szczęścia ni doli 

— Dleczegóż to wasz mość tak myślicie? — spytał zdziwiony 

teraz pan zamku. 

— Mój mężu kochany — odpowiedziała smutnie podkomorzyna 
— znam ja dokładnie Barl>arkę; jśj jedno słowo, jój najdrobniej- 
szy uczynek jest nieraz przedmiotem mojego całodziennego my- 
ślenia. I widzę ja wiele, chociaż o tśm nie mówię; ale niestety 
Bóg mi dał oczy na to dopiero teraz, kiedy ptaszę o swoich skrzy- 
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dłach wyleciało już z gniazda. Uważałam ja i pana Bobowskiego 
pilnemi oczyma, ale im więcćj się mu przypatruję i im jaśniój 
dusza jego staje przed memi oczjrma, tćm boleśniejsze mnie przej- 
muje uczucie. Nie chciałabym męża tyrana dla córki, nie chciałabym 
aby była niewolnicą jego wszystkich skinień i my^, ale miałaby 
ona owym mężem zawładnąć, wnieść z swóm wianem dla niego 
kajdany, zatruć jego myśl każdą, każde załzawić uczucie: Boże! 
nie przeniosłabym tego nigdy na sobie... jabym ze wstydu i zgry- 
zoty... umarła I 

W tyra momencie weszła Barbarka. 

— I cóż? — rzekła ona na wstępie, — wydaliście mnie już pań- 
stwo za Bobowskiego, czy jeszcze się namyślacie? 

— Siadajże, moje dziecko — rzekł na to z udaną wesołością 
jój ojciec — i powiódz nam, co ty myślisz o panu Bobowskim? 

— Więc będzie egzamin? — spytała podkomorzanka. 

— Egzamin, moje dziecko, — rzekł podkomorzy, — powiedz, jak 
myślisz? 

— Kiedy państwo koniecznie chcecie, — odpowiedziała ona — 
to ja wam powiem. Ja myślę że się stolnikowicz rozkochał we 
mnie jak kotek w słońcu wiosennóm, i myślę , że pan stolnikowicz 
jest to ciasteczkowa figura i nudziarz, jakiego świat nie widział... 

— Ale moje dziecko, — przerwał tutaj jój ojciec — jakżeż mo- 
żesz tak wyrokować, kiedy go jeszcze nie znasz dokładnie? 

— Ale proszę ojca, — odpowiedziała z niecierpliwością podko- 
morzanka, — dosyć mnie ujrzóć cholewę, aby poznać że but jest 
I myślę nakoniec, — zakończyła panna Barbara, — że byle mi Pan 
Bóg podał sposobność, to ja go nauczę, jak konkurować o takie 
panny, które się wychowały w sanockiej ziemi. Dobranoc państwu! 
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— Mój Boże! Tyź jednćm słowem Twojżm wyrzucił ziemię 
tę z bezdennych otchłani i puścił w krąg nieskończony wedle 
Tw6j niebieskiej harmonii; Tyś nad tą ziemią zapalił słońce nie- 
wygasłym płonące ogniem, tyś jćj noce oświćctł cudownego blas- 
ku księżycem. Tyś na j6j niebie rozsiał migających gwiazd miliony, 
Tyś ją same ubrał i ozdobił jak ukochaną córę Twoją w najko- 
sztowniejsze szaty z nieprzebranej Twśj skrzyni, Tyś ją ustroił 
w szmaragdowe kobierce, w aksamity kwieciste, w przezroczyste 
kryształy, w góry wspaniałe, posępne lasy, dzikie bluszczem i różą 
zarosłe skały; Tyś po niśj cudowne porozrzucał kwiaty, woniejące 
porozsadzał drzewa, rozesłał ptastwo świegotliwe i śpiewające, 
a2eby chwale Twojśj i ojcowskiój dobroci stało się wszelkie świa- 
dectwo. Czemuż, o Boże! nie wszędzie równo jest, tych dajów 
Twoich? czemu skwarzą się w ogniach słonecznych Murzyni, cze- 
mu marzną na śnićgach wieczystych ludy północne, czemu mgłami 
ci^le oddycha Angielczyk, czemu w wiecznćj wiośnie pędzą swe 
życie Włosi, a czemu góry nasze żadnćj nigdy nie znają wiosny? 
I mamy zimę silną, jak zdrowie olbrzyma, i mamy jesień chrobrą 
i krzepką, jak umysł i serce rycerza, i mamy lato ciepłe i pogo- 
dne, jak miłość matki dla swego dzićcięcia: czemuż nigdy nie mamy 
dnój wiosny świeżój jak woda kryniczna, lekkićj jak motyl ulatu- 
jący nad różą, pięknćj jak piórwsza krasa na licu? I mamy czas 
ten, kiedy topnieją śniegi, kiedy brudnemi zalane męty wzbiórają 
wody, kiedy ziemia tężeje na wichrze, kiedy skrzętne krają ją 
pługi, kiedy drzewa pękają, kiedy nareszcie wszystko się zazielen 
i rozbuja dokoła: czemuż tćj zieloności nie zapowiada u nas sk( 
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wronek, czemu przed zbożami na polach nie zakwitną róże na 
górach, czemu nie osiadają nigdy w naszych krzewinach słowiki, 
czemu nawet ta cała zieloność jest jakaś smutna i ponura? I wi- 
dzimy róże tylko w ich więzieniach pod szkłami, i słyszymy o sło- 
wikach tylko od ludzi wędrownych, i widzimy ptastwo wędrowne 
tylko, przeciągające gdzieś wysoko nad nami, i słyszymy ich krzy- 
ki radosne zdaleka i mówimy wtenczas: o Boże! czemuż tak smu- 
tno u nas o wiośnie? 

Z takiemi myślami stała Julia w połowie maja na galeryi 
zahoczewskiego dworu. Patrzyła ona na czarne i ogołocone jeszcze 
podtenczas lasy, wieszające się po nad drogą i wsią Zahoczewiem, 
patrzyła na góry i pola puste i jeszcze przeszłoroczną dopióro od- 
żywiające zieleń, patrzyła na szczątki śniegów jeszcze po parowach 
leżące i smutno jój było. Ale spokój już wielki zasiadł w jój sercu 
i duszy, spokój taki, jaki dają po sobie długotrwałe lecz już wy- 
gasłe cierpienia, spokój czysty jak woda głęboka i cichy jak jój 
powierzchnia, która lubo daje widzióó na dnie swćm spoczywające . 
głazy i zielska powiędłe, jednak także odbija w sobie po jój brze- 
gach przechodzących się ludzi. Tak i na dnie jój duszy potonęły 
już jój niespełnione nadzieje i smutki, a lubo je widać było jeszcze 
przez jój myśli i słowa, jednak były to już same głazy nieżywe 
i zioła powiędłe, i tak samo jój dusza już czuć i pojmować zaczęła 
to, co się zewnątrz niój działo. 

Wtóm, kiedy tak stała w zamyśleniu córka pana.Dzianotta, 
i rozglądając się na tę i owę stronę, zdawała się szukać jakiego 
przedmiotu, któryby myśli jój smutne rozerwał, dał się głośny 
turkot słyszóć na drodze. Wkrótce potom stanął przed bramą 
jakiś powóz dziwnego kształtu i nabożeństwa. Powóz to był l>o- 
wiem całkiem zewnątrz zamknięty i wielkiemi po bokach zaopa- 
trzony szybami, wysoki jakby dom jaki, opakowany kuframi skó- 
rzanemi dokoła, jakby buda kupiecka. Do tego powozu były 
zaprzężone cztóry konie karę jak gałki w rząd pozłocisty ubrane, 
któremi woźnica, dziwnie po komedyancku ustrojony, z kozła po- 
woził. Na koile przy woźnicy siedział człek drugi, istny. Niemiec 
z pozoru, miał bowiem czarną ogoniastą suknię na sobie, pończo- 
chy i trzewiki na nogach i kapelusz dziwnego kształtu na głowie, 
z pod którego ogonek kłtajkowy z tyłu wychodząc, zwieszał się 
aż na plecy. W karócie jeszcze dziwniejsze jakieś siedziało stwo- 
rzenie, ale przez szyby od światła się szklące dojrzóć go nie było 
można dokładnie. Podróżni ci zatrzymali się kolo bramy, sługę 
dworskiego tam stojącego o drogę do Balogroda i oddalenie py- 
tali, i odjechali. Kiedy ten sługa, żegnając się i odmawiając pa- 
cićrze, nazad ku zamkowi powracała zawołała go Julia pod sarnę 
galeryą i zapytała: 

— Któż to taki pojechał? 

— Licho wić, proszę panny, — odpowiedział sługa, — ludzie 
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jacyś dziwni a koniska czarne jak węgle. Bodajby jeno nie co 
niedobrego. 

— Dokąd pojechali? 

— Do Balogroda się pytali, ale gdzieś za Hoczewką popę- 
dzili inaczćj. 

— Wszędzie... wszędzie... — mówiła do siebie Julia, — o ten 
zamek tylko nikt nie zawadzi. 

W godzinę potśm, a było to juź dobrze z południa, wielka 
kupa ludzi zgromadziła się przed balogrodzkim ratuszem. Co tylko 
żyło w tśm miasteczku i co się przypadkowo tam znajdowało, wy- 
runęło na rynek. Więc byli tam i Żydkowie obdarci, żadnego 
rzemiosła nie mający i czyhający tylko na to, aby jakimkolwiek 
sposobem grosz wytimianić od kogo; były i Żydówki stare z pej- 
satemi dziećmi przy sobie; byli chłopi z pola powracający i dziady 
od wsi wędrujący i ciekawe roznoszący nowiny, było nakoniec 
i kilku szlachty przypadkowo tamtędy przejeżdżających, którzy 
tłum ludzi koło ratusza zastawszy, pozłazili z wozika, ażeby się 
dowiedzióć, co to się stało takiego, a dowiedziawszy się, żonom 
przywieść nowinę. Ale pomimo to, że tak wszyscy zaglądali cie- 
kawie, nikt nic pewnego nie wiedział; powiadano tylko, że jakieś 
cudaki zajechali do ratusza i że arendarz bramę kazał zamknąć za 
nimi. Szlachta atoli, nie zaspokoiwszy -tóm ciekawości, wypyty* 
wali się zrazu tych i owych ludzi tam stojących o bliższe szcze- 
góły o onych podróżnych, a kiedy się i tak niczego więcćj nie 
dowiedzieli, jeno że powóz był arcy-dziwny, że ludzie w nim i na 
nim siedzący jakoś nie po ludzku wyglądali i że konie były czarne 
jak kruki, przystąpili do bramy i pukając do niój, wołali na aren- 
darzą. Po długićm wahaniu się wyszedł arendarz przed ratusz 
i długo coś z szlachtą rozmawiał, z czego jednak słuchający nic 
więcój się nie dowiedzieli, jeno że tym powozem przyjechał pan 
jakiś dziwnie jakoś ubrany, że ten pan kazał sobie dać izbę oso- 
bną, a gdy takiej nie było, zajął alkićrz żydowski i tam się prze' 
bióra, że przebrawszy się ma jechać na zamek, że do tego alkió- 
rza nikogo nie wpuszcza, jeno że przeze drzwi jakieś dziwne ztam- 
tąd wychodzą zapachy. 

— Ot, olejkarz i kwita! — rzekł na to jeden ze szlachty. 

— Pewno że olejkarz, a któżby inny? — odpowiedział drugi, 
ale trzeci zarzucił: 

— Żeby jeno nie jaki czarnoksiężnik, bo jako mi mój szwa- 
gier powiada, który teraz od swoich krewnych z Wielkopolski po- 
wrócił, poczyna się teraz tego siła włóczyć po świecie. 

— Niechajże będzie kto chce — zabrał znowu na to głos 
piórwszy — zawsze to rzecz ciekawa. Jeszcze jako żyję, nic tu ta- 
kiego nie widziano w tych górach. PuśJże nas, arendarzu, niechaj 
się dov/iemy a jeżeli są olejki na sprzedaż, toć przecie każdy z nas 
co kupi dla swojśj niebogi. 

— Ja waszmościów nie wpuszczę — odpowiadał arendarz — 
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pan ten mnie zakazał, ażeby żywa dusza nie wchodziła teraz do 
izby... ja nie chcę, on jedzie na zamek; co wiedziść, kto to być 
może? A nu jaki kasztelan, albo wojewoda?... 

— 01 ba i bardzo ci tam kasztelani a wojewodowie na wasz 
zamek zajeżdżają I dużo-żeś tam widział starostów?... zarzucił 
drugi. 

— Ejl chodimy! panie bracie — zawołał trzeci, do bramy się 
przysuwając — ano niechże będzie kasztielan albo wojewoda, prze- 
cie my i takich widywali. 

— Zaczekajno waść, panie bracie — zarzucił znów drugi — 
wartoby się zawsze nad tćm namyślić. 

I kiedy tak to pomiędzy sobą to z Żydem rozmawiali ta 
szlachta, statecznie namyślając się nad tóm czy iść do gospody, czy 
nie iść? i kiedy jako najśmielsi z całój miasteczkowej gawiedzi, 
stawali się dla niśj przedmiotem coraz większego podziwienia go- 
dniejszym: nagle nowy tentent jakiś dał się słyszóć na rynku, a na 
tójże samój drodze od Zahoczewia wiodącćj cztórech jezdnych się 
pokazało. I dwóch z nich jechało przodem, a dwóch zasie trzy- 
mało się z tyłu. Więc ci, którzy jechali z tyłu, nie bardzo oczy na 
siebie zwracali, bo widocznie była to służba, jeden kozak w gra- 
natowej kierei i czapce baraniój, a drugi sługa w barwie zwy- 
czajnój, jakich pełno po wszystkich dworach; ale piórwsi siedząc 
na dzielnych koniach po żołniórsku siodłanych, niemało impono- 
wali swoją powierzchownością małomiasteczkowej publice. Więc 
jeden z nich był to mąż pięknój i smukłśj postaci, ledwie może 
dwadzieścia i kilka lat wieku mający, twarz miał obdłużną, nos 
mało co orli, foremny, oko modre, wesołe, wąs i włosy jasne przy- 
dłuższe, w pięknych na plecy spadające kędziorach i tak coś dzi- 
wnie pańskiego biło od jego całój figury, że kiedy ten orszak za- 
trzymał się koło ratusza, ludzie bliżój stojący mimowolnie czapki 
pozdejmowali z głowy. Drugi, jadący temu po lewój stronie, był 
trochę mniejszy wzrostem, ale jeszcze smuklejszy a wiekiem tak 
młody, że może nawet nie dochodził dwudziestu. Ten był brunet 
i twarz miał bladą, nic a nic jeszcze nie zarośniętą, tylko krósa 
poprzeczna niedawno co zagojona na czole i pewna posępność sie- 
dząca na całśj twarzy świadczyły jawnie, że wiek jego, tak młody, 
nie obeszedł się jednak już bez pewnych doświadczeń. Obadwa 
ci panowie mieli burki krymskie na sobie, czerwonym muzułbasem 
podbite, pod niemi suknie zwyczajne podróżne; więc kontusze sza- 
raczkowe sukienne i pasy sróbme klamrowe, na nogach buty gru- 
be jałowicze liczkiem na dobrą stronę i przy ostrogach, szable 
w pochwach żelaznych z furdymentami u boku i czapki na gło- 
wach. Ale pomimo to że strój tych obudwóch młodzieńców był 
jednakowy, już na piśrwszy rzut oka można było rozpoznać, że 
tamten starszy i wzrostem słuszniejszy był panem a ten drugi jego 
czeladnikiem lub dworzaninem. 

Kiedy ci jezdni wjechali w rynek, zdawało się że drogą za- 
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równo w dalsze góry sanockie jak i na balogradzki zamek wiodą- 
cą pojadą dalćj i zapewne byliby tak uczynUi, ale kiedy ich tłum 
onych ludzi przed gospodą stojących uderzył w oczy, zatrzymali 
swe konie- a starszy z nich, obaczywszy i zapewne poznawszy 
arendarza* rozmawiającego ze szlachtą przy bramie, podniósł się 
cokolwiek na koniu i zawołał: — Arendarz 1 

Na ten głos skoczył Żyd jak oparzony, zdjął zawczasu cza- 
pkę, przystąpił do onego jezdnego i nieśmiałóm wprawdzie ale 
jednak bardzo ciekawóm okiem w twarz jego poglądał. Jezdny 
pan, bawiąc się zapewne tą ciekawością żydowską, przez chwilę 
milczał i z uśmióchem patrzał na Żyda, ale wkrótce potom rzekł 
gromkim głosem: 

— No! czegóż mi się tak przypatrujesz? jest mój ojciec na 
zamku? 

— Aj waj 1 — zawołał Żyd z nieudaną radością i aż do ziemi 
kłaniając — toż to jasny pan, panicz nasz! aj waj, jakżem się ucie- 
szył! a jak jasny pan zmężniał, a wyrósł, a wypiękniał! pf! a jaka 
pańskość bije od jasnego pana! ach! ach! toż-to będzie wesele na 
zamku! 

— Więc jest ojciec doma? — zapjrtał znowu pan Wincenty, 
syn podkomorzego, którym rzecz3rwiście był ten młodzieniec. 

— Jest, jest, chwała Bog^ ! — odpowiedział arendarz, — ach , 
ach! a jasna pani jaka będzie kontenta! a panienka, coby jój Pan 
Bóg dał zdrowie! ach! ach! jaka to będzie pociecha! 

— Zdrowiż tam wszyscy? — zapytał znowu pan Karsznicki 
ujęty tą żydowską radością. 

— Zdrowi, chwała Bogu, zdrowi. Nu! ale jedi już jegomość, 
bo szkoda każdego momentu takiój pociechy, co ją Pan Bóg tak 
rzadko daje ludziom na tym świecie. Jedi jegomość, a ja tam za- 
raz przybiegnę, cobym i ja choć zdaleka się przypatrzył tój wszyst- 
kiej radości. 

— A cóż to za tumult przed twoją gospodą? — zapytał je- 
szcze pan podkomorzyc, nie mogąc się prawie oderwać od tego 
bi^owłosego arendarza, który tyle zdradzał przywiązania dla jego 
fiamiliL 

— Aha! — zawołał na to prędko arendarz, — mało co żem 
me zapomniał. Nu! to jakieś dziwo tu przyjechało. 

— Jakież znów licho? 

— Jakiś pan, czy nie pan, czy kto go tam może wiedzióć. 
ELaretę ma taką, z przeproszeniem jegomości, jak mała chałupa, 
a kufrów tyle ze sobą, coby ich dla całego domu starczyło. Ubra- 
ny jakoś ni tak ni owak, a tak pachnie od niego, jak w lecie od 
wszystkich kwiatów. Konie* ma takie wielkie, że z przeproszeniem 
honoru pańskiego, ten na którym jegomość siedzi, byłby przy nich 
jak źrebię, a takie czarne, że aż strach na nich patrzćć, jeno jia 
głowie mają białe gwiazdeczki jak mlćko, a wszystkie jak jeden. 

— No i któż to taki? 
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— Co wiedziśd , jaśnie panie? — odpowiedział arendarz, — 
sług ma aż dwóch, a nu żeby zabił którego, czy powió cłioć słowo. 

— Cóż robi ten jegomość? — zapytał znów pan Karsznicki. 

— Co robi? ja nie wiem. Zamknął się w swoim alkićrzu 
i tak tam nakadził, że aż woń idzie po wszystkićj gospodzie. Sługa 
mu nosi to wodę, to flaszki różne, to kuficy tam znosi i powiada, 
że pan się ubiera i pojedzie na zamek. 

— Na zamek pojedzie? — zawołał pan Wincenty, a obróciw- 
szy się do swego towarzysza, rzekł prędko: — Cłiodi Halicki tam 
ze mną, obaczymy kto to jest taki. 

I pozsiadawszy z koni obadwa młodzi, a dawszy je w ręce 
służącym, szli do gospody. Wszedłszy do sieni, szli najpiórwej 
powóz i konie oglądać, co gdy obaczyli, nie mogli się dosyć na- 
dziwić doskonałości jednego i piękności a sile drugich. 

— Co to za forma kształtna! ^ mówił pan Wincenty, przypa- 
trując się powozowi, — a co to za siedzenie we środku ! jakie tu 
koła! a jakie sprężyny! panie bracie, podobno nic równego nie 
znajdzie i w samej Warszawie, HejI żeby to kiedy, jak się człek 
będzie żenił, swojo j żonie taką zkąd dostać kolóbkę! 

— O! pewnie że to nie warszawskie, — odpowiedział na to 
Halicki, — gdzieś to musi być z Anglii albo i z Francyi, bo pa- 
trzaj-no waszmość pan co to za skóra? to to rękawice z nich ro- 
bić dla nas tak miękkie, a jakie mocne i dychtownel 

— A konie jakie! — rzekł znowu pan Wincenty, — ba bal 
mospanie! to ta cug taki, że mu podobno równego nie znajdzie 
i w czas sejmu w Warszawie! ej, nie chudzina to jakiś jedzie tyra 
statkiem. 

— Pańskie to, pańskie i bardzo pańskie! — odpowiedział na 
to pan Halicki, — ale gdzież te sługi, że z nich nie widać żadnego? 

— Jest tu i sługa, — odpowiedział na to w barwie, ale po 
niemiecku ubrany woźnica, przystępując do nich śmiele i w kape- 
luszu na głowie, — czego ichmość żądacie ? 

Pan Wincenty spojrzał na tę figurę, a obaczywszy gbura, 
rozpuszczonego zapewne nadto wielką dla siebie pobłażliwością 
swojego pana, albo zbyt zaufany w jego znaczenie, przystąpił do 
niego i rzekł: 

— Tyś jest woźnica tego powozu? 

— Ja, — odpowiedział znowu owym rubasznym głosem zu- 
chwały sługus, — albo co? — Tedy pan podkomorzyc, stanąwszy 
ostro, rzekł: 

— Najpiórwój czapka na dół, błainie, bo nie z twoim równym 
masz sprawę ! — a kiedy ten przestraszony, z głowy zdjąwszy ka- 
pelusz, w przyzwoitszój stanął postaci, zapytał pan podkomorzyc: 

— A teraz mów, kogo to wieziesz? u kogo służysz? 

— U grafa Karsznickiego, — odpowiedział służący. 

— Graf Karsznicki ? — powtórzył do Halickiego odurzony 
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pan podkomorzy c, — co to jest takiego? — i zapytał raz jeszcze:^ 
jak się twój pan naz)rwa? 

— Graf Karsznicki, wielmożny panie, — odpowiedział znów 
sługa: 

— Gdzież ten graf mieszka? zkąd jedzie? dokąd? 

— Graf mieszka pod Oświecimem, jedziemy z domu, tutaj 
na zamek, bo tu jacyś krewni pana grafa mieszkają. 

— Clia, clia, cha 1 — zaśmiał się pan Wincenty i rzekł: — toż 
to Bartek być musi, syn pana marszałka a mój stryjeczny 1 ale 
zkądżeby znowu ten tytuł grafowski? Chodź, Halicki, pójdziemy 
do niego. 

I poszli. Przeszedłszy atoli piórwszą izbę gospodną, gdy 
chcieli wnijśd do alkiśrza, kamerdyner grafowski, wychodzący 
właśnie ztamtąd, drzwi zamknął za sobą, i w jednój ręce sróbrną 
trzymając miednicę, drugą położył na klamce i rzekł: 

— Pardon Messieurs, U n'est pas permisl 

— Ayez la bonte de me permettre! — odpowiedział na to 
proszącym tonem p^n podkomorzyc, i wziąwszy Francuza leciutko 
za kołniórz, podniósł go w górę; odstawił wraz z miednicą na 
stronę i sam wszedł do alkiórza. 

W alkiśrzu pod oknem stał stół białśm prześcieradłem na- 
kryty, a na tym stole stało najpiórw dość duże w sróbrne ramy 
ujęte iwierciadło, dalój stał aparat do golenia, więc brzytwy i pę- 
dzle i mydła, słoiki, flaszeczki i maście, a nadewszystko takie 
szklące i wykwintne i piękne, że wraz z mnóstwem innych na 
tymże samym stole porozrzucanych grzebieni, szczotek, puszek 
puszeczek, noźów, nożyczek i innych gradków, raczój zdawało się 
być częścią jakiegoś modnego sklepu, albo wymyślnój jakiśjś ga- 
lantki gotowalnią, niżeli podróżnym męzkim, jak to nazywano cne- 
go czasu, jaszczykiem. Przed tym stołem w iwierciadło wpatrzo- 
ny i coś około brwi swoich muskający, siedział pan graf w swój 
własnśj osobie. 

Graf był to człowiek jeszcze młody i nie mający jak dwa- 
dzieścia siedem lub osiem lat wieku, ale twarz jego blada, pociągła 
i starannie ogolona od ucha do ucha, usta już trochę wywiędłe 
i peruka V ogromna jak pudło . spoczywająca na jego głowie, czyniły 
to, źe na piórwszy rzut oka nie można było rozpoznać, czy pod 
tą peruką młody udaje starego, czy stary kryje liczne lat swoich 
krzyżyki W brwiach tylko czarnych i równych i w oczach rów- 
nie czarnych a pełnych jeszcze ognia i blasku, mieściły się pe- 
wne jego młodoścf świadectwa, ale tym trzeba się było dopićro 
bliźśj przypatrzyć. Graf był zresztą słusznój i smukłój postaci, 
a lubo budowa jego nie była pełna i okrągła, toż te niedostatki 
tak umiały pokryć sztuki ftencuzkiój wymyślność, że prócz tego 
kamerdynera każdy byłby przysiągł, że pan graf okrągłością swo- 
jój budowy nie ustąpi w niczćm Apollinowi. Jakoż i teraz dlate- 
go zapewne, ażeby tajemnica jego kamerdynera nie stała się je- 
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szcze i czyjąś inną własnością, lubo nie kazał pan graf do alkierza 
wpuszczać nikogo, zarzucił jeszcze puderman jedwabny, cielistego 
koloru a w pasy niebieskie, który go tak całego okrywał, że pod- 
czas kiedy na dole nic nie widać było, tylko końce szklących 
trzewików z brylantowemi sprzączkami, to nad pudermanem po- 
dnosiła się tylko ogromna silnie opudrowana peruka. 

Kiedy pan podkomorzyc z swym dworzaninem, albo, jak go 
sam nazywał, wyrostkiem, wszedł do onego brudnego na prędce 
na gabinet przerobionego alkiórza, graf niespodziówając się nikogo 
obcego, ani się nawet oglądnął;' ale pan podkomorzyc postąpił 
dalej, a popatrzywszy dobrze w twarz onemu grafowi i poznaw- 
szy go, serdecznym głosem zawołał: 

— Bartku! jak się masz! 

— Que diable! — zawołał na to przestraszony graf i zerwaw- 
szy się z krzesła, podczas gdy lewą ręką puderman z przodu za- 
tulił, w prawą porwał krucicę i w groinój stanąwszy postawie, za- 
wołał: — Qui śtes vous? que me voulez vous, monsieur? 

Po tój odpowiedzi, którój wcale się nie spodziówał na swoje 
serdeczne zapytanie pan podkomorzyc, trwała krótka chwila mil- 
czenia, po którśj pan Wincenty, głowę opuściwszy ku ziemi, rzekł 
tonem żałosnym: 

— Moi je suis ton frere, Barthólemy. — Ale na to jeszcze 
graf groiniój zawołał: 

— Cest n'est pas vrai ! je n'ai pas de fróre ! vous fetes un 
faux fróre qui m'insulte ! — i równie groźnie patrzył obudwóm 
w oczy; ale śród tego spojrzenia wzrok mu zaczął się miękczyć 
powoli, twarz się mienić, a kiedy na ustach niedawno co gniewem 
ściągniętych, uśmióch osiadł łagodny, to i szczóre uczucie serca 
w polskich odezwało się słowach: 

— Wicuś! jak mnie Bóg miły, to Wicuś! 

— Widzisz! — zawołał na to znowu od serca pan podkomo- 
rzyc, — chodiźe, niech cię uściskam! — i chciał mu się rzucić na 
szyję. Ale pan Bartłomiój zdaleka tylko rękę wyciągnął i tak się 
powitał, bo wiedział dobrze, że gdyby się był rzucił w swego 
brata objęcie, to lubo może sercu byłoby się stało zadosyć, ale 
koszulka batystowa z koronkowemi żaboty i starannie upudrowana 
peruka byłyby takiemi wyszły z tych braterskich afektów, że zno- 
wu z godzinę trzebaby było strawić nad niemi, nimby się mogły 
pokazać na zamku. Ale nie miał tego na uwadze pan podkomo- 
rzyc i smutno go przejęło to chłodne powitanie Bartkowe, a to 
tak smutno, że nawet nie wiedział ód czegoby*miał dalszą począć 
rozmowę. Ale wtóm zaczął Bartłomiój: 

— Mon chety ja tu jadę twego ojca odwiśdzić. 

— Bardzo się cieszę z tego i ja jPmój ojciec cieszyć się bę- 
dzie, ale przedewszystkióm powiódz mi, jak się mon cher mówi 
po polsku? 

Dziwnie się na niego spojrzał Bartłomiój, ale rzekł zaraz: 
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— Za cóź mnie się o to pytasz, kiedy sam wićsz? mówi się 
mój kochany, albo mój miły. 

— Za cóź nie mówisz tak? 

— Kiedym się tak przyzwyczaił w Paryżu. 

— To się odzwyczaisz od tego, bo to, jak ciebie kocham, 
bardzo głupio wygląda. 

— Co! — zawołał znowu na to gorąco Bartłomićj, — nie spo- 
dziewam się przecież, żebyś mnie chciał nauki dawać na samym 
wstępie ! 

Spokojnie i dobrodusznie patrzył na ten gniśw pan Wincen- 
ty, a kiedy jego spokój pana Bartłomieja obraził do tego stopnia, 
źe aż krucicą ową, dotychczas trzymaną w ręku, gwałtownie o stół 
uderzył, rzekł mu brat jego: 

— Mój Bartku! dobry z ciebie chłopak jak anioł, wiem otśm 
dobrze, bjośmy przecie przez lat tyle na jednśj ławie legali w War- 
^zawie, ale widzę, żeś coś zadługoś się bawił tam gdzieś w Pary- 
żu czy indziój. Nie moja rzecz jest dawać tobie nauki, jak masz 
co czynić i jak się zachować, ale kiedyś tutaj przyjechał i zape- 
wne czas dłuższy zabawisz, bo choćbyś się i rwał jechać, to cię 
mój ojciec nie p^ści, radbym, aby ci się tu podobało i abyś się tu 
zabawił. Również nie miłoby mnie było, gdyby jaka śmiószność 
na ciebie upadła, boć to jedna krew w nas płjmie i jednym się 
szczycimy klejnotem; tedy nie miój mi tego za złe, że ci dam jaką 
naukę. 

— A no proszę, — rzekł na to Bartłomiój, — co z serca, to 
ja do serca. 

— Tedy po piórwsze nie mów z francuzka, bo tu tego nie 
lubią i tak jest: kto ten język rozumió, ten widzi jako niewiele 
warta ta umiejętność i śmieje się z tego, który z nią lada chwila 
wyjeżdża, a kto zasie nie rozumió, ten nie rad, że się ktoś czśm- 
ciś nad niego wynosi i jeszcze głośnićj naśmićwa się z tego. 

Uśmióchnął się na to pan Bartłomiój, a podkomorzyc mówił 
dalój : 

— Powtóre widzę, żeś trochę gorący, a to także niedobrze. 
Z naszą szlachtą nie o każde słowo się zaraz obrażać i wołać na 
sprawy, bo tu ludzie nie oratory i często im się wyrywa co ta- 
kiego, co na obrazę wygląda, a u nich to żart jest od serca. U tych 
ludzi zresztą szabla jest zawsze przy boku, a na nieszczęście sła- 
wni są z tego po świecie, że się dla krotochwili bijają, więc lubo 
mnie to wiadomo, że i u ciebie serce jest męzkie i nie uciekasz 
od szabli, jednak zawsze to moją radą, żeby się nie nadstawiać, 
boby cię tu w lot zjedli, żeby i kosteczki nie pozostało. 

Na to się jeszcze dziwniój uśmióchnął Bartłomiój, ale pan 
podkomorzyc zabrał głos nanowo, mówiąc: 

— Mój Bartku, kocham ciebie jak brata i od serca rad je- 
stem temu, żem się z tobą obaczył, ale jam się już lat ^kilka z ro- 
dzicami nie widział i bardzo mi serce do nich ucieka. Ubiórajże 
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prędko i przyjeżdżaj do zamku, a tam przy wolniejszym czasie na- 
gadamy się dosyii. 

To rzekłszy, nachylił się przed nim i pocałował powietrze 
przed jego twarzą, a ścisnąwszy go jeszcze do tego za rękę tak 
szczerze, że a2 stawy zachrobotały, zostawił paiyzkiego eleganta 
przy toalecie, a sam z swoim wyrostkiem wsiadłszy na koń, kłu- 
sem popędził na zamek. 

Na zamku było dzisiaj wszystko, jak bywało zwyczajnie. Pod- 
komorzy siedział w swoim pokoju i przy otwartycti na galeryjkę 
drzwiacłi szklanych tkał swój włóczek na ryby; kapelan siedział 
na swćm krzciSle wyniosłćnt i nie już Chmielowskiego Ateny, ale 
czytał pisma iw. Bernarda. Bićda zaś po staremu stał przy pa- 
pugach, ażeby wrzaskiem nie przerywała czytania. Po środkowej 
komnacie przechodziła się tam i sam pani podkomorzyna i po od- 
mówionych pacierzach frasobliwie się nad czćmś namyśliwała, a na 
wielkićj goleryi w drzwiach otwartych stała po staremu Barbarka 
i niby patrząc a niby nie patrząc na górę stęinicką, zdawała się 
jednak na coś czekać albo czegoś wyglądać. I ani śniło się koma 
na całym zamku, żeby dzień dzisiejszy mógł w czćm być odmien- 
ny od wczorajszego. 

Wtćm ze swoim konnym orszakiem wjechać pan Wincenty 
w dziedziniec. Pierwsza go ujrzała Barbarka i poznawszy natych- 
miast, jak błyskawica, która nagle z chmur spokojnych wypada 
z krzykiem: Wicuśl Wicuś przyjechał! zbiegła po wschodach 
w podwórze i stojącemu już przy swym koniu bratu z ptaczern 
się rzuciła na szyję. Na ten krzyk, matka, także sercu swemu nie 
mogąc się oprzćć i powagę odrzuciwszy na stronę, prędkim kro- 
kiem zbiegła na dół i nim się jeszcze własnemi oczami przekonać 
mogła, czy tak jest w istocie, klęczącego już syna u nóg swych 
po macierzyńsku ściskała za głowę i włos jego w kędziory się 
zwijający rzęsistemi skraplała łzami. Ale podkomorzy, krzyk 
usłyszawszy, nie zrozumiał go zrazu, rzekł więc tylko do kape- 
lana: 

— Zdaje mi się, że coś głośno w dziedzińcu. 

— Obaczymy, — odpowiedział na to kapelan i powstawszy, 
poszedł ku drzwiom otwartym, aby dojrzóć w dziedziniec Ale 
nim on okulary zdjął z nosa, przez które nic nie widział w oddali 
i nim się przypatrzył jakie to konie, wiele ich i jaka przy nich 
jest służba, pan Wincenty, prowadzony przez siostrę i matkę, 
w burce, a nawet jeszcze przy szabli, leżał już ojcu u nóg i jakby 
dziecko dwuletnie płacząc, ściskał jego kolana. 

— Syn mój koclmny! dziecko moje jedynel — wołał wzruszo- 
nym głosem starzec ten siwo-włosy, podnosząc ręce obydwie do 
nieba, jak gdyby najpierw podziękować chciał Bogu za tę chwilę 
radości, i zapewne po tym głośnym wybuchu rodzicielskiój miło- 
ści, byłby, zaraz się jął do modlitwy, ale ledwie co podniósł syna 
i serdecznie pocałował go w czoło, takie Izy rzęsiste się mu pu- 
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ściły Z OCZU, że przez chwilę ani słowa nie mógł wymówić ten 
starzec. 

Śród tego czasu pan Wincenty, ujrzawszy o kilka kroków 
od siebie stojącego kapelana, który go wykolóbał na swojóm ręku 
był jego nauczycielem i przewodnikiem jego lat pacholęcych, chciał 
się rzucić z powitaniem ku niemu, ale matka i siostra, trzymając 
go z tśj i owój strony za poły, z wielkiój radości i szczęścia przy- 
trzymały go i nie dały ruszyć się z miejsca, co ujrzawszy kapelan, 
rzekł głosem także wzruszonym: 

— Ciesz się już rodzicami, ja cię witam zdaleka, — 1 także 
łzy mu resztę głosu zalały. W tym momencie jeszcze i sługa sta- 
ry, biało-włosy i latami zgarbiony, który pana Wincentego pia- 
stował i służył mu w piórwszóm jego polu na przejażdżkach i ło- 
wach, a dalój już nie mógł przez wiek i opuszczającego siły, przy- 
wlókł się do jegomościnego pokoju i milczkiem z boku zaszedłszy, 
z płaczem i jękiem prawie upadł mu do nóg. Więc ci, którym 
serce już uspokajało, w nowe łzy wybuchnęli i tak te łzy i wzru- 
szenia, przez długą jeszcze chwilę władając całą balog^odzkiego 
zamku rodziną, nikomu nie dały ani słować wymówić. 

Wkrótce jednak uspokoiła się ta fala niezwykłego uczucia, 
a kiedy już j^j miejsce zajęła tylko radość spokojna i wesoła świa- 
domość szczęścia, pani podkomorzyna wyszła, ażeby jakieś dyspo- 
zycye poczynić w kuchni, ksiądz kapelan usiadł napowrót na swo- 
j6m krześle i z łez się ociórał. Barbarka stała o ścianę oparta 
i z ciekawością się przypatrywała stojącemu przed ojcem bratu, 
tylko podkomorzy chodził jeszcze troclię żywiój po izbie, mówiąc 
co chwila: 

— Jak się cieszę, jak się cieszę, to ci ani umiem powiedzióć. 
Po chwili jednak uspokoiwszy się już całkiem, rzekł do swe- 
go syna, biorąc go oburącz pod pdchy: 

— Siadajże kochany Wicusiu i powiadaj nam, co się z tobą 
działo przez tyle czasy; bo my nic ci nie powiemy o sobie, u nas 
wszystko jest po staremu, postarzeliśmy się cokolwiek oboje z ma- 
tką, aleśmy zdrowi i chwalimy Pana Boga, jako jest w naszój 
mocy, a teraz jeszcze z weselszóm sercem chwalić Go będziemy, 
kiedy nam w niewyczerpanej swój łasce ciebie zdrowo i cało po- 
wrócił. 

Powiadaj że nam co, sjmu! 

— Z trudnabym ja mój ojcze — rzekł na to pan Wincenty — 
wszystko na raz objąć potrafiła coby się godziło powiedzieć, bo za 
lat tyle niemało się przeżyło wypadków, niemało znajomości po- 
czyniło, niemało pozyskało przyjaciół i niemało niebezpieczeństw 
uszło za pomocą Bc^^ką szczęśliwie... że dzisiaj, gdybym chciał ła- 
dem to wszystko wyliczać, trudnobym nawet miał wiedzióć, od 
czego zaczynać. 

— To zaczynaj od końca — rzekł na to ojciec. 

Tom IX. 18 
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— Tak to podobno wypadnie — mówił dalćj pan podkomorzyc— 
i najpiśrwćj powiedziśfJ rzecz która jest najsmutniejsza. 

— No, i cóż to byó może? — zapytał niecierpliwie pan Kar- 
sznicki. 

— Oto, te ta wszystka moja służba, wszystkie usitowam, 
wszystkie prace i koszta z woli Pana Boga i panów na nic się 
nie przydały, 

— No to i tak dobrze jest moje dziecko — rzekł podkomo- 
rzy; — to jest tylko służba uczciwa, Panu Bogu i ludziom przyje- 
mna, która wypełnia się z obowiązku i na żadne się nie oba^ra 

a kiedy w czasie za to przyjdzie jaka nagroda, nieciiaj 
e tak jako darowizna i rzecz naleziona przez szczęście 
oźą, ale nie jako żołd wypłacony najemnikowi Zresztą 
y byłoby tobie dano jakie beneficium, byłoby dobrze, 
liedano, to i tak dobrze; i tak musiała się stać sprawie- 
bo musieli być inni jeżeli nie zacniejsi to potrzebniejsi 
przed tobą. 

— Nie przeczę ja temu, mój ojcze — mówił smutno i prawie 
z żalem pan Wincenty — że na tylu ludzi, ilu ich się tam teraz 
ciągle gamie do tśj partyi ukraińskiój, nie jeden musi byó i za- 
cniejszy i zastużeńszy odemnie, i jeżeli taki wziął co przedemną, 
to mnie wcale żal o to nie jest. Ale był zasie taki, który i nie- 
wiedzieć z jakiego wyszedłszy gniazda, ani się tak wyniósł nad 
inne rycerką, ani dowcipem nikogo nie olśnił, ani cnotami zasły- 
nął, ano sztuką a poclilebstwem około panów rzecz swoje forytu- 
jąc, i cnotliwe i szlachetne i rycerskie daleko za sobą zastawił. 
I to ranie jest i będzie żal wieczny, mój ojcze, że jakom teraz 
zblizka obaczył, i u nas, tak jako niegdy w onych państwacłi 
swawolnych a zepsowanych, więcśj poczyna u starszych kunszt 
choćby jaki i pochlebstwo, niżeli cicha cnota i rzetelna zasługa. 

— Chowaj cię Boże, Wicusiu — zawołał na to pan podkomo- 
rzy — tak' nie mów; bo niechby jeno kto dwa słowa tćjde z ust 
twoich posłyszał, rychłoby ciebie posadził pomiędzy onych mło- 
kosów pustych a zadufatych, którzy niczego tak nie umieją, jak 
przyganiać uczynkom starszych. Człek roztropny, służy wiernie 
i bez przestanku i nigdy w to swym rozumem nie wchodzi, spra- 
wiedliwie-li sądzone są jego zasługi, albo niesprawiedliwie? Jest 
bowiem taki, który w to kiedyś wejdzie i wszystkie starsze i naj- 
starsze z ich sądów osądzi — a który ze służących a zasłużonych 
tu nie dostał starostwa, ten ma jeszcze za to swoje własne sumie- 
nie, które więcój warte niż najlepsze starostwo! Więc i tak dobrze, 
moje dziecko kochane; mnogość dóbr ziemskich nie uściela drogi 
do pozyskania niebieskich, a waszeć nawet nie wiera cobyś teraz 
robił z tśm tam zasłużonem starostwem, bo już i tak one dobra 
ruskie jako kania dćszczu, tak na ciebie czekają. Powiadajże mi 
dziecko, jako ci tam było w tćj służbie? 

— Będziemy mieli jeszcze dosyć czasu, mój ojcze, nagadać się 
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O tóm — rzekł na to pan Wincenty — a teraz raczśj powiem ojcu, 
że będziemy mieli jeszcze jednego gościa dzisiaj na balogrodzkim 
zamku. 

— Któż to taki? — zapytała ciekawie przysłuchująca się tśj 
całśj rozmowie Barbarka. 

— Jedzie tu do nas Bartek Karsznicki — odpowiedział pan 
Wincenty — ale aniby go ojciec poznał, tak niepodobny do siebie. 

— Bartek, syn pana marszałka? — zawołał pan podkomo- 
rzy — a gdzież jest? 

— Jest w gospodzie w miasteczku i tam się przebiśra. 

— O! bardzo się cieszę, bardzo, jego ojciec, acz mi nie był 
rodzonym jeno przyrodnim, jednak zawsze wiele, bardzo wiele 
ma serca u mnie. Zacny tśż to mąż był. Panie świić jego duszy! 
a mądry, a uczony, że rzadko książki, któraby tak pisała, jak on 
mówił. Był tśż za to dwa razy marszałkiem trybunału w Piotrko- 
wie. Ale to Bartek musiał już wyróść, mąż z niego a nie pacłio- 
lę; bardzo, bardzom ciekawy go widzićć, boć to już pięć a sześć, 
jedenaście lat temu jak był z ojcem u mnie w Kolińcach. 

— No i niśma co mówić, jeno że to zawsze afekt jest pię- 
kny, nawiedzić stryja o mil pewno pięćdziesiąt — dodał pan Win- 
centy. 

— A tak, pięćdziesiąt i to na dobrą miarę — rzekł na to oj- 
ciec — e! ale to nie sam afekt musi go tu przywodzić... 

— A cóżby takiego? — zapytała Barbarka. 

— Jest w tóm i co innego, — odpowiedział pan podkomo- 
rzy — i założę się o to, że tak jest. Przed dwoma laty umarła 
jak wiście ciotka moja, ba i jego a wasza babka, pani podstolina 
poznańska. Pani ta zmarła w lat kilka po swoim mężu, a zmarła 
bezdzietnie i zostało się po nićj dwa folwarki tam gdzieś na Wiel- 
kopolsce, które prawem boskiśm i ludzkićm na mnie przypadały 
i na pana marszałka. Jakoż przypominam sobie, że zaraz wten- 
czas jakiś Bartka opiekun, którego nazwisko już mi wypadło z pa- 
mięci, pisał do mnie, ażebym tam przyjeżdżał i brał połowę onój 
po podistolinie spuścizny. Odpisałem mu oczówiście ver6a veritaHSf 
bo czy jest to sumienie mnie starego chcićć tłuc po drogach, z ja- 
kie sto mil potężnych dla jakiegoś tam mospanie folwarku, i czy 
ja to golec taki, żebym, choćbym był w innym wieku i przy le- 
pszóm zdrowiu, zaraz leciał po jakieś tam dywidendy z spuścizny!... 
Owóż tedy jmć pan Bartek, który natenczas był w cudzych kra- 
jach, musiał powróciwszy coś z tóm uczynić, i teraz przy afekcie 
albo po radę jedzie, albo przywozi pićniądze. 

— Ale co to się z tego Bartka zrobiło, mój ojcze! to ani do 
uwierzenia! — mówił na to Wincenty; a wtśm gwar się zrobił 
w dziedzińcu i z hukiem a trzaskiem grafpwskł powóz w samój 
rzeczy zajechał przed ganek. 

Na ten głos syn wyglądnąwszy przez okno, rzekł do ojca: — 
Owo już są nasi goście; — Barbarka wybiegła przez drzwi szklane 
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W galeryą, ksiądz kapelan także z ciekawości się ruszył, ale pan 
podkomorzy został na swojśm miejscu, mó\yiąc: 

— A no, obaczymy, co się to z niego zrobiło. Idź Wicusiu 
naprzeciw. 

Tymczasem pan Bartłomiśj lekką nogą wyskoczywszy z ka- 
rśty, oglądnął się naokoło, mruknął cóś sobie pod nosem i wszedł 
do sieni. Miał on na sobie tą rażą suknię ogoniastą aksamitną 
szafirowego koloru, dosyć wciętą do stanu, białym atłasem pod- 
szytą a z wiśrzchu suto złotemi haftami bramowaną; pod tą su- 
knią miał kamizelkę białą wełnianą, także subtelnemi kolberty- 
nami błyszczącą, z pod którśj dziwnie ciertiuchna wyglądając ko- 
szula, tak delikatnemi była ozdobiona robotami, że się nie zdawały 
być z przędziwa, jeno z mgły jakićjś utkane, Dalćj miał na so- 
bie Bartłomiśj z t^jże samśj materyi co kamizelka skąpiuteńko 
ukrojone pluderki, białe jedwabne pończochy i jak dwa zwiercia- 
dła tak szklące delikatne trzewiki, brylantowemi pospinane sprzącz- 
kami. Ubiór ten uzupełniała jeszcze cieniuteńka szpada u boku, 
mały trójgraniasty pod pachą kapelusz, starannie wygładzona pe- 
'ruka i woń piżma i larendogry, która się tak roznosiła od niego, 
jako mgły się roznoszą od gór naszych na słotę. Tak ubranego 
zdybał go pan Wincenty na wschodach i powitawszy serdecznie, 
prowadził wprost na ojcowskie pokoje. 

Pan podkomorzy już od chwili siedział w swóm krześle 1 z pe- 
wną niecierpliwością patrzył w drzwi pootwiórane na przestrzał. 
I jak on sobie tam to odmienienie się Bartka wyobrażał, tego 
trudno odgadnąć, ale to pewna, że kiedy mu się zdaleka obiedwie 
te wchodzące figury pokazały przetarł raz oczy, kiedy byli w jego 
kancelaryi przetarł drugi raz oczy, a kiedy już pomiędzy papu- 
ziemi klatkami statkami stanęli, pan podkomorzy zerwał się z krze- 
sła i zawołał: 

— Tful do biesa! a toż co takiego! 

Barbarka się cofnęła zdziwiona, ksiądz kapelan osłupiał na 
swojóm miejscu i w tśm osłupieniu krzyż położył na swoich 
piersiach. Tymczasem pan Bartłomiśj, oliróciwszy się do Win- 
centego, rzekł dosyć głośno: 

— Proszę cię, Wicusiu, zaprezentuj mnie twemu ojcu. — Ale 
podkomorzy tuż na to: 

— A na co tu prezentacyi! dosyć tego, co oczy widzą. 

Na te słowa stafiął Bartek zadziwiony i chmurny i obróciw- 
szy się znów do swego brata, rzekł: 

— Cóż to jest takiego! ma foif je ne concois pas ca. 

— A toż co znowu? — zawołał zasie na to pan podkomorzy 
i spojrzał na Wincentego, ale ten czy to znak jaki dał swemu ojcu, 
czy mu nawet co szepnął, nie wiedzieć, dosyć że podkomorzy za- 
raz przystąpił do pana Bartłomieja i ująwszy go jedną ręką za 
szyję, pocałował go w prawy policzek, i rzekł: 
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— Kocham ciebie, mój Bartku, tak jak mojego własnego 
syna, ale mnie wielki żal jest za tobą, 

— A to czemu, mój stryjaszku kochany ? — zapytał pan 
Bartłomiśj, — przeciem nic złego stryjaszkowi nie zrobił. 

— Ej ! ej ! — mówił podkomorzy z kwaśną miną, przechodząc 
się po pokoju, — wszystko tak robicie, że jeno płakać nad wami. 
Myśmy krwawo na to pracowali za młodu, ażeby wam dobry ka- 
wałek chleba zostawić, aby wam przykład jeszcze i ze siebie 
przekazać, a was wicher nosi po świecie, pstrocizna zasiada po 
głowach, pustki w sercu, 

— Nie rozumiem, co stryjaszek chce przez to powiedzićć? — 
rzekł na to z grzecznością Bartłoniićj. • 

— Ej I ej ! już mam dosyć, — mówił dalój pan podkomorzy. 

— Alój stryjaszku! — rzekł na to z wielką cierpliwością Bar- 
tłomiój, — przykro mi to jest bardzo, że piórwszy wstęp mój w dom 
stryjaszka dobrodzeja, zamiast od złożenia jemu powinnego usza- 
nowania, muszę od oracyi pro dotno mea zaczynać; ale przykrzćj mi 
to nie równie, że zamiast mojśm przybyciem sprawić stryjaszkowi 
iikontentowanie, widzę żem mu przyniósł zgryzotę. 

— Pfe ! pfe, — zawołał na to pan podkomorzy, — tego nie 
mów! jak mnie Bóg miły, że tak się cieszę że ciebie widzę, jak 
gdybym twego ojca nieboszczyka oglądał: — i objąwszy go obu- 
rącz, uściskał go serdecznie, a podczas kiedy Bartek już nawet ani 
na perukę swoje nie uważając, ani na żaboty, jak mógł tak odda- 
wał uściski, podkomorzy z^Lkończył: 

— No, siadajże, mój Francuzie, siadaj, już ci ani słowa nie 
powiem o twoim stoju. 

— Ale ja teraz powiem, — rzekł na to Bartłomiój, siadając 
tak, aby był frontem obrócony do panny Barbary, — ale ja po- 
wiem, bobym się rad wytłumaczyć z tego, o co mnie stryjaszek 
obwinia,' a czemu ja może nie winieniem. Otóż wiadomo jest 
stryjaszkowi, że lat temu już więcśj jak dziesięć, jak mnie sam 
ojciec odwiózł na dwór króla Leszczyńskiego, abym się tam w szkole 
urządzonśj przez niego W)mczył i uformował. Dobry pąn ten ka- 
zał mnie przyjąć do swojśj szkoły i byłem tam przeszło pół roku, 
ale późniśj róJ^ne okoliczności tak zrządziły, żem się musiał ztam- 
tąd sam przenieść do Paryża. W Paryżu chodząc na akademią, 
musiałem żyć z Francuzami. Cóż naturalniejszego, że żyjąc z nimi 
i przejąwszy ich mowę i obyczaje, przejąłem także ich ubiór? 
Póiniój mieszkając w Paryżu, już jako kawaler, ile że ciągle utrzy- 
mywałem kompanią z francuzką młodzieżą i z nią razem prezen- 
towałem się po wszystkich domach a nawet na dworze królew- 
skim, tćm konieczniejszym stał się dla mnie ten ubiór, jakoż przy- 
zwyczaiłem się tak do niego, jak gdyby był mój własny narodowy. 
Z tśm przyzwyczajeniem przyjechałem do kraju i jestem tutaj do- 
pióro pół roku; noszę na sobie te suknie, bo prawdę mówiąc, na- 
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wet nie mam wyobrażenia, jak brad żupan na siebie, jak pas za- 
wiązywać, jak karabelę przypasad.... 

— Patrzajżel — zawołał na to pan podkomorzy. 

— Ale chociaż tak jest, nie idzie zatćm, ażebym się już za 
miesiąc nie miał tego nauczyć i rzuciwszy ze siebie francuzkie je- 
dwabie, nie miat się ubrać w taki żupan karmazynowy i żółte 
buty, jak je ma na sobie stryjaszek. 

Tym zręcznym zwrotem swojśj oracyi trafił w samo serce 
podkomorzego Bartłomićj, i już nie potrzeba było niczego więcśj; 
już on afekt jego pozyskał i mógł być pewnym, że lubo boleśnie 
był przerażony stryj jego piórwszóm francu^ego ubioru widowi- 
skiem, po tych kilku słowach już o wszystkióm zapomniał, a na- 
wet tak swego synowca z tój wady u siebie tłumaczył, jakby tego 
nigdy nie potrafił był sam Barti;omiój. 

Przyzwyczajonym do tego, ażeby w ludziach, noszących strój 
cudzoziemski onego czasu, nie widzióć nic tylko fałsz na ustach 
i w sercu, chytrość, obłudę i najpodlejsze zepsucia, będzie się za* 
pewne wydawać, że to był fortel tylko i kłamstwo wierutne ze 
strony Bartka, kiedy powiedział że niómasz nic podobnego, ażeby 
się lada dzień przebrał wkontusz i karabelę przypasał. Ale tak nie 
było w istocie; jakoż musimy tutaj zaraz wziąć Bartka w obronę 
przeciwko takim i tym podobnym zarzutom, bo jakkolwiek bądź 
może nie mało w nim znajdowało się złego, jednak nie był to je- 
szcze człowiek onćj szkoły obrzydłój, z którój w kole fartuszkowój 
dyplomacyi paryzkiój dowcipu a na książkach Woltera i innych 
sceptyków tego wieku, rozumu się ucząc, powychodzili potom oni 
perukowi filozofowie i eleganci, którzy jakby drugim potopem za- 
leli Polskę onym bezrozumnym racyonalizmem i obyczaj owćm ze- 
psuciem, które do dziś dnia jeszcze swoich zgniłych nie przestaje 
wydawać owoców. 

Bartek był to całkiem innego rodzaju elegant Bartek z przy- 
rodzenia mi^J: charakter otwarty, serce czułe i śmiałe i ono deli- 
katne w tóm sercu uczucie, które z piśrwszego wejrzenia zaraz 
umić trafnie rozpoznać co złe a co dobre, szlachetne a nieszla- 
chetne, piękne a brzydkie; oprócz tego miał jeszcze Bartek poję- 
cie dość bystre, w charakterze energią i upór, a wraz z tśm 
wszystkióm krew tak gorącą i w nićj taką porywczość, że jeszcze 
w domu ojcowskim będąc, ledwie nie co kilka dni cóś zrobił ta- 
kiego, co srodze frasowało statecznego pana marszałka. Pan mar- 
szałek był to człowiek doma chowany, ale mający przeto niemało 
znajomości z książkami, a ponieważ do tego jeszcze udało mu się 
za młodu przyczepiać koleją do kilku posłów, na zagraniczne dwo- 
^> ry przez króla albo rzeczpospolitą wysćłanych, więc zaczerpnął 

C tóż w tych podróżach cokolwiek cudzoziemskiój ogłady i ożeniw- 

1^ szy się potom i w kraju osiadlszy, należał do tych ojców, których 

^ już się nie mało jawiło za panowania Sasów, a którzy jaknajusil- 

niój starali się o to, ażeby swoim synom jaknajwykwintniejsze, 
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a wedle ich zaś wyobrażenia koniecznie za granicą dokonane, dad 
wychowanie. Długo się tedy mozolił w domu pan marszałek 
z swym Bartkiem, a kiedy potśm oddawszy go do konwiktu 
w Warszawie, widział że i tam nie dają mu takich nauk, jakich 
dla niego pragfnął, to ledwie tenże kilkunastu lat wieku dochodził, 
począł jaknajusilniśj starać się o to, ażeby go mógł w onśj szkole, 
którą książę lotaryński dla młodzieży polskiśj swoim sumptem 
w Lunewilu urządził, pomieścić, bowiem na niezliczoną liczbę kan- 
dydatów do tego nie było podobno miejsc więcśj jak dwanaście; 
jednakże przez różne protekcye i ofiary uczynione przez siebie, 
udało mu się przecie dokazad tego, że król filozof raczył łaskawie 
wejrzóć na jego prośbę. Jakoż mającego już lat siedemnaście syna 
swego odwiózł sam do Lunewilu marszałek. Ale na nic się to nie 
przydało. Żartkiój bowiem fantazyi i niespokojnego serca Bartło- 
miśj, już wpół roku pobytu swego na dworze królewskim zaplą- 
tał się w jakieś miłostki z jednego ze sług dworskich córeczką, 
a gdy ta panienka była już pewnemu Francuzowi tak dobrze jak 
zaręczona, tajemnica wnet odkrytą została i przyszło pomiędzy 
rywalami do zwady. Bartek, czy to przez miłość dla panny, czy 
przez upór, czy przez ono uczucie honoru, które nie dozwala dać 
się z kwitkiem od żadnego przedsięwzięcia odprawić, poprowadził 
tę zwadę tak daleko jak tylko było można, a kiedy przeciwnik 
jego był równego jemu usposobienia, więc się skończyło na tóm, 
że obadwa, wziąwszy pistolety do ręki, stanęli na plac oznaczony. 
W tym pojedynku zaraz Bartek miał to nieszczęście, że ranił 
swego przeciwnika w pierś same i ranił śmiertelnie. Pojedynek 
prawie pod bokiem królewskim nie był tam wprawdzie sprawą 
gardłową, ale jednakże Bartek nie miał już co dalśj robić na 
dworze. Napisał tedy list do ojca, w którym do wszystkiego się 
przyznał, a sam do Paryża niby to na akademią wyjechał. Pan 
marszałek bardzo się tą wiadomością sfrasował, ale ponieważ ko- 
niecznie chciał dać osobliwe wychowanie swojemu synowi, więc 
go nie brał z Paryża, jeno mu kazał tam chodzić na akademią. 
I Bartek rzeczywiście zrazu zaczął chodzić na kursą, bo miał 
w sobie dobre serce i radby był ojcu dogodzić; ale nie tak to ła- 
two chodzić na kursą w Paryżu jak w Warszawie. W Paryiu 
było wtenczas jak zawsze mnóztwo różnśj młodzieży, która z ca- 
łej Francyi się pozbiegawszy, taki bogaty pomiędzy sobą dawała 
wybór cudzoziemcowi, że nawet nie wystarczało czasu na samo 
zabieranie tych znajomości i ich utrwalenie; w Paryżu, pomiędzy 
jedną częścią tój młodzieży, był duch taki ognisty, że o wiele 
w kąt przed nim iśćby musiała wszelka szlachecka choćby naj- 
ognistsza fantazya; w drugfiój zaś połowie puszczały się już pierw- 
sze listeczki onój wolnomyślności i duchowśj swobody, która pói- 
niój przez Woltera i jego kolegów ze wszelkich rozkiełznana ha- 
mulców, stała się wściekłością rozpalonego rozumu. Ale piórwsze 
jój tchnienia były bardzo wonne i powabne dla szlacheckiej i nie- 
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szlacheckiej młodzieży; jako2 dając jćj wszelką wolność w oby- 
ńu, i akademikom także się spodobały, zwłaszcza tei 
lepiśj smakowały zaułkowe miłostki, wesołe kawa- 
tdy, ćwiczenia się w broni i osobistej odwadze, niłeli 
ademii. Z taką tedy młodzieżą przeżył Bartek lat 
ryżu, a była to rzeczywiście młodzież ekscentryczna 
względami niepospolita. Więc niekoniecznie giówne- 
jśj ducha były wolność sumienia, skeptycyzm w rze- 
, życie swobodne i nieraz rozpustne, wygórowane 
bistego honoru, skłonność do burd i do pojedynków, 
szą może jeszcze od tych cechą jśj ducha była ta, 
amy tamtych wyniknąć musiała, a to jaki;? nieustający 
iszy, pragnienie czegoś nieświadomego, nigdy nie uspo- 
["aszone, lekceważenie sobie życia i ona dziwnie do wy- 
nia doprowadzona awanturniczość, która potrafiła wy- 
księcia Karola de Nassau. 

ićj tedy szkole przepędziwszy lat kilka, Bartłomiej 
wszystkiego, czego się mógł tylko nauczyć, jego duch 
irywczy z natury stał się tam jeszcze więcój prędkim 
ywczyra, odwaga jego się wzmocniła i na pewnźj sta- 
•> J®SO serce wy delikatniało a raczój rozdrażniło się 
órowanój ambicyi i uczuciu osobistego honoru, jego 
lełnie rozwolniało w rzeczach wiary, obyczajów i ży- 
>wa napełniła się najdziwaczniejszemi pomysłami i wy- 
bie tak silną ekscentryczność, na jaką ją tylko stać 
, nauczył on się także bid na wszystkie sposoby, za 
lżyć to życie i mićć sobie za pewną zabawkę stawiać 
oswoił się z niebezpieczeństwami i tęsknił już czasem 
dnakże pomimo to, że się tam tego wszystkiego nau- 
się mógł nauczyć, nie zapomniał wszakże wszystkiego, 
przyniósł z domu a co mógł łatwiśj zapomnióć. Więc 
nim jeszcze pewna względność sumienia w sprawach 
i o cudze życie chodziło; pozostała mu pewna prawość 
óra zawsze się odezwała, jeżeli jój jaki opór nie zwal- 
ie zagłuszyło dziwactwo, 

że i tego jeszcze byłby Bartek z sobą nie wywiózł 
i byłby pewno stał się żadnego względu na nic nie 
i^antumikiem całego świata, ;;dyby nie czysty wypa- 
Ika lat bowiem szalonego choc'2enia na głowie po Pa- 
'mi kolegami, umarł Bartkowi ojciec. O tym wypadku 
iość późno dowiedział, i zasmuciło go to bardzo, i od- 
j na czas jakiś od swoich kolegów. W tśj samotności 
istanowił on się cokolwiek nad sobą, a zastanowiwszy 
niebawem nietylko całą nizkoś^ takiego życia, jakie do- 
Iził, ale wkrótce i to, że będąc teraz jedynym dość 
najątku dziedzicem, może się rzucić w inne koło towa- 
yża i innych sobie znalśić kolegów. Jakoż niebawem 
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Z tą szachtą, która zjada ludzi jak wróble, nic na to nie mówił, 
tylko się skromnie uśmiśchał. Potśm powracamy do rzeczy. 

Po takióm przemówieniu się z podkomorzym, Bartek zadowo- 
lony tćm, że nie zostawił stryja swego w niepochlebnej o sobie 
opinii, zapuścił się w nim w dalszą rozmowę, w którój zaraz na 
wstępie mu oświadczył, źe lubo tylko szczóry afekt i chęć złożenia 
swojego szacunku przywiodła go do Balogroda, jednak ma przy- 
tóm i sprawę, a to ułożenie się względem wiadomćj po pani pod- 
stolinie sukcesyi, którój wiarogodny inwentarz przywozi ze sobą. 
Mówiąc o tćj sukcesyi, wspomniał nawiasem, że zupełnie pragnie 
stzyjowi do woli zostawić wybór pomiędzy ziemią a gotowizną 
i lubo sam wolałby grosz gotowy, niżeli kłopot gospodarski z od- 
dalonemi od siebie wioskami, toż jednak jeżeliby to miało być 
stryjowi jeszcze niedogodniejszóm, gotów jest ziemię wziąć na sie- 
bie, a natychmiast po obliczeniu się stryjowi część jego w goto- 
wiinie wypłacić. Czóm nietylko ujął podkomorzego dla siebie 
przez to, źe się ofiarował uwolnić go od onych gospodarskich na 
dalekich wioskach kłopotów, ale zarazem dał mu dobre wyobra- 
żenie p sobie, jako o człowieku gospodarnym i mającym gotówkę. 

Śród tćj rozmowy Barbarka pilnie się przypatrywała Bart- 
kowi. Niezgrabną i mało okrzesaną wydawała się jój młodzież 
sanocka; znała ona zgrabniejszą i polerowniejszą w tamtych zie- 
miach, w których się urodziła i wychowała, ale jednak tak gład- 
kiój, tak polerownśj, wymownój i ugrzecznionój, do jakićj na 
piórwszy rzut oka trzeba było policzyć Bartka, nigdzie jeszcze nie 
zdybywała. I oglądała ona jego figurę pilnie, przypatrywała się 
wykwintności jego ubioru, przysłuchiwała się uważnie jego słów 
doborowi i wszystko ją to dziwiło i zajmowało coraz więcój, aż 
poty, póki Bartek nie skończywszy z podkomorzym rozmowy, nie 
zapytał się pana podkomorzego, na nią same wskazując: 

— A to jest córka stryja dobrodzieja, jmć panna Barbara? 
Na te słowa podkomorzanka się zapłoniła nie żartem, a skoro 

tylko jój ojciec zapytanie synowca potwierdził, wstał on ze swego 
miejsca i przybliżywszy się do niój, rzekł śmiało: 

— Cieszę się bardzo, że przecie raz los mi dozwala poznać 
jmć pannę i przeto zaspokoić najgorętsze, jeszcze mojego pacho- 
lęcego serca pragnienie, a zaspokoiwszy je, cieszę się jeszcze sto 
razy więcój, że moje siostrę stryjeczną zastaję tak piękną, jakiój 
w tak dalekich po Europie podróżach może ani jednój widzióć mi 
się nie zdarzyło. 

Nie spodziówając się wcale Barbarka takiego powitania od 
Bartka, piórwszy raz może w życiu została dłużną odpowiedz; ja- 
koż nawet zapłoniwszy się jeszcze bardziój, ani dawała po sobie 
nadziei rychłego ust otworzenia; co zauważywszy, Bartłomiój dodał 
natychmiast: 

— To milczenie jmć panny stokroć mi jest milszóm, niż naj- 
wymowniejsza odpowiedi; bo podczas kiedy każda odpowiedź mu- 
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siałaby być rzeczą ludzką i cale zwyczajną, to milczenie jest bo- 
skićm i nad wszelkie wyrażenia zachwyca. Kobićty, które kształ- 
tnie mówią i wiele mówią, jak to się dzieje we Francyi, przypro- 
wadzają nakoniec do tego, te nami władną powoli, ale One tego 
nie wiedzą, ie milczenie różowym okraszone rumieńcem, od razu 
nas do nóg im rzuca i przykuwa na wieki. 

— A jak to gadał a jak to gadał jakby z książki kto czytał; — 
rzekł na to podkomorzy, wysłuchawszy wszystkiego z uwagą, 
a podczas kiedy Barbarka jeszcze się nie mogła zdobyć na 2adną 
odpowiedź, Bartek zręcznie się zwrócił do podkomorzego i rzekł 
półgłosem: 

— Jak honor kocłiam, tak jest piękną panna Barbara, jakich 
mało widziałem. 

— Bogdaj ciebie! — rzekł na to podkomorzy uradowany, bio- 
rąc go oburącz za ramiona, a pocałowawszy go w czoło, dodał: 

— No, chodicie chłopcy, pójdziemy do matki. 

Pani podkomorzyna, przestrzegając jaknajŚciźlój we wszyst- 
kiśm godności domu i etykiety, luboby już dawno była wbiegła 
oapowrót do mężowskich pokojów, aby się syna cieszyć widokiem, 
nie uczyniła tak jednak dlatego, że gość nowy przyjechał i to gość 
taki, którego obowiązkiem było ją przyjść powitać. I dlatego, 
kiedy ci panowie wraz z dziwnie jakoś usposobioną Barbarką, we- 
szli do gościnnój komnaty, zastali panią domu siedzącą już na ka- 
napie i ich czekającą. 

Tój familijnój rozmowy, która dnia tego przez cały wieczór 
trwała na balogrodzkim zamłcu, nie będziemy tutaj powtarzać, to 
tylko wspomnióć musimy, że Bartek, lubo nie rada była temu 
pani podkomorzyna, że ktoś do jój familii należący, na swoich 
barkach wnosi takie nowatorstwa do kraju, jakiemi są strój i język 
francuzki, jednak ^osyć się jćj podobał, a podobał jój się raz ze 
swojej energii i męzkości charakteru, z którą zaraz przy każdój 
bliższćj rozmowie się zdradzał, a powtóre z grzeczności, delikatno- 
ści i uszanowania, które zachowywał dla kobiót. To samo co 
matka, zauważyła w nim i panna Barbara, a kiedy tego wieczora 
jeszcze usłyszała od Bartka kilkanaście takich grzeczności, jakiemi 
ją przywitał na wstępie, to idąc spać jeno ręce zatarta z radości, 
a przy rozbióraniu się rzekła do siebie półgłosem: — Już ty bę- 
dziesz miał teraz za swoje, panie stolnikowiczu. 

Wyobrażenie Bartka o kobietach nie były bardzo dla nich 
pochlebne; nie zgadzał on się w tćj swojćj opinii ani z tymi kole- 
gami swoimi, którzy kobiśtę podnosili do ideału i widzieli w niśj 
pół-boga; ani z tymi, którzy się w sielankowych roznosząc uczu- 
ciach, służbę około nich z takim sprawowali respektem, jako oni 
kapłani, którym powierzony jest do strzeżenia jaki płomień we- 
stalki; ani z tymi nakoniec, którzy tę służbę uważali za. główny 
obowiązek każdego młodzieńca, za najsłodsze i najważniejsze w tćm 
życiu zajęcie, a nagrodę z ich rąk otrzymaną za najwyższe szczę 
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ście na ziemi. Bartek był grzeczny i usłużny dla kobićt, bo się 
wycłiował w Paryżu i wiele czasu strawił na takim dworze, gdzie 
bez grzeczności i czułości dla kobićt nie byłby ważył ani za ludz- 
kie stworzenie; mając atoli głowę nabitą różnemi ważniejszemi 
myślami i serce zdolne do wznioślejszego zajęcia się i stateczniej- 
szych zapałów, koraplimenta swoje powiadał i umizgi czynił li żar- 
tem i dla zabawy, a dopiśro jeżeliby ktoś żart jego brał koniecznie 
za prawdę, albo gdyby zasie ktoś z boku cłiciał mu w jego kro- 
tochwilnych umizgach kłaść jakie tamy i przez upór zawadzać, 
dopiero wtenczas jego żart stawał się prawdą dla niego, a nie- 
winna przedtćm zabawa często najważniejszćm wszystkich sił jego 
zadaniem. 

W dniach następnych Bartek zawsze był pełen kompliraen- 
tów dla panny Barbary, można nawet powiedzióć, źe się do niój 
zbliżał dość chętnie i z pewnóm zajęciem; bo go bawiła ta paima 
domowego wychowania, trochę szczćra, trochę rubaszna, a przy- 
tóm dowcipna i piękna, — takiój damy nie widział on jeszcze ni- 
gdy na życiu; ale Bóg jego był świadkiem, że w tćj robocie nie 
miało na teraz udziału ani jego serce, ani jego umysł, ani próżność, 
ani nawet żadne zachcenie. Była to czcza zabawa dla niego i nic 
więcćj. Uważał on wprawdzie to, że panna Barbara nie z odrazą 
przyjmuje te komplimenta, i to go tak ośmielało, że z każdym 
dniem ich porzucał jój więcój i śmielszych. Dziwiło go trochę 
wychowanie tój panny, więcej męzkie niżeli kobióce, więc unosił 
się nad jój umiejętnością strzelania, jeżdżenia na koniu, trzymania 
sług w posłuszeństwie; zastanawiał go jój charakter, który mu się 
przez różne drobne domowe zdarzenia to odsłaniał, to znowu za- 
krywał, i bawiło go to, i zajmowało i wprowadzało w coraz wię- 
kszą ciekawość, ale zawsze była to dla niego czcza zabawka i kro- 
tochwila. 

Barbarka zaś, przyjmując ciągle od Bartłomieja grzeczności 
i tóm go ośmieliwszy do siebie a niby przyuczywszy do służenia 
sobie o tyle, o ile jój tego na coś było potrzeba, już była tóm za- 
dowolona do syta i czekała tylko z niecierpliwością, rychło się 
pokiże pan stolnikowicz. Ale stolnikowicz nie przyjeżdżał i tych 
dni nie mógł nawet przyjechać, bo go dnie piórwsze robót wio- 
sennych właśnie pociągnęły do drugiój wsi swojój, do Rogów, 
gdzie mu przyszło nowych sług przyjmować, nowy ład w gospo- 
darstwie zaprowadzić i dni kilkanaście się przytóm zabawić. 

Tymczasem to od sług zamku zahoczewskiego, to od bało- 
grodzkiój publiki wyszła i prędko się rozeszła po całych górach 
wieść o jakichsiś dziwnych cudakach, którzy na balogrodzki zamek 
przyjechali w gościnę. Szlachta, słodkiego wczasu zażywająca za 
panowania Sasów i czekająca tylko pod swemi słomianemi strze- 
chami na lada jakie nowiny, ażeby z pod strzech tych co ńajry- 
chlój wylecióć, łakomie pomiędzy siebie tę wiadomość porwała 
i puściwszy ją w obieg, w krótkim czasie taką z niój uprzędła 
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legendę, 2e w nićj ani krzty pr 
zresztą dziwić tćj szlachcie: serci 
w braku powodu do wielkich 
bluszcz przyzwyczajony piąć się 
w braku ich winie się także ok< 
tak i one serca tamtego czasu 
siedzkich i z niemi także nieraz 
przybycie Bartka w góry sanoc 
nego i żywego zajęcia, nie ma; 
bo Polak w sukniach francuzki 
ścią. Szlachta tutejsza, która 
i tym samym zagonie, częstokrc 
za granicę powiatu, niewiele s 
wiedziała często, co się działo \ 
ścińców, a że Polacy już poczyr 
a na głowy pudrowane peruki, ; 
tego tylko magnatom i królewsl 
ani mógł, wedle ich wyobrażei 
zelkę z kolbertynami, a piórw; 
miał byd dopićro pan Barttomii 
przekonali się wszyscy, że szlacł 
derki, jak Niemiec i Francuz, ; 
setki i tysiące mogą się zgoła c 
tenczas jeszcze to wszystkich d: 
temu wierzyli, inni niedowierze 
a wszyŁcy razem niczego tak ci 
nie ono osobliwe subjektum, kt 
nie ma ani wąsów pod nosem, 
przy boku. 

Tymczasem pan podkomoi 
swoim ukochanym Wincentym 
dowcip i rozum i duszę wynic 
piękną krotochwilę uczynić, i a 
poznawać jego sąsiadów, cał^ 
odrazu. A że dnia piórwszego 
dziesta dziewiąta jego zaślubi 
asumpt, ogłosił podkomorzy, że 
kich blizkich i dalekich a choć 
swoim zamku. Można t&t sobii 
tylko powodu do odwiedzenia ] 
zwaliła się na zamek. Więc pi 
z za Sanoka i owi od Lutowisl 
jakiego gościa, to i tego przyw 
podkomorzy już około połudn 
mnami pod frontową galeryą, 
tylko że sam ledwie co dzies! 
byli tacy, których ani BoboWw, 
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podkomorzym i pomagający mu w onśj gospodarskiej usłudze, 
znać nie mieli honoru. Ale pomimo to szło to jakoś gładko i do- 
brze, a serce otwarte i szczśre gospodarza umiało wszystkicli przy- 
jąć zarówno i każdemu dogodzić. 

Jakoż w godzinę albo dwie po południu lUż było około kil- 
kadziesiąt osób zebranych na zamku. Ci którzy przyjeżdżali, jedni 
zostawali przy podkomorzym, z nina się bawiąc i rozmawiając, dru- 
dzy rozchodzili się po dziedzińcu, biorąc się ze swymi przyjaciółmi 
pod boki i z nimi się witając, trzeci zasie, co śmielsi, szli na górne 
pokoje, do onśj wielkiśj komnaty narożnój, w którśj pani pod- 
komorzyna, mając do pomocy swojśj kilku poufalszych sąsiadów 
i Bartka, wystrojonego jak lalkę i woniejącego jak sklep aptekar- 
ski, zabawiała znów panie i panny, które także na tę fetę zje- 
chały. Ale który tylko z onych komnat górnych powrócił, zaraz 
nie zaniedbał wziąć tego albo owego pod ramię i tak mu coś ga- 
dał a gadał, że się zawsze około takich dwóch musiało niebawem 
jeszcze kilku zgromadzić, na to, ażeby jeszcze żywiój rozprawiać 
a śmiać się. I takich już kilka kupek po dziedzińcu chodziło, 
a każda z nich, spotykając się z drugą, coraz się ożywiała i widać 
było, że je wszystkie razem i każdą z osobna jeden tylko przed- 
miot zajmuje. 

To zdarzenie nie uszło uwagi stolnikowicza i obudziło zaraz 
w nim ciekawość, coby temu być mogła za przyczyna: jakoż już 
kilka razy, biorąc za połę Osuchowskiego, proponował mu, ażeby 
szedł z nim na górę, ale pan łowczyc, nie lubiący towarzystwa 
kobićt, zawsze mu się od tego wymawiał, mówiąc że nie godzi 
się zostawiać podkomorzego samego. I tak bracia ślubni czekali 
już poty na dole, dopóki aż wszyscy spodziówani goście się nie 
zjechali, a panu stolniko wieżowi ani marzyło się o tóm, że tam na 
na górze, ile razy kto pokazał się we drzwiach narożnćj komnaty, 
tyle razy Barbarka się w swojśj nadziei zawiodła, i tyle razy z co- 
raz większą złością w sercu, a coraz większą wesołością na twa- 
rzy, obracała się do siedzącego obok siebie i dziwnie gładko coś 
prawiącego jśj Bartka. 

A kiedy już druga po południu uderzyła na ściennym zega- 
rze, podkomorzy powstał ze swego krzesła i zaprosiwszy swoich 
gości, ze wszystkimi pos^^edł na górę. I kiedy weszli do naro- 
żnej komnaty, zastali tam wiele pań pięknych i panien, to o tóm 
rozmawiających, to o owóm , i wszystko się działo pięknie i state- 
cznie, ale Bartek tak niepięknie jakoś siedział koło panny Bar- 
bary i tak niestatecznie coś peruką swoją manewrował koło jój 
piersi i twarzy, że gdyby nie to, że obaczywszy Bartka, wszyscy 
się tak jego ubiorem i całą figurą zajęli, że nie mieli już czasu 
dojrzść co on robił i kto koło niego siedział, to byliby się tóm 
bardzo zgorszyli. Bobowskiego cały Bartek niewiele zajął, ale 
pomimo to i on także nie dojrzał jego nieprzystojnych umizgów, 
bo on, kiedy wszedł i spojrzawszy w oczy pannie Barbarze, jakąś 
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niezwyczajną z nich srogośd obaczył wjrmierzoną ku sobie, tak 
struchlał (Mkazu, że ju2 nawet nie widział co się działo około 
niego. 

Tymczasem podkomorzy, przyprowadziwszy swoich gości na 
salę, wziął zaraz Bartka pod ramię i idąc z nim pomiędzy szlachtę, 
prezentował go co przedniejszym i starszym; a kiedy tak Bartek 
przesunął się po przed oczy wszystkim, uderzając tych subtelno- 
ścią i zgrabnością swojćj figury, tamtych ubiorem, a do trzecich 
donosząc tylko woń perfum swoich J piżma, różne na rdżny eh twa- 
rzach dały się dostrzegać wyrazy: więc tu podziwienie, tam uśmiech 
sardoniczny, tu lekceważenie i gdzie niegdzie nawet oburzenie 
albo szczśra pogarda. A podczas kiedy w miejscach, od których 
już się podkomorzy z Bartkiem cokolwiek oddalił, nawet ustne się 
dawały słyszść uwagi, pan Osuchowski, który wzrokiem wszyst- 
kich o głowę przenosząc i barkami trzech drugich zasłaniając, 
głosu także za kilku miał w swojóm gardle, rzekł do pana Urbań- 
skiego niby po cichu, ale tak, że wszyscy bliżsi słyszeli: 

— Panie bracie! wiedzą ludzie, jakim jest struty i podupa- 
dły od czasu tćj bisurmańskićj niewoli, nie raz nawet tak sobie 
mówię, że już zgoła nic ze mnie nie będzie; ale teraz czuję to do- 
brze, że gdybym taką laleczkę na śniadanie przekąsił, jeszczebym 
na długie lata ozdrowia . 

Na to śmiech głośny dał bię słyszód w tym kącie, w którym 
stał Osuchowski, a śród niego znów pan Gumowski, który prze- 
szłego roku w łatesowskiój winiarni dał się z tóm słyszóó przy 
wszystkich, że za czystą zabawkę ma sobie to, kiedy mu przyj- 
dzie pójść z kim na szable, przystąpił do pana łowczyca i rzekł: 

— A ja zasie, kiedy widzę , że już takie pośmiewisko zaczy- 
nają ze siebie robić Polacy, tak sobie powiadam, że bodajbym 
zbawienia dusznego nie stał się godzien pićrwój, póki takiemu je- 
dnemu łba nie ukręcę. 

I śmićch znowu rozległ się w onym kącie. 

Bartek, już kiedy z podkomorzym się pomiędzy szlachtą prze- 
chodził, uważał to dobrze, że jakieś dziwne miny się na niektó- 
rych twarzach krajały, i że wzrok ten i ów, z którym mu się 
przyszło spotkać w przechodzie, był jakiś szyderczy, — i to go już 
trochę sadziło; ale kiedy śmióch ten usłyszał i raz drugi, zagoto- 
wało się w nim tylko jak owo w garnku, kiedy go płomień nagły 
z jednćj strony przypiecze i znowu ucichło, ale niómasz wątpliwo- 
ści, że war ten nie ochłódł w nim całkiem, tylko osiadł na spo- 
dzie i lada chwila mógł na nowo zakipióć. 

Tymczasem pani podkomorzyna powstała z kanapy i dała 
tóm znać swoi gościom, że już czas do obiadu. Podkomorzy więc 
zaraz podał rękę pani stolnikowćj sanockiój, jako najstarszój wie- 
kiem i najpiórwszój godnością, za nim pan Błoński pani podko- 
morzy nie, dalój inni innym pannom, a nakoniec pan Bobowski, 
lubo się był nieźle nastroił, aby podać rękę pannie Barbarze, ubie- 
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Żony jednak został przy tóm przez zgrabniejszego od siebie Bartka 
i zamiast ręki dostał mu się znowu wzrok panny Barbary, tą 
rażą już nie tak groźny i srogi, ale zawsze dumny jakiś i niby 
tryumfujący. 

— Panie bracie. — rzekł to zauważywszy pan łowczyc do 
pana Józefa, — trzeba się z tćm było jakoś lepićj uwinąć. 

— Ej! nic nie szkodzi, — odpowiedział na to Bobowski, — 
gdyby kto inny, toby mnie to ubodło, ale bratu to niecliaj będzie 
wolno. 

I z tóm za innymi pociągnęli bracia ślubni do sali jadalnój. 

Obiad u pana podkomorzego nie był wymyślny ani zamor- 
skiemi piankami a marcypanami upstrzony, ale potrawy były 
wszystkie zdrowe, smaczne i ze znajomością rzeczy zrobione, nie 
tak jako się trafia gdzieindzićj, że zraz ciężki pływa w sosie <Uu- 
gim a delikatna potrawka grzęźnie w zawiesistym; tam wszystko 
było przyprawne tśm co do niego należy, a podczas, kiedy tego 
była potrzeba, nie żałowano imbiśru, cynamonu, cukru i innej wo- 
niejącej bakalii, to znowu wszystkich potraw było tak suto, że 
pomimo to, iż taka liczba była łaskawych, jęszcze i drugie tyle 
byłoby się tam mogło jiożywid. Jednakże jeszcze cały ten obiad 
był niczćm w porównaniu z winami r które podkomorzy zastawił. 
Ale szlachta pijąc i podziwiając, nie wiedziała wcale o tóm, że to 
co dawano z początku obiadu, było jeszcze naj pośledniejsze, a kiedy 
podkomorzy nalówając przepraszał, że nie bardzo jest w stanie 
znawcom dogodzić, bo jeszcze nie zwieziono tutaj jego piwnicy^ 
ten i ów trącał swego sąsiada łokciem, mówiąc: — Chybażby już 
same nektary miały być w tój piwnicy. Tymczasem chociaż nek- 
tarów nie było, przecie zawsze jeszcze coraz lepsze wino poda- 
wano po każdój potrawie. I tak się to wino wciąż poprawiało aż 
do końca obiadu, a lubo to, które podano przy pieczonym indyku, 
jako ostatniój potrawie, zdawało się już być punktum tego, co się 
może urodzić w Węgrzech a w Polsce wychować, toż jednak coś 
ciekawego było już w pogotowiu. 

Podkomorzy bowiem wszelkiemi siłami uwziął się na to, ażeby 
sławę swojój piwnicy odrazu dzisiaj odkryć i na długie lata 
utrwalić. A był zwyczaj natenczas w statecznych domach, że 
przy obiadach, które swą przytomnością zaszczycały kobióty, nie 
pito jeno pod miarę; kiedy zasie gospodarz chciał swych gości 
uraczyć i być sobie z nimi na czas dobrój myśli, jak to tam wten- 
czas nazjrwano, to po obiedzie dopióro, kiedy już damy wyprowa- 
dzone zostały do komnat bawialnych, puszczał wodze swojój fian- 
tazył. I wiedział o tym zwyczaju pan podkomorzy i do niego się 
zastosował. Jakoż, skoro tylko po pieczystóm rozniesione zostały 
świóże i w korzeniach smażone owoce i te skonsumowane, wstał 
on zaraz, i podawszy rękę pani stolnikowój sanockiój, tym samym 
obyczajem wyprowadził napowrót wszystkich gości ze sali jadal- 
nej, jakim ich do niój wprowadził; ale ledwo co tylko swoje damę 
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lia Środkowej ulokował kanapie, zaraz się zgfraibriie vf tj^l na ob- 
casie obrócił i tuź za sobą stojącemu panu Błońskiemu raniię 
z ukłonem podawszy, szedł napowrót do SaK jadalnój, a idąc, 
kłaniał się wszystkim na tę i owę stronę i mówił: — Proszę wasz- 
mościów za namil proszę nas naśladować. 

Wiedział każdy co fo ma znaczyć i wifedziił, że si$ gośj)©- 
darskfój woli nie godzi sprzeciwiać: więc szli wszyscy 2^ podko- 
morzym, a podczas kiedy każdy znalazł sobie swą parę, Bartek 
tylko jeden sunął s^amotnie na końcu. 

W sali jadalnój tymczasem pozbiórano ze stołu talórze, za- 
stawy i okruchy i pozastowiono li obrus na którym, kiedy za 
przykładem podkomorzego wszyscy znowu za stołem zasiedli, za- 
stawiono butelki, kielicłiy i suche przekąski. Co gdy się stało, 
wstał ze swego krzesła gospodarz, i nalawszy kulaiwkę, spełnił ją 
duszkiem za zdrowie i pomyślność tój ziemi, która tak na niego 
łaskawa, i oddał w ręce panu chorążemu. Ale chorąży, człek siary 
i subtelnego rozumu, nie powtórzył za podkomorzym, jeno pełną 
mając w ręku , zaintonował: prze gospodarskie. Od niego kulawka 
poszła w dalszą kolój, a tymczasem każdy popijał sobie ze sąsia- 
dem ze swojój butelki i poczęła się gawędka niby to właściwie 
ogólna, ale jednakże i partykularna, po kątach na czas zażywiana. 

Przy tój zabawie pan Bartłomiój siedział także za stołem 
i w żartach brał taki udział jak wszyscy; w kielichowój zaś spra- 
wie nietylko że sam dotrzymywał rzetelnie, ale jako krewny domu 
i pół gospodarza, jeszcze swym sąsiadom dolśwał, ba i dalszych 
zachęcał. To troszeczkę dziwiło onych barczystych kontuszowych 
sąsiadów, ale nic jeszcze nikt nie śmiał mówić, ten tylko i ów 
\irąsa sobie poprawił, w tył wylot zarzucił i mruknął coś sobie 
pod nosem, co jednak niczyjój nie zwracało uwagi. W dobrą 
chwilę dopióro, kiedy już kilka kolejek obeszło i poczęły się ku- 
rzyć czupryny i animusze roziskrzać, stało się tak, że Bartek, wi- 
dząc próżne szkło przed panem Gumowskim, naprzeciwko siebie 
siedzącym, powstał i przechyliwszy się przez stół, nalał mu ze 
swojój butelki, mówiąc grzecznie: 

— Aby nie było restancyi. 

Pan Gumowski, który dusznie znieść nie mógł Bartkowój pe- 
ruki i sukni ogoniastój, i szpady, i pończoch i trzewików, ba 
i Bartka całego, srogą minę uczynił na to i ruszając wąsami, długo 
wodził wzrok swój od kielicha do Bartka, a od Bartica znów do 
kielicha, że aż Bartka to podsadziło i musiał rzec głośno, ale za- 
w^sze grzecznie : 

— Czy waszmości to nie po sercu, żem mu śię poważył 
usłużyć? 

— Hm I — rzekł na to zlekceważeniem Gumowski — przyjął- 
bym ten kielich od waszmości, ale gdybyś i sobie nalał i napił 
się ze mną. 

— Ba! — rzekł Bartek na to, — kiedy prawdę mówiąc, boję się 
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cokolwiek. Ale dla waszmości to jeszcze uczynię; — chociaż niepra- 
wda, bo kto chciał to mógł widziód, źe się Bartek wcale nie bał 
kielichów. Na to zaś pan Gumowski: 

— Ej! nie bój się waszmośd, kiedy się upijesz, to cię zanie- 
siemy do twojój izby, położymy cię na pierzynie, przykryjemy 
pierzyną, a jak się wyśpisz, taki zasie ładny będziesz jak teraz. 

— A ponieślibyście mnie waszmośd na rękach? — zapytał po- 
tulnie Bartek. 

— He, he, he! czemu nie? — odpowiedział Gumowski — ponie- 
śli my tu już nie jednego, który ważniejszy był od waszmości, to- 
byśmy i waszmośd ponieśli. 

— Tyleście już waszmośd ponieśli! — zawołał niby przestra- 
szony Bartłomiój, — gdybym nie miał peruki na głowie, toby mnie 
włosy kołkiem stanęły od samego strachu. 

— Widzi mi się, panie bracie, że kpi — rzekł na to do pana 
Gumowskiego półgłosem pan Pobiedzieński. 

— A! gdzieżby się kpid kto poważył z takiego rycerza, ja- 
kiego owo widzę w panu Gumowskim ? — odpowiedział tuż na to 
Bartek, który tych słów dosłyszał. Gumowski się znowu srogim 
wzrokiem popatrzył na Bartka i rzekł: 

— Graj, graj, łąteczko, aż się dograsz jakiego guza na oną 
woniejącą peruczkę. 

— Strach, jak honor kocham, co tu za srodzy ludzie w tśj 
ziemi! Bogdajźebym nigdy tu był nie przyjeżdżał! — rzekł na to 
Bartek. 

— Panie bracie, — odpowiedział na to surowo Gumowski', — 
to do czasu dzban wodę nosi; u mnie szabla przy boku. — Na to 
Bartek: 

— Co wasze mówisz ! a ja nawet szabli nie mam w całym 
moim majątku! 

— Ho, hol na to waszmośd nie rachuj, bo kiedy tego będzie 
potrzeba, to ci ich tu dziesięd dadzą w jednóm mrugnieniu oka. 

— Ej!... nie... — rzekł na to Bertek, niby się namyślając, — 
taki się boję. 

— A kiedy się boisz, toś tchórz, — rzekł na to Gumowski. 

— A przepraszam ! — zawołał na to Bartek i jak oparzony 
zerwał się zaraz od stołu. 

Na to tumult się zrobił w tym końcu sali, a podczas kiedy 
jedni wołali: Gumowski pilnuj się, bo w tóm honor całej ziemi! — 
Bartek przyskoczył do Wincentego mówiąc: Wicuś, pozwólno mi 
twego pałasza, niechaj tego szlachcica naznaczę! — Wicuś w tym 
momencie szablę swoje odpasał i dał ją Bartkowi, a podczas kiedy 
już to wszystko sypało się z wielkim pośpiechem na dół w dzie- 
dziniec, dopióro spostrzegli się starsi, a domyśliwszy się zarazem, 
jaka temu przeszkoda, a drudzy tylko ażeby się przypatrzyd, pod- 
komorzy wpadłszy w dziedziniec, zaraz pochwycił Bartka, mówiąc 
prędko: 
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— Bartku! jak mnie kochasz, bid się nie będziesz. 

— Bid się będę i muszę, chodbym miał zaraz po bitwie wy- 
jechad ! — rzekł na to Bartek. 

— Bartku! jeżeli mnie co dobrego życzysz! w moim domu... 
mojego gościa... mój Bartku! 

Ale wtóm ksiądz kapelan, który tuż się nawinął a także był 
przy dobrśj fantazyi, bo w dobrćj kompanii lubił stare wino sta- 
ruszek, podniósł prawą rękę nad Bairtkiem i rzekł: 

— Niechaj się bije, jw. panie. Honor Karsznickich cierpiałby 
na tóm... sam byłem świadkiem. 

Ale nim tych słów kapelan domówił, Bartek już stał na 
środku dziedzińca, o swoje szablę oparty, wprost naprzeciwko 
pana Gumowskiego, któremu podawała szablę i do ucha coś sze* 
ptała szlachta. A tu tymczasem nietylko wszystka szlachta wysy- 
pała się na dziedziniec, ale i damy nawet, dowiedziawszy się o tśm, 
wyszły na galeryą i uspokajane przez starszych mężczyzn, którzy 
wraz 2 niemi tam stali, z wielką ciekawością patrzśd poczęły 
w dziedziniec, a podczas kiedy niektóre z nich, pomimo takiego 
oddalenia, tak się bały jeszcze tej bitwy, że jeno przez ramiona 
drugich na dół zaglądały, Barbarka nic a nic się nie bojąc, stała 
z boku przy samom poręczu i ręce w krzyż założywszy, śmiało na 
dół patrzyła. 

I dla tój to przytomności dam panowie bijący się nie zrzu- 
cali już wierzchnich sukien ze siebie, jako jest we zwyczaju, jeno 
tak jak byli stanęli, a przy tśm, lubo pan Gumowski był gracz 
piórwszój próby i niepospolicie z pałaszem było mu do twarzy, toż 
jednak Bartek nierównie lepiój a nawet tak po rycersku wyglądał, 
że pochwały dla niego dały się słyszód nawet pomiędzy niechę- 
tnymi dla niego. 

Kiedy się ci panowie złożyli, zaraz pan Gumowski, jako-to 
człek gorący i serdecznie w swojój zakochany fantazyi, popzął 
gromko naciórad. Bartek zasie, więcój swój sztuce niżeli prz3rro- 
dzonćj krewkości wierzący, wyciągnąwszy wprost szablę, przez 
pół paciórza albo może przez cały trzymał się tylko odpornie, 
a ci, którzy widzieli, jak pan Gumowski silnie tnie raz za razem, 
szeptali już sobie z cicha: — Dobrze to póki cięcia padają na sza- 
blę, ale kiedy jedno padnie na miękkie, będzie dwóch z tego pa- 
nicza. — Tymczasem Bartek, wyrozumiawszy już swego przeci- 
wnika i wypatrzywszy chwilę sposobną, chwycił cięcie, a oddając 
je zaraz napowrót, drapnął pana Gumowskiego w prawicę, że aż 
krew wytrysnęła odrazu. Co uczyniwszy, odskoczy! i szablę opu- 
ściwszy ku ziemi, pokłonił się panu Gumowskiemu. Ale pan Gu- 
mowski, nie czując wcale owego drapnięcia: 

— A to co? — zapytał. 

— Voue etes touche^ — odpowiedział Bartłomićj. 

— Gadajże z nim, — rzekł na to szyderczo pan Gumowski* 
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— No, bij waszmość dalćj, chce iśd o duszę, — odezwał się 
ktoj ze szliachty, 

— Jesteś ranny, mości Gumowskie — rzekł równo z nim pan 
Wincenty. 

— Ranny? a gdzież? — zapytał Grumowski, oglądając się po 
sobie, a kiedy mu krew pokazano na ręce, spojrzał, plunął i- rzekł: 
A nol to we Francyi nazywa się rana! — a do Bartka: — Chodiwa 
dalć j ! 

— Ale dla Boga, dajcie już pokój, — rzekł na to podkomo- 
rzy, łamiąc ręce i frasując się niepomału. 

A kapelan, który stał dobrze zblizka, znów po staremu pod- 
niósł rękę do góry,, mówiąc: 

— Bi] waszmość dalój, mości Bartłomieju, — do podkomo* 
rz^fo zaś: — Nie wiem, od kiedy to jw. panu bitwa tak niena- 
wistna? miło patrzóć, kiedy dwócli takich graczów idą o lepszą. 

Tymczasem pan Gtimowski znów sierdzisto natarł na Bartka, 
ale Bartek tą rażą już nie tak długo wyczekiwał ze swoją szablą, 
jeno zaraz trzecie albo czwarte cięcie schwyciwszy, ptatńął pana 
Gumowskiego znów w prawą rękę trochę powyżój łokcia i czując 
to w szabli, znowu odskoczył i oparł się na pałaszu, mówiąc: 

— Drugi raz waszmość jesteś raniony. 

— Ej 1 co mi waszmośd będziesz kreski rachował I — krzyknął 
na to Gumowski, — broń się, bo mi już cierpliwości brakuje! — 
i skoczył z wielką* furyą na Bartka. 

Ale temu już także snaó cierpliwości zabrakło; postawił się 
więc jsdco mógł najsrożćj^ a podczas kiedy oczy jakby dwa świdry 
wlepił w swojego przeciwnika, nie poprzestał już na obronnej, 
jeno odbiwszy silnie dwa lub trzy cięcia, wjechał zgoła na ni^o. 
W tym momencie już widno było wszystkim czyja lepsza^ nawet 
ktoś krzyknął z tłumu: W bok Gumowski 1 ale ledwie ten głos 
doszedł do uszu wszystkich, już Gumowski z łbem rozpłatanym po 
lewój stronie leżał jak dług^i na ziemi. 

Na to krzyk się zrobił nagły i pomieszany, kobióty wołały: 
Achl na galer3ri Barbarka się w głos roześ-miała, szlachta jedna 
skoczyła do Gumowskiego, wołając: zabit! zabit! inni pobiegli- po 
wodę, podkomorzy ręce łamał i zły był, a Bartek stał z krwią 
zimną po staremu o pałasz oparty i mówił: 

— Owo już zjedli jednego. 

Tymczasem, ile że to dawnego czasu im kto był tęższym rę- 
baczem, tśm tśż lepszym felczerem, opatrzono pana Gumowskiego 
w mrugnieniu *oka i. pokazało się zaraz, że lubo cięcie było dość 
silne, jednak rana nie była ani głęboka, * ani tak niebezpieczna, 
że o zdrowie rozpaczad. O czóm kiedy przekonał się podkomorzy, 
nabrał lepszój fantazyi i rozkazawszy zaraz dać izbę osobną ran- 
nemu i wszelką opiekę, lepiój nareszcie zadowolony tóm, że Kar- 
sznicki- zwyciężył, niżeliby miał być zwyciężony, kazał w dziedzi- 
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niec wynieść stół i larzesła i podad wina, jakie tylko ^3^0 jaajłe- 
psze w piwnicy. A podczas kiedy pijąc po krof^ jedni wydo- 
bywszy szabel, pokazywali «obie w oddaleniu jakie były ^citcia 
Gumowskiego a jakie Bartkowi, drudzy chodzili zdaleka .około 
Bartka, oglądając g:o ze stron wszystkich i różne czyoaiąc uwagi. 
Więc jedni mówili; 

— Subtelna i delikatna figura^ aHe siła jest w ręku. 

— I dusza, panie bracie, jak przynależy, — mówili <irudzy^ 

— Widad gdzieś się tłuc musiał z francuzkimi rębaczami do 
syta, bo jaka to sprawoośd w nim, a jaka sztuka, — zauważali 
trzeci A inni zasie: 

— O! frant Niemiec, jak mi Bóg miły! a jak to skacz^e przy 
sprawie I i okoby drugiemu wydziobał i nazadby uskoczył. 

A podczas kiedy pan Krakuszowski powiadał : — Pr/^ciebym 
ja jemu nie radził, żeby często się z naszymi próbował, bo jak 
padnie kiedy na pana Osuchowskiego ręce, to taki mu końca do- 
jedzie, — Bartek stał za stołem, na około którego zgromadzona 
była szlachta, i pijąc wielkióm gardłem, tak mówił: 

— Wiedziałem ja to już dawno z ust nieboszczyka mojego 
ojca, że nie piórwćj można pozyskad miłośd i estymę u szlachty, 
aź póki się dobrą moc guzów pomiędzy nią nie rozdzieli, ale teraz 
przekonuję się o tóm naocznie. Nie rozumiem ja przez to, żeby 
ona taki respekt miała przed guzami, albo żeby nie była sprawną 
do szabli, i owszem, umió ona obejśd się z szablą, ma odwagę 
i w samo prawie fantazyi, ale przecie w tśm wszystkióm jeszcze 
wielką ma wadę. 

— A no mów waszmośd, co to jest za wada? — odezwał się 
któryś z gości. 

— Ma wadę, — powiadał Bartek, — a to tę, że jój się tak 
zdaje koniecznie, że kiedy kto się nie kończy na ski, polskiego 
herbu nie ma a w kontuszu nie chodzi, to już jakiś szewc, kra- 
marz, chętka pętelka. Prawda ono jest, że tu w Polsce trudno 
gdzie szukad odwagi a rycerskości, ^krom u herbownych, ale są 
zasie całe narody, które łbów nie golą i kontuszów nie noszą, 
a przecież u nich jest odwaga i rycerskośd, może nawet lepsza 
niż u nas. A ponieważ całą młodośd moje przeżyłem w Paryżu 
i napatrzyłem się dosyd rycerskości i odwadze, jaka się tam mię- 
dzy ludimi znajduje, więc nawet to powiadam otwarcie, że kiedy- 
by się wam z tamtymi pomierzad przyszło, w kątbyście poszli 
wszyscy sanoccy junakowie. 

-^ Hm ! panie bracie, — rzekł na to pan Osuchowski, przy- 
stępując do niego, — napijże się ze mną, a ja tobie powie-. 

A wypiwszy z Bartkiem po pełnój i w dalszą kolćj puściw- 
szy, tak zasie mówił: 

— Powiadasz, penie bracie, że mierzając się z Francuzami, 
w kątbyśmy poszli przed nimi; a ja tobie powiadam, że albobyśmy 
poszli, albo nie poszli. Najpićrwój to masz wiedziód przed wszyst- 
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kiom, że nikt u nas nie jest takim prostakiem, żeby myślał, źe 
iuż nigdzie niómasz odwagi ani rycerskości, bo kto zna historyą 
narodów, ten wić dobrze, że Niemcy i Francuzi się niezgorzej bi- 
jali, kiedy im przyszło do tego, że już nie mówię nic o Hiszpa- 
nach a cale omijam starych Rzymian i Fregów, których męztwo 
ut ajunt^ niśma do dzisiaj równego na świecie. Więc my Polacy 
wiemy o tóm doskonale, chociażeśmy się nie chowali w Paryżu, 
jeno na swoim zagonie; ale przecież tak powiadamy, że strudna- 
byśmy w kąt zaraz iśd mieli przed tamtymi. Mają oni swoje 
sztuki, to prawda, i zaraz ot z nich jedna, za którą teraz gwałtu 
woła pan Gumowski, ale mamy my także swoje... — I to mówiąc, 
pan Osuchowski uderzył pięścią w róg stołu dębowego, przy któ- 
rym wszyscy stali, a kiejiy ten róg pękł i jakby piorunem od- 
strzelony z trzaskiem odleciał na ziemię, a noga pod tym rogiem 
tak się głęboko wbiła w ziemię, że aż się reszta stołu zupełnie 
przechyliła w tę stronę, dodał on zwolna: — A owo z naszych 
sztuk także jedna. Widziałem ja także odważnych Francuzów 
i Niemców, — mówił dalśj pan łowczyc, — i teraz także widzę 
z nich jednego przed sobą, ale zawsze tak mi się widziało i dzi- 
siaj widzi, że kiedybym i najodważniejszego z nich tak pogłaskał 
po głowie, toby się w takie same trzaski rozleciał, jako ten stół 
dębowy. 

— Ba! — rzekł na to Bartek, — jeno źe ale napijno się 

zemńą, to ja tobie powiem, — a gdy się napito, prowadził dalój: 
Jeno że żaden Francuz nie będzie taki prostak, żeby się z panem 
łowczycem próbował na pięście. 

— Jeno na co ? — spytał pan łowczyc. 

— Na broń! — odpowiedział Bartek. 

— Niby tóż to nie wszystko jedno? 

— A nie jedno, bo przy sprawie na broń nie ręka decyduje, 
jeno dusza a serce, — rzekł Bartek. 

— A ja tobie powiadam, — rzekł pan Stanisław, — że czy 
cię ręką moją, czy duszą prz;^gniotę, to tak pryśniesz, jako ten róg 
stołowy. 

— A no! — rzekł Bartek, mając już dobrze w głowie — kiedy 
masz duszę tak mocną, chodź-że za mną panie bracie. I wy wszy- 
scy za mną, którzyście tacy zuchterowie. Proszę waszmościów. 

To mówiąc, Bartek szedł prosto ku baszcie narożnój, a szla- 
chta ciągnęła się za nim, ciekawa co to będzie takiego. Tymcza- 
sem on, przyszedłszy do tego miejsca, gdzie przy baszcie st^a 
jodła w ziemię wbita, kołkami nasadzona i na dach prowadząca, 
począł lez'ć po tój jodle do góry, mówiąc ; — Proszę ichmość za 
sobą. — A lubo nikt za nim nie lazł, on jednak wciąż szedł do 
góry i wylazłszy na dach basztowy rynnami zaopatrzony, zaczął 
chodzić po samym brzegu przy rynnach. 

Damy, widząc to z wielkiój galeryi, znowu ach! wołały i oczy 
odwracały od tego niemiłego widoki** starsi panowie powiadali. 
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Że to istne szaleństwo, a młodsi dziwowali się temu, mówiąc: — 
Niech go diabeł! taki mówcie co chcecie, jest animusz w tym ka- 
walerze I — I rzeczywiście był to niepcspolity animusz, bo lubo 
Bartek był w delikatnych trzewikach i pewniój mógł przeto stą- 
pać, jednak zawsze to była wysokość pewno dwóch piąter, dach 
gątowy i stary, bez galeryi, i gdyby był spadł z niego, to nie 
łoże mu było gotować, lecz grób oczywisty. Ale Bartek, który 
już pewno nieraz tśj sztuki dokazywał, bo to była zwyczajna tam- 
toczesnój młodzieży francuzkiój po biesiadach igraszka, przeszedł 
na około dachu, i zdrów a cały, nawet trochę trzeźwiej szy, nazad 
zeszedł po onój jodle na ziemię. 

Jakoż ledwie co zeszedł, zaraz go podkomorzy chwycił w swoje 
ramiona i zawołał: 

— Niech cię Pan Bóg ma w swojój opiece! A co, panowie 
bracia! Taki to krew Leliwitów, czy w żupanie, czy w sukni za- 
morskiej, zawsze jest jedna i ta sama! 

A szlachta powiadała, że prawda, — i utraciwszy przez to 
trochę swojój instynktowej odrazy do Bartka, przy łasce i gościn- 
ności podkomorzego piła i hulała do świtu. 



VIII. 



Wypadki zdarzone podczas onój fety, wydawanśj na balo- 
grodzkim zamku, wiele dały do myślenia Barbarce. 

Nie widziała ona nigdy ani wyobrażała sobie podobne zdy- 
bad na tćj ziemi subjektum, jakiśm jćj się wydał i jakim był rze- 
czywiście Bairtłomićj. Nie ważyła u niśj wprawdzie nigdy wiele 
elegancya i delikatność, umiejętność podobania się i dwomość 
w mężczyźnie, i jśj ideał kawalera był zawsze mąż zdrowy na du- 
szy i na ciele, rozumny i odważny, bitny i przedsiębierczy, dobry 
gospodarz i dobry żołniśrz; ale teraz, kiedy znalazła w jednym 
człowieku przy rozumie dowcip subtelny i znajomość świata, któ- 
ra dopióro ten rozum uszlachetnia i uprzyjemnia, obok miękkości 
serca duszę silną i niepospolicie hartowną, obok kobiócój prawie 
miękkości i wykwintności w ubiorze, dłoń męzką i zarówno zdolną 
bronią zawładnąć rycerską, jak i miękkie piastować wieńce: za- 
częła ona wiele myślćć nad dawniejszym swym ideałem i pomału 
przyznawać sobie, że się nie w jednśm wyobrażeniu myliła. A po- 
nieważ do sprostowania tych jój omyłek przykładem mógł być 
tylko Bartłomiój, tak jak był powodem do ich pojęŁia, więc 
niemało chwil upływało Barbarce codziennie takich, w których 
w jśj myślach samowładnie panował tylko brat jój stryjeczny. 

Jednakże daleko więcój niż ideały zajmowały ją jśj rzeczy- 
wiste uczucia. Bartek ją dziwił, wzbudzał w niśj upodobanie, po- 
klaski i coraz większą sympatyą , ale zupełnie niezrozumiałym, nie- 
pojętym był dla niśj Bobowski. Pragnąć czegoś i ciągle się po- 
wstrzymywać w pragnieniach, kochać się i od ukochanego przed- 
miotu uciekać, konkurować i w przytomności panny dnie całe prze- 
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pędzać w innćm, a nie jśj towarzystwie, — nie I tego ona ani po- 
jąć, jani wytłumaczyć sobie nie mogła. Nie I — mówiła ona do sie- 
bie w cłiwili samotnśj , — nie I to nie mąż , to nie kawaler , to nie 
człowiek z duszą i sercem, jak inni ; to jest ryba z krwią lodowatą, 
albo kołek drewniany. 

A tymczasem znów z drugiój strony nie mogła przy najlepszśj 
do tego chęci odmówić panu Józefowi rozumu, boć go przecie 
widać było w każdój jego z kim innym oprócz z nią rozmowie; 
nie mogła mu odmówić serca i uczucia, boć przecie tyle na to świa- 
dectw było w ustacłi wszystkich sąsiadów, i to ją bałamuciło 
jeszcze bardziój. I mówiła znowu: — nie pojmuję , nie rozumiem, 
ani wyobrażenia o tóm nie mam. Ale żeby tam niewiedzióć co 
było, muszę, muszę go zrobić takim, jakim być powinien. — Z ta- 
kióm przedsięwzięciem Barbarka się na nowo obracała do Bartka, 
aby słuchać jego rozmowy i przez to dopuścić go do takiśj poufa- 
łości jak tylko można, bo tylko przez obudzenie zazdrości w panu 
Józefie spodziówała się ona go naprowadzić na właściwą wedle 
jój rozumienia drogę i zniewoUć do takiśj około siebie służby, ja- 
kiśj jó] duma i próżność wymagały koniecznie. 

Ale na nieszczęście, po onśj fecie na zamku i Bartek jakoś 
swoje zachowanie się względem nićj odmienił. I zamiast tak jako 
pićrwój zawsze i wszędzie przysuwać się do niój, pełnym byćkom- 
pUmentów otwartych, niewyczerpanym w grzecznościach, przy 
wszystkich mówił on teraz jeszcze goręcśj , jego komplimenta by- 
ły coraz dowcipniejsze, a przy grzecznościach dawał do poznania 
wyraźnie, że to nie są czcze słowa, jeno jaknajszczersze jego ser- 
ca życzenia; ale cóż! kiedy to wszystko czynił tylko w kącikach, 
w coraz większym przed rodzicami i sługami sekrecie, a już kiedy 
się kto obcy trafił na zamek, Bartek tak się zachowywał zimno 
i obojętnie i tak zdaleka się trzymał od swojój siostry, jak gdyby 
jśj wyraźnie unikał. 

Postępowanie to Bartka miało całkiem naturalne przyczyny. 
Poznawszy on Barbarkę i widząc ją piękną, a nawet pod wielu 
względami niepospolitą i do kobłót jemu znanych nic a nic niepo- 
dobną , był grzecznym dla niój , ale li dla samój grzeczności. Kom- 
plimenta jego czcze były i nie miały żadnego celu, dlatego nie 
taił się z niemi przed nikim i wypowiadał je głośno i otwarcie. 
Cel nawet jakiś, który mają zwyczaj niektórzy zakładać sobie za- 
raz przy piórwszóm zoczeniu pięknój kobióty, nie byłby odpowie- 
dnim jego naturze; Bartek bowiem był to raczój rycerz umiejący 
korzystać w lot z każdego przypadku, a oswobodziwszy raz na 
zawsze swoje w tym względzie od wyrzutów sumienie i każdój 
chwili będąc do grzśchu gotowym, nie przepuścił on wprawdzie 
żadnemu uśmióchowi szczęścia, który zabłysnął na jego niebie, ale 
dyplomatą podstępnym i chytrym, zarzucającym niewody o wio- 
śnie na to, aby bez żywności nie zostać na zimę, nie był on ni- 
gdy, a tćm mniśj dzisiaj, kiedy już przez wiele przeszedł miłości. 
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wiele doświadczył zawodów, a przy wzrastających coraz latach 
amysł jego poważniał i serce krzepło na drobniuchne uczucia. Nie 
szło zatóm zaprawdę, ażeby jeszcze kiedyś zniewolenie kobićty 
dla siebie nie miało się stać waźnśm i najważniejszym jego życia 
zadaniem, ażeby nie miał gardła swego dla takiego celu narazić, 
albo lat kilka niebezpiecznych poświęcić zabiegów, bo i serce jego 
miało jeszcze dość młodzieńczego zapału, ażeby się na zabój roz- 
kochać i miłość kobiśty, przez nagromadzone przeszkody i trudno- 
ści, mogła się stać godną jego poświęcenia się sprawą: ale tutaj 
jeszcze nie było tego wypadku. Więc rlie miały żadnego celu 
piórwsze dla Barbarki grzeczności. 

Ale kiedy Barbarka, dla innych surowa i nieprzystępna, te 
grzeczności od niego przyjmowała bez żadnego oporu, a nawet 
w niektórych chwilach (a działo się to najczęścićj w przytomności 
pana stolnikowicza) jeszcze je sama wyciągała od niego; Bartek, 
zastanowiwszy się nad tćm, nazwał to sobie szczęśliwym przypad- 
kiem i wiedząc to dobrze, że Balogród nic a nic nie jest do Pary- 
ża podobnym i że tam wszystko się dzieje po woli podkomorzego 
a nie ślepego losu, postanowił korzystać z tego przypadku. Cel 
zołożony zmienił tóż zaraz postępowanie jego, i ztąd poszło owo 
tajenie się jego z komplimentami i afektami, które wypowiadał 
Barbarce. I było to rzeczą najnaturalniejszą pod słońcem — jak 
powiadał w Paryżu wychowany Bartłomićj. Ale Barbarka, która 
się nie chowała w Paryżu i u którój rzeczy tam naturalne, jeżeli 
je znała, najnienaturalniejsze obudzały zdziwienie, a która nadto 
jeszcze o wielu rzeczach tam naturalnych w ziemiach halickiej 
i sanockićj ani słyszała, nie mogła pojąć tój Bartka odmiany. Z co- 
raz gorętszych jego afektów i coraz czulszych grzeczności, domy- 
śliwała ona się wprawdzie, że Bartek musiał się w niśj troszeczkę 
rozkochać i to ją bawiło i ujmowało dla niego, ale wiedząc go 
bratem swoim stryjecznym, i w naiwności swój myśląc, że gdyby 
tu nawet obustronna miłość była, nigdyby się nie mogła zakoń- 
czyć małżeństwem, tóm więcój się dziwowała owój Bartkowćj ta- 
jemniczości. A tu jój właśnie, jeżeli się na co przydać mogły te 
jego grzeczności, to tylko wtenczas, kiedyby były otwarte, kiedy- 
by był przy nich pan Józef — i koniecznie" chciała Barbarka, aże- 
by Bartłomićj grzecznym był dla niój, ażeby się do niśj uniizgał, 
ale przy wszystkich, a przynajmnićj przy panu Józefie. 

Inna kobióta, a osobliwie taka, któraby była wychowana 
w Paryżu albo przynajmniój w Warszawie, byłaby sobie w jźj 
miejscu łatwo umiała poradzić: nie dać Bartkowi nic do siebie mó- 
wić tajemnie, a byłby musiał mówić otwarcie; ale Barbarka, która 
i tak nie wiedziała jak przychodzi do komplimentów od takiego ka- 
walera, jakim w jój oczach był Bartek, a w nim tylko jednym 
widzióć mogła on upragniony bicz Boży na pana Józefa, ani mo- 
gła myślóć inaczój, jak tylko że takióm postępieniem zraziłaby 
Bartka od siebie na wieki. Więc mówiła tak i w tych miejscach. 
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jakie on wskazał, i dała się jemu powodowa<i powoli, i ta heroi- 
czna virago^ przed którój wzrokiem drżał śmiertelnie Bobowski, 
skłaniając kark swój pod jarzmo, była natenczas słabszą od naj- 
słabszej ptaszyny, którą w swojój ptaszarni różnych sztuk wyuczał 
jśj ojciec. 

Ta słabość panny Barbary była wprawdzie umyślną i jój do- 
brze wiadomą, jakoż nigdy ona o niój nie myślała inaczój, jak tyl- 
ko że kiedy zechce, otrząśnie się z niój każdój chwili; ale zawsze 
tymczasem dała ona się wieść coraz dalój> i w fałszywóm rozu- 
mieniu swojego położenia, a zaślepiona i żądzą mszczenia się nad 
stolnikiewiczem za jego chłód i wahanie się, i pragnieniem roz- 
żarzenia w nim jaknajgorętszój miłości, ani razu nie pomyślała 
o tóm, że lubo coraz dalój brnie w jakieś dziwaczne z panem Bar- 
tłomiejem konszachty, nietylko go nie przywodzi do tego, aby jój 
komplimenta mówił przy panu Józefie, ale owszem nawet coraz 
dalój go odprowadza od tego. 

I daleko zaszedł ten niezwyczajny pomiędzy tem dwojgiem 
młodzióży stosunek. Jakie pomiędzy nimi ztąd wyniknęły zrozu- 
mienia się i jakie nieporozumienia, tego trudno nam dojść było do 
gruntu; bo Bartek to tak umiał prowadzić zręcznie, tak się ukrj^- 
wać misternie i tak przytóm tumanić, że i najodleglejsze oko ni- 
czego tam dostrzedz nie mogło: to jednak pewna, że od niejakiego 
czasu dziwne jakieś rzeczy zaczęły się przywidywać pannie słu- 
żebnój, Józef ce. I tak jednego wieczora, kiedy starzy państwo 
wraz z panem Wincentym siedzieli razem, chłodu czerwcowego 
używając w ogrodowój altanie i o czśmś poważnóm tam rozma- 
wiali, a ona w oknie na ten ogród otwartóm stała i czekała na 
swoje pannę, zdawało lój się jaknajwyrainiój , że w onych ber- 
berysowych krzakach, które ogrodowi od południa za parkan słu- 
żyły, widziała dwie samotne zmrokiem okryte postacie. Pani by- 
ła w bieli i stała twarzą obrócona ku ogrodowi, pan był w cie- 
mnćm ubraniu i klęczał przed nią, jój ręce trzymając w swoich 
i ustawicznie całując. Pomyślała sobie wprawdzie Józefka, że tą 
I)anią mogła być panna Barbara, bo właśnie dnia tego miała bia- 
łą suknię na sobie, ale wnet ze strachu, żeby się jój pani o tój jój 
myśli nie dowiedziała, prędko ją porzuciła. 

Inną rażą znowu taż sama Józefka, wszedłszy nagle do ba- 
wialnój komnaty, zastała tam w kąciku przy piecu pana Bartło- 
mieja i pannę Barbarę , i to ją nic nie dziwiło, ale tego długo po- 
tom zapomnióć nie mogła, że kiedy weszła, pan Bartłomiój tak 
nagle odskoczył, jakby go kto wodą oparzył, do czego jednak ża- 
dnego nie było powodu. 

Potom to w kurytarzu o zmroku, to w którym z oddalonych 
pokojów, często bardzo zastawała to państwo oboje, a lubo nie 
zawsze się płoszył tak pan Bartłomiój, toż jednak zawsze siedział 
przy pannie tak blizko, że aż to było nieładnie ; a raz byłaby przy- 
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siądź na to mogła Józefka, że pan Bartłomi^ patmę w same usta 
całował. 

Jednakj^e prócz Józefki nikt inny nic nie uwateł i niczego się 
nie domyślał, a lubo pan Bartłomićj już Xtz^ miesiąc bawił 
u swoicłi stryjostwa, jednak ciszą była i spokój na balogrodztóm 
zamku tak teraz, jako i pierwój. 

Tymczasem Barbarka, jeżeli tak się gniówała na pana Józefa, 
że aż się mścić nad nim pragnęła, i jeżeli go tak obojętnym są- 
dziła, że aż przez obudzenie zazdrości chciała w nim miłość ro;&ża- 
rzyd, bardzo czyniła niesprawiedliwie. Pan Józef bowiem kocliał 
się w nłój rzetelnie i szczórze i niczego tak gorąco nie pragnął, jak 
pozostać jój sługą na wieki; a jeżeli w nim nie było takich afe- 
któw, które raczój są podobne szaleństwu niż czystemu uczuciu^ 
to winna była temu tylko sama panna Barbara^ że ich nie umla^ 
obudzić. Bobowski pewno zdolny był i do miłosnego szaleństwa. 
I chociaż tego jeszcze nie było, jednak nic pewniejszego nad to, 
że jego serce było zajęte pełnóm a nawet gwałtownym uczuciem 
miłości. Nie występywał on wprawdzie z nióm otwarcie, bo nie 
mógł, bo był przestraszony, bo sparzony już kilka razy i pochwy* 
eony nieraz przez pannę Barbarę na marnóm słówku, długo się 
już teraz namyślał, nim się z czśm przed nią odezwał; bo niepe- 
wny nakoniec jój sentymentów, nie chciał się ze swojemi nadto 
porywczo odkrywać, aby się śmiósznością nie okrył, aby co nie 
usłyszał przykrego, aby nie utracił odrazu najmilszych swoich 
złudzeń i najsłodszych nadziei; — a jeżeli tak było, to znów temu 
winna była Barbarka. 

Nie Z£isługfiwał tedy pod żadnym względem pan stolnikowicz 
na gnićw i na zemstę, — a nie zasługiwał tómbardziój, ile że on 
całą tę konkurencyą swoje prowadził tak, jak je prowadzić zwykła 
była wszystka młodzież onego czazu: statecznie, pomału i z przy- 
zwoitą godnością. Bywał tedy pan Józef na balogrodzkim zamku 
dwa razy a już przynajmniej raz co tygodnia, starał się o względy 
u matki, służył z atencyą ojcu, z panem Wincentym piękną przy^ 
jaiń zawiązał i nawet księdza kapelana zabawiał, a kiedy tylko się 
przyzwoita sposobność zdarzyła, prawił grzeczności pannie i naj- 
piękniejszą, na jaką go tylko stać było, wymową starał się dawać 
jój do poznania, że jest dla niój poświęcony duszą i ciałem. 

Barbarka, wedle chwilowego humoruj raz przyjmowała kom- 
plimenta od niego, drugi raz powiadała po staremu co dziwaczne- 
go, a im więcój tych dziwactw było, tóm ostrożniejszym i znów 
powolniejszym stawał się pan Józef, bo kiedy już nie mógł postą- 
pić naprzód, bał się aby się nie cofał na swojój drodze, i wolał 
zostać na miejscu do sposobniejszój pory. Co się zaś tyczy onój 
sztuki panny Barbary, zapomocą którój ona przez Bartkowe 
umizgi chciała Bobowskiego na upragnioną przez siebie naprowa- 
dzić drogę, ta wcale dotychczas chybiała swojego celu. Pan Józef 
bowiem, chociaż go wprawdzie z początku, póki Bartek rzecz swoje 
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prowadził otwarcie, nieraz oburzały one jego do panny przysiada- 
nia się i obleśne a śmiałe ucnizgi, jednak już i wtenczas chłódł 
w swojóm oburzeniu zawsze, ile razy sobie przypomniał, że Bartek 
jest Barbarce stryjecznym; od czasu atoli, odkąd ten^ elegant fran* 
cuzki tajemnicą począł okrywać swoje zabiegi, nic już ani widział, 
ani mógł widziść pan Józef. 

I byłaby panna Barbaara, w swoich planach całkiem fałszy- 
wie wyrachowanych, mogła zajść tak daleko, jak się nigdy nie 
spodziewała, albo zgolą a^ w one miejsca, zkądby się - już nawet 
wrócić nie mogła, a on jeszcze byłby nic tego nie widział, i ani 
wzniósł przez to swojój miłości, ani konkurencyi przyśpieszył, 
gdiyby nie to, że właśnie w onym czasie byt przy nim człowiek 
taid, który miał oczy jak kot i umiaił widbióć śród ciemnój nocy. 
A tym człowiekiem był Grott herbu Mora, który od balogrodzkiśj 
fety juź na nowo mieszkał w Żernicy. 

Grott, przyjechawszy do pana Józefa i dowiedziawszy się 
aaraz na^ wstępie o jego zamysłach, bardzo mu je pochwalił, ale 
chwalił dlategO> bo nie miał nigdy zwyczaju tam występować z na- 
ganą, gdzieby jego nagana się na nic nie zdała. Pomimo tój po- 
chwały jednak widział Grott hsLtdzo dobrze, jako te rzeczy stoją, 
V poznawszy trochę blitój Barbarkę a znając zdawna już pana Jó- 
zefa, widział on jak na dłoni, że pan Józef srodze jest za nos wo- 
dzony i że ci młodzi ludzie wcale nie są stworzeni dla siebie. 
Oprócz tego widział on jeszcze i więcśj. 

Grott bowiem, jak go już znamy, był to człek sprytny i nie- 
porównanie przebiegły. Księgiby pisać potrzeba o samych jego 
sztukach subtelnych, jakich on do dopięcia swych celów używał, 
a jeżeli i jego czasem zawodziły rachuby, toż jednak w tśm ażeby 
się o czómś dowiedzióć, wyśledzić i wybadać do gruntu, nikt mu 
nie dorównał onego czasu, niktby mu nie dorównał i teraz. Znając 
tedy swą biegłość w tśm i wiedząc dobrze, jak cudzych tajemnic 
wiadomość, chcącemu z nłśj korzystać, sowite zwykła przynosić 
żniwo, zawsze niespracowanym był w swoich śledzeniach; jakoż 
i teraz, przyjechawszy po raz piórwszy do Balogrodu na zamek, 
piórwszą jego rzeczą było skaptować sobie serce państwa a potśm 
pozabierać bliższe znajomości z domownikami. Poznał on się tedy 
zaraz zblizka z księdzem kapelanem, zawiązał przyjsiiń z pana 
Wincentego wyrostkiem, komplimentami zniewolił dla siebie Jó* 
zefkę, nawet ze starą klucznicą, z marszałkiem dworu, z podstaro- 
ścim i ze wszystkimi dworskimi tak manewrował i poty, póki so- 
bie nie zapewnił ich przychylności. Uważał on bowiem, że mu 
się to na coś przydać może za czasem, jakoż się w rzeczy przy- 
dało. 

Jeszcze tedy w czas onej fety począł on dobrze ol)serwować 
Barbarkę, a ponieważ natenczas i późnićj jeszcze często przy nićj 
siadywał Bartek, więc obserwował ich razem oboje. Bystremu 
a wprawnemu jego wzrokowi nie mogło, ujść to postępowanie 
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Bartka, jakoż już zaraz wtenczas powstało w nim podejrzenie, czy 
też Bartek nie ma także jakich intencyj względem podkomorzanki. 
Podejrzenie raz mając, zbliżył on się najpierwćj do Bartka, a po- 
nieważ przy dość otwartym charakterze tamtego, nie trudno mu 
go było poznać, więc go poznał niebawem i w swojćm podejrze- 
niu się jeszcze utwierdził. Potćm pogadał sobie Grott z kapela- 
nem, i lubo ten starzec nic mu nie umiał powiedzieć o stosunku 
tamtego panicza do panny, bo sam nic o tćm nie wiedział, jednak 
wygadał się przed nim, że podkomorstwo bardzo sobie życzą pana 
Józefa na zięcia i zarazby mu córeczkę dali, ale źe panna podobno 
nie bardzo jest za tóm. I to tedy się zdało wiedzieć Grottowi. 
W podejrzeniach swoich atoli bardzo się zwolna i z samych tylko 
obserwacyj utwierdzał; ale kiedy dostrzegł tego, źe Bartek nagle 
przestał przysiadać się do panny publicznie a nawet ją po trochę 
unikać, już mu więcój nie było potrzeba, bo już był na tropie. 
Zaraz tćż pod jakimś pozorem został się na dni kilka na zamku 
i wziął w swoje opiekę Józefkę, a kiedy tylko jedno słowo od niój 
wyłudził, to wkrótce już miał z niój poprostu gazetę, opisującą 
każdy najdrobniejszy szczegół, jaki się w domu wydarzył. 

Owo kiedy już Grott przyszedł do wiadomości, ^e rodzice 
daliby zaraz pannę panu Józefowi i do pewności o tóm, że panna 
ma jakiś tajemny stosunek z Bartkiem, zaczekał jeno jeszcze, żeby 
ten stosunek się trochę lepiój umocnił ł tak sobie powiedział: Wo- 
lałbym, ażeby się nie ożenił Bobowski, bo lepszy mi przyjaciel 
bezżenny niżeli żonaty, ale ma się żenić, niechże ja mu także co 
do tego pomogę. Na wszelki wypadek teraz jest pora o tern co 
wiem powiedziść panu Józefowi, bo nuż się tamte amory wyda- 
dzą, to i moja zasługa minęła. 

I kiedy dnia jednego, a działo się to już w miesiącu sierpniu, 
pan Józef siedział samotnie w ganku swojego dworu i o czómś 
bardzo był zamyślony, przystąpił do niego Grott i tak zaczął: 

— Coś pan Józef osowiał, czy nie jeno jakie nowe frasunki? 

— Chrońże Boże, żeby jeszcze jakie nowe przybyły — odpo- 
wiedział na to pan stolnikowicz — dosyć mi już i na starych! 

— Hm! — rzekł na to Grott — ja bo i tych starych nie wi- 
dzę i nie rozumiem, czómbyś ty się tak miał frasować. 

— Miły bracie! — mówił zasie na to pan Józef — prawdać 
jest, że w mojóm położeniu nióma się czćm tak frasować, ale ja- 
koś już tak snąć z natury jest na tym świecie, że one afekta mi- 
łosne, lubo są sercu przyjemne i miłe, jednak prędzój smutkiem 
napoją duszę, niż wesołością. 

— Nióma co mówić, tak to bywa na świecie — powiedział 
na to Mora — ale ja przecie wolę tych miłośników, którzy cho- 
ciaż smucą się w sercu, jednak nie pokazują tego, a zamiast tego 
mają wzrok pilny na wszystko i baczą co się koło nich dzieje. 

— Zapewne że to musi być lepiój, ale na to trzebaby być 
Grottem, u którego mało co w sercu, ale w główne natomiast tyle» 
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źe kiedy mu przyjdzie popaść nieszczęściu, to ani jbdnćj chwili nie 
straci na to, aby się tśm pofrasować, ano zaraz jak on piesek rzu- 
cony do wody, czśmprędzój Wszystkiemi czterema nogami w koło 
siebie tałabie, aby się z tego rosołu wydobyć. Ale ja tak nie 
potrafię... u mnie każda bióda musi pierwśj swoje odgryźć sowi- 
tol... — Na to znów Grott: 

— Dobrześ to powiedział, panie bracie, o onym piesku, a ja 
dodam do tego, że gdybyś ty był chciał się co od onego pieska 
nauczyć, to jużby dzisiaj tu przy nas dwóch pani siedziała w tym 
ganku. 

Podniósł na to głowę pan stolnikowicz i popatrzywszy na 
Grotta, zapytał: 

— A to jakim sposobem? 

— Bo kiedy cię z brzegu poczynają pchać w wodę, tobyś 
racxźj sam skoczył do niój, aby na drug^ brzeg wynijść i coprę- 
djźj dobiedz do mety, niźelibyś miał, wzdychając a płacząc, po- 
maleńku się opiórać i czekać, aż póki ci się w uszy nie naleje. 

— A bo kto mnie tak spycha do wody? — zapytał nagle pan 
Józef. 

— Kto? azaż tego nie widzisz, jak cię Bartek coraz lepiśj 
podsiada? — zarzucił Grott. 

— Bartek? — rzekł na to pan stolnikowicz — chyba że ci się 
w głowie wywróciłol przecie to jśj stryjeczny. 

— Najpierwój nie całkowicie stryjeczni, bo marszałek a pod- 
komorzy byli sobie przyrodni, a potom choćby nawet i zgoła stry- 
jeczny, toż to mało jest takich małżeństw na świecie, gdzie mąż 
żonie stryjeczny? 

— Prawdę mówisz! — zawołał na to, zrywając się, z ławy pan 
Józef, — słyszałem ja o tóm... i tak się zdarza. No!... ale, — mówił 
znowu zwolna pan Józef, ale niewiedziść, czy ten ma co takiego 
na myślic 

— Czy co takiego, czy co innego ma na myśli, o tóm mnie 
wiedziść trudno, — rzekł na to Mora, — ale że się nie żartem za- 
biera około panny... 

— Aha, no? — odezwał się pan Józef. 

— To więcój jak pewna, — skończył Grott. 

— Pewna? widziałeś? 

— Widziałem i słyszałem; — odpowiedział z przyciskiem 
Grott. 

— Tak! — krzyknął na to gwałtownie pan Józef, — hój! Ja- 
centy! siodłaj konia! Mateuszu! szablę dawaj, czapkę, kontusz!... 
Poczekajże, będzie tu krótka sprawa!... a zaraz mi się ten kot nie 
podobał... zaraz mnie coś piknęło ! Żeby ciebie wszyscy diabli tar- 
gali!... Otóż to jest kawaler, to rycerz, to człek honorowy... — mówił 
niespokojnie pan Józef. — Ale poczekaj! chybaby Pana Boga na 
niebie nie było, żebym tobie łba nie rozpłatał na dwoje!... Hm! 
pewna rzecz... niemieckie suknie nosi, po francuzku gada, po da- 
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chach chodzi... to tam gdzieś i krzty uczciwości w sercu się nie 
znajdziel Hójt Mateusz! szablę dawaj! konia każ mi wyprowadzić!... 
Więc mnie podsiada? sam to widziałeś? 

— Widziałem; ale dokądże chcesz jechać, panie bracie? — za- 
pytał na to Grott, który stał pod słupem spokojnie i obserwował 
tylko pana Józefa. 

— Dokąd? do Balogroda! — zawołał tamten. 

— Po cóż to, panie bracie? 

— Po co, po co, i ty jeszcze mnie pytasz o to! albo ja, albo 
on, dwóch nas tutaj za wiele, — odpowiedział pan Józef. 

— Hm! — rzekł na to Mora, a jabym myślał, że tu wcale 
na nic nie zdała się rąbanina, bo to do niczego nie zaprdwadzL 

— ' To niech nie zaprowadzi! ale pomszczę się krzywdy mojój! 

— I to nic po tóm, — rzekł na to Mora. 

— No więc co, gdzie, jak? gadaj, kiedy rozumiósz. 

— Ja rozumiem, że krzywdy mścić się niepotrzeba, bo tu 
niemasz żadnćj krzywdy. Panna jest jako towar, wolno każdemu 
przyjść, oglądnąć a nawet i potargować, choćby nie kupić. Taki 
zwyczaj jest w Polsce, taki na całym -świecie. Więc niómasz się 
o co gniówać na Bartka, jeżeli ogląda i targuje. Byłoby się o co 
gnićwać na niego, jeżeli wiedząc, że ty już koidnirujesz o pannę, 
przeciećby o nią targował; ,ałe kwestya jest, czy on o tćm wiś, 
czyli nie wiś. 

— Ba! jakby nie wiedział! — rzekł na to trochę już spokoj- 
niejszy pan Józef. 

— Kwestya jest, mówi^, — powiadał Grott, — i bardzo być 
może że nie wió, bo do kogo nie mają przystępu plotki, ten stru* 
dnaby miał poznać po tobie na zamku, że ty idziesz o pannę 
Barbarę... 

— Tak mówisz? — ^ rzekł, zamyślając się nad tóm, konkurent 

— Tak mówię i to jeszcze dodaję, że chociażby nawet wie- 
dział o tóm i pomimo to jeszcze targował, to i tu kwestya, czy by 
go o to obwiniać, czy nie? 

— Ba jakżeż! przecie to nieuczciwie. 

— Za nieuczciwość biorą to w Polsce — rzekł na to Grott — 
ale nie wiemy, czy tak jest wszędzie, bo co kraj to obyczaj, jak 
mówi przypowieść. A tu na nieszczęście Bartłomiój jest wycho- 
wany we Francyi, i jak widzimy, tak go tam dobrze uczono, że 
ledwie mu nazwisko zostało polskie i cokolwiek języka. Mógł tedy 
Grek chlubić się tóm, kiedy zgrabnie co ukradł, mogły w Atenach 
nago chodzić kobiśty, mogła u Rzymian zemsta nazywać się vir- 
tus, mógł do niedawna jeszcze Polak za wielki czyn sobie to po- 
czytywać, jeżeli w turnieju zwyciężył swojego przeciwnika, cho- 
ciażby mu nogę albo rękę przytóm utrącił; dlaczegożby tak nie 
mogło być dzisiaj we Francyi, żeby kawaler to sobie miał za czyn 
heroiczny poczytać, jeżeli drugiego odsądzi od panny?... Nie po- 
trzeba zresztą po to jeździć aż gdzieś za morza, boć i u nas się to 
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to przytrafi, źe kiedy jeden drugiego przy pannie ubieży i uda 
mu się to gładko, to nietylko mu nikt za to czci nie odejmuje, 
ale jeszcze mu plauz dadzą do koła. 

— Prawdę mówisz, mój Grocie, — odpowiedział na to już cał- 
kiem spokojnie Bobowski — być może, że Bartek niewiele temu 
albo i nic zgoła nie winien... ale cóż tu robić w tym razie? jeżeli 
ja tego eleganta nie sprzątnę, albo go choć tak nie oszpecę, żeby 
na wieczne czasy gust do niego straciła Barbarka, to jak Bóg 

w oiebie, weimie mi pannę. Bo co to kobióty! Więc nióma 

rady..« z tśj czy z owśj rzeczy asumpt biorąc, trzeba wziąć pani- 
cza na szablę... gracz jest, nóma co mówić, ale przecie mam ja 
w Bogu , nadzieję, że mi nie wytrzyma... a zginę ja?... hal to zginę 
za nią i szczęśliwszy może jeszcze będę pod ziemią, niż tu na 
ziemi. 

To powiedziawszy, pan Józef począł chodzić po ganku i nie- 
spokojność nim tak miotała, że nietylko w tym czasie całą czu- 
prynę sobie zburzył na głowie i pas opuścił poniżśj bioder, ale 
nawet pojedjmcze słowa mu się z ust wyrywały, co mu się je- 
szcze nigdy nie wydarzyło. Grott atoli stał po staremu o słup 
ganku oparty i spokojnie patrząc przed siebie, milczał jak grób. 
Tymczasem pan stolnikowicz, namyślając się coraz więcćj i burząc 
się przeto coraz bardzićj, wyszedł na przód ganku i do stojącego 
już z osiodłanym koniem opodal sługi zawołał: 

— Hej I Jacenty! wsiadaj na konia i jedi po pana Osuchow- 
skiego, żeby tu zaraz przyjeżdżał; — a podczas kiedy sługa w je- 
dnćm mgnieniu oka już był za bramą, dodał na wpół do siebie 

a w^pół do Grotta: — Tak niech zaraz jedzie Stanisław i niech 

go wezwie do sprawy. Powodów jest dosyć, a czekać nićma 
czeg"o. 

— Hm I — rzekł na to Grott zwolna, — jabym tak nie ro- 
zumiał. 

— A no! chyba że rozumiśsz inaczój, — odciął na to pan 
Józef, — więc jak rozumiósz tak mów, — a spostrzegłszy się, że to 
zaostro powiedział, przystąpił do Grotta i rzekł łagodnie: — Mój 
Mora! radiże mnie co, jeśli umiśsz, bo ja już głowy mojój nie 
czuję na karku! — Na to znów tamten: 

— Żeś po łowczyca posłał, to chwalę, ale nigdybym ci tego 
nie doradzał, ażebyś wołał do sprawy Bartłomieja. 

— No! więc jakże? dlaczego? ' 

— Dlatego, że kiedy się bić 2 nim będziesz, to czy zwycię- 
żysz, czy zwyciężony będziesz, panny już nie dostaniesz. 

— A to czemu? 

— Bartek jest stryjeczny temu domowi, a zabójcy krewnego 
panny nie dają. 

— A! to prawda! masz racyą... więc cóż radzisz? bo coś prze- 
cie trzeba uczynić. 

— Nie wiem pewnie, czy się to uda, — rzekł na to Grott, 
ale jabym radził po prostu. Konkmnijesz już dosyć długo, p 
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znali cię tam z każdćj strony, więc pojechać jutro i deklaro- 
wać się. 

— Hm 1 hm 1 — mruczał sobie chwilkę Bobowski, ale potśm 
zawołał : — dobrze mówisz 1 pojadę jutro i zdeklaruję się. Przyj- 
mą!... dobrze, a nie przyjmą... 

— A jeżeli nie przyjmą jutro, to nie przyjmą ani za miesiąc, 
ani za rok, ani za lat dziesięć, — dokończył Grott. 

— A! kwestya jest? — mówił pan Józef. Lecz na to Grott: 

— Nićmasz tu kwestyi źadnój, panie bracie; ja wiem jak ty 
rozumićsz, ale się mylisz. Tobie się zdaje, że jeżeli panna nie do- 
syć jeszcze upodobała sobie w tobie, to z czasem upodoba sobie 
więcój, a to nie prawda. Białogłowy nie tak jak my, nie ogląda- 
ją się, nie namyślają i nie deliberują w afektach; one obaczą i de- 
cyzya jest zaraz gotowa. Więc nićma co czekać na to, żebyś się 
lepićj pannie podobał, bo jeżeliś się miał podobać, toś się już dośd 
podobał i raczójbym powiedział, że czas prędzój niszczy upodoba- 
nie, niżeliby je miał wzmocnić, bo wszyscy kawalerowie mają 
swoje słabości, a wszystkie panny mają oczy. Zresztą, licha to 
warte takie upodobanie; któreby miało przyjść dopiśro za czasem. 

— Bodaj ciebie! — rzekł na to Bobowski, przystępując do 
Grrotta i całując go w czoło, — bodaj ciebie, jak ty mądrze po- 
wiadasz! Otóż to wszyscy ludzie rozum mają, jeno ja jeden głupi 
zawsze i zawsze, i już snąć do śmierci niczego się nie nauczę. 

— Tak nie powiadaj, — zarzucił na to Mora, — bo ty masz 
rozumu dosyć i snąć małoby tu go miał mióć kto więcśj, jeno 
niśma woli używania go zawsze, kiedy tego potrzeba. Widzisz ty 
dobrze i to i owo, może nawet wszystko, ale chociaż co obaczysz 
takiego, coby ważnóm być mogło dla ciebie, nie bierzesz tego, jak 
to mówią, ad notam^ jeno przypatrzywszy się, wraz zapominasz, 
albo może nawet czasem i m*e wiśsz, żeś co takiego obaczył. 
Oprócz tego zmysłu dojrzewania rzeczy nie każdemu oku wido- 
mych, jest jeszcze u ciebie i owa władza, która zawsze wiś jak 
co zrobić, ale i z tój władzy rzadko ty kiedy korzystasz. Bo nie 
dość na tćm, że u ciebie głowa jest zawsze czćmściś zajęta, je- 
szcze i to masz, że kiedy cię najdą rzeczy ważne, którymby ra- 
dzić co trzeba, to ty zamiast zwolna a zimno się nad niómi na- 
myślić, zakipisz zaraz cały i w toin kipieniu tak coraz toniesz głę- 
biej i od rozumu odchodzisz, a tak się zasie chwiejesz to na tę 
stronę, to na owę, że przy najlepszych chęciach uczynienia czegoś 
i mchem byś porósł na jednóm miejscu, gdyby cię kto nie wziął 
za czuprynę i nie wyprowadził z onego koła myśli i domysłów, 
które łacinnicy zowią circulus viitosus. Aż chyba, że cię już rzecz 
nadto poważna zajmie, a do tój dopięcia jedna jest tylko droga, 
a bez jój dopięcia śmierć albo srom, to już ty tam zrobisz i nie 
namyślasz się... Czemuś to się, panie bracie, nie namyślał, kiedy 
potrzeba było Osuchowskiego wydobyć z niewoli? czemuś się nie 
namyślał, kiedy cię graf Syrmaj obraził? czemu się nie namyślasz, 
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kiedy przyjdzie ubogi prosid ciebie o pomoc, a ty masz w trzosie 
pićniądze? czemubyś się nie namyślał, gdyby ziemię twoją Turek 
najechał lub Tatar, bo tylko jedna jest droga, albo, że tą czy 
ową drogą, ale zaraz biedź trzeba pod sromem. 

— To prawda, to prawda, — mówił na to zamyślony pan 
Józef, — jakieś takie jest kunktatorstwo we mnie, że aż się sam 
wstydzę, kiedy się w nióm poczuję. Ale to już trudno, kochany 
Grocie, co się łyse urodziło, to już snąć łyse zaginie. I niech 
Panu Bogu będzie chwała i za to, że chód kiedyś tam, jak po- 
wiadasz, człowiek wie co zrobić i zrobi Ale powiódzże mi, mój 
Grocie, bo ja tego nic a nic nie wiem, ani rozumiem, czy jest po- 
dobieństwo, żeby mnie już teraz dali tę pannę, czy niómasz? 

— Powiedziałem ci już pićrwój, — odrzekł na to Mora, — iź 
nie mogę zaręczyć czy się to uda, jednakże domyślam się tak, że 
się uda. Mam ja na to pewne data i fakta... 

I to zaczął Grott opowiadać panu Józefowi, jakie ma powo- 
dy, na których swój domysł gruntuje. Opowiadał mu tedy, z czóm 
się chcąc nie chcąc wtenczas a wtenczas wygadał przed nim sam 
podkomorzy, jakie opinie o panu Józefie wypowiadała podkomo- 
rzyna, a jakiemi zdradzał się Wicuś, a nakoniec, co mu pod se- 
kretem powiedział kapelan. Tak utwierdziwszy dobrą w konku- 
rencie nadzieję, przystąpił potom do swoich względem Bartka po- 
dejrzeń, i lubo ani wspomniał o tóm, co mu powiadała Józefka, 
ani nawet wszystko to wypowiedział, czego się sam domyślał albo 
podsłuchał, jednak tak swoje podejrzenia wiarogodnemi uczynił, 
źe ani na chwilę o nich nie zwątpiał pan Józef. To opowiadaaie 
Grrottowe trwało dość długo, o tyle zaś dłużój jeszcze, ile że po- 
między wieloma prawdami, które Grott na poparcie swoich opinij. 
przytaczał, znajdowało się i wiele bajeczek, które mu się udało 
zmyślić na prędce, jakoż tak zagadanych żarliwie zastał ich w gan- 
ku, stawiając się zaraz na zawołanie brata, panłowczyc. 

Przyjechawszy, zlazł on powoli z konia i jeszcze wolnój od- 
dał go służącemu, bo już to nie lubił pośpiechu w niczóm pan 
Osuchowski, i kiedy Właśnie zabierał się spytać, co tak zaszło 
nagłego, rzekł już do niego pan Józef: 

— Wiósz, jakie ten perukarz kopie dołki podemną? 

— Ani wiem jakie dołki, — odpowiedział pan łowczyc, —ani 
wiem, kto perukarz. 

— A któżby inny jak nie Bartłomiój ? — zawoiał na to pan 
Józef, — wiśsz, smali cholewki do mojśj panny. 

— Owo i nmie się to już przewidywało, — rzekł znowu pan 
łowczyc, — jeno to mnie przy tem trochę bałamuciło, że to jój 
brat stryjeczny 

— No, no, więc... — przerywał co chwila pan Józef. 

— Ale teraz, — mówił dalój pan Osuchowski, — poznawszy 
go bliżój i widząc, że przy wszystkich swoich cnotach człek to 
jakiś jest lekki, a nadto między Francuzami chowany, gdzie, jak 
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mówią, siła ma być rozpiisty i różnych innych sprosności, to wca- 
lemym się bardzo o to nie sprzeczał, że tak by<5 może w istocie. 

— Widzisz, widzisz, — rzekł na to pan Józef, — i wiedziałeś 
o tóm i mnie nic nie powiedziałeś... — ale mu przerwał tamten, 
mówiąc : 

— Lente^ lenłe\ najpiórwój nie wiedziałem, jeno mi się tak 
to marzyło; a powtóre, choćbym był wiedział, to jeszcze i tak 
byłbym się snąć piórwój namyślił, nimbym tobie powiedział. 

— A to czemu? 

— Czemu? bo cóżbyś ty na to powiedział? oto pewnobyś 
napadł onego Francuza, kazał mu stawać do sprawy, i probabili^ 
ter zsiekał na kwaśne jabłko, albo i na śmierć; bo już to niechaj 
tam drudzy dziwią się jako chcą jego sztukom, taki ja zawsze tak 
mówię, że kiedybym ja, albo ty, albo Chojnacki, albo Deręgowski, 
co to mamy siłę w ręku, z nim stanął, to na żaden sposóbby nie 
wytrzymał; nawet mu to przepowiadam, że kiedy się będzie bijał 
z naszymi, to dziś albo jutro tak pryśnie, jak bańka z mydła... 

Bobowski słuchał tego z uwagą, a pan łowczyc powiadał 
dalój: 

— Owo powracając do rzeczy, kiedyby przyszło do tego, że- 
byście się wy obadwa bić mieli, to już czy takby się bitwą skoń- 
czyła, czy owak, panna zawsze dla ciebie przepadła. 

— Ki diabeł I — zawołał na to pan Józef, — jaki wy rozum 
macie, to ja się tylko nadziwić nie mogę. 

— A to dlaczego? — zapytał, nie rozumiejąc tego wykrzy- 
kiyka pan łowczyc. 

— Bo dopióro co Grott mi to samo słowo w słowo powie- 
dział. 

— A no, bo tak jest w rzeczy, — powiedział łowczyc. 

— A mnie to ani na myśl nie przyszło; — rzekł pan Józef 
a zarówno z nim Crrott: 

— Nie rozum mamy, panie bracie, jeno zastanowienie. 

— Otóż nie powiadałem tego tobie, — prowadził dalój swoje 
rzecz Osuchowski, — boby tu przez prędkość jeszcze wszystko 
zepsuć się mogło; ale teraz, namyśliwszy się dobrze nad tśm 
i widząc, jak sobie w tym razie postąpić wypada... 

— No, no, więc jakże radzisz ? — pytał niecierpliwie pan 
Józef. 

— Nióma tutaj co radzić, bo tu tylko jeden jest sposób... 

— A ten? 

— Nie dawać czasu złemu aby do fruktu dojrzało i pojechać 
zaraz prosić o rękę... 

— A! al a! — wołał na to pan Józef, — to już tylko ja jeden 
ślepy i głupi na całym ś\yiecie I wszyscy wiedzą, wszyscy umieją 
sobie sami poradzić, ja tylko, ja jeden jak gdyby żak jaki podu- 
padłbym z kretesem bez cudzój rady i opieki I 
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I tak desperując a wymyślając na siebie, chodził pan Józef 
po ganku, tymczasem zaś Osuchowski do niego: 

— Panią bracie! ani desperuj, ani wymyślaj, ale raczój przyjm 
tę odemnie naukę, że nie ten jest mąż prawdziwy, który w nie- 
szczęściu desperuje i czyni sobie wyrzuty, ano ten, któren Pana 
Boga na pomoc wezwawszy, zdrową myślą sobie radzi i zaraz 
naprawia to, co mu się popsuć zdarzyło. 

— No, no więc radźmy już teraz, — rzekł, siadając, pan Jó- 
zef, — i naprawiajmy to, czegośmy nie zepsuli. 

I stała się wielka pomiędzy tymi trzema panami narada, 
i różne tam były zdania i wnioski i poprawki, co wszystko wa- 
rzyło się migdzy sobą jak w garnku przez godzin kilka; stanęło 
przecież nakoniec na tóm już nieodmiennie, żeby pan Józef prosił 
o rękę panny Barbary otwarcie i to jaknajprędzój. Przed wie- 
czorem chodziło już tylko o to, kto ma jechać w tój sprawie: czy 
sam Bobowski, czy Osuchowski, czy uprosić do tego kogo star- 
szego? Bobowski był za tśm, ażeby jego brat się w jego imieniu 
deklarował, i był tego zdania, że toby było najprzyzwoiciśj, ale 
pan łowczyc ani chciał słuchać tego, mówiąc: 

— Wszystko dla ciebie uczynię, ale tęgo się nie podejmę. 
Jam nie orator, na komplimentach się nie rozumiem, przy takich 
sprawach jak żyw nie bywałem, co może być z mojój oracyi? Je- 
szczeż jeżeli odrazu na toby pozwolili, to dobrze, ale nuż zajdą 
jakie kunktacye, wątpliwości, zarzuty, na które dziewosłąb winien 
odpowiadać jak z książki a gładko, a misternie, żeby nie tylko 
uczynionym już zarzutom kark skręcić, ale nowych żadnych już 
nie dopuścić, to gdzież tam! mnie nie do tego. A niechby jeszcze, 
uchowaj Boże! skończyło się na rekuzie, to już prędzójbym wprost 
z Balograda znów na hajdamaki pojechał, niżelibym miał tobie wła- 
sną ręką wieniec oddawać grochowy. Chcesz, żebym z Bartkiem 
czynił za ciebie, dobrze, pojadę zaraz i zaproszę go w taniec; 
chcesz, żebym ci drużbował przy ślubie, dobrze, i to uczynię, choć 
to także nie moje rzemiosło; chcesz, żebym za woźnicę służył 
u ciebie po ślubie, dobrze, i tego się nawet podejmę, — ale posel- 
stwa takiego, którego skutek od oratorskiego sprytu zależy, ża- 
dną miarą się nie podejmę. Wiem jako jestem w takich rzeczach 
niezgrabny i zanadto mi już dziś drogie jest szczęście twoje, abym 
je miał przez zarumienienie moje na szwank narazić. 

Kiedy tak mówił pan łowczyc, Grott się po kilka razy odzy- 
wał i jako mógł tak dawał do zrozumienia, że onby się chętnie 
podjął tego poselstwa i że pewnoby je z dobrym skutkiem od- 
prawił. Stolnikowicz zrozumiał te jego przy ma wiania się, ale nie- 
mając chęci uczynienia im zadość, milczał na nie i udawał, jakoby 
ich nie rozumiał, ale kiedy Grott nie odstępował przeto od swego 
i coraz jaśniój swoje dobre chęci wyrażać usiłował, tak że już 
niepodobna było nakoniec udawać, .fe się ich nie rozumiś, rzekł 
pan Józef otwarcie i trochę niecierpliwie: 
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— Mój Grocie! Konia kują a żaba nogę nadstawia. Ja ro- 
zumiem, źe co się tyczy oracyi i całego tego gardłowania za moją 
sprawą, do którego przy onych tam swatach zapewne pfzyjdzie, 
tybyś się lepiój popisał, niżeli każdy inny, którego wybiorę . — ale 
zdaje mi się, że sam widzisz, że tu trzeba powagi. Więc do cze- 
góżby było podobne? 

Grott na to tylko spojrzał na pana Józefa, lecz umilkł i do 
dalszój rozmowy już ani jednego swego słowa nie wtrącił. Ale 
i bez niego w krótkim już czasie stanęła taka decyzya, żeby do 
tych swatów uprosić pana Błońskiego, chorążego sanockiego a dzie- 
dzica Berezki, męża już leciwego, rozumnego i mającego cześć 
i dobre zachowanie u wszystkiśj szlachty. Jakoż nie czekając na- 
wet, chociaż już się słońce dobrze zniżyło, wsiedli obadwa bracia 
ślubni na konie i działami mknęli do Berezki, która kopcami gra- 
nicznemi styka się z Żemicą. 



Tymczasem tego samego dnia właśnie, kiedy ta narada to- 
czyła się w Żernicy, także jakieś ważne rzeczy zajmowały mie- 
szkańców zahoczewskiego zamku. 

W południowój bowiem godzinie, pomimo to że żęto i ko- 
szono na wszystkich polach, że zwożono snop z pola i w gumnach 
składano, pan Dzianott, który sam zwykł bywać przy każdój ta- 
kiój robocie, teraz tam i sam chodził wielkim krokiem powzdłuż 
galery i i zdawał się być jeżeli nie zafrasowany, to czśmciś bardzo 
zajęty. Żupan jego cycowy w nieładzie, pas klamrą obrócony na 
biodro, włos poburzony na głowie i oczy żywo biegające w orbi- 
tach, świadczyły o tóm jaknajwyrainiój. 

Koło poręcza w swojóm zwyczajnóm krześle siedziała po sta- 
remu jego żona, która była teraz już zdrowsza cokolwiek, jak to 
zwykle u niój bywało latem, i trzymając nietykaną na kolanach 
robotę, często spoglądała na męża. Obok niój po lewój stronie 
siedziała Julia i także haft jakiś trzymała w ręku. Julia miała na 
sobie suknię białą w różowe paski i takiż sam na tój sukni letni- 
czek i jeszcze różowego koloru gazową chusteczkę, zarzuconą na 
głowę a podwiązaną pod brodą, i niewiedzióć czy to czyniły te 
różowe kolory, które dziwnie pięknie odbijały od czarnych jśj 
włosów i alabastrowej białości twarzy, czy tak było i bez onych 
kolorów, ale to pewna, że Julia teraz wyglądała tak dobrze, cerę 
na twarzy zdawała się mióć tak zdrową i taki naturalny blask 
w oczach, że lubo niktby jój przeto nie dał lat szesnaście, je- 
dnak każdy jeszcze zastanowić się musiał nad jój niepospolitą pię- 
knością. I niedość na tóm; ktoby bowiem był jój się zblizka przy- 
patrzył, ten byłby ku zdziwieniu swojemu się jak najjawniój prze- 
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konał, źe ani w jśj oczach, ani w wyrazie twarzy nie było już 
prawie śladu ooycli natcłinień nadziemskich, które dawniśj taką 
bladością powlekały jśj lica, tak się jasno wybijały na jój czole, 
tak promiennie biły jćj z oczów; Julia była dziś piękną, ale widać 
to było po niój że jćj myśli i uczucia zstąpiły na ziemię i chodziły 
temi szlakami, któremi chodzą myśli wszystkich panien, opuszcza- 
jących już wiecznie ukwiśconą krainę wiosny a wstępujących w gra- 
nicę lata, niosącego za sobą ciepło i owoce. Jakoż w samśj rzeczy 
Julia teraz coraz mniśj już czytała książek, coraz mniśj się marze- 
niami l)awiła, coraz rzadziój bywała smutną i wzdychającą, ale za 
to coraz więcśj przypatrywała się ludziom i światu, coraz częściśj 
myślała o swśj ziemskićj przyszłości, a podczas kiedy różne tego 
ludzkiego życia tajemnice obudzały już nieraz jój dotąd śpiącą 
ciekawość z dawnych jój myśli ognistych, sięgających do gwiazd 
i słońca, pozostało w jój oczach tylko światło piękniejsze, które 
na ziemskie przedmioty umiało rzucać promienie niebieskie, a w ser- 
cu zdolność podniesienia przyjemności ludzkich do rozkoszy aniel- 
skich. I więcćj jśj nic nie zostało, — więcój tśż żadnśj nie trzeba. 
Powietrzne, woniejącemi kwiatami ubarwione sny i marzenia 
o wiośnie, serce pełne ognia i pragnienia rozkoszy w lecie, uczu- 
cia matki i rozsądna troskliwość w jesieni a powaga uwieńczona 
modlitwą w zimie tego ziemskiego życia, — to jest ideał kobiśty. 
Obok matki po prawśj stronie stał syn pana Dzianotta, który 
przed tygodniem przyjechał z Warszawy, aby na czas krótki na- 
wiódzić rodziców. Syn ten, któremu było Pakosław na imię, nosił 
się równie jak Bartek w francuzkim stroju: i miał on także na so- 
bie suknię ogoniastą z czarnego aksamitu, pudrowaną perukę na 
głowie, jedwabne pończochy ł szklące trzewiki na nogach; a lubo 
i tym ubiorem, który był brudny, wytarty i zaniedbany, wiele się 
już różnił od Bartka, jednakże on i we wszystkióm innóm nie był 
do niego podobny! Pan Pakosław był to młodzieniec dwudziestu 
siedmiu albo ośmiu lat wieku, średni wzrostem, słabój budowy 
ciała i tak jakoś wycieńczony i blady, że gdyby nie ogień jego 
modrych, głęboko zapadniętych oczu, który zdradzał w nim rozum 
czynny, obrotny i przenikliwy a tóm samom zdradzał i życie, to 
byłoby go można wziąć za jednego z onych nieszczęśliwych mło- 
dzieńców, którzy wcześnie wycieńczeni i odrazu zabici rozpustą, 
wloką się jeszcze przez kilka chorowitych lat życia i zakaszlawszy 
się mocniój, umiórają, nie doczekawszy trzydziestki. Pan Pakosław 
atoli nie miał wcale jeszcze w sobie zarodu śmierci, a jeżeli go 
już tak wcześnie opuściły czerstwość. młodzieńcza i wiosenne ru- 
mieńce, to nie zostały się one gdzieindziój, jak w kancelaryi mi- 
nistra Bryla i w księgach prawniczych a sądowych papiórach. 
Pan Pakosław, przesiedziawszy lat kilka w Warszawie nad żmudną 
i nieustanną książkową pracą, przy tój pracy zabił w sobie krew 
i żywość młodzieńczą, zabił wszystkie wrodzone uczucia, zabił 
serce swe własne i głos jego zagłuszył, a podniósłszy i wyosti^yw- 
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szy sam czysty rozum, zostawił tylko żądzę posiadania pićniędzy. 
Pan Pakosław powiadał, że kiedy będzie miał piśniądze, to będzie 
miał wszystko: otworzą się dla niego urzędy, samo z siebie przyj- 
dzie znaczenie, odżywią się nazad młodzieńcze uczucia i pragnienia 
i stanie im się zadość każdego czasu; ale teraz mała izdebka pod 
strycliem, skąpstwo, głód samowolny, pożyczanie piśniędzy na 
lichwę, sądowe i kancelaryjne szachrajstwa, służenie za narzędzie 
do wszystkiego za dobrą zapłatę, lizanie się, podłość wszelaka, 
a wszystko to prowadzone cłiytrością palestranckiego rozumu, to 
były drogi, któremi szczęścia swego chciał się dpbijać towarzysz 
brylowskiśj chorągwi. Czyliż się dobił późniśj a raczśj doczołgał 
tego szczęścia, czy śród swojśj żółwiśj wędrówki zgnieciony został 
przez kogo ten płaz obrzydliwy, o tóm zamilczymy nateraz, ale to 
pewna, że rzemiosło, którego się chwycił synek zaboczewski^o 
dziedzica, prowadził on z całą zapobiegliwością i bezsenną pilno- 
ścią, z całśm zaparciem się ludzkiśj natury i taką wytrwałością 
kamienną, że ileby pogardy i obrzydzenia przeciwko sobie obudzić 
musiał w każdćm sercu pocżciwóm, tyle zarazem obudzał żalu, 
że ludzie, którzy się tak umieją poświęcić zamierzonemu celowi, 
takie cele naznaczają swojemu życiu. 

Pan Pakosław, przyjechawszy do Zahoczewia, przywiózł 
z sobą większą część swojój gotówki, a lubo był tak przezorny, 
że i rodzonemu ojcu nic o niój nie powiedział, jednak dał mu do 
poznania, że radzi sobie jak może, że nie jest tak koniecznie po- 
trzebny, a przekonawszy się dowodnie, że ojciec ledwie sam wy- 
żyć może ze swojój roli, powiedział nakoniec otwarcie, że już nadal 
obejdzie się połową tój gaży, którą pan Dzianott dotychczas po- 
syłał. Pan Dzianott, uważając po urzędzie, który już teraz syn 
jego sprawował i po jego sprytnym a zaradnym rozumie, propo- 
nował mu, czyby się całkiem bez pomocy ojcowskiój nie obszedł 
i skarżył się przytśm na nieurodzaje, na klęski, na ciężkie czasy; 
ale syn klął duszę i ciało, że takby nie wyżył, że drogo w War- 
szawie, że ma tysiące wydatków, że się pokazać musi jakoś przed 
światem, i na swojóm postawił. Ojciec wszakże i z tego był kon- 
tent, lx) i połowa pozostająca w kieszeni wielką przynosiła mu 
ulgę, i kontent był wreszcie, bo widział w synu stateczność, oszczę- 
dność i rozum niepospolity, który nawet jemu, staremu i doświad- 
czonemu, nieraz tak imponował, że pan Dzianott powiadał otwar- 
cie: — Już to darmo mospanie! miasto to szkoła na ludzi. 

Tak usposobiony Pakosław, kiedy powrócił do domu, naj- 
pierwój starał się rozpoznać wszystkie interesa ojca i wszystkie 
domowe powodzenia i niepowodzenia, przyczóm naturalnie i kolśj 
przyszła na Julią i jój dotychczasowy brak szczęścia do ludzi. To 
go trochę zastanowiło, bo nie było to rzeczą zwyczajną po one 
czasy, ażeby panna urodziwa i szlacheckich rodziców, mająca oczó- 
wista połowę wioski w posagu, przeżyła lat dwadzieścia i kilka 
tak, żeby nawet nikt się do niój nie zbliżył. Zbadał ón więc całe 
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jśj życie jaknajdokładniój, zbadał wszystkie ojcowskie z całym 
^ światem stosunki, wypytał się o sąsiadów, o ich sytuacyą, o icłi 
usposobienia, a to nawet, czyli i który i wiele razy był w zaho- 
czewskim zamku; a zbadawszy to wszystko, on to pewnie wzburzył 
tak do g^runtu dom cały, że ojciec chodził z poburzonemi włosymai 
matka to brała w ręce robotę, to ją przerzucała, a Julia ciągle 
o czómś myślała — chociaż o takie burzycielstwo niktby go nie 
śmiał nawet posądzić z wejrzenia. Stał on bowiem teraz pokornie 
oparty o ścianę i trzymając złotą tabakierkę w rękach a zaży^^ając 
z niój czasem, milczał tak obojętnie i tak nieruchomie patrzył przed 
siebie, że ktoby był spojrzał na niego i na ojca chodzącego nie- 
cierpliwie po tój galeryi, ten byłby raczśj powiedział, że tu syn 
swawolny słucha ojcowskiego kazania, niżeli że ojciec zamało 
oględny uczy się dyplomacyi od syna. 

Nareszcie pan Dzianott, wyburzywszy się z sobą, poprawił 
pasa i rzekł: 

— Ale ma racyą Pakosław, pan Bobowski nam oczówistą 
szkodę wyrządził i powinien ją naprawić. 

— To jest rzecz jasna jak słońce — powiadał na to chrypli- 
wym ale powolnym i dobitnym głosem Pakosław — i nikt jój za- 
przeczyć nie może. On sam nawet, jeżeli jest- człek uczciwy i su- 
mienny, jak asaństwo dobrodziejstwo mówicie, kiedyby sobie cale 
to swoje postąpienie przypomniał, przedstawił przed oczy i każde 
słowo, które Julci powiedział, powtórzył, zdumiałby się nad sobą 
i ręczę za to, że niebaby otwartego odbieżał, ażeby tylko tę plamę 
brzydką zmazać ze swego sumienia. Bo nie mówię już o tóm — 
prowadził dalój rzecz swoje ministeryalny aplikant — nie mówię 
już o tśm, że będąc w takiój sytuacyi i takióm znaczeniu w po- 
wiecie, kiedy zaczął konkurować o Julcię, na długie lata już przez 
to wszystkich możliwych od niśj konkurentów odpędził, których 
byłoby pewno dosyć; bo i dlaczegóżby do takiój pięknój i powa- 
źnój panny, i w powiecie, w którym jest tyle młodzieży, ich być 
nłe miało?... Nie mówię o tóm, że Julcia przez to osiadła na ko- 
szu, zapędziła się w lata, za mąż nie poszła i już nigdy nie pój- 
dzie... 

— Dajżeż pokój, Paokszu — odezwała się na to matka — 
jeszcze to w Boskióm ręku. 

— Ale ja powiadam pani matce, że nigdy la mąż nie pój- 
dzie — rzekł na to Pakosław, a zażywszy tabaki, powtórzył jeszcze 
raz; — nigdy nie pójdzie! bo jeszcze nigdy za mąż nie poszła panna, 
którój zaraz w piórwszśj młodości trafił się młody, przystojny, bo- 
gaty i pięknego nazwiska konkurent i ten odpadł i uciekł, nie 
wiedziść . dlaczego. W takim wypadku, któren tajemnicą przed 
światem zakryty szórokie' do domysłów podaje pole, zaraz różne 
rozchodzą się plotki; więc ten to mówi, a drugi owo, a trzeci, do- 
mysł wziąwszy za prawdę, niesie ją zaraz w świat jako taką, 
a jako rzeczy takie rosną po ludzkich ustach i w jakie dziwolągi 
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się wyradzają na końcu, wiemy o tśm wszyscy, którzy znamy ten 
świat i życie i którzyśmy, nieraz będąc świadkami samego wypad- 
ku, byli potom słuchaczami biegających o nim powieści Więc 
kto wió co o Julci za pogłoskę puszczono natenczas, kiedy bez 
źadnój przyczyny odpadł od niój pan stolnikowicz; któż wiś przez 
jakie tój pogłosce przyszło przechodzić usta i w jaką ona wreszcie 
urósłszy opinią, jako niezbita prawda osiadła w przekonaniu 
wszyskich sąsiadów? Tego wszystkiego my wiedziód nie moźem, 
bo to do nas nie dojdzie; ale że tak być musi, o tóm niómasz 
wątpienia. Ale pomijam to zresztą, że się zestarzała, źe za mąż 
nie poszła, że jakaś na nią ztąd chodzi po świecie kaltunnia... bo 
to wszystko są rzeczy, które przy dobrój woli i przy środkach, na 
których panu Bobowskiemu nie braknie, dałyby się jeszcze zagła- 
dzić... możnaby się o to ugodzić... 

— Jakto? — zawołała na to Julia — o kalumnią się godzić? 
Najpiórwój, nie rozumiem zkądby się tu mogła wziąć jaka kalu- 
mnia; ale gdyby i tak było, to czómże ty myślisz zagadzać ka- 
lumnią? 

— Piśniędzmi, moje dziecko, pićniędzmi — odpowiedział Pa- 
kosław — taki jest zwyczaj teraz na całym świecie. 

— Ach! cóż iken świat poczyna mićć za zwyczaje! — rzekła 
na to Julia z westchnieniem. 

— I tóm pewniejsza, tńm korzystniejsza dla nas byłaby z nim 
o to ugoda, — mówił dalój Pakosław, — im on jest bliższy speł- 
nienia swoich balogrodzkich zamysłów. Jakoż rzecz ta, lul)o jest 
tutaj podrzędna, jednak niemniśj przeto jest ważna i potrzeba na 
nią dać dobre baczenie, oględnie, rozumnie a stanowczo sobie po- 
czynać, a począwszy, kończyć i to kończyć natychmiast. O! bo 
raz tylko i^śmiścha się szczęście człowiekowi na życiu! raz tylko, 

' a kto ten uśmióch prześlepi i zeń nie korzysta, ten napróżno już 
potom przez całe życie paciśrzami błaga Pana Boga o pomoc, na- 
próżno. 

— Ale tak jest bezwątpienia! — zawołał ^a to pan Dzianott, — 
nawet stoi jaknajwyrainiśj w Piśmie świętom, że kto sobie po- 
maga, temu Bóg pomoże; rozumió się tedy samo przez się, że kto 
sam sobie nie pomoże, temu i Bóg nie pomoże. 

— Co tu państwo mówicie, — odezwała się na to Julia, która 
z wielką uwagą ciągle się przysłuchiwała mówiącym, — ja tego 
nic a nic nie rozumiem. I ja przecie nie jestem już dzieckiem, 
i jam także wiele ludzi widziała, i jam książki czytała, ale wyo- 
brażenia moje o tóm wszystkióm tak są różne od tego... 

— Daj-no pokój, moje dziecko, — rzekła do niój matka, — 
my kobióty jesteśmy na to, ażeby słuchać, oni niechaj mówią, 
mężczyźni. 

— Alę moja mamo, przecież i kobióty... 

— Co kobió ty!— zawołał na to pan Dzianott, — kobióty są jak. 
lalki, kobióty... 
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— Niechże pan ojciec pozwoli, — przerwał panu Dzianottowi 
Pakosław, — ażebym dokończył, bo jako widzę, zadaleko się uno- 
simy od naszćj materyi. 

— Tak, tak, masz racyą, skończmy pierwćj jedno, potśm po- 
gadamy o drugiśm, — odpowiedział ojciec. 

— Owóż tedy, — mówił znowu Pakosław, zażywając tabaki, — 
nie mamy już co się rozszćrzad nad tamtym punktem, tam niecłi 
będzie tymczasem sałis; ale jest pimkt drugi, daleko od tamtego 
ważniejszy. A tym punktem są Julii duszy i serca cierpienia. 

— Moje cierpienia? — rzekła na to Julia, — ach nie mówcież 
państwo już o nich, niechaj one pozostaną mnie tylko i Panu Bogu 
wiadome. 

— Pan Bobowski, — powiadał dalój Pakosław, nie uważając 
wcale na siostry swój słowa, — rozpocząwszy konkurencyę o Julcię, 
zbałamucił ją, wzruszył jój serce, obudził w niój miłość ku sobie 
a miłość taką, jaka się niezwykła podnosić w sercach prostych, 
pospolitych szlachcianek. Julia się w nim rozkochała i kochała go 
całóm sercem i duszą, i kochała go nawet wtenczas, kiedy ją już 
porzucił i dzisiaj nawet kocha go jeszcze. 

Na te słowa Julia spuściła oczy ku ziemi, westchnęła kilka 
razy i dwie łzy duże, odbiwszy w sobie najboleśniejsze jój da- 
wnych uczuć wspomnienie, potoczyły się po jój pięknych, żjrwjrm 
rumieńcem spłonionych licach. Tymczasem brat jój powiadał 
dalój: 

— Ale ta miłość, jeżeli zrazu^^była najrozkoszniejszym mło- 
dziutkiego jój serca kwiatem , jeżeli była źródłem, z którego wy- 
tryskały kryształowe promienie jój najpiękniejszych nadziei, ja- 
kiómże potom stać się musiała źródłem coraz to nowych cierpień 
i bólów, kiedy Ją pan Bobowski opuścił!... I byłaby ona to może 
jeszcze jakoś przecierpiała i uspokoiła się prędko, gdyby pan stol- 
nikowicz był człowiekiem zwyczajnym, gdyby był jednym z tych 
powiatowycłi wietrzników, za którego słowo nikt złamanego sze- 
lca nie daje; ale pan Bobowski jest człowiekiem krwi znakomi- 
to j, szlacheckiój, jest wspaniałym konarem niebotycznych Gryfifów 
rośliny, onych GryfiFów rycerskich, u których nigdy nie bywało 
różnicy pomiędzy słowem a czynem. Słowu takiego męża jakżeż 
ona nie miała uwierzyć? jakżeż nie wierzyć słowu takiemu, o któ- 
rym niktby pod gardłem nie śmiał wątpić? Więc uwierzyła ona, 
i wierzyła, chociaż Bobowski odjechał, i wierzyła, chociaż powró- 
cił i jój się nie pokazał, i dzisiejszego dnia wierzy. 

— O! to już nie, mój Pakoszu, — odpowiedziała na to Julia; — 
był czas, kiedym w jego serce, jak w drugiego Boga wierzyła, to 
prawda, i długom się tój wiary pozbyć nie mogła; ale dzisiaj. 
Panu Bogu niech będą dzięki, całkiem już o tóm nie myślę. 

— Wierzysz moja duszo i myślisz, — rzekł na to Pakosław, — 
i próżno się z tóm tiaisz przed nami , bo kto nie chce, wyczyta to 
•w twojój twarzy. Więc owa wiara do czegóż ją doprowadziła, tę 
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poczciwą dziewczynę? Któż jśj nie znal, jak ona była świeżą, jak 
piękną, jakie rumieńce zdobiły jćj lice, jak swobodnćm było jćj 
serce, jak spokojną jćj dusza, że zdawało się, że to anioł jest 
z nieba, któremu Pan Bóg przez łaskę swoje kazał zstąpić w grono 
zacnój ale trudami nieszczęśliwego życia osmuconój familii. Dzisiaj 
cóż się z nićj stało? gdzie są te oczy pełne niebieskiego światła 
i blasku, gdzie one róże i lilie, które siedziały na jśj licu? gdzie 
jest dawny spokój jćj serca, gdzie wesołość jśj duszy, gdzie do- 
wcip jśj krotochwilnego umysłu, który ongi tak wdzięcznie zaba- 
wiał moich ukochanych rodziców?... Dzisiaj... jam doprawdy... ja, 
kiedym prz5rjechał i obaczył , jak ona jest smutną i powaloną na 
duszy, jak jest bladą, jak nędzną, jak ustawicznie tylko wzdycha 
i cierpi i jeszcze kryć się musi ze swojóm cierpieniem, jam osłu- 
piał i serce mi się na dwoje rozdarło z żalu, i przez całą noc 
piórwszą ani oka zmrużyć nie mogłem. Ja i dziś jeszcze, choć już 
wiem wszystkie przyczyny, ja i dziś jeszcze w mojćj się nie mogę 
obaczyć boleści i zaraz dałbym połowę życia mojego, gdybym jój 
tóm dawną mógł powrócić swobodę. 

— Ach! dziękuję ci Pakoszu ; — mówiła na to Julia i płakała 
jak dziecko, a Pakosz powiadał dalój: 

— Ale ja, gdybym i całe moje życie jój oddał, cóżby jój to 
pomogło?... Ale jest ktoś, — mówił z zaiskrzonemi oczyma ten mi- 
nisteryalny aplikant, — który także ma życie, i ma to życie swo- 
bodne i którego życie, poświęcone tśj w rzeczy, którój było już 
słowem oddane, wszystko jeszcze naprą wićby mogło; o to życie 
upomnićć się... 

— Co? — zawołała' na to Julia,— upominać się u pana Józefa* 
aby swego słowa dotrzymał? nie! nigdy! nigdy na to nie pozwolę. 

— Nie, moje dziecko, nie upominać się wprost i zaraz, — 
rzekł Pakosz, — byłoby to brakiem rozumu i przyzwoitśj zręczno- 
ści; ale naprowadzić go na to przez innych, przypomnieć mu to 
wszystko, co już może uleciało z jego pamięci, dać, mu do pozna- 
nia jakiego imienia godne ^ takie postępki, a dopióro, kiedy by 
się wzbraniał naprawić to złe, które wyrządził i zaparł się własnój 
swój obietnicy, W) stąpić z całą siłą i energią, i choćby własne 
swe życie położyć w obronie siostry i córki, — to będzie zręczność, 
uczciwość i rozum. 

— Pakoszu! — zawołała na to z uczuciem Julia , — pięknie to 
jest i wspaniale z twój strony, że tak szczśrze i po bratersku się 
zajmujesz losem twój siostry, ale... 

Ale wtóm weszła na galeryą owa baba stara i brzydka, owa 
czarownica z białogrodzkiój granicy, jak ją lud prosty nazywał; 
baba, którój Ewa było na imię, a którą jużeśmy raz widzieli na 
tój samój galery i. Obaczywczy ją, pan Pakosław wsunął najpiórw 
w nos potężną szczyptę tabaki, a potom rzekł zwolna: 

— Aha! otóż i nasza Ewa kochana! cóś nam przynosi no- 
wego. 
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I jak gdyby nic nigdy nie było, przystąpił do niśj i zatrzy- 
mawszy ją w samym rogu galeryi, prawie przy samych wscłio- 
dach, począł ją o coś wypytywać. Do nicłi obojga, tak opodal 
od kobićt zamkowych rozmawiających, przystąpił pan Dzianott 
i także jakieś tam dorzucał pytania. Ewa na nie odpowiadała 
szybko i stanowczo i w jaknaj krótszych wyrazach; wkrótce atoli 
zabrała głos i tak poczęła: 

— Panie! to jeszcze sna<5 bardzo daleko do tego. Mówiłam 
ze wszystkimi ludimi na zamku, mówiłam z marszałkiem, które- 
miim niedawno dawała lekarstwo od gośćca, mówiłam z dworskim 
samego pana, któremum listek teraz przyniosła od jednćj wdowy, 
mówiłam ze służebną panny, która się ot na zabój rozmiłowała 
w dyspozytorze z Jabłonek, ba! mówiłam i z samą panną na jój 
pokoju', bo sobie dla zabawki powróżyć kazała; ale wszystko ja- 
koś już na jedno wypada, że to jeszcze daleko od tego. Panna 
niby nie ma odrazy od niego, ale jakoś się z niego naśmićwa, 
przyjmuje go ale niebard^o, a snąć on stryjeczny, co to się z prze- 
proszeniem tak nosi jak pan Pakosław, także jój jakoś niezgorzćj 
służy. Ba, nawet takbym powiedziała, że to jeszcze na dwoje, 
albo pan Bobowski utrzyma, albo go on Francuz odsądzi. 

— Aha! — rzekł na to Pakosław, zażywszy tabaki a pogląda- 
jąc na ojca, dodał: — sałisl 

Na to pan Dzianott odszedł do swoich kobiót, a Pakosław, 
sprowadziwszy się z Ewą w dziedziniec, poszedł aż ku bramie 
i tam chodząc z nią po grabowej alei, długo jeszcze rozmawiał. 



Następnego dnia po tóm, o południowśj godzinie, kiedy je- 
szcze skwar słońca dopiekał, cała familia podkomorzego była ze- 
brana pomiędzy kolumnami pod frontową galeryą. I nietylko pań- 
stwo sami tam stali, ale nawet wszyscy domownicy i słudzy i kto 
tylko żył w zamku, wybiegł tam pod galeryą, a wszystko spro- 
wadził tam dziw i ciekawość. 

Przed chwilą bowiem przywieziono na drabnym wozie ogro- 
mną niedźwiedzicę, którą pan Bartłomiśj wpierw z pistoletu ra- 
niwszy, oszczepem własnoręcznie powalił w jabłońskich lasach. 
Tego niezwyczajnego w owych czasach myśliwskiego zwycięztwa 
naocznyini świadkami byli pan Urbański, Wincenty i kilku my- 
śliwych, i lubo ich słowem można było wierzyć bezpiecznie, je- 
dnak dotychczas jakoś jeszcze ten i ów poważał się niedowierzać. 
Podkomorzy nawet sam powiadał się być Tomaszem i chciał ko- 
niecznie wpiórw własną ręką dotknąć się ran onych oszczepem 
zadanych; tóraz atoli już żadnego nie było wątpienia, bestya 
ta bowiem, czarna jak węgiel i srodze kudłata, leżała już w oczach 
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wszystkich wyciągnięta na ziemi, a podczas kiedy reszta zamko- 
wój publiki stała opodal w półkolu, podkomorzy sam, mając z je- 
dnój strony Barbarkę a z drugiśj księdza kapelana, stał przed tym 
zwierzem i to się pochylał, ażeby razy oszczepu bliżśj oglądnąć, 
to oczy podnosił i słuchał, co powiadał Bartek, po drugiej stronie 
zwierza stojący, i historyą każdćj rany opowiadający. 

Oglądnąwszy te wszystkie Bartkowe męztwa dowody, jego 
własnemi objaśnione zeznaniami, wszyscy aplauz mu dali ogólny 
i cieszyli się tym wypadkiem, niby nowym jakimś na dom Karsz- 
nickich spadającym splendorem, a podczas kiedy pomiędzy gawie- 
dzią zamkową dawały się słyszćć słowa podziwienia, że taki pa- 
nicz delikatny i niby miękki na pozór, tyle ma w sobie odwagi 
i męztwa, kapelan przybliżył się do Bartka i rzekł głośno: 

— Waszmość mi przypominasz te czasy, kiedy kto tylko 
u nas chciał się nazywać myśliwym, nigdy z inną bronią nie wy- 
chodził na grubego zwierza, jak z białą. Więc biórano na oszczep 
niedźwiedzie, kłuto kordelasami odyńce, a polowanie na wilki , 
lisy i inny zwierz drobny było tylko zabawką. 

— Ej! tak ci się zdaje, mój księże, — rzekł na to podkomo- 
rzy, — już to i naszych czasów, kiedy kto wziął na oszczep nie- 
dźwiedzia, albo nożem trafił w słabiznę odyńca, wielkiśj dostępo- 
wał ztąd famy, ale mimo to większa jeszcze należy się dzisiaj 
Bartkowi, bo co inne dziś czasy, to innel 

Potom przeszli ci panowie od niedźwiedzicy do wozu, gdzie 
sznurami powiązane na słomie leżały dwa maluczkie niedźwiadki, 
po zabiciu matki przez strzelców pojmane. Tym zwierzątkom się 
przypatrzywszy i nadziwiwszy się dosyć wrodzonój ich złośliwo- 
ści, podkomorzy bardzo się cieszył i zaraz przy wozie począł dy- 
sponować, jaką dla nich budę należy zbudować, gdzie ją postawić, 
czyjój opiece te zwierzęta poruczyć, czóm je żywić i jakich należy 
używać sposobów, aby wrodzoną ich dzikość ugłaskać i zgoła je 
obłaskawić. Tę dyspozycyą począwszy, w długą rzecz się podko- 
morzy zapuścił, a mając siebie za wielkiego naturalistę, i chcąc 
pokazać, że nietylko się zna na ptakach i rybach, ale i ziemnych 
zwierzętach, nie poprzestał na samych teoryach, ale przytśm 
i praktycznie swoich opinij dowodził, utrzymując, że jeżeli się 
gdzieindziój smutne z chowania dzikich bestyj po dworach wyda- 
rzały wypadki, to nie było to winą bestyi, jeno ludzi którzy je 
ułaskawić nie potrafili. W kilka miesięcy potom, jeden z tycliźe 
samych niedźwiadków, przez podkomorzego ułaskawionych, zjadł 
żywcem babę chusty piorącą na rzóce; i pokazało się wtenczas to, 
co się pokazuje codziennie, że na krwiożerczość wrodzoną nie po- 
maga ani łańcuch, ani kaganiec; ale teraz podkomorzy utrzymywał 
przeciwnie i szóroce się nad tóm rozwodził, a byłaby pewnie jego 
mowa trwała aż do samego wieczora, gdyby nie to, że ktoś z onój 
gawiedzi, która teraz się już po całym rozchodziła dziedzińcu , na- 
gle „Goście jadą!" zawołaŁ 
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Jakoż W rzeczy w tśj chwili wjechała w bramę cztśrokonna 
kałamaszka i przy podwójnśm trzaśnięciu z bicia, jakby wryta sta- 
nęła przed gankiem. Kałamaszka ta była malowana na żółto 
i uprzężone w niśj były cztśry konie wilczate, w szor pozłocisty 
ubrane, wielkie i niepospolicie wyniosłe, co wszystko zdaleka ude- 
rzało w oczy i tak było znane w tśj okolicy, że podkomorzy 
jeszcze dopióro ku gankowi zmierzając, zawołał radol^nie: „Pan 
chorąży kochany!" 

Tymczasem pan Błoński z panem Osuchowskich łowczycem, 
wysiadłszy z powozu, szli już ku niemu z powagą, a statecznością 
gospodarza domu witając. Witał i ich podkomorzy niemniej grze- 
cznie a jeszcze więcśj serdecznie, ale chybaby był dopiśro rok 
albo dwa lata gości przyjmował u siebie, żeby był po ich świą- 
tecznych strojach i całćm wzięciu się nie poznał odrazu, że to nie 
zwyczajna wizyta. Tego się domyślając, podkomorzy, który z ser- 
ca rad był każdemu dogodzić, byłby był ich prowadził do siebie, 
i nie czekając słuchał czegoby po nim żądali, ale dzika bestya, le- 
żąca tuż przed nimi w dziedzińcu, stanęła tym'jego szczśrym sen- 
tymentem na drodze. 

Jakoż stanęli jeszcze raz wszyscy nad niediwiedzicą , i dopiś- 
ro po opowiedzeniu przez podkomorzego całego tego zdarzenia, 
po wskazaniu ran wszystkich, po nadziwieniu się gości Bartkowój 
sile i odwadze i po oddaniu mu należytego uznania, dał pan Kar- 
sznicki Wincentemu znak potajemny, ażeby mu nikt nie przeszka- 
dzał, a sam z gośćmi poszedł do górnych pokojów. 

Ledwie weszli do jego sypialni, w którój zwykł był wszyst- 
kich mężczyzn przjrjmować, i wszyscy trzój ostatecznie usiedli, pan 
chorąży, podniósłszy głowę i odchrząknąwszy cokolwiek, począł 
prawie w ten sens: 

— Po naszój dawnój znajomości, panie Franciszku kochany, 
i po onój niezachwianój przyjaźni, którą od lat tylu przez łaskę 
twoje mnie raczysz zaszczycać, śmiem mióć tę nadzieję, iż mi nie 
zechcesz wziąć tego za złe, że w ważnóm tu do waszmości dobro- 
dzieja przyjechawszy poselstwie, nie będę po staremu zaczynał od 
tego, jak Pan Bóg Adama i Ewę stworzywszy, w dziwnie pięknym 
osadził ich raju, jedno odrazu wejdę tn medias res, i nie nużąc 
mojśj ni twojśj próżnemi frazesami głowy, rzecz serca podam pro- 
sto do serca. 

— Panie Józefie! — rzedkł na to podkomorzy, — znasz mnie 
juź od tak dawna i wićsz bardzo dobrze, że jeżeli nigdy nie mam 
zwyczaju rzeczy cenić po ich znikomych formach, to nawet przy- 
kroby mnie to było, jeżeliby ktoś taki, któren od lat tak dawnych 
jest mojemu sercu tak blizki, jak ty, panie chorąży, podając mnie 
swój afekt albo przynosząc cudzy, obwinął go piórwśj w takie 
mnóstwo szmat oratorskich, które staremu i bywałemu po świecie 
źadnąby nie było nowością, a obudwom sercom porozumieć się 
chcącym stałyby się tylko nudną przeszkodą i niepotrzebnym cier- 



, 'X» ^ V ~ ^^ '^W^i 



320 DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 



'"^ •N.^ •^^ 



pliwości probierzem. Z czśm tedy z woli Bożśj dziś do mnie przy- 
chodzisz, mów śmiało i otwarcie, ażebyś jaknajprędzćj ulżył two- 
jemu obciążonemu sercu, a mojemu podał prędką sposobność prze* 
konania cię jeszcze dzisiaj, jak wysoko sobie cenię alekt twojśj 
pięknćj przyjaźni i jak miło mi zawsze dawać tego dowody. 

— Owoż tedy, — zaczął nanowo po tój odpowiedzi podkomo- 
rzego chorąży, — twoja piękna córka, panie Franciszku, która nie- 
porównaną urodą swoją już całą młodzież nasze olśniła, ba! na- 
wet u nas starych mimowolnie zawsze wspomnienia słodkich sen- 
tymentów młodości obudzą, która przymiotami duszy i serca pra- 
wie się nad wszystkie ludzie zwyczajne wynosi, a już rozumem 
i odwagą swoją najśmielsze junaki nasze W proch rzuca i upoka- 
rza, chcąc li czy nie chcąc, obudziła szczóry afekt serca w uko- 
chanym sąsiedzie moim, panu Józefie Bobowskim. Znajoma jest 
nam wszystkim, ba i przed tobą pewno się nie ukryła wielka moc 
duszy i umiejętność panowania nad sobą, która jest w tym mło- 
dzieńcu, jakoż dał on już tój czyście starożytnój cnoty niezliczone 
dowody; pomimo to jednak afektowi temu, który w nim obudziła 
panna Barbara, żadną miarą zatamować nie może; ba, gorzój na- 
wet, bo ten żelaznój jak powiadam duszy młodzieniec tak się zgo- 
ła poddał tój swojój serdecznój słabości, że kiedy przyjechał do 
mnie i wyspowiadał mi się z onych tam swoich tajemnic, to aż 
moje stare serce do samego dna wzruszył i z ócz moich wyschnię- 
tych łzę nie jedne wycisnął. Krótko mówiąc, oszalał z kretesem 
i bez ratunku. Z tego fatalnego upadku powstać, albo się jakoś 
wylśczyć, nie miał ani nadziei sam stolnikowicz, bo ani ważył on 
się pomyślóć, żeby gdzie było na tę jego chorobę lekarstwo. My 
atoli obadwa z przytomnym tutaj jego przyjacielem, ba zgoła bra- 
tem, imć panem łowczycem, wiedząc dobrze, że na takie choroby 
sam Pan Bóg w swoich sakramentach pewne i nieomylne podaje 
remedium, i rozważywszy naszym lichym rozumem i to i owo 
i wszystko, co do tego należy, — nie kazaliśmy jeszcze panu Józe- 
fowi rozpaczać. Wprawdzieć to pannie Barbarze, urodzonój w tak 
znakomitym domu i obdarzonój tak przedniemi od Pana Boga przy- 
mioty, lepiójby snąć przystało oddać rękę jakiemu jaśnie wielmo- 
żnemu, zasiąść na zamku bogatym, zapanować tysiącom poddanych 
i z wysoka niedościgniony dawać przykład ze siebie swym rówie- 
śnicom; ale jednakże rzecz rozważywszy sumiennie i przyznawszy 
otwarcie, że i pan Bobowski, splendorem swoich przodków dosię- 
gający wosoko, z położenia swego omnibus par et nemtni inferior^ 
na dostatniój fortunie osiadły, także ma wrota do tych wszystkich 
szczęśliwości otwarte, któremi Bóg obdarzyć może szlachcica: zro- 
zumieliśmy tak, że nie byłoby w tóm nic niepodobnego, gdyby Le- 
liwitka podała swoje rękę olśnionemu i powalonemu przez siebie 
Gryflfowi i przyniósłszy w dom jego nową chwałę i szczęście, od- 
dała jego duszy on spokój i hart starodawny, ażeby ku dalszój 
chwfide swojego rodu znowu tak przykładnie jak dotąd służył Panu 



BRACIA ŚLUBNI. 32Ł 



rVr'S.>'>i'' V *■ 



Bogu. Z tóm tedy przyjeżdżamy do ciebie, kochany panie 
Franciszku, a podścielając tobie, jako najwyższemu sędziemu i try- 
bunałowi w tśj sprawie, najuniżeńsze pana stolnikowicza prośby, 
prosimy jeszcze, ażebyś rzecz tę rozważywszy w swoim rozumie 
i sercu, raczył łaskawie rozstrzygnąć: czy pan Józef ma tu pędem 
przylecić i upaś<5 ci do nóg, czy ma w cierpliwości jeszcze czas 
jakiś oczekiwać twój rezolucyi, czy ma zgoła wszelką utracić na- 
dzieję i dać się złożyć onój ciężkiój swego serca chorobie, z któ- 
rój snąć tylko sam Pan Bóg go kiedyś swoją cudownością wy- 
leczy, 

— Nieosobliwie, panie chorąży, — rzekł na to z dobrodusz- 
nym uśmiechem ojciec Barbarki, — forytujesz sprawę twojego kli- 
enta, bo podczas kiedy przed niemi słowy i wcale nad zasługę 
podniosłeś zalety mój córki, ledwie dziesiątą część wymieniłeś 
onych wybornych duszy i serca przymiotów, które się znajdują 
w imć panu Bobowskim: ale że co dobre jest, chwali się samo 
przez się i że w tój twojój skromności widzę to tylko, że trudno 
ci przychodziło utzymać równowagę pomiędzy moją a pana Bo- 
bowsldego przyjaźnią, tedy niechaj ci dzięki będą za to odemnie, 
a ten nowy dowód twojego dobrego serca niecłiaj nigdy nie bę- 
dzie wymazanym z mojój pamięci. 

To mówiąc, pokłonił się podkomorzy panu Błońskiemu, a kiedy 
pokłon napowrót odebrał, tak mówił dalój: 

— Jednakże nim do samój rzeczy przystąpię, niechaj mi wol- 
no będzie zmyć przed tóm z siebie jeden zarzut maluczki, który mi 
uczyniłeś w swój mowie. Chwalisz w swój łasce moją dzióweczkę 
i powiadasz, że snadniójby jój przyszło panować na wielkim zamku, 
niżeli rządzić gospodarstwem szlacheckiego obejścia; ja za pochwałę 
raz jeszcze dziękuję i w sercu mojóm ojcowskióm rad to przy- 
znaję , źe jakiemi ją kolwiek darami Bóg w łasce swojój obsypał, 
ja jtiź wiele pociechy miałem z tego dziecka w tóm życiu, i nic 
pewniejszego nad to, że nie lada komubym oddał to w ręce, co 
tak miłe jest mojój duszy i sercu. Krzywdę mi atoli czynisz, mój 
kochany chorąży, jeżeli myślisz, żem ja ónemi pomiememi przy- 
miotami mój córki tak olśnął i śród tych darów Bożych tak zbu- 
tniał, źe nie myślę o innój dla niój przyszłości, jak o pomieszcze- 
niu jój w zamkach albo pałacach. Starym jest już, mój panie 
chorąży, i wiem to z własnego doświadczenia, że rzadko ciche 
szczęście doczesne mieszka na wysokościach, a spokój i prawdzi- 
wa miłość małżeńska rzadko się ubićra w szkarłaty. Szczęście to 
ziemskie, tak jak ja je pojmuję i jak go nieraz z łaski Boga do- 
świadczałem w móm życiu, jest. jako kwiat polny, który rośnie 
przy ziemi, jest jako bluszcz miękki, który dopóty ma świóżój zie- 
loności i kwiatu, dopóki się winie około nizkich głazów i krzyżów, 
a gdzie się wspina^ na baszty i wieże, tam go wicher siecze i bu- 
rza. A ja szczęścia pragnę dla mojój córki A potom . . • mój pa- 
nie chorąży, gdyby nawet i miało się spełnić tam szczęście gdzieś 
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W gór^e, to nie wziąłby Karsznicki takiego za zięcia, któremuby 
się kłaniać musiał do ziemi i wdzięcznym być za łaskę do śmier- 
ci. Karsznicki się kłaniał za młodu, a dzisiaj jego kark już zże- 
leźniał i nie ugina się tylko przed Tym, któremu zawdzięcza ży- 
cie, fortunę i zdrowie. Karsznicki się w mierności urodził, w mier- 
ności swoje dzieci wychował i za główną im pozostawia naukę, 
ażeby się nie pięli na one szczeble, z których na dół spojrzawszy, 
rychlój się głowa zakręci, niżeli cnota przyrośnie sercu. Widzia- 
łem ci ja takich już wielu, którzy mi po nad głową chodzili, ale 
jeszcze z nich żaden przez to swoją purpurą nie ujął godności mo- 
im drelichom. Ojciec króla Stanisława sąsiadował przez jakiś czas 
z moim ojcem i nieraz wtenczas, kiedy obadwa orząc na swoich 
rolach, na kopcu granicznym usiedli, to ręce sobie podawszy, czę- 
stowali się swoją przekąską: syn tamtego włożył koronę na gło- 
wę, jam siadł na moim zagonie, ale pomimo to dzisiaj jam mu 
jeszcze ani jednego dnia zawidził. Na tym samym zagonie pozo- 
stanie i syn mój, i z takiego tóż zagona wezmę męża dla mojój 
córki. Tak jest, mój kochany chorąży. Więc co się tyczy tych 
pana Bobowskiego intencyj, tedy otwarcie wypowiadam waszmo- 
ściom, że nietylko mnie to mocno cieszy, ale zgoła za honor sobie 
to mam, że młodzieniec tak zacny w moim ubogim domu upa- 
trzył sobie towarzyszkę swojego przyszłego żywota. Cieszę się te* 
dy bardzo z tój wiadomości, i to jeszcze dodaję, że ile go znam 
i ile o nim słyszę, wszystko jest tak w nim po mojóm sercu, że- 
bym Pana Boga obrażał, gdybym^ czego więcój w mojóm życiu 
zapragnął. Ród piękny, fortuna dostania, poczciwość wypróbowa- 
na, dobroć serca niezaprzeczona, rozum przedni, skromność i sta- 
tek, a do tego młodość i zdrowie, — czegóż więcój potrzeba? Więc 
co z mojój strony, moi mości panowie, żadnój niómasz objekcyi 
i oto przy was rzucam białą gałkę do urny. 

Na to pan chorąży się statecznie i pięknie pokłonił, ale Osu- 
chowski, który już tak miał głowę nabitą tóm przyszłćm swojego 
brata szczęściem, jak jeszcze, nigdy w swóm życiu, który tak tego 
szczęścia dla niego pragnął, że byłby zaraz za nie dał całą swoje 
fortunę, i który już od dni kilku w takiój oto drżał niepewności, 
jak gdyby zgoła o jego śmierć chodziło albo o życie, — po tych 
słowach podkomorzego mało że się mu już do nóg nie rzucił; je- 
dnakże szczęściem jakoś spojrzał w tój chwili na pana Błońskiego, 
a wyczytawszy w jego oczach, że to jeszcze nie koniec, zaparł na 
nowo oddech w swych piersiach i dalszój oddał się męce. Pod- 
komorzy zaś tymczasem tak dalój powiadał: 

— Jednakże, moi mości panowie, jak wszędzie w tóm źyciu 
naszóm, tak i tutaj jeszcze zachodzi jedno maluczkie ale. Bo lu- 
bo ja jestem wprawdzie królem w tym domu i państwie, i prze- 
ciwko mojćj woli ani włos z głowy tu nikomu nie spadnie, wszak- 
że w pewnych materyach, które albo do departamentu którego 
z moich podwładnych należą, albo zgoła losu pojedynczych osół> 
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dotyczą, zwykłem przed ferowaniem ostatecznego dekretu odwo- 
ływać się wprzódy do opinii onćj interesowanej osoby. A to wła- 
śnie jest taka materya. Chodzi tu o przyszłość mojego dziecka. 
To dziecko moja żona pod własnśm nosiła sercem, to dziecko ona 
własnemi wykolebała rękami, nie jedne w nie zaszczepiła naukę, 
a podczas kiedy ją na dorosłą wyliodowała pannę, nie jedne mo- 
że do jśj przyszłego życia przywiązała sobie nadzieję. Słusznió 
tedy to będzie, jeżeli taż moja żona będzie tutaj miała swoje vo^ 
tum. Powtóre, to dziecko samo nie jest już dzisiaj dzieckiem i ma- 
jąc nie złe wyobrażenie o ludziacłi i świecie, ma je także o swoicli 
teraźniejszy cli, ba i przy szły cli s wy cli obowiązkach, — słusznież te- 
dy i to będzie, ażeby to dziecko, gdzie o jego własny los chodzi, 
także swe voŁum miało. Przepraszam tedy waszmości, jeżeli ich 
tu samych na chwilę zostawię i nim ostateczną im dam rezolu- 
cyą, trochę się pierwćj obradzę. Ale to już inaczćj nie może 
być. 

— Proszę, proszę, i owszem, czekać będziemy cierpliwie, — 
rzekł na to pan chorąży, a kiedy pan podkomorzy wyszedł i dzie- 
wosłębowie już sami zostali, z głębi piersi odetchnął pan łowczyc 
i rzekł do swego towarzysza: 

— Panie chorąży I w różnych się już bywało terminach, i już 
śmierć zaglądała w oczy na polu, już się do mnie przybliżała le- 
żącego na łożu, już był czas taki podczas mojój niewoli, kiedym 
za każdóm drzwi skrzypnięciem od mojój kaźni, pewnym był te- 
go, że przychodzą po mnie, aby mnie wziąć i na pal nawlec na 
rynku : ale jeszczem nigdy nie był na takich torturach, jak dzisiaj. 
Zebyź to jeszcze Bóg dał, żeby to się szczęśliwie skończyło 1 Jakże 
jegomość tuszysz, jak to wypadnie? 

— Bógże to jeszcze raczy wiedzióć, — odpowiedział pan Błoń- 
ski, — dotychczas to jeszcze nieźle idzie, ale coś mi zasuto pod- 
komorzy komplimentami sypie, a to po takich komplimentaćh to 
najczęściój idzie rekuza. 

— Co jegomość powiadasz 1 — zawołał pan łowczyc, — wiósz 
jegomość, słabość to głupia, ale czuję to w sobie, że kiedyby broń 
Boże odesłano nas z kwitkiem, to jabym się rozchorował, a cóż 
dopióro biedny mój Józef. 

— Ha no! obaczymy. To tylko sobie waszmość pamiętaj, 
że jeżeli nas przyjmą, to posyłaj zaraz pędem po pana Józefa, 
bo to bardzo i pannę i rodziców ujmuje, i afekt prawdziwy 
próbuje. 

— Ale co tam! do miasteczka nie tak daleko, choćbym i sam 
poleciał. Ale to on się tam poci nieboraki 

I tak sobie rozmawiali obadwa ci panowie, to tak to owak 
rzecz -wykładając. Aż nareszcie po dobrój połowie godziny wszedł 
sam podkomorzy, kłaniając i mówiąc: 

— Proszęż was tam do komnaty. 

Szli tedy obadwa naprzód a podkomorzy zs^ nimi; a kiedy 
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> owćj komnaty, zastali już tam panią podkomorzynę 

siedzącą, a Barbarkę stojącą pod oknem. Po niemych 
lie dopuszczając nikogo do głosu, zwrócił się zaraz pan 

pani i rzekł: 

encye, z któremi poważyliśmy się przyjecliad w dom 
obrodziejstwa, zapewne już podkomorzy sam musiał za- 
aó waszmo^ pani i dobrodziejce; nie dodając tedy do 
ięcój, oczekujemy w przyzwoitej submisyi a cierpliwości 
skawycłi ostatecznego dekretu, któren nie spodziewamy 
miał być odmiennym od tego, jaki z ust mojego kocha- 
iCiela wyszedłszy, upragnioną nas napełnił nadzieją. 
;, mości panie chorąży, — odpowiedziała pani podko- 
- nic nie będzie odmiennśm. Zgadzatn się zupełnie 
ego mę2a i z nim wspólnie przyzwalam, 
teraz — rzekł .na to pan Błoński, obracając się do panny 
-już tylko od waszmośd panny zależy.... 

panna Barbara cofnęła się o krok dalój ku bknu, gło- 
a ku ziemi i rzekła: 
ola moich rodziców jest dla mnie rozkazem. 

pan Błoński, obróciwszy się do starych państwa chciał 

pięknie im podziękować, kiedy pan Osuchowsld, nie 
Łój utaić swego głębokiego wzruszenia, jak długi run^ 
emu do nóg, mówiąc prawie ze łzami: 
)dajżeby Bóg tyle szczęścia zdarzył waszemu dziecku, 
żuję w tój chwili. 

)morzy się na to pochylił ku panu łowczycowi i podno- 
ziemi, chciał coś mówić, ale łzy mu głos udławiły, pod- 

już nawet głośno płakała i zrobiła się ztąd taka tkliwa 
nawet Barbarce Izy w oczacłi stanęły. Jednakże pan 
ibral się prędko i wyszedł na chwilę, a kiedy powrócił, 
tych państwa przyzwoicie siedzących i wesoło rozmawia.- 

którój to rozmowy i on się przysiadł z ochotą. Wszak- 
Emowa nie mogJa trwać długo, wkrótce bowiem wnaj- 
pędzie na koniu spienionym wpadł w dziedziniec Bo- 
zeskoczywszy z konia przed gankiem i puściwszy go na 
:ry, wbiegł czómprędz^j po wschodach, przebiegł wszyst- 
ty, a tćj ostatniój dopadłszy, bez wszelkiój mowy i prze- 
najpierwój ściskać za nogi podkomorzego, potom podko- 
i nareszcie uklęknąwszy przed panną Etarbarą, jćj rączki 

tego całego aktu oświadczenia się i przyjęcia, co trwało 
ikie dwie godziny, pan Wincenty, pamiętny rozkazu ojca, 
grodzie kapelana i Bartka i jak mógł zagadywał. Kla- 
; doświadczony i stary i przywiązany tak do domu pod- 
, jak do swego własnego, ani jednój chwili się nie znie- 
i owszem, uważając to że podkomorstwo muszą nu^ 
lą sprawę do załatwienia z panami Błońskim i Osuchów- 
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viając, porozchodzili się po ró2nych komnatach, przy- 
S do samotnie stojącej Barbarki i smutnie twarz prze- 

rzekł rzewnym półgłosem: 
ez Boga] i cóż to się stało? 

— rzekła na to z uJmiecłiem Barbarka — za mąż idę. 
n dziwnego? 
nią2? o Bo2el — zawołał na to Bartek, — w cóż się 

słowa pieszczone, których tyle z ust pani słyszałem? 

co? w nic, — odpowiedziała ona stanowczo — wszakżesz 

niój mogłeś to wiedzió<5 naprzód, że one do niczego 

i nie mogły. 

: to do niczego? a cóż to, jabym nie potrafił to samo 

iobowski? 

; waszmoić gadasz! — odpowiedziała Barbarka, — prze- 

eS stryjecznym. 

:óż to przeszkadzało! — zawołał Bartek — trzy miesiące 

na to dyspensa od Papieża. 

gtaby hyć dyspensa? — powtórzyła patrząc w ziemię 
- jam o tóm nic nie wiedziała. 

wszedł do tśj izby Bobowski, a obaczywszy Bartka 
•tojącego przy pannie, stanął w miejscu i ostro od stóp 
lierzył go oczyma, Bartek ręce założył na krzyż i rÓw- 

okiem wzrok jego wytrzymał, jak gdyby mu chciał 
aania, że tak jak teraz we wzrok, tak mu we wszyst- 
ize wytrzyma. I na tóm niemóm spotkaniu skończyh 
jobą rywale, w tójże chwili bowiem Barbarka wyszłr. 
1 pokojów, a tutaj wszedł pan łoftrczyc, który w^ął 
, pod ramię i chciał coś mówii5 do niego: ale pan Józef 

źj- 

chaj, panie bracie! już widzę teraz jawnie, że. mi ten 
:uzki zawidzi mojego szczęścia. 

daj mu pokój, niech ci zawidzi — odpowiedział na to 
c — dalćj ani on, ani nikt inny kroku jednego nie zrobi. 
j, lwem będę, który z rozdziawioną paszczą stad ł>ędzie 
jego raju. 

eh ci pan Bóg zapłaci! 

ru inne osoby weszły do tśj komnaty, a rozmowa p6 
Leszła na inną treśó. Wkrótce atoli dano wieczerzę, 

zebrawszy się razem, one wszystkie wesołe umysły 
ośnie się zabawiały oa chwałę Bożą i dnia tego, któren 
iń tyle szczęścia przyniósł ze sobą, a zabawa ta, bez 
g\ oa to, że zógar dawno już uderzył dziesiątą i wy- 
;,to się w opiekę," przeciągnęła się aż późno w noc. 
łnocy rozjecliali się wszyscy goście, jakoż i bracia Ślu- 
;eni przez podkomorzego na przyszłą niedzielę, w którą 
ubna intercyza przy świadkach napisać i dzień ^ubu 

po serdecznych ucałowaniach opuścili zamek bało- 



grodzki i puścili się działami i ] 
w ktirśj leżały icli wioski. 

Skoro tylko bracia ślubni 
rzucił się zaraz Bobowski do zapj 
podkomorzy, co podkomorzyna, o 
opowiadał wszystko ze szczególar 
stąpiły pomiędzy bra<;mi jeszcze 
miany uczuć, radości i nadziei. V 
Józef ju2 pomaiu zaczął ucichać, ; 
widać to było po nim, co widać 
-cie, a to jeżeli po wielkićm szczę! 
dla nas jest udział kogo^ drugieg 
mowę, toż po tćm ulżeniu jeszcze 
samotność. Co widząc, Osuchów 
tak milcząc przy swoim bracie, a 
swoich uczuć dzisiejszych nie czu 
motnego myślenia, a znowu z dn 
kiem nie miał od czego zacząć, i 
mował sobie w. głos starodawne ] 
dobitnie: 

Kto ni« jada jen 

Żabki a śl 

' Nie sićWB jeno j< 

KTOwami i 

A dotego ma. żo 

Mie p;tBj go ciyU zdrów, ano 

Obudzony tym głosem ze sv 

— A to co? — zapytał Bobe 

— Nic, ot tak, przysłowie; - 
I już milcząc datćj, dojechał 



IX. 



Na początku niniejszej powieści wspomnieliśmy nawiasowo, 
2e pan łowczyc miał matkę 2yjącą , która po ytracie reszty swych 
dzieci, na tego jedynego syna zlawszy całą swą miłość macierzyń- 
ską, do tego stopnia była przywiązana do niego, łe przez czas 
długi nie mogła się nawet oswoić z tą myślą, iż dla nauki trzeba 
będzie to dziecko na lat kilka oddalić od siebie. W późniejszym 
czasie umarł ojciec pana Józefa w Zemlcy; pani łowczyna atoli, — 
przetrwawszy szczęśliwie rozłączenie się z synem przez czas jego 
nauki i służby po dworach, i nabolawszy się dosyć nad nim i pod- 
czas jego rycerskiej praktyki na hajdamakacti i podczas bisurmaó- 
skiej niewoli,— żyła wciąi jeszcze. W ciągu dalszego" opowiadania 
nie zdybaliśmy się ani razu z tą sędziwą matroną, bośmy nie byli 
dotychczas w konieczności zaglądania do towczycowego dworu; 
teraz atoli, kiedy nas złe losy i ludzie i tu koniecznie prowadzą, 
nagrodzim sobie to, cośmy przedtćm stracili. 

Pani łowczyna była to więc dzisiaj już bardzo latami obar- 
czona staruszka, włosy j^j bieluteńkie jak mlśko, twarz pomarszczo- 
na zupełnie i cała j^j postać wychudła i przygarbiona, dawały jej 
sędziwemu wiekowi dostateczne świadectwo; pomimo tyCh po- 
wierzchownych znaków atoli siły jeszcze dosyć w nićj było, a jćj 
przytomność umysłu, jśj rozsądek na mnogich doświadczeniach 
ćwiczony i jćj niespracowana czynność w domu i gospodarstwie 
kobićcćm, mogły jeszcze niejedne młodą zawstydzić. 

Pani łowczyna, jakeśmy już wspomnieli na początku niniej- 
szego opowiadania, nie bardzo była niegdy szczęśliwa w pożyciu 
z nieboszczykiem swym mężem. Wszakże brak tego szczęścia nie 
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hałasu i wiele głośnych sługom dawanych obietnic, które się 
zawsze miały wypełniać za przyjazdem pana łowczyca; ale te 
obietnice nie spełniały się nigdy, a przez to był posłuch wielki 
w całćm obejściu, nie ginęło mamie ani jedno ziameczko, nikogo 
nigdy głodnego nie było na całym dworze, nie jeden strawy ła- 
knący jeszcze się tam pożywił, i przytśm wszystkiśm pełne były 
zawsze spiżarnie i nie jeden grosz jeszcze wpłynął przez nie do 
domu. 

Przy takiśj ciągłćj i sowicie się wynagradzającćj czynności, 
bardzo szczęśliwą starość miała pani łowczyna; dobroć, uległość 
i wyrozumiałość jśj syna podnosiły to jśj szczęście jeszcze do teg-o 
stopnia, że już na tym świecie nie zostawało jśj prawie nic do ży- 
czenia. Nic prawie, — bo tylko jedna myśl ją jeszcze zajmowała, 
jedno się w niśj odzywało pragnienie, które pomimo wszelkich jśj 
starań i zabiegów zaspokojonym nie było. A tą myślą nie było 
co innego, jeno owo upome bezżeństwo jój syna. Zrazu myślała 
ona, że jego wstręt od spełnienia tego przeznaczenia, które sam 
Bóg już w kolóbkę kładzie każdemu mężczyźnie, jest tylko chwi- 
lową wybródnego umysłu chimerą, i długo męczyła się nad tóm, 
ażeby mu tak nieludzką myśl wybić z głowy; perswadowała ona 
jemu na wszelkie sposoby, prosiła i zaklinała; ale po latach kilku, 
kiedy się przekonała, że jego przedsięwzięcie dokonania tego życia 
w stanie bezżennym stało mu się prawie drugą naturą, kiedy wi- 
działa, że jój namowy nietylko go nie przekonywają inaczój, ale 
zgoła przykrość mu czynią, przestała ta dobra matka już wspo- 
minać mu o tóm i całkićm umilkła. Dawniój była ona całkiem tak 
śmiałą, a jój serce matczyne w życzeniach dla swego dziecka tak 
bujnóm, że marzyła sobie Bóg wiś jak świetne koligacye dla swe- 
go Stasia, i nieraz myślała o tóm, jakby ją to martwiło, gdyby się 
on w ladajakim dworze ożenił: dzisiaj przyjęłaby ona z rozwarte- 
mi ramiony i z najuboższego domu synową, ale nawet i o takićj 
już dzisiaj marzyć nie śmiała i gorące życzenia swoje, prawie już 
wszelkiój pozbawione nadziei, ledwie jeszcze w milczącój śmiała 
powtarzać modlitwie. Taka była matka Osuchowskiego i takie 
były jój do domu i syna stosunki. 

Kiedy pan łowczyc po onóm oświadczeniu się Bobowskiego 
w nocy do domu powrócił, nie widział się już dnia tego z matką. 
Na drugi dzień wszakże, mając tak serce przepełnione szczęściem 
swojego brata, że nie było mu nawet podobnśm, > ażeby tóm ser- 
cem jaknajprędzój nie podzielił się z ukochaną swą matką, zaraz 
rano po zwykłych pacierzach szedł czómprędzój do jój pokojów. 
Wszedłszy, lubo tak mu było pilno wypowiedzieć to, z czćm do 
nićj przyszedł, jednak ani myślał on otom, aby miał stary zwy- 
czaj przełamać i głos piórwój zabiórać od matki: jakoż oddawszy 
jój dnia dobrego życzenie, spytał najpiórwój: 

— Cóż tu słychać, kochana matko? 

— A! co słychać! — odpowiedziała pani łowczyna prędko 
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brodziójce nowinę, 
tylko co wesołego, bo juź 
widocznie łaska jest Boża, 

)0 słowie. 

Ł to staruszka, — przyjęli go 
iwała niecłi będzie na wyso- 
rszerz i wzdtu2 cłiodząc po 
biśdny Józefisko... co się 
naskarżył, co nalamentował f 
adzić. Bogiem a prawdą mó- 
y co z tego być mogło. Pod- 
to 'winszowano tu. Balównie, 
ivoję żonę..,., no! ale tół to 
Bsoly, a krotochwilny... Cze- 
kasieńku, niecłibym go choć 

m, moja matko kochana, — 
}n już dziś rano pojecłiał do 
ub ma być prędko, a kiedy 
ił i dzień i noc co do czy- 
arzy swojej pannie, to już 
przecie jakol miał ją gdzie 

tka jego już nic nie mówiła, 
leżała, czego on wcale nie 

le to Pan Bóg szczęścia zda- 
3 to mówię, że dzisiaj tak 
)y mi jakie miliony były na- 
3 mnie tak nie uradowały, 
oszka pani stolnikowa, cót 
a teraz z westchnieniem patii 
)giim i tak srautnóm west- 
isław i także westchnął po- 
ci państwo oboje; staruszka 
. jój syn to poglądał ną nią, 
iwał się niby czćmś niepo- 

tą nowiną o przyszłćm oźe- 
itne myśli naprowadził swą 
,ła i twarz jśj coraz wybit- 

mogło przenieść tego na so- 
krótce pan łowczyc zaczął 

Tioić smutek opanował tak 
nagle. Wolałaby matka w swojóm sercu najlepszćm, żeby to 



BRA( 

szczęście było raczćj spotkało 
Nie zawidzi matka Józefowi p 
tira jego szczęściem, tak jak 
sobie: Boże! Boźel czemuż-to 
tćj drodze dla siebie szczęścia 
bym ja była szczęśliwa. 

— Prawda, — mój synu, 
bie myślałam. 

— Widzi jćjmość, rzekł 
ją w rękę, — wiem ja to dobi 
nieraz serce boli i jak zawsz 
nie jestem w stanie przynieś 
gnionćj pociechy. Ale to już 
nie będzie. Przypatrzyłem ja 
żyłem ją jeszcze na wszystkie 
dażbym i on wstręt w sobie ] 
bićt, i cłiociażbym nawet ws: 
to jeszcze i takby nic z tego 
mnie konkurować, jak mnie s 
ja, żeby mnie kto zaraz zabił 
dnój powiedzióć nie umiem, i 
noszą. Ba, nawet gdyby mi 
to mąż ze mnie był dla nió 
szorstki, między żołniórzami w 
ani to u mnie słów gładkich 
ani gładkości w obyczajach 
A zresztą, pani matko 1 nie dc 
dniem bardzićj odwyka od bi 
sercu i duchu, że kiedyby si 
możeby już dzisiaj się rumie 
syna; nie dość mówię tego, j 
nowśj jeszcze przeszkody do 
tem żywota mego! 

Zadowolona tóm matka, 
usta do poruszftnia nanowo : 
tak długi tykać nie śmiała, r: 

— Nie znasz sam siebie, 
umysłowi tę skromnoić, któri 
między nizkimi; dlatego tak 
dawne opinie i dlatego niezd 
czego zdolni są et, którzy 
u twoich sandałów. Ja ciebie 
twego serca i umysłu przyn 
nie wiedział, azali żyjesz na : 
ciebie nie jako na syna, ale 
te same obowiązki, co drugi 
■więcźj o tobie umiała powiec 
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Więc najpiźrwćj, co się tyczy onego wstrętu do oże- 
óryś nie wiem zkąd przywiózł ze sobą, bo go przed- 
nie było, to ci powiadam, że jako on był dawnićj 
głowy wymysłem, tak jest nim i dzisiaj i daj Bo2e ! 
cykład pana Józefa jaknajprędzćj uwolnił od tego na- 
żadnego statecznego gruntu nie ma i mićd nie mo2e. 
za złe, że ja tak mówię otwarcie, ale jam twoja 
ię z tobą między cztćrema ścianami. Dalćj, co po- 
/i konkurować nie potrafił, że nie ufasz sobie, źehyŚ 
ikićj białogłowy dla siebie pozyskać, to jeszcze czcza 
iobą i przedemną wymówka. Nikt ze szlachty na- 
Izisiaj się tak nie żeni, żeby wpiórw z panną w dłu- 
amoiy i nabijał sobie naprzód głowę ową lajloiaą, 
sama ze siebie przychodzi; ano każdy upatrzy sobie 
swojego upodobania,- da się poznać tym, którzy nią 
sklaruje się potćm i bierze. Owe długie konkurencye, 
inia, mizdrzenia się, pisanie liścików, nic nie są warte 
dobrego nie dowiodą; zostawcie to Francuzom i Wło- 
tą i panom naszym, którym, obyczajami krajów za- 
sutym, nigdy dość na tóm nie jest, co sam Bóg czlo- 
ierzył, — a wy zostańcie przy obyczaju starym, jakiego 
wasi ojcowie i dziady. Jakoż tak po staremu ożenił 
:zy, tak pan stolnik nieboszczyk, a ojciec twój, Panie 
jegol ani mnie widział przed klubem, — a pomimo to 
lystldm małżeństwom tyle spokoju i szczęścia, ile go 
domach. Masz zresztą dzisiaj przykład z twojego 
warte jego długie kochanie i jego wzdychające kon- 
soli rodziców przecie się nie obeszło, a ta sama wola 
pewno i przed pół rokiem. Więc to tylko manieoie 
mego, te wasze nowomodne konkury, bo pomimo 
przecie jak bywało: chcą rodzice, to dadzą, a nie 
łośó panny nic nie pomoże. Po trzecie, co powia- 
z ,ciebie mąż był ? ja odpowiadam, że byłby najle* 
człek dobry, w obyczajach .stateczny, sercem tkliwy 
ary, umysłem spokojny i wyrozumiały, i z takiego 
y mąż być na świecie? A spojrzyjno, moje dziecko, 
wiele to je^st mężów pijanie, włóczęgów, gwaitowni- 
V, burdowatych, kłótliwych, a przecie wszyscy Żony 
), się tych żon, azali większa połowa z nich i za tą- 
pana Boga nie chwali? Kobiśty, mój synu, są to 
irdzo cierpliwe i bardzo potulne. Każda z nich znie- 
wszystko w swym mężu, a jeżeli za kilkotygodniową 
domu, za hulanki po za domem, za rozrzutność, za 
trarki jednym ją tylko uśmiechem nagrodzi, . to juź ją 
uszczęśliwił. Pociecha z dziećmi przez lata młodsze, 
ość i potćm trochę uwiędłego kwiecia na grobie, to 
^ście kobiety; więcój tśż żadnej nie potrzeba. I ta- 



kira wymaganiom tybyi 
ani biesiad nie lubisz, ar 
wisz, ty, któren się pn 
swoim pozwalasz chodzii! 
tóm namyślasz, nim mas 
z własnym uszczerbkien: 
i Iwojemi wielkiemi myś 
lasz, aby im dobrze byle 
dzie; tybyś miał jeszcze 
wiadam, że rajby miała 
dasz że onćj surmie, któ 
ciebie zawołać mo2e, 2< 
prawda, moj synu. Jako 
bym niewiedzićć jak wyi 
przyd^o? już ja widzę, ; 
sza musi się teraz zakońi 
Gozdawa łączyła z Goz 
fatalnemu proroctwu a 
drzewo starożytne kończ; 
□arem ! 

Na taką matki przei 
się ^łclłićj w krzesło, n 
Milczenie to jego nie by' 
czyny zbiły go zupełnie 
atoli powiedzieć, ażeby 
słyszana perora teraz na 
liczności teraz go otaczaj 
i serca także nowe, wi^< 
ten umysł lub serce, odi 
ale tćż oprócz wrażenia 
szój jeszcze młodości po' 
samom dnie jego umysłt 
pozorami i wypadkami tj 
a jako do obalenia mocn 
kula ze samopału, ani g 
mucłiy, tak i do obalenie 
działowśj, albo jego włai 
władnie. Wprawdzie je 
jej nawet kaprysom wieli 
u niego największą sob 
matce dogodzić, ale w i 
nom albo jego opinii do 
u niego żadnego znaczeń 
Stanisław ze swego smu 
szedł do swoich stajen i 

Przy gwarze i ruchu su3t>uuaL;3n.iiii, ^wk^^u ^v^>, ^^jm^ u_,- 
wa o tĆj porze, zapomniał on już całkiem o swojćj rannćj z panią 
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łowczyną rozmowie, a kiedy po obiedzie wyszedł do o^^rodu i z ulu- 
bioną swą lulką w ustach przechodził się po grabowśj alei, to już 
znowu myślił li o szczęściu swojego brata, i prosząc Pana Boga 
w duchu, a^eby już temu nic nie stanęło na drodze, układał sobie 
pomału w głowie jak i w czśm będzie mógł go teraz wyręczać 
w Żernicy, ażeby tamten jaknajspokojniśj mógł sobie siedzióć 
w Balogrodzie i jaknajmilój mógł przepędzać dni one przedślu- 
bne, które na pewnój nadziei malując sobie jak najpiękniejsze obra- 
zy szczęścia, częstokroć więcśj dają człowiekowi rozkoszy, niż 
samo szczęście. 

Temi myślami, w różne kształty się wijącemi po głowie, tak 
był zajęty pan łowczyc i tak te myśli jakoś jego woli się nie pod- 
dając, nie chciały mu się w żaden ład przyzwoity ułożyć, że prze- 
chodziwszy nadaremnie z godzinę po alei, usiadł nakoniec na 
darniowćj ławeczce, która stała pod ogromną lipą, w środku 
ściany grabowój rosnącą, i oparłszy, głowę o drzewo, oddał się 
tym myślom zupełnie. 

Śród tego czasu, cichuteńko i bez żadnego trzasku i huku 
zajechał cztśrokonny półkrytek przed ganek, a w tym półkrytku 
siedział pan Dzianott, Zacho czewia dziedzic i syn jego, Pako^w, 
Pan Dzianott był ubrany po staropolsku, ale co miał najbogat- 
szego w swój skrzyni, wszystko dziś włożył na siebie. Błyszćzsi 
tóż na nim dziwnie bogaty kontusz z cieniutkiój karmazynowśj 
sajety, przy kontuszu świóciły się guzy pozłociste z koralu, na 
spodzie widać było biały jedwabny żupan i takąż same pod wy- 
lotami podszewkę, na wiórzchu pas złotolity ciężki z szczórozło- 
temi fręzlami, a do tego brylantowa spinka pod szyją, karabela 
z rękojeścią kamieniami sadzoną i buty żółte na sróbmych osa- 
dzone podkowach, tak wyniosły nieosobliwą zwykle zachoczew- 
skiego dziedzica figurę, że gdyby go kto był dzisiaj między sena- 
tory postawił, z trudnaby miał kto drugi poznać po nim, że to 
szlachcic z lichój górskiśj wiosczyny. Temu wysadzeniu się na 
okazałość w ubiorze ojca godnie Jśż odpowiedział i synek, i miał 
on dzisiaj świóżą i czystą na głowie perukę^ aksamitną suknię 
z haftami, kamizelkę z bogatemi kolbertynami, a szpadę tak dzi* 
wnie od złota i pereł błyszczącą, że kto go znał i wiedział, że te 
drogie rzeczy nawet i w święto największe spoczywały u niego 
w skrzyni, ten byłby niemało sobie głowy nałamał nad tóm, jaka 
to feta musi dla niego być dzisiaj. Ale to tak bywa na świecie: 
ludzie uczciwi biorą co najlepszego na siebie, kiedy święcą dzień 
święty, albo kiedy Pan Bóg w swój łasce zdarzy ich sercom jakie 
niezwyczajne wesele; inni dni świętych cale nie święcą, z wese- 
lem swojśm kryją się przed ludźmi, tak, jak gdyby go na nich 
rozbili, a w świetne szaty ubiórają się wtenczas, kiedy im trzeba 
swoje brudne sumienia i zamiary łotrowskie przed ludźmi po- 
krywać. 

Kiedy ci goście zajechali przed zamek, pytali się najpierw 
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O pana łowczyca; a kiedy im go siedzącego w alei wskazano, wy- 
lefli zpółkrytica i szli prosto ku niemu. Idąc, rzekł ojciec do 
syna: 

— Więc taki ja będę zaczynał, ale przyznam ci się, Pakoszu, 
że mnie dreszcz jakiś przenika. Niśma co mówić, to wcale jest 
dobry człowiek, ale kiedyby go pasya porwała, to żadna dzika 
bestya mu nie wyrówna, ani w sile ani w wściekłości. 

— Niechno ojciec będzie spokojny, — odpowiedział Pakosław, — 
rozum ludzki zawsze ma górę nad siłą; już ja jemu zaimponuję 
i musi nam posłużyć za narzędzie do naszego celu, jeżeli tylko 
jest w gruncie uczciwy i kocha swego brata; — i już milcząc, szli 
dalój. 

Pan łowczyc, zatopiony w swych myślach, nie uważał wcale 
tego, że przed jego dwór jacyś goście zajechali i zajrzał ich do- 
pióro natenczas, kiedy już się obydwa ku niemu zbliżyli. Spoj- 
rzawszy na nich, poznał zaraz pana Dzianotta, ale nie mogąc po- 
znać drugiego i myśląc, że pod peruką nikt inny być nie może 
jak Bartek, a jednakże temu nie wierząc, przyłożył rękę do czoła 
i długo mu się przypatrywał. Widząc atoli, że to rzeczywiście kto 
inny i już drugi w zamorskim stroju, aż się zerwał z swojego ' sie- 
dzenia, mówiąc w głos: 

— Tfal do czarta! czy się szkuta gdzie rozbiła z tóm tałałaj- 
stwem, czy z deszczem to spada! 

Wtóm przystąpili ci goście do niego, a pan Dzianott rzekł, 
czapką i głową kłaniając: 

— Ścielemy się do nóg waszmości dobrodzieja, ścielemy się 
do nóg! Jakże to słodki być musi w tym miłym chłodzie spo- 
czynek. 

— Witam kochanego sąsiada mojego, — odpowiedział na to 
pan łowczyc, — witam serdecznie; ale kogóż mi to waszmość przy- 
wozisz? — Na to pan Dzianott: 

— Właśnie miałem zaprezentować... jest to syn mój Pako- 
sław, dzisiaj aplikant w kancelaryi jw. ministra Bryla, a daj Boże 
niedługo, może kanclerzyk jaki albo i co więcój z łaski króla je- 
gomości, którego, prawdę mówiąc, niepospolitą łaską i najłaskaw- 
szemi względami się cieszy. 

To rzekłszy, pan Dzianott pogłaskał się ręką po piersiach od 
szyi aż do pasa, jak gdyby zadowolony swoim gładko wypowie- 
dzianym frazesem, a Pakosław tymczasem niby nieśmiało, a niby 
trochę od niechcenia się kłaniał; ale pan łowczyc rzekł na to: 

— To wszystko dobrze i bardzo mnie kontentuje że poznaję 
zacnego syna waszmości, któren na tak wielkiój jest drodze a o któ- 
rym, ze wstydem to przyznać muszę, jeszcze nic nie słyszałem 

to wszystko dobrze i daj Panie Boże, ażeby mu się nietylko pie- 
czątka, ale zgoła cała pieczęć dostała; ale, mospanie! czy to konie- 
cznie na to potrzeba już komedyanta zrobić ze siebie? 

Tom IX. 22 
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Na te słowa Pakosław, który się wybr?.ł zaimponować szla- 
cłicicowi, dziwnie jakoś się skrzywił, a ojciec odpowiedział: 

— Komedyanta? cóż to waszmość rozumiśsz przez to? 

— Co ja rozumiem? — spytał pan Stanisław, i pokazując ol- 
brzymią swą ręką na małego Pakosza, odpowiedział : — Peruka 
z ogonem , suknia z ogonem , pończocłiy, trzewiki i pręcik stalowy 
u boku, nie komedyaż to, mości dobrodzieju? 

— Clia, cłia, cłia! co waszmość mówisz ! — zawołał na to pan 
Dzianott, — nam to, nam profanom, hreczkosiejom, zagonowcom, 
którzy od kolóbki siedziemy w tych tu góracłi i ani śnimy o tśm , 
co się tam dzieje na świecie, nam to tylko się tak wydaje! ale to 
jest rozum, to świat on wielki , który nad nami króluje, a któremu 
my tylko za mrówki i pszczoły służymy. Dlatego nic nie mówmy 
i słucłiajmy tylko; nasze już przeminęło! to stracłi panie, co to 
u tycli za rozum. 

Pan łowczyc z ciekawością i uwagą wysłucłiał, co mówił pan 
Dzianott, a kiedy ten skończył, rzekł tamten na to: 

— Nie dziwuję się waszmości, że tak mówisz, bo mówisz pro 
domo sua; ale dziwuję się że nie mówisz za siebie, jeno zaraz za 
nas obudwócłi, albo zgoła za całą szlachtę. Jakoż bardzo to ła- 
dnie ze strony waszmości, że się cieszysz tóm, że syn twój ma 
niedługo być kanclerzykiem, ale nie wiem czy to bardzo ładnie, te 
się na ten urząd przez takie wązkie pluderki przesuwa. 

Na takie przywitanie pan Pakosław wcale ogłupiał; on się 
spodziówał, że wymyślnością swojego ubioru, perłową rękojeścią 
u szpady, złotą tabakierką, ministeryalnym rozumem swoimiskła- 
manemi widokami na jakieś kanclerstwo, olśni tak zagonowego 
szlachcica jak słońcem i że potćm z nim zrobi co chce; a tu szlach- 
cic swoim prostym rozumem stanął przed nim tak wielki jak 
wieża maryacka, spojrzał na jego całą figurę jako na mrówkę 
koło nogi mu szemrającą, pogardził jeco rozumem i wypowiedział 
prawie, że i gotowego kanclerza nie wieleby sobie ważył, a nie 
dopióro jakiegoś do tego urzędu aspiranta! I upadł wcale na du- 
chu pan Pakosz i z całym swoim rozumem uczuł się w obec tego 
prostego szlachcica tak małym, tak lichym i nic nieznaczącym, że 
znając tyle szlachty w Warszawie i wiedząc J2ik bywała maleńką, 
kiedy przychodziła do jego biura, albo mu powierzała swe sprawy, 
ani umiał pojąć, jak to się stało. A tymczasem to była rzecz na- 
turalna i bardzo prosta: Pakosz widział tam szlachtę, gdzie ją 
zwykle bióda tylko przygania i gdzie ona jest zawsze ofiarą bru- 
kowego dowcipu, ale nie widział jój tam, gdzie jest sobą samą, 
gdzie jest pniem i korzeniem. Pakosz nie znał tój szlachty jaką 
ona jest na wsi u siebie, i wybrał się jój imponować, ale się "wy- 
brał najgorzśj. Szlachcic na swojój zagrodzie onego czasu, używa- 
jący jak najobszśmiejszych praw obywatelstwa, nie znał nikogo, 
któryby mu mógł czśm zaimponować na jego zagonie. Chylił on 
głowę komie przed swoim monarchą, czcił zasługę i władzę 



r^ j*^ 'N^N 



BRACIA ŚLUBNI. 339 

W hetmanie, cenił ród pański w wojewodzie i kasztelanie, szanował 
i poważał naukę w uczonym , ale tam , gdzie mieszkali królowie 
i hetmani, wojewodowie i uczeni, bywał on rzadko; tu zaś, mię- 
dzy swojemi kopcami, gdzie się urodził, wychował i źył całe ży- 
cie, on swym rozumem wszystkiemu wystarczył i był najuczeń- 
szym, tutaj on krwią najzacniejszym, on sług swoich hetman^n. 
Nie było tóż nikogo takiego, którenby na jego zagonie mógł 
być lepszym od niego, — a już ani mu równym taki, który czy to 
urzędu, czy jakiejkolwiek sławy dosługiwał się nie tą drogą, jaką 
się wszystkiego dosługiwała zwyczajnie szlachta. Pisarek, aplikant 
sądowy czy nawet i w wyższóm jakiśm dykasterjrum służący, 
póki nie stanął na takim urzędzie, któren go stawiał wyżśj nad 
owe morze głów ogolonych, zawsze to była jakaś licha figura 
i zawsze tak traktowana jak sługa, jak zarabiające na chlób swój 
codzienny subjektum, jako człowiek nie mający praw żadnych do 
niczego i nie należący do społeczeństwa, składającego Rzeczpo- 
spolitą. ^ 

Tak tóż straktowany Pakosław 1 odrazu zbity ze swojój przy- 
branej fantazyi, stanął pokornie za ojcem i smutno mu było; ale 
nie było mu smutno dlatego, żeby taki traktament obraził jego 
ambice, poruszył dumę rodową czy osobistą, tylko dlatego, że 
stanąwszy od razu w tak nieprzychylnym dla siebie od pana łow- 
czyca stosunku, nie miał już tak pewnój nadziei zapanowania nad 
nim i obrócenia go za narzędzie do swoich celów. Naprawił je- 
dnak niebawem ten stosunek pan Dzianott, bo rozgadawszy, się 
z panem łowczy cem o jego tak statecznój i trwałśj do stolniko- 
wicza przyjaźni, takich kilka pochwał dla nich obudwóch zręcznie 
wplótł w swoje mowę, że lubo pan Stanisław niemiał wcale nadto 
welkiój w swóm sercu próżności, jednak go to ujęło. Wszakże te 
pochwały pana Dzianotta dla braci ślubnych nietylko to miały na 
celu, aby pana łowczyca w lepszy humor wprowadzić, ale żeby 
zarazem utorować drogę tój sprawie, która bj^a powodem tych 
niespodziówanych odwiódzin. Pan Dzianott bowiem tak mówił: 

— Niómasz tóż już i więcój co mówić o onśj ogromnśj re- 
putacyi , którśj waszmość używacie w tój ziemi ; ja , jako stary już 
jestem i niemało już rzeczy widziałem na świecie, nigdybym tego 
był nie pomyślał, żeby siedząc korniuteńko na swoim zagonie, nie 
sprawując żadnego urzędu, nie posłując na sejmach, nie jeżdżąc 
w deputacyach na trybunały et coetera, można przyjść do takiego 
zachowania u szlachty. Jak mnie Bóg miły, to rzecz niesłychana. 
Taż to waszmośś jak półbogi jesteście w sanockiśj ziemi! Za wa- 
szą wolą najzaciętsze uśmierzają się kłótnie, za waszóm wdaniem 
się stiiletnie na miłój zgodzie kończą się procesa , na wasze słowo 

, milion się wysypie pióniędzy, a! to jest rzecz niesłychana. 

— No! — rzekł na to pan łowczyc, — już to waszmość tro- 
szeczkę przesadzasz, ale trochę i prawda, bo, nióma co mówić, 
wieleby się zrobiło, gdyby tego była potrzeba. 
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— Ale cóż tam, — mówił dalójNdziedzic Zachoczewia, — ale bo 
to wszystko nic jeszcze. Wyobraź sdŁie waszmość dobrodziój, 
kiedy w Warszawie nawet o was już wiedż^j; do uszu samego jw. 
ministra doszła fama waszmoścłów! Pakoszu, powiódz-no, jak to 
było. 

— Al tak jest, w samśj rzeczy, — odpowiedział na to Pakosz, 
zażywając tabaki , — w samój rzeczy. Zaraz to jakoś po wielkiój- 
nocy, pamiętam, kiedy przyszedłem z papiórami do jw. ministra 
i zdawszy mu sprawę, czekałem jeszcze, ażali mi nie da jakicłi roz- 
kazów, rzekł on do mnie: A! waszeć jesteś z sanockiój? — Tak jest, 
jw. panie, odpowiedziałem. Na to znów on: Powiódzże mnie, cóż 
to tam są za dwaj kawalerowie, którzy tego lata byli samowolnie na 
Ukrainie i jeden z nich dostał się do niewoli? — Ja tedy opowie- 
działem panu , co mi wiadomo było z listów kocłianego ojca mo- 
jego, a on na to: Powiadają, że ci dwaj jegomościowie trzęsą tam 
całym powiatem, że za nimi możnaby całą szlacłitę tamtejszą 
i w ogień zaprowadzić; jakiż tedy jest ducłi u nich? czy wierni są 
królowi swemi i panu? A kiedy wkrótce potom, wyjeżdżając 
z Warszawy, przyszedłem pokłonić się panu, rzekł on do mnie: 
Bądź waszmość zdrów, a kiedy tam obaczysz tych waszych het- 
manów, powićdz im, że minister Bryl im się kłania i prosi, ażeby 
pamiętali na swoje obowiązki względem swego pana i króla, i nie 
dali się uwieść gwałtownikom i burzycielom ojczyzny, a będzie to 
im pamiętne za czasem. 

, Pan łowczyc, który sam nigdy nie kłamiąc, nigdy tśż nikogo 
nie posądzał o kłamstwo, tak rzekł na to: 

— Dziękuję waszmości za tę nowinę; bardzo ona mnie cieszy, 
nie dlatego, że minister powiedział, że nasza wierność królowi bę- 
dzie nam pamiętana za czasem, bo my, jeśliśmy dzisiaj gotowi dać 
gardła nasze pro majesłałe, to czynimy z serca, a z obowiązku, 
i żadna nam się za to nie należy nagroda; ale zawsze to miło, 
kiedy ci, którzy radzą , wiedzą przecie co się gdzie dzieje w kraju. 

— O! tego bądź waszmość dobrodziej pewny, — rzekł na to 
Pakosz,— że wszystko wiedzą, co nawet kto myśli, albo inpriva' 
tissimis nawet uczyni: przecież to się nie darmo siedzi w tćj kan- 
celaryi. 

— Oj! wiedzą, wiedzą, kochany panie łowczycu dobrodzieju! — 
dodał z westchnieniem pan Dzianott, — py tajno się mojego syna, 
co oni tam wszystko wiedzą po kancelaryach! 

Poczśm odetchnąwszy z pełnśj piersi, ojciec Pakosza dotknął 
się z przymileniem ręki pana fowczyca i rzekł : 

— No! ale my tu sobie miluteńko gadamy, a gruszki w po- 
piele. 

Na te słowa pan łowczyc wstał i myśląc, że jego goście już- 
się do wyjazdu zabiórają, gotów był do pożegnania, ale pan Dzia- 
nott tymczasem mówił dalśj: 

— Bardzoby nas to cieszyło, gdybyśmy mogli powiedzióć, 



BRACIA ŚLUBNI. 



,- ^y.^^^j^ i 



341 



f wy^ f ,-vv-»y.^ ^'■n^Njt -^^ ^ ^ - ^■^ 



żeśmy przyjechali li tylko pokłonić się naszemu kochanemu sąsia- 
dowi, jednakże tą rażą tak nie jest. 

— Waszmośd panowie tedy macie sprawę jakąś do mnie, 
rzekł na to łowczyc, — więc siadajmy a ja słucham cierpliwie. 

Jakoż siedli wszyscy trzej na onśj ławeczce darniowój pod 
lipą; pan łowczyc we środku a obadwa goście po końcach. Rzekł 
tedy Dzianott: 

— Tak jest, mości dobrodzieju, mamy tu sprawę. Wprawdzie 
ta sprawa nie tyczy waszmości samego, jeno jmć pana stolni- 
kowicza, ale ponieważ jest to rzecz wielkićj wagi i shadnićj nam 
się widziało pierwćj o nićj pogadać z jego przyjacielem i bra- 
tem . , . 

— To wszystko jedno, — przerwał tutaj pan łowczyc, — sprawa 
która Bobowskiego dotyczy jest zarazem i moją, a co jeden z nas 
postanowi, temu drugi nic nie zarzuci; inówcie tedy waszmość do 
mnie tak, jakbyście mówili do niego. 

— Otóż to jest — mówił dalśj pan Dzianott, — ja o tóm wie- 
działem i dlatego odraził byłem za tóm, żeby się wprost udać do 
waszmości. 

— Ale bardzo dobrze, bardzo dobrze, cóż tedy jest takiego? — 
zapytał łowczyc. 

— Przypomnisz sobie waszmość, — tak zaczął Drianott, — lat 
temu trzy już minęło z czubem, kiedy waszmość oł)adwa z jmć pa- 
nem stolnikowiczem byli łaskawi nawiódzić ubogą strzechę moje. 

— A tak, tak, pamiętam, działo się to o wiośnie. 

— O wiośnie. Otóż po onój wizycie waszmość jeszcze byłeś 
u mnie tylko dwa lub trzy razy, ale pan Józef był tyle łaskaw, 
że się stał częstym gościem mojego domu. Z początku dziwiło 
mnie to niepomału, zkądby ta łaska na mnie tak nagle spadła, 
ale póiniój, kiedy przyszło do tego, że pachołek pana Józefa có 
drugi dzień najmniój przez całe pół dnia z jego koniem wystawał 
przed moim gankiem, a on sam przez ten czas cały bawił na gór- 
nych pokojach, nie wątpiłem już o tóm, że moja córką miała to 
szczęście wpaść jem.u w oko. Jakoż w krótkim czasie z tych i owych 
okoliczności, a nakoniec z otwartego przyznania się panny, prze- 
konałem się jawniój, że pomiędzy tóm państwem młodóm zawią- 
zały się pewne i wcale serdeczne afekta. 

— Hm! — rzekł na to pan łowczyc, — córka waszmości Jto po- 
wiadała? 

— Tak, mości dobrodzieju, własnemi usty. — Na to znów łow- 
czyc: 

— Hm! to mnie dziwi; bo że Józef sobie onego czasu zapru- 
szył serce waszmościną dzióweczką, to ja sam uważałem... 

— Aha, aha! — poderwał w tśm miejscu Dzianott, — słyszysz 
Pakoszu? pan łowczyc dobrodziój sam to uważał. 

— No, uważałem, — odpowiedział na to Stanisław, — ale cóż 
z tego? bo nie rozumiem, do czego to wszystko zmierza. 
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— Zaraz, mości dobrodzieju — rzekł dziedzic Zahoczewia — 
otóż ja dowiedziawszy się o tóm, zaraz tóż rzecz zakomunikowałem 
taojśj żonie. I obradziliśmy pomiędzy sobą i po rozważeniu wszyst- 
kicłi okoliczności uznawszy, że pan Bobowski wcaleby mógł być 
przystojnym i stosownym mężem dla naszśj córki... 

— A zapewne — rzekł na to z uśmiechem pan łowczy c. 

— O! otóż tak się obradziwszy, jużeśmy na to jaknajspokoj- 
niśj patrzyli, jak pan stolnikowicz zaczął konkurować na piękne. 

— Jakto! — zawołał w tóm Osuchowski — albo kiedyż to Jó- 
zef konkurował o wasze córkę? 

— Taki zaraz — odpowiedział na to pan Dzianott — bo wszyst- 
ko to szło tam piorunem. Ale nie dosyć na tóm... 

— Jakto? albo jeszcze co więcój? 

— A więcój! 

— Cóż tam takiego! — mruknął sobie pod nosem widocznie 
się mieszający Stanisław^. 

— Z tój konkurencyi — mówił dalój pan Dzianott — którą 
pan stolnikowicz prowadził w ten sposób, że się adresował prosto 
do serca panny, wyniknęły bardzo naturalne skutki. Człowiek to 
młody, piękny, można powiedzióć jak tu niómasz drugiego, rozu- 
mny, światowy, układny, cóż dziwnego, że tak obałamucił dziew- 
czynę, że się w nim zakochała na umor? 

— Zakochała się! — zawołał łowczyc, słuchając ciekawie opo- 
wieści Dzianotta. 

— 2^kochała — mówił ten dalój — i nawet jćj tój miłości 
wcale nie można brać za złe, ani jój wyrzucać, że tego afektu nie 
starała się ze swego serca wygluzować, bo na cóż miała to w so- 
bie zabijać, co uświęcone sakramentem, miało być szczęściem ca- 
łego przyszłego jój życia, a do tego pan Józef poczynił jój wszel- 
kie nadzieje? 

— Jakież nadzieje? — zapytał łowczyc. 

— Jakie? zdeklarował jój się otwarcie i wziął od niój słowo. 

— Zdeklarował się! — to być nie może! * 

— Panie! sam na moje uszy słyszałem, — odpowiedział ojciec 
Pakosza, — stary Dzianott nigdy nie kłamie. 

— Sam słyszałeś? cóż mówił? — zapytał srodze zafrasowany 
Stanisław. 

Wszedłem właśnie do sali, kiedy ci państwo młodzi stali 
w framudze u okna. Pan Józef trzymał Julcię za rękę... 

— Za rękę trzymał? 

— Za rękę i mówił: wierz mi waszmość panna, że taki 
szczóry afekt gore dla niój w móm sercu, że gdyby nie pewne 
przeszkody, które wiem, że mnie w tóm staną na drodze, to dzi- 
siajbym jeszcze rzucił się do nóg rodzicom i prosił o jój rękę. 

— Aha, aha, przeszkody, — odezwał się na to Stanisław. 

— Ale i temu pani wierz, mówił dalej pan stolnikowicz, że 
gdyby się i wszystkie piekło na mnie sprzysięgło, to ja muszę do- 
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ksLZdLĆ swego, byłeś mnie pani chciała dać swoje słowo, że w tym 
afekcie swoim dla mnie się nie odraienisz. — Biśdna dziewczyna 
nie wiedziała sama co na to powiedzieć i łzy jćj tylko puściły się 
z oczu. Wtedy pan Józef ujął ją powtórnie za rękę i rzekł: Ufaj 
mnie tylko i wierz! — sam na własne uszy słyszałem, bom właśnie 
wtenczas wszedł był do sali. 

— Ufaj mnie tylko i wierz — powtórzył smutno pan łowczyc. 

— Po tój deklaracyi, — prowadził dalój ojciec Pakosza, — 
był jeszcze kilka razy w naszym domu pan Józef i zawsze był je- 
dnakowy; aż tu nagle dowiadujemy się, żeście waszmość poszli na 
faajdamaki! 

— A tak, tak, poszliśmy wtedy na hajdamaki. 

— Na tę wiadomość zgłupieliśmy, nie wiedzieliśmy co o tśm 
rozumióć. I nam starym jeszcze to nic, ale co się z tą biódną 
dziewczyną działo natenczas, panie! ani wyobrażenia mióć o tśm 
nie możesz. Płakała po całych dniach i nocach, modliła się jak 
gdyby grzech jaki śmiertelny ciężył na jśj sumieniu, w kilka ty- 
godni już wybladła jak trup, wyschła jak skielet, a wkrótce po- 
częła miówać i chwile takie, w których prawie całkiem od rzeczy 
gadała. 

— Proszę waszmości! — zawołał na to Stanisław, — tyle na 
tóm cierpiała jmć panna Julia? 

— I wyobrai sobie waszmość, co to za boleść była dla nas 
rodzicowi co za utrapienie! bo co to z tóm robić? co na to radzić? 
i w tym frasunku, który już potom cały dom nasz opanował, wszy- 
scyśmy głowy potracili z kretesem. Aż ja, który nie lubię tak 
zaraz się złemu losowi poddawać, przemyślawszy rzecz tę i z tój 
i z owój strony, przyszedłem do tego przekonania, ż& to nie może 
być w żaden sposób, żeby taki kawaler jakim jest pan Bobowski, 
potomek starożytnój i najprzedniejszemi cnotami tak wsławionój 
familii, sam takie zachowanie, taką wiarę, tsiką sławę u całego 
świata mający, mógł dać słowo i w nióm się nie postawić. 

— Ba! ale to uważasz waszmość... — zarzucił na to pan łow- 
czyc. 

— Zaraz, mości dobrodzieju, — podchwycił Dzianott, — tegoż 
samego zdania była i moja żona i ja myślę, że tego zdania mu- 
siałby być każdy, kto tylko zdaleka słyszał o panu Józefie. Po- 
wiódzże waszmość sam, czyśmy nie mieli racyi? 

— Ha! — rzekł na to łowczyc, — już to niby tak wypada, źę 
kiedy słowo jest dane... 

— O! otóż myśleliśmy tak, że chociaż pan Józef pojechał na 
hajdamacką i nawet z nami się nie pożegnał, jednak nie idzie za 
tśm, żeby miał kasować swe słowo. Przyjedzie z wojny i wten- 
czas się ożeni. 

— Tsikeście waszmość myśleli? — zapytał łowczyc. 

— A jużci tak wypadało. 

— Ha, a niby tak. 
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— Ol otóż tę nadzieję, na kawalerskiśm słowie opartą, zako- 
munikowaliśmy Julci. Jakoż nićma co mówić inaczój, jeno że to 
trochę pomogło, bo córka nasza, namyśliwszy się nadtóm, nietjlko 
uwierzyła, ale nawet w tśj wierze jeszcze nas sama utwierdziła. 
Cóż waszmość powiósz na to? Od tego czasu pan Józef już z haj- 
damackiej powrócił, już i drugi raz tam po waszmości jeździł 
i znowu powrócił, ba, już rok cały prawie siedzi tutaj w Żemicy, 
my przez ten czas cały codzień wyglądamy do okna, ba, jużeśmy 
i oczy nasze wypatrzyli, a jego jak nióma, tak nióma. 

— I słowo dał pannie? — rzekł na to łowczyc. 

— Jaknajuroczystsze, — odpowiedział pan Dzianott Na to 
już łowczyc wziął się oburącz za głowę i rzekł do siebie: 

— Hm, hm, hm, ol Józefie! Józefie! jakiegożeś ty kwasu na- 
robił!... gdybym był o tśm wiedział, byłbym go nigdy m"e brał 
na hajdamakL.. hm! już to może i ja temu winien po trochę... 
i mówicie waszmość że słowo dał pannie? 

— No! jeżeli waszmość nie wierzysz... 

— Ale wierzę, wierzę! czemubym nie miał wierzyć! co to 
u tych babiarzów!... otóż to masz kobióty! niech was dial)eł wy- 
bierze do nogi! — mówił sobie Stanisław, i powstawszy z ławeczki, 
chodził przez chwilę tam i sam wzdłuż alei, burząc włos i mrucząc 
coś sobie pod nosem. A potom rzekł: 

— No, ale powiódzcież mi waszmość, cóż zrobić z tśm teraz? 
Panowie Dzianottowie poglądaji po sobie ukradkiem i radość 

malowała się na ich twarzach, a stary odpowiedział: 

— Ha! myśmy przyjechali tu do waszmości, aby mu opowie- 
dzióć jakie nas z przyczyny pana Józefa spotkało nieszczęście. 
Dzióweczka piękna, świóża jak wiosna, wesoła jak ptaszek, jedyna 
pociecłia matki staruszki i chorobami znękanój; dzićweczka taka, 
z którą inni rodzice, bogactw i zasjiczytów pragnący, byliby pa- 
trzyli najmniśj na jakiego starostę lub kasztelana, dzisiaj wycze- 
kawszy we łzach i frasunku trzy Jata, odpędziwszy od siebie 
wszystkich konkurentów jacy się trafiali, zogtała opuszczoną, sió- 
rotą, na wstyd, na urąganie całego sąsiedztwa, i zamiast rodzicom 
swoim na starość przynieść pociechę, podporę i szczęściem swojśm 
osłodzić im ostatnie chwile przed grobem... i przerwawszy mowę» 
zaczął płakać pan Dzianott. 

— O Józefie! Józefie! jakiegożeś ty piwa nawarzył! — mówił, 
ręce łamiąc, pan łowczyc i usiadł znów na ławeczkę. A w tóm 
Pakosz się do niego obrócił i tak mówił: ^ 

— Bo uważasz waszmość dobrodziój, gdyby to był kto inny 
a nie pan Bobowski, gdyby to był zwyczajny dżus powiatowy Jctóry 
do każdój podwiki równo smali cholewki, a nie kawaler taki któ- 
rego słowo znają w całój RzeczypospoHtój... 

— I którego słowu, — dodał pan Dzianott, — jak mnie to 
dobrze wiadomo, wierzyć każdy musi pod gardłem, bo nie było 
jeszcze wypadku, ażeby kiedykolwiek chybiło... 
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— Toby pewno było do tego nie przyszło, — prowadził znów 
Pakosz, ^- a cłiociaźby nawet siostra moja była nie mogła się sama 
pozbyć swojego afektu, to rodzice moi byliby jój to koniecznie 
jako^ wybili z głowy. 

— Zresztą, — szeptał znów z drugiój strony Dzianott, nacłiy- 
lając się ku łowczycowi, — sami nie wierząc temu, bylibyśmy... 

— Ale juź dajcie mnie pokój, — zawołał na to łowczyc — 
już wiem i wszystko rozumiem. No, a^e cóż na to robić? 

-^ Otóż my opowiedziawszy nasze skargę wa^zmości, — od- 
powiedział ojciec Julii — prosimy, abyś ją zechciał przedłożyć panu 
Józefowi. 

— A nigdy! nigdy to być nie może. — zawołał łowczyc. 

— A toż dlaczego? 

— Nigdy! bo i na cóżby się przydało? 

— Na co? My sądzimy przecież, że pan stolnikowicz, lubo 
może o onóm słowie swojśm zapomniał i może nawet nie ma chęci 
dotrzymania go teraz, jednak jeżeli się dowió, co za skutki z tego 
danego słowa wjniiknęły, nie postąpi sobie inaczćj, jeno taki jak 
na takiego kawalera przystało. 

-^ Ba zapewne! ale kiedy bo już klamka zapadła. 

— Jakto? a cóż na przeszkodzie? 

— Józef jest po deklaracyi z panną podkomorzanką, właśnie 
wczoraj wziął słowo. 

— Pakoszul synu mój! słyszysz? — zawołał na to bolesnym 
głosem Dzianott — pan Bobowski już jest po słowie! 

— HaU zapewne — rzekł na to Pakosz — że to jest niedo- 
brze, ale deklaracya to jeszcze nie jest sakrament. Pan Bobowski 
piśrwćj dał słowo siostrze mojój, niżeli podkomorzance^ * 

— Co! zawołał na to groźnie Stanisław — a choćby Józef dał 
był i dziesięć słów przedtśm, tego przez to nie złamie. — Na to 
zaś Dzianott: 

— Ha! kiedy tak, to nie wiemy, jak to wypadnie; bo chociaż 
waszmość takiój jesteś opinii, toż jeszcze jednak kwestya co powić 
pan Józef, do którego my także trafimy. 

— A nie traficie! bo żebyście na głowach chodzili, to ja was 
do niego nie dopuszczę. On waszój córki nie kocha, a jego tera- 
źniejszego szczęścia ja psować nie dam, choćbym miał gardło przy 
tćm położyć. 

— Ha! jeżeli nas waszmość nie dopuścisz do pana Józe^ — 
mówił na to ojciec — to my i tak jeszcze nie zdesperujemy. Balo- 
gród nie daleko, podkomorzy jest żywy, panna jest żyw^ i nie 
wiem co oni powiedzą na to, kiedy ^ dowiedzą... 

*<- Co! niczego się nie dowiedzą! ja i tam was nie dopuszczę! — 
mówił już w złości pan łowczyc. 

— To i na tóm jeszcze me koniec — odpowiedział znów Dzia- 
nott — oprócz Balogroda i Żemicy jest jeszcze świat cały a do 
tego nam przystępu nie zamkniesz; jest jeszcze i Pan Bóg nad 
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nanu!... więc niech i tak będzie; świat niechaj mówi o nas a Bóg 
niech nas sądzi, a kogo z nas fama obniesie jako kłamcę i kogo 
Bóg karać będzie jako zatraciciela szczęścia i spokoju poczciwój 
szlacheckiej familii, to przyszłość okaże. Ja wiem tylko tyle, że 
my spokojnie będziem oczekiwać wyroku. 

Na to się pan łowczy c zamyślił, a wtóm rzekł Pakosz: 

— I najlepiój już o tśm nie mówmy, bo chociaż to jest bar- 
dzo pięknie ze strony waszmości, że^z takióm poświęceniem stajesz 
w obronie szczęścia twojego brata, ale czy to jest uczciwie, czy 
to szlachetnie... 

— No! tylko ty kusy Niemcze już mi tu nic nie brząkaj, — 
zawołał na to dziedzic Żerniczki; — gdzie szlachta gada, tam apli- 
kan^y słuchać mają i milczóć. 

Na te słowa Pakosław, który już był zaczął głowę podnosić 
do góry, zerwał się z ławeczki i stanął pod ścianą grabową w po- 
korze, a tymczasem pan łowczyc rzekł do starego: 

— Mości, panie Dzianott, powiem waszmości krótko a węzło- 
wato. Józef ile zrobił, bardzo źle zrobił, że się w jakieś amory 
powikłał z córką waszmości; gorzśj jeszcze, że dał jćj słowo i za- 
pomniał o tćm że go potrzeba dotrzymać. Ale to już się stało 
i na ten sposób, jako wy. chcecie, już się odrobić nie da. 

— Przecież my jeszcze będziemy tentować. 

— Ale nic nie będziecie tentować, i dziwi mnie, że mi to 
waszmość powiadasz, bo co może tentować Dzianott z Pakoszem 
przeciwko Bobowskiemu, za którym stoi cała ziemia do nogi? 

— Ha! jeżeli władza uczciwie nabyta zechce nieuczciwie po- 
gnębić ubogiego... to my nic nie zrobimy. 

— Na takiój drodze nic nie zrobicie; władza nie będzie gnę- 
bić, jeno będzie się bronić, a jeżelibyście sihue nagabywali, to 
możecie być pognębieni i to wam powiadam, że przez plotki a po- 
tajemne konszachty moglibyście może co popsuć Józefowi, ale 
żeby potom kamień na kamieniu nie został z zahoczewskiego zamku, 
to ja w tóm stoję. Bo u mnie tak, kiedy zgodnie to zgodnie; ale 
jeżeli na udry, to nie dens pro dente, jako powiada pismo, ale 
wszystkie zęby za jeden! Ale ja tego nie dopuszczam i słuchaj 
waszmość: oto Józef źle zrobił, przyniósł wam smutki, zgryzoty 
i tak dalój; przyszliście do mnie i skarżycie się na tę szkodę. Ja 
ją czuję i przyznaję i chcę ją wam wynagrodzić, ale cóż tu można 
zrobić? Chcecie pióniędzy, dam, chcecie wsi, dam wieś, cóż można 
innego? 

Na to Dzianott spojrzał na swego syna i rzekł: 

— Nie panie, talde rzeczy nie płacą się wsią ani pióniędzmL 

— No, to czegóż chcecie u diabła! — zawołał na to niecier- 
pliwie pan łowczyc. 

— My chcemy spokoju, chcemy szczęścia dla naszśj córki, 
chcemy męża dla niśj, którego jój pan Bóg dał a wydarł pan 
Józef. 
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— Męża! tfu! co za ludzie! no, bierzże sobie mnie, masz męża! 
tamtego już nie dostaniesz. 

Na to znowu Dzianott spojrzał na syna i rzekł czśmprędzej: 

— To jeszcze panie byłby jedyny sposób wynagrodzenia 
nam naszśj straty; jeżeli tedy waszmość tak jesteś szlachetny, że 
chcesz się poświęcić za szczęście i honor swojego brata, to trzy- 
mam waszmości za słowo. 

— Jakto? — rzekł na to zdziwiony pan łowczyc, — i wasz- 
moś<5 byś mnie wziął sobie za zięcia? i byłbyś kontent? i cicho, 
i spokój, i zgoda na wieki? 

— I cicho, i zgoda, i spokój na wieki, — odpowiedział Dzia- 
nott, — nikt aniby wiedzia^, jak i kiedy się to stało... a jak mnie 
Bóg miły, to anioł dziewczyna. 

— Ki diabeł i w jakim ja tu dzisiaj rosole ! — rzekł na to 
łowczyc, i odstąpiwszy od swoich gości, zaczął długim krokiem 
chodzić wzdłuż grabowój alei. 

Znajome nam jest usposobienie umysłu pana łowczyca, wiemy 
jak on ciężko pojmował rzeczy, i wiemy jakiego długiego zawsze 
trzeba mu było czasu, ażeby i w najmniejszej wątpliwości mógł 
coś postanowić; nie będzie nas tedy to dziwić, że teraz, wpadłszy 
nagle w tak dziwny samotrzask, najmniój z pół godziny chodził 
tam i sam po alei, nic do nikogo nie mówiąc. Goście jego przez 
ten czas siedzieli spokojnie pod lipą i w chwilach, kiedy on od 
nich był tak daleko, że ich nie mógł dosłyszść, cicho coś sobie 
szeptali, kiedy zaś był blizko, obserwowali go tylko pilnie i mil- 
cząc, poglądali na siebie. I było tćż na co poglądać: u pana łow- 
czyca bowiem taka jakaś burzliwa toczyła się walka i silenie się 
jego na wydobycie ze siebie jakiegoś postanowienia w tśj kwestyi 
tak nim gwałtownie miotało, że nietylko co moment z ust jego 
jakieś niezrozumiałe słowa i wykrzykniki wylatywały, ale włos 
jego poburzony, oczy latające na wszystkie strony, wąsy odęte 
i potargane, pas przekręcony wiązaniem na biodro, żupan poroz- 
pinany i pomięty, tak w owśj chwili przystrajały jego figurę, że 
nie wiedząc o co rzecz chodzi, można się było przestraszyć i zgoła 
zwątpić o trzeźwości jego rozumu. Wiedząc atoli o przyczynach 
tój tak zacięcie toczącój się w nim walki, nie było czemu się dzi- 
wić; walka bowiem chęci ratowania szczęścia i honoru swojego 
najukochańszego brata, z koniecznością poświęcenia przytćm swo- 
jćj własnój najulubieńszój opinii, walka pomiędzy tkliwą i serde- 
czną miłością dla pana Józefa a swoim wstrętem do ożenienia się 
i własną wygórowaną ambicyą, nie mogła się w nim spokojnie 
odbywać. Jednakże, jak to zwykle bywa u nas wszystkich, że 
torturowe cierpimy bóle, nim się zdołamy z jakiśm miłśm naszemu 
sercu dobrem pożegnać, ale pożegnawszy się raz i złożywszy to 
dobro w ofierze przyjaźni, miłości, czy jakiemu innemu wzniosłemu 
celowi, stokroć rozkoszniejsza pogoda osiada w duszy naszój, niż 
ta, którąśmy się cieszyli pierwój: tak i pan łowczyc, po owym 
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długim i bolesnym namyśle, z dzi>vnym spokojem w duszy i na 
twarzy zbliżył się do pana Dzianotta i rzekł w ten sens: 

— Mości panie, trudne to bardzo jest położenie. Józef mnie 
własną ręką wyprowadził z bisurmańskiśj niewoli, słuszna tóź 
także, ażebym i ja jego wydobył z tego rosołu, któren jeszcze 
wprawdzie nie jest to co niewola, ale kto wić azali nie mógłby 
się jeszcze gorszym stad w swoicłi skutkach. Ze wszystkiego tak 
mi tutaj wypada, że koniec końców niczegobyśmy w tśm nie do- 
kazali; ale gdybyście tylko wyjechali przed panem Józefem i chcieli 
intrygować przeciwko niemu na balogpradzkim zamku, to już byłoby 
dosyć. To wam przyznaję i biorę sobie to za jedne przyczynę. 
Powtóre, Józef rzeczywiście wam szkodę wyrządził, dług u was 
zaciągnął, którego nie wypłacił i już teraz sam wypłacić nie może; 
słuszna więc, ażebym, kiedy tak przyjąć chcecie, ja za niego za- 
płacił — i to będzie druga przyczyna. A dałby człowiek fortunę, 
zdrowie swoje, a w złym razie i gardło dla brata, dla czegoby 
się nie miał ożenić? I co mnie tct ożenienie kosztować będzie, 
w jaką ja przez to pójdę niewolę, na jakiego dudka się przez to 
wystrychnę przed światem, o tśm mqie tyljco wiedzióć. Ale kiedy 
inaczój nie może być, więc fiał\ Jam jest gotów na tę ofiarę 
i oto podaję wam rogi moje, ozłoćcie je prędko, i głowę mpję 
ubierzcie ją w wieńce i prowadźcie na ołtarz. 

— Al niechże Pan Bóg da szczęście i wszystko, co jest uaj- 
lepszego na świecie, — rzekł na to Dzianott, wyciągając rękę do 
Stanisławą. 

— A zaczekajcie I — odparł atoli łowczyc nię przyjmując ręki 
Dzianotta — nim się to spełni, będą tu niektóre kwestye i wa- 
runki. A najpiśrwój, cóż z tego, że wy mnie chcecie, ja bo z wąs 
żadnego nie biorę, jeno miira brać pannę; więc czy panna mnie 
zechce ? 

— Już my to bierzemy na siebie, — odpowiedział Pakosz, — 
to jest takie poczciwe dziecko, że nie potrafi się w niczóm sprze- 
ciwić woli rodziców. A zresztą, któż to w^zmość jesteś? czy 
jest tu która panna w powiecie, któraby waszmości nie chciała ? 

— Już to co tego nie wiem, bom nie próbował, — rzekł łow- 
czyc, ale Hiożeby się i taka znalazła. Więc powiadacie, że panna 
mnie przyjmie? 

— Przyjmie na pewno, wiemy dowodnie, bo się to przecie 
mówi o sąsiadach przy córce, to się tóź i nuarkuje* 

— Aha! — rzekł łowczyc, — druga zasie kwesty^ jeat ta, że 
może wy się tśm nadziwacie, że u mnie jest jaka wielka fortuna 
i żem ja tąk pełen osobliwych przymiotów, że już zgoła raj będzie 
miała u mnie dzióweczka. No, to to trzeba co o t^ pogadać. 
Owo względem fortuny jest tak: Żerniczka czysta, inwentarze, do- 
bytki i ruchomości co oczy wid^ą, niewiele, ale jeszcze mi z <t6go 
co rok coś pozostaje. Okrom tego jest jeszcze po ojcu dwanaście 
tysięcy na Lutowiskach, a pięć na Myczkowie, byłoć jeszcze dzie- 
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sięd u wojewody, ale to się odebrało i oddało się Józefowi, co za 
mnie zapłacił Turkom. A jeżeli tam pani matka co jeszcze cho- 
wa u siebie w skrzyni, to nie wiem, ale musi coś być, bo posa^ 
swój odebrała gotowizną, a ojciec go nie tknął. 

— Ale dosyć, dosyć, mości łowczycu dobrodzieju, — rzekł 
na to przyszły teść jego, — nie fortuna to stanowi szczęście ludz- 
kie na ziemi, jeno charakter, serce a praca. 

— Owóż około tego charakteru, — zarzucił znowu łowczyc, — 
takżeby wypadało pogadać. Bo to wy mnie widzicie prawie jeno 
wtenczas, kiedy ludzi witam albo żegnam, a słyszycie o mnie, źe 
ich ezasem rzucatn o ziemię i depcę po nich nogami, toż to nie- 
wiedzióć jaki ja tam jestem wymalowany w duszy waszćj. No, 
i to prawda jest, że kiedy u mnie żona będzie, to będzie siedziała 
sobie cicho i spokojnie jakby za murem i ani włos jój z głowy 
nie spadnie, bo kiedyby ją kto napastował, toby go piórwój dia- 
beł wziął z mojój ręki, niżby się pomłarkował, żem go się dotknął; 
ja sam jój także nie dokuczę, bo któżby się tam pastwił nad ta- 
kim robaczkiem? jakoż i dam jój na wszystkie szmatki i pstro- 
cizny, żeby się miała czóm bawić, — ale nie wiem, czy to dość na 
tóm kobiócie? 

— Bogdajże cię Pan Bóg kochał I a czegóż jój jeszcze po- 
trzeba? — zapytał na to Dzianott ze śmiechem i ukontentowaniem. 

— No, ja tam nie wiem, ale ot zaraz kwestya, jak to będzie 
z t§m gospodarstwem domowóm? bo to u mnie jest matka, która 
już przez lat kilkadziesiąt rej sobie prowadzi w tych tam komór- 
kacli, to już snąć striidna oddałaby komu to berło, którego przez 
wszystkie lata jeszcze jój nikt nie zaprzeczył. 

— Ej ! nie będzie o to żadnego sporu, — odpowiedział na to 
z chytrą miną ojciec Pakosza, — nasza Julcia jest wprawdzie za- 
wołana gospodyni i zna się na wszystkióm i lubi pracę i zajęcie, 
ale daleko jój jeszcze zapewne w tym kunszcie do jójmość pani 
łowczyny dobrodziójki. Będzie to tedy nawet może poniekąd do- 
brze dla niój, że przez lat kilka jeszcze poterminuje przy tak sła- 
wnój mistrzyni, a że jest dobra, uległa i zawsze woli starszych się 
poddająca, to sądzę że sama wiele się tutaj nauczy a jójmość pani 
będzie z niój miała pilną a zgrabną wyręczycielkę. Wcale to do- 
brze będzie, kochany panie łowczycu, ręczę za to że dobrze, 
a zresztą da się jej jeszcze i naukę, jak ma się zachować. 

— No, jeżeli tak, toby to jeszcze niezgorzój, ale tu bo jeszcze 
druga jest kwestya, a to względem mnie samego. Ja, jak po- 
wiadam, anim zły w sobie, anim pasyonat i ludzie moi wcale na 
mnie nie płaczą, alem ja z kobiótami nie bywał, jam jest człowiek 
szorstki, ponury, między żołniórzami... 

— Pozwól, sąsiedzie kochany, — przerwał mu Dzianott, wi- 
dząc, źe się słońce jUż zniża i chcąc rzecz już ukończyć, — wiem 
co chcesz mówić, ale o to spytajże się nas starych. A ja ci po- 
wiadam, że każdy z nas żeniąc się, był w tćj samój obawie i ka- 
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źdy Z nas sobie mówił: jam z kobiótą ani trzech słów nie wymie- 
nił, jakże teraz z nią mówić i rankiem i dniem i wieczorem? jak 
żyć całe życie ? a tymczasem minie tydzień i drugi, a w trzecim 
to już prędzój każdy mąż żonę uczy jak ma co mówić, niżeliby 
miał sam przy niśj słów zapominać. Tak tóż będzie i u wasz- 
mości. — Na to łowczyc : 

— Na wszystko masz jegomość swą racyą, nięcliże tak bę- 
dzie. A teraz warimki, bo to clara pacła claros faciunł amicos. 
Ja się nie pytam co waszmość dasz swojśj córce aa wiano teraz^ 
a co ma odziedziczyć tam kiedyś, bo się spodziówam, że własnego 
dziecka nie zecłicesz ukrzywdzić, ani się o wszystkie inne rzeczy 
nie pytam i tylko jeden zakładam warunek; ale kiedybyście mnie 
tego nie dotrzymali, to nietylko wszystko się maże odrazu co się 
napisało, alebym wam panie teściu jeszcze tak zapłacił, jak i dia- 
beł w piekle za grzścłi śmiertelny nie płaci. 

— No! słucłiamy, słuchamy. 

— To jest rzecz mała na pozór, ale ważna wielce i najwa- 
żniejsza. Oto ja wam daję rękę, że córkę wasze biorę, ale szat 
od dziś aż do dnia ślubu mucha żadna nawet nie ma śnić o tóm» 
co się pomiędzy nami stało. 

— Dobrze, bardzo dobrze, — rzekł na to Dzianott, — a kie- 
dyż dzień ślubu? 

— Tego samego dnia kiedy się będzie żenił Bobowski, bo ja 
nie chcę, żeby on się ani domyślał tego co jest, wszystkoby się 
zepsuło. 

Na to Dzianott spojrzał zapytująco na syna i zaczął coś mru- 
czćć niezrozumiale pod nosem, ale wtśm Pakosz powstał i rzekł: 

— To bardzo dobrze, my dalecy jesteśmy od tego, żebyśmy 
nie mieli wierzyć słowu waszmości; owszem, pewni jesteśmy, że 
waszmość w dzień oznaczony przyjdziesz i do ołtarza uklękniesz; 
ale zawsze to lepićj będzie, jeżeli dziś ot tak razem pojedżiem do 
Zahoczewia i ucz3mimy zrękowiny. A potom szal aż do samego 
dnia ślubu. Odpowiedzialność za to, że nikt o tóm wiedzióć nie 
będzie, my bierzemy na siebie a nawet więcój, bo jeżeli waszmość 
chodzi o to, żeby tajemnica się dochowała w całkowitości, to my 
go jeszcze nadto uwalniamy od wszelkich w oczy uderzających 
przygotowań do tego nowego stanu, jako to zwyczaj jest u nas 
w kraju: więc od wyporządzania domu, od sprzęgania nowych 
powozów i co tam podoba się jeszcze. Niech tymczasem wszystko 
tak zostanie jak jest... 

— Aha ! aha I otóż to mnie łaskę zrobicie, — rzekł na to łowczyc. 

— Niechaj wszystko zostanie jak jest, a po ślubie pogospo- 
darujesz sobie jak zechcesz, ale dzisiaj pojedziesz z nami do Za- 
choczewia. 

— Benef — rzekł na to łowczyc prawie już wesół, — niechaj 
tak będzie, jak Niemiec powiada. Słowo moje dane i wasze dane» 
biedaż temu, króryby go nie dotrzymał. 
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— Biada ! — zawołali razem Dzianottowie. 

— Proszęź tedy ze mną na pokoje, niech się trochę prze- 
biorę, — rzekł łowczyc, — żeby się jakoś czysto pokazać; — i pu- 
ściwszy ich naprzód, szedł aleją za nimi. I wesoło już było łow- 
czycowi, w kilku krokach nawet, spojrzawszy po sobie, rzekł gło- 
śno: Coelibatus jedzie klękać przed panną, o Józefie I Józefiel — 
a rozmyśliwszy sobie w tój chwili wszystkie dobre strony i skutki 
tego aktu, na który się zdecydował, całkiem o sobie zapomniał 
poczciwy Stanisław i dochodząc do ganku, powtórzył sobie swoje 
ulubione przysłowie: 

Długo myślćć, w skok czynić, jest to zwyczaj stary; 
Tym sposobem pan hetman pogromił Tatary. 



X. 



Kiedy to się działo w Żerniczce, ile źe ustawicznie sprzyjała 
pogoda i dzień był tak ciepły i spokojny, jaki tylko dać może 
sierpień, lato nasze kończący, — pani Dzianottowa jak zwykle sie- 
działa z córką swoją w galeryi zahoczewskiego dworu. I długo 
po odjeidzie męża i brata obydwie te panie milczały, ale kiedy 
już się słońce zniżać zaczęło i od jego czerwonych promieni roz- 
gorzały wierzchołki lasów, wprost przeciw zamkowój galeryi za- 
chodni kres nieba osłaniających, a tych panów jeszcze nie było, 
odezwała się matka wpół do siebie a wpół do córki: 

— Ot, już słońce zachodzi, a naszych jeszcze nie widać. 

— Mama ich niecierpliwie wygląda, — odpowiedziała Julia — 
a ja się czegoś boję ich tego powrotu. 

— Czemuż się boisz, moje dziecko, czyż ztąd może wyniknąć 
co złego? Wszakże ojciec pojechał tylko zaprezentować Pakosza 
panu Osuchowskiemu. 

— Tak mówił ojciec... a ja przecież czegoś się boję. Od dnia 
tego, jak Pakosz tyle tu nam nagadał o panu Bobowskim i tak 
ojcu głowę tóm nabił, że możnaby się o to u niego upomnióć, że 
tam kiedyś bywał na naszym dworze, taki mnie jakiś opanował 
niespokój i tak głowę mam pełną różnych myśli a serce tak prze- 
straszone, że sama nawet nie wiem co robię. 

— To niepotrzebnie, moje dziecko, — odpowiedziała matka, — 
bo tu wcale niśma się czego obawiać. Najpierwój ja jeszcze bar- 
dzo wątpię, ażeby ojciec chciał pana Bobowskiego zaczópiać o to, 
o czćm on sam nie chce pamiętać, ale jeżeliby przyszło do teg'o, 
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to możesz by<5 i wtedy spokojną. Ojciec ma tyle rozumu, tyle 
przezorności, tyle nakoniec delikatności dla ludzi, że jeżeli to zrobi, 
to zachowa wszelką przyzwoitość uczynku ł godność osoby. — Na 
to zaś Julia. 

— Ja się wcale nie spo dzićwam tego, ażeby ojciec chciał się upo- 
minać o takie rzeczy, za które żadna odpowiedzialność się nie na- 
leży, a tćm mniśj tśź o jakie straty, których nigdy nie było, nió- 
ma i które tylko Pakosz sam podobno wymyślił; ja nie spodziówam 
się tego, ale jeżeliby się ojciec o to upomniał, to wcale nie jpoj- 
^uję» jćtk przy takim postępku możnaby zachować przyzwoitość 
i godność? Nie należy się mnie mówić cokolwiek przeciwko ojcu, 
ale w rzeczy tak blizko mnie obchodzącój nie mogę nie powie- 
dziść, że podług mojego serca i sumienia, każde upomnienie się 
o stygnięcie w afekcie jest nietylko nieprzyzwoite i niegodne, ale 
nawet poniżające... i miałby się za takim powodem nawrócić do 
mnie pan stolnikowicz? nie, nigdybym go tak nie przyjęłal... jabym 
mu w oczy nie śmiała popatrzóć. . 

— Trochę ty masz słuszności w^ tóm, co powiadasz — rzekła 
na to znów matka — bo i nieodpowiednie to jest naszój godności, 
upominać się o afekt dla siebie, w któ^rym ktoś już ostyga, ł na- 
reszcie nićma się co ubiegać za uczuciami takiemi, któreby do- 
piśro naszóm upomnieniem się wywołane zostały; ale widzisz, moje 
dziecko, tutaj rzecz cale inna. Tutaj chodzi o to, ażeby można 
tobie jaknajlepszą przyszłość sprowadzić, która jest dzisiaj, można 
pcwiedzióć że najpiórwszśm mego i ojcowskiego serca pragnieniem. 
A ponieważ wiadoma jest rzecz, że sentymenta, któreście z panem 
Józefem wzajemnie mieli dla siebie, z czasem musiały się w was 
nanowo odezwać i przyszłość wasza pewnoby była szczęśliwą, 
więc jeżeliby się udało ojcu pana Józefa zręcznie naprowadzić na 
przypomnienie tych obietnic... 

— Ale moja mama — przerwała Julia — kiedyż bo pan Józef 
mnie nigdy nie czynił żadnych obietnic I Wprawdzie to wszystko, 
co mawiał natenczas, kiedy bywał tu u nas, naprowadza mnie 
dzisiaj na ten domysł, że miał wtenczas względem mnie chęci naj- 
szczśrsze; ale już to samo że bywać zaprzestał, pokazuje jawnie, 
że jeżeli kiedykolwiek miał chęci jakie, to już dzisiaj ich nie ma, 
a wymuszać je na nim przypominaniem się albo zgoła wyrainóm 
żądaniem, ażeby je spełnił... nie! ja tego nigdy nie dopuszczę, ażeby 
się tak mógł poniżyć mój ojciec!... Wprawdzie kiedy się dobrze 
zastanowię nad sobą — mówiła dalój Julia, wyciągając na kolanie 
w ręku trzymaną robotę — to dla mnie i dzisiaj tylko tyle szczę- 
ścia jest jeszcze na ziemi, ilebym go z nim przeżyć mogła... ale 
jam już zapomniała i o tóm! ja już tego szczęścia nie pragnę i mogę 
się całkiem obejść bez niego,' mam nawet pewne i jasne przeczu- 
cie, że nigdy do tego nie przyjdzie. Nie chcę nawet ażeby przy- 
szło! Kto wió, jakimby był dzisiaj dla mnie pan Józef! a miałby 
być innym dla mnie, jakim ja go znam w mojóm sercu i jaki dziś 
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jeszcze żywo się maluje w mojój pamięci, tylko troszeczkę innym, 
to woli nie być zupełnie. Milsze mi jest piękne i nieskażone wspo- 
mnienie, niżeli pełna plam rzeczywistość. O! a plamyby się tam 
pewno znalazły! lat temu minęło tyle, tyle nad nim przeciągnęło 
wypadków, tyle gromów się ó jego głowę rozbiło, tyle nieznanych 
wtenczas bólów przeszło przez jego serce!.,, on nie może już być 
takim, jakim był wtenczas. 

MatKa na to westchnęła, a Julia, pomyślawszy trochę, mówiła 
dalej: 

— A potśm przypuściwszy nawet, że zręcznie naprowadzony 
przez ojca przypomniałby sobie, przyjechał i ożenił się ze mną: 
to gdzieżby tu liyla rękojmia, że w nim dawne się odezwało uczu- 
cie? Miłości tój, którą niegdy miał dla mnie, dzisiaj już ani śladu 
w nim niśma i jeżeliby go co jeszcze nawrócić mogło ku mnie, 
to tylko jedna ambicya, a po takim nawrocie czy dawna miłość 
nie obróciłaby się wkrótce w nienawiść, a dawne uwielbienie w po- 
gardę, to jest wielkie pytanie?... a jabym poważyła się je naprzód 
rozstrzygnąć. I jakież szczęście sprowadzilibyście mi państwo, da- 
jąc mnie męża, któryby mnie nienawidził i mną pogardzał? jakieżby 
życie to było? jaka przyszłość przedemną? Może to być, przy- 
znaję, że Józef nie byłby takim, ale ja o taką fortunę grać nie 
chcę. Wolę niech tak zostanie jako jest teraz; jemu jest dobrze, 
m.nie musi być znośnie ł>ez niego... umarł dla mnie, przyzwyczaiłam 
się już do tój straty, nie próbujcież państwo wskrzeszać go z grobu 
a wskrzeszać li na to, ażeby albo oddać, mi go trupem do ręki, 
albo mi go w grobie żywego pokazać. Ja już nic nie chcę, nic, 
tylko spokoju... i szkoda żem o tóm z ojcem nie pomówiła otwar- 
cie, nim doZerniczki wyjechał. 

— A szkoda, panno! — odezwał się na to głos chropawy 
i stary ze środka galeryi — szkoda! jeszcze można było temu za- 
radzić. 

Obydwie kobióty się wstrząsły z przestrachu i poglądnęły po 
za siebie; ale nie było się czego przestraszać, była to bowiem do- 
brze znajoma tym paniom Ewa z balogrodzkiej granicy. 

— Bodaj że cię, Ewo! — rzekła na to pani domu, ochłonąwszy 
cokolwiek z przestrachu — jakeś nas przestraszyła. 

— Nie chciałam tego, moja jójmość kochana — odpowiedziała 
Ewa z uśmiechem — ale powiadam jeszcze raz że szkoda! ci pano- 
wie dotychczas nic nie zrobili, bo to już przepadło. 

— Jakto przepadło? nic ciebie nie rozumiem, moja kochana — 
rzekła na to pani domu. 

— . Przepadło, bo pan Bobowski już jest po słowie z panną 
podkomorzanką. 

— Już? — rzekła Julia z jakiómś dziwnóm uczuciem, z którego 
zapewne i sama nie umiała sobie zdać sprawy. 

— Już, moja panienko; wczoraj deklarowali go pan chor^^ży 
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Z panem łowczycem i podkoraorstwo przyjęli, a dzisiaj juź tam pan 
stolnikowicz siedzi od samego rana. 

— Hal niechaj Bóg szczęści! — rzekła ze smutną rezygnacyą 
córka pana Dzianotta, — taka snąć była Jego wola. 

— A szkoda panno! o, wielka szkoda! — mówiła dalój Ewa, — 
szkoda dla panienki, bo już to nióma co mówić, jeno źe trudno 
teraz będzie o drugiego takiego kawalera, jak ten był, i jeszcze 
dla kogo innego szkoda... 

— Cóż na to robić, moja Ewo kochana! — rzekła już spokoj- 
nie i jak gdyby się tym spokojem pochwalić chciała Julia» — a je- 
żeli juź i żadnego nie będzie?... 

— Al chowaj Boże! — zawołała Ewa, — musi byćl nie ten, 
to drugi, to trzeci; tak my panny nie zostawimy. 

Na to popatrzyła Julia na tę starą i brzydką babę i wzdry- 
gnęła się czegoś, zapewne ją przeraziła tak okropna i łachmano- 
wata protekcya, i miało ją co przerazić. Okropny ż bo to los tych 
wszystkich panien, których przyszłością zaczynają się juź opieko- 
wać wszystkie stare baby z sąsiedztwa! okropny dla tych wszyst- 
kich istot niewinnych a czułych i z każdym rokiem coraz drażliw- 
szych i czulszych, które, kiedy już raz przeminęły dwudziestkę, 
cłicą li czy nie chcą, ciągle się z nim muszą spotykać. A ile to 
w tych nieproszonych opiekunach litości, każdemu wznioślejszemu 
sercu nieznośnój, ile słodyczy woniejącćj trucizną, ile nieraz uszczy- 
pliwości pokrytśj grzecznościami i oświadczeniami, — wiedzą tylko 
te, które przechodziły przez tę kolój tak najczęściój niewinnie 
spotykającego ich losu. Ale Julia nie wiedziała jeszcze o tych 
przyjemnościach starego panieństwa i jeżeli się obiecaną staraj 
wróżki protekcya przeraziła, to tylko instynktowie i sama nie 
wiedząc dlaczego; jakoż nawet niedługo trwało to jój przerażenie, 
bo zaraz dodała Ewa: 

— Ale tamtego zawsze szkoda i snąć niewiele szczęścia bę- 
dzie w tóm małżeństwie. 

— Dlaczegóż tak myślicie? — spytała matka. 

— Z wiadomością tą przyszedłszy do domu, — mówiła Ewa, — 
zaraz sobie na to rzuciłam fasolki, ale to dziwne rzeczy co tam 
w nich stalol anim się nawet nie mogła połapać. Około pana 
Bobowskiego tyle czarnych ziarn się zebrało, że odkąd wróżę, 
jeszcze mi się tak rzucić nie wydarzyło. Około panny Barbary 
zaś ciągle stawał ten jśj braciszek stryjeczny, to z tój to z owój 
strony, to sam to z kimś drugim; siedem razy rzucałam i siedem 
razy wypadało to samo, aż za ósmym razem... 

A wtóm tentenkt koni i broni dał się słyśzyć w bramie i tuż 
zaraz w dziedzińcu. Na ten głos pani domu, przerywając wróżce, 
zawołała: 

— Otóż i nasi! 

Julia zaś, powstawszy i poglądnąwszy w dziedziniec, dodała: 
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— Nasi, ale i jeszcze ktoś z nimi; a! pan Osuchowski, cóź to 
ma znaczyć? 

— Osuchowski? — powtórzyła do siebie Ewa, i poszedłszy 
zaraz na drugą stronę galeryi, zniknęła w krętych jćj wschodacli. 

Tymczasem panowie Dzianottowie wraz z swoim gościem 
weszli na galery ą i nastąpiły wzajemne powitania i komplimenta. 
Pan łowczyc przytćm był bardzo wesoły, a nawet tak rozmowny 
jak nigdy; albo trwało wciąż w jego sercu jeszcze wewnętrzne 
zadowolenie ze swojego wspaniałego poświęcenia się dla szczęścia 
brata, albo, uważając już Julią za przyszłą swoje żonę, w poczci- 
wości swojćj chciał jaknajstaranniśj ukryć przed nią to, że nie 
wolna wola i serce, ale przymus i okoliczności go do niśj przywo- 
dzą. Ale zdaje się, że radość jego była szczćra, bo dobry ten 
humor nie opuszczał go ani na chwilę przez cały czas jego dzi- 
siejszej na zachoczewskim zamku bytności. 

Po onych tedy przywitaniach i ogólnikach pan Dzianott dał 
znak swojój żonie i zaraz wszyscy wynieśli się do wielkiój środko- 
wój sali, onćj nieszczęsnój sali, w którój niegdy pan Dzianott pod- 
słuchał stolnikowicza z swoją córką rozmowy, i w którój pewno 
już wtenczas urodziła się myśl korzystania z tój wiadomości. Sko- 
ro wszyscy zasiedli, pan Dzianott, nie czekając, zaraz zaczął w ten 
sens: 

— Otóż przywozimy naszym kochanym paniom różne a różne 
nowiny. 

— Cóż takiego, mój mężu ? — spytała jego żona. 

— Najpierwój, że pan Bobowski właśnie wczoraj uczynił de- 
klaracyą na balogrodzkim zamku i — został przyjęty. 

— Tak? proszę! — rzekła na to całkiem obojętnie matka Julii, 
— bardzo nas to kontentuje, będzie to piękna para I 

A tój obojętności słów matki, taką obojętnością wyrazu twa- 
rzy zawtórzyła Julia, że pan Dnianott, niewiedzący wcale że tu 
dopióro co z tą samą nowiną była Ewa, zdziwił się niepomału 
i sam nie wiedział, jak to rozumieć; ale gorzój jeszcze pan łowczyc, 
bowiem nasłuchawszy się dopióro co tak wiele o desperacyi Julii 
za Józefem, a widząc teraz i w chwili odebrania tak ważnój o nim 
wiadomości taką obojętność, także się zdziwił a zdziwił się tak, że 
popatrzywszy raz na nią, popatrzył raz drugi i trzeci, i powstaw- 
szy jeszcze, patrzył i jeszcze się dziwił. To nie uszło uwagi pana 
Dzianotta, jakoż w tój chwili znalazł się on jako prawdziwy mistrz 
w dyplomacyi dworskiój i w tymże samym momencie zapytał: 

— Cóż jójmoście tak chłodno przyjmujecie tak ważną wia- 
domość? zapewne jużeście się dowiedziały o niój przed nami? 

— Tak jest, mój mężu, — odpowiedziała matka smutno i jak- 
by z umyśhiem westchnieniem — przed chwilą była tu u nas ko- 
bióta z Balogroda i powiadała nam o tóm. 

Pan łowczyc jeszcze raz spojrzał na Julią, a kiedy ona oczy 
spuściła ku ziemi, ażeby przez wrodzoną wstydliwość jego wzroku 
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uniknąć, Osuchowski już się niczemu nie dziwił, a pan Dzianott 
tylko rzucił okiem jak błyskawica szybkiśm na Pakosza, ręce za- 
tarł nieznacznie i tak dalśj mówił: 

— Ta jednak nowina zrodziła drugą i przynosi w dom nasz 
gościa, który ze szczóremi intencyami serca przycliodząc, ma tę 
nadzieję, Ze jako jego piękna clięd ku nam* już od nas mężczyzn 
z należytćm uszanowaniem i prawdziwym afektem przyjętą została, 
tak tóż i od was kobićt przyjętą będzie. 

To mówiąc, Dzianott resztę już oczyma i rękami dał do po- 
znania żonie i córce, ale im już i tego nie było potrzeba. Kobió- 
ty mają wielką domyślność, a chociaż pani sama zadziwienie swoje 
dziwnie wdzięcznym ku łowczycowi skłonionym umiała pokryć 
uśmiechem, to za to Julia zbladłac nagle i tak zadrżała widocznie, 
że i łowczyc tego dostrzegłszy, poczuł mimowolnie, iż już kolój na 
niego. Jakoż powstawszy i zbliżywszy się do Julii, także już sto- 
jącój i ciągle jeszcze bladój i drżącój, zaczął w ten sens: 

— Moja mościa panno, nie chciój mi wacpanna brać tego za 
złe, że cokolwiek jój mówić będę, nie będzie to ani gładkie, ani 
wymowne, bo anim ja to orator z natury, ani w szkołach do tego 
ćwiczony, ani nakoniec do dzisiejszój perory przygotowany, którą, 
gdyby nie przypadkowe jej ojca jegomości odwiódziny, któremi 
mnie dzisiaj zaszczycić raczył, snąć kto inny byłby miał do niój 
w mojóm imieniu, tak jak to w tym samym wypadku poradził so- 
bie dnia wczorajszego mój brat kochany. Ale że to brak gładkiój 
wymo^vy nie jest wadą naszego serca i sentymenta choćby naj- 
szczersze nie zwykły siedzióć ani na ustach, ani w głowie, mam 
tę nadzieję, że waszmość panna uwierzysz temu co powiem, i acz 
nie gładkie, ale z serca idące słowa moje przyjmiesz prosto do 

serca. 

Tu pan łowczyc odetchnął, chustką pot otarł z czoła i śród 
poważnego milczenia tak mówił dalźj : 

— Już to parę czasów jest temu, odkąd mając honor znać 
waszmość pannę i dziwnie piękny jój obraz zawsze w mcjćj nosząc 
pamięci, powzięłem w gruncie serca mojego zamiar starania się 
u jój ichmość rodziców i u niój samój o trwalsze cokolwiek wzglę- 
dy i afekta. Ale żem to ja przez czas długi mojój młodości był 
zaciętym celibatu zwolennikiem i wtój materyi nie jednom w głos 
powiedział kazanie, więc już żeby to się poprostu nie zbluinić 
przed światem, nie widziało mi się inaczój, jak jeno tę tajemną 
chęć moją zabijać w sobie i od niój uciekać. Teraz atoli, kiedy 
już prawie mi głowa usycha od narzekań jójmość pani łowczynój, 
a mojśj matki kochanój na to, że takie mnisze życie prowadzę 
i nic o sobie nie myślę, a do tego jeszcze właśnie wczoraj i mój 
przyjaciel kochany wziął słowo od rodziców panny podkomorzanki, 
zdało mi się także na czasie dalćj już się nie mordować niepo- 
trzebną wstrzemięźliwością i otworzyć się z temi tajemnicami mo- 
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jego serca, które tak długo dusić się musiały w zamknięciu. Owoź 
właśnie w cłiwili tego postanowienia mojego zdarzyło się tak, że 
zawitali do mnie ojciec waszmośd panny z imć panem Pakoszem, 
a że to zawsze rozumni cli walą to, jeżeli kto prędko z dobrój spo- 
sobności korzysta, ja tćż chcąc na pochwałę zarobić, upadłem do 
nóg jegomości jój ojcu i wypowiedziałem w mym domu to, z czem 
mi wedle starego zwyczaju właściwie należało do tego zamku 
przyjechać. Ojciec jegomość jednak w swojćj niewyczerpanej do- 
broci był tyle na mnie łaskaw, że nietylko nie wziął mi mego 
przeciwko staremu prawu wykroczenia za złe, ale ze szczórem ser- 
cem z ziemi podniósł i w swojćm a jójmość dobrodziójki imieniu 
swoje błogosławieństwo obiecał. Z tćm tedy zaraz przyjechali^fmy 
tutaj i oto stoi już przed waszmość panną najpokomiejszy jój słu- 
ga, i wypowiedziawszy rzecz swoje, z niecierpliwością oczekuje jśj 
ostatecznego wyroku. 

Napocił się srodze pan łowczyc podczas tój perory, a skoń- 
czywszy ją, tak z głębi piersi odsapnął, że się aż w najodleglej- 
szych oknach ciężkie zachwiały firanki, ale tóż miał po czem ode- 
tchnąć; bo ile ta mowa jego dowodziła w nim prawości charakteru, 
i rozumu i zdrowego wyrachowania na przyszłość, ile nakoniec de- 
likatności dla Julii i troskliwości o jój wszystkie teraźniejsze i przy- 
szłe uczucia i możliwe domysły, o tóm wiedzieli tylko Dzianott 
z Pakoszem, którzy z natężeniem całój tój mowy słuchali, każde 
jój słówko odważyli i ocenili, i nakoniec sami sobie się nadziwić 
nie mogli, jak człowiek taki mógł tak łatwo popaść w ich ręce. 

Na tę mowę atoli Julia nic nie odpowiedziała. Stojąc ze 
spuszczonemi oczyma za krzesłem i wydając się przy olbrzymim 
łowczycu istotnie tylko maluczkim robaczkiem, była ona piękną 
jak anioł, ale zarazem tak pomieszaną, tak jeszcze drżącą prawie 
na całóm ciele, że ani słowa wymówić nie mogła. Co widząc, 
ojciec odezwał się do niej: 

— No, ihoje dziecko, trzeba się decydować. Pan łowczyc 
dobrodziój prosił już nas o twoje rękę i myśmy zezwolili te- 
raz idzie o to . . . 

— Ja... ja... — przerwała w tóm ojcu Julia, zbierając w sobie 
wszystkie siły, na jakie się w tój chwili zdobyć mogła , — ja nie 
mam honoru znać o tyle pana łowczyca 

— Mościa panno, — rzekł na lo łowczyc, który poraź piórw- 
szy przypatrzywszy się zblizka tój dziwnie pięknej dziśweczce, wi- 
dział, że to nakoniec nię będzie tak wielkie nieszczęście, zabraniem 
jój do swego domu ratować honor i szczęście swojego brata, — nie 
ma tu żadnój kwestyi, że waćpanna mnie nie znasz, ani się dziwię 
temu, żeś się waćpanna mnie przestraszyła cokolwiek .. Nie jestem 
ja ani onym wymuskanym gładyszem, którzy to w skok umieją 
chwytać panienki za serca, ani owyrti przymilającym się galantem, 
który nieraz brzydotę nosząc w swćm sercu, jednak miód tak słodki 
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niesie na ustach... — i zadawszy się pan Stanisław, obrócił się 
wesoło do ojca i dodał: — no! panie ojcze! pamagajże mi z łastó 
«wojój, bo jak mnie Bóg miły, źem zginął niemiłosiernie. 

— Julciu! cóż tobie jest? — rzekła na to, wstając z kanapy, 
matka, — powiódzże swoje słowo, jak myślisz. 

— Dziecko moje kochane, — dodał Dzianott, przystępując do 
ni<^j z drugiój strony, — siądi sobie trochę i odetchnij , ale nie 
męczźe już nas wszystkich. Przestraszona jest cokolwieczek, — do- 
dał ojciec do pana łowczy ca, — nieprzygotowana do tak solenne- 
go aktu... nió ma nic dziwnego. 

I nastąpiło chwilowe milczenie i to milczenie dopióro, jakkol- 
wiek krótkie, potrafiło Julią cokolwiek otrzeźwić, że podniósłszy 
oczy do góry, rzekła pół-głosem: 

— Ja wprawdzie nie znam o tyle pana łowczyca, ażebym tu 
sama mogła coś decydować, ale kiedy rodzice już odpowiedzieli 
i taka jest ich wola, to ja się jój nie sprzeciwiam. 

— Ano! otóż i rzecz gotowa! — rzekł na to łowczyc i nie 
wiedział wcale, co dalśj ma robić. Ale wtóm przystąpił stary 
Dzianott do niego i mówiąc ni to ni owo, zaczął go całować 
w twarz ztśj i owój strony, a rozmacha wszy. się dobrze, nawet go 
w ramię raz pocałował. Tó pocałowanie widziało się łowczycowi 
zanadto, jakoż zaraz odcałował Dzianotta w ramię napowrót, za co 
Dzianott jeszcze go raz pocałował, co mu tamten znów wrócił ł tak 
kłaniając się coraz niżój i całując się wzajem, pędzili się ci pano- 
wie po całój sali od kąta do kąta. Te komplimenta atoli nie ro- 
zegrzały tego chłodu, który objął całe to grono; — a kiedy pan 
łowczyc, powracając z Dzianottem nazad do kanapy, przypomniał 
sobie dzień wczorajszy w Balogrodzie i owę chwilę, w którój sam 
do nóg się rzucił podkomorzemu, to mu czegoś łzy w oczach sta- 
nęły; Julią zaś, najmocniój to zimno czującą, dreszcz jakiś niezna- 
ny przejmował co chwila. 

Wkrótce atoli te łzy i dreszcze zagadane zostały i zalane. 
Pan Dzianott bowiem kazał dać wina, więc pito zdrowia i mówio- 
no o wszystkićm — i było dosyć gwarno, a lubo zimno, jednak ni- 
by wesoło, chociaż znów za to niedługo. Pan łowczyc bowiem 
wkrótce się za czapką oglądnął i pożegnawszy się jak mógł naj- 
serdeczniój z paniami, rzekł do Dzianotta: 

— Jechać muszę , bo jest tego konieczna potrzeba. Kaźdój 
chwili wolnój użyję na to, ażeby służyć mojój panience, a kiedy 
w niedzielę na tych zrękowinach w Balogrodzie dzień się ślubu 
dla niego oznaczy, to ja tu będę w poniedziałek i my znów 
o swoje się ułożymy. 

— Czekamy tedy, z niecierpliwością czekamy, — odpowiedział 
na to teść przyszły, — ale powiśdz no waszmość, w niedzielę to te 
zrękowiny w Balogrodzie? 

— W niedzielę. 
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— A myśmy właśnie w niedzielę wybiśrali się z moim sy- 
nem oddać nasz pokłon podkomorzemu. 

— A no I — rzekł łowczy c, — to się tam obaczymyl tylko pro- 
szę waszmości — dodał półgłosem, — my i Pan Bóg nad nami ! kie- 
dyby tylko jedno słowo 

— Ale> ale, ale proszę już spuścić się na nas! — odpowie- 
dział Dzianott. 

— Ścielę się do nóg! ścielę się do nóg! — i wybiegłszy prędko, 
Stanisław pędem prawie poleciał do domu. 

Jaka tam mowa i rozmowa była na źachoczewskim zamku po 
odjeździe łowczyca, to nas niewiele obchodzi ; wspomnióć atoli wypa- 
da, źe panowie mistrze tego aktu dzisiejszego ani matce, ani córce nic 
o swoich nie powiedzieli względem tego zabiegach, a zostawując 
je tylko przy wiadomości tego, co sam łowczyc o powodach swo- 
jćj. deklaracyi powiedział, zabezpieczyli jako tako spokój i ambi- 
cyę Julii. 

Łowczyc zaś, jak z każdój tak i z niniejszój burzy nadewszyst- 
ko prawe unosząc serce i czyste sumienie, skoro tylko powrócił 
do domu, zaraz poszedł na matki pokoje. Tam, źe to wieczór już 
był dość późny i właśnie już były pokończone wszystkie domowe 
roboty, zastał on tę staruszkę przy stoliku stojącą, przeliczającą 
klUcze swoje, azali są wszystkie i przypominającą sobie, azali o ja- 
kiójś ważnśj na przyszły dzień dyspozycyi nie zapomniała. Zastał 
ją więc pod dobrą porę i przywitał przytomnie, ale od czegoby 
miał zacząć, nie wiedział. Staruszka atoli, Ayiedząc źe z jakiegoś 
sąsiedztwa powraca, i widząc że tak świątecznie jest wystrojony, 
sama go zaczepiła, mówiąc: 

— Zkądże to Pan Bóg prowadzi? śnać gdzieś na wielkich 
byłeś waszmość pokojach, że tyle złota na tobie? 

— Niebardzo na wielkich, ale na bardzo ważnych , — odpo- 
wiedział łowczyc, i westchnąwszy potężnie, dodał: — ale to pełne 
wypadków nadeszły na nas czasy! znów gotów jestem jójmości 
powiedzióć nowinę. 

— No, mów kochanie mo^e, i owszem. 

— Cóżbyś tóż jójmość dobrodziójka powiedziała ku temu, gdy- 
bym tóż i ja się zdecydował ożenić? 

— Ach! mój Stasieńku, — zawołała na to pani łowczyna, 
siadając^ na krześle i zwracając całą uwagę na niego, — zarazbym 
ci do nóg upadła z podziękowaniem. 

— A żebym ja to zrobił bez wiedzy matki i bez jój porady? 

— Zaraz rezygnuję na jedno i na drugie, tylko się żeń, moje 
dziecko. 

— Otóż już jestem po słowie, — rzekł na to łowczyc. 

— Już! — zawołała matka jego, rzucając mu się z tym krzy- 
kiem w objęcia: — Panie! niechże Tobie będą dzięki na wy- 
sokościach I 
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Pan łowczyc ucałował matkę w ramiona 1 posadził ją napo- 
wrót w jśj krzesło, i nastąpiła chwila krótka ale pełna wzruszenia, 
pełna łez, wykrzykników, westchnień do Pana Boga i wszelkich 
oznak obustronnój radości. Wylawszy atpli już wszelkie ze siebie 
wzruszenie, staruszka zapytała wprost syna: 

— No! ale któż jest ta twoja przyszła, mój synu, bo kiedy 
podkomorzanka już tak jak wzięta, panna Błońska jeszcze prawie 
jak dziecko, panna podczaszanka już także ma swego.., to nie mogę 
się nawet namyślód... 

— Kto nam jest najbliżsy, — odpowiedział Stanisław, — cudnie 
piękna dziówec/ka, córka jmd pana Dzianotta. 

— Córka pana Dzianotta!? — zawołała znacząco i z niejakióm 
zadziwieniem łowczyna i pomilczawszy chwilę, dodała smutno: — 
ha! niech i tak będzie, mój synu. 

W dalszój rozmowie, którą umyślnie przedłużył łowczyc, oka- 
zało się, że matka jego od najdawniejszych czasów całkiem nie 
była przychylna domowi Dzianottów; dała nawet do poznania 
pani łowczyna, że tak samo jak ona, nie lubił ich także i mąż. jej 
nieboszczyk, a co ważniejsza, że miał ważne do tego powody; ja- 
koż nie taiła się ona z tóm wcale przed synem, że wiedząc o tóm 
naprzód, nietylko byłaby mu odradzała była tój koligacyi, ale 
dzisiaj, gdy już to się stało, o ile czuje radości ztąd , że jój syn' 
się nakoniec żeni, o tyle ją znowu to martwi i niepokoi, że bierze 
żonę z zachoczewskiego dworu. . Słysząc to, łowczyc srodze się 
zafrasował nieborak i była to piórwsza szpilka, którą mu się uczud 
dała cierniowa poświęceń korona; jednakże jakoś zebrawszy wszyst- 
kie siły, jak zaczął matce przekładać, że to panna tak piękna, 
tak młoda, tak rozumna i w różnych naukach ćwiczona, jak nió- 
masz żadnćj w powiecie, jak zaczął nakoniec wywodzić, ile już od 
dawna miał dla niój afektu, który musiał ukrywać, to lubo dzisiaj 
piórwszy raz w życiu przyszło mu kłamać, jednakże jakoś mu się 
przecie udało wybić matce z głowy stare ku Dzianottom niechęci 
i nawet ująć cokolwiek jój serce dla Julii. 

Potom długo jeszcze musiał się silić Stanisław, ażeby wmó- 
wić w matkę konieczną potrzebę tajenia jego projektów przed ca- 
łym światem, a głównie przed stolnikiewiczem, i niemało się na- 
mozolłł nad wynalezieniem choć prawdopodobnych ku temu po- 
wodów; ale wszystko co mówił i co czynił, jakkolwiek to było, 
znalazło przecie nakoniec wiarę i przebaczenie w kochającóm go 
sercu matki, i stafusza ta z wielką jego pociechą położyła się do 
snu z zapomnieniem o wszystkióm, innćm, a tylko z błogą i uszczę- 
śliwiającą ją myślą, że rycerska linia Fryderyka i jego przodków 
nie zaginie wjój synu. 
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Dzień ten atoli rzeczywiście był pełen wypadków. Nie do- 
syć bowiem, że w nim tak niespodziewane a tak waźe zmiany po- 
zacliodziły w Żemiczce i Zachoczewiu, ależ i na balogrodzkim 
zamku poczyniły się jakieś rzeczy, które nie musiały być bez pe- 
wnego znaczenia. Co było, nikt tego z pewnością nie umiał ozna- 
czyć, to jednak pewna, że kiedy około południa pan Józef tam 
przyjechał, to już zastał burzę gotową. Barbarka była zła i nie 
chciała ani słowa do niego mówić, podkomorzy przyszedł, powitał 
i przeprosił, że musi odejść na chwilę. Wincenty nawet jakoś nie 
miał czasu, ażeby bawić swego przyszłego szwagra. Był tedy 
ograniczony pan Józef na samego kapelana, który wyszedł do 
niego, wziął go pod ramię i wyprowadził do ogrodu, mówiąc że 
pomiędzy Bartkiem i podkomorzym zaszły jakieś familijne niepo- 
rozumienia, które dopióro teraz przy wyjeździe Bartka na wiśrzch 
wypłynęły. Pan stolnikowicz domyślał się po Części, gdzie było 
iródło tych nieporozumień, jako zwycięzca nawet swojeg^o przeci- 
wnika, cieszył się w głębi serca z tego, że Bartek teraz zasłużoną 
za swoje niepotrzebne umizgi odbiera nagrodę, cieszył się nako- 
niec i z tego że, jako mówił kapelan, ten Francuz już sobie wy- 
jeżdża; ale pomimo to wszystko przecie go te nieporozumienia 
trochę niepokoiły. Domyśliwając się, że kapelan musi koniecznie 
coś więcój wiedzićć o tóm niżeli mówi, badał staruszka jak mógł 
narzeczony Barbarki, ale niczego się nie dowiedział. Kapelan bo- 
wiem wszystkie jego pytania ogólnikami zbywał, a kiedy już ko- 
niecznie coś musiał mówić o Bartku, to w^ymyślał na niego, rzu- 
cał plamy na jego serce i charakter, klął nawet na całą jego fi- 
gurę i dzień ten, w którym na ten zamek przyjechał; ale niebawem 
znowu, kiedy się pomiarkówał, że to wszystko pada na osobę no- 
szącą nazwisko Karsznickich, cofał swoje wymysły i składał całą 
winę na los, na okoliczności i na zamorskie wychowanie. 

Nie mogąc się od kapelana niczego dowiedzióć Bobowski, 
a niecierpliwiąc się coraz więcój z każdą uciekającą chwilą , począł 
go męczyć, ażeby powracali na górę, ale kapelan znowu zaklął go 
na słowo honoru, ażeby szli do ptaszami. W pt?^zarni znów stol- 
nikowicz począł badać staruszka, ale znowu na próżno, a kiedy 
nareszcie już zrezygnował z całkowitój wiadomości i chcąc się tylko 
dowiedzićć, co te nieporozumienia miały obchodzić Barbarkę, za- 
pytał : 

— A dlaczegóż panna Barbara taka zadąsana?— odpowiedział 
kapelan : 

— A cóż to waszmość nie wiósz, że ona musi wszędzie wści- 
bić swoje trzy grosze? — i znów dalój rzecz swoje prowadził o pta- 
kach.. 

Nakoniec przecie już i kapelan się znudził i mówiąc, że za- 
pewne już się tam musiała ta burza uciszyć, którą (powiadał to 
kapelan wyraźnie) pan Bartłomiśj wywołał, wziął stolnikowicza ze 
sobą i poszli obadwa na górę. 



^•^.'N• •'^^ ^ -^ f •■ y\^ ^ -y^ >. " j- - >-v^N ^ ^^ ' 



BRACIA ŚLUBNI. 363 

Wszedłszy do środkowój komnaty, dowiedzieli %\% że pani 
podkomorzyna zamknęła się z panną .Barbarą w swojćj sypialni 
i już od godziny tam siedzi; podkomorzy zaś z Wincentym i Bart- 
kiem siedzieli w sypialni podkomorzego i żwawo coś rozmawiali. 
Na to kapelan chciał znów stolnikowicza gdzieś wyprowadzać, ale 
w tśjże chwili wszedł do nich podkomorzy i witając się powtórnie 
z Bobowskim, rzekł do niego: 

— Przepraszam waśd, panie Józefie, że cię tak niegrzecznie 
przyjmuję, ale pan Bartłomiój nam się po diabelsku znarowił; wy- 
obraź sobie, znudził się panicz w górach i przesiedziawszy czas 
najsmutniejszy, właśnie teraz, kiedy nam Bóg obiecuje wesołość, 
chce nas porzucać. Ale nie puszczę, żebym miał w klatkę za- 
mknąć z Piekarskim, nie puszczęl t^roszęż was, pomagajcie mi także. 

To rzekłszy, żadnój nie czekając odpowiedzi,, poszedł wprost 
do sypialni jójmości i podczas, kiedy on został, Barbarka ztamląd 
wyszła i weszła do środkowój komnaty. Bobowski zbliżył się do 
niźj i ostrożnie a grzecznie pytał, czemuby była w tak złym hu- 
morze? Ale na niój już prawie ani śladów jakiójś zgryzoty lub 
smutku nie było, a jeżeli co było, to tak gdzieś w głębi ukryte, 
że ani najbieglejszy twarzy ludzkich czytelnik nicby z jćj powierz- 
chowności był nie mógł wyczytać. Usta tylko cokolwiek jeszcze 
były ściśnięte i drżały czasami, ale to tak nieznacznie, że zupeł- 
nie nie uważał tego pan Józef, a tóm mnićj mógł uważać, ile źe 
Barbarka była całkiem a nawet nad wszystkie spodziewanie we- 
sołą i wszelkiemi siłam; starała mu się okazać, źe go lubi, że 
z przyjemnością go widzi, i że rada jest temu, że teraz przyjechał. 
Ale czy to szczćrze, czy z serca mówiła Barbarka, o tóm prócz 
niój samćj nikt nie mógł wiedzióć ni sądzić. Stolnikowicz atoli 
wierzył i jego serce rozlówało się w miłości i onój nadziemskiej 
rozkoszy, która nas przejmuje w każdój chwili przekonywania się 
naszego o upragnionśj wzajemności i uczuć wspólnych harmonii, 
I był szczęśliwy pan stolnikowicz! 

Barbarka uważała to nietajone szczęście pana Józefa i uśmie- 
chnęła się na to; a że w tym uśmiechu była większa połowa ironii, 
to już była dla każdego oprócz dla niego widoczna. Jeżeliż tedy 
tak było w istocie, że te uczucia , które tak uszczęśliwiły jój oblu- 
bieńca, wychodziły tylko z jój ust a nie z serca, to jakżeż ona wa- 
żne odkrycie zrobiła jeszcze przed ślubem! Odkrycie to wraz z tóm, 
które już dawniśj zrobiła , a to że nad nim z wielką łatwością pa- 
nować potrafi. Jakżeż to już obfite źródło niepomyślności małżeń- 
skiej było na dni kilka przed zrękowinami! jaki silny strumień 
mógł już z niego wypłynąć do czasu ślubu! jaka ogromna rzóka 
urosjiąć po ślubie!... Ale w ńiewiadomości tego co nas otacza, 
wiele nieraz jest szczęścia — i szczęśliwy był pan stolnikowicz. 

Śród tój rozmowy, która, gdyby kto inny był na miejscu 
pana Józefa, mogła była ważne za sobą pociągnąć następstwa, 
a w danym razie nawet cały gmach jego szczęścia obalić i inny 
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dla Bartka może na jego miejscu wystawić, wszedł nagle do tśj 
komnaty podkomorzy z podkomorzyną. Podkomorzy był jeszcze 
jaki taki, mówił wiele, wesoło i żadnego nie dawał po sobie po- 
znać wzruszenia; ale ona była bardzo 'blada i smutna, a na jśj 
twarzy malowały się jaknaj wyraźniej głębokie jeszcze ją gryzące 
cierpienia i głębszycli jeszC/:e daleko cierpień przeczucia albo ocze- 
kiwania. I wyglądała tak, jak oni więźnie po przeczytaniu na 
długie lata kary ich skazującego wyroku, kiedy odrazu dają 
widziśd na sobie ogrom całego nieszczęścia i brak wszelkićj na- 
dziei. 

W krótkiój cliwili wszedł do tśj komnaty Bartek z Wincen- 
tym. Bartek zaraz przy wejściu spojrzał na stolnikiewicza okiem 
pełnśm gniewu, a nawet złości, i śród tego spojrzenia zaczęła mii 
twarz krwią nabiegać tak prędko, że zdawało się, że ten rywal 
wzgardzony rzuci się na niego z pięściami , ale Bobowski twarz 
obrócił ku niemu spokojną i tak wyniosłą mu odrzucił pogardę, 
że Bartek oczy spuścił ku ziemi, i jak on zwierz dziki, który ude- 
rzony oczyma swojego dozorcy, nagle mordę i ogon opuszcza 
i chowa się w ciemny kąt swojój klatki źelaznój, obrócił się w inną 
stronę i powolnym krokiem poszedł ku otwartemu oknu komnaty. 

Tego nikt nie uważał z przytomnych, bo cała ta gra trws^a 
jedne sekundę, a podkomorzy zaraz spytał Wincentego: 

— No, więc jakże rzecz stoi? 

— Ale pojadę, kochany stryj aszku, — odpowiedział na to Bar- 
tek powracając od okna ; ale odpowiadał tak wesoło i 2 taką wy- 
szukaną uprzejmością dla podkomorzego, że Bobowski, słysząc 
o jakichś nieporozumieniach i dopióro-co wzrok taki spotkawszy, 
aż usta otworzył od zadziwienia , — pojadę, kochany stryjaszku, — 
mówił Bartek, wykręcając się na pięcie paryzkiego trzewika, — 
państwo ani wiecie, ani wiedzióć możecie, jakie ważne sprawy 
mam w domu ; wszystkoby przepadło, gdybym jaknajprędzój nie 
wrócił. A zresztą o cóż tu chodzi ? o to głównie, abym był na 
weselu. No, więc stanówcież państwo termin tego wesela, a po- 
tom pytajcie, czy tak długo zostanę czy nie? 

— Ale jakiżeś dziwny, ^ rzekł podkomorzy, sam dziwując się 
temu wesołemu tonowi, z jakim mówił Bartłomiój, — w niedzielę 
odbędą się zaręczyny, w niedzielę tóż postanowimy dzień ślubu, 
a cóż dzisiaj? czwartek podobno, więc cóż za daleka historya? 

— No, no, — rzekł na to Bartek z uśmiechem , — pomyślimy 
jeszcze nad tóm, pogadamy, i jakoś się na to poradzi. Czegóżbym 
tóż ja dla stryjaszka nie zrobił. 

— Niechże cię Pan Bóg kocha, co to za krew poczciwa! — 
zawołał podkomorzy i objąwszy Bartka w ramiona, po serdecznych 
ucałowaniach dodał: bo to widzisz, mój Francuzie kochany, jeżeli 
się tóm strachasz, że masz zostać się aż do ślubu, a tu jeszcze 
i zrękowin nie było, to niepotrzebnie. Bo ani my, chwała Bogu 
tak ubodzy, żebyśmy dopićro potrzebowali skupować dla Barbarki 
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wyprawę, ani pan Bobowski tak na powietrzu wiszący, żeby choćby 
i jutro nie miał gdzie żony wprx)wadzić. 

— A, dld Boga ! choćby i dzisiaj, — rzekł na to Bobowski, 
całując ręce Barbarki. 

— No, więc to ślub może być w oka mgnieniu, — mówił da- 
Iśj podkomorzy; — a osobliwie tśż dlatego, żebyś ty a nie kto 
inny panu młodemu drużbował, coby nćts bardzo cieszyło. 

— A, dla Boga! — odpowiedział Bartek, przekrzywiając tro- 
chę stolnikowicza, ale zresztą aż do zbytku wesoło, — kiedy już 
tak koniecznie, to i drużbować im będę i służyć w lot we wszyst- 
kióm, jak tylko stryjaszek rozkaże. 

— Widzisz, widzisz 1 — dokończył podkomorzy, — na co było 
tych targów! Bobowski siedział ciągle jak na niemieckióm kaza- 
niu i nic a nic nie mógł tego rozumićć, a co go jeszcze nakoniec 
zadziwiło najbardziój, to to, że te jakieś nieporozumienia, które 
taką burzę podniosły nad balogrodzkim zamkiem trwały od sa- 
mego rana i niby toczyły się tylko o to, że Bartek chciał konie- 
cznie wyjeżdżać, teraz w kilku słowach się skończyły i z taką 
obojętnością a uśmiechami ze strony jego rywala. Barbarka także 
jakoś zdawała się być tym dobrym humorem Bartka zdziwioną, 
ale musiała to rozumióć inaczój, bo nagle się przybliżyła do stol- 
nikowicza, bardzo przymilająco mu coś szeptała i śród tych szep- 
tów tylko czasem pełne szyderstwa rzucała na Bartka spojrzenia. 

Taka komedya, która coraz w inne się przystrajała koturny 
i w której po kolei brali swój udział i podkomorzyna, i kapelan 
nawet poczciwy i prostoduszny Wincenty, trwała aż do obiadu, 
któren dzisiaj dano o wiele późniój niżeli zwyczajnie; po obiedzie 
zaś Bartek z Wincentym wyjechali do Jabłonek do pana Urbań- 
skiego, gdzie niby to byli na dzień jutrzejszy proszeni, a pan Jó- 
zef, dosiedziawszy aż do późnego wieczora i doznawszy jeszcze 
wielu dowodów wzajemności od swojój panny, po trochę zamy- 
ślony ale w większój części upojony swćm szczęściem, odjechał 
nie do siebie, ale wprost do łowczy ca. 

Łowczyc, z zawziętego celibatora nagły narzeczony zacho- 
czewskiśj panienki, po zwalczeniu już v/szystkiego w sobie i po za 
sobą, coby mogło na chwilkę tylko zamącić szczęście jego przyja- 
ciela i brata, lubo już późny był wieczór, siedział z luleczką 
w ręku na onój fatalnój ławeczce w alei, na którój go schwycili 
Dzianottowie, — i oglądał sobie dopióro powoli a zblizka wszystko 
to, co g"o dzisiaj spotkało. 

Z daleka było gdzieś słychać żabek kumkanie, bliżój gdzie 
niegdzie ptaszek przez sen strzepotał się na gałęzi, koło domu 
furknął czasami niedopórz i cicho było zresztą i tak ciemno w około, 
jak w najciemniejszój nocy jesiennój, ale jasno tam było w tój 
duszy poczciwój, jak w dzień letni słoneczny — myśli i czucia nad 
nią podnosiły się takie piękne i czyste, jako tęcze stubarwne, 
które po gromach i burzy zdobią niebieskie sklepienie — wszyst- 
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kich myśli i uczuć harmonia grała mu w chór taki pełny i wznio- 
sły, jak kiedy w nawie wspaniałego kościoła śród ciszy poważnćj 
odezwie się głos olbrzymiego organu. Na wyrsiźenie takiego 
stanu duszy niśma głosu , w ustach człowieka, niómasz wyrazów 
w języku i czuć go może ten tylko, który czuł rękę Boga na 
swojóm czole i słyszał głos Je jo mówiący: Synu! postąpiłeś wedle 
mojego zakonu. 

Ten głos słyszał w onój chwili pan łowczyc i czuł się wten- 
czas marmurowym posągiem w swój cnocie i aniołem w czystości 
duszy, ale lube uczucie to podnosiło go tak wysoko, że nogami 
dotykał głów bohatśrów i serce jego w czysto niebieskiój się uno- 
siło błogości, jednak prędko odtrącił od siebie te samolubne my- 
śli, a podumawszy jeszcze prostym swoim umysłem nad całym 
ogółem główniejszych swego życia wypadków, tak rzekł do siebie 
poprostu : 

— Mój Boże! jakiż-to świat ten jest dzisiaj, jakie to życie I 
nasze! Przed kilku dniami jeszcze byliśmy obadwa z Józefem 
sługami sług Bożych; nasze serca były swobodne i wolne i do 
przyjęcia wszelkich poświęceń i zapałów przygotowane; nasze su- 
mienia czyste i żadnemi troskami nieobciąźone, nasze barki próż- 
ne i mogące wziąć choćby i cały powiat na siebie, ażeby go za- 
nieść tam, gdzie go Bóg i obowiązek powoła; nasze życia naszą 
bezwarunkowi-j, własnością i mogliśmy je kłaść, gdzieby nam aę 
upodobało. Nie mieliśmy wielkich czynów ani sławy za sobą, ale 
przed sobą mieliśmy drogę otwartą wszędzie i na wszystko, 
a przekonanie, że każdój chwili możemy wstać i pójść na wszyst- 
kie świata strony i rozdarować wszystko co mamy i grać o gar- 
dło na polu i o duszy zbawienie, czyniło nas wielkimi w sobie 
i szczęśliwymi! Dzisiaj, słów kilka, chwil kilka, i wszystko prze- 
padło. I uczyniliśmy zadość obowiązkom względem ludzkości 
i otworzyliśmy sobie wrota ziemskiego szczęścia i — poszliśmy 
w niewolę wszystkich dni sączących się z niezgłębionój przyszło- 
ści, w niewolę godzin i minut, w niewolę żon i dzieci i nianiek« 
w niewolę sukien, trzewików, czepców, tasiemek i nici! i w daleko 
gorszą jeszcze niewolę słodkich umizgów, które nam serce nasze 
rozerwą na drobne cząsteczki, i rozkoszy małżeńskich, które nam 
duszę i ciało zmiękczą i przywiążą do progu domowego, że bę- 
dziemy jak psy przykute łańcuchami do budy! To są światy, 
w które dziś wchodzimy, panie Józefie! to losy nasze, dla których 

tyle podejmujemy trudów, tyle spełniamy ofiar i poświęceń! 

Hej, panie Fryderyku i wy wszyscy ojcowie moi, którzyście byli 
chlubą i splendorem grunewaldskiój, chocimskiój, wiedeńskiśj, patrz- 
cież dziś na mnie z dumą i radością! jam się dał wziąć po rycer- 
sku w niewolę i sprzedawać jak bydło na targach, jam nakarbo- 
wał kilku sąsiadów walecznie, jam się nakoniec odważył wziąć so- 
bie babę do domu, a teraz śpiówa mi dusza moja wielki tryumf 
uczynków moich! Patrzcież na mnie i cieszcie się z nowego goz- 
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dawity rycerza, a ty mularzu muruj mi grób murowany, rzeźb mi 
wieńce i zbroje snycerzu, pisz epitalamium poeto I Pisz, niechaj wiś 
kiedyś potomność o wielkich ojcach swoich, którzy żyli za Sasów, 
niechaj zna ich żywoty, niechaj widzi ich czyny i niech się uczy. 
Smutno jest. Panie! rycerskiemu dziecku przyjść w takie czasy na 
ziemię, smutniój jeszcze czuć duch w sobie pragnący pomieszkania 
w pancerzu, a być przymuszonym mieszkać w sajetowym kontu- 
szu, siedzióć w grabowój alei pod lipą i mióć samych swoich 
i przyjaciół dokoła 1 smutno ~ i w zapomnieniu nieraz człek się 
uderzy po ręce i zaboli go, bo tam sukno nie karwasz, i w zapo- 
mnieniu pójdzie z łotrzykami wojować na kresach, a powróciwszy, 
posiecze sąsiada lub przyjaciela... ale ja głupi! ja głupi! — mówił 
łowczyc do siebie, — Panie ! dziękuję Ci, że w tój mojój głupocie 
mam choć czyste sumienie. 

Na to wbiegł stolnikowicz do niego. Ale u stolnikowicza 
inne teraz były myśli, inne uczucia. Nie miał on jednśj jakiójś 
żądzy wielkiój, któraby w dzień i w nocy, w smutku i radości 
nad nim panowała, któraby jak jedna gwiazda wielka przyświó- 
cała jego całemu życiu, dla itórój służba byłaby główną i jedyną 
jego duszy rozkoszą; ale rozerwany na miliony cząsteczek, żył on 
każdemu dniowi, każdój chwileczce i z równym prawie zapałem 
przyjmował wielkie i małe uśmiechy tego żywota, na którójkol- 
wiek go drodze spotkały. I zawsze dość mu było jednego takiego 
uśmiechu, i mając jeden, mało dbał już o wszystkie inne. Kiedy 
się cieszył kwiatkiem świóżo pod jego oknami rozkwitłym, nie od- 
wracał głowy od niego, choćby w innój stronie deszcz złoty pa- 
dał na jego niwy; kiedy mu doniesiono, że stado dzików w jego 
lesie zasiadło na leżę i on już flintę zdejmował z kołka, aby za 
niem polecióć, byłby płakał z żalu, gdyby w tój chwili surma się 
odezwała i dała znać, że za kopcem jest najpiękniejsze stado Ta* 
tarów — i tak było zawsze i ze wsźystkiśm u niego. I dlatego 
dzisiaj cały promieniał miłością i tylko miłością a kiedy por- 
wał łowczyca w ramiona i jął mu opowiadać swoje szczęście 
i swoje rozkosze, to niedługo mogły się tamtego już trzymać one 
smutne dumy rycerskie, a w kilka paciórzy stał się i z tego bole- 
sławowskiego żołniórza kupidynek maleńki, podający łuk i strzały 
miłośnikowi. Kiedy Bobowski kochał, to wszystko musiało ko- 
chać naokół niego, wszystko śmiać się i cieszyć, — . i tak śmiał 
się już i cieszył i kochał się z nim i pan łowczyc aż do samśj 
niedzieli. 

W niedzielę miały się odbyć zrękowiny na balogrcdzkim 
zamku. Jakoż tego dnia już od rana skrzętne tam ku temu czy- 
niono przygotowania. Gotowiono wina w piwnicy, przysposabiano 
potrawy w kuchni. Podkomorzy nie spodziówał się wiele gości, 
ale sam się chciał cieszyć do woli. Pomimo to jednak i goście się 
pojawili. Przyjechał chorąży z Bereski z całą swoją familią, byli 
bracia ślubni obadwa, był pan Krajewski ze swoją magnifiką, był 
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nakoniec i pan Urbański z Jabłonek, z którym razem przyjechali 
Bartek i podkomorzyc. 

I odbył się ten akt z wielką przyzwoitością i pompą. Po 
obiedzie, przy którym pito tylko do miary, wszyscy się zeszli 
w bawialnój komnacie. Tam kapelan miał stosowną przemowę, 
zamieniono pierścionki, a po ich zamianie nastąpiły błogosławień- 
stwa, powinszowania i podziękowania. Naznaczono ślub na dzień 
czwarty miesiąca października, jako aniwersarz podkomorzego. I było 
bardzo wesoło, o trochę się ta wesołość była zachmurzyła, bo 
podkomorzy po tym akcie wyniósł ze swojśj kancelaryi świóżo co 
uczyniony testament, mocą którego przeznaczył Barbarce Balogród, 
Wincentemu dobra w ziemi halickiój, gotowizny zaś i wszelkie 
wielkopolskie spuścizny zostawiał do równego pomiędzy nich po- 
działu; ale kiedy się przekonano, że testament był dlatego tylko 
czytany przy gościach, aby uniknąć pisania intercyzy, dawna we- 
sołość znów powróciła i osiadła w sercach i na twarzach wszyst- 
kich. Bartek i dzisiaj także grał swoje wczorajszą komedyą i nie- 
raz aż szalał od wesołości; ale już dzisiaj, kto go uważał pilnie 
i wiedział, że i samobójcze wystrzały nieraz uśmióch szalony po- 
przedza, temu ta wesotość jego łatwo mogła się widzióć podej- 
rzaną. Ale któżby tam na to uważał! 

Wkrótce potom, kiedy się już zabawiano li samą rozmową 
i po trochę kielichem, głośny turkot powozu zajeżdżającego przed 
ganek zapowiedział nowych gości przybycie. Wszyscy bawiący 
się w wielkiój komnacie poczęli zgadywać, ktoby to mógł być 
taki,, ale nikt nie zgadł! 

Podczas gdy bowiem z ko|£i najróżnorodniejsze wymieniano 
nazwiska, weszli obadwa Dzianottowie do sali. Już znalezienie się 
starego Dzianotta było dość dziwne, bo nie umiejąc trafić na wła- 
ściwy tytuł podkomorzemu, i tytułując go jw., to jmć panem pod- 
komorzym dobrodziejem, to kochanym sąsiadem, wyglądał jak 
ten, który pnie się do równości z panami a sam czuje w sobie, 
że mu to nie do twarzy — ale Pakosz daleko jeszcze większą 
uczynił sensacyę. Widziano wprawdzie już strój francuzki na 
Bartłomieju, ale złożywszy go nakoniec na to, że Bartek całą 
młodość przeżywszy w Paryżu, przyrósł poprostu do peruki 
i sukni obcisłój, wzięto to za szczególny przypadek i zaprzestano 
się mu dziwować; bogatemu zresztą paniczowi pomiędzy, wielu in- 
nemi i to mogło uchodzić; ale syn chudego szlachcica, mieszkający 
dla promocyi i chleba na bruku warszawskim, przybrany w fioki 
zamorskie, stał się odrazu dla wszystkich przedmiotem pogardy 
i otwartego szyderstwa. Jakoż nawet i podkomorzy, który zwykł 
był patrzóć na wszystko ze strony poważnój i nie lubił się z ni- 
czyich słabości natrząsać, tutaj przecie rzekł otwarcie do paiia 
Dzianotta: 

— Bardzo mnie to kontentuje, że jegomość dobrodziój, nacie- 
szywszy się syna powrotem, w tóm szczęściu swojóm nie zapo- 
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Einiałeś i o mnie; ależ u milion milionów, jakże wychowujecie le 
dzieci? czy chcecie nas już z kretesem zfrancuzić, czy zniemczyć? 
Mości panie I bardzo to ładnie, że syn pracuje w biurze pana mi- 
nistra i że się drapie odrazu do pszennego chleba, bo go w cza- 
sie będzie mógł i drugiemu udzielić; ale kiedy do tego droga 
idzie przez patynki i peruki, to pal diabeł taki chlób pszenny I 
Mnie, jak mnie Bóg miły, kiedym mego synowca z takim owo 
ogonem obaczył, rzewne łzy w oczach stanęły, bo bodajbym kła- 
mał jak Żyd albo Cygan, ale przez skórę czuję, do czego to nas 
prowadzi! Ale proszę mi darować, mospanie sąsiedzie, to moje 
kazanie, — kończył pan podkomorzy, — staremu to wolno i mówię 
to z serca do waszeci. 

Zgodność w tój opinii z panem Karsznickim malowała się na 
twarzach wszystkich obecnych, a niektórzy nawet wcale się nie 
bali ję i głośno potwierdzać, pan Urbański, obejrzawszy Pako- 
sza ze wszystkich stron dokumentnie, rzekł prawie głośno: — 
Jak małpy, mospanie, wyglądają z temi ogonami. 

Takich jeszcze kilka komplimentów spotkało Pakosza i uczuł 
on tutaj już po raz wtóry, że się ile wybrał imponować Szlachcie 
swoim rozumem i strojem, i zapewne musiał iztąd dla siebie jakąś 
na przyszłość wyciągnąć naukę, bo nauka to pożytek, a jego 
w^szystkie siły pracowały li na pożytek; — jakoż stracił on zaraz 
humor i fantazyą i nie wiedząc gdzie się podziać i co zrobić ze 
sobą w tak obszśrnśj komnacie, całą nadzieję oparcia się położył 
w Bartku i na niego zwróciwszy uwagę, do niego tóż się począł 
pomału przybliżać. 

Bartek, raz tylko okiem rzuciwszy na Pakosława, poznał nie- 
omylnie co to jest za figura, a sąd jego był o tyle pewniejszy, 
ile że on nie tak jak tamta Szlachta, która dziwacznością powierz- 
chowności uderzona, z stroju tylko sądziła i właściwie przeciw 
strojowi tylko się oburzała. — on znał ten strój daleko lepiój ni- 
żeli żupany i kontusze, i widząc dobrze pod strojem człowieka, 
jego sobie osądził. A osądziwszy, zaraz tóż bię od niego odwró- 
cił. Bartek bowiem był arystokratą z serca i przekonania, i nie 
dosyć na tóm, że człowiek wedle niego poczynał się dopióro od 
szlachcica krwi czystój, ale i ten szlachcic jeszcze, jeżeli miał na 
sobie jakieś obowiązki służebne, których się nie przez zasługi ry- 
cerskie dorobił, albo był już tylko od kogo innego a nie od sa- 
mego króla zawisłym, — była to licha figura i jego towarzystwa 
niegodna. Z takimi ludimi, krom wtenczas, kiedy ich usługi po- 
trzebował i za te usługi im płacił, nie miał on nigdy nic do czy- 
nienia — i inną rażą pewnieby nietylko był nic nie mówił do Pa- 
kosława, ale nawet byłby mu się nie odkłonił, jak chłopu albo 
ŻyiJowi. Teraz atoli bardzo wyjątkowe zachodziły okoliczności. 
A. pierwszą z nich było to, że Bartek, lubo sobie był dość upo- 
dobał w fantazyą i chrobrości sanockiój szlachty, jednak tak już^ 
l>ył syt ich rubasznój, zamaszystój rozmowy i takiójze samój kom- 
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panii, że byłby już nawet i gamena paryzkiego w szczćre po- 
chwycił objęcia, gdyby mu się był nagle pojawił ; powtóre, że ta- 
kie przyjęcie Pakosza, któren przecie swym strojem trochę do 
niego przemawiał, choćby tylko na złość tśj szlachcie, której po- 
czynał nie lubić, rad był mu choć ze swśj strony nagrodzić ; a na- 
koniec, że w tym momencie tak go już dusiło to granie komedyi 
przed domowymi, przed gośćmi, a podobno i przed samą Barbar- 
ką, że rozgadanie się z kimkolwiek obcym o przedmiocie zarówno 
obcym, zbawiennśm, a nawet upragnionym być mogło dla niego 
lekarstwem. Kiedy więc Pakosz po długiśm krążeniu i mimowol- 
nym nieśmiałości swśj okazaniu, co się jednak dość podobało 
Bartkowi, wreszcie się pi:zybliżył do niego i przemówił, a do tego 
jeszcze przemówił w języku francuzkim, Bartek wcale grzecznie 
mu odpowiedział, i zasunąwszy się w kącik, w żwawą się z nim 
zapuścił rozmowę. 

Przy piśrwszćm wprowadzeniu Pakosza wspomnieliśmy o tśra, 
że miał rozum, a przy rozumie, jako od lat tylu już ociórającemu 
się o świat ogładzony, nie brakło mu także i na onśj ogładzie, 
którój natenczas napróżnoby ktoś był szukał i u najoświeceńszych 
na prowincyi, a którój brak tak mocno się dawał uczuwać Bart- 
kowi; rozmowa tedy pomiędzy tymi dwoma panami ożywiała się 
coraz bardziój, a w krótkim czasie stała się już tak głośną, że ani 
wątpić można było, że Bartek cale w tój chwili o licłiocie figury 
Pakosza zapomniał. 

O czóm się właściwie ta rozmowa toczyła, trudno było do- 
słyszóć; to jednak pewna, że była tak żwawą, że pan Krajewski 
ją zauważał i oczy wlepiwszy w mówiących, rzekł do swego są- 
siada: 

— Panie bracie! zdaje mi się, że po zamorsku gadają. 

— A jakże chcesz! — odpowiedział sąsiad, — przecie sły- 
szysz. 

— No! — rzekł tamten — pewnoż tam nas muszą mleć na 
tych pytlach francuzkich! hój! żeby to wiedziść. 

— Et! daj pokój; psie głosy nie idą w niebiosy. 

Ta uwaga jednak, lubo ją dobrze słyszeli mówiący, nie prze- 
rwała im ich zabawy; Bartek tylko spojrzał z pod oka na, pana 
podczaszego i mówił dalój, ale kiedy Wincenty, mocen francuzkie- 
go języka, zaczął coraz liliżój krążyć koło nich, wyprostował się 
na swojój kanapce i rzekł do Pakosza: 

— JUais vraimenł vous me racontez des choses si curietises 
o tój naszćj Warszawie, że ja nie mogę wyjść z podziwienia. 

Na to Pakosz wyjął chustkę z kieszeni i obciórając nią twarz 
zapoconą, rzekł niby od niechcenia: 

— Ach tak tu gorąco... 

— Al prawda! — odpowiedział Bartek, — dobrze tym panom, 
którzy mając tak sute wyloty i zarzucając je co moment na plecy, 
chłodny wiatr koło siebie podnoszą, ale my... mais saveZ'VOUSf 
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jest tu Ogród pod zamkiem, w nim tak chłodna aleja, jeżeli pan 
pozwolisz 

— Z największą chęcią, — odpowiedział Pakosz, i powstawszy, 
wynieśli się obadwa ci panowie z komnaty. 

Wszedłszy w ciemną, gałęzistemi grabami ocienioną i w kształt 
gotyckiego okna gładko wyciętą aleję, Pakosław długi czas się 
rozwodził nad dzikością i barbarzyństwem tśj szlachty, która na 
wsiach siedzi; śród tój perory jednak często rzucał okiem na Bart- 
ka, i zdawało się tak, jak gdyby mu wcale nie chodziło o to, co 
teraz mówił, jedno jak gdyby od Bartka wyczekiwał zwrotu roz- 
mowy do innój materyi. Bartek tśż wcale nie słuchał tego, co 
Pakosz mówił, jeno głowę ku ziemi spuściwszy, chodził równo ze 
swym towarzyszem i o czómś myślał, ale myślał z takiem zajęciem 
że nic przed sobą nie widział i każdą rażą przy końcu alei nie 
piórwój się nawrócił, póki go jasnośd czystego pola nie uderzyła 
i nie napomniała, że już jest za aleją. Nareszcie ockn^ się Bar- 
tek i przytrzymawszy Pakosza za Idapę sukni, rzekł głosem czy- 
stym i stanowczym: 

— Słuchaj pan, panie Dzianott. Ja jestem człowiek otwarty 
i prędki, i gdzie idzie o rzecz, nie lubię długiego gadania. Paneś 
mi kilka takich słówek rzucił o stolnikowiczu, o podkomorzym, 
o pannie Barbarze, że się muszę pana spytać otwarcie: czy wiósz 
pan co także i o mnie, czy nie? 

— Wiem , panie hrabio , — odpowiedział Pakosz i zażył ta- 
baki. 

— Cóż pan wiósz? — spytał tamten. 

— Wiem że się pan hrabia kochasz w pannie Barbarze i że 
jesteś odsądzony przez Bobowskiego, — odpowiedział Pakosz i znów 
zażył tabaki. 

— To pan wiósz ! — rzekł wpół do siebie Bartłomiój , a za- 
myśliwszy się trochę , dodał : — no! i cóż z tego ? 

— Teraz . . . — mówił Pakosław, zwolna wzruszając ramionami 
i prowadząc Bartka v^'głąb dalszą alei — teraz . . . zapewne, że już 
nic z tego, ale gdybym był miał honor poznać pana hrabiego 
przed ośmią dniami, przed czterymą tylko!... 

— To co? 

• — Je vous donnę ma parole — rzekł Pakosław stanowczo — 
że dzisiaj byłbyś pan hrabia mieniał pierścionki, ale nie Bo- 
bowski. 

Na to Bartek uśmióchnął się nieznacznie i głowę opuściwszy 
ku ziemi, milcząc, przeszedł całą aleję obok Pakosza, potom zaś 
popatrzywszy mu w oczy, rzekł: 

— Albo pan jesteś frant, wyszlifowany pod ręką pana mini* 
stra i wyćwiczony na warszawskich intrygach, albo... kat pana 
ivió! Zkąd pan wiósz o moich stosunkach do panny Barbary? 

— Ja wszystko wiem, panie hrabio, co się dzieje 1 jeszcze 
raz ręczę panu, że gdybym był tylko przed cztórema dniami po- 
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znał pana hrabiego, cała rzecz byłaby inny wzięła kierunek... ale 
teraz już późno... ii fauŁ baŁtre le /er, guand ii est chaud^ ale te- 
raz już wycliłodło. A szkoda! byłbym tak za łeb wziął pana Jó- 
zefa, że byłby się stopił w moich rękach. Szkoda! 

— Pan mi mówisz takie rzeczy — i:zekł na to niecierpliwie 
Bartłomiój, — że ja ich nic a nic nie rozumiem. Powiódz mi pan 
otwatcie, jakie środki pan miałeś do zepsucia tego maryażu ? Daję 
słowo, że nikomu nie powiem, a może jeszcze coś da się zrobić. 
A gdyby nawet już nic nie zrobić, to żeby choó temu psu dać 
się we znaki... 

— O! panie! — rzekł na to Pakosz, kładąc rękę na piersi — źe 
mu gorzko przyjdzie zapłacić to ożenienie, to już za to ręczę! 

Bartek znowu chodził przez chwilę milcząc i ciekawóm na 
Pakosza rzucając okiem, potem zaś rzekł: 

— Nic nie rozumiem... cóż pan możesz mióć do niego? 

— Daleko więcój, niżeli pan hrabia. Zachodzą tu pewne 
okoliczności, o których nióma już co i mówić... 

— Ale ja tego nie rozumiem, dlaczego pan się z tóm taisz 
przedemnąl ja panu daję słowo; czy pan nie wićsz, co to jest sło- 
wo? — spytał ostro Bartłomiój. 

— Wiem, panie hrabio — odpowiedział Pakosław — jeżeli 
o to chodzi koniecznie, mogę nawet powiedzióć, ale to już się na 
nic nie zdało... 

— No, ale cóż panu na tóm zależy? — rzekł Bartek. 

Wziął tedy Pakosz Bartłomieja pod rękę i długo mu coś 
opowiadał — ale gdy skończył, ^^-rtek odstąpił o krok dajój od 
niego i patrzył mu w oczy z szyderstwem, a nawet z pogardą. 

Pakosz się nie mógł połapać, co właściwie się stało; on już 
tak był oswojony ze swoją podłością i tak przejęty pewnością jśj 
każdorazowych pożytków, że nawet nie mógł pojąć, że jest ktoś 
na świecie, któryby nią w razie potrzeby pogardził i dla przeko- 
nania Bartka o prawdzie tego, co mówił i myślał, chciał jeszcze 
dalój coś mówić, ale Bartek rzekł na to: 

— Dziękuję panu bardzo za jego przychylność dla mnie, ale 
tą rażą, sam widzę, że na nic mi się ona nie przyda. 

— To może póiniój kiedy, ja zawsze pragnę być wiernym 
sługą pana hrabiego... — mówił Pakosz z ukłonem. 

— Nie, zostawiam panu tutaj tych zagonowych rycerzów, 
rób pan sobie z nimi co się podoba. Ja jutro jadę. 

To rzekłszy, Bartek począł rozmawiać o obojętnych rzeczach 
i pomału zaprowadził się nazad z Pakoszem na górę. 



W kilka dni potom Bartek uparł się już stanowczo i pomimo 
próśb i nalegań całój podkomorzego familii, z Balogroda wyjechał; 
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przyrzekł wprawdzie, że w krótkim czasie znowu stryja nawiódzi, 
jednak nie ugodziwszy się tutaj o podział owój wielkopolskiej 
spuścizny, wymówił sobie to, ażeby wpiórw Wincenty przjrjeclisd: 
do niego i te sprawy tam pozałatwiał. 

I tak pozbyła się ziemia sanocka już jednego młodzieńca, od- 
powiadającego oświatą swoją Europie ówczesnój, — ale czy się go 
pozbyła na zawsze, to dopióro przyszłość okaże. 



XT. 



Kto miał więcśj serca , my czy dziadowie nasi przed stu 
i więcój latami żyjący? — jest tp pytanie, które traktowane grun- 
townie/ obustronnych motywów swoich taborem mogłoby książkę 
całą zapełnić. Znając już nawet wszystkie tśj i tamtśj strony do- 
wody, nie takby łatwo było z ostatecznym sądem wystąpić, jak 
się to zdaje na oko. Starzy oczywiście mają swoje vota za da- 
wnemi wiekami, ale ich zdanie nie jest tu wiarogodnśm, bo oni 
przez olśniewające ich oko promienie dzisiejszego rozumu nie są 
w stanie do głębi naszego serca zaglądnąć: młodym zaś dałoby się 
zarzucić, że nie pojmują uczuć minionych wieków. Bądź co bądi, 
jednak to niezawodna, że jeżeli starzy nie umieli czuć tak wszech- 
stronnie, tak subtelnie, a nakoniec tak nad uczuciami rozmyślać 
i po rozmyśle nad niemi panować; to my znowu może, poczyna- 
jąc sercem pracować zawcześnie i rozstrzeliwając je na miliony 
cząsteczek, nie umiemy czuć tak głęboko, nie umiemy działać już 
prosto ze serca i nie umiemy się tak dzielić naszemi uczuciami 
z sąsiadami i bracią, jak to umieli starzy. A serce?... serce nasze, 
jeżeli się zerwę, ażeby nas rzucić do nóe ubóstwionej kochanki, 
to jeszcze i tutaj prędzój zrywa się rozum, zatTżymuie nas i za- 
prasza na chwileczkę namysłu. Pokazuje się tedy ztąd, że jeżeli 
starzy mieli więcój serca w sobie, to my go mamy więcój dla 
siebie. Starzy sercem dokonywali wielkich czynów, wzbierali nióm 
jako morze, podnosili się aż pod gwiazdy, ale tóż i upadali z pod 
gwiazd napowrót na ziemię, a wielkie ich czyny nieraz wielką 
przynosiły im szkodę; my sercem naszóm do niczego się nie zry- 
wamy, nie spełniamy nióm wielkich czynów, nie przynosi ono nam 
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wielkich pożytków, ale tśż nie przynosi, i szkody. Nasze tóż życie 
zaczyna się robić podobnśm do wielkiój rzśki, która ma obmuro- 
wane brzegi, głąb niezmierzoną, szórsz nieprześcignioną oczyma, 
nie możemy się tóż nadziwić onym statkom olbrzymim, które po 
niśj płyną, onym młynom żelaznym, które jój poruszone wodami 
na równo drobny pyłek mielą zboże, kamienie, kości i ludzi; nie 
możemy się nadziwić jój głębi, która przezroczystością swoją nie- 
odgadnione dotąd okrywa nam tajemnice natury; jakoż po wiel- 
kość, po pożytek, po szybkość, po wszystkie nakoniec siły do tśj 
rzóki się spuszczać będziea:y i ona da nam to wszystko; ale po 
wzniosłość i piękność, i jutro, i za lat sto i dwieście, zawsze je- 
szcze będziemy chodzić do starych. 

Tu leży przyczyna, dla którój my, pomimo naszych sił i ro- 
zumu, tak zawsze mali się czujemy przy naszych ojcach, przyczyna 
dla którój tak nam nieraz czczóm się wydaje to życie, dlaczego 
nas nieraz tak śmiertelne opanowywują nudy, dlaczego, pomimo 
tak gęstego rojenia się ludzi na około nas, tak się zawsze czujemy 
samotni, dlaczego nakoniec nawet książki o nas piszące tak śmier- 
telnie są czcze i nieraz nudne, dlaczego te książki, pomimo swego 
rozumu, mądrości, sztuki, zyskują nieraz ogromną sławę, ale nigdy 
nie zyskują miłości, ale my powracamy do rzeczy i powiadamy 
tylko, że już nie umiemy tak podzielać się naszemi uczuciami i ser- 
cem, jak to umieli starzy. 

Najwidoczniejsze tóż to było, kiedy podkomorzy miał wydać 
swą córkę. Ślub miał być dnia czwartego października, a od po- 
łowy września już czyniły się przygotowania do tego na balo- 
grodzkim zamku. I była to nie mała robota. Podzielono tóż się 
nią, ażeby jedno nie zawadzało drugiemu, i aby wszystko się wi- 
nęło jak z płatka. Podkomorzy tedy wziął pod swoje rozkazy we- 
wnętrzne odnowienie pokojów, poodczyszczanie sprzętów i makat, 
których drugą połowę teraz przywieziono z dóbr ruskich, powy- 
gładzanie posadzek, uregulowanie obrazów a nadewszystko zwier- 
ciadeł, ażeby, kiedy światła w nich rozgorzą śród nocy, sztuka 
podwoiła ich świetność i blaski. Podkomorzy tóż sam się zajął 
piwnicą, i posprowadzawszy swoje wina pozostawione na dawnym 
dworze, a dokupiwszy do tego wszystkiego kilkanaście antałów 
z Węgier, przez dni kilkanaście, ile mu tylko czasu zostawało od 
urządzania pokojów, wszystek przesiadywał w piwnicy, a jak tą 
wszystką robotą był zajęty od serca, widać było ztąd, że niemało 
dni było takich, w których ani razu nie zaglądnął do swojój pta- 
szarni. A nie wyręczył go w tóm nawet i ksiądz kapelan, bo ten 
znowu , jako architekt uczony z książek i wielkie tój sztuce ćwi- 
czenie z doświadczenia mający, prowadził berło nad mularzami , 
którzy tynkowali stare dziury zewnątrz zamku, naprawiali poobi- 
jane gzymsy, bielili stajnię i inne budynki, starą bramę przerabiali 
na nową. Nadto wszystko jeszcze stawiał kapelan na prędce ogro- 
mne szatrę za zamkiem, zdała od gumien i stodół (co mu dora- 
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dzała przezorno^), w którćj to szatrze po obudwóch stronach po- 
czynił stajnie dla koni gościnnych, w środku zai wykleił osiem ma- 
luczkich izdebek dla takich gości , którzy będą z żonami i z dzie- 
ćmi, a dla których miejsca nie wystarczy już w zamku. Stajnie 
choć tak budowane dorywczo, pozaopatry wał kapelan w drabiny 
i żłoby, w żłobach nawet nie pozapominał kazać dziury powierdć 
dla przywiązania przez nie uździenic, do izdebek zaś kazał poczy- 
nić tapczany i łóżka^ nie ozdobne i piękne, ale gładkie i wygodne^ 
osobliwie tóż wzgląd miał na to, ażeby nogi w nich były mocne, 
bo był człowiek przezorny. Te obowiązki przypadły na niega 
z podziału, ale duch jego zanadto był czynny, ażeby miał na tóm 
tylko poprzestać, co nań z obowiązku przypada. Wynalazł on tedy 
sobie jeszcze i inną robotę, a to imał ptactwo leśne, o tój porze 
właśnie najlepiśj oblane, ażeby tóż była dla gości i delikatną zwie- 
rzyna. Więc codzień ten staruszek wstawał równo ze świtem, 
szedł w las gęsty jodłowy i wypatrzywszy tam one ścieżki , które 
przez pasterzy wydeptywane, także kurkom dzikim, jarząbkom 
a nawet i kuropatwom do przechadzki służą, — na nich siłki za- 
stawiał. Miał on tedy ku temu gotowe już kabłąki , z laskowego 
strugane drzewa, z tych kabłąków, wtykając je obudwoma koń- 
cami w ziemię, nad onemi ścierkami na poprzek formował bramki^ 
u tych bramek u góry wiązał mocne z końskiego włosienia ple- 
cione siłki, które otworami swojemi wisząc w pośrodku bramki, 
prawie aż do ziemi sięgały; jednakże zawsze uważał na to, ażeby 
te otwory nie były zanadto wielkie, boby się żaden ptak w nie 
nie ułowił. W tómże samom miejscu u góry bramki , w których 
kapelan końce siłek u wiązy wał, były także gprona jarzębiny hib in- 
nych jagód, a to tak, ażeby najpowabniejszą swą częścią w środek 
otworu siłki wpadały; więc ażeby ten ptaszek, któren głodem 
albo łakomstwem skuszony przyjdzie i zacznie szarpać mocno 
przywiązane jagody, głowę ku temu przełożywszy przez siłkę, przy 
cokolwiek mocniejszóm szarpnięciu włosień ściągnął i na łowię 
pozostaŁ Takich zdradnych sieci na niewinne ptaszęta pozasta- 
wiał kapelan po kilka na ścieżce, a ścieżeczek takich wyszuka- 
nych miał kilkanaście; więc jaka to żmudna praca była dla niego, 
każdy łatwo zrozumie, a tóm zmudniejsza, że wszystkie te miejsca 
sidłami osadzone, musiał dwa razy co dnia obchodzić: rano, aby 
popsute bramki ponaprawiać i żer świeży założyć, wieczór, aby 
ofiary swoje wyjmować. I wiele tam kurek kapelan tą misterną 
sztuką nałowił, nie umiemy powiedzióć, ale to w kilka dni po we- 
selu pokazało się, że kilkanaście szkap podkomorskich , dostarcza- 
jąc na siłki włosienia, prawie całkiem postradało ogonów. Pani 
podkomorzy na także miała zakręt niemały, pod jój opieką i dy- 
spozycyą bowiem cała kuchnia została, a urządzić tak najprzód 
rzecz całą, ażeby potom dnia jednego nagle wydać obiad na osób 
sto kilkadziesiąt lub dwieście i jeżeli Bóg da, potom tóż same 
osoby żywić jeszcze przez jaki tydzień albo wyżćj, to była rzecz 
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niełatwa onego czasu, niełatwa i dzisiaj. Miała wprawdzie matce 
w tóm zatrudnieniu pomagać Barbarka i przyrzekła to nawet, ale 
nie dotrzymała; na nieszczęście bowiem oddysponowano już naprzód 
dwie izdebki na zamku, które miały państwu młodym służyć na 
dni kilka za pomieszkanie po ślubie i Barbarka tak się iirządze* 
niem i upiększeniem tych izdebek zajęła, że całe dnie nad tóm 
trawiła. 

Napróżno perswadował jój ojciec, że krajać z całych sztuk 
adamaszek na to, ażeby nim ściany wybijać takich pokojów, które 
mają służyć za pomieszkanie li przez dni kilka, nie jest rzecz go- 
spodarna; napróżno prosił, żeby nie kazała wybijać posadzki ma- 
katą taką, którój szkoda pod nogi, napróżno nareszcie sprzeciwiał 
się temu, żeby drzwi nie wybijać w ścianie takiój, która i tak jest 
zasłaba i tylko cudem Bożym stoi w całości; napróżno — ona na 
to nic nie zważała i wszystko urządziła podług swojój woli. 
Oprócz tego miała jeszcze Barbarka niemałe zajęcie i z swoją 
wyprawą; bo lubo wyprawy tój nie potrzeba było teraz szyć lub 
przerabiać, jednak składała się ona z mnóstwa różnych rzeczy, 
a Barbarka chciała wiedzióć o wszystkióm. Była tedy najpierwój 
skrzynia pełna domowych sreber, pomiędzy któremi: wazy, tale- 
rze, półmiski, a że u rodziców prócz tego jeszcze więcój zosta- 
wało niż drugie tyle, przeglądała ona tedy każdą sztukę z osobna, 
porównywała z takąż samą w demu rodzicielskim pozostającą i je- 
żeli ta była lepszą lub mistemiejszą , uważała za potrzebne ją za 
swoje wymienić. To samo czyniła ze sztukami materyi, z dywa- 
nami i makatami, z końmi, bydłem i domowemi sprzętami, to samo 
z półsetkami płócien , z naczyniem kuchennóm i ze wszystkiemi 
innemi dostatkami, które jój przeznaczono. 

— T^j kobyły nie chcę, — mówiła ona do ojca, odbićrając na- 
przód swą własność, — stara jak świat i nie miała żadnego źre- 
bięcia. Niech mi ojciec za nią da tę skarogniadą, co jest po Pam- 
filu i po Waryatce. Tego irebca także nie wezmę, wazki w pier- 
siach i już raz się wyleczył, a to się z czasem odezwie. Do wozu 
tego, kiedy go mam już brać koniecznie choć stary, niech ojciec 
każe choć to koło dać nowe, bo przecie nowego gospodarstwa nie 
będę zaczynała od reparacyi. 

Ojciec tylko słuchał i przypatrywał się córce z upodobaniem, 
a co kilka jój wybródnych wyrzutów, głaskał ją po twarzy, mó- 
wiąc: 

— Oj! ty, ty, ty gospodymi! to to będzie miał mąż z ciebie 

pociechę! 

Ale nie dosyć na tóm, że ta spodziówana mężowska pocie- 
cha tak pilnie swój inwentarz lustrując, co gorsze sztuki wymie- 
niała za lepsze, starała się ona bowiem i oprócz tego, co jój od- 
dano, wszystko to jeszcze, o czóm myślała, że jój się przydać 
może w jój gospodarstwie, zaraz zabrać, albo przynajmniój dla sie- 
bie zamówić. Ile tóż razy przyjechał do Balogroda pan Józef, 
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a przyjeżdżał prawie codziennie, zawsze ona z krzykliwą wyska- 
kując do niego radością, brała zaraz sama pod ramię i oprowa- 
dzając go po pokojacłi, stajniach i całśm obejściu, ciągle wypyty- 
wała: — A jakie tam u waszmości pokoje? jćikie stajnie, jakie 
w nich konie, jaki dobytek? jak sprzęt w domu i jakie wszystko? — 
a o czómby się tylko domyślóć mogła, że braknie, zaraz przedsta- 
wiała to ojcu lub matce i brała, bo u podkomorstwa znalazło się 
wszystko. 

Więc nie miała czasu Barbarka pomagać matce w jśj ku- 
chennych zajęciach i stateczna ta pani musiała już sama wszystko 
zrobić i o wszystkiśm pamiętać. Jednakże cokolwiek pomagał jej 
w tśm podkomorzyc. Przy podziale prac przedweselnych (powe- 
selne niestety wszystkie przyjąć musiał na siebie sam stolniko- 
wicz!) włożono na Wincentego obowiązek zaopatrzenia spiżarni 
we wszystko, czegoby wymagała pani podkomorzyna. Do niego 
tedy należało dostarczyć mąk przednich na delikatne pieczywa 
krup, cukrów, korzeni, bakalij i wszystkich innych kucharskich 
cementów, za czóm wszystkióm sam jeździł aż do Pilzna (Pilzno 
było natenczas miastem powiatowćm i bardzo handlownóm); 
do niego należało dostarczyć konfektów i owoców, których nie 
było w domu, ryb, za któremi trzeba było posyłać do Węgpier, 
i zwierzymy, na którą trza było zapolować. Dostarczywszy tedy 
tego wszystkiego i nasprowadzawszy kucharzów, kuchtów i cu- 
kierników, pomyślał o polowaniu. I urządził łowy wielkie na sam 
święty Michał, a ażeby ci goście nie przeszkadzali zajęciom domo- 
wym, przyjmował podkomorzyc całe myśliwstwo we dworku w By- 
strem, wiosce do balogrodzkiego państwa należącój i o małe ćwierć 
mili od Balogroda odległój. A kiedy na to polowanie zjechało się 
przeszło trzydziestu samój szlachty, nie licząc w to strzelców, 
służby i innój łowieckićj czeredy, jakiż to zjazd być musiał na samo 
wesele! 

Jakoż rzeczywiście na dni kilka już przed świętym Fran- 
ciszkiem ruch był taki w całój sanockiśj ziemi, jakby się miano 
wiązać w konfederacyą, albo wychodzić na wojnę. Po wszystkich 
dworach i dworkach prano bielizny, szyto suknie, strojono fioki, 
sprzęgano konie, czyszczono wozy i nie mówiono o niczśm innóm^ 
tylko o balogrodzkióm weselu. Ruch ten i takie zajęcie się tym 
zwyczajem i pomimo znakomitości i zachowania ze sobą łączących 
się domów, wcale zresztą nie osobliwym wypadkiem, należy w czę- 
ści przypisać onój znanój skłonności szlachty do biesiadnictwa, 
która ją ogarnęła za Sasów; daleko więcćj jednak nęciło ją jeszcze 
na tę biesiadę otwarte podkomorzego serce i progi, miłość dla 
stolnikowicza i jój własne uczucia, radujące się szczęściem swych 
bliinich; bo nakoniec jazda na taką fetę o mil kilka lub kilkana- 
ście, po takich drogach, które i psy omijają ścióżkami, jadła i na- 
poje w takim zgiełku, ścisku i wrzawie, mnóstwo zresztą niewygód 
i niejedna szkoda z takiśj wynikająca podróży, nie miały nic tak 
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bardzo powabnego w sobie; ale radość i szczęście dwóch rodzin, 
to był powab właściwy, któremu się nie mogło oprzeć żadne serce 
sąsiedzkie. 

Jakoż pomimo to, że dzień świętego Franciszka wypadał do- 
pióró w niedzielę, w piątek wieczorem już kilka powozów się po- 
jawiło na zamku, przez całą sobotę co godzina prawie nowi wjeż- 
dżali goście, a w niedzielę już od samego rana podkomorzy pra- 
wie ani na chwilę nie mógł s^.ę ruszyć z pod kolumn, bo co chwila 
gość jakiś zajeżdżał. Rano tóż zaraz przyjechali i bracia ślubni. 

Pan stolnikowicz miał na sobie dnia tego żupan biały jedwa- 
bny, po którym porzucane były złote muszki dziwnie mlstemój 
roboty; pod szyją miał spinkę tak lśniącą ogniście, że jój na żaden 
sposób nie można było dotrzymać wzroku, był to bowiem soliter 
wielkości dorodnój fasoli, okrążony brylantami wielkości ziarn so- 
czewicy. Ta spinka była najdroższą sztuką, przechowywaną w skarb- 
cu jego domowym i miała pochodzić jeszcze od onego Zygmunta 
z Bobowy, który chorągwią Gryffów bijał Niemcy na cześć Wła- 
dysława Jagiełły, a potwierdziła to gruba i staroświecka jój oprawa 
i na spodnim guziku wyryty rok 1410. Na wiórzchu miał pan 
Józef kontusz sajetowy prawie purpurowego koloru; kontusz ten 
był staroświeckiego kroju i na szwach już dobrze wytarty; ale 
była to pamiątka droga i właśnie na taką uroczystość stosowna, 
miał go bowiem ojciec nieboszczyka stolnika na sobie, kiedy na 
elekcyi króla Michała, jako kasztelan sanocki, przewodniczył swej 
ziemi. Kontusz ten był podszyty białym, ciężkim jedwabiem, guzy 
miał z wielkich granatów w srćbro czyste oprawnych, a na pod- 
szewce przy brzegu pod lewą połą był podpis, czarną nicią wy- 
szyty: Michałek fecił Varsoviae 1667. Na biodrach miał pan Józef 
pas, prawie z samego brantownego złota utkany i tak ciężki, że 
go nawet lada kto nie mógł nosić, boby mu były biodra omdlały 
od jego wagi. Pas tóż ten nie był tyle do noszenia, ile do figu- 
rowania w bogatój garderobie; dostał tóż go nieboszczyk stolnik 
od księcia Michała Radziwiłła w prezencie, kiedy jego' trzech wio- 
sek położonych pod Lwowem od napaści panów Antonowiczów, 
nieznanemi książęcym plenipotentom dokumentami, na trybunale 
lubelskim obronił. Do tego wszystkiego ubiórały pana Józefa buty 
żółte na sróbrnych podkówkach, własnoręcznie kupione w Krako- 
wie, szabla w sróbrnój pochwie z rzeźbą i rękojeścią w perły i ka- 
mienie oprawną, i czapeczka biała, rogata, z kasztankiem i czaplem 
piórkiem, które także spięte było soliterem w brylanty oprawnym, 
ale już nie tak wielkim jak ten, który był pod szyją. Tak ubrany, 
przyjechał pan stolnikowicz karótą, z dwiema po bokach szybami, 
co było wielką rzadkością na one czasy i niemałe obudzało zdzi- 
wienie. Karóta była malowana zielono i żółte miała po wszyst- 
kich brzegach obwódki, a na wszystkich cztćrech jój rogach 
u wiórzchu stały ptaszki misternie z drzewa wyrzezane i pozło- 
cone; brzegi zaś były osadzone galeryjką, która wyobrażała liście 
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zielone złotemi przeplatane jabłkami. Pudło to spocz3rwało na 
cztśrech kolosalnych sprężynach i mając pod sobą cztśry ogromne 
koliska, było od ziemi tak wysoko, że sześć stopni wprowadzało 
do jego drzwiczek, kozioł atoli przed nióm był jeszcze wyższy 
i jeżeli sama karóta wyglądała jak mały kościółek, to kozioł do- 
skonale przedstawiał dzwonnicę. Na tym koźle siedział stary wą- 
saty vroźnica^ który służąc jeszcze u nielx)szczyka stolnika, sam 
tylko jeden umiał wozić tą ogromną landarą; pomiędzy kozłem 
a nim, jego obudwoma rękami trzymając się za ramiona, stał młody 
i smukły chłopaczek, po węgiersku od samego złota ubrany; za 
karćtą zaś na desce malowanej na czarno, rękami się trzymając 
rzemieni do pudła przymocowanych, stało dwóch pajuków, ogro- 
mnych wzrostem, w hajdawerach czerwonych, kaftanach błękitnych 
szamerowanych złotem, przy szablach szórokich a krótkich i w koł- 
pakach czerwonych z galonami i piórami. Do karóty było zaprzę- 
żonych pięć koni siwo-jabłkowitych, rosłych i wypasionych jak 
gałki, a na nich był szor z skóry glancownój, ze srśbrnemi klu- 
czami i obwódkami, z herbami właściciela na okularach i z pękami 
piór strusich na czółkach. Taki był ekwipaż pana młodego; ale 
oprócz tego miał on jeszcze i brykę cztórema gniademi końmi cią- 
gnioną i wóz drabny, w którym biegły cztśry bułane. Jak tylko 
pan stolnikowicz zajechał, zaraz szlachta będąca na pokojach i na 
dziedzińcu obstąpiła tę całą karawanę, ażeby się statkowi pana 
młodego przypatrzyć; wyszedł tóż i sam podkomor/^y a podczas 
Idedy wszyscy nie mogli się dosyć nachwalić to karóty, to koni^ 
to sług ubioru, przyszły teść pana Józefa aż się uśmióchał z we- 
wnętrznego zadowolenia, jednakże całując w głowę swego przyszłe- 
go zięcia, mówił przy wszystkich: 

— Na co to panie Józefie! takie zbytki, takie przepychy dla 
ubogiego domu Karsznickich! cztśry mierzynki, półkrytek wypla- 
tany, ot! i dosyćby było. 

Ale widać było podkomorzemu z oczów, iż to mówił tylko 
dla formy; jakoż zaraz na to odezwał się pan chorąży, który jako 
swat razem z Bobowskim w tój karecie przyjechał: 

— Ot! bogdaj cię Pan Bóg kochał, panie Franciszku! a pa- 
miętam kiedyś przed laty, en fallor^ dwudziestu dziewięciu, albo 
zgoła trzydziestu, na tenże sam zamek po jmć pannę Urszulę przy- 
jechał, to miałeś sześć koni w landarze, podobno pięć bryk szło 
za tobą i co większa! pół sotni twoich dworskich kozaków. 

— Cha, cha, cha panie bracie! — rzekł podkomorzy, — a jak 
pamiętasz! prawda, prawda, — no! ale to inne były czasy na- 
tenczas. 

W chwilę potom przyjechał pan łowczyc, i był także strojno 
i bogato ubrany,* prawie tak całkiem jak stolnikowicz, z tą tylko 
różnicą, że jego kontusz był granatowy z koralowemi guzami, po- 
zostały mu po ojcu i szyty przez nieznajomego krawca w Krako- 
vie. Sztuki jego ubioru były równie kosztowne, ale nie tak juź 
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pamiątkowe jak jego brata, bo jego ojcowie nietyle dbali o złote 
i srśbme, ile o laurowe dla swych synów spuścizny, więcćj się 
bijali na wojnach niżeli Bobowscy i mieli to szczęście czy nie- 
szczęście, źe na nich najczęściój ginęli. Zostawały tedy prawie 
zawsze próżne lamasy i skarbce po Osuchowskicb a każden syn 
sam się starać musiał o bogate swojego ciała, jeżeli je lubił, ozdo- 
by; ale nie kochali się w błyskotkach ci Gozdawici. 

Z łowczycem razem przyjechał Grott także, który się teraz 
znowu zkądeś zjawił nagle jak chmura, a któremu łowczyc już ko- 
niecznie musiał się zwierzyć z swój tajemnicy, bo przecie bez 
drużby nie mógłby był wziąć ślubu. Jakoż temu wszystkiemu nikt 
się nie dziwował: ubiórać się bogato i lśniąco na takie festyn3% 
było zwyczajem u wszystkich, a mióć przyjaciela i przywieźć go 
z sobą na wesele, także nie było nowiną; ale że łowczyc równie 
jak stolnikowicz zajechał w wielką na czterech resorach landarą, 
pięcioma końmi zaprzężoną i z służbą w nową barwę ubraną, to 
cokolwiek niektórych dziwiło; byli nawet i tacy, którzy, jak to o to 
u szlachty nietrudno, pozwalali sobie uwag nad tóm, czasem tylko 
zanadto ciekawych, czasem jednakże uszczypliwych. To łowczyca 
trochę niecierpliwiło, a niecierpliwiło tóm więcśj, ile żerozgadanój 
szlachcie, nawet z Grottem, umiejącym dobrze ciąć swoim języ- 
kiem, ust nie mógł zamknąć, aż dopióro, kiedy niecierpliwość 
jeg^o do najwyższego doszła stopnia i właśnie mu rzekł pan pod- 
czaszy: 

— Ot, nie taj się waszmość, niasz już coś gdzieś na pieńku. 
Łowczyc zęby zacisnął i rzekł: 

— A mam. 

— O! i cóż się stanie z ceUbalem? 

— Mospanie! — rzekł na to łowczyc, bo ten celibat zaczynał 
już być jego najsłabszą stroną, — jam na celibat nie składał przy- 
sięgi, ale waszmość przysięgałeś żonie miłość i wieczność, cóż z tóm 

się dzieje?... 

— A! nic do tego waszmości! — odpowiedział na to podcza- 
szy, rumieniąc się cały, bo wiadoma rzecz była, że niebardzo 
w swóm życiu oglądał się na tę przysięgę. 

— Otóż i waszmości nic do mnie, — zakończył łowczyc, ale 
zasmuciło go to niepomału, bo w całóm tóm ożenieniu się najbar- 
diićj dojmowało go to, że każąc przez całe życie za celibatem, 
teraz mu z gęby przyszło uczynić cholewę. Przeczuwał on jasno 
one przycinki szlachty, które z tej przyczyny będzie musiał poły- 
kać i oto jeszcze nikt nawet nie wiedział o jego projektach, a już 
się poczynało ziszczać jego przeczucie. 

Wszakże niebawem wszelki smutek musiał ustąpić weselu, bo 
szlachty najechało się tyle i sam widok tych ludzi otwartego czoła, 
śmiejących oczu, pięknych postaci, kapiących od złota, drogich 
kamieni i karmazynu, był tak śmiejący i tak wesoły, że dosyć 
spojrzóć było na niego zdaleka, aby się pozbyć odrazu wszelkich 
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myśli i uczuć chociażby najsmutniejszych. Wkrótce tśź dziedziniec 
tak się napełnił końmi, powozami i ludimi, że nawet przejśd nie 
było którędy; równie tłumno było w pokojach, tłumno po oficy- 
nach, a kiedyby kto był okiem rzucił w ogród, to i tam jeszcze 
kilka par przechodziło się po alejach, grupa szlachty siedziała 
w altanie, a pomiędzy drzewami i różną krzewiną tu mignął wylot 
biały od karmazynowego kontusza, tam płynęło kilka czapek 
z piórkami ponad strzyżonym szpalerem, owdzie brzękały szable» 
a gdzieindzićj migały buty żółte i czerwone naprzemian pomiędzy 
pnie drzew krzaczystych u góry, ale okrzesanych u dołu. 

Śród tego rozproszenia się gości po wszystkich kątach zam- 
kowego obejścia, pannę ubiśrano do ślubu i wkładano na nią su- 
knie ciężką jedwabną, cielistego koloru, wkładano wieniec mirtowy 
we włosy i zarzucano welon długi na głowę, jak to kazała nowa 
moda onego czasu, — a kiedy już i pannę ubrano i przybyli wszy- 
scy oczekiwani goście, poczęło się to wszystko gromadzić w wiel- 
kiśj gościnnój komnacie, i przystąpiono do ceremonii oddawania 
pannie i panu młodemu błogosławieństwa. 

W tym celu rozścielono pyszny kobierzec na środku komnaty, 
na nim poustawiano przy jednym brzegu ki^zesła szeregiem, na 
których najpiśrw usiedli podkomorstwo oboje, za nimi zaś wujo- 
wie, stryjowie i ciotki panny młodój, a przed podkomorstwem» 
więc niby na piórwszóm miejscu, posadzono jeszcze jedne osobę, 
naokoło którój najciekawiój gromadziła się całą prawie komnatę 
tłumnie zajmująca szlachta i panie. I było się tam rzeczywiście 
czemu przypatrywać ciekawie. W tóm krześle bowiem siedział 
bardzo już zgrzybiały staruszek, który głowę pochyliwszy na piersi, 
martwemi oczyma patrzył na malowane kwiaty kobierca i zdawał 
się już prawie mało co być przytomnym. Staruszek ten, istny 
grzybek nad otwartym grobem stojący, nie miał już na głowie ani 
jednego włosa i tylko naokoło karku się snujący i ponad uszyma 
urwany wieniec z włosów bielutkich, istna zgrzybiałój starości ko- 
rona. Twarz t^go starca była w samych zmarszczkach i cery już 
prawie brunatnój, od którój dziwnie pięknie odbijały gęste brwi 
srebrnego koloru i takież wąsy krótko podstrzyżone i tylko koń- 
cami zawiesisto na brodę się spuszczające. Staruszek ten miał na 
sobie żupan biały jedwabny, na nim kontusz karmazynowy także 
jedwabny, ale cały popielicami podbity, dalój pas cieniuteńki ba- 
woli i boty żółte safianowe, futrzane i luterkiem wyłożone na 
brzegach cholewy. Przy boku miał kordzik niewielki i lekki, 
w skórę czarną i sróbro oprawny, i ten trzymał w swój lewćj, pra- 
wą rękę zaś mając opartą na grubój trzcinie ze złotą gałką, sie- 
dział tak i patrzał na one kwiaty kobierca. 

Staruszek ten był to pan Bal ze Średniej wsi, miał już wten- 
czas sto i dwa lata, rodził się jeszcze za Jana Kazimierza, chło- 
pcem młodym był na dworze króla Michała, przez całe panowa- 
nie Jana III służył wojskowo, był pod Chocimem, pod Kamień- 
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cem, pod Żurawnem, pod Wiedniem i Parkanami; sprawował po- 
tśm różne powiatowe urzędy, a kiedy nakoniec podkomorstwa 
swćj ziemi dla podeszłego już wieku przyjąć nie mógł, osiadł 
w Sredniśj wsi i tam od trzydziestu lat czekał spokojnie, rychło 
go anioł śmierci powoła przed oblicze Tego, któremu wiernie słu- 
żył przez całe życie. Starzec ten był pani podkomorzynćj stryje- 
czno-stryjecznym dzjadem, więc już prawie nie krewnym, szano- 
wano jednak onego czasu i tak dalekie krewieństwa i uprosiwszy 
staruszka, ażeby swoją stuletnią ręką pobłogosławił to nowe 
małżeństwo, posadzono go przy tym obrzędzie na piórwszóm 
miejscu. 

Kiedy już wszyscy na swoich miejscach zasiedli przy drugim 
brzegu kobierca, oparty o tłum szlachty ciekawćj, stał już stolni- 
kowicz, z łowczycem po lewej a z panem Błońskim po prawej 
swój stronie, zrobił się nagle szmer między gośćmi, tłumy się roz- 
sunęły i weszła wraz z drużkami i starościną panna młoda do tój 
komnaty. Była ona piękną jak zawsze, a dzisiaj przez wspania- 
łość ubioru i przejęcie się uroczystością chwili jeszcze piękniejszą, 
i miała coś tak wyniosłego i prawie imponującego w swój całój 
postaci, że już weszła i stanęła naprzeciw pana młodego, a on 
szmer podziwienia pomiędzy szlachta jeszcze nie mógł ucichnąć. 
W krótkiój chwili atoli wystąpił z poza krzeseł kapelan, przysu- 
nął się do Barbarki i ujął ją delikatnie za rękę, spojrzał potom na 
rodziców, na gości, na stolnikowicza , a odchrząknąwszy i obró- 
ciwszy się wraz ku panu młodemu, zaczął swoje perofę w ten 
sens: 

— Niechaj będzie pochwalony Pan Jezus. 

Pan Błoński odpowiedział na to: — Na wieki wieków; — a ka- 
pelan tak zasie: 

— Nizkiemu słudze znakomitego domu tego a najniższemu 
w kościelnój hierarchii, powierzony jest mnie dostojny urząd od- 
dawania panny oblubieńcowi. Akt ten razem z wieloma święto- 
ściami dawnego czasu, idzie już dziś w poniewierkę i z każdym 
dniem coraz bardziój upada w swojóm dawnóm znaczeniu i wa- 
dze... a jako my sami z błogosławionych od Boga i duchem a ser- 
cem na wieczne zbawienie zarabiających rycerzy, staliśmy się cia- 
łem grzesznóm bez ducha, mięsem i trunkami żyjącóm, tak i on 
obrzęd święty przyszedł do tego, że się stał wszędzie martwą li 
formą, z pustych słów uklejoną. Ale nie patrz ty na to, mój pa- 
nie młody, co się dzieje na okół ciebie, nie patrz na złości i upo- 
dlenie tego wieku, a podniósłszy się duchem na one wysokości, na 
których starzy stawali Gryfifowie, patrz na spuszczającą się ku 
tobie Leliwę i słuchaj co powiem. — Oto jest dzisiaj dzień i ten 
moment, w którym dawno już uproszoną i przyrzeczoną do rąk 
własnych odbiórasz upodobaną przez ciebie towarzyszkę przyszłe- 
go życia. Pannę same , jako kwiat wiosny jaśniejącą wszystkiemi 
promieniami młodości i życia, oddają ci j. wielmożni tu przytomni 
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rodzice i mówią przytóm: Bierz, szanuj jak matkę, kochaj jak sio- 
strę i prowadi jak dziecko twe własne przez przepaściste drogi 
tego ziemskiego życia. 

Na te słowa ostatnie Barbarka uśmiechnęła ironicznie; nie- 
którzy to uważali, drudzy na oratora li patrząc, nic nie widzieli, 
a staruszek tymczasem tak mówił dalćj: 

— Owo w dziedzińcu stoją fury ładowne, są w nich srćbra, 
klejnoty, złotogłowia i różny sprzęt drogocenny; za furami pójdą 
dobytki, a za tśm wszystkióm póiniój obszerne ziemie i gotowizny; 
to jest posag, który rodzice przydają do dziecka, oddają tobie 
w ręce i mówią zasie: Bierz to i rządi tóm wedle twój woli: nie- 
chaj dobytki nas^e użyźniają twą ziemię, niech skarby nasze pod- 
sycą twe skrzynie i niechaj się mnoży to wszystko pod łaską 
Bożą w nieskończoność, ażeby wam obojgu nie zbywało na niczóm 
w tóm życiu, ażeby się głodny przy was nakarmił i napoił łakną- 
cy i ażebyście dzieci wasze zostawili w tym statku, w jakim was 
zostawili ojcowie. Ale za tóm dzieckiem, które tu widzisz przed 
sobą, mój panie młody, idzie jeszcze i drugi posag, daleko od 
tamtego ważniejszy i droższy, o którym nic nie wspominają ro- 
dzice, a który wyliczyć i oddać tobie w ręce, moim jest obowiąz- 
kiem. A posagiem tym jest ów promienisty splendor i odwieczna 
sław^a tego znakomitego rodu, z którego wychodzi tobie się dziś 
oddająca dziecina; a posagiem tym jest ona niepokalana cnota, 
która zwalisto się rodząc w tój dostojnój Leliwitów dzielnicy, od 
niepamiętnych czasów nietylko złotemi promieniami oświecała ich 
miecze, ale nieprzeliczone blaski także roznosiła po świecie przez 
swe kądziele. Sławy onćj olbrzymiój , którą niezliczeni tego świe- 
tnego rodu rycerze przez tyle wieków na swych mieczach szero- 
kich ze wszystkich stron świata naznosili pod starożytną tarczę 
Leliwy, ja wyliczać nie będę... albowiem łacet de Achile, qut non 
esł Homerus. Nie będę więc przypominał, że protoplastowie tego 
rodu w egipskich śpią katakombach, nie będę wyliczał tych, któ- 
rzy z wyniosłemi wojowali Grekami, ani tych którzy rozpustą 
spodlone bijali Rzymiany; tóm mniój w to potrafię , ażebym owych 
Leliwitów tysiące, które pod przenajświęszem Krzyża Chrystuso- 
wego znamieniem żywoty swoje kładli, godnie zaprezentował; 
a niechaj jnnie w tóm zastąpią one księgi przesławne, które o tych 
rycerzów dostojności i sławie piszą a które ty, panie młody, w ka- 
dój chwili spokój nój bierz do twój ręki i czytaj w nich one rze- 
czy nieporównane, dzisiaj przez oto tę dziecinę .niepospolitą swą 
częścią w dom twój się, przenoszące. A kiedy będziesz czytał one 
księgi przesławne i umysł twój olśnię od owego słonecznego bla- 
sku, który tę starożytną otacza Leliwę, nie myśl mój, panie młody, 
ażeby to był już ten skarb wszystek, któren się z nią razem 
w twoje dostaje ręce. Nie myśl tak, albowiem to jest dopióro 
jego połowa. Białogłowy, pod tą promienistą zrodzone tarczą, 
w niczóm nie ustępowały swym braciom, a jeżeli oni z mieczem 
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W ręku zapędzali się w dalekie tój ziemi kraje, ażeby tam coraz 
nowe laury zdobywać i znosić pod wspólną strzechę , to one umiały 
z całą skrzętnością i powagą, jaka bogobojnym niewiastom przy- 
stoi, utrzymywać w wiecznśj świćżości te wieńce, splatać je ze 
staremi, nasiona z nich zbiórać i zasiewać niemi żyzne serca swych 
dzieci. Nie potrafią nigdy moje usta nieudolne wypowiedzićć tych 
cnót niezliczonych, któremi błyszczą wszystkie Leliwitki w prze- 
szłości. Czyjeż serce bowiem sprosta onój pół świętój bogobojno- 
.sci, która stanowiła treść ich żywotów, onój skromności anielskiój, 
z którą od ołtarza wracając, raz na zawsze wyrzekały się wszel- 
kich uciech i błyskotek doczesnych, onśj miłości nakoniec, która 
jako drugi stróż anioł pilnowała - serca i sumienia swojego męża 
i pana, która białóm swśm skrzydłem odganiała wszystkie ciemne 
myśli od niego, która jako gwiazda biała unosiła się wiecznie nad 
j^gro głową, towarzyszyła mu we wszelkich sprawach, oświócała 
niewinność przed jego sąd postawionych, objawiała nędzę pomocy 
od niego łaknących, wstawiała się za pozbawionymi łask jego, 
strzegła jego mądrości na sejmach, jego przytomności na kołach, 
dodawała odwagi w boju i niewczesne chłodziła zapały w niebez- 
pieczeństwach! Kto wyrówna takiój miłości, która sama pod nie- 
bytaośd męża całym rządziła domem i rozległą fortuną, która 
umiała własnoręcznie pielęgnować nędzarze, karmić głodne i na- 
pawać łaknące, która pod swoje opiekę brała wszystkie wiejskie 
sićroty, która umiała pomimo to ani na chwilę nie spuszczać oka 
i serca swj^ch dzieci i przy tóm wszystkióm tyle jeszcze oszczę- 
dzać czasu od swych zatrudnień, ażeby jój własnoręcznemi rplx)- 
tami przyozdobione były ołtarze wszystkich parafialnych kościo- 
łów! Te, którem tu wyliczył, serca i umysłu przymioty zdają się 
już być ogromem, a przecie to nie jest jeszcze połowa onych skar- 
bów wybornych, któremi zwykła błyszczóć dusza tych Leliwitek. 
Umiały one bowiem nieraz przyrodzonym rozumem, przenosić 
męże z mądrości w narodzie słynące, umiały naukami wyrówny- 
wać najsławniejszym uczonym, umiały męztwem słynąć rycerskim, 
a rzadko z nich która, coby w swojój młodości dzikich nie dosia- 
dała rumaków, nie strzelała celnie za samopału, nie potrafiła całą 
swą siłę zestrzelić w rękę i pałaszem zawładnąć. Nigdy jednak 
się nie zdarzyło, aby ta przyrodzona krzepkość ich ducha zatarła 
sobą dobroć i uległość ich serca, a lubo nieraz bywały wypadki, 
2e która z nich na swym zamku męża swego w hetmaństwie nad 
załogą musiała zastąpić, toż przyczyniwszy przez to nowy listek 
sławy do wieńca koronującego LeUwę , w skromności swojój i aniel- 
skiój pokorze żadna się tóm nie chełpiła, i poddając siebie i losy 
swoje pod rozkazy swojego męża i pana, każda z nich była nie- 
dorównanym wzorem najlepszój matki i żony. Takie Usposobienia 
znajdują się w Leliwitkach, taki posag morsdny dawać zwykła ta 
starożytna pani swym córkom; takiż sam posag, luboć jeszcze in 
crudo na dnie duszy i serca spoczywający, bierzesz i ty, panie 
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młody! Błerzże więc i pamiętaj , że ci dają do ręki bryłę szczere- 
go złota, że ci dają klejnot najpićrwszój wody, złoto to nie jest 
jeszcze brantowne, kamień to nie doprowadzony do najjaśniejszego 
blasku, skarb ten bowiem był dotychczas w domowój zamknięty 
komorze i owiniony w opiekę i miłość rodzicielskiego serca: ty go 
dzisiaj z tćj komory na świat wielki wynosisz, ty go z onycli pie- 
lucli niemowlęcycłi rozwiniesz i do słońca postawisz; paraiętajie 
na to, ażeby kiedy weń promienie ludzkiego wzroku uderzą, nie 
topiły się w skazacłi jakicli i plamacli, jeno żeby się odeń odbi- 
jały w takićj jasności i blasku, w jakicli świeciły przez tyle wie- 
ków! Crescite ergo et mulŁipUcamini , et muUipUcetur in vobts on 
splendor starożytny, multipliceniur dostojności i cnoty, ażeby wam 
była sława i cześć po ostatni dzień życia waszego, a po nim wrota 
otworzone do przybytku Pańskiego i wieczne z jego ręki najświęt- 
szej zbawienie. 

Tak skończył kapelan. Tymczasem pan cliorąży Sanocki, 
swat niegdy stolnikowicza a teraz tuż przy jego boku stojący, po- 
kłoniwszy się kapelanowi głową , lekko wąsa pokręciwszy i popra- 
wiwszy wylotów, z przyzwoitą powagą i gesty kulacyą zaczął 
w ten sens: 

— Starym obyczajem pradziadów naszych, które w tym bo- 
gobojnymi ziemi naszój zakątku nie poszły jeszcze w zupełną po- 
niewierkę, summa pietate devoti, my, primus tego nowego maryaźu 
motor et dziewosłąb, ze czcią i uszanowaniem przyjęliśmy na siebie 
obowiązek, w imieniu tu przytomnego pana młodego, przyjmowa- 
nia, odpowiadania i dziękowania pro ineffabili honor e , którego 
w dniu dzisiejszy waleczny Gryff doświadcza od strzelno -promie- 
nistój Leliwy. I prawda! rzadko komu przy końcu chwalebnego 
i pełnego czynów walecznych żywota tyle lucet jasności, ile ich 
świeci Leliwitom jui przy samój kolóbce. Prawda ! protoplastowie 
rodu tego, którego imienia nigdy bez czci i poszanowania nie wy- 
mawiamy, — (tu się pan Błoński zgrabnie podkomorzemu ukłonił) 
— śpią około piramid, późniejsi wojowali z Grekami, bijali Rzy- 
miany, a ich wnukowie, do blasku swoich starożytnych gwiazd 
i księżyców słońce Krzyża świętego dodawszy, stali się i są do 
dziś dnia jedną z najświetniejszych ozdób tój ziemi, która tysią- 
cami samych, najwybomiejszych świateł jaśnieje. Ale jeżeli po- 
między temi światłami jedno z najprzedniejszycłi miejsc tenet^io- 
mienista Leliwa, toż tam w tśj chwalebnój hierarchii non humi- 
liorem locum dzierży i Gryff starożytny, unguibus et rosłro contra 
hostem armatus, Gryff, ptak wspaniały, błękitnemi i złotemi pió- 
rami pancerny, w meridionalnych tylko regionach patriam suam 
mający i w gorących piaskach pustyni prolem suam wywodzący, 
a dziś już ut ajunt ornitologowie, całkiem już z tćj ziemi wyrugo- 
wany, Gryff mówię, sam to dostatecznie zaświadcza, jak staroży- 
tnym musi być ród ten, który się pod jego urodził skrzydłami. 
A jak walecznymi w boju być musieli tego znaku rycerze, dowc- 
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dzł Aristaeus, autor pogański, na sizeić wieków jeszcze przed Na- 
rodzeniem Pańskiśm żyjący, który £^es longum et laŁum opisuje one 
sławne wojny, które ten ptak starożytny, złotych kopalni swoicli 
strzegący, z jednookim Ariraaspów narodem przez długie wieki 
prowadził, a to z takim skutkiem, że to skytyjskie pokolenie na- 
koniec od jego broni wyginęło do szczętu. Póiniejszemi czasy, 
chorągiew, tym czworonożnym orłem ozdobna, także nie spoczy- 
wała: i widzimy ją w Grecyi, widzimy na ruinach zwyciężonego 
Rzymu, widzimy pomiędzy sztandarami Sasów i Niemców, aż na- 
koniec nam się jawi w służbach u Bolesławów i w całój świetno- 
ści a blasku bije Niemce pod Grunewaldem. I ta pamiątka już 
nam jest najmilsza, bo tutaj pod onym lwem skrzydlatym, złotemi 
literami wyryte, jaśnieje imię pana Zygmunta. Comiłis de Bobowa, 
a w prostój linii pra-pradziada oto tutaj przed wami stojącego 
pana młodego. Dalszych dziejów tego sławnego rodu opowiadać 
nie będę, bo któż jest w stanie przytoczyć choćby jeden taki plac 
boju z całego ciągu naszśj historyi, na któryby przynajmniej pułk 
jeden nie był wystawiony sumptem jmć panów Bobowskich? A że 
ten ferwor ku służbie rycerskiśj,' któren tak świetnie jaśniał pod 
Warną, jak pod Chocimem, Cecora i Kircholmem, i do dziś dnia 
w tój samój sile żyje we krwi tego pokolenia, świadkiem będą ci 
wszyscy którzy wiedzą, że jeden tego rodu potomek, któremu mło- 
dość wypadła w czasy ciche i spokojne, kiedy się wojny nie mógł 
doczekać w kraju, poszedł i znalazł ją na kresach. 

Na te słowa szmer przyznający i niby pochwalny dał się 
słyszóć pomiędzy przytomnymi, stolnikowicz skromnie oczy spuścił 
ku ziemi, a pan chorąży tak mówił dalój: 

— Więc tuszyriiy sobie i mamy tę nieomylną nadzieję, że 
chociaż ten Gryfif nasz ukochany, nad którego głową sam żywy 
księżyc nie świeci, nie sprosta w świetności promienistej Leliwie, 
jednakże walecznością swoją potrafi w przyzwoitym blasku utrzy- 
mać onę sławę wiekopomną, która teraz do jego domu spływa, 
a jako żaden promień jeszcze, któren po kądzieli wpłynął pod 
strzechę Bobowskich, w chmurach" lub ciemnościach nie zginął, 
tak i ten świócić będzie w czystości swojój po wieki wieków. Co 
tedy oddawna jest najgorętszóm serca naszego pragfnieniem a co 
się dziś ze wspaniałej łaski waszój nam ziszcza, przyjmujemy naj- 
piórwój w otwarte serce nasze i progi, a potśm dziękujemy wam 
jm. rodzice i prosimy, ażebyście tu o nas byli sobie spokojni, nie 
tęsknili bardzo za nami i łez nie wylówali obfitych: my bowiem, 
chociaż się od w£is oddalamy, pamięcią, miłością i posłuszeństwem 
zostajemy przy was na zawsze a całóm naszego życia staraniem 
będzie> ażebyśmy mnićj żyli dla siebie i świata, a więcój dla was 
i stali się pocieclią i podporą waszśj, oby to dał Bógl jaknaj- 
dluższśj i najweselszej starości. Czego życzę z całego serca, — 
dodał pan Błoński, kłaniając się podkomorstwu, stolnikowiczowi 
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i Barbarce, — czego życzę z całego serca w mojśj i całśj tu zgro- 
madzonej kompanii imieniu! 

Na to powstał znowu szmer przyznający w całóm zgroma- 
dzeniu, niektórzy nawet głośno wymawiali: źyczymyl winszujemy! 
daj panie Boże! — za co podkomorzy z#podkomorzyną, z miejsc 
swoicłi powstawszy, kłaniali gościom w tę i owę stronę, goście 
zaś im się kłaniali i to trwało przez długą chwilę. Śród tych 
ukłonów atoli stolnikowicz, wziąwszy pannę młodą za rękę, przy- 
stąpił do rodziców i rzucił im się do nóg z nią razem: w ten mo- 
ment tśż ustały pokłony a poczęły się błogosławieństwa. Błogo- 
sławili tedy najpierwćj śród łez i głośnego płaczu rodzice, kładąc 
ręce swoje na głowach obojga młodzieży, którzy ich ściskali za 
nogi... błogosławiły potśm stryjenki i ciotki, błogosławili wlijowie, 
a wszyscy ze łzemi w oczach i niezrozumiałemi słowami w ustach,, 
aż kiedy się państwo młodzi onemu stuletniemu staruszkowi rzu- 
cili do kolan, wstał tenże ze swego krzesła i laskę swoje opu- 
ściwszy na zstścielony kobierzec, podniósł obiedwie ręce nad ich 
głowami i bez łez w oczach i gardle chropawym, trzęsącym się 
głosem powiedział te słowa: 

— Błogosławię was, dzieci moje! Trzymaj panie Bobowski 
Karsznickę, ażeby w czasie nie stała się ona mężem a ty żoną, 
bo wielkie w tych kobiótach bywają za regimentem pochucie; pil- 
nuj panno twojego męża, bo Gryffowie, acz rzadko giną od strzał, 
które ich trafiają na polu Marsa, często jednak pod strzałami upa- 
dają, które rad do nich wypuszcza Kupido. Silnie się tedy musi 
trzymać waleczny Gryfifus, biorąc zażpnę Leliwę, bacznie się opa- 
trywać musi Leliwa, biorąc za męża Gryffa. Tę przestrogę przyj- 
mijcie odemnie starca, który już miliony Y.udział kolóbek, milionom 
się przypatrywał maryaż(^w i miliony trumien pogrzebał. Ale że 
się przeciwnościom tego świata obronić i wiktoryą nad niemi od- 
nieść potraficie, tuszę po waszój miłości i wzajemnych cnotach 
waszych.... więc błogosławię was do tój walki i życzę, ażeby wam 
się stało tak długie szczęście, jak długióm jest moje życie. 

Ta krótka ale niezwyczajna perora- stuletniego starca niemałe 
zrobiła wrażenie na wszystkich. Powiedziana nad głowami kię- 
czącój pary głosem twardym, chropawym, urywanym i jak gdyby 
wychodzącym z zagrobów, zdawała się ona raczój jakąś fatalną 
być przepowiednią, niżeli błogosławieństwem. Wstali tóź z pod 
niój smutni i z zaschniętemi na twarzach łzami państwo młodzi 
a wstawszy, oczu nie mogli podnieść do góry; Błoński, kapelan 
i kilku innych starszych a dobrze domowi życzących, aż się pood- 
wracali od mówcy. Podkomorzy stał chwilę w osłupieniu i to 
obawa jakaś pomieszana z boleścią, to niechęć malowała się na- 
przemian na jego twarzy, podkomorzyna zaś sama łzy coraz ob- 
fitsze lejąc, nakoniec w głośny płacz wybuchnęła. Co gdy się 
stało, wrażenie, które zrazu ogarnęło wszystkich, jeszcze się wy- 
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rainiśj odbiło; niektórzy z gości poczęli się rozwlekać po tój i in- 
nych komnatach, drudzy zgromadzili się w kółka i coś ze sobą 
gwarzyli, a w jednóm z takich kółek pan Kossowski z Myczkowa, 
mąż naukami różnemi a głównie astrologią się zabawiający, dowo- 
dził półgębkiem wprawdzie ale dobitnie i jaśnie, że w konstelacyi 
herbownych znaków tych domów obudwóch ominując, żadnym 
sposobem nie można wy wróżyd szczęścia dla tego małźeńf^twa. 
Przeczył jemu stanowczo pan Jundziłł i argumentami zdrowego 
rozumu jak taranami walił w misterne wymanierowanego dowcipu 
budowy, ale pan Kossowski, jak ono dziócię, które budki z kart 
stawia, kiedy mu jedne powalono, stawiał wraz drugą i nakoniec 
nie utrzymywał koniecznie, że w przyszłych walkach ta albo owa 
strona paść musi, ale tśż i nie odstąpił od tegfo, że musi tam być 
niezgoda i bój pod tą strzechą, pod którą Gryff się połączy z Le- 
liwą. 

Tymczasem w głównój komnacie dawno już wszyscy z miejsc 
swych powstali, ruch się zrobił niezwykły, gwar nawet podniósł 
się w całóm zgromadzeniu, bo drużbowie z panną młodą już sie* 
dzieli w powozie, pan młody z druźkami już był na wschodach 
a reszta gości zbiórała się także, szukając swych czapek, przypi- 
nając szable i podając damom chustki, szale i inne zarzutki. 

Wkrótce potom przed kościołem murowanym z kamienia 
a stojącym przy samym rynku w miasteczku, stało kilkadziesiąt 
powozów. Około nich zbijały się nieprzeliczone tłumy różnego 
ludu, które ciekawość z okolicznych wsiów posprowadzała, a po- 
między temi tłumami, gamącemi się do powozów i koni, to do 
<łrzwi kościelnych, można było zarówno widzióć i chłopstwo po- 
spolite i Żydowstwo, nakoniec ekonomowe i szlachcianki uboższe 
wraz z swoimi mężami, których zaprosiny podkomorzego na to 
wesele ominęły. Niewielką nawę domu Bożego, dziś przystrojoną 
w światła, kobierce i kwiaty, zalegli całkiem goście zamkowi i był 
to widok dziwnie piękny i niecodzienny, któren przedstawiał tłum 
ludu, cały od stóp do głowy strojny w jedwab, karmazyny i złoto. 
Przed ołtarzem, otoczeni drużbami i starostami, stali państwo mło- 
dzi a kapelan w komżę i stułę ubrany, na stopniach ołtarza sto- 
jący, miał do nich mowę długą i obszómą, w którój wykładał im 
przyszłe ich obowiązki, przestrzegał przed różnemi pokusami tego 
świata, które zwykły podkopywać miłość i zgodę małżeńską i dzi- 
wnym trafem, albolitóź z umysłu także, napomniał pana młodego, 
ażeby był mężem i wszystkie siły swojego serca i rozsądku skupił 
ku temu, iżby zachował godność swoje i władzę, która mu wedle 
wszelkich praw Boskich i ludzkich należy. Ustęp ten kapelańskiój 
perory nanowo poruszył umysły słuchaczów i nanowo obudził 
jakieś niedobre względem przyszłości tój'młodój pary przeczucia: 
^ jakoż z tego powodu znalazło się wielu takich, którzy parę ślubu- 
jącą jeszcze mocniój ścisnęli, a to w celu czynienia zwykłych omi- 
nujących spostrzeżeń z palenia się świćc, z podawania sobie rąk. 
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z zamieniania pierścionków i innych okoliczności, które onego czasu 
służyły za prognostyki przyszłego szczęścia i pożycia. Ślub jednak 
odbył się po wszelkiój formie i bez żadnych niezwyczajnych wy- 
padków, a kiedy po skończeniu się tśj ceremonii powozy, jeden 
za drugim rączo ruszając z miejsca, długim łańcuchem posuwały 
się ku zamkowi, można było wi^iśd podkomorzego, jako pchając 
się między tłumy tę i owę przytomną tam szlachtę drobną, szlach* 
cianki podstarościne a nawet i lud prosty na przekąskę do zamku 
zapraszał. 

Po powrocie weselników na zamek, dano natychmiast obiad 
a właściwie mówiąc obiady, — bo któżby był tyle osób przy je- 
dnym albo dwóch stołach pomieścił? Był tedy stół jeden usta- 
wiony w podkowę na wielkiój sali, na górze, przy którym zasa- 
dzono co najprzedniejsze osoby; bliżsi przyjaciele domu i młodzież, 
w każd3rm razie swobodę nad wszelkiego rodzaju niewolę przeno- 
sząca, jadła w drugiój komnacie; pospolita szlachta, panowie dzier- 
żawcy i wszyscy niżsi a jednak do równości z wszystkimi wszelkie 
prawo mający, jedli w trzeciój komnacie; dla nieuchybienia im 
jednak zasiadło z nimi kilku starszych i przedniejszych, towarzy- 
stwa dam nie lubiących, a służył tym. gościom sam podkomorzyc; 
w dolnych izbach teraz wybielonych i przystrojonych były znowu 
stoły dla zagonowych, dla szaraków, dla dworzan gościnnych, dla 
sług sąsiedzkich, w oficynie zaś jeszcze stoły dla sług najniższych 
i wszelkiego innego tałałajstwa. 

Pan młody, jako piórwsza osoba tój fety, siedział oczywiście 
przy piśrwszym stole, ale brat jego ślubny, lubo jako drużba ko- 
niecznie tam był sadzony, wyprosił się jednak i w^raz z Grottem 
zasiadł przy stole drugim między młodzieżą, gdzie był ustawiczny 
gwar, krzyk i nieład i zkąd ciągle powstawano, przecłiodzono z peł- 
nemi kielichami do piórwszój sali i gdzie poprostu najmniój gość 
każdy był na oczach sąsiadom. Nad tę przezorność uprosił pan 
łowczyc jeszcze Grotta i zaklął go na wszystko, ażeby na ten mo- 
ment wszelkich dykteryjek swoich i wszelkiego oratorstwa zanie- 
chał, ażeby przez to niczyjój przy sobie nie uwięził uwagi. Grott 
przyrzekł to swemu przyjacielowi i pomimo to, że go ze wszech 
stron nagabywano i różnemi środkami do otwarcia gęby kuszono, 
milczał jak głaz i tak udawał smutnego, jak gdyby go zęby bo- 
lały, albo inne jakieś spotkało nieszczęście. A kiedy już wszystkie 
co główniejsze toasty swoje kolój obeszły i umysły się rozigfraty 
na dobre, a przez to oczówiście wszczynać się począł coraz większy 
nieład przy drugim stole, pan łowczyc ze swoim drużl^ą wynieśli 
się milczkiem z pokojów, krytym sztychem się przekradli przez 
dziedziniec za bramę, i wsiadłszy na czekające tam na nich dwa 
konie wiórzchowe, puścili się pełnym biegiem do Zahoczewia. 

Z Balogroda do tój opustoszałój Dzianottów siedzib}'- rachują 
ludzie na mierze dróg się znający trzy ćwierci mili, a ie to prze- 
strzeń niewielka, droga równiusieńko jak po stole idąca i konie 
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pod jeźdźcami były nóg dobrych, piersi szśrokićj i chrap rozdar- 
tych, więc nie minęło i trzy paciórze, kiedy ci obadwa drużbowie, 
zatrzymawszy się przy brodzie Hoczewki, o kilkaset kroków od 
zahoczewskiego zamku będącym, tam się przesiedli do czekającćj 
już na nich łowczycowśj landary, i w mgnieniu oka zajechali przed 
ganek. 

W zahoczewskim dworze podtenczas było cicho jak zawsze, 
gołębie po staremu wespół z domowym brytanem przechodziły się 
najspokojniej po dziedzińcowej murawie, żadne przed gankiem nie 
stały zaprzężone powozy, sługi się nawet nie kręciły po sieniach... 
a przecież i tu być miało wesele. 

Miało być i było. Ledwie bowiem panowie młodzi weszli na 
górne pokoje, wpół paclórza można ich było już widziśd wyclio- 
dzących napowrót wespół z maleńką tego wesela drużyną. I cią- 
gnęła się ta drużyna pieszo przez dziedziniec i bramę, przez kładkę 
na maleńkiój rzeczułce leżącą, przez wieśne łąki i sady prosto ku 
drewnianemu kościółkowi, na zielonym pagórku stojącemu. 

Ale i domek ten Boży nie przyjmował ich żadnemi oznakami 
niezwyczajności. Stał on sobie jak zawsze cichuteńko pomiędzy 
staremi jaworami, które gómemi konarami swemi ponad jego dach 
się przeginały, po jego dachu i po dzwonnicy niespokojnie prze- 
latywały się kawki i wrony, zaglądając w czerwonawo zachodzące 
za lasem słońce i wróżące wiatry i niepogodę; nikt z ludzi nie stał 
około bramy, nikt pod dzwonnicą, żadne twarze ciekawych nie 
wyglądały z kościółka, a przychodzących witały tylko drzwi przez 
połowę otwarte i małe krzyże drewniane, naokoło kościoła na 
grobach zapadniętych stojące, popróchniałe, w zwiędłą zieleń po- 
obwijane i w różne strony starością swoją i zapomnieniem pona- 
chylane. 

Wpół otwarte drzwi kościółka rączo weszli ci weselnicy. 
I weszła naprzód Julia z Grottem pod ramię ją prowadzącym, za 
nią pan Stanisław pannę służebną Julii przy sobie wlokący, za nimi 
pani łowczyna ze starym Dzianottem, a nakoniec Pakosz w ogo- 
niastą suknię ubrany i ogon tego weselnego zastępu czyniący. 

Prędkim krokiem przystąpili wszyscy przed ołtarz, na którym 
bladóm światłem jaśniały dwie świśce woskowe, robionemi różami 
wpół przewiązane a przed którym na krześle siedział ksiądz sta- 
ruszek, pleban Hoczewski, ten sam, który niegdy przyjmował vota 
braci ślubnych w swoim kościele. Na widok weselników, staruszek 
powstał i powitał ich ukłonem, ale pan łowczy c, któren się ciągle' 
oglądała jak gdyby nad nim gorzało, mało zważał na te ukłony 
i zaraz dobył indult z kieszeni i oddał go księdzu. Ksiądz papiór 
odebrał, włożył na nos okulary, pismo półgłosem przeczytał, i spoj- 
rzawszy na pana młodego, zapytał: 

— A spowiadałeś się, panie młody i przyjmowałeś Przenaj- 
świętszy Sakrament? 
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— Tak jest, — odpowiedział łowczyc, — spowiadał i komuri- 
kował mnie ksiądz ze Zernicy. 

— Hm! — rzekł na to do siebie staruszek, wycłiodząc na 
najwyższy stopień ołtarza, — hm!... nie było to do Hoczewki przy- 
jecłiać? 

Ale ponieważ zresztą żadnśj innój kanonicznój przeszkody nie 
było, ślub się odbył w mgnieniu oka a weselnicy, przyjąwszy od 
plebana krótką i zwięzłą gratulacyą i powiększywszy nim swoje 
niewielkie grono, szybkim krokiem powrócili do zamku. 

W zamku czekała już na nich zastawiona cukro\va wieczerza, 
ale pan łowczyc ani spojrzał na ten stół światłem, kwiatami i róź- 
nemi wybornemi cukrami ozdobny, którym się rad był przed ca- 
łym światem pochlubić pan Dzianott — pan łowczyc ani się patrzył 
na to wszystko, jeno pokręciwszy się tu i owdzie, poprosił aby 
mu kielich podano, nim spełnił zdrowie rodziców swej żony, ode- 
brał napowrót zdrowie państwa młodych, pogadał coś z matką 
swoją staruszką, oddał pod jśj opiekę Julią, zostawił im swoje 
pięciokonną landarę, ażeby nią nazajutrz do Żerniczki jechały, po- 
całował potom w rękę swą żonę, pokłonił się domownikom i wraz 
ze swoim drużbą wsiadłszy na koń, pędem się puścili nazad ku 
Balogrodowi 

Tymczasem na dworze zmierzchało się coraz bardziój, czarne 
jakieś chmury nadciągały jedna za drugą, to od północy, to od 
zachodu i wieszały się na niebie, osiadły na szczytach gór Kar- 
packich, podchodziły jedna pod drugą, że aż strach było patrzść 
jako czarnćm się zrobiło niebieskie sklepienie. Naszym jeźdźcom 
wpół drogi już prawie noc zapadła zupełna, ale tóż i wpół drogi 
także pokazała się blada zrazu lecz coraz bardziój czerwieniejąca 
łuna nad Balogrodem. Na widok tego zastraszającego zjawiska, 
które tćm okropniejszóm się wydawało, o ile coraz czarniejszemi 
chmurami obciągał się firmament, z początku przerazili się jeźdźcy, 
ale kiedy nie powstrzymując koni niebawem ujrzeli balogrodzką 
granicę, i tam zaraz przy kopcach dwie beczki smolne czerwonym 
buchające płomieniem i dymem, ochłonęli z przestrachu i w mil- 
czeniu pędzili dalój, oglądając się wszakże co moment i dziwując 
się temu niezwyczajnemu widokowi. 

Widok tóż to był rzeczywiście wielki i niezwyczajny. Pod 
tóm czamóm niebem bowiem, które już teraz wyglądało jak oko- 
pcone dno wielkiego kotła, cały prawie Balogrod gorzał ogniem 
piekielnym. Beczki tmolne oświócały całą drogę od samój gra- 
nicy, beczki takie gorzały na czterech rogach rynku a oprócz tego 
wszystkie domki miasteczka, w dowód przywiązania do swego pana, 
oświetlone były kilka razy rzęsiściój, niżeli w dzień świętego sa- 
batu. Droga prowadząca od miasteczka do zamku znowu obsa- 
dzona była smolnemi beczkami, takiemiż światłami objaśniony 
stromy pag^órek, pod którym złoto-niebieską wstęgą wita się szó- 
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roka Hoczewka a na którym stał zamek cały prawie od światła 
płonący. Nietylko bowiem jego okna rzucały od siebie promienie 
światka w ciemność nocną i wyglądały jak komety, ciągnące za 
sobą złowróżbne ogony, ale jeszcze i pod znakiem, przy bramie, 
przy stajniach, przy altanach jaśniały kagańce, na onój baszcie 
naroźnój, na któro j gzymsach niegdy chodził pijany Bartłomiej, 
błyszczały cztóry smolne donice, kt<Sre pnąc się płomieniem i dy- 
mem do góry, oświócały straszną czamość chmur zawieszonych 
nad zamkiem. 

Widok to był wielki i niezwyczajny, ale zarazem tak straszny, 
że pomimo wszystkiój swojśj jasności i wiedzy o tóm że pod nim 
się ukrywa wesele, nic nie miał w sobie wesołego. Czarność brze- 
miennego jesiennemi burzami nieba, czerwoność świateł gorejących 
w tój dzikiój, lasami okolonój kotlinie, ludzie czarni snujący się 
pomiędzy jaskrawe kagańce, zapach smoły rozścielający się po po- 
wietrzu, zamczysko stare, czarno się rysujące na tle ognistśm, dziki 
szum górskiój rzćki płynącój pod nim a z niego wydobywające się 
niesforne tony z dętych instrumentów złożonój kapeli, na którymś 
ganku grającój... wszystko to razem zdawało się jakąś nieludzką 
rękę stworzone, nie na tój pięknój, słonecznój ziemi ale gdzieś 
w jój wnętrznościach się znajdujące, i serca czule napawało jakąś 
grozą i niepokojem. 

Powracający jednak ż Zahoczewia drużbowie nie mieli czasu 
na to, iżby się zastanawiać nad widokami i ich wrażeniami; ich 
serca zanadto miały już wrażeń w sobie, ażeby mogły jeszcze 
nowe przjrjmować; obawa zresztą ażeby nieodkryto ich zniknienia 
na zamku przyśpieszała ich jazdę, że jako strzały przelecieli przez 
wszystkie światła i w mgnieniu oka stanęli przed bramą. Pachołek 
tam czekający odebrał konie od nich a oni znowu milczkiem się 
przekradli przez napełniony dziedziniec i wschody i milczkiem we- 
szli na górne pokoje. I przyjechali w samo prawie, przy ich wej- 
ściu bowiem właśnie co powstawano od stołów i dopijano klęcząco 
wiwatów. Jak więc ich zniknieniu nikt nie stanął na drodze, tak 
i powrotu ich nikt nie dostrzegł. Tak czasem smutne naszego 
serca przeczucia opuściwszy nas nieświadomie na chwilę, powra- 
cają znowu niepostrzeżone, nie zostawując ani śladu w nas tego 
czasu, kiedy ich w sercu naszóm nie było. 

Po obiedzie rącza służba podkom^rska i gościnna w jednśm 
mrugnieniu oka sprzątnęła stoły, co zawsze o tyle szybciój się 
dzieje, o ile pełniejsze zostają na tych stołach półmiski i mniój 
wypróżnione butelki; — po uprzątnieniu zaś wszystkich stołów we- 
szła do sali kapela i nastroiwszy tam instrumenta, bo z nastrojo- 
nemi żadna wejść nie umie kapela, pełnemi tony i poważnie roz- 
poczęła polskiego. Na odgłos muzyki roześmiały się podweselone 
twarze, ożywiły się ruchy wąsatych figur, pozarzucały się wyloty, 
krótko poprzypmały szable... państwo młodzi ruszyli w piórwszą 
parę, za nimi poszły inne... a podczas kiedy nad zamkiem coraz 
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czarniejsze gromadziły się chmury, wichry się zrywały od strony 
zachodnićj, g^omy się gdzieś dawały słyszść na lasach i straszna 
burza się zbiśrała w powietrzu: w zamku coraz się robiło jainićj, 
coraz głośniśj i huczniśj i do szczytu wesołości dochodziło to pa- 
miętne swoich czasów wesele. 



XII. 



Za spokojnego panowania drugiego Sasa, mało któren rok 
stał się tyle pamiętnym dla ziemi sanockićj, jak miesiąc paździer- 
nik roku 1760. Imd pan Nieczuja, skarbnik zakroczymski, który 
każde yrażniejsze zdarzenie swojego czasu zwykł był zapisywać 
w swym kalendarzu , a przytśm nieraz, gdy się rozpisał, nie da- 
rował i mniejszym, przy tym miesiącu onego roku aż kilka kartek 
nowych przykleił, ażeby miał dosyć miejsca do zapisania tęga 
wszystkiego, co mu się godnóm zdawało pamięci. Na tych iśż 
kartkach trwają do dziś dnia słowa, jego skrśślone ręką, a lubo 
inkaust nieosobliwy dobrze już pożółkł i wypłowiał i niektóre 
miejsca od wilgoci i pleśni w puste plisze się zamieniły, jednak 
jeszcze można wyczytać co następuje: 

— „Ten miesiąc szkaradnie był fatalnym dla naszój ziemi. 
Omimowoli to ludzie naprzód z różnych konstelacyj, a mianowi- 
cie z gwiazd, z nader prędkiego trawy więdnienia i z monety fał- 
szywój, która przez żydowskie szachrajstwa wprowadzona do Pol- 
sld, szybko zaczęła biegać po kraju; ale byli i tacy, którzy po- 
prostu przepowiadali rwanie się chmur, ogniów niebieskich spa- 
danie, trzęsienia..." 

„Ja sam jadąc die prima currentis do pana Górskiego, do 
Stefkowój, na samym szczycie Żokowa zdybałem człowieka wę- 
drownego, ubranego z niemiecka, kuso i w ważkich pluderkach, 
który ognia nanieciwszy pod drzewem, grzał się przy nim i pa- 
trzył prosto do góry. Zapytany przezemnie, kto jest za jeden, 
circumvtvtt odpowiedź, a natomiast powiadał rzeczy, których rozu- 
mióć nie mogłem; to tylko z jego kulawiejącćj perory suscept, że 
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przepowiadał jakieś wielkie nieszczęścia dla tśj okolicy. Chciałem 
wziąć go na smycz i poprowadzić przy koniu do wioski poblizkiśj, 
aby tak z nim trochę rozumniśj pogadać, jakoż w tym celu się- 
gnąłem już był ręką po niego, ale mi się w^yśliznął i uciekł. Mój 
pachołek puścił się za nim na koniu na dół Żukowem, ale się 
szkapa pod nim związała i dała nieborakiem o ziemię. Tamen nie 
utonęło co miało wisióć. Prorok ten bowiem zaraz nazajutrz 
w Łobozwi pojman, odstawiony jest do Sanoka, tam brany na 
konfesaty i przez oprawcę na męki, — ale niczego się nie dowie- 
dziano od niego. 

y^Die guaria currenłis^ odprawiło się huczne wesele. Ożenił 
się pan Bobowski, stolnikowicz sanocki, z imć panną Karsznicką, 
podkomorzanką halicką. Gości rachowano do dwadzieścia osób 
samych honoratiorów. Całe obywatelstwo się tam znajdowało. 
Trzy było kapele, które grały luzując się, wina były przednie 
i wszelki traktament wyborny. Ze zmrokiem wielka była od kop- 
ców do kopców w całćm państwie illuminacya, przy drogach pa- 
liły się beczki smolne, stosy ogniste po górach, zamek gorzał od 
światła, nawet na bćisztach jaśniały kagańce. A kiedy przy takiój 
illuminacyi zewnątrz w samym zamku tańcują wesoło i zapijają 
rozkosznie, nikt tego nie widzi, że Pan Bóg srogie kary gotuje 
tymczasem na ludzi. Jakoż zaraz z północy zaczęły się straszliwe 
grzmoty, które taki huk czyniły, że aż się ściany trzęsły zamkowe 
i szyby w oknach dzwoniły, jak gdyby z armaty bito gdzie blizko 
zamku. Wszyscyśmy potruchleli i poklękali w wielkiój komnacie, 
jaki taki się modlił, drugi trząsł się ż przeztrachu wraz ze szy- 
bami, inni powystawiali obrazy Matki Boskiój, szkaplerze i inne 
święte relikwie do okien, — ale nic nie pomogło. Zaraz bow^iem 
zaczęło się łyskać na zimowym zachodzie słońca, że nie były to 
owe nasze fulgura, które w lot znikają, ale poprostu niebo roz- 
gorzało i było jako sam płomień. Rzecz to była tóm dla nas 
straszniejsza, że advenit w niezwyczajnej dla siebie porze, jako 
świadczy powyższa data. Wraz tóż poczęły bić najstraszniejsze 
pioruny, ale to tak symetrycznie jeden za drugim, że niektórzy 
z nas nuUo modo wierzyć temu nie chcieli, żeby to były pioruny, 
jenośmy koniecznie opiniowali, że nieprzyjaciel gdzieś zblizka pod- 
jechał z armatą i z niój tak bije. Tamen kiedyśmy dosłyszeli, że 
to wciąż bije na lasy i że się drzewa walą trzeszcząc i łomocąc 
gałęźmi in intermedis, i kiedy potom zaczęła gorzóć czupryna 
lasu czarneńskiego, uwierzyliśmy i prosiliśmy tylko Boga, ażeby 
się te gromy nie posunęły na zamek. Ale jakoś nie dopuścił tego 
Stwórca Najwyższy w łasce Swój przenajświętszój. Całe te spec- 
taculum bowiem nie trwało dłużćj, jak przez pięć pełnych pació- ' 
rzy, chociaż niektórzy co podlejszego ducha odmówili ich za ten 
czas pewno po jakie pięćdziesiąt. Po zapauzowaniu piorunów zaraz 
woda puściła się z nieba, ale to verbalłter tak, jak gdyby ją kto 
lał z konwi i cebrów. Chmury się darły nad naszemi głowami 
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tak, żeśmy słyszeli wyraźnie, jak gdyby kto co moment darł jaką 
ciężką materyą, a potćm zaraz plusk ogromny na ziemię, a śród 
tśj ustawicznej altematy na czas jeszcze i piorun sobie strzelił na 
stronie. Przy takiój robocie w lot wszystkie iUuminacye pogasły 
i ona czupryna lasu przestała gorzćć a na dworze zrobiło się tak 
ciemno, ie który śmielszy głowę wyścibił ze sieni, zaraz umykał 
nazad do kompanii, ażeby choć razem zginąć, kiedyby na to 
przyszło. Potom ono darcie cłunur coraz jęło ustawać a począł 
dószcz się puszczać, ale lak gęsty i taki kroplisty, że szyby po- 
wybijał na poły i dach podziurawił, że się do państwa młodych 
sypialni przez pułap pełno wody nalało. Potrzeiwiwszy się tym 
evenementem i pacierzami a chłodem przez dziurawe okna biją* 
cym, nie bez stracłm dotrwaliśmy do rana. A kiedy odniało 
i wejrzeliśmy na świat przez okna, strach Boży! na całój dolinie Ho- 
czewki mokry ten element szumiał jak morze, wszystkie domy 

pływały w wodzie, szczęście, ie zamek 

o wyjeździe. Musieliśmy tedy wszyscy pozostać 

„i3/V aezta dószcz jeszcze padał ciągle, ale wody już trochę 
opadły. Niektórzy, o swoje domki i dob3rtki w przestrachu i nie- 
pewności, rwali się jechać i ruszyli ze zamku. Piór wszy na rzókę 
pi2Ścił się imć pan Cieszanowski, i zaraz elementem porwany, 
utonął. Wszyscyśmy widzieli jak tonął, bo z pomiędzy bałwanów 
czasem jeszcze rękę a czasem głowę wynurzał, ale nikt się jemu 
nie rzucił na ratunek, taki respekt mieli wszyscy przed wodą. Na 
wieść tę, podkomorzy wybiegł aż na teraźniejszy brzeg rzeki, 
który był dużo wyżój od starodawnego, i pospędzawszy chłopów, 
kazał im tonącego ratować. Ale wszystko to frustral Grdzie 
grozi Pan Niebieski, tam nióma nic do rozkazu pan ziemski. 
Chłopstwo nie usłuchało dyspozycyi podkomorzego, a kiedy ich 
tuzował i bardziój nalegał, pouciekali wszyscy. Tymczasem pod- 
komorzy, namokłszy się dosyć na dószczu jesiennym i naziębiwszy 
się, zaraz przed wieczorem zaniemógł. Około północy zrobiło mu 
się gorzój i poczęto desperować o niego, bo stary już był i sty- 
rany, a jak na nieszczęście doktora żadnego nie było, ani go zkąd 
dostać. 

^yDie sepłima nad ranem słabość się jeszcze bardziój wzmogła 
i puścił mu krew z prawój ręki jakiś dworzanin, który się powia- 
dał do tego sprawnym, ale już i to nie pomogło. Rano bowiem 
przyszła swoją drogą gorączka a w samo południe obiit ten sta- 
ruszek, w obliczności całego obywatelstwa. Wszyscyśmy go una- 
nimiter żałowali, bo był mąż znakomity in loga et in sago, za 
młodych czasów i lubo tutaj przybył z obcego powiatu, prawdzi- 
-wy zaszczyt ziemi sanockiój, co się rzadko zdarzało. Okropnością 
tego wypadku, że to zaraz po weselu śmierć nawiódziła tę strze- 
chę, omnesconstemati do gruntu radziby byli wyjeżdżać, bo stra- 
szny się lament zrobił w tym domu, a lamentowała nietylko fa- 
milia, ale i dwór cały i słudzy, bo był dobry dla wszystkich; ale 
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Z drugićj znów strony przestraszeni falami imć pana Cieszanow- 
skiego, którego połknęła Hoczewka, nie mieli odwagi narażać 
gardła swego dla jednój doby, bo przecież miano nadzieję, że ten 
potop się skończy. 

^Dies ocłava smutny dla wszystkich i bardzo frasobliwy. Bo 
to dwieście blizko osób było w domu, którzy na weselisko zjechali 
a tu gospodarz leży na katafalku i zaprasza na pogrzeb. Nie wie- 
dziano co z sobą zrobić. Każdy czuł że jest domowi ciężarem, 
mało który mógł płakać, za nieboszczykiem, bo sam drżał z obawy, 
co się tam dzieje w jego domu, więc nikt nic nie jadł, nic nie pił, 
jeno każdy chodził osowiały i zasmucony, że aż groza była na to 
się patrzóć. Niektórzy przemyśliwali nad tóm, czyby nie można 
górami jakoś przedrzóć się w czyste pole, ale nikt nic nie wymy- 
ślił. Przecie nad wieczorem jakoś niebo się wytarło cokolwiek 
i było trochę na jutro nadziei. 

y^Die nona piękna zajaśniała pogoda, wody całkiem opadły, 
ale straszny był widok na świecie.. Iście jak po potopie. Szlam, 
kamienie, drzewa, pnie całe, ruiny chat i domów zalegały całą 
dolinę Hoczewki; z dróg dawniejszych i ścieżek nec locus, a po- 
mimo naniesionych bałwanami przedmiotów, woda w niektórych 
miejscach powymywała sobie koryta na parę sążni głębokie. Dużo 
ludzi się wytopiło, a na niektórych chałupach leżały trupy, które 
się tam potopiły. Więc chociaż dla samój wody można juź było 
puszczać się do domów, jednak dla dróg pozawalanych i całkiem 
niesposobnćj ledwie o pieszój można byłe pomyślóć wędrówce. 
Tamen dnia tego wielu odjechało konno, drudzy powychodzili 
pieszo, ale komu nie było pilno, został jeszcze na zamku, zostały 
tśż wszystkie kobióty. 

Tegoż dnia przekonawszy się, że o sprowadzeniu księży, świa- 
teł i innych przyborów do pompy pogrzebowój potrzebnych, ani 
myślóć nie można, przystąpiono do pogrzebu podkomorzego. I od- 
była się przed wieczorem ta ostatnia posługa. Chował go ksiądz 
łaciński, kapelan zamkowy. Trumnę niosła szlachta na swoich 
barkach, luzując się po drodze. Za trumną postępowała familia 
i państwo młodzi jedno przy drugióm, ale żal wielki było patrzóć 
się na nich, którzy tak smutnie poczynali pićrwsze dnie swego 
małżeństwa. Za nimi postępowali wszyscy goście na wesele pro- 
szeni i wszyscy słudzy — i byłby to innego czasu pogrzeb bardzo 
paradny, gdzie tyle było nagromadzonego obywatelstwa, ale wten- 
czas aż nadto wiele smutku było widać na wszystkich twarzach. 
Zdawało się, jak gdyby wszyscy ci, którzy formowali ten orszak 
pogrzebowy, szli za trumną swojego ojca. 

^^Die decitna^ ponieważ spędzonćm z okolicznych wsiów chłop- 
stwem po większój części poodwalano już drogi, większa połowa 
gości rozjechała się z zamku. Nadeszły tóż wieści pewne, że ona 
straszna rewolucya niebieska nie zajęła sobą więcój jak parę mil 
kraju, a z różnych relacyj pokazało się jawnie, że główny korpus 
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tego niebieskiego , zastępu uderzył władnie na państwo balogrodz- 
kie, bo gdzieindziój ani w połowie nie było tyle gfwałtowności 
i szkody. To wziąwszy na uwagę, różni różnie o tóm mówili — 
pewna atoli jest, że jeżeli to była kara Boża, to nie było ani je- 
dnego człowieka, któryby wiedział, czómby podkomorstwo na tak 
srogą karę sobie byli sasłużyli, bo całe ich żj^cie było godne 
i uczciwe. Pomimo to jednak, Pan Bóg jeszcze jednym ciosem 
dotknął dom ten nieszczęsny. 

^yDie undecima bowiem podkomorzy na sama, pani nie bardzo 
jeszcze wiekowa, ale bardzo serca czułego i po zakonnemu nabo- 
żna, siedząc w krześle w swojój komnacie, jak powiadano nad mo- 
dlitwami, zakaszlała się, podniosła się cokolwiek z siedzenia, ale 
zaraz nazad upadłszy. Bogu ducha oddała. Nie pokazywała ona 
wiele żalu po nieboszczyku i prawie zawsze bez łez wychodziła 
do go^ci; ztąd domyślano się, że ten żal ciężki, który gwałtem 
w sobie tłumiła, nagle zerwał się przy modlitwie za nieboszczyka 
i ten ją zabił. O tóm jój skonaniu nikt nawet zaraz nie wiedział; 
służebne wprawdzie słyszały jćj zakaszlanie się i posimięcie się 
z krzesła, ^e żadna z hich, niechcąc pani przerywać modlitwy, 
wejść tam nie śmiała. A kiedy się spostrzeżono, nieboszczka już 
prawie całkiem ochłodła, zasnęła nagle, książka jój nawet z rąk 
nie wypadła, a co w tóm najdziwniejsze, to że ta książka była 
-właśnie otwarta na modlitwie o śmierć spokojną, quod ipse vidi. 
Widać żal ją tak rwał za nieboszczykiem, prosiła Pana Boga 
o prędkie się z nim połączenie na wieki, i Pan Bóg ją zaraz wy- 
słuchał. Śmierć ta jednak, już druga w tych fatalnych dniach 
kilku, tak przeraziła wszystidcłi, że w parę godzin potóra, jak 
gdyby wymiótł, z obcych już nie było nikogo na zamku. Został tylko 
jeszcze ten, który to pisze i pan Urbański, który był przyjacielem 
domu Karsznickich, a wieczorem dnia tego imć pan łowczyc sie- 
radzki, przyjaciel wierny i brat pana Bobowskiego, od siebie na- 
zad na Balogrod powrócił. Powrócił i przywiózł wieści zaspaka- 
jające od siebie, ze Żemicy, a nawet odemnie, dokąd z łaski swo- 
jój umyślnego posełał, że się nic złego nie stało; u mnie nawet 
i po moich sąsiedztw^ach przez ten czas strasznych gromów i chmur 
pękania tvlko dószcz skromny padał, jaki często bywa w jesieni 
i żadnój nie zrobił szkody. Za co niech będzie chwała Panu na 
wysokościach. 

^^Die decima łerłia odprawiliśmy cichuteńko pogrzeb imć pani 
podkomorzynćj i rozszerzywszy grób nieboszczyka, położyliśmy ją 
obok jego trumny. Niechaj tak oboje spoczywają w Bogu aż do 
dnia onego, w którym ich Ten, który śmierć na nich dopuścił, po- 
woła do Swojego Królestwa na wieczne zbawienie. Przy tym 
pogrzebie nie tak wiele już było lamentu, wszyscy się już wypła- 
kali do gruntu i łez już na to nowe nieszczęście w oczach zabra- 
kło. Jeden tylko syn Wincenty, człek młody ale cnót pełen i wa- 
leczny w boju jak Agamemnon, jak mi to o nim powiadał mój 
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powinowaty, pan Michał, który z nim kolegował na kresacli, x^ 
czał prawie z boleści, kiedy spuszczano trumnę. Al my przyt* 
mni trzęśliśmy się od bólu, patrząc na niego, bo porywa nas ^ 
sobą żal małego dziócięcia, ale widząc męża i żołnierza płacząc^g 
krwawemi łzami i upadającego pod srogiemi ciosami żalu, dusi 
nasza drży od współczucia i od łez się powstrzymać nie mo^ 
Przecieśmy go nakoniec oderwali od g^robu i prawie na rękstc 
zanieśli do zamku, a na drugi dzień namówili, aby gdzie w świ^ 
trochę wyjechał. Jakoż zabrał go z sobą imć pan Urbański, a t^ 
raz, jako się dowiaduję, wyprawił do Wielkopolski, gdzie ma bra,t 
stryjecznego i gdzie go czeka jakaś znaczna po babce sukcosys 
„Do powyższych relacyj dodaję jeszcze na końcu tego fatai 
nego miesiąca, że teraz już wszystko spokojnie, jak gdyby nic ni 
gdy nie było. Aż stracdi patrzód na to, jak świat idzie spokojni 
swoim torem, chociaż dopićro co tyle po nim przeszło nieszczęścia 
tyle ludzi zginęło, tyle domów wściekły pożarł element, tyle pw 
chłonął dobytków! Ledwie dni kilkanaście minęło, a już ani j€ 
dnój łzy na to wszystko nióma, ani jednego westchnienia. Giuch* 
wieści tylko chodzą po kraju i kryjąc się po zabobonnych umy 
słach, dziwne wyplatają androny. Pomiędzy temi wieściami łafnei 
jedna jest dość ciekawą, a przytóm prawdziwą. Powiadają enim 
że die ąuarta currentis, to jest dnia tego samego, kiedy się odpra 
wiało ono balogrodzkie wesele, imd pan łowczyc sieradzki bra 
ślub z panną ze Zachoczewia, imć pana Dzianottową dziówką. Ż< 
się ten ślub odbył w rzeczy o samym zachodzie słońca w zaho 
czewskim kościółku, nie podlega żadnój wątpliwości; wiem to bo 
wiem sam od hoczewskiego plebana, ritus latini, który był egze- 
kutorem tego sakramentu, co nawet stoi napisano w metrykact 
kościelnych, quod ipse legi: „Die quarta Octobris, na godzinę 
przed zachodem słońca hora videlicet quinta ślub urodzonego Sta* 
nisława Osuchowskiego z urodzona Maryą Julianną Dzianottówną; 
świadkami urodzony pan Grott herbu Mora, z Magdaleną Mro- 
czek, służebną". Ale co w tćm dziwnego, to żeśmy tegoż imć pana 
łowczyca przez cały popołudniowy czas wszyscy widzieli na Ba- 
logrodzie; przyjechawszy, bawił z gospodarzem na ganku i innymi 
gośćmi ze dwie godziny, drużbował potom panu młodemu, po 
ślubie siedział z nami wszystkiemi przy stole, spełniał kielichy ko- 
leją i o zmroku szedł polskiego z imć panią podczaszyną przemy- 
ską, jak to mi sama komunikowała. A tymczasem wziął ślub 
o zachodzie słońca o milę od Balogrodu. Takie AUbi^ którego 
przyczyny ani sposobu wykonania nikt nie wió dotychczas, ani od- 
gadnąć może, stało się źródłem do różnych pogłosek. Wierzą już 
dzisiaj wszyscy, że się Sakrament odbył wedle wszelkiego zakonu, 
ale o przyczynach jego tak sekretnego spełnienia różne chodzą 
domysły. Złe języki, na które w tej ziemi chwała Bogu wielki 
jest urodzaj, wymyślają rzeczy paskudne; ale inni, którzy są przy- 
jaciółmi młodego, bronią go i nie wiedzą gdzieindziój tego dzi- 
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' Vnego wypadku przyczyny, jeno w skąpstwie imd pana Dzianotta, 
P^tóry wszędzie zbyt mędrze goli i mija wszelkie wydatki. Tandem 
°^|tn<5 pan lowczyc, który wió o tych wszystkich pogłoskach i mógł- 
2^y jednćm otworzeniem gęby pozjadać tych wszystkich plotka- 
*^zów, nic na to nie odpowiada, siedzi cicho w Żerniczce i drwi 
^obie z sąsiedzkiego szczekania, bo srodze to gładka i rozkoszna 
panienka. Owo i to mądrość także. Beatus qui tenet, powiedział 
Wenett. 

U) „A no jeszcze Bobowscy oboje płaczą nieboźątka za podko- 

^Inorstwem. Oj! smutneż to im dał Pan Bóg miodowe miesiące I 

"^^Widują ich ludzie często na grobie rodziców, a co już się mszy 

odczytało za nich po różnych kościołach, co naodprawiało egze- 

^ kwij, tego nikt nie zrachuje Ale i to minie za czasem." 

^ .^ Tu się kończą imd pana Nieczui notatki, my zaś, umiejąc czy- 
jej i niepisane, i odgadywać resztę z podań już dawno zatartych, 
?tak dalój prowadzimy tę powieść : 

^; W kilka dni po pogrzebie matki, państwo Bobowscy, nłemo- 
-^c się napatrzść na mury fatalne, które im tyle przypominały 
-smutku i nieszczęścia, oddali gospodarstwo balogrodzkiego pań- 
stwa sługom nieboszczyka podkomorzego, a sami przenieśli się do 
r^emicy. Ale i tu jakoś im nie było weselój. Oni uciekali od 
F^mutku, myśląc że on jest przywiązany do zamku, a tymczasem 
t'^n był w ich sercach i wlókł się wszędzie za nimi. Jeszczeż pani 
sama, mężnie zniósłszy te srogie ciosy, które w nią uderzyłyj 
H teraz jako tako opiórąła się nagabującym ją łzom i żalom, i za- 
wtrudniając się to gospodarstwem, to robotami, to urządzaniem 
i^swego nowego domu, któren nie zewszystkióm sobie po myśli zna- 
lazła, starała się jak mogła oną nieznośną próżnię czasu wypełnić, 
'Av którój nie proszone wszystkie smutne myśli nawiódzać nas 
zwykły; ale pan Józef, człek miękkiego serca i wszystkim zdybu- 
5jącym go wrażeniom" bez oporu się poddający, był nie do pocie- 
szenia. Wypadki ostatnich dni kilkunastu wśtrzęsły całą jego istotą 
^do gruntu i otrzęsły z niój wszystkie najpiękniejsze kwiaty i naj- 
• zieleńsze ^listeczki, które na nićj do dnia wesela zakwitły; że był 
■jako ono drzewo samotnie na polu stojące, w które po burzy 
gwałtownój suchy grom uderzy, i widać było po nim, że już chyba 
aż druga wiosna odżywi w nim soki i w nowe go liście ubierze. 

I nie można powiedzióć, żeby śmierć obojga żoninych ro- 
dziców tak srodze go powaliła, nie; śmierć ta sama i towarzyszące 
jej niezwyczajne wypadki nie byłyby nigdy tak gwałtownego nań 
uczyniły wrażenia... gdyby tylko były przyszły w rok jeden po 
1 ślubie; ale teraz, w chwili kiedy on po długich i pracowitych usi- 
łowaniach nakoniec doszedł do kresu najgorętszych swych ży-. 
czeń, kiedy wszystkie siły imiysłu i serca usposobił ku temu, 
ażeby z jaknajwyższym zapałem przyjąć i z jaknajgorętszą rozko- 
szą używać tego szczęścia, które raz tylko w życiu naszóm może 
być wielkićm i światlejszóm nad wszystkie tego ziemskiego słońca 
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u^mićchy — w takiśj chwili, kiedy go cios tak gwałtowny uderzył, 
źe odrazu ppwalił jego najpiękniejsze marzenia i najsłodsze na- 
dzieje, że czarę, pełną niebiańskiego napoju, którą miał spełniać 
wielkiemi liaustami, od ust mu oderwał i kazał tylko zażywać po 
kropli, każdą jeszcze kropelkę czarną zaprawiając goryczą: w ta- 
kiśj chwili pan stolnikowicz nie umiał się znalśić ze sobą, nie 
umiał pogodzić się z niespodziewanym swym losem i do połowicy 
tego szczęścia, które mu przyjść miało w całości, nie umiał nawet 
ust swoich przyłożyć. Chodził tedy po całych dniach smutny 
i znękany i do niczego nie czuł żadnego pociągu; nie smakowały 
mu potrawy, nie gasiły wewnętrznego pragnienia napoje, nie zaj- 
mowało go gospodarstwo ani żadne sprawy domowe, na żonę na- 
wet spoglądał tylko z ukosa i siadywał od niój zdaleka, jak gdyby 
się bał myślą jaką światową spłoszyć bladość tego świętego smutku, 
która osiadła na młodocianych jój licach. 

A cudnie piękną, była w onych czasach Barbarka. W czar- 
nój sukni, białemi lamowanój wstążkami, z czarnym jako nocna 
mgła lekkim na głowę zarzuconym zawojem, z twarzą ową sma- 
głą lecz świćżą, jako lice wczoraj dopióro dojrzałój brzoskwini, 
z oczami wielkiemi i Czamemi jak węgle, z których przez smutek 
i poważny przecie wyglądały ognie najgorętszej miłości, — do 
olśniewającój piękności, która topi serca i rzuca iskry po nerwach 
chciwój życia młodzieży, łączyła ona jeszcze i owę godność i po- 
wagę, która tćj piękności zwykła stawać na straży i odrazu cliło- 
dzić wszystkie serc przedsiębierczych zapały. I wyglądała ona 
jak posąg tchnącój miłości Wenery, ale stojący w framudze rzeź- 
bami świętych pokutnic ozdobnój i w one święte pokutnice pa- 
trzącój. 

Ale ona, niestety! tylko tak wyglądała. W jój sercu działo 
się wcale inaczój, niżeli świadczyły pozory, a i pozory te świad- 
czyły mimo jej woli. Barbarka zawsze była Barbarką i przy 
wszystkich swoich niedobrych przymiotach miała tę jedne cnotQ, 
że nigdy być nie umiała kim innym, nigdy nic nie umiała udawać 
a nawet ukrywanie czegoś, gwałcenie siebie, panowanie nad sobą 
było dla niój nieznośnym ciężarem i niedługo się taką sztuką 
bawiła. 

A właśnie pićrwsze dnie ich zamieszkania w Żernicy i za- 
chowanie się jój męża podówczas niewoliły ją do gwałcenia swych 
uczuć i myśli, niewoliły ją do gwałcenia tego w sobie, coby rada 
na jaw wydała i to ją srodze męczyło. 

Bo jeżeli owe podczas ich wesela zaszłe straszne i okropne 
wypadki uderzyły tak gwałtownie w jój męża, że całą jego istotę 
rozprzęgły, że zasypały śniegiem i zawaliły lodami całą jego pię- 
kniejszemi marzeniami umajoną krainę, to Barbarkę wprawdzie 
wielki żal ścisnął za serce za rodzicami, bo czyjeż oczy nie płaczą 
na takim grobie! ale powiedziała ona sobie: Umarli! wielka szkoda 
i boleść dla nas ogromna! ale my przez to jeszcze zawsze 
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żyjemy. Wszakże i ich rodzice kiedyś także pomarli, a oni przez 
to pozostali przy życiu i żyli. I jćj marzenia po dniach poślu- 
bnych, jśj pragnienia, które już zawczasu stubarwnemi motylami 
powylatywały z popielatych gąsienic, żyły w całśj pełni wiosen- 
nej i latając około jśj głowy i serca, skrzydełkami swojemi coraz 
bardziśj rozniecały te ognie, które w niój rozgorzały. O! bo Bar- 
barka, lubo była panną jeszcze, miała swój rozum, przenoszący 
daleko granice panieństwa. 

Ledwie tedy minęło dni kilkanaście, kiedy patrząc na ciężkie 
smutki, naginające ku ziemi głowę jój męża, brakło jćj cierpUwo- 
śd... I wtedy zaraz nadeszła chwila, w którćj Barbarka rzuciła 
się jemu w objęcia. I lubo jesień była natenczas, zaraz rozkwi- 
tnęły w ich oczach majowe kwiaty, zaścieliły się zielonemi aksa- 
mitami łąki, dało się słyszóć milutkie świegotanie ptaszątek, w chór 
donośny uderzyły słow&i, słońce wiosenne weszło na lazurowe 
niebiosa i gorącemi promieniami oświćciło ich ziemię. A gruba 
kotara wysunęła się z pod uwiędłego trawiska i zasłoi|iła przed 
niemi smutne groby rodziców!... 

W tak nagłych alternatach smutków i szczęścia, rozkoszy 
i żalów, łez i uśmiechów, choó się dowiedział Bobowski, że się jego 
brat ślubny tak niespodziówanie ożenił, żadnego to na niego nie 
uczyniło wrażenia. Wiemy już z dawna, że w panu Józefie nigdy 
razem nie mogło istnióć dwoje uczuć, nigdy żyć razem dwie myśli, 
wiemy i to, że nieraz drobnostką jakąś zajęty martwym już przez 
to był na istotne wielkości, więc nas dziwić nie będzie, że teraz 
na ten takie cale niespodziśwany wypadek prawie żadnój nie 
zwrócił uwagi. Pytał się wprawdzie łowcżyca, dlaczego to uczy- 
nił, dlaczego tak uczynił i zresztą o inne szczegóły, ale zawsze 
czómś innćm zajęty, nigdy nawet nie słyszał jego odpowiedzi 
A dzieląc się pomiędzy smutne, dosyć jeszcze wymownćj bo nie- 
dawnćj przeszłości wspomnienia i pomiędzy użycia najżywszych 
rozkoszy w teraźniejszości, nie myślał o niczóm i prawie nie wie- 
dział na teraz, że miał przyjaciela za kopcem. 

Tymczasem w Żerniczce działo się wcale inaczój. 
Pan łowczyc duchem swym zawsze do wyższych podnoszący 
się myśli i drobne tego prywatnego życia przygody niewiele so- 
bie ważący, ani się umiał do malutkich rozkoszy zapalać, ani nie- 
wielkiemi dać zabijać smutkami. Jednakże przy tćm wszystkićm 
rygorycznie sumienny, rzetelny aż do pedanteryi i każden obo- 
wiązek na siebie wzięty za świętość sobie mający, oczówiście cał- 
kiem innym był mężem niżeli Bobowski. 

I tak, skoro tylko przez powódź i drogi zalane mógł się wy- 
dobyć z balog^odzkiego zamku, pobiegł czómprędzćj do siebie. 
Tam zastał matkę swoje i Julią, i zastał je w całości i spokoju. 
Oglądnął tedy dom cały, wydał w gospodarstwie stosowne roz- 
kazy, zapytał swoje panie, czyli im czego nie brakuje, i poczuwa- 
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jąc się do obowiązku nie opuszczania Józefa w tak fatalnych zda- 
rzeniach, nazad do Balogroda powrócił. 

Smutnie na to patrzyła Julia, ale źe ją z łowczycem nic nie 
wiązało jeszcze nad słów kilka, powiedzianych sobie w obecności 
księdza, piersi jćj nawet nie zdobyły się na westchnienie. ^ 

Po pogrzebie podkomorzynój znowu łowczyc do Zemiczki 
przyjechał, ale nie mogąc jeszcze nie wyręczyć osmuconego brata 
w jego zatrudnieniach przy wyjeździe z balogrodzkiego zamku, 
jeszcze raz tam pojechał. Dopiśro przeprowadziwszy państwa 
młodych do ich nowćj siedziby, i przyznawszy się Józefowi, że dla 
kompanii i on sobie żonkę przywiózł do swego dworu, zadowolony 
wreszcie tćm, że z tego kroku swego nie potrzebował się długo 
przed nim tłumaczyć; wrócił do siebie i do swych własnych obo- 
wiązków. 

Ale o obowiązkach, jak wiemy, dziwnie siu^owe miał pan 
łowczyc pojęcia. On kiedy komu był winien dług jaki, wypłacił 
zawsze wraz z prowizyą do grosza; kiedy jemu był kto co wimen, 
jeżeli mógł, musiał oddać także do grosza; kiedy karał kogo 
i przeznaczył mu sto bizunów, to tam ani jeden nie chybił, a znów 
kiedy nagradzał, to i nagrodę wyliczył wedle obietnicy do joty. 
A kiedy już było po nagrodzie lub karze, to już ani słowa nie 
wolno było wspominać, boć są jeszcze i inne obowiązki do wy- 
pełnienia, a życie ludzkie przecie nie z samych kar i nagród się 
składa. Z pod takiój reguły nie wyjmował pan łowczyc i ot>o- 
wiązków względem swój żony, boć przecie marny ślub nie powi- 
nien odmieniać zasad wyrobionego człowieka. Więc co się matce 
należało, to matce; co żonie, to żonie, a co innym zatrudnieniom, 
to innym, i zresztą sza ! — bo są inne ważniejsze obowiązki w tóm 
życiu. 

Biódna Julia! 

Róża ta piękna, która na to w takiój pełni rozkwitła, ażeby 
swoją pięknością oświócać i wonią napełniać cały okrąg tój, w któ- 
rój rosła donicy, dzisiaj nagle zerwana, dostała się w rękę tkką, 
która oskubuje z niój listki, aby z nich zrobić olejek — dla domo- 
wego użytku. 

Konik ten piękny, który miał bujać po stepie i być ozdol>ą 
swojego stada, a potom wiernie służyć swojemu rycerzowi i przy- 
nosić mu rozkosz, pożytek i sławę, zaprzężony został do turkota- 
jącój telegi, ażeby woził glinę i piasek — dla gospodarstwa. 

Domek ten piękny jak wielkanocna kraszanka, przeznaczony 
na to, ażeby stanął pod błękitnym Italii niebem, nad przezroczy- 
stóm jeziorem, w sąsiedztwie róż i słowików, i aby służył młodej 
parze uniesionych miłością kochanków, obrócony został na poży- 
teczną spiżarnię, która ma przechowywać nasienie pod zimę, aby 
z niój chleby wychodziły na wiosnę. 

Biódna Julia! 
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Takie zamieszkały odtąd pożycia i szczęścia te domy sąsie- 
dnie, aż przyszło do tego, że tym nowym małżonkom wypadło 
siebie wzajemnie odwiśdzić. 

Obadwa domy czuły zarówno tycłi odwiśdzin potrzebę, ale 
obadwa długi czas się jakoś z tćm ociągały. Żaden z nicli nie 
wiedział, który ma to pićrwszy uczynić. Wprawdzie temu ocią- 
ganiu się żaden z małżonków nie był właściwą przyczyną, oni bo- 
wiem obadwa wciąż o tćm przypominali swym żonom i codziennie 
się wybiórając, codziennie odkładali do jutra. Ale wina tego była 
przy żonach obudwóch. Pani Julia, czując się i pod względem 
urodzenia i pod względem majątku niższą od pani Barbary, nie 
chciała piórwsza zrywać się do tycłi odwiódzin, ażeby jój nie po- 
sądzonOy że się pnie nie proszona do wysokicłi progów; pani Bar- 
' bara zasie, mając sobie za hetkę pętelkę taką łowczycowę, uro- 
dzoną z Dzianottów, oczekiwała od niój atencyi. I tak niepostrze- 
żenie cała jesień minęła, a żony braci ślubnych ani się nawet wza- 
jemnie nie znały. 

Aż zwrócili na to swoje zawsze baczną uwagę sąsiedzi i po- 
częto sobie to komunikować w sekrecie. Aż niebawem ten sekret, 
upstrzony mnóstwem ciekawych komentarzów, zaczął biegać po 
całćj okolicy, czyniąc sobą hałas ogromny, właśnie jak kot, kiedy 
mu chłopięta pęcherz grochem nadziany do ogona przywiążą. 
A cały ten hałas walił się na pana stolnikowicza i na panią Bar- 
barę. Powiadano że oni, GryflEa połączywszy z Leliwą, tak się już 
tśm nadęli, że już za nic sobie ważą nie pana Osuchowskiego, 
ale całą szlachtę sanocką. Bo onego czasu za urojoną obrazę, 
wyrządzoną jednemu, zawsze wszyscy się rwali do kordą, za rze- 
czywistą jtiź tylko niektórzy, a za krzywdę uczynioną całemu ogó- 
łowi, nikt zgoła. 

Więc się gwałt podniósł ogromny, że aż wieść o nim i nie- 
które dowcipy, które z niego tryskały, doszły do uszu stolnikowi- 
cza. To gQ oburzyło cokolwiek, bo czuł całą niesprawiedliwość 
tego walącego się nań zarzutti, ale czuł zarazem i potrzebę zatka- 
nia źródła tego nieprzewidzianego przezeń hałasu. Przystąpił tedy 
dnia jednego do żony (a działo się to w adwencie i na czas krótki 
przed świętami Bożego Narodzenia), i pogłaskawszy ją po pod 
brodę, rzekł jój głosem pieszczotnym i miłym. 

— Dzisiaj, moje dziecko, pojedziemy do Osuchowskicłi. 

Ale Barbarka była w złym jakoś humorze a nadto, rzeczy 
wszystkie biorąc z realnój strony, nie lubiła wszelkiego głaskania; 
więc odrzekła porywczo mężowi: 

— Dajże mi pokój! kiedy ty chcesz, to jedi, ja nie pojadę. 

— Ale moja duszko — mówił na to pokornie i przestraszony 
t4m piórwszóm fuknięciem pan Józef — trzeba koniecznie pojechać, 
bo już ludzie na to sarkają. 

— To niech sobie sarkają— odpowiedziała surowo Barbarka — 
dlaczegóż koniecznie ja piórwsza mam jechać? 



406 DZIEŁA ZYG. KACZKOWSKIEGO. 

— W tśm masz racyą, moje dziecko kochane — mówił na to 
podstępnie pan Józef — bo juźciż im by się należało pierwój do 
nas przyjecliać, ale kiedy ktoś ma zamało grzeczności, to go w niej 
trzeba uprzedzić. 

— Obejdę się bez ich grzeczności — odpowiedziała Bar- 
barka. 

— Jakto? — zapytał znowu łagodnie i patrząc jój w oczy pan 
stolnikowicz — ani dla mnie tego Basieńka nie zrobi? 

Na to żona jego spojrzała mu w oczy^ uśmióchnęła się 
i rzekła: 

— No, to każże zaprzęgać. 

Tym sposobem się stało, że dnia tego po południu, kiedy 
pięcioma końmi uprzęźona landara, niosąc w sobie państwa stolni- 
kowiczów, ciągnęła się wolno po drodze do Żerniczki wiodącej, ' 
wpadł kozak na koniu na dziedziniec łowczycowego dworu i jemu 
samemu, idącemu właśnie do stajen, krzyknął w samo ucho: — 
państwo Bobowscy tu jadą! Pana łowczyca, który, widząc nagle 
wpadającego żemickiego kozaka, trochę się był przestraszył, na 
tak mamą wiadomość złość raptem porwała, krzyknął więc do 
niego: 

— Won! gałganie! czego mnie straszysz! 

Kozakr jak zmyty nagle zeskoczył z konia i powlókł się 
smutno ku stajniom; pan łowczyc zaś na złość kozakowi czy 
komuś nie chciał właśnie żadnego użytku czynić z tćj wiado- 
mości i puścił się w swoje drogę, ale tymczasem landara Bobow- 
skiego także się pokazała już w bramie. Wrócił tedy Stanisław 
i dawszy znać żonie, że Pan Bóg przynosi im gości, sam pozostał 
na ganku, ażeby ich witać. Nastąpiły tedy powitania na ganku, 
potom wprowadzania do bawialnój komnaty, w którćj pani łow- 
czyna z łowczycową już koło kanapy czekały, i znów powitania, 
komplimenta, ceremonie i konwersacya urywana, przy którój Bar- 
barka nie mogła się dosyć nacedzić frazesów i nosem nakręcić, 
ażeby dać poznać, jak sobie niewiele waży ten mały domeczek, 
a pani Julia nie mogła się znów dosyć nadziwić, że Barbarka 
z piórwszemi do niój odwićdzinami przyjechała w starćj i zmiętej 
sukni i w nocnym czopku. 

Pani łowczyna, która sumiennie ceniła ród znakomity w Bar- 
barce i niewiele zwykła dawać baczenia na takie rzeczy, jak strój 
i jego ozdoliy, a do tego jeszcze jak drugiego syna swojego ko- 
chała pana Józefa, była serdecznie grzeczną dla swój nowój są- 
siadki i obsypywała ją nieustającemi komplimentami. Chłodno tedy 
lecz z ciekawością poglądała Julia na panią Barbarę, ta zaś na nią 
z lekceważeniem i z piętra, a pani łowczyna gościem swoim zajęta, 
ustawicznie gadała i tak się bawiły między sobą kobióty. 

Pan stolnikowicz atoli, kiedy wszedł z swoją żoną do bawial- 
nej komnaty i najpiórwćj przed sobą obaczył Julią, zadrżał w miej- 
scu i zadziwił się, tak jak gdyby nie wiedział, że ją tam zdybie- 
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Wypadek taki jest zwyczajnym u tych wszystkich, którzy m^o 
myślą nad sobą i których życie całe składa się z samych wrażeń 
i uczuć. Julia także spojrzała na pana Józefa a w jój oczach od- 
biło się trochę żalu, trochę wyrzutu, najwięcój zaś smutku który 
jeszcze bardzićj przeraził stolnikowicza. Ztąd wyniknęło, że da- 
wniejszy Julii kochanek jak usiadł w kącie przy swoim przyja- 
cielu, tak od czasu do czasu rzucając wzrokiem na panią łowczy- 
cowę, zamyślił się i ani słowa nie umiał wymówić. Julia tak była 
obróconą, że nie mogła ani razu rzucić okiem na pana Józefa; boby 
to mogło było zwrócić czyją uwagę, więc posunęła się z krze- 
słem dalój i w tym momencie nań szybko spojrzała. Ten ruch 
nie uszedł uwagi Barbarki; nie mogła ona wprawdzie nic sobie 
o nim pomyślóć, ale dziwne to czasem kobióty miówają instynkta. 
Rzekła tedy Barbarka do męża: 

— Czemuż mój mąż tak się zadumał? 

— Bez żadnój przyczyny, moje dziecko kochane — odpowie- 
dział na to pan Józef, wstając i przystępując do stołu stojącego 
przed kanapą — siedziemy sobie tak z panem Stanisławem i w mil- 
czeniu prowadzimy ze sobą rozmowę, jak to się nieraz praktyko- 
wało za dawnych czasów. 

Julia na to cichuteńko westchnęła, jak gdyby te ostatnie 
słowa pana Józefa przywołały jćj jakie miłe wspomnienie, a tym- 
czasem Barbarka odpowiedziała: 

— Za dawnych czasów? oj! ty staruszku zgrzybiały I — i po- 
wstawszy, przygładziła Wu rozrzuconą czuprynę na głowie, pocało- 
wała go w czoło i rzekła: — Mój staruszekl 

Julia wstała i wyszła wolnym krokiem do przyległego pokoju 
a Barbarka odprowadziła ją oczyma tak daleko, jak mogła. 
Potom rzekł łowczyc: 

— Poczęstowałbym pana brata po staremu luleczką, nim nam 
jakie przekąski przyniosą, ale podobno jójmość jest z ulubionym 
dymkiem naszym w niezgodzie. 

Na słowo jójmość zakręciła noskiem Barbarka a stolnikowicz 
odpowiedział wesoło: 

— Moja żona nie przyzwyczaiła się jeszcze do dymu... 

— I nigdy się do niego nie przyzwyczai — przerwała Bar- 
barka. 

— Ale chodimy na lulki do twojój kancelaryi — dokończył 
stolnikowicz i wyszli obadwa bracia na drugą stronę. 

Tam zasiadłszy przy lulkach, piórwszy raz dzisiaj rozgadali 
się na dobre o swoich małżeństwach. Pan Józef nie znajdował się 
wpraw^dzie w tym peryodzie małżeńskiego pożycia, kiedy się ła- 
knąć poczyna postronnój i li męzkiój pogadanki; nie spowszedniało 
mu jeszcze to nowe szczęście, ale zawsze, obznajomiwszy €\ą już do- 
kładnie z jego wszystkiemi możliwemi darami, czuł już potrzebę udzie- 
lenia się komuś drugiemu, wygadania się, pochwalenia się tóm, co 
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mu ten nowy stan i wieczorem i rankiem, i dniem i nocą przy- 
nosił: on tśź piśrwszy zaczął w ten sens: 

— Panie braciel szatan to podobno ludzkiego szczęścia za- 
zdrosny, przemawiał z ciebie natenczas, kiedyś z ferworem propa- 
gowat celibat. Ot, przyznaj się otwarcie, jak mnie kochasz. 

— Hml zapewne, — odpowiedział na to z uśmiecliem pan łow- 
czyc, — przyjemnićj jest człowiekowi dbad o to, ażeby rodzaj ludzki 
nie zginął; ale zawsze tamto jest marna tylko uciecha i ob .wiązek 
taki, który miliony z największą skrupulatnością spełniają; o tym 
drugim zaś mało który pamięta. Co się zaś celibatu dotyczy, to 
zawsze nie pozwalam naśmiówad się z tego, bo ta myśl, tak jak ja 
ją rozumiem, nie wyszła z szatana, jeno z Boga samego. 

— Gdyby celibat nie był już pierwój znanym światu, nim 
objawiony został chrystyanizm! — dodał do tego Bobowski, — 
wszakże, jeżeli mnie pamięd nie myli, już w Egipcie, gdzie czczono 
bóstwa Isis i Osiris, kapłani i kapłanki przy tóm nabożeństwie słu- 
żący, ślubowali bezżeństwo. 

— Bezżeństwo, — odpowiedział na to pan łowczyc, — nie jest 
to wynalazek tak trudny, ażeby na niego przez lat tysiące miało 
było czekad człowieczeństwo: ale tu o to idzie, do czego ten wy- 
nalazek został zaaplikowany. Nabożeństwo do bóstwa Isis, jako 
to od ludzi uczonych słyszałem, z Egiptu zostało przeplątanćm 
do Rzymu. Tam ta bogini miała kilka sobie wystawionych ko- 
ściołów; kapłani jój i kapłanki także ślubowali bezżeństwo, ale po- 
mimo to, każda taka świątynia była to tylko dla pozoru. Owóż 
do czego prowadzi i najpiękniejsza myśl, kiedy ją aplikuje pogań- 
stwo. Ale celibat ten, który ślubowali rycerze krzyżowi, młodzież 
rycerska do czasu póki się czynami nie wsławi, święci nasi chrze- 
ściańscy, kawalerowie maltańscy, a nakoniec księża nasi, zakon- 
nicy i zakonnice, ten do czego zwykł dusze nabożne prowadzić, 
każdemu wiadomo: a ja właśnie o takim myślałem. 

— Nićma tu kwestyi, — rzekł na to stolnikowicz, — że myśląc 
o celibacie, nie miałeś przez to projektu zostania kapłanem bogini 
Isis; ale chociaż co innego miałeś na myśli, jednak przyznaj się 
szczórze: żal ci teraz, żeś celibat porzucił, czy nie?... Bo ja, jak 
mnie Bóg miły, chód to już dwa miesiące od naszego ślubu mi- 
nęło, jeszcze się z sobą obaczyd nie mogę, czym jest ten sam, 
którym był pierwój, czym zgoła inny? I jak mnie Bóg miły, jam 
zgoła inny. Czas ten, któryśmy dotąd, panie bracie, przeżyli, nie 
wart nawet nazwiska życia. Człowiek wegetował jak planta, albo 
leżał jak kamień. Miał swój dom własny i dobytki i ziemie a prze- 
cież i kładł się i wstawał jakby w celi klasztornej, a przez dzień 
cały był jakby na popasie w gospodzie. Człowiek wiedział że 
żyje, ale nie wiedział dla kogo żyje, a chociaż się niby to tylu 
miało naokoło przyjaciół, przecie nie było nikogo takiego, któryby 
nam to pokazywał, że go cieszy to nasze życie, że dba o nie, że 
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bez niego i jemu nie byłoby życia. Dzisiaj jakżeż to wszystko ina- 
czej! Mamy dom własny, i wiemy że to jest nasz, że własny; 
dawniój pusty i nudny, dzisiaj jakże się nam stał drogim, jak przy- 
jemnym, jak miłym! Jedna osoba do niego przybyła, j^tkże się 
zaraz zaludnił , jak rozweselił, jak upiększył w każdym kąciku! 
Ale bo cóż to i za osobal co to za duch wyniosły jest w tśj ko- 
biecie, jaki rozum wyborny, a jakie serce! Ileż to tam niebieskich 
promieni w oczach, ile słodyczy w ustach, ile pieszczotliwości w tćj 
rączce drobniusieńkićj a białćj jak alabaster! Jedna maluczka ko- 
bieta, a cały świat w niój rozkoszy. Nigdy nie umiałem dojrzćć 
mądrości sławnego Salomona, ale teraz widzę ją jawnie i powia- 
dam, że był najmądrzejszy, kiedy siedemset żon trzymał na swym 
pałacu. Tam to musiało być jasno, tam kwietno, tam rozkosznie!.., 
I cóż ty na to, panie bracie? 

— Tfu! i koniec; — rzekł na to łowczyc, i powstawszy, po- 
szedł zwolna ku oknu. 

Nieprzygotowany na taką odpowiedź pan Józef, umilkł na 
chwilę i sam nie wiedział co ma rozumiód o tak jawnie wypowie- 
dzianej indygacyi pana łowczyca; tymczasem tamten, nierucho- 
memi oczyma patrząc przez okno, srodze się zafrasował. Teraz 
dopióro dojrzał on jasno, jaka to miłość pociągnęła Józefa ku 
pannie Barbarze; zmysły w nim rozgorzały, głowa się zapaliła 
i prócz tego nic więcój. I ażeby tak znikomemu, tak brudnemu 
jego pragnieniu dogodzić, on się do tyla poświęcił , — ażeby się 
tak nędzna chatka, wybudowana przez rozdrażnioną imaginacyą 
jego brata, nie zamieszkana, nie rozbryzgnęła, on najulubieńszą 
myśl swoje podeptał, on się wyparł swojój tak głośno i tyle razy 
prelegowanćj zasady, on się na przycinki sąsiadów naraził, on się 
krwią związał z takimi ludimi, którymi jakby gadem plugawym 
się brzydził, on na wieczne czasy wziął do domu swego kobiśtę, 
która mu ani na chwilę nie była potrzebną... to wszystko razem 
stanęło jemu teraz przed oczyma i szarpnęło go tak boleśnie za 
serce, jak gdyby go kto rozpalonćm był upiekł żelazem. Ale przy 
największych boleściach umiał milczóć pan łowczyc. Serce jego, 
lubo głęboko czujące, zawsze było rozsądkowi posłusze, a rozsą- 
dek nie każe takich l>łędów na oczy wyrzucać, których nie może 
naprawić, ani się każe w żalu rozwodzić nad takiemi rzeczmi, które 
już są niepowrotne. Więc się odwrócił od okna pan Osuchowski 
i usiadł spokojnie na dawnóm swóm miejscu. 

Tymczasem stolnikowicz, ochłonąwszy z swego niemiłego 
wrażenia, zabrał znowu głos i zapytał: 

— Czemuż ci się to tak nie podobało, com dopióro powie- 
dział, żeś aż splunął przed siebie? czy cię to razi, że twój brat 
dzieli się z tobą swóm szczęściem ? 

— Nie, wcale nie, — odpowiedział pan łowczyc, — ale wiósz, 
jak mi są przeciwne wszystkie rzeczy wszeteczne. Porównanie 
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cłirześciańskiego małżeństwa z siedmiuset salomonowemi żonami 
tak mnie obraziło, ale nic więcej. 

— Nol chwałaż Bogu, — odpowiedział pan Józef, — myślałena 
że ci się tak niepodobały moje ziemskie uciecliy. No, prawdać, 
że człowiek może się trocłię zanadto unosi nad temi mamościanii, 
ale komuż poszalóć, jeżeli nie młodemu i kiedy, jeżeli nie z miłą 
żoneczką w piórwszych czasach po ślubie? Przyjdzie czas, wszystko 
to minie! — dodał z westchnieniem pan Józef, ale zadrżał zarazem 
z obawy, ażeby kiedyś w rzeczy nie przeminęło. 

— Otóż to o to idzie, — mówił zasie zwolna mąż Julii — żeby 
nie minęło zaprędko. Bo trzeba wiedziśd, że cokolwiek tuUt swe 
punctum, zaraz ginie i prędko odkwita. Po opadnięciu świetnego 
kwiatu sucha zostaje łodyga, a skromna trawka dłu^o bywa zie- 
lona. Mile nam smakują ogrodowe nowalie^ ale kto się niemi od- 
razu obeire, ten już przez cały rok potom znieść nie może jarzyny. 
Miara, panie bracie, miara i waga, to jest rozum tego życia na- 
szego. 

— Tak, tak, niśma co mówió, — odpowiedział mąż pani Bar- 
bary, — no, ale jakżeż u ciebie, jakżeś ty szczęśliwy z twoją pię- 
kną dziśweczką? 

— Ja? jam dosyć szczęśliwy: żona mi zdrowa, wesoła dosyć, 
jest na potomstwo nadzieja, czegóż więcśj potrzeba? 

— Jak to? już jest nadzieja? 

— A zapewne, bo gdzież u kata dzieci się rodzą, jeżeli nie 
w młodych małżeństwach? 

— Al tak 

— Ale chodźmy już do komnany, bo się znudzą bez nas ko- 
biśty, — zakończył łowczyc i przeszli na drugą stronę. Na tóm 
skończyło się piśrwsze młodych sąsiadek poznanie. 

Tegoż dnia, późnym wieczorem powróciwszy do siebie, stol- 
nikowicz, siedząc w poręczowem krześle przy piecu, opowiadał 
przechodzącśj się po pokoju żonie różne sceny swojego życia. 
W dwa miesiące po ślubie panowie młodzi robią się bardzo roz- 
mowni i o jakich tylko kiedykolwiek słyszeli, wszystkie opowia- 
dają swoim paniom historye, ale panie młode i we cztśry jeszcze 
słuchać wiele nie lubią i udając tylko uwagę, nic nie słyszą i mjrślą 
wcale o czśm innćm. Więc i Barbarka zgoła nic nie wiedziała 
co jój mąż opowiadał, a skoro tylko jakiś ustęp z hajdamackićj 
wojny ukończył, spytała go z uśmióchem: 

— Alepowiedzno mi, panie bracie, czemu to się Osuchowski 
tak sekretnie ożenił? 

To, że się nagle pan łowczyc ożenił , często już w oczy wpa- 
dało stolnikowiczowi, ale że się sekretnie ożenił, o tóm on jeszcze 
nie pomyślał ni razu. Odpowiedział więc swojój żonie: 

— Nie wiem , moje dziecko, czy to tak bardzo sekretnie, 
wszakże wszyscy wiedzą o tćm. 
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— Teraz wiedzą, — odpowiedziała Barbarka, — ale przed ślubem 
nikt nie wiedział. Wszakżeś i ty nic o tśm nie wiedział? 

— Prawda, nic nie wiedziałem... — mówił, zamyślając się, mąż 
jśj^ — ale... ale widzisz moje dziecko, bo i on sam zapewne nie 
długo naprzód o tóm co wiedział. To dziwny człowiek, ten Sta- 
nisław: nikt tak długo nad najdrobniejszą rzeczą nie będzie się za- 
stanawiał jak on, ale jak pioruny z nieba na ziemię, tak lecą jego 
uczynki. Ma on nawet na to swoje osobne przysłowie, któte tak 
wyraża: 

Długo myślćć, w skok czynić, jest-to zwyczaj stary; 
Tym sposobem pan hetman pogromił Tatary. 

— To wszystko dobrze^ — rzekła na to Barbarka, — długo 
myślał i w skok uczynił, ale zawsze do tego myślenia i uczynie- 
nia miał jakąś ważną przyczynę. 

— A... zapewne... ale on powiada, że się ożenił tylko dla 
mojój kompanii. 

— To głupstwo, mój kochany, Osuchowski nie taki głupi, jak 
się wydaje... i ani dla twojój, ani dla czyjejkolwiek kompanii nie 
żeniłby z jakąś tam Dzianottówną. Wprawdzie pyszczek gładki, 
ale na taką wędkę nie złapałby się twój niediwiedziowaty braci- 
szek. W tćm mi się widzi coś podejrzanego... 

— Ejl coś ci się także przy widuje! — odpowiedział na to Bo- 
bowski*, przyciskając żonę do piersi, — rozumek bystry, niśma się 
czćm zająć, to sobie jakieś widziadła wymyśla. 

— No, no, — zakończyła z przymileniem Barbarka, — jakieś 
tam kawalerskie sekreta pogrzebane w tym ślubie... nie podoba mi 
się ta wasza Julia, choć się ładnie nazywa... 

Dalsze dnie małżeńskiego pożycia w Żemicy były jeszcze do- 
syć do minionych podobne, ale przecie już od czasu do czasu tu 
i owdzie poczęły się pokazywać malutkie chmurki na jasnćm nie- 
bie dawnego szczęścia. 

Pani Barbara bowiem, obeznawszy się z każdym kątem swego 
nowego domu i nabrawszy już dosyć śmiałości do wykonywania 
należącego jój prawa gospodyni, przy coraz bardziój przedłużają- 
cych się historyjkach swojego męża zaczęła pomału objawiać 
swoje zdanie o rzeczach domu, gospodarstwa i fortuny tyczących. 
Od objawiania zdania przeszła pomału do rozporządzeń, a dalój do 
uczynku. I tak: najpiórw nie podobały jój się konie cugowe, że 
były siwe, a ona nie lubiła tój maści, i namówiła męża, że sprzągł 
kasztanowatą furmankę. Kasztany wszystkie z rodu waryaty, le- 
dwie co sprzęgnięte, rozbiły na drobniuteńki proszek owę misterną 
landarę, ale to nic nie szkodziło, bo jak powiadała pani, była to 
i tak arka przedpotopowa. 

Dalój nie podobały się pani w dwóch pokojach obicia, bo były 
karmazynowe, obdarto więc je niebawem i sprowadzono błękitne 
w złote kwiaty i pasy. Sprowadzając obicia, ażeby dobrój nie 
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opuścić sposobności, sprowadzono zarazem i kilkanaście sztuk róż- 
nych gratów do ozdoby pokojów. Pan stolnikowicz skrobał się 
w głowę, Ik) ta posyłka pochłonęła kilka tysięcy, ale kiedy już 
to wszystko nadeszło, cieszył się bardzo, bo pani była kontenta. 
W krótkim czasie potom odprawiono sług kilka, bo się pani nie 
podobały, i temu się pan Józef nic a nic nie sprzeciwiał; ale kiedy 
pani zażądała niebawem, ażeby starego dyspozytora oddalił, który 
od maleńkiego chłopca służył w domu Bobowskich, pan Józef sta- 
nął okoniem i nie chciał na to żadną miarą pozwolić. Długi spór 
toczył się o to pomiędzy małżonkami, w którym przecie nakoniec 
pan mąż odniósł zwycięztwo. Ale dano obiad, pani do obiadu nie 
przyszła, dano wieczerzę, pani do wieczerzy nie przyszła, a na noc 
zamknęła się w swojój garderobie i nikogo nie wpuściła do siebie. 
Na drugi dzień wielka zgoda nastąpiła pomiędzy małżeństwem, 
i były tam łzy, i uśmićchy, całowania rąk i klękania, — ale dys- 
pozytor dwór porzucił a pan Bobowski musiał mu w sekrecie aż 
dom z gruntami zakupić w miasteczku, ażeby świat nie krzyczał 
na niego, że porusza w grobie ojca swego popioły. 

Przez ten czas Grott bawił przy panu Józefie. Nie siadywał 
on wprawdzie wiele w Żernicy, jeno gospodarował na Rogach, 
ale pomimo to i gospodarstwem żernickićm on głównie kierował, 
i często się tu pokazywał. 

— Kto jest ten twój Grott, mój Józefie? — mówiła dnia je- 
dnego Barbarka; — na przyjaciela zanadto lichy, na sługę za pou- 
fały. Nie chcę ani takiego przyjaciela, ani takiego sługi. Daj mu 
co, niech sobie idzie na cztćry wiatry; ja nie mogę znieść tego 
człowieka. 

— Ale moje dziecko, — odpowiedział na to pan Józef, — żą- 
dasz odemnie takich rzeczy, które nie są podobne, a gdyby by^ 
podobne, toby nam tylko szkodę przyniosły. Grott mnie jest 
prawą ręką, jaby m bez niego ani tygodnia nie przeżył , a gdybym 
go nie miał, tobym sam musiał pracować we dnie i w nocy. Mi- 
nęły już te czasy^ kiedy nam szlachcie pieczone gołąbki same le- 
ciały do gąbki; przemysł się wzmaga, konkurencya wielka, gosp>o- 
darstwo wymaga pracy i pilności. A Grott jest drugim mną w go- 
spodarstwie. On mi jest sługą, bo go płacę i co mu zadysponuję, 
to zrobi; on mi jest przyjacielem, bo po przyjacielsku mnie od 
złodziejów pilnuje, i koniec końców sprawuje nieraz rzeczy takie, 
których żaden sługa nie sprawi. 

— A zapewnel kradnie tak, jakby żaden sługa nie ukradŁ 
Z małój pensyi tyle ma jedwabiu i złota na sobie, ile ty sam, 
który masz Żernicę i Rogi. 

— Moje dziecko, Grott nie miał żadnćj pensyi, a miówał 
jeszcze więcćj jedwabiu i złota na sobie, niż teraz. To jest czło- 
wiek przemyślny. A przytóm cały diabeł w nim siedzi. Co ze- 
chcesz, to masz z niego. Trzeba w piecu zapalić, to Grott zapali, 
a trzeba oracyą powiedzióć na sejmie, ażeby aż w pięty poszła ' 
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wszystkim senatorom, to ją Grott powie. A jaki sprytny w han- 
dlu, w spekulacyach i w innjch sztukach! Powiśdz sama , ktoby 
się tak prędko był wrócił z Krakowa i tak doskonale ci porobił 
sprawunki, gdyby jego nie było? 

Na to Barbarka juź tylko się nieznośnie skrzywiła i milcząc 
odeszła, a Grott jeszcze tą rażą ocalał. 

Takie sceny powtarzały się teraz dosyć często pomiędzy mał- 
tonkami, i srodzo nieraz smuciły rozczarowującego się pomału 
pana Józefa, ale źe każda z nich kończyła się przeprosinami i była 
niejako zwiastimem stałśj na dni kilka albo kilkanaście pogody, 
więc nietylko że te chwile ponure nie psowały uczucia szczęścia 
rozmiłowanego małżonka, ale, przeciwnie nawet, będąc tylko prze- 
mijającemi cieniami, podniosły jeszcze sobą wartość dni promie- 
nistych. 

W tak dobitnśj i szybkiej alternacie światła i cienia, szczę- 
ścia i zgryzoty, rozkoszy i cierpienia, mijała rączo zima na dwo- 
rze żernickim, w takich samych okolicznościach zbliżała się wiosna. 

W mglistój cokolwiek, ale stałój i jednostajnśj pogodzie, mi- 
jały tśż dnie i na małćj Żerniczce. 

A na zahoczewskim dworze tymczasem wszystko szło po 
staremu. Pakosz, ministeryalnym rozumem swoim dokazawszy 
niemałej sztuki, bo wyswatał pannę, która już prawie nie mogła 
mićć za mąż pójścia nadziei i kawalera, który sobie sto razy bez- 
żeństwo ślubował, zaraz w dni kilka po ślubie na swój urząd, do 
Warszawy pośpieszył. Starzy tylko sami zostali, a przy ustawi- 
cznój pracy i zapobiegliwości ojca Julii i przy milczących modli- 
twach coraz bardziój w swoje chorobę zapadającój matki, cisza 
grobowa się osiedliła w tój stsu-ożytnój ruderze. Czyn tylko podły 
zawisł nad jój omszonemi dachami, i jak zła gwiazda, błyszczał 
czasami czerwonawym płomieniem, wlokąc za sobą złowróżbne 
ogony, i odzywał się w nocy strasznym głosem puszczyka i łomo- 
tał sobą, jakby straszydło po próchniejących krużgankach 

Wszakże na zahoczewskim dziedzińcu nie czyniło to żadnego wra- 
żenia. Kradzież, mord, ni zabójstwo nie paliło jego sumienia, 
a z wyrzutami takich uczynków en już dawno był oswojony. 

Ale miały przyjść i na niego ważniejsze postrachy. Czas nie- 
szczęściami brzemienny, kiedy się nad którą okolicą zawiesi i chojną 
ręką swoje czarne rozdaje podarki, nierad nikogo pomijać. Więc 
i nad zahoczewskim zamkiem gromadziły się już chmurki zdaleka, 
chociaż ich nikt jeszcze nie dojrzał 

(Dokończenie Braci ślubnych w tomie dziesiątym.) 
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Wnuczęta (dokońcienie.) 1 
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DZIEŁA 



Zygmunta Kaczkowskiego 

WYJDĄ W lO-ciu TOMACH, 
CO KWAI^TAŁ r>WA TOlkCY. 



GEMA PREHUMERATT: 



A) Dla prennoieratorów Tjplnita Illnstr. lut f uliiowca: 

w Warszcnme: jeden tom Rs. 1, w oprawie ozdobnej 

Rs. 1 kop. 40. 

U) Cesarstwie i na prowincyi (z przesyłką pocztową): 
za dwa tomy Rs. 2 kop. 20, w oprawie ozdobnej 

Rs. 3 kop. 20. 

B) Dla niepremieriij^cycli Tygol Illnstr. luli f ^Irowoa: 

w Warszawie: za jeden tom rs. 2, w oprawie ozdobnej 

Rs. 2 kop. ĄQ. 

w Cesarstwie i na prowincyi (z przesyłką pocztową): 
za dwa tomy Rs. 4 kop^ 20, w oprawie ozdobnej 

Rs. 5 kop. 20. 

U^wag-a, Prenumerata na powyższe dzieła z Ce- 
sarstwa i z prowincyi, przyjmuje się naj- 
. mni^j na dWa tomy. ^ 
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